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Dla dru żyny 312. 
Dla abso lut nie każ dego z was.



Co powinniście wiedzieć
►Tom 1: Aurora. Prze bu dze nie
▼Obsada

Aurora Jie-Lin OʼMal ley – Dziew czyna spoza czasu. Ponad dwie ście lat temu Aurora wyru szyła
z Terry razem z dzie się cioma tysią cami innych kolo ni stów na Octa vię III. Jej sta tek, Had field,
zagi nął w prze strzeni mię dzy wymia rami zwa nej Fałdą i został odna le ziony wieki póź niej przez
kadeta Legionu Aurory, Tylera Jonesa.
Aurora jako jedyna prze żyła.
Po tym, jak została ura to wana, Aurora zaczęła mieć pro ro cze sny i prze ja wiać zdol no ści tele ki- 
ne tyczne. Ucieczka z dru żyną 312, praw dziwą zbie ra niną wyrzut ków, dopro wa dza ją osta tecz- 
nie z powro tem na Octa vię III. Odkrywa, że pla neta, która miała stać się jej domem, jest tak
naprawdę świa tem-wylę gar nią dla Raʼhaam, pra daw nej jedni, skła da ją cej się z milio nów zasy- 
mi lo wa nych form życia, pogrą żo nej we śnie pod płasz czem pla nety.
Aurora odkrywa także, że jej moce to dar od tajem ni czej rasy zwa nej Eshva ren, która poko nała
Raʼhaam wiele eonów temu. Wie dząc, że ich sta ro dawny wróg pew nego dnia znowu spró buje
pochło nąć Galak tykę, Eshva renowie ukryli w Fał dzie broń zdolną poko nać Raʼhaam i uru cho- 
mili ciąg wyda rzeń, żeby stwo rzyć „Zapal nik” do tej broni.
Aurora odkryła, że to ona jest tym Zapal ni kiem.
Auri jest drob nej postury, ale nad ra bia to ani mu szem. Na dal szuka swo jego miej sca w nowym
cza sie i w Galak tyce, ale stoi murem za Legio ni stami Aurory, któ rzy ją przy gar nęli.
Ma czarne krótko obcięte włosy i białe pasemko w grzywce; jest pół Irlandką i pół Chinką. Jej
prawa tęczówka stała się biała i pło nie jasno, gdy Aurora posłu guje się swo imi mocami.

Tyler Jones – Złoty Chło pak. Tyler wstą pił do Legionu Aurory, gdy miał trzy na ście lat, po
śmierci ojca, Jeri cho Jonesa. W Aka de mii przy go to wy wał się do roli Alfy; chciał poświę cić
swoje życie utrzy my wa niu galak tycz nego pokoju i porządku. Jed nak po ura to wa niu Aurory
w Fał dzie został zmu szony sta nąć na czele grupki wyrzut ków, nie udacz ni ków i przy pad ków
dys cy pli nar nych – dru żyny 312 Legionu Aurory.
Odkąd Tyler i jego dru żyna zostali schwy tani przez Glo balną Agen cję Wywia dow czą na pokła- 
dzie sta cji gór ni czej Sagan, byli zmu szeni ucie kać przed rzą dem ter rań skim. Po wylą do wa niu
na obję tej kwa ran tanną Octa vii III Tyler i jego towa rzy sze odkry wają sta ro żytny spi sek, który
zagraża wszyst kim inte li gent nym rasom w Galak tyce. Wygląda na to, że tylko nie udacz nicy
z dru żyny 312 mogą powstrzy mać zagro że nie.
Ty jest uro dzo nym przy wódcą i genial nym tak ty kiem, ale według jego sio stry „nie roz po znałby
dobrej zabawy, nawet gdyby naje chała na jego pla netę”. Jest tak pewny sie bie, że wręcz aro- 
gancki, ale zwy kle jego wiara w sie bie nie jest bez pod stawna.
Ma nie bie skie oczy, potar gane blond włosy i dołeczki, które mogą spo wo do wać eks plo zję jaj ni- 
ków w pro mie niu trzy dzie stu kro ków.

Kaliis Idra ban Gilw ra eth – Out si der. Kaliis to jeden z nie licz nych Syl dran, któ rzy wstą pili do
Legionu Aurory od czasu końca wojny mię dzy Zie mią i Syl drą. Jest człon kiem Ligi Zbroj nych –
 syl drań skiej kasty wojow ni ków. Jego strasz liwe umie jęt no ści w walce spra wiły, że był stwo- 
rzony do spe cjal no ści Czoł gów w Aka de mii. Mimo to wszy scy od niego stro nili i dla tego wylą- 
do wał w dru ży nie 312.
Po spo tka niu z Aurorą Kal natych miast odkrył, że zna lazł się pod wpły wem Przy cią ga nia – nie- 
wia ry god nie sil nego syl drań skiego instynktu godo wego. Nie chciał sta wiać Aurory w trud nej



sytu acji ani narzu cać jej związku, któ rego natury nie mogłaby w pełni zro zu mieć, więc posta- 
no wił opu ścić dru żynę. Kiedy jed nak Aurora wyznała mu swoje uczu cia, zde cy do wał się zostać
i poświę cić się ochro nie swo jej be s̓hmai (uko cha nej).
Kal nie ustan nie musi wal czyć ze swo imi instynk tami wojow nika, a jego walka z tak zwa nym
Wewnętrz nym Wro giem suge ruje ist nie nie cze goś mrocz nego w jego prze szło ści, czego jesz cze
nie ujaw nił. Kal jest mistrzem w ponu rej zadu mie. Naprawdę mógłby to robić zawo dowo.
Ma śliczne jak marze nie fioł kowe oczy, oliw kową skórę i dłu gie, srebrne włosy. O kościach
policz ko wych nie będę nawet wspo mi nać.

Scar lett Jones – poże raczka serc. Sio stra bliź niaczka Tylera, star sza od niego o trzy minuty
i trzy dzie ści sie dem i cztery dzie siąte sekundy. Zacią gnęła się do Legionu Aurory razem z bra- 
tem nie z powodu umi ło wa nia prawa i porządku, ale żeby upil no wać brata przed kło po tami.
Jako swoją spe cjal ność wybrała dyplo ma cję i obi jała się w Aka de mii bar dziej niż jaki kol wiek
inny kadet w histo rii uczelni, ale ma nie mal szó sty zmysł, jeśli idzie o wyczu wa nie, co inni brali
za coś, dzięki czemu oka zała się genialną Twa rzą.
Scar lett ma czarny pas w sar ka zmie. Jest co prawda roz trze pana, ale i nad zwy czaj nie inte li- 
gentna, potrafi bły ska wicz nie roz gryźć dowolną sytu ację/kul turę/oto cze nie, a dzięki temu wpa- 
so wać się bez mała ide al nie w dowolny sce na riusz. Nawia sem mówiąc, dzięki temu jest też
kopal nią cie ka wo stek na każdy temat.
Scar jest blada, posą gowo piękna i ma pło mien nie rude, przy cięte asy me trycz nie włosy. Ni gdy
nie była w związku, który trwał dłu żej niż sie dem tygo dni i sznur zła ma nych serc, jaki cią gnie
się za nią, jest długi jak moja ręka.
Gdy bym miał rękę, rzecz jasna.

Finian de Kar ran de Seel – mądrala. Finian jest Betra ska ni nem i genialną złotą rączką, któ rego
uszczy pli wość i dale kie od ide ału umie jęt no ści spo łeczne spra wiają, że ze wszyst kich Mache- 
rów na swoim roku w Aka de mii został wybrany jako ostatni.
Jako dziecko Finian padł ofiarą zarazy lyser gij skiej i co prawda nie umarł, ale cho roba
w ogrom nym stop niu pozba wiła go zdol no ści poru sza nia się. Ode słano go z Tra ska na sta cję
kosmiczną, żeby mógł żyć w śro do wi sku pozba wio nym gra wi ta cji razem z trze cimi dziad kami.
Wyko rzy stał swoje zdol no ści tech niczne, żeby skon stru ować sobie egzosz kie let, który nosi
przez cały czas. Egzosz kie let pozwala mu poru szać się bez niczy jej pomocy i zawiera sze reg
przy dat nych narzę dzi i urzą dzeń.
Finian ukrywa swój brak pew no ści za murem cyni zmu. Jak wszy scy przed sta wi ciele jego rasy
ma jasną skórę i włosy, nosi czarne szkła kon tak towe, by chro nić oczy przed pro mie nio wa niem
ultra fio le to wym.
NIE, by naj mniej nie pod ko chuje się bez wza jem no ści w Scar lett Jones, ale miło, że pyta cie.
Wszel kie plotki, że uznałby jej brata za jak naj bar dziej satys fak cjo nu jącą nagrodę pocie sze nia,
to także nie wasza sprawa.

Zila Madran – prze ra ża jąco inte li genta osoba. Tudzież po pro stu prze ra ża jąca osoba. Zila jest
ofi ce rem nauko wym w dru ży nie 312. Cho ciaż rzadko się odzywa, jej spo strze że nia są zwy kle
bły sko tliwe. Kie ruje się w życiu żela zną logiką.
Zila ma tak słabo roz wi nięte umie jęt no ści spo łeczne, że ich ist nie nie jest prak tycz nie zanie dby- 
wane. Mówi bez ogró dek, jest chłodna i nie potrafi oka zy wać współ czu cia. Dała do zro zu mie- 
nia, że przy czyną jej zacho wa nia jest trau ma tyczne prze ży cie z prze szło ści, ale nie zdra dziła na
razie, co to mogło być. Zila jest niska, ma ciem no brą zową skórę i dłu gie, krę cone włosy, które
spra wiają wra że nie, jakby żyły wła snym życiem (co wiele wyja śnia). Nosi różne złote kol czyki,
które w prze dziwny spo sób pasują do tego, czym się wła śnie zaj muje. Mówi łagod nie, jest pora- 
ża jąco bystra i zde eecy do wa nia za bar dzo lubi strze lać do wszyst kiego ze swo jego pisto letu-
deze la tora.



Cathe rine Bran nock – zdol nia cha. Cat Bran nock zwana Zerem była genialną pilotką i człon ki- 
nią Legionu Aurory. Znała Tyʼa i Scar Jone sów od dziecka, była ich naj lep szą przy ja ciółką. To
Cat zafun do wała Tyle rowi bli znę na pra wej brwi (poła mała krze sło na jego gło wie pierw szego
dnia w przed szkolu).
Cat i Tyler spali ze sobą raz w noc po ukoń cze niu ostat niego roku na Aka de mii. Cho ciaż Tyler
prze ko nał ją, że poważny zwią zek to kiep ski pomysł, ona nie prze stała wzdy chać do niego
i została z nim, kiedy wylą do wał z bandą wyrzut ków – czyli dru żyną 312.
Cyniczna i wojow ni cza, czę sto darła koty z Aurorą i pró bo wała dopil no wać, aby dru żyna obrała
wła ściwą drogę. Nie stety została zain fe ko wana przez zbio rowy umysł Raʼhaam, kiedy dru żyna
wylą do wała na Octa vii III. Cho ciaż dziel nie opie rała się jedni, zapew nia jąc dru ży nie czas
potrzebny do ucieczki z pla nety, osta tecz nie została zasy mi lo wana przez kolek tyw.
Wiem. Mnie też było z tego powodu smutno.

Eshva re no wie – zależ nie od tego kogo zapy tać, to albo pra dawna rasa, tajem ni cze istoty, które
wymarły milion lat temu, albo prze kręt wymy ślony przez drob nych kan cia rzy i han dla rzy pod- 
ra bia nymi anty kami.
W rze czy wi sto ści Eshva re no wie nie tylko ist nieli, ale i wal czyli z Raʼhaam o losy całej Galak tyki.
I osta tecz nie wygrali.
Eshva re no wie wie dzieli, że ich sta ro dawny wróg może pew nego dnia wró cić, ale oni naj pew- 
niej tego nie dożyją, dla tego ukryli w Fał dzie urzą dze nia, które dopro wa dziły do stwo rze nia
Zapal nika – istoty o nad zwy czaj nych zdol no ściach parap sy chicz nych. Podobno ukryli gdzieś
tam także broń zdolną poko nać Raʼhaam.
Jeśli wie cie, gdzie można ją zna leźć – naprawdę, to byłoby ogrom nie pomocne…

Raʼhaam – istota łącząca w sobie miliony umy słów. Raʼhaam pró bo wał pochło nąć wszyst kie
świa dome istoty, pra gnąc włą czyć do swo jej „jedni” całą Galak tykę.
Poko nany przez Eshva re nów Raʼhaam zapadł w hiber na cję na dwu dzie stu dwóch ukry tych pla- 
ne tach-wylę gar niach roz rzu co nych po całej Dro dze Mlecz nej. Scho wany pod powierzch nią pla- 
net – z któ rych wszyst kie znaj dują się w pobliżu natu ral nych przejść pro wa dzą cych do Fałdy –
Raʼhaam lizał rany przez milion lat.
Nie stety jed nym z tych świa tów była Octa via III, pla neta wybrana przez ter rań skich kolo ni stów.
Po odkry ciu Raʼhaam pod powierzch nią pla nety kolo ni ści zostali pożarci i włą czeni do cało ści,
w tym także ojciec Aurory, Zhang Ji.
Prze bieg dal szych wyda rzeń jest nieco nie ja sny, ale Raʼhaam naj wy raź niej wysłał zain fe ko wa- 
nych kolo ni stów z powro tem na Zie mię, żeby prze nik nęli do Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej,
gdzie mieli reali zo wać jego dal sze plany. Teraz Raʼhaam czeka pod powierzch nią dwu dzie stu
dwóch świa tów i zbiera siły, aż będzie mógł znowu się roz ple nić, prze lać przez Fałdę i zain fe ko- 
wać całą Galak tykę.

Magel lan – To ja! Cześć! Stę sk ni łem się za waszymi gąb cza stymi ludz kimi twa rzami!

W porządku, wszy scy są już zorien to wani? No to zapi naj cie pasy, ludzi ska. Nie jeste śmy już
w Kan sas…





Strzał z deze la tora tra fia Betra skankę pro sto w pierś.
Krzy czy, narę cze e-techów wyla tuje jej z rąk, gdy pada i już tylko się ślini. Prze ska kuję nad

nią, robię unik, kiedy kolejny strzał z deze la tora prze la tuje z sykiem koło mojego ucha. Na ota- 
cza ją cym nas baza rze panuje tłok, tłum roz stę puje się przede mną w panice, gdy kolejne
strzały roz le gają się za nami. Scar lett pędzi tuż za mną, ogni sto czer wone włosy lepią jej się do
spo co nych policz ków. Prze ska kuje nad nie przy tomną Betra skanką i jej roz rzu co nym towa- 
rem, krzy cząc:

– Wybacz!
Roz lega się kolejny strzał z deze la tora. Gang ste rzy, któ rzy nas ści gają, ryczą na tłum, żeby

scho dził im z drogi. Prze ska ku jemy nad ladą stra ganu z semp ta rem, mijamy onie mia łego wła- 
ści ciela i wybie gamy tyl nymi drzwiami na kolejną zapa ko waną, parną uliczkę. Podusz kowce
i wiro boty. Bla do zie lone ściany po bokach, czer wone niebo w górze, żółty pla sto be ton pod
naszymi nogami, dookoła nas tęcza stro jów i odcieni skóry.

– W lewo! – krzy czy Finian przez sys tem łącz ność. – Bie gnij cie w lewo!
Skrę camy w lewo, wpa damy roz pę dzeni do brud nego zaułka odcho dzą cego od głów nej

ulicy. Han dla rze uliczni i szem rane typy gapią się na nas, gdy prze bie gamy sprin tem, wzbi ja- 
jąc chmurę śmie cia. Maleńcy gang ste rzy, któ rzy nas ści gają, dobie gają do wylotu zaułka
i wypeł niają powie trze hukiem wystrza łów ze swo ich deze la to rów. Świst nała do wa nych czą- 
stek prze la tuje mi koło uszu. Wpa damy z pośli zgiem za kosz pełen wyrzu co nych czę ści od
maszyn i pró bu jemy się za nim scho wać.

– Mówi łam, że to kiep ski pomysł! – dyszy Scar lett.
– A ja ci powie dzia łem, że moje pomy sły ni gdy nie są kiep skie! – krzy czę, otwie ra jąc kop- 

nia kiem drzwi.
– Tak? – pyta, strze la jąc do naszych prze śla dow ców.
– Tak! – Wcią gam ją do środka. – Zda rzają mi się tylko mniej genialne!

* * *

No dobrze, cof nijmy się nieco.
O jakieś czter dzie ści minut, kiedy sytu acja wyglą dała mniej wybu chowo. Wiem, że już to

kie dyś robi łem, ale ten spo sób opo wia da nia jest bar dziej eks cy tu jący. Zaufaj cie mi. Dołeczki,
pamię ta cie?



Zatem czter dzie ści minut wcze śniej sie dzę sobie przy zatło czo nym sto liku w zatło czo nym
barze, muzyka dudni mi w uszach. Mam na sobie obci słą czarną tunikę i jesz cze bar dziej obci- 
słe spodnie, które podobno są sza le nie sty lowe – w końcu wybrała je dla mnie Scar lett. Sio stra
sie dzi obok mnie na sie dze niu przy sto liku i też jest ubrana po cywil nemu: w krwi stą czer wień
tak obci słą i tak skąpą, jak to ona lubi.

Naprze ciwko nas sie dzi tuzin grem pów.
Sie dzimy w wypeł nio nej pul su ją cym świa tłem i dymem spe lu nie zapcha nej po sufit.

Pośrodku sali znaj duje się roz le gła jama, gdzie pew nie urzą dza się jakieś krwawe zawody, ale
na szczę ście w tej chwili nikt nikogo tam nie zabija. Wszę dzie wokół nas drobni kan cia rze uwi- 
jają się w codzien nym kie ra cie, han dlu jąc nar ko ty kami i cia łami. I jeśli pomi nąć zapach
leirium skiego dymku i dud nie nie dubu z gło śni ków, to w gło wie kotłuje mi się tylko jedno
pyta nie.

Na Stwórcę, jak ja tu wylą do wa łem?
Grempy sie dzą naprze ciwko nas – tuzin małych poro śnię tych futer kiem postaci ści śnię tych

przy sto liku. Wbi jają zmru żone śle pia w uni kron, który Scar lett prze su nęła po bla cie sto lika
mię dzy nami. Pła ska tafla prze zro czy stego sili konu wiel ko ści dłoni wyświe tla holo gram.
Obraz obraca się kilka cali nad uni kronem i przed sta wia nasz Łuk. Sta tek ma kształt grotu, jest
zbu do wany z lśnią cego tytanu i kar bo nitu. Na bur cie wid nieje logo Legionu Aurory i numer
naszej dru żyny – 312.

To dzieło sztuki. Prze piękna rzecz. Wiele razem prze szli śmy.
A teraz musimy się z nim roz stać.
Grempy pomru kują mię dzy sobą w swoim języku skła da ją cym się z sycze nia i pomru ków,

wąsiki im drgają. Przy wód czyni ma nieco ponad metr wzro stu – jest wysoka jak na swoją rasę.
Szyl kre towe futro, które pokrywa jej ciało, jest nie ska zi tel nie uło żone, a jej per ło wo biały
kostium dosłow nie krzy czy „gang ster ski styl”. W jej bla do zie lo nych, obwie dzio nych ciem nym
cie niem oczach widzę błysk kogoś, kto dla zabawy karmi swoje domowe zwie rzaki ludźmi.

– To ryzy kowne, Zie mianko – pomru kuje słodko przy wód czyni grem pów. – Rrrryzy kowne.
– Powie dziano nam, że Skeff Tan ni gut nie boi się małego ryzyka. – Scar lett się uśmie cha. –

 Masz tu nie złą repu ta cję.
Wyżej wspo mniana pani Tan ni gut bębni pazu rami o blat, zerka na holo gram naszego Łuku

i patrzy mojej sio strze w oczy.
– Ist nieje nor malne ryzyko, Zie mianko i ist nieje ryzyko dwu dzie stu lat w księ ży co wej kolo- 

nii kar nej. Han del kra dzio nym sprzę tem Legionu Aurory to nie są żarty.
– Ten sprzęt to nie żarty – wtrą cam.
Dwa na ście par zmru żo nych ślepi kie ruje się na mnie. Dwa na ście wypeł nio nych kłami

szczęk opada ze zdu mie nia. Skeff Tan ni gut zerka osłu piała na moją sio strę, strze pu jąc uszami.
– Pozwa lasz swo jemu sam cowi odzy wać się w miej scu publicz nym?
– Ma… tem pe ra ment. – Scar lett się uśmie cha i rzuca mi z ukosa spoj rze nie pod tytu łem

„Morda w kuuubeł”.
– Mogła bym ci sprze dać neu ro brożę? – pro po nuje gang sterka. – Żebyś mogła go porząd nie

wytre so wać.



Uno szę brew.
– Dzięki, ale… auć!
Łapię się za posi nia czoną łydkę pod sto łem i pio ru nuję wzro kiem Scar lett, która pochyla

się, żeby spoj rzeć sze fo wej gangu w oczy.
– Skoro masz taki gest, to darujmy sobie grę wstępną, co? – Macha na holo gra mowy obraz

Łuku. – Sto tysięcy i jest twój. Łącz nie z kodem dostę po wym do broni.
Tan ni gut poro zu miewa się krótko z towa rzy szami. Nie chcę znowu obe rwać po łydce

bucio rem, więc trzy mam gębę na kłódkę i roz glą dam się po klu bie.
Nad barem stoją butelki pełne tęcz, ściany roz bły skują holo gra ficz nymi obra zami – mecze

dżet bolu i naj now sze raporty eko no miczne z Cen trum oraz wia do mo ści na temat ruchów stat- 
ków Nie ugię tych w stre fach neu tral nych. Ta sta cja znaj duje się daleko od Jądra, ale na dal zdu- 
miewa mnie to, jak wiele róż nych ras tu widzę. Odkąd wylą do wa li śmy tu dwie godziny temu,
zli czy łem ich co naj mniej dwa dzie ścia: bla dzi Betra ska nie, poro śnięte sier ścią grempy, zwa li- 
ści nie bie scy Chel le ria nie. To miej sce przy po mina brudny wyci nek Drogi Mlecz nej wrzu cony
do szem ra nego, sub or bi tal nego tygla.

Pla neta, nad którą się uno simy, to gazowy olbrzym nieco mniej szy od Jowi sza z rodzin nych
oko lic. Sta cja unosi się w stra tos fe rze ponad burzą, która trwa od czte rech stu leci i obej muje
obszar dwu dzie stu tysięcy kilo me trów. Powie trze prze cho dzi przez fil try, całe lata jące mia sto
jest zamknięte w prze zro czy stej kopule ze zjo ni zo wa nych czą stek skwier czą cych cicho na nie- 
bie nad naszymi gło wami. Wciąż jed nak czuję posmak chloru, który nadaje burzy kolor i któ- 
remu sta cja zawdzię cza swoją nazwę.

Wypi jam łyk wody. Zer kam na pod kładkę pod szklanką.
W����� � S��� ��� �� ��� M�� ����! – napi sano na niej. N�� ����� � ���!
Grempy prze stały roz ma wiać i Tan ni gut kie ruje spoj rze nie błysz czą cych ślepi z powro tem

na Scar. Wygła dza wąsiki łapą, mówiąc:
– Dam ci trzy dzie ści tysięcy – odpo wiada. – To osta teczna oferta.
Scar unosi ide al nie wyre gu lo waną brew.
– Od kiedy to grempy są kome dian tami?
– A od kiedy Legio ni ści Aurory sprze dają swoje statki?
– Mogli śmy ukraść to cacko. Dla czego bie rzesz nas za legio ni stów?
Tan ni gut wska zuje mnie.
– Przez jego fry zurę.
– A co jest nie tak z m… auć!
– Z całym sza cun kiem, ale nasze powody to nie wasza sprawa – odpo wiada gładko Scar lett.

– W całej Galak tyce nie znaj dziesz rów nie dobrego sprzętu jak ten pocho dzący z labo ra to riów
Aurory. Sto tysięcy to oka zja i dobrze to wiesz. – Scar odrzuca ogni sto rude włosy z oczu i udaje
jej się nie robić wra że nia tak zde spe ro wa nej, jak jeste śmy. – Dla tego, droga pani, życzę pani
miłego dnia.

Scar wstaje, żeby wyjść, a Tan ni gut wyciąga łapę, żeby ją zatrzy mać, kiedy w barze pod nosi
się wrzawa. Patrzę zacie ka wiony i widzę, że prze rwano różne mecze i raporty gieł dowe, żeby
puścić wyda nie spe cjalne wia do mo ści.



Żołą dek mi się zaci ska, kiedy odczy tuję infor ma cję na pasku na dole ekranu.
��� �� �� ������� ���� ������� ������.
Zwa li sty Ter ra nin prosi bar mana, żeby włą czył głos. Jesz cze więk szy Chel le ria nin ryczy,

żeby włą czyć z powro tem mecz. Kiedy wybu cha bójka na pię ści, bar man ści sza muzykę i prze- 
łą cza dźwięk na gło śniki.

– „…w ataku zgi nęło ponad sie dem tysięcy syl drań skich uchodź ców. Rząd ter rań ski i betra- 
skań ski wyra żają obu rze nie z powodu masa kry…”.

Serce mi zamiera, a potem koła cze bole śnie, gdy patrzę na załą czone nagra nie. Poka zuje
sta lo wo szare pęche rze na plat for mie wydo byw czej, którą umiesz czono na masyw nej aste ro- 
idzie, pły ną cej przez morze gwiazd.

Natych miast roz po znaję kon struk cję. To sta cja Sagan i plat forma wydo byw cza, gdzie Aka- 
de mia Aurora wysłała naszą dru żynę w ramach pierw szej misji. Zosta li śmy tam zła pani przez
ter rań ski nisz czy ciel i zatrzy mani przez GAW. Sta cję znisz czono, żeby uci szyć wszel kich świad- 
ków, któ rzy mogli wie dzieć, że Auri dostała się w ręce agen tów. Nic nie zostało ze sta cji poza
smęt nymi ruinami.

Trudno uwie rzyć, że to się wyda rzyło rap tem parę dni temu…
Nagle nad la tuje sta tek, strzela salwą i nisz czy sta cję Sagan. Kiedy jed nak nagra nie zatrzy- 

muje się, by poka zać ata ku jący sta tek, zdaję sobie sprawę, że to nie jest ocię żały tępo dzioby
ter rań ski nisz czyciel. Ata ku jący sta tek ma kształt grotu, jest zbu do wany ze lśnią cego tytanu
i kar bo nitu, ma logo Legionu Aurory i numer dru żyny wyma lo wane na bur cie.

312.
– Wielki Stwórco…
Zer kam na Scar lett. Głos zza kadru jest gło śniej szy niż odgłosy coraz zacie klej szej bójki

w barze.
– „Sprawcy masa kry na Saga nie są poszu ki wani także w związku z naru sze niem Galak tycz- 

nej Kwa ran tanny pod czas ucieczki przed ter rań skim pości giem. Współ do wódca Legionu
Aurory, admi rał Seph Adams, wygło sił kilka minut temu nastę pu jące oświad cze nie…”.

Obraz prze ska kuje na zna jomą postać admi rała Adamsa, dowódcy Legionu Aurory w galo- 
wym mun du rze. Dzie siątki medali lśnią na jego sze ro kiej piersi. Cyber ne tyczne ręce trzyma
skrzy żo wane, twarz ma ponurą. Mówiąc, puka pro tezą palca w przed ra mię i sło wom towa rzy- 
szy cichy brzęk metalu ude rza ją cego w metal.

– „Potę piamy w naj ostrzej szy moż liwy spo sób dzia ła nia dru żyny 312 Legionu Aurory na
sta cji Sagan. Nie potra fimy wyja śnić ich moty wów, ale z całą pew no ścią należy uznać, że dru- 
żyna się zbun to wała i działa na wła sną rękę. Ci legio ni ści zawie dli nasze zaufa nie. Zła mali
nasz regu la min. Dowódz two Legionu Aurory ofe ruje wszelką pomoc ter rań skiemu rzą dowi
w schwy ta niu tych mor der ców. Myślami i modli twą jeste śmy przy rodzi nach zabi tych uchodź- 
ców”.

Na ekra nie roz bły skują foto gra fie. Twa rze i nazwi ska mojej załogi.
������ �� ��� ��� �� ����.
���� ������.
����� ���� ���� ����.



������ ���� ��� ���� �� ���.
���� ���� �����.
����� �����.
Pod naszymi imio nami i nazwi skami poja wiają się kolejne słowa:
����� �� ����/-�. �������: ��� ��� ��� �� ���.
I wtedy żołą dek jest gotowy wypeł znąć mi ustami.
Zer kam bez słowa na sio strę. Musimy się stąd wyno sić. Scar już porywa uni kron ze stołu,

kiedy Tan ni gut wbija pazury w jej nad gar stek.
– Jak się nad tym zasta no wię… – Gremp uśmie cha się, szcze rząc ostre ząbki – …sto tysięcy

kre dy tów rze czy wi ście brzmi jak oka zja.
Scar lett zerka na mnie. Zawsze mówi łem, że bycie bliź nia kami jest zabawne. Cza sem

czuję, że wiem, co moja sio stra powie, zanim to powie. Cza sem mógł bym przy siąc, że wystar- 
czy jej na mnie spoj rzeć, żeby wie działa, co myślę. A w tej chwili myślę, że musimy wynieść
się z tego cuch ną cego baru i z tej cuch ną cej sta cji.

Naj le piej wczo raj.
Scar lett przy wala Tan ni gut nasadą dłoni pro sto w nos. W nagrodę sły szy gło śny trzask

i wrzask bólu. Try ska krew w kolo rze ciem nej fuk sji. Łapię sio strę za zakrwa wioną rękę
i odcią gam ją od sto lika, kiedy inne grempy wyją i rzu cają się na nas.

Bójka o pilota na dru gim końcu baru trwa w naj lep sze i uznaję, że odro bina wię cej zamie- 
sza nia nie zaszko dzi. Dla tego strze lam w twarz grem powi z deze la tora, a dru giemu wybi jam
zęby kop nia kiem i popy cham Scar w stronę drzwi.

– Bie giem! Bie giem!
Ktoś krzy czy. Ćma barowa prze la tuje nad moją głową i ude rza o ścianę. Trzy grempy ska- 

czą na mnie, dra piąc pazu rami i gry ząc. Kopię i strze lam, żeby się uwol nić, tur lam się po pod- 
ło dze i pod ry wam na równe nogi, wypa dam z baru za sio strą. Czmy chamy w labi rynt uli czek
two rzą cych Szma rag dowe Mia sto.

Sta cja ma osiem pozio mów, sto kilo me trów sze ro ko ści. Niż sze poziomy są zajęte przez
odwró cony las tur bin wietrz nych, które wyko rzy stują potężne prądy burzowe w dole i zmie-
niają je w ener gię, a mia sto jest połą czone przez potężną kra tow nicę prze zro czy stych rur
trans portu publicz nego zasi la nego przez te same prądy. Moja sio stra i ja ska czemy głową
naprzód do wła śnie jed nej z takich rur.

– Wielki bazar! – krzy czy Scar lett.
– W��� ���� ���� �� ��� – brzę czy w odpo wie dzi kom pu ter i zanim zdążę mru gnąć, zosta- 

jemy ponie sieni przez rurę na poduszce zjo ni zo wa nego tlenu.
– Fin? Sły szysz mnie?! – prze krzy kuję pęd powie trza.
– Ehm, pew nie – pada odpo wiedź. – Widzia łeś wia do mo ści, Złotko? To nie było moje naj- 

lep sze zdję cie.
– Jasne, widzie li śmy wia do mo ści. Obsta wiam, że tak samo jak połowa ludzi w mie ście.

Łącz nie z gan giem, któ remu pró bo wa li śmy sprze dać Łuk.
– Czyli nici z trans ak cji?



Oglą dam się, widzę stadko grem pów śmi ga ją cych tuż za nami z deze la to rami goto wymi do
strzału, kiedy tylko wysko czymy z rury ze sprę żo nym powie trzem.

– Można tak to ująć – odpo wia dam. – Wra camy przez bazar, potrze buję, żebyś nami pokie- 
ro wał. Powiedz Kalowi i Zili, żeby przy go to wali się do startu. Będą nas ści gać wszy scy łowcy
nagród, przed sta wi ciele prawa i nie wy da rzeni nad gor liwcy w tej dziu rze.

– Mówi łem prze cież, że to kiep ski pomysł.
– Już ci tłu ma czy łem. Ja nie mam kiep skich pomy słów.
– Tylko mniej genialne? – rzuca Fin.
Szma rag dowe Mia sto śmiga obok naszej rury trans por to wej, dzie siątki pozio mów, tysiące

sekre tów, miliony ludzi. Chmury wokół nas wirują i kłę bią się, two rząc piękne wzory jak
akwa rele na wil got nym płót nie. Ściany i łuki, lśniące iglice pod zjo ni zo waną kopułą są zabar- 
wione bladą zie le nią chlo ro wej burzy w dole, a niebo powy żej wygląda jak wyjąt kowo krwi sty
siniak.

Wie dzia łem, że nara żamy się, przy la tu jąc na nawet tak pery fe ryjną sta cję jak ta. To była
tylko kwe stia czasu, zanim roz nie sie się wieść, że dzia łamy na wła sną rękę, i wie dzia łem, że
Glo balna Agen cja Wywia dow cza weź mie nas na cel po Octa vii III. Powi nie nem był jed nak wie- 
dzieć, że spró bują zro bić nas na szaro. Wro bie nie nas w masa krę, któ rej sami doko nali, było
sprytne. Sam był mógł zro bić coś podob nego, gdy bym spu ścił wszyst kie zasady moralne do
recy klera. Zro biw szy z nas ludzi, któ rzy naru szyli warunki Kwa ran tanny, i mor der ców nie win- 
nych uchodź ców, odcięli nas od Aka de mii Aurory i wszyst kich, któ rzy mogli nam pomóc.

Nie winię Adamsa za to, że się nas wyparł. Jed nakże ja i Scar zna leź li śmy się pod jego
skrzy dłami po śmierci naszego taty i muszę przy znać, że zabo lało mnie, gdy nazwał nas mor- 
der cami. I cho ciaż to logiczne, że odciął się od nas, kiedy zosta li śmy oskar żeni o galak tyczny
ter ro ryzm, to pewna część mnie jest zdru zgo tana na myśl, że mógł uwie rzyć w naszą winę.

– Uwaga, Szcza wiku! – woła do mnie Scar.
– N������� ���� ��� ��� W����� B���� – ����� ��� ��� �� ���.
– Gotowa? – pytam.
Sio stra zerka na mnie i mruga.
– Jestem w końcu Jones!
Podmuch powie trza z dru giej strony spo wal nia nas, aż cał ko wi cie się zatrzy mu jemy tuż

obok drzwi. Wyska ku jemy w morze stra ga nów i gwaru Wiel kiego Bazaru Szma rag do wego Mia- 
sta. Gdy bym miał chwilę, to przy sta nął bym, żeby popo dzi wiać widoki.

Nie stety wiem, że za tę chwilę mogli by śmy zapła cić życiem.

* * *

Wypa damy przez drzwi z zaułka do kuchni betra skań skiej knajpy, powie trze wypeł nia słodki
zapach oleju z orze chów luka i sma żo nego javi. Kucharz już ma na nas wrza snąć, ale dostrzega
deze la tory w naszych rękach. On i jego pomoc nicy roz sąd nie uznają, że czas zro bić sobie
prze rwę w pracy.

Grempy wpa dają za nami, a ja i Scar lett strze lamy z deze la to rów. Zała twiam czte rech (na
egza mi nie ze strze la nia mia łem 98% sku tecz no ści), pozo stałe czmy chają do zaułka. Wybie- 



gamy, zanim zdążą się prze gru po wać, wypa damy fron to wymi drzwiami do zatło czo nej jadło- 
dajni, a z niej na ulicę.

Nasto la tek rasy ludz kiej zatrzy muje się na podusz ko wym śmi ga czu przed jadło daj nią i wła- 
śnie scho dzi z sio dełka. Kiedy tylko jego stopy doty kają chod nika, pod ci nam go, zabie ram mu
kartę dostę pową, którą wypusz cza z ręki, i wska kuję na sio dełko. Scar wska kuje za mnie
i krzy czy prze pra sza jąco do wła ści ciela, gdy ruszamy.

– Wybacz!
Śmi gamy na główną ulicę, drony i pojazdy z kie row cami śmi gają i skrę cają wokół nas i nad

nami. Tutej szy ruch to czy sty chaos – nie ustanne godziny szczytu z mak sy malną pręd ko ścią
i głę bo kie na trzy war stwy. Mam nadzieję, że zgu bimy pościg w tym ści sku. Jed nak strzał
z deze la tora w nasze plecy mówi mi, że…

– Na dal są za nami! – krzy czy Scar.
– To strze laj do nich!
– Wiesz, że fatal nie strze lam! – Scar odgar nia włosy z oczu. – Przez cały ostatni rok na zaję- 

ciach ze strze la nia flir to wa łam z moim part ne rem od ćwi czeń!
Kręcę głową.
– Przy po mnij mi, dla czego wła ści wie jesteś w mojej dru ży nie?
– Bo się na to zgo dzi łam, mądralo!
Głos Finiana roz lega się w naszym sys te mie łącz no ści:
– Lepiej, żebyś skrę cił w naj bliż szy zjazd, Złotko. Pro wa dzi pro sto do portu.
– Hejka, Finian – mru czy prze cią gle Scar.
– Ehm… cześć, Scar lett.
– Co pora biasz?
– Ach… – Mój Macher odchrzą kuje. – To zna czy…
– Scar, prze stań! – krzy czę, gna jąc zjaz dem, kiedy kolejne strzały z deze la to rów roz le gają

się za nami. – Fin, czy ochrona sta cji zorien to wała się już, że tu jeste śmy?
– Na razie niczego nie ma w ich biu le ty nach.
– Sil niki gotowe?
– Jeste śmy gotowi do startu, gdy tylko doje dzie cie. – Fin znowu odchrzą kuje. – Cho ciaż bez

cie bie… to wła ści wie nie mamy pilota…
I tak po pro stu świat, który prze la tuje obok mnie z pręd ko ścią stu dwu dzie stu kilo me trów

na godzinę, zwal nia i zaczyna się wlec.
Scar obej muje mnie moc niej w pasie. Dech więź nie mi w gar dle. Sta ram się o niej nie

myśleć. Sta ram się nie pamię tać jej imie nia. Sta ram się igno ro wać ból w piersi i pil no wać,
żeby śmy parli przed sie bie, bo ugrzęź li śmy tak głę boko, że nie ma teraz czasu na żałobę.
Mimo wszystko…

Cat.
– Będziemy tam za sześć dzie siąt sekund – mówię. – Otwórz cie drzwi do ładowni, wpad- 

niemy roz pę dzeni.
– Przy ją łem.



Ude rzamy w zjazd tak szybko, że pra wie się od niego odbi jamy, ruch obok nas two rzy roz- 
ma zaną plamę. Ryzy kuję i zer kam przez ramię, widzę nisko zawie szony podusz kowy wóz,
który prze py cha się mię dzy pojaz dami w ślad za nami. Ponad tuzin grem pów cze pia się jego
boków. Nie bar dzo wiem, jak zdo łała zała twić to tak szybko, ale Tan ni gut wezwała posiłki
i wygląda na to, że mają wobec nas POWAŻNE zamiary.

Zjazd jest zapchany łado war kami i cięż kimi śmi ga czami, Scar strzela z tuzin razy pra wie na
oślep, zużywa całą bate rię deze la tora i tra fia w parę przy pad ko wych rze czy. Krzy czy jed nak
trium fal nie przy ostat nim strzale, gdy tra fia grempa w ramię i gang ster spada na drogę.

– Tra fi łam jed nego!
Łapie mnie moc niej w pasie i potrząsa mną sza leń czo.
– Tra fi łam! Widzia łeś? Wła śnie…
Prze sta wiam deze la tor na zabi ja nie i strze lam pro sto w zwa li stą śmie ciarkę, która leci

dokład nie nad nami. Strzał wysa dza jej sta bi li za tory i całość pikuje w chmu rze dymu. Skrę cam
w bok, kiedy dron spada na nasz pas, kozioł kuje i roz sy puje kilka ton śmieci do recy klingu na
zjazd za nami. Roz lega się ryk klak so nów, powie trze bucha ogniem, a wóz grem pów wali pro- 
sto w roz bi tego drona-śmie ciarkę. Grempy wyla tują z niego w gra dzie palą cego się futra i prze- 
kleństw.

Zała twi łem całą bandę tym jed nym strza łem.
Dmu cham na lufę mojego deze la tora. Uśmie cham się i cho wam broń do kabury.
– Wiesz, nikt nie lubi zaro zu mial ców, Szcza wiku – dąsa się Scar lett.
– Nie cier pię, kiedy tak mnie prze zy wasz – odpo wia dam z sze ro kim uśmie chem.
Wpa damy do portu, gnamy wśród pie szych, auto pa ko wa rek i plat form z towa rami. Przed

nami roz ciąga się port kosmiczny Szma rag do wego Mia sta w całej swo jej oka za ło ści – poły sku- 
jące świa tła, rojne niebo i smu kłe statki na lądo wi skach. Widzę dokład nie przed nami Łuk,
spo czy wa jący mię dzy potęż nym betra skań skim dłu go dy stan sow cem i nowiut kim rigel skim
wyciecz kow cem pro sto z tal mar r skiej stoczni.

Fin stoi na końcu rampy zała dun ko wej i przy gląda się por towi ze zmar twioną miną. Jego
biała jako kość skóra świeci się w świa tłach Łuku, jasne włosy ma uło żone w krót kie kolce.
Obci słe cywilne ubra nie sta nowi ciemne tło dla błysz czą cego srebr nego egzosz kie letu, który
opa suje jego koń czyny i plecy.

Kiedy nas dostrzega, zaczyna wyma chi wać sza leń czo rękami.
– Widzę cię, Złotko, rusz cztery litery, bo musimy… – zaczyna mówić przez sys tem łącz no- 

ści.
– U����, �����! – ryczą por towe gło śniki. – W����� ��� ������ ���� �� ���� ��� ���� ���

� S��� ��� �� ��� M�� ���� ������� ���� �� ��� ����� �� ���� �� ���. P���� ����:
����� �����…

– Myślisz, że cho dzi o nas?! – krzy czy mi do ucha Scar lett.
Zer kam w niebo nad nami, widzę drona ochrony pośród roju dro nów trans por to wych,

łado wa rek i dźwi ga rek.
– Aha. – Wzdy cham. – Cho dzi o nas.



Pod łoga pod nami dygoce i masywne klamry cumow ni cze zaczy nają się uno sić z pokła dów
portu kosmicz nego przed nami. Opa sują zapar ko wane statki, wywo łu jąc potoki prze kleństw
człon ków załóg i ota cza ją cych nas robot ni ków. Dodaję gazu, roz pacz li wie pró bu jąc dowieźć
nas na czas, ale zatrzy mu jemy się z pośli zgiem obok Fina w chwili, kiedy blo kady por towe
zamy kają się wokół Łuku.

Scar zeska kuje ze śmi ga cza. Alarm na dal roz brzmiewa rykiem wokół nas. Odgar niam wil- 
gotne włosy z oczu, z rękami na bio drach przy glą dam się klam rom. Elek tro ma gne tyczne, ze
wzmac nia nego tytanu, śli skie od smaru. I są ogromne.

– Za nic w świe cie nie wyrwiemy się z nich bez względu na siłę ciągu – mówię.
Fin kręci głową.
– Roze rwa łyby kadłub na strzępy.
– A zdo łasz wła mać się do sys temu? Zwol nić klamry?
Mój Macher już wyciąga uni kron, urzą dze nie roz bły skuje tuzi nem maleń kich holo gra ficz- 

nych obra zów, gdy Fin coś wpi suje.
– Daj mi pięć minut.
– Nie chcę wywo ły wać paniki, ale nie mamy pię ciu minut – odzywa się Scar.
Patrzę w kie runku wska zy wa nym przez moją sio strę bliź niaczkę i widzę dwa opan ce rzone

podusz kowe wozy pędzące przez port. Ich świa tła roz bły skują, gło śny sygnał alar mowy spra- 
wia, że tłum się roz pierz cha, gdy pędzą pro sto na nas.

Na plat for mach za kabi nami ste ro wa nia widzę dwa tuziny cięż ko zbroj nych ochro no bo tów
z dział kami deze la to ro wymi. Na maskach wozów i napier śni kach ochro no bo tów wid nieją
słowa ochrona szma rag do wego mia sta.

– Zatem… jakieś jesz cze genialne pomy sły? – odzywa się Scar lett, patrząc na mnie.



Temat: Orga ni za cje Galak tyczne
►Dobro czynne
▼Legion Aurory

Oparty na soju szu Terry i Tra ska, do któ rego nie dawno dołą czyli Wolni Syl dra nie Legion Aurory
od ponad wieku pełni rolę nie za leż nych sił poko jo wych w Dro dze Mlecz nej. Legion bie rze
udział w media cjach doty czą cych spo rów przy gra nicz nych, udziela pomocy huma ni tar nej
i pomaga utrzy mać sta bi li za cję w Galak tyce, prze strze ga jąc motta:

Jeste śmy Legio nem
Jeste śmy świa tłem
Pło ną cym jasno pośród nocy

Legio ni ści Aurory kształcą się w jed nej z sze ściu spe cjal no ści:

dowo dze nie i pla no wa nie (Alfy)

dyplo ma cja i nego cja cje (Twa rze)

pilo to wa nie i trans port (Asy)

naprawy i kon ser wa cja urzą dzeń mecha nicz nych (Mache rzy)

tak tyka pola walki i stra te gia woj skowa (Czołgi)

obo wiązki naukowe i medyczne (Mózgi)



Już pode rwa li śmy się na równe nogi, kiedy Fin przy biega rampą, mocno kule jąc.
– Zgar nij cie swoje rze czy! – woła. – Zwie wamy!
Tyler i Scar lett wpa dają tuż za nim i pędzą do swo ich sza fek i łóżek.
– Dwa dzie ścia sekund! – wrzesz czy nasz przy wódca, mija jąc mnie i Kala.
Nie mam niczego poza moim uni kro nem, Magel la nem, który zawsze noszę w kie szeni,

i ubra niem, które mam na sobie. Bie gnę więc do Fina – pakuje w sza leń czym tem pie zestaw
narzę dzi, za pomocą któ rego razem z Zilą napra wia swój egzosz kie let.

– Bie gnij i zbierz swoje rze czy – mówię. – Ja to spa kuję.
Rzuca mi pełne wdzięcz no ści spoj rze nie i odwraca się, żeby pobiec w głąb statku. Nie mam

czasu na układ nie drob nych narzę dzi i przy rzą dów do pian ko wych wytło czek, więc po pro stu
wrzu cam wszystko do torby.

– Dzie sięć sekund! – wrzesz czy Ty z głębi statku.
– Tylko rze czy cenne i prze no śne! – woła w odpo wie dzi Scar lett. – Nic zbęd nego!
Uno szę torbę drżą cymi rękami i roz glą dam się po kaju cie w poszu ki wa niu cze goś, co

powin nam zabrać.
Spę dzi li śmy z Kalem ostat nie parę godzin na tyłach statku, kiedy pró bo wał mnie nauczyć

paru syl drań skich ćwi czeń. Miał nadzieję, że dzięki nim będę lepiej sku piać umysł. Dzika
moc, nad którą zapa no wa łam prze lot nie na Octa vii III, na dal czai się we mnie. Czuję, jak kłębi
się i prze wala za moimi żebrami, ale w naj lep szym razie led wie nad nią panuję. Jeśli odkręcę
zawór, który ją powstrzy muje, to nie mam poję cia, co wyleci, ale wiem, że nie będzie to miłe.
Kal ma nadzieję, że dzięki tre nin gowi i dys cy pli nie nauczę się nad nią pano wać.

Kiedy pró bo wa łam wyobra zić sobie spo koj nie pło nący fio le towy ogień, odsu wa jąc rze czy- 
wi stość i sku pia jąc się na sa-mēi – to syl drań skie poję cie, któ rego na dal nie rozu miem –
 trudno mi było nie zer kać spod rzęs na Kala. Robi mu się taka zmarszczka, gdy się kon cen- 
truje, dla któ rej z rado ścią ode pchnę ła bym całą rze czy wi stość, byle cał ko wi cie sku pić się na
niej. Myślę jed nak, że Kal uznałby to za wysoce nie sto sowną wer sję tre ningu.

Ostat nie pięć sekund poświę cam na zgar nię cie wala ją cych się na stole racji żyw no ścio- 
wych i ciskam je na narzę dzia Fina. Zarzu cam torbę na ramię, gdy pozo stali wysy pują się
z głę bin statku.

– Ruszajmy – rzuca Tyler. – Kal, idziesz na szpicy. Nad la tują dwa opan ce rzone podusz kowe
wozy, są może ze trzy dzie ści sekund od nas. Wyno śmy się, zanim dolecą.



– Tak jest – odpo wiada po pro stu Kal. Zerka, żeby się upew nić, gdzie jestem, i spro wa dza
nas po ram pie.

Tyler idzie tuż za nim, ja jestem następna i dla tego wpa dam pro sto na jego plecy, gdy przy- 
staje nagle.

– Ej, uważ…
Wychy lam się w bok, żeby zer k nąć zza niego, i widzę, że zatrzy mał się, bo Kal się zatrzy- 

mał. A Kal przy sta nął, ponie waż…
– Myślę, że trzy dzie ści sekund to był mylny sza cu nek – odzywa się cicho nasz Czołg.
Sta no wimy łatwy cel, sto jąc na ram pie zała dun ko wej Łuku, i to nie jest dobra nowina.

A sto imy tak, bo nie jeste śmy sami. Dwa ogromne podusz kowce cię ża rowe z plat for mami
zatrzy mały się przed naszym stat kiem i roz bły skują naglą cymi nie bie skimi świa tłami. Wyska- 
kują przed nie wiel gachne, prze ra ża jące stwory, jakieś bojowe roboty, które przy po mi nają
kara lu chy. Ich nogi wygi nają się do tyłu, żeby zamor ty zo wać lądo wa nie. Są uzbro jone
w działka wiel ko ści mojego tuło wia, a ich wypo le ro wane zbroje odbi jają migo czące stro bo sko- 
powe świa tła.

– U����, ����� �����! – ryczy jeden, cho ciaż nie widzę, żeby poru szał ustami. – J����- 
���� ������ ���� � ���� ���� ��� ��� ���. N� ���� ���� ����� ����. U��� ���� ���� ��
���� ����� ���� ����.

Na chwilę wszystko cich nie. Nawet ryk mia sta wokół nas przy ci cha, jak bym zna la zła się
pod wodą – widzę tylko roz bły sku jące nie bie skie świa tła tań czące na pan cer zach bojo wych
kara lu chów-robo tów. Kal prze nosi cię żar z nogi na nogę led wie widocz nym ruchem, osła nia- 
jąc mnie swoim cia łem. Czuję mro wie nie na karku, adre na linę buzu jącą w żyłach. Mam wra- 
że nie, że świat… prze suwa się i bez żad nego ostrze że nia obrazy zale wają mój umysł.

Kolejna wizja.
Widzę w swo jej gło wie, jak roze grają się następne chwile, zupeł nie jak bym oglą dała wizual.

Spo strze gam przed sobą ścieżki, któ rymi podą żymy, z całą wyra zi sto ścią widzę, jak się roz ga- 
łę ziają.

Widzę, jak zakła dają nam kaj danki, ładują nas na jedną z tych plat form, przy pi nają kaj- 
danki do dłu giego pałąka bie gną cego pośrodku, żeby śmy nie mogli uciec. Widzę, jak wykrę-
cają Zili ręce na plecy, jak sfru stro wany i poko nany Ty zaci ska zęby.

Na innej ścieżce widzę, jak Kal ata kuje, Ty ska cze w bok, a ja stoję spa ra li żo wana nie zde cy- 
do wa niem, gdy bojowe roboty ata kują i ogień prze cina nasze ciała.

I widzę też…
– Be s̓hmai – odzywa się łagod nie Kal.
– Tak – odpo wia dam cicho i biorę powolny, głę boki wdech.
Moje płuca roz sze rzają się, nacisk od wewnątrz napiera na moje żebra, coś, co obu dzi łam,

kłębi się we mnie w goto wo ści, pra gnie, żebym to wypu ściła, wręcz się tego domaga. Pod no- 
szę tro chę głos, żeby dru żyna 312 mnie usły szała:

– Na trzy niech wszy scy padną. Raz…
Sły szę pyta nie za sobą, ryk już wypeł nia mi uszy.
– Dwa…



Mam nadzieję, że kon ster na cja nie spo wolni moich towa rzy szy. Mam nadzieję, że mi
zaufają, cho ciaż łączące nas zaufa nie to nowa, kru cha rzecz, zbu do wana na bólu.

– Trzy!
Tyler i Kal padają na zie mię, a ja wycią gam przed sie bie ręce, wypusz cza jąc każdą cząstkę

swo jej osoby. Moje ciało prze pa dło – zostało z tyłu, stoi w drzwiach Łuku i się koły sze. Ja
jestem kłę bo wi skiem ciem no gra na to wej mocy men tal nej poprze ci na nej zło wiesz czymi srebr- 
nymi nićmi, które eks plo dują we wszyst kie strony.

Dla reszty świata jestem nie wi dzialna albo tkwię tam, gdzie stoi moje ciało. A może jestem
gdzieś pomię dzy. Jed nak w wymia rze, w któ rym ist nieję, jestem kotłu jącą się sferą roz sze rza- 
jącą się z pręd ko ścią świa tła, żeby pochło nąć sto jące przede mną ochro no boty.

To fala, na któ rej led wie się utrzy muję, w żad nym stop niu nad nią nie panuję i nie potra fię
jej skie ro wać – mogę tylko trzy mać to tsu nami z dala od sie bie, oszczę dza jąc słabe, kru che
ciała Kala, Tylera i reszty dru żyny za mną. Poza tym jed nak bąbel roz sze rza się naprzód,
w górę i poza nas w ułamku sekundy.

Zmarszczka mocy eks plo duje w pro mie niu trzy stu sześć dzie się ciu stopni i jak przez mgłę
dociera do mnie, że Łuk zostaje zgnie ciony w tej samej chwili, co ochro no boty. Moje srebrne
nici owi jają się wokół nich, zaci skają ze śmier cio no śną siłą, zachwyt ryczy we mnie, kiedy
obwody buchają i umie rają.

Wszystko milk nie, ryk jest ogłu sza jący, a ja jestem czę ścią ciem no nie bie skiej chmury,
chwy tam ich moimi srebr nymi nićmi i nagle wra cam do swo jego ciała, jakby łączył mnie
z nim kawa łek zbyt mocno roz cią gnię tej gumki. Nagle…

…wszystko się koń czy.
Znowu jestem nie skoń cze nie kru chym stwo rze niem, które stoi na dwóch drżą cych nogach,

a wszę dzie wokół mnie roz le gają się krzyki i ryczą alarmy, a przede mną walają się pozo sta ło- 
ści podusz kow ców cię ża ro wych i ochro no bo tów, za mną leżą szczątki Łuku. Znowu się zata- 
czam, kolana chcą się pode mną ugiąć do tyłu jak tym robo tom, kiedy zesko czyły z plat form,
mam krew na ustach, ruszam się, gdzieś lecę i nagle zie mia pędzi mi na spo tka nie.

* * *

Kiedy odzy skuję przy tom ność, Kal pochyla się nade mną, trzyma deli kat nie rękę na moim
policzku. Jego fioł kowe oczy są wielki i piękne, dłu gie srebrne włosy okala roz myta aure ola
świa tła.

– Wyglą dasz jak anioł – mru czę.
– Co to jest anioł? – pyta, zaci ska jąc swoją dłoń na mojej. Patrzy poważ nie jak zawsze, ale

dostrze gam tro skę w jego oczach. Wyczu wam, jak bar dzo musi się powstrzy my wać, żeby nie
zmiaż dżyć mi ręki w uści sku.

– To taki ziem niak ze skrzy dłami – tłu ma czy sto jący gdzieś za mną Fin.
Kal unosi brwi.
– Prze cież istoty ludz kie nie mają skrzy deł.
– A skąd wiesz? Widzia łeś jakie goś czło wieka nago?



Kal unosi brwi jesz cze wyżej i zaczy nają mu się rumie nić uszy. W tym momen cie odzywa
się Scar lett:

– Zacho wuj się, Finian. Żyjesz, Auri? To był impo nu jący pokaz.
W moim polu widze nia poja wiają się ona i Tyler, stają nad ramie niem Kala. Dociera do

mnie, że nikt nie ma aure oli – po pro stu znaj du jemy się w pomiesz cze niu, a ich głowy są pod- 
świe tlone przez lampy na sufi cie. Czuję się jak ludzki kształt ule piony z maka ronu – koń czyny
mam słabe, nie chcą współ pra co wać, ale powoli odzy skuję ostrość wzroku. Zila deli kat nie
odsuwa Kala i zaczyna prze su wać nade mną med ska ner.

– Gdzie jeste śmy? – pytam.
– W hotelu w dol nej czę ści Szma rag do wego Mia sta – odpo wiada Tyler. – Z gatunku tych

tanich, w któ rych nikt nie zadaje żad nych pytań. Zare zer wo wa łem tu pokój, nim zaczę li śmy
doga dy wać się z grem pami, na wypa dek gdyby sytu acja uło żyła się wyjąt kowo nie po naszej
myśli.

– Co jest dziwne, bo myśla łam, że wszyst kie twoje pomy sły są rewe la cyjne – wtrąca jego
sio stra, sztur cha jąc go w ramię. – Na szczę ście sam wie dzia łeś, że potrze bu jesz cze goś
w odwo dzie.

– Pra wie jak bym stu dio wał tak tykę – odpo wiada, odwza jem nia jąc jej kuk sa niec.
– Nic ci nie jest – oznaj mia Zila, patrząc na mnie. – Wskaź niki aktyw no ści bio elek trycz nej

mózgu na dal są pod wyż szone, ale bio od czyty zaczy nają wra cać do normy.
– Co się stało? – pytam.
– Stra ci łaś przy tom ność – odpo wiada Kal.
– Po tym, jak zamie nia łaś ochro no boty w kupę złomu i ścią gnę łaś z nieba ich podusz kowce

– dodaje Fin. – To było naprawdę coś, cho ciaż nie zaszko dzi łoby, gdy byś nauczyła się tro chę
celo wać, nie uwa żasz? Gdy by śmy nie usko czyli…

– Ale usko czy li śmy – prze rywa mu Scar lett. – A jej fala mocy ura to wała nasze kształtne
tyłki, więc dzięki ci za to, Auri.

Twarz naszej dru żyny pomaga mi usiąść z cie niut kimi jak wafe lek podusz kami pod ple- 
cami i teraz lepiej widzę nasz obskurny pokoik hote lowy. To ten sam typ wystroju (łącz nie
z lepką pod łogą), który ni gdy nie wycho dzi z mody w naj bar dziej nisko bu dże to wych loka lach.
Na jed nej ścia nie wisi wyświe tlacz holo gra ficzny, stoją tu dwa łóżka – ja zaj muję jedno,
a wokół mnie stoi dru żyna. Na dru gim ulo ko wał się Fin i znowu pra cuje nad egzosz kie le tem,
narzę dzia leżą poroz rzu cane na mate racu. Pokój ma jedno brudne okno, pod któ rym walają
się nasze rze czy.

* * *

– Zamel do wa łem się sam po naszej ucieczce z portu – wyja śnia Tyler. – Wcią gną łem resztę
przez okno. To daje mniej sze ryzyko, że ktoś nas zapa mięta. Powin ni śmy być tu bez pieczni
przez pewien czas. Zapła ci łem nie zna ko wa nymi kre dy tami.

– Czyli mamy chwilę. – Scar lett przy siada na brzegu mojego łóżka. – Możemy ode tchnąć.
Przy gląda się nam po kolei, a ja zdaję sobie sprawę, że jej opie kuń czość star szej sio stry roz- 

ciąga się teraz na nas wszyst kich. Zila pomaga Finowi przy egzosz kie le cie; Fin krzywi się za



każ dym razem, gdy prze suwa jego kolano. Kal stoi obok mnie jak posąg. Tyler się zamy ślił.
A może wspo mina.

Wiem, że myśli o Cat co kilka ude rzeń serca. Jak my wszy scy.
„Ta porażka to zwy cię stwo” – powie działa mi Cat, zanim znik nęła na zawsze w zbio ro wym

umy śle Raʼhaam.
Jed nakże w tej chwili odbie ram to zupeł nie ina czej. Ucie kamy przed zarówno ter rań skim,

jak i betra skań skim rzą dem. Nawet legion, który nosi moje imię, sta nął teraz prze ciwko nam.
Stra ci li śmy naj cen niej szy atut w postaci Łuku, mamy śla dowe ilo ści broni i jesz cze mniej pie- 
nię dzy, nie mamy poję cia, dokąd się udać.

– Co teraz zro bimy? – pytam cicho.
Tyler wpa ruje się w pod łogę, mocno marsz czy w namy śle prze ciętą bli zną brew. Widzę, jak

bar dzo stara się nami dowo dzić, i współ czuję mu w każ dej sekun dzie. Cza sem jed nak mam
wra że nie, że poru szamy się tylko dla tego, że żadne z nas jesz cze nie zdało sobie sprawy, że
otrzy ma li śmy śmier telną ranę. Nie zorien to wa li śmy się, że już powin ni śmy paść.

– Jedze nie – mówi Scar lett, klasz cząc w dło nie w krę pu ją cej ciszy. – W chwili wąt pli wo ści
bierz się za jedze nie.

– Podoba mi się twój spo sób rozu mo wa nia. – Wzdy cham.
Scar wyciąga racje, które spa ko wa łam. Cał kiem prze ko nu jąco odgrywa entu zjazm, odczy- 

tuje z powąt pie wa niem nazwy na saszet kach i roz daje je teatral nym gestem. Mnie tra fia się
paczka „Gula szu woło wego z purée ziem nia cza nym™”. Nie ma słowa wyja śnie nia na opa ko wa- 
niu, dla czego aku rat słowo „gulasz” zapi sano kur sywą.

– C�� ������, ����� ����� ��� ��� �� ��� ���� ��� �� ��� ����� ����� ���� �������? –
 dobiega z mojej kie szeni głos Magel lana. – B� � ��� ��� ���� ��� �� ���� ���� ���� ���
������ ������ ������ �� ��� ���� ���, ������ ���…

– Tryb cichy – roz lega się zgodny chór, co wystar cza, by wszy scy uśmiech nęli się blado.
Fin kręci głową.
– Wiem, że te stare modele uni kro nów były tro chę upier dliwe, cią gle się sypały, ale ten

naprawdę prze bija wszystko.
– Aha. – Tyler wdy cha. – Ni gdy już nie był taki sam po tym, jak Scar zain sta lo wała na nim

oso bo wość beta z Oka zja Netu.
Kal wytrzesz cza oczy, patrząc na Scar lett.
– Ścią ga cie nowe wer sje opro gra mo wa nia do uni kronu z kanału zaku po wego?
– Nie – odpo wiada Tyler. – To ona ścią gnęła nową wer sję opro gra mo wa nia do mojego uni- 

kronu z kanału zaku po wego.
– Dorzu cali dar mową torebkę. – Scar wzru sza ramio nami. – A poza tym to był twój stary

uni kron, dzie ciu chu.
Tyler prze wraca oczami i zmie nia temat.
– Jak tam twój egzosz kie let, Fin?
– Świet nie.
– To pod su mo wa nie jest nie ści słe – wtrąca się natych miast Zila. – Egzosz kie let Fina uległ

poważ nym uszko dze niom i na dal wymaga wielu napraw. Co wię cej, sam Finian potrze buje



odpo czynku w niskiej lub zero wej gra wi ta cji, żeby odzy skać siły. Przez ostat nie kilka dni zmu- 
szał ciało do wysiłku wykra cza ją cego poza jego moż li wo ści.

Fin otwiera usta, nim Zila dociera do połowy swo jej prze mowy, ale nic z nich nie pada.
Wresz cie udaje mu się coś powie dzieć przez zaci śnięte zęby.

– Nic mi nie jest. Dam sobie radę. Może powin naś nie wty kać nosa w nie swoje sprawy.
Cho ciaż cza sem tro chę trudno coś wyczy tać z jego miny z powodu czar nych szkieł kon tak- 

to wych, które nosi, to w tej chwili nie spo sób pomy lić z czym kol wiek innym śmier cio no śnego
spoj rze nia, jakie rzuca Zili. Nasz dru ży nowy Mózg przy gląda się Mache rowi przez długą
chwilę, a potem odwraca się do Tylera z twa rzą rów nie bez na miętną jak zawsze. Jed nakże coś
w spo so bie, w jaki Zila mruga i pociąga za dłu gie złote kol czyki – dzi siaj mają kształt grem pów
– wska zuje, że jest tro chę mniej odporna na wszystko niż zwy kle.

Wszy scy jeste śmy nieco mniej odporni niż kie dyś. Tyle że w przy padku Zili oznaka sła bo ści
jest naprawdę nie po ko jąca.

– Jestem ofi ce rem nauko wym i medycz nym w tej dru ży nie – oznaj mia, zwra ca jąc się bez- 
po śred nio do Tylera. – Powin nam zamel do wać Alfie, w jakim sta nie są człon ko wie jego dru- 
żyny.

– W porządku, Zila, dzięki – odpo wiada łagod nie Tyler.
Finian kom plet nie igno ruje zale ce nie odpo czynku wydane przez Zilę. Wyrywa narzę dzie

z jej ręki, pociąga łyk jedze nia z paczki i wraca do pracy nad egzosz kie le tem. Scar lett zerka na
Tyʼa, a potem wstaje z mojego łóżka i sadowi się obok Fina.

– Jeśli zale jesz sobie obwody tymi Pra wie Praw dzi wymi Taco™, to w życiu nie napra wisz
już egzosz kie letu – infor muje go cicho.

– Muszę to napra wić – upiera się Fin, mówiąc z peł nymi ustami.
– Daj sobie chwilę – odpo wiada Scar lett, kła dąc dłoń na jego ręce. – Zjedz. Ode tchnij.
Fin zerka na nią. Jakimś cudem udaje mu się prze żu wać i dąsać jed no cze śnie. Jed nakże

napię cie znika z jego ramion, gdy prze łyka, jakby zga dzał się na coś innego niż moż li wość
usma że nia obwo dów egzosz kie letu.

– Aha, jasne – odpo wiada z wes tchnie niem.
Wszy scy milk niemy na chwilę, koń cząc posi łek. Sku piam się na tym, żeby donieść jedze nie

do ust, opie ram się o ramię Kala, kiedy siada obok mnie przy wez gło wiu. Cho ciaż jestem obo- 
lała, wyczu wam każde jego lek kie poru sze nie, każdy oddech. Tak dużo czasu spę dzał na uni-
ka niu doty ka nia mnie od czasu naszego pierw szego spo tka nia, żeby nie zdra dzić w żaden spo-
sób, że odczuwa Przy cią ga nie, że kiedy teraz pozwala sobie na ten luk sus, za każ dym razem
wywo łuje to iskry w całym moim ciele. I odczu wam to, cho ciaż Kal tak bar dzo uważa w obec- 
no ści innych… Wiem, że nie czas na takie rze czy, ale… łapię się na tym, że chcia ła bym poczuć
coś wię cej.

– Dobra, musimy się zasta no wić – oznaj mia Tyler po kola cji. – Kal, zobacz, czy wspo mi nają
o nas w lokal nych wia do mo ściach. Musimy wie dzieć, jak głę boko wdep nę li śmy. Zila, Scar, zaj- 
mij cie się inwen ta ry za cją. Fin, dowiedz się, co się stało z Łukiem.

– Nie wyglą dał naj le piej – mówi Kal, zer ka jąc na mnie z podzi wem pomie sza nym z lękiem.
– Kiedy już Aurora z nim skoń czyła.



– Wiem. – Tyler kiwa głową. – Ale jeśli nie da się go napra wić, to będziemy potrze bo wali
innego spo sobu, żeby wydo stać się z tej dziury.

Fin wyciera ręce, wyj muje uni kron i zaczyna wła my wać się do sieci sta cji. Kal włą cza holo- 
ekran, prze ska kuje przez kanały infor ma cyjne, żeby spraw dzić, czy nie jeste śmy tam gośćmi
spe cjal nymi. Zila i Scar lett prze glą dają meto dycz nie nasze torby, kate go ry zu jąc wszystko, co
mamy, dzie ląc nasz doby tek na rze czy oso bi ste, rze czy nale żące do całej grupy i na to, co da
się sprze dać. Widzę, że Zila zgar nęła dwa mun dury agen tów GAW, które ukra dli śmy z Wie ku- 
istego. Miga mi moje odbi cie w jed nej z lustrza nych masek. Białe pasmo w grzywce, biała
tęczówka w pra wym oku. Dziew czyna, która patrzy na mnie z odbi cia, wydaje mi się cza sem
cał kiem obca.

Patrzę aku rat wtedy, kiedy Scar lett wyj muje z torby Fina plu szo wego smoka Cat, Koni- 
czynkę. Zerka przez ramię na Tylera z oczami błysz czą cymi od łez, a potem odchyla się, żeby
podać mu zabawkę. Tyler bie rze smoka deli kat nie, jakby był abso lut nie bez cenny, i przy ci ska
do piersi. A potem patrzy na Fina, który go obser wuje. Fina, który musiał popę dzić do fotela
pilota, żeby zabrać ostat nią pamiątkę po Cat, kiedy powi nien ucie kać z Łuku.

Betra ska nin tylko kiwa głową i ponow nie patrzy na uni kron.
Cho ciaż dru żyna jest teraz dla mnie naj bliż szym odpo wied ni kiem rodziny, to na dal czuję

się przy nich nie swojo. W takich chwi lach jak ta zdaję sobie sprawę, jak daleko jestem od
domu, jak daleko w cza sie, nie tylko w prze strzeni. Dwie ście lat minęło w oka mgnie niu, kiedy
trwa łam pogrą żona we śnie krio ge nicz nym. Dla mnie minęło rap tem parę tygo dni, odkąd
weszłam na pokład Had fielda, żeby zacząć nowe życie na Octa vii III. Teraz jed nak wszystko, co
zna łam, prze pa dło, a razem z tym prze pa dli wszy scy, któ rych kocham.

Nie wiem, co powin nam czuć, ale patrząc na starą zabawkę Cat, na ano ni mowe szare mun- 
dury, nie mogę opę dzić się od myśli o kon fron ta cji z Raʼhaam na Octa vii III. O kolo ni stach,
któ rych absor bo wał do swo jego zbio ro wego umy słu razem z Cat. O twa rzy mojego ojca pod
maską agenta GAW, srebr nych kwia tach w jego oczach.

„Jie-Lin, potrze buję cię”.
I cho ciaż cząstka mnie ma ochotę zwi nąć się w kłę bek i krzy czeć na samo wspo mnie nie, to

więk szość mnie jest po pro stu wście kła. Z powodu świa do mo ści, że Raʼhaam pochło nął go,
posłu żył się nim, nosił go jak kostium. Czuję ciem no gra na tową moc jak mro wie nie w opusz- 
kach. Dary od Eshva re nów skrzą się tuż pod moją skórą. Sta ro żytni wro go wie Raʼhaam jakimś
spo so bem żyją we mnie.

Mogę się nauczyć pano wać nad tym. Wiem to. Mogę być Zapal ni kiem, jakiego oni potrze- 
bują.

Jed nak – jak powie dział Tyler na Octa vii – naj pierw musimy zna leźć Broń.
– W porządku, Złoty Chło paku. – Fin wzdy cha, z głową pochy loną nad uni kro nem. –

 Chcesz naj pierw usły szeć dobrą wia do mość czy złą?
– Tę mniej dra ma tyczną.
– Dobra wia do mość jest taka, że Łuk już leży roz ło żony na kawa łeczki na zło mo wi sku

Szma rag do wego Mia sta. Na bar dzo małe, bar dzo pła skie i bar dzo dro gie kawa łeczki.



Tyler zamyka oczy. Cho ciaż wie dzie li śmy, że szanse na odzy ska nie statku są małe, to fakt,
że stra ci li śmy szansę na jego sprze da nie, wciąż jest praw dzi wym cio sem.

– Jakim cudem to dobra wia do mość? – pyta Tyler.
– Chyba przez kon trast z tą złą.
Tyler wzdy cha.
– Strze laj.
– Zła wia do mość jest taka, że jedyny sta tek, na jaki stać nas przy naszych obec nych fun du- 

szach to stu sie dem dzie się cio letni chel le riań ski frach to wiec, który nie ma napędu, nawi ga cji
ani sys temu pod trzy my wa nia życia i pra co wał ostat nio jako śmie ciarka prze wo żąca śmieci
z Ark tura IV.

– To brzmi cudow nie – mówi ze śmier tel nie poważną miną Scar lett.
– Brzmi pach nąco – wtrą cam.
– Brzmi jak coś kom plet nie nie przy dat nego. – Tyler się krzywi. – Nie ma nic wię cej?
Finian wzru sza ramio nami i ruchem palca wysyła infor ma cje z uni kronu na holo ekran na

ścia nie. Widzę skom pli ko wany netwę zeł z ofer tami tysięcy róż nych stat ków, od potęż nych krą- 
żow ni ków po maleń kie holow niki. Każdy z nich tak daleko wykra cza poza nasze moż li wo ści
finan sowe, że robi mi się dosłow nie nie do brze. Zer kam na nazwę przed się bior stwa na
nagłówku, na jarzące się logo w kształ cie pło ną cego koła zęba tego.

– Spółka Hefaj stos – mru czę.
– To naj więk sza firma ze zło mo wi skiem w Szma rag do wym Mie ście – wyja śnia Fin. – Na

klej noty Stwórcy, gdy by śmy mieli kre dyty, mogli by śmy kupić rydwan godny osła wio nych mię- 
dzy gwiezd nych prze stęp ców, ale…

– Nie mamy kre dy tów – zauważa ponuro Tyler.
– Pro szę, powiedz, że nie roz wa żamy kupna śmie ciarki – odzywa się Scar lett. – Bo nie mam

do tego odpo wied niego stroju.
Kal zerka na Scar, uno sząc srebrną brew.
– A jak ubra ła byś się na taki sta tek?
– Cze kaj cie, chwi leczkę… – szep czę, gdy oddech więź nie mi w gar dle. – Fin, prze stań prze- 

wi jać i wróć…
Mój ton spra wia, że wszy scy w pokoju nie ru cho mieją. Fin unosi rękę, prze suwa nią z pra- 

wej na lewo jak dyry gent, prze wi ja jąc powoli statki na zło mo wi sku.
– Jest, zatrzy maj! – Wszy scy patrzą na mnie, kiedy wstaję powoli, wska zu jąc jeden ze stat- 

ków na ścia nie.
– Auri? – pyta Tyler.
– To Had field – mówię.
Tyler pod cho dzi i patrzy na ekran, mru żąc oczy. Fin coś wpi suje, powięk sza obraz i pro szę:

pro sto z moich wspo mnień Had field powraca na jawę.
Przy po mina tro chę okręt wojenny z cza sów sta rej Ziemi, jest długi i ma kształt cygara. Ma

osma lony i pozna czony dłu gimi wyrwami kadłub, w nie któ rych miej scach metal wygląda jak
sto piony, ale roz po zna ła bym ten sta tek wszę dzie. Sta tek, na któ rego pokład weszłam dwa tygo- 



dnie i dwie ście dwa dzie ścia lat temu, zamie rza jąc zacząć nowe życie na Octa vii III. To życie
teraz prze pa dło wraz ze wszyst kim i wszyst kimi, któ rych zna łam.

– Na oddech Stwórcy, masz rację, Auri. – Ty kręci głową, wpa tru jąc się z trwoż nym zdu mie- 
niem w Had fielda. – Kiedy ostat nim razem widzia łem ten sta tek, roz ry wała go Burza Fał dowa.
Jakim cudem go zdo byli?

Fin wzru sza ramio nami.
– Nie mam poję cia. Domy ślam się, że ekipa zło mia rzy Hefaj stosa natknęła się na niego

w Fał dzie, po tym, jak ura to wa łeś naszą Pasa żerkę na Gapę. Według spe cy fi ka cji należy do
ogrom nego kon woju, który zosta nie wysta wiony na aukcję na Picar dzie VI.

– Po co komuś taki złom? – Scar lett zerka na mnie. – Bez urazy, ale…
– Nie ura zi łaś mnie – mru czę.
– Piszą tu wprost. – Fin kiwa głową. – „Naj słyn niej szy wrak w histo rii ter rań skich wypraw

mię dzy gwiezd nych! Kup sobie auten tyczny kawa łek histo rii!”.
– Musimy go zdo być – mówię.
Tyler odwraca się do mnie.
– Po co?
– Nie wiem. Po pro stu… mam prze czu cie.
– To twój dar, be s̓hmai? – pyta Kal.
– Może. – Roz glą dam się po nie pew nych twa rzach, zda jąc sobie sprawę, że cho ciaż

nauczyli się mi ufać, to legio ni ści z dru żyny 312 będą potrze bo wać cze goś wię cej niż prze czu- 
cia. – Słu chaj cie, wiemy, że mam powstrzy mać Raʼhaam przed roz kwi tem, prawda? W prze- 
ciw nym wypadku roz prze strzeni się przez Fałdę i pożre Galak tykę. Nic jed nak nie wiemy na
temat Eshva re nów. To oni to wszystko uru cho mili, to oni w jakiś spo sób zro bili ze mnie to…
czym jestem.

Kal staje powoli obok mnie, wpa tru jąc się we wrak Had fielda. Ze wszyst kich ras w Galak- 
tyce tylko Syl dra nie naprawdę wie rzą w to, że Eshva re no wie kie dy kol wiek ist nieli. Świa tło
z ekranu pada na jego fioł kowe tęczówki, gdy Kal mówi:

– I wie rzysz, że zdo łamy dowie dzieć się cze goś wię cej na temat Pra daw nych na pokła dzie
Had fielda?

– Nie wiem tego – przy znaję – ale wiem, że coś mi się stało na pokła dzie tego statku. Byłam
zwy kłą dziew czyną, kiedy wcho dzi łam do krio kap suły, a gdy Tyler mnie z niej wycią gnął,
byłam…

Zer kam znowu na swoje odbi cie w heł mie. Na obcą osobę, która na mnie patrzy.
– …tym.
– Mogli wydo być czarną skrzynkę – mówi Fin. – Zapi ski z lotu powie dzą nam, czy Had field

zna lazł się gdzieś, gdzie nie powi nien, czy wyda rzyło się coś nie ty po wego, co przy rządy zdo ła- 
łyby wychwy cić. Kiedy. Jak. Gdzie.

– Będziemy lepiej wypo sa żeni, żeby wes przeć misję Aurory, jeśli zro zu miemy jej naturę –
 przy ta kuje Zila. – I tych, któ rzy wyzna czyli jej tę misję.

Kal kiwa głową.
– Poznaj prze szłość albo cierp w przy szło ści.



Tyler patrzy przez długą chwilę na Scar lett, która prze chyla głowę i wzru sza ele gancko
ramio nami.

– W porządku – mówi w końcu, zaci ska jąc palce na Koni czynce. – Zawsze to jakiś począ tek.
Nie mamy żad nych innych wska zó wek. Sun Zi powie dział „Jeśli znasz sie bie i swo jego wroga,
prze trwasz pomyśl nie sto bitew”.

– Kto to jest Sun Zi? – pyta Fin.
– Stary nie żywy gość – odpo wiada Scar lett.
– I trak tu jemy jego radę poważ nie, bo…?
Tyler nie odrywa oczu od Had fielda. Widzę w nich ogień, gdy mówi:
– Wiemy nie dużo o wrogu, dowiedzmy się więc cze goś o przy ja cio łach.
– W porządku – mówi Scar. – Możemy zacząć od dowie dze nia się, jak wydo stać się z tej

kupy złomu?



Temat: Galak tyczne rasy
►Sprzy mie rzone
▼Syl dra nie

Syl dra nie to naj star sza rasa w Galak tyce. Są wysocy i ele ganccy, mają wydłu żone uszy, fioł kowe
oczy i srebrne włosy, które tra dy cyj nie zapla tają w war ko cze. Są zwy kle sil niejsi i szybsi od
ludzi. Przez inne rasy czę sto są odbie rani jako aro ganccy i wynio śli … i szcze rze mówiąc, nie
bez powodu.

Ich spo łe czeń stwo dzieli się na kasty zwane ligami:

Zbrojni – wojow nicy i straż nicy

Wędrowcy – mistycy obda rzeni tele pa tią, któ rzy poświę cają się bada niu Fałdy.

Tka cze – naukowcy, inży nie ro wie i rze mieśl nicy.

Obser wa to rzy – poli tycy i inni admi ni stra to rzy.

Robot nicy – bo ktoś musi wyko ny wać praw dziwą robotę.

Syl dra nie do nie dawna pro wa dzili wojnę z Terrą i dopiero dwa lata temu, w 2378 roku, pod pi- 
sano pokój zwany Poro zu mie niem Jeri cho. Obec nie cała rasa jest uwi kłana w bru talną wojnę
domową (patrz: Wolni Syl dra nie i Nie ugięci).

Zasad ni czo nie mają teraz głowy do zabawy, tyle tylko powiem.



Moje cacuszka są za duże do tego mun duru.
Nie zro zum cie mnie źle – kocham moje cacuszka. Walory. Zde rzaki. Jak kol wiek chce cie je

nazwać. Są takie dni, kiedy udaje ci się wyrzeź bić ide alny kształt i sły szysz, jak ludziom trza- 
skają kręgi w szyi, gdy ich mijasz? O, to wła śnie mam na myśli. Są fan ta stycz nym wykry wa- 
czem idio tów. (Pod po wiedź: nie mam pre ten sji, jeśli na nie zer ka cie, ale jeśli mówi cie do nich
zamiast do mnie – zna czy, patrząc mi w twarz – to obla li ście Próbę.) Czę sto gwa ran tują
świetną zabawę wie czo rem, gdy się ma je pod ręką.

Bywają jed nak dni, kiedy ich posia da nie to praw dziwy przy pał.
Na przy kład muszę je trzy mać, gdy bie gnę. Nie robię tego po to, żeby nimi w was celo wać,

po pro stu w prze ciw nym wypadku to boli. Porządne sta niki są dro gie, trzeba je naprawdę deli- 
kat nie prać, bo ina czej szybko odkry wasz, że musisz kupić następny drogi sta nik. Nie każ cie
mi nawet zaczy nać tematu fisz bin. Ludzka rasa potrafi podró żo wać wśród gwiazd, a na dal nikt
nie wymy ślił sta nika dla dziew czyn moich roz mia rów, w któ rym nie czu ła bym się jak w wię- 
zie niu. Oto ogól nie znana prawda: zdję cie tego ustroj stwa pod koniec dnia to naj cu dow niej sze
uczu cie pod słoń cem.

Przy kro mi, chłopcy.
I są takie chwile jak ta. Kiedy pró bu jesz zaprze czyć pra wom fizyki i upchać mate rię w prze- 

strzeni, która jest zde cy do wa nie dla niej za mała. Jestem pewna, że Zila ma gdzieś w swo jej
mózgow nicy odpo wied nie rów na nie na tę oka zję: Obszar.ñ – [Balony + æ {gdzie.æ = gęsto ść- 
sta nika}]=BÓÓ ÓLLL.

– Zawsze nie cier pia łam fizyki – mru czę, popra wia jąc się po raz sie dem na sty.
– Co takiego? – pyta przez sys tem łącz no ści Tyler.
– Nic. – Wzdy cham.
Masze ru jemy z Zilą przez sek cję 12 Pro me nady Dzeta w por cie Szma rag do wego Mia sta,

w mun du rach agen tów ziem skiej Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej. Ukra dli śmy te mun dury
pod czas naszego śmia łego napadu na Statko-Świe cie, pro sto z ciał opry chów GAW, któ rzy pró- 
bo wali nas aresz to wać. Z naci skiem na słowo „pró bo wali” – legio ni sta Kaliis Idra ban Gilw ra- 
eth, adept Ligi Zbroj nych roz ło żył tych agen tów GAW jak ukła dankę i to gołymi rękami.

Przy znaję, że robiło mi się tro chę gorąco, gdy patrzy łam, jak Kal pra cuje. Nasz dru ży nowy
Czołg nie jest przy kry dla oczu. Jed nak widzę po nie takich znowu ukrad ko wych spoj rze niach,



jakimi cią gle wymie niają się z Auri, że Coś ich łączy. Dla tego w ramach bab skiej soli dar no ści
teraz muszę odwra cać (zwy kle) od niego oczy. Życie…

Szkoda, bo ni gdy dotąd nie spo ty ka łam się z Syl dra ni nem…
A wra ca jąc do tematu: kra dzione mun dury ozna czają nie do pa so wane mun dury. Cho ciaż

przy się gła bym, że ten mun dur nie ści skał mnie aż tak bar dzo poprzed nim razem. Nie stety
nikt w dru ży nie nie kła mie tak dobrze jak ja, a poza tym już raz odgry wa łam agenta GAW. Dla- 
tego jestem teraz ubrana od stóp do głów w ciem no gra fi tową nanot ka ninę i robię, co w mojej
mocy, żeby poru szać się w niej, jakby nale żała do mnie. Zila masze ruje obok mnie, umyśl nie
igno ru jąc moją osiem na stą próbę wła ści wego uło że nia walo rów. Znowu ogląda na swoim uni- 
kro nie komu ni kat, w któ rym Adams wyparł się nas ofi cjal nie.

– „…dru żyna zbun to wała się i działa na wła sną rękę. Ci legio ni ści zawie dli nasze zaufa nie.
Zła mali nasz regu la min. Dowódz two Legionu Aurory ofe ruje wszelką pomoc…”.

– Masz cza sem taki pro blem? – pytam ją.
Zila wyłą cza dźwięk w uni kro nie i pod nosi na mnie wzrok.
– P�� ����?
– No wiesz. – Macham na swoją klatkę pier siową. – Z… fluk tu acją roz miaru.
Zila prze chyla głowę, a jej głos jest jesz cze bar dziej bez na miętny, gdy pły nie przez

lustrzaną maskę agenta GAW.
– Z����� ������� ��� �� ��� � ���� ��� ��� �� ��� ���� ���� �� ��� ����� ��� ���.

E���� ��� ������ ��� ��� ��� ��� �� ��� ��� ����� ������ ����� � �� ���� ���� �� ���
������…

– Ehm, Scar lett? – Sły szę przez nasz sys tem łącz no ści.
– Tak, Finian?
– Ty i Zila wciąż nada je cie.
– No i…?
– Ehm… nie ważne.
– Dosko nała odpo wiedź.
Tyler wtrąca się, nim kto kol wiek z nas zapę dzi się za daleko:
– W porządku, Scar, jeste śmy na szó stej, jakieś trzy sta metrów za wami. Namie rzy łaś nas?
Oglą dam się i widzę Tylera z resztą dru żyny. Czają się w cie niu sta cji pali wo wej. Mają na

sobie skra dzione kom bi ne zony, dopa so wu jąc się do reszty pra cow ni ków portu, kap tury
i czapki dżet bo lowe noszą mocno nacią gnięte, żeby ukryć twa rze. Szma rag dowe Mia sto to
dość cywi li zo wane miej sce, regu lar nie prze la tują nad nami drony ochrony – pró buję powie- 
dzieć, że wyj ście na zewnątrz to spore ryzyko, zwa żyw szy, jaką nagrodę wyzna czono za nasze
głowy. Jeśli mamy jed nak dostać się na Had fielda przed koń cem aukcji, to musimy wydo stać
się z tej sta cji. A prze pad nię cie naszego Łuku ozna cza, że musimy zna leźć sobie inny sta tek.

– W������ ���, T���� – mel duje Zila.
– Będziemy obser wo wać przez wasze uni krony, więc miej cie je pod ręką. Jeśli wpa ku je cie

się w jakieś kło poty, zmy waj cie się i kie ruj cie się do sta cji trans por to wej.
– Spo koj nie, bra ciszku – odpo wia dam. – Mam wszystko pod kon trolą.
– Nie wąt pi łem w to ani przez chwilę.



– Dooosko nała odpo wiedź.
– Sta tek, któ rego szu kamy, powi nien poja wić się po waszej pra wej.
Roz glą dam się ponad tłu mem wokół mnie, cho ciaż raz cie sząc się, że jestem dość wysoka,

by coś widzieć. Jeśli myśli cie, że bycie dziew czyną mającą sześć stóp wzro stu to rewe la cja,
spró buj cie kupić sobie spodnie. Albo zna leźć sobie chło paka, któ rego nie peszy fakt, że jest
niż szy.

Port kosmiczny znaj duje się na gór nym pozio mie Szma rag do wego Mia sta, naj bli żej kopuły
z nała do wa nych czą stek, mają cych za zada nie zatrzy ma nie na zewnątrz tru ją cej atmos fery.
Port jest rów nie barwny jak miej ski bazar i panuje tu taka sama gorącz kowa atmos fera, cho- 
ciaż wynika z czego innego. Blo kada zarzą dzona przez ochronę, a spo wo do wana naszą zwią- 
zaną z grem pami eska padą, trwała dwa dzie ścia cztery godziny, zanim wła dze zostały zmu- 
szone do jej znie sie nia. To ozna cza, że każdy sta tek w por cie ma całą ter rań ską dobę spóź nie- 
nia w sto sunku do swo jego har mo no gramu. Kapi ta no wie wrzesz czą na załogi, auto do ke rzy
i tan kow niki pra cują na mak si mum obro tów, powie trze aż buczy od dro nów zała dun ko wych.

Na lewo od nas znaj duje się sta cja trans por towa, przy pra wia jąca o zawrót głowy plą ta nina
prze zro czy stych rur, prze no szą cych ludzi i towary na różne poziomy. Na prawo od nas, na jed- 
nym ze śred niej wiel ko ści miejsc do lądo wa nia widzę smu kły, pra wie sta ro świecki sta tek.

Jest sta lo wo szary, ma kształt serca, jego burty zdo bią dłu gie białe pasy w stylu wyści gówki.
Na nosie wypi sano jego imię Opha May. Na dzio bie? Naprawdę nie znam się na stat kach.
Prawdę mówiąc, ni gdy nie inte re so wa łam się stat kami kosmicz nymi. Prze spa łam więk szość
zajęć z inży nie rii mecha nicz nej, poza czte rema tygo dniami na trze cim roku, kiedy uwa ża łam,
żeby zaim po no wać pew nemu chło pa kowi.

(Liam Chu. Były chło pak nr 32. Plusy: pisał dla mnie pio senki miło sne. Minusy: naprawdę
nie potra fił śpie wać).

Tyler jed nak mówi mi, że Opha May to dobry sta tek. Dosta tecz nie mały dla sze ścio oso bo- 
wej załogi. Dosta tecz nie szybki, żeby uciec przed więk szo ścią pro ble mów i dosta tecz nie
zadziorny, żeby pora dzić sobie z pozo sta łymi. A jeśli mój młod szy brat naprawdę na czymś się
zna (poza wku rza niem mnie, wymą drza niem się na każdy temat i ukła da niem wło sów tak,
żeby zawsze wyglą dały ide al nie), to wła śnie na stat kach. To jeden z powo dów, dla któ rych tak
dobrze doga dują się z Cat.

To zna czy doga dy wali.
Do dia bła…
I tak po pro stu znowu pieką mnie oczy. Serce mnie boli na kolejne wspo mnie nie, że ode- 

szła. Zna łam Cat od przed szkola. Miesz ka ły śmy w Aka dami w jed nym pokoju przez pięć lat. To
głu pie, że naj bar dziej bra kuje mi róż nych dro bia zgów, bo były czymś sta łym w moim życiu,
i teraz, gdy ich nie ma, odczu wam to na każ dym kroku.

Tęsk nię za tym, że gadała przez sen. Cho wała mi skar petki w przy ja znej pró bie dopro wa- 
dze nia mnie do kom plet nego sza leń stwa. Poży czała moje rze czy bez pyta nia. I te dro bia zgi
w życiu z Cat, codzienne, bez u stanne, spra wiały, że czu łam, że zawsze jest przy mnie. Zapew- 
niały mnie o jej obec no ści. A ta ozna czało, że zawsze mam przy sobie naj lep szą przy ja ciółkę.
Zawsze mam przy sobie moją wspól niczkę prze stęp stwa. I że zawsze mam wszyst kie te więk- 



sze i trud niej sze do nazwa nia rze czy, jakie stały się czę ścią mojego życia wraz z poja wie niem
się Cat.

Zna la złam jej kredkę do oczu w mojej tor bie zeszłego wie czoru i pła ka łam przez godzinę.
Dla tego pozwa lam sobie teraz to poczuć. Niech emo cje zaleją mnie na chwilę, która wydaje

się trwać wiecz ność. Nie chcę zaprze czać temu, jak potwor nie to boli, bo na swój spo sób
zaprze cza ła bym wtedy wszyst kiemu, co dla mnie zna czyła. Potem jed nak biorę głę boki wdech
i odsu wam na bok myśli o Cathe rine „Zerze” Bran nock. Sku piam się na tym, co muszę zro bić.

Bo tego wła śnie ocze ki wa łaby ode mnie Cat.
Idziemy z Zilą w stronę Opha May, a tłum omija nas sze ro kim łukiem. Założę się, że nie czę- 

sto agenci GAW tak bar dzo odda lają się od Jądra, ale mają repu ta cję ludzi, z któ rymi się nie
zadziera, i to spra wia, że nawet w tłu mie obcych na dru gim końcu Drogi Mlecz nej, nikt nas
nie zacze pia. Zwa li ści chel le riań scy robot nicy zer kają raz na nasze mun dury i odsu wają się na
bok. Banda skwa szo nych opry chów w bar wach związ ko wych roz stę puje się jak dym. Przy się- 
gam, że nawet dron zała dun kowy ucieka z naszej drogi, kiedy wcho dzimy na lądo wi sko. Myślę
o twa rzach ludzi, któ rych zna leź li śmy w tych mun du rach, o tacie Auri i resz cie, cał ko wi cie
prze żar tych przez Raʼhaam. Jakaś cząstka mnie zasta na wia się, jak głę boko sięga to zepsu cie.

Odsu wam tę myśl od sie bie na inny dzień i patrzę na małą grupkę ludzi i robo tów pra cu ją- 
cych przy statku przed nami. Człon ko wie załogi mają różne odcie nie skóry, ale wszy scy są
z Terry. I dla tego wła śnie Ty wybrał ten sta tek spo śród wszyst kich zare je stro wa nych w por cie
Szma rag do wego Mia sta.

– Ten na ram pie zała dun ko wej to kapi tan – infor muje nas Finian przez uni kron. – Wrza- 
skliwy facet z futrem na twa rzy.

– To ma nazwę: wąsy – wyja śnia mu Tyler.
– Ja to nazy wam obrzy dli stwem, Złotko.
– To wygląda, jakby skenk wypełzł mu na usta i zdechł – wtrąca Kal.
– Prawda? – przy ta kuje mu Finian. – Ludz kie owło sie nie na ciele, brrr.
– Chwi leczkę – odzywa się Aurora. – Chcesz powie dzieć, że Syl dra nie nie mają zaro stu?
– Nie, be s̓hmai.
– A… zara sta cie gdzie kol wiek indziej?
– BŁA GAM… – cedzi Tyler. – Czy mogli by śmy się sku pić? Na zada niu?
Sły szę chó rek prze pro sin w sys te mie łącz no ści i wbrew sobie uśmie cham się. Cho ciaż

nasza mała rodzinka jest naprawdę dys funk cjo nalna, to przy naj mniej zaczy nam odbie rać ją
jak rodzinę. Obser wuję krzą ta ninę na lądo wi sku i rze czy wi ście udaje mi się wypa trzyć
niskiego, hała śli wego męż czy znę, który ma nad wargą coś, co wygląda jak zde chła gąsie nica.
Nosi kom bi ne zon pilota i magne to buty. Jest wymi ze ro wany, twarz mu poczer wie niała od
wrzesz cze nia na załogę, na roboty poma ga jące mu przy zała dunku i przy pad ko wych prze- 
chod niów. Wygląda dosta tecz nie staro, żeby mógł być moim ojcem.

Oczy wi ście tata zgi nął, gdy mia łam jede na ście lat, ale wie cie, co mam na myśli…
– W porządku. – Kiwam głową do Zili. – Czas tro chę pocza ro wać…
– N�� �� ��� ��� ������� ��� �����, S��� ���� – odzywa się Zila.
– To patrz i ucz się, moja droga.



Pod cho dzimy do kapi tana Opha May, postu ku jąc błysz czą cymi butami o pokład. Nawet nie
odrywa oczu od uni kronu.

– Josef Gru ber – mówię, posłu gu jąc się danymi, które Fin wycią gnął z ser we rów por to- 
wych.

– Kto pyta? – odpo wiada niski męż czy zna, na dal na mnie nie patrząc.
– Zgod nie z upraw nie niami, jakie gwa ran tuje nam Ter rań ska Ustawa o Reje stra cji, arty kuł

12, ustęp B, rekwi ru jemy twój sta tek.
Teraz zwraca na nas uwagę. Wresz cie pod nosi wzrok, żeby spoj rzeć mi w twarz, a ja wyko- 

rzy stuję wszyst kie lata nauki, na tych jedy nych zaję ciach, któ rych nie prze spa łam, żeby go roz- 
gryźć. Może i nie mia łam naj lep szych ocen, może i nie byłam naj lep szym strzel cem albo tak- 
ty kiem, ale Scar lett Iso bel Jones na dal jest pie kiel nie dobra w swoim fachu. A jej fach to
Ludzie.

Kapi tan ma za sobą ze cztery godziny snu. Nie był w domu od sze ściu mie sięcy i bar dzo za
nim tęskni. Widzę, że jedno oko ma cyber ne tyczne, a sądząc po roz sze rzo nych naczyn kach na
nosie, lubi wypić. Widzę pobruż dżoną twarz, jego syl wetkę, gdy pro stuje się i na mnie patrzy,
i wyczu wam wro gość. Nie do wie rza nie. I odro binę stra chu.

– Jaja sobie robi cie, co?
– Zapew niam pana, kapi ta nie Gru ber, że jeste śmy śmier tel nie poważni.
Roz gląda się, a nie do wie rza nie wal czy w nim z gnie wem.
– Znaj du jemy się sześć dzie siąt milio nów lat świetl nych od Terry – war czy, a jego warga ze

zde chłą gąsie nicą trzę sie się z gniewu. – Na Stwórcę, co GAW tu w ogóle robi?
Wyko rzy stuję jego strach.
– Jak już wyja śni li śmy, kapi ta nie, przej mu jemy pań ski sta tek. Jest pan oby wa te lem Terry,

pań ski sta tek pod lega ter rań skiemu prawu. Pro szę mi wie rzyć, kiedy mówię, że nie chce pan,
żeby śmy dołą czyli do spra woz da nia z misji raport na temat pań skiej nie chęci do współ pracy.

Wycią gam rękę w ręka wiczce. Nie drży. Nawet odro binę.
– Pro szę o karty dostępu.
Załoga Gru bera prze stała pra co wać, zebrała się wokół nas w małym, wro gim pół kolu. Kapi- 

tan pio ru nuje mnie wzro kiem. Posłu guję się takim samym tonem, jakim mówili wszy scy
instruk to rzy w aka de mii, kiedy łajali mnie za spóź nie nie, mie szali z bło tem za odda nie pracy
po ter mi nie albo udzie lali nagany za roz ma wia nie/spa nie/cało wa nie się na zaję ciach. Wszy scy
ci nauczy ciele ostrze gali mnie, że ni gdy do niczego nie dojdę.

Po serii prze kleństw, któ rych nie powtó rzę, bo jestem damą, kapi tan Gru ber sięga do
kurtki i wrę cza mi kom plet błysz czą cych kart dostę po wych.

Widać teraz, że moi nauczy ciele nie mieli o niczym poję cia.
– Świetna robota, sio strzyczko – roz lega się głos Tylera w moim uchu.
– W końcu jestem Jones.
– Co? – pyta wście kły kapi tan.
– Pan i pań scy ludzie macie pięć minut na zabra nie oso bi stych rze czy – mówię. – Pro szę

dopil no wać, żeby sta tek był zatan ko wany i gotowy do odlotu.
– Pięć minut? – Gru ber led wie jest w sta nie to wykrztu sić. – A co z moim ładun kiem?



– Może pan doma gać się rekom pen saty, wystar czy wysłać for mu larz z netwę zła GAW.
Odwra cam się i szu kam w tłu mie Tyʼa.
– Dzię ku jemy za pań ską współ pracę – mówi do kapi tana Zila.
Czuję wzrok kapi tana wbi ja jący mi się mię dzy łopatki. Wstyd i gniew męż czy zny spo wo do- 

wany upo ko rze niem na oczach jego ludzi. Jedno muszę przy znać ter rań skiej biu ro kra cji:
ostat nim, czego chcesz w całej Dro dze Mlecz nej, to pod pad nię cie jej. Trzeba być takimi idio- 
tami jak my, żeby choćby wziąć taką moż li wość pod uwagę. Znowu klnąc, Gru ber war czy na
swo ich ludzi, żeby ruszali po swoje rze czy.

Widzę, że Ty i dru żyna idą przez tłum w naszą stronę. Pod nie ce nie zwy cię stwem ogrzewa
mi pierś. Poszło nawet lepiej, niż się spo dzie wa łam. Uśmie cham się za lustrzaną maską, a Zila
przy suwa się do mnie i szep cze:

– T� ����…
– Magiczne? – pod su wam.
– N�� ��� ������.
– No pew nie. Ale nie zako chuj się we mnie, Zila, bo tylko zła mię ci serce.
– To rze czy wi ście robi wra że nie spój nego z twoim modus ope randi w związ kach. – Milk nie

na chwilę, a potem dodaje: – Poza tym jesteś dla mnie za wysoka.
Zatyka mnie na moment.
– Cze kaj… lubisz dziew czyny?
Zila wzru sza ramio nami, przy glą da jąc się tłu mowi.
– A�� ��� �� ���� ���.
Jestem tym tro chę zasko czona. Szcze rze mówiąc, nie sądzi łam, że Zila kogo kol wiek lubi.

Zanim jed nak zdo łam zasta no wić się nad tym nowym odkry ciem, Ty i pozo stali stają obok nas
na lądo wi sku Opha May.

Sze roki uśmiech mojego brata spra wia, że sama szcze rzę zęby, cho ciaż nikt nie może tego
widzieć pod moim heł mem. Kiedy tylko Gru ber i jego chłopcy skoń czą zbie rać sprzęt,
ruszymy w drogę.

– To rze czy wi ście ładny sta tek – wzdy cha przez sys tem łącz no ści Auri, przy glą da jąc się
Opha May.

Cho ciaż nie znam się w ogóle na stat kach, muszę się zgo dzić – Opha May to praw dziwa
ślicz notka. Ostat nie tygo dnie były cięż kie dla nas wszyst kich, ale wygląda na to, że sprawy
wresz cie zaczy nają się ukła dać po naszej myśli. Nasz cho dzący Zapal nik wygląda na zmę- 
czoną, ale jest zupeł nie przy tomna. Finian, pierw szy raz w życiu, prze stał pysko wać i zamiast
tego posyła mi głu pawy uśmiech. Tylko Kal spra wia wra że nie, jakby był tro chę nie w sosie.

Trudno mi się odczy tuje Syl dran, bo tak dużo prze sła nia ich zako rze niona na pozio mie
gene tycz nym aro gan cja. Pew nie gdy bym miała żyć trzy sta lat i połowa ludzi wokół mnie miała
umrzeć, zanim minie połowa tego czasu, to też zacho wy wa ła bym dystans. Jed nak to nie jest
typowa dla naszego Czołga postawa w stylu „Wszy scy jeste ście dla mnie jak muszki owo cówki”.
Przy glą dam się gry ma sowi na jego ład nej twa rzy, widzę roz warte źre nice i mogła bym uznać,
że spra wia wra że nie bez mała… zde ner wo wa nego.

– Wszystko w porządku? – mru czę cicho.



– Kal…? – dopy tuje się Auri i muska jego rękę pal cami.
On pociera czoło i roz gląda się po por cie.
– Czuję…
– Cześć, Kalii sie.
Głos roz lega się za naszymi ple cami. Jest wystar cza jąco prze ni kliwy, żeby prze bił się przez

panu jący w por cie rej wach. Coś w tym gło sie spra wia, że żołą dek napeł nia mi się lodo wa tymi
moty lami. Odwra cam się i widzę w tłocz nym por cie młodą kobietę, pio ru nu jącą wzro kiem tył
głowy Kala.

W każ dym razie wygląda jak młoda kobieta. Jakby miała dzie więt na ście, może dwa dzie ścia
lat. Jed nak w przy padku Syl dran ni gdy nic nie wia domo. Jest wyż sza nawet ode mnie. Ma nie- 
ska zi telną oliw kową cerę, wyso kie kości policz kowe i bole sną wręcz, ete ryczną ele gan cję
typową dla jej ludu. Mruży oczy – osza ła mia jące i jaskra wo fioł kowe. Ma dłu gie włosy, zasła nia- 
jące szpi cza ste uszy i zaple cione w ozdobne war ko cze. Są czarne jak atra ment – ni gdy jesz cze
nie widzia łam Syl dranina o takim kolo rze wło sów. Jej uroda należy do tego rodzaju, który
dosłow nie wyrywa ci serce spod żeber.

Nie zna joma nosi też czarną zbroję ozdo bioną bia łym syl drań skim pismem. Na czole ma
sym bol Ligi Zbroj nych – trzy skrzy żo wane ostrza jak u Kala. Od skroni do skroni, dokład nie na
oczach, ma nama lo wany czarny pas. Usta też ma poma lo wane na czarno, a na szyi nosi coś, co
wygląda jak odcięte kciuki nani zane na nić. Kiedy się uśmie cha, zauwa żam, że ma spi ło wane
na ostro kły.

Widzia łam już taką zbroję. W wia do mo ściach na temat Inwa zji na Oriona, nie spo dzie wa- 
nego ataku, w któ rym zgi nął mój tata. Syl dranka jest jed nym ze zbun to wa nych bojow ni ków,
któ rzy zaczęli syl drań ską wojnę domową.

Nie ugięci.
– Na duchy Pustki… – szep cze Kal, patrząc na nią.
Ty zerka na niego z ukosa.
– Kal?
Wyczu wam nagłe napię cie pro mie niu jące od naszego Czołga falami. Napina wszyst kie

mię śnie, zaci ska dło nie w pię ści. Jego głos osiąga tem pe ra turę bli ską abso lut nego zera.
– Słu chaj cie, wszy scy, posłu chaj cie mnie uważ nie – mówi. – Nie pozwól cie jej zbli żyć się do

sie bie.
Młoda kobieta na dal się zbliża, tnąc tłum jak nóż. Kal sięga do Auri i popy cha ją za swoje

plecy.
– Stań za mną, Auroro.
Mruga zdzi wiona.
– Kal, co…
– Be s̓hmai. – Patrzy w jej dwu barwne oczy. – Pro szę.
– Zatem to prawda.
Odwra cam się do Nie ugię tej. Zatrzy mała się dzie sięć metrów od nas i patrzy na Kala, krzy- 

wiąc usta. Mówi po syl drań sku, ale nauka języ ków to był jeden z nie licz nych przed mio tów,
w któ rych celo wa łam w aka de mii, więc nie spo dzianka, skar bie, ja też mówię w tym języku.



Stoi z jedną ręką opartą na bio drze, a gry mas pogardy zmie nia jej śliczną buzię w coś paskud- 
nego.

– Kiedy adepci, któ rych zla łeś pod czas bójki w barze na Statko-Świe cie, powie dzieli mi, nie
mogłam uwie rzyć – mówi do Kala. – Pode rżnę łam im gar dła, żeby uci szyć ich kłam stwa.
Powin nam była jed nak wie dzieć, że jesteś zdolny zni żyć się do każ dego poziomu. Do każ dej
hańby. – Zerka na Aurorę. – Nawet do tego, żeby nazy wać istotę ludzką „uko chaną”.

Ręka Kala prze suwa się do deze la tora pod kurtką.
– Czego chcesz, Saedii?
Hmm, są po imie niu, cie kawe, myślę sobie.
Panna Twar dzielka opusz cza pod bró dek i uśmie cha się, szcze rząc szpi cza ste zęby.
– Wiesz, czego chcę, Kalii sie – odpo wiada.
Człon ko wie załogi Opha May wycho dzą ze statku za nami obła do wani baga żem i skon ster- 

no wani marsz czą czoła na widok sceny, która roz grywa się przed nimi. Tyler szep cze ostrze- 
gaw czo, a ja widzę kolej nych sze ściu Nie ugię tych, któ rzy ota czają nas w tłu mie. Spo strze gam
jesz cze dwóch na dachu maga zynu naprze ciwko lądo wi ska. Wszy scy noszą czarne zbroje,
mają dłu gie srebrne włosy i piękne pobliź nione w walce twa rze. Noszą też sym bole Zbroj nych
na czo łach, uśmie chy na ustach i nie na wiść w dużych, ład nych oczach.

I cho ciaż wyglą dają bar dzo nie bez piecz nie, w por cie panuje zde cy do wa nie za duży ruch,
żeby naro bili praw dzi wych kło po tów. Nie wiem, kim są te elfiki, ale bez względu na to, co tu
jest grane, mam tego dość. Czas znowu wyko rzy stać mun dur i wyno sić się do dia bła z tej sta- 
cji, zanim poja wią się praw dziwe kło poty.

– Nie radzę pod cho dzić bli żej – mówię po syl drań sku, znowu prze ma wia jąc auto ry tar nym
tonem. – Ci osob nicy zostali zatrzy mani przez GAW i…

– Taki z cie bie funk cjo na riusz GAW jak ze mnie Ter ranka – szy dzi kobieta, nie odry wa jąc
oczu od Kala. – A teraz trzy maj język za zębami, bo ci go wytnę z głowy.

– Musimy iść – mru czy Kal, zer ka jąc na Tylera. – Natych miast!
Ty kiwa głową, nie odry wa jąc oczu od Twar dzielki.
– Wszy scy na pokład.
Ruszamy w stronę rampy zała dun ko wej Opha May. Nie ugięta prze chyla głowę. I bez

sekundy gry wstęp nej, bez choćby całusa na poże gna nie, jeden z jej kum pli w maga zy nie
wystrze li wuje w nas rakietę pul sa cyjną.

Wygląda jak bły ska wica z błysz czą cej zie leni, sunie, cią gnąc za sobą smużkę dymu. Leci
z sykiem. Auri krzy czy ostrze gaw czo i unosi ręce, a ja widzę prze lot nie roz błysk bia łego świa- 
tła w jej pra wym oku. Przez sekundę powie trze skrzy się napię ciem, wydaje się tłu ste i cie płe.
Ale kiedy rakieta pul sa cyjna prze la tuje tuż nad naszymi gło wami, zdaję sobie sprawę, że nie
została wyce lo wana w nas.

Gru ber i jego załoga roz bie gają się, kiedy Tyler ryczy na całe gar dło:
– Pad nij!
Kal rzuca się na Aurorę, żeby ją zasło nić, my padamy na pokład, a rakieta prze la tuje pro sto

przez otwarte drzwi zała dun kowe do mojego dopiero co zre ali zo wa nego głów nego punktu
ucieczki. Eks plo zja roz rywa wnę trze Opha May i bucha na zewnątrz dyszami wylo to wymi.



Kawałki metalu prze la tują ze świ stem nad moją głową, prze śli zgują się po zbroi z nanot ka niny
na moich ple cach. Sły szę, jak Aurora wrzesz czy, Zili wyrywa się słaby okrzyk, Fin prze klina.
W całym por cie roz brzmie wają alarmy, tłum ryczy w panice. Ostrze że nia roz bły skują na ekra- 
nie wewnątrz mojej maski, kiedy komu ni kat wylewa się z sys temu nagła śnia ją cego w por cie:

– P���� � ��� ��� ��, D����. P�� ��� ���� ��� �� ��� ���� ����� ��� ����.
Port pogrąża się w cał ko wi tym cha osie. Czarny dym kłębi się w powie trzu. Ogień i wybu- 

chy na pokła dzie sta cji sub or bi tal nej ni gdy nie ozna czają niczego dobrego, zde spe ro wany
tłum wokół nas zaczyna roz bie gać się do rur trans por to wych, krzy cząc i się tra tu jąc. Dysze
otwie rają się w pokła dzie i zaczy nają try skać che mi ka liami na pło nącą sko rupę Opha May.

Zer kam przez dym, mru żąc oczy, i widzę, że Nie ugięci idą do nas przez spa ni ko wany
motłoch. Młoda kobieta im prze wo dzi, wbi ja jąc fioł kowe spoj rze nie w Kala. Nasz Czołg obej- 
muje Auri, któ rej krew spływa z roz cię tego odłam kiem czoła. Usta ma roz warte, rzęsy jej trze- 
po czą.

– Auroro?! – krzy czy Kal, doty ka jąc jej twa rzy. – Auroro!
– M-motyla noga… – jęczy dziew czyna.
Wstaję chwiej nie, potrzą sa jąc głową, by oprzy tom nieć. Zbroja GAW uchro niła mnie przed

naj gor szymi skut kami wybu chu. Wycią gam deze la tor i celuję w Syl drankę.
– Stój! – roz ka zuję jej.
Zamiera na chwilę. Cał ko wi cie nie ru cho mieje. A potem rusza.
Widzia łam już, jak Kal roz nosi pokój pełen żoł nie rzy Ter rań skich Sił Obron nych w kilka

sekund. Zała twił dwóch agen tów GAW i nawet się nie spo cił. Jed nakże Pani Twar dzielka
nadaje nowe zna cze nie słowu „szybki”. W jed nej chwili biorę ją na muszkę, a w dru giej ona
stoi tuż przede mną i wali mnie pię ścią w pierś. Czuję, jak moje stopy odry wają się od pla stali.
Sły szę, że coś pęka, widzę czarne gwiazdy i czuję smak krwi w ustach. A potem leżę na ple- 
cach, z tru dem łapiąc powie trze i obej mu jąc się rękami.

– Scar! – krzy czy Tyler.
– Auuuć – jęczę.
– Na oddech Stwórcy, dobrze się czu jesz? – pyta klę czący obok mnie Finian.
– Nie. – Z ust wyrywa mi się cichy jęk. – Przy wa liła mi… w cacuszka…
Rozu mie cie już, co mam na myśli, mówiąc, że cza sem to prze chla pane być ich wła ści- 

cielką?
Jak przez mgłę dociera do mnie, że mój brat wstaje i celuje z deze la tora w kobietę, która

wła śnie przy wa liła mi w zde rzaki. Ona jed nak w oka mgnie niu robi unik i jesz cze szyb ciej pod- 
cho dzi do niego – jest jak roz ma zana plama. Widzę, że łapie go za ramiona. Sły szę paskudny
chrzęst i fał szywą nutę pisku z bólu, gdy jej kolano zde rza się z klej no tami mojego brata z taką
siłą, że pra wie czuję to poprzez nasze wspólne DNA.

Biedny Szcza wik…
Łapie Tyʼa za rękę i prze rzuca go przez ramię, ciska jąc nim o pokład tak mocno, że pla stal

trzę sie się pod nami. Na dal trzyma go za nad gar stek, gdy przy kuca i bie rze zamach, żeby przy- 
ło żyć mu otwartą dło nią w głowę.

– Prze stań! – roz lega się krzyk.



Mru gam mocno i patrzę, jak Kal, który kucał nad pół przy tomną Aurorą, wstaje. Ma szyję
zadra paną odłam kiem, cienka linia fio le to wej krwi sączy się z rany.

Dłu gie pasmo srebr nych wło sów wysu nęło mu się z jed nego z war ko czy, a cie płe powie trze
z pożaru unosi mu je przed oczami.

Opuszki ma mokre od krwi Auri. Krzywi piękną twarz z gniewu i wygląda naprawdę prze- 
ra ża jąco.

– Saedii, prze stań – war czy.
– Tylko ty możesz poło żyć temu kres, Kalii sie. Twoje miej sce jest wśród nas.
– Nie. Nie jestem taki jak wy.
Patrzę na znak na jej czole i iden tyczny znak na czole Kala. Widzę nie na wiść w jego

oczach, która odbija się w jej wła snych. Pozo stali Nie ugięci zebrali się wokół nas; w ich czar- 
nych zbro jach odbija się blask pło ną cej Opha May. Tamci dwaj z dachu już zeszli i teraz idą
z kolej nymi rakie tami pul sa cyj nymi w pogo to wiu. Fin kuca obok mnie, Zila jest obok Auri
i spraw dza stan jęczą cej dziew czyny med ska ne rem. Zasta na wiam się, jak głę boka okaże się
dziura, w któ rej się zna leź li śmy, kiedy jeden z Syl dran pod cho dzi do Kala z wycią gniętą ręką.

– Chodź z nami, towa rzy szu.
Ruchem tak szyb kim, że nie da się za nim nadą żyć, Kal łapie go za nad gar stek i wygina do

tyłu przy wtó rze wyraź nego trza sku. Męż czy zna krzy czy, a Kal wykręca mu rękę i sły szę
kolejny trzask, kiedy łokieć tam tego wygina się w zupeł nie nie wła ści wym kie runku. Pozo stali
Nie ugięci pod cho dzą, ale Saedii osa dza ich na miej scu sykiem. Patrzę prze ra żona, jak Kal pod- 
cina wojow nika i zaczyna go okła dać pię ścią po twa rzy. Krzywi się potwor nie. Srebrne war ko- 
cze zwie szają się wokół jego twa rzy. Szcze rzy zęby. Oczy mu płoną.

Trzask.
– Wielki Stwórco – szep cze Fin.
Trzask.
– Kal, prze stań – szep czę.
Trzask.
Kal się pro stuje. Fio le towa krew ścieka mu z knykci. Ma nią zbry zgane śliczne policzki.
Kobieta patrzy na niego trium fal nie.
– Oto on – szep cze. – Oto Kaliis, któ rego znam.
Kal robi krok w jej kie runku. Ona bły ska wicz nie wyj muje deze la tor zza pasa i celuje pro sto

w jego pierś. Nie trzeba być Czoł giem, żeby po brzmie niu szumu zorien to wać się, że broń jest
nasta wiona na zabi ja nie.

– Nie waż się – ostrzega go.
– Nie zabi jesz mnie, Saedii – odpo wiada Kal.
– To prawda. – Kie ruje broń na mnie i Fina. – A ich?
– Nie odejdę z tobą – odpo wiada Kal. – Nie wrócę.
– Och, Kalii sie. – Młoda kobieta wzdy cha, spusz cza wzrok na jego dło nie, z któ rych fio le- 

towa krew ścieka na pokład. – Ty ni gdy nie odsze…
Ude rze nie odrzuca ją do tyłu; kobieta młóci powie trze rękami, włosy uno szą się wokół jej

twa rzy. Jej kum ple też lecą do tyłu, tylko krew i ślina try skają, gdy kozioł kują w powie trzu.



Patrzę, jak sfera prze zro czy stej siły napiera do przodu, miaż dżąc statki wokół nas, jakby były
z papieru, zdzie ra jąc pokład, zgnia ta jąc mro wie dro nów w powie trzu jak robaki na przed niej
szy bie. Pod łoga trzę sie się pod nami, powie trze skrzy się elek tro sta tycz nie, wydaje się tłu ste
i cie płe. Wszyst kie wło ski na ciele stają mi na bacz ność.

Odwra cam się i widzę, że Aurora chwieje się na nogach, wyciąga przed sie bie ręce. Jej
prawe oko migo cze księ ży co wym, bla dym świa tłem, włosy uno szą się jak na wie trze, białe
pasmo w grzywce skręca się, nie mal świeci. Z roz cię tego czoła leje się krew.

– Auri? – udaje mi się wykrztu sić.
I jakby ktoś zga sił świa tło, blask w jej oku umiera, a dziew czyna znowu osuwa się na

kolana, krew try ska jej z nosa. Kal łapie ją, obej muje wpół. Jest nie wia ry god nie deli katny, pod- 
czas gdy jesz cze chwilę temu ucie le śniał cał ko wite prze ci wień stwo deli kat no ści.

– Musimy… – Auri z tru dem prze łyka ślinę, ociera usta.
– Be s̓hmai? – pyta Kal.
– Musimy się… stąd w-wyno sić – udaje jej się powie dzieć.
– Aurora ma rację – mówi Zila i zdej muje maskę. – Zaraz zjawi się ochrona.
Roz glą dam się. Na dal czuję ból w piersi, z tru dem łapię oddech, gdy pod czoł guję się do

brata. Jest led wie przy tomny, jęczy cicho.
Nie ugięci leżą poroz rzu cani jak zabawki, otę piali, zmie ceni jed nym ruchem ręki Aurory.

W podob nym stop niu ska so wała port i statki wokół nas. Z Opha May został dymiący przy cisk
do papieru, a ja nie mam kart dostę po wych do żad nego wię cej statku w por cie.

Nasz plan wydo sta nia się ze Szma rag do wego Mia sta poszedł się paść.
– Musimy się u-ukryć – mówi Aurora. – Tak głę boko, jak tylko się da.
Sły szę zbli ża jące się syreny.
– W porządku – mówię. – Ruszajmy.
– Złap się mnie – pro po nuje Fin, poma ga jąc mi wstać.
– Kal, m-możesz zabrać Tyʼa? – pyta Auri.
Nasz Czołg posłusz nie pomaga Tyle rowi.
– Wsta jemy, bra cie.
Kal pod trzy muje Tyʼa. Fin i ja poma gamy sobie wza jem nie utrzy mać się w pio nie. Zila idzie

przo dem z wycią gnię tym deze la to rem. Naj szyb ciej jak zdo łamy, kuś ty kamy przez znisz czone
nabrzeże zała dun kowe, powy gi nane pokłady. Wokół nas bucha dym, wyją alarmy, jęczą poroz- 
rzu cani jak domino Nie ugięci.

Docie ramy do sta cji trans por to wej, Fin spraw dza coś na uni kro nie, wpi suje nazwę naszej
sta cji doce lo wej drżą cymi rękami, a my cze kamy, aż ciśnie nie w rurze się wyrówna. Na szczę- 
ście fala ude rze niowa Aurory znisz czyła wszyst kie drony ochrony, więc moż liwe, że wła dze
sta cji nie zdo łają usta lić, dokąd się uda li śmy. Jeśli dotrzemy do pod brzu sza Szma rag do wego
Mia sta, to może uda nam się zna leźć miej sce, gdzie będziemy mogli się przy czaić.

Aurora ogląda się na port, na oba lo nych Syl dran. Ma krew na powie kach i ustach. Żołą dek
mi się zaci ska na widok pod no szą cej się Twar dzielki.

– Wy dwoje się zna cie – mówi Auri, ocie ra jąc zakrwa wiony nos.
– Tak – odpo wiada Kal.



– Niech zgadnę – odzywa się Fin, oglą da jąc się przez ramią i naci ska jąc kla wi sze rury
trans por to wej z nowym zapa łem. – Wście kła była dziew czyna?

– Nie.
Zer kam na Auri.
– Wście kła obecna dziew czyna?
– Gorzej.
– A co może być gor sze? – pyta Zila.
Kal wzdy cha, gdy drzwi rury trans por to wej się otwie rają. Ogląda się przez ramię, wcho- 

dząc do środka.
– To moja sio stra.



Aurora potwier dza, że nasza kry jówka jest dosta tecz nie głę boka i ciemna, żeby zga dzała się
z jej wizją.

Dru żyna sie dzi ści śnięta, cała nasza szóstka tło czy się pod skrzy żo wa niem jede na stu róż- 
nych rur trans por to wych. To nie pewne i nie wy godne miej sce – każda ściana wznosi się pod
innym kątem, więc musimy się obej mo wać, żeby zostać na miej scu. Chwila nie uwagi ozna cza
długi lot w dół przez jedną ze szcze lin.

Finia nowi udało się zatrzy mać nas na dość długo, żeby śmy otwo rzyli wyj ście awa ryjne
w tunelu, któ rym się poru sza li śmy. Opu ści li śmy sys tem rur i zna leź li śmy się w ciem nej prze- 
strzeni, w któ rej roz ciąga się cała sieć trans por towa. Nasza obecna kry jówka to mały, cia sny
obszar, nie ustan nie wibru jący i dygo cący, gdy miej scowi prze la tują obok nas za szybko, żeby
zauwa żyć nasze pro wi zo ryczne obo zo wi sko. Sta no wimy plą ta ninę koń czyn i ple ca ków, ale
chwi lowo jeste śmy bez pieczni.

Przy akom pa nia men cie sym fo nii zgrzy tów i szu mów myśli w mojej gło wie śmi gają rów nie
szybko jak pasa że ro wie rur trans por to wych. Łapię się na tym, że pukam pal cem w kolano
w zmien nym tem pie, a potem to powta rzam. Nie znam źró dła tego wzoru, ale czuję, że zbliża
się do powierzchni mojego umy słu.

Puk.
Puk, puk.
Puk.
To Tyler prze rywa mil cze nie. Sie dzi sku lony w kącie, sio stra przy ci ska się do niego. Ma

pod kur czone kolana, żeby chro nić kro cze. Powin nam zapro po no wać, że zba dam jego naj now- 
sze obra że nia, ale sza cuję, że praw do po do bień stwo odmowy, po któ rej Finian rzuci sar ka- 
styczną uwagę, jest nie mal stu pro cen towe.

Tyler na dal spra wia wra że nie lekko oszo ło mio nego, gdy się odzywa:
– Kal, mamy mnó stwo pro ble mów i bez takich nie spo dzia nek.
– Moja sio stra szczyci się tym, że poja wia się, kiedy jest naj mniej potrzebna – odpo wiada

nasz Czołg. Twarz ma na dal uma zaną krwią: wła sną i Nie ugię tych.
– Skąd ona się wzięła? – pyta Scar lett.
– Nie wiem – odpo wiada Kal. – Nie widzia łem Saedii, odkąd wyje cha łem do Aka de mii. Nie

wie działa, że wstą pi łem do Legionu Aurory.



– Wspo mniała o Nie ugię tych, z któ rymi wal czy li śmy w barze na Statko-Świe cie – odzywa
się Tyler. – Domy ślam się, że prze ka zali jej wia do mo ści na twój temat?

Kal kiwa głową.
– Wspo mnia łem prze cież, że zaczą łem walkę dla odwró ce nia uwagi.
– Bo posłu ży łem się twoim imie niem.
Kal kiwa ponuro głową.
– Może powi nie nem był uci szyć ich raz na zawsze…
Znowu mimo wol nie pukam pal cem w kolano. Moja ręka rusza się, jakby kie ro wała się wła- 

sną wolą, i zaczyna wystu ki wać dla odmiany rytm na moim lewym przed ra mie niu.
Oczy wi ście…
Zdaję sobie sprawę, że naśla duję ruch palca admi rała Adamsa pod czas prze kazu, w któ rym

nas potę pił. Oglą da łam to nagra nie już czter na ście razy. Nie pró bo wa łam wal czyć z tym
wewnętrz nym przy mu sem. Z doświad cze nia wiem, że kiedy mój umysł uczepi się cze goś
pozor nie nie istot nego, zwy kle pró buje roz wią zać pro blem, któ rego jesz cze nie ziden ty fi ko wa- 
łam.

To cha rak te ry styczne dla wybit nie inte li gent nych ludzi.
Puk, puk, puk.
Puk, puk.
Puk.
„Potę piamy w naj ostrzej szy moż liwy spo sób dzia ła nia dru żyny 312 Legionu Aurory na sta- 

cji Sagan…”.
Aurora kła dzie deli kat nie dłoń na ręce Kala.
– Opo wiedz nam o swo jej sio strze – prosi, nie zda jąc sobie sprawy z prze pro wa dza nej wła- 

śnie przeze mnie ana lizy pro blemu.
Kal prze łyka ślinę, spusz cza wzrok na palce Aurory. Pobru dziła je wła sną, czer woną krwią

i jego, fio le tową. Krew już wyschła i zaczyna się łusz czyć przy paznok ciach.
– Nasz ojciec był wojow ni kiem z Ligii Zbroj nych, ale matka nale żała do Ligii Wędrow ców –

 mówi. – To naj bar dziej udu cho wieni spo śród moich ludzi. Stu diują tajem nice Fałdy i jaźni.
Ojciec nauczył nas zabi jać, ale matka pró bo wała nas nauczyć, jakim mar no traw stwem jest
śmierć. – Milk nie na chwilę. Widzę, że Aurora ści ska mu rękę. – Wzią łem sobie do serca jej
lek cje. Saedii prze ciw nie.

Roz wa żam róż nicę mię dzy moimi rodzi cami. Moja matka była bar dziej prak tyczna. Mój
ojciec był ser decz niej szy. Zasta na wiam się, co by pomy ślał o oso bie, jaką się sta łam. Róż nię się
teraz od dziew czynki, którą byłam.

To nie wy godne pyta nie, któ rego nie roz wa ża łam od lat.
Odpy cham je od sie bie.
Puk.
Puk, puk, puk.
Kal mówi dalej:
– Dora sta li śmy z Saedii razem, ale coraz bar dziej się od sie bie odda la li śmy. Kiedy nasz

ojciec zgi nął pod czas bitwy na Orio nie, wstą pi łem do Aka de mii Aurory, żeby pomóc zasy pać



prze paść mię dzy naszymi ludami. Moja sio stra zaś dołą czyła do Gwiaz do bójcy, żeby ją pogłę- 
bić. Nasze wybory to wszystko, czego potrze buj cie, żeby nas zro zu mieć.

– Też… – zaczyna Scar lett. – Też stra ci łeś tatę na Orio nie?
Kal kiwa powoli głową. Bliź niaki Jones patrzą po sobie – ewi dent nie wspo mi nają wła snego

ojca, który zgi nął w nie sław nej bitwie. Scar lett patrzy łagod niej na Syl dra nina.
– Przy kro mi, Kal – mówi cicho. – Ni gdy nie wspo mi na łeś…
Kal, który zwy kle jest ide al nie wypro sto wany, garbi się odro binę. Aurora znowu ści ska mu

rękę. Na chwilę oczy naszego Czołga zasnuwa mgiełka, jego twarz wyraża ból. Jed nakże, mimo
odkry cia, że trójka człon ków naszej dru żyny stra ciła ojców w tym samym gorz kim kon flik cie,
Tyler nie traci z oczu aktu al nych wyzwań.

– A czego teraz chce twoja sio stra? Zabić cię?
Kal wychwy tuje szcze gólną nutę w gło sie Alfy i znowu siada pro sto.
– Chce, żebym pogo dził się z wojną w mojej krwi. Fakt, że nie dołą czy łem do Nie ugię tych,

jest dla niej źró dłem wstydu. Nie prze sta nie mnie ści gać, dopóki nie postawi na swoim.
– Jeste śmy nie źli w wymy ka niu się – mówi Scar lett. – Ostat nio sporo ćwi czy li śmy.
Syl dra nin kręci głową.
– Wędrowcy w naszym ludzie są wraż liwi. To empaci. I cho ciaż Saedii została wycho wana

na wojow niczkę, to odzie dzi czyła część daru naszej matki. Potrafi mnie… wyczuć. Potra fiła to
robić, odkąd byli śmy dziećmi. Odle głość nie może być nie skoń cze nie wielka, ale z pew no ścią,
dopóki będziemy w Szma rag do wym Mie ście… – Urywa, unosi pod bró dek w spo sób, który jak
się nauczy łam, poprze dza wygło sze nie oświad cze nia podyk to wa nego raczej szla chet nymi
inten cjami niż roz sąd kiem. – Sta no wię zagro że nie dla was wszyst kich. Lepiej, żebym odszedł
i odcią gnął zagro że nie.

Aurora zaczyna pro te sto wać, ale prze rywa jej Ty, który unosi rękę (nawet to spra wia mu
ból) i mówi:

– Nikt ni gdzie się nie wybiera.
Ja tylko słu cham ich jed nym uchem. Mój umysł brzę czy tak gło śno, jak rury trans por towe

wokół, i kiedy widzę kolejne ciała prze my ka jące obok nas, przy po mi nam sobie twarz Adamsa
pod czas oświad cze nia. Rytm i modu la cję jego słów.

Zawie dli nasze zaufa nie.
Puk.
Puk, puk, puk.
Zła mali nasz regu la min.
Puk, puk, puk.
Rumie nię się z nagłego wstydu, że potrze bo wa łam tak dużo czasu, by zro zu mieć. Wyj muję

uni kron i zaczy nam liczyć.
– A ty też potra fisz wyczuć swoją sio strę? – pyta Aurora. – Bo kiedy ja… kiedy posłu guję się

mocami… widzę coś w tobie. Wyczu wam coś w twoim umy śle. Może w tobie też jest odro bina
daru matki?

– To moż liwe, be s̓hmai – odpo wiada. – Ten dar dzie dzi czy się z krwią.



Prze wi jam kolejny ciąg obli czeń i odsu wa jąc zacie ka wie nie fak tem, że w ogóle odczu wam
taką potrzebę, uśmie cham się z satys fak cją.

– Zila? – Scar lett zauważa zmianę w moim zacho wa niu, zerka na mój uni kron. – Chcesz się
czymś podzie lić z resztą klasy?

– Tak – odpo wia dam, na dal wpa tru jąc się w obli cze nia.
– No więc? – dopy tuje się Scar lett.
– Admi rał Adams nie porzu cił nas – oznaj miam. – Jego oświad cze nie zawiera ukrytą wia- 

do mość.
Patrzę na Tylera.
– I wła śnie ją roz szy fro wa łam.



Temat: Han del galak tyczny
►Orga ni za cje
▼Domi nium

Kto kol wiek powie dział, że pie niądz jest źró dłem wszel kiego zła, pew nie nie miał zła ma nego
gro sza, ale pie niądz rze czy wi ście kom pli kuje nieco życie w Galak tyce. Droga Mleczna nie ma
ofi cjal nej waluty i z powo dów, które mogą nie być jasne dla waszych malut kich ludz kich
rozum ków, szansa, żeby takowa się poja wiła, są bar dzo małe.

Wcho dzi Domi nium.

Domi nium to banda spe ku lan tów i naj więk szy kan tor wymiany waluty w całej Galak tyce. Zda- 
jąc sobie sprawę, że można czer pać olbrzy mie zyski z braku wspól nej jed nostki mone tar nej,
Domi nium stwo rzyło wła sną walutę. Ofe ruje wszyst kim zna nym rasom moż li wość wymiany ich
waluty (za małą opłatą, rzecz jasna) na kre dyty Domi nium, które są obec nie w pełni wymie- 
nialne i powszech nie akcep to wane w więk szo ści ośrod ków han dlo wych.

Oczy wi ście dzięki temu pomy słowi Domi nium szybko stało się bogat sze niż pro fe sor Lisa
McCar thy IV, wyna laz czyni samo pio rą cych się pie luch, co z kolei zapew niło mu ogromny
wpływ na poli ty ków Galak tycz nego Kon wentu. I to wyja śnia, dla czego nie zoba czymy w żad- 
nym prze wi dy wal nym cza sie jakiej kol wiek ofi cjal nej wspól nej galak tycz nej waluty.

To się nazywa demo kra cja, co?



Nawet się jesz cze nie poca ło wa li śmy.
Człon ko wie mojej dru żyny uzna liby, że to dziwna myśl w obli czu tak kry zy so wej sytu acji.

Wiem, że sama Aurora pew nie uzna łaby to za głu pie. I w tym, zasad ni czo, tkwi sedno pro- 
blemu. Ponie waż nie czuję tego, co czują istoty ludz kie. Nie czuję niczego w rodzaju żądzy czy
nawet miło ści.

Czuję Przy cią ga nie.
Syl drań scy poeci poświę cili całe tysiąc le cia na próby opi sa nia Przy cią ga nia. Stu dio wa łem

dzieła naj słyn niej szych mistrzów jesz cze na Syl drze. Cza sem dokła da łem muzykę do ich wer- 
sów i wygry wa łem ją na sii fie sie dząc pod drze wami lias przed naszym domem. Miliardy słów
w ciągu tysięcy lat. Pie śni i sonety, kuplety i hymny. Wszyst kie usi ło wały oddać choćby uła mek
tego uczu cia.

A odkąd sam tego doświad czy łem, wiem, że żaden z nich nawet się do tego nie zbli żył.
Przy cią ga nie to wię cej niż słowa.
Miłość to kro pla w oce anie tego, co do niej czuję.
Miłość to rap tem jedno słońce na nie bie peł nym gwiazd.
Wiem, że Aurora nie może tego naprawdę zro zu mieć. Istoty ludz kie nie czują tego co Syl- 

dra nie. Cho ciaż bar dzo jej pra gnę, nie chcę jej pona glać albo – niech duchy Pustki bro nią –
 prze ra zić jej. Dla tego sta ram się zamy kać to wszystko w sobie naj le piej, jak się da.

Tyle że my nawet się jesz cze nie poca ło wa li śmy.
Na duchy Pustki, to praw dziwa tor tura…
– Weź się w kupę, Elfiku – mru czy Finian.
– Co?
Betra ska nin mruga powie kami, patrząc na mnie wiel kimi czar nymi oczami.
– Powie dzia łem rusz kuper, Elfiku – powta rza. – Musimy to przej rzeć.
Biorę głę boki wdech i prze su wam ręką po czole. Moja dru żyna zebrała się w cia snej prze- 

strzeni naszego tak zwa nego „pokoju”. Jest mniej szy od nory Enlei i dwa razy bar dziej śmier- 
dzący. Nie mamy jed nak dużego wyboru przy naszych skrom nych fun du szach, a odkąd moja
sio stra gra suje po Szma rag do wym Mie ście, musimy się przy czaić pośród szu mo win, które nie
zadają żad nych pytań. Przy naj mniej dzięki sile deduk cji Zili – muszę przy znać, że popi sała się
praw dzi wym geniu szem – mamy teraz szansę wydo stać się z tej prze klę tej sta cji raz na zawsze.



Ekran na ścia nie naszej nowej nory nie działa. Finian pod łą czył uni kron do egzosz kie letu,
żeby wyświe tlić sche mat Repo zy tury Domi nium na ścia nie. Sia dam na malut kiej sofie obok
Aurory i wpa truję się w obraz. Jej roz cięte czoło zostało zamknięte drob nym szwem w cie li- 
stym kolo rze. Siniak pod jej pra wym okiem two rzy ciemną kon ste la cję. Usta ma mięk kie,
w kształ cie łuku, ich widok mnie hip no ty zuje. Aurora dotyka deli kat nie mojej ręki, a jej
opuszki roz pa lają ogień na mojej skó rze.

– Nic ci nie jest? – pyta cicho.
Silę się na uspo ka ja jący uśmiech.
– Oczy wi ście.
– Wy dwoje potrze bu je cie wię cej miej sca? – pyta Tyler.
– Co? – war czę.
– Powie dzia łem, że są dwa wyj ścia z tego miej sca – powta rza Tyler, wska zu jąc sche mat. –

 Główne wej ście na połu dniu i mniej sze na zacho dzie. Oba są strze żone, ale przy zachod nim
jest dwóch opry chów mniej. Zatem jeśli poja wią się kło poty, naj le piej wyjść tam tędy.

– Ale nie będzie kło po tów, co? – pyta Scar lett. – Bo wszyst kie twoje pomy sły są genialne?
– Wła śnie – mówi Tyler, igno ru jąc kpinę sio stry. – No dobrze, według zako do wa nej infor- 

ma cji od admi rała…
Tyler urywa, żeby zakla skać dla Zili, a ja i reszta dru żyny przy łą czamy się do niego. Zila

pochyla głowę, ciemne loki spa dają jej na oczy. Dostrze gam jed nak cień uśmie chu na jej
ustach, gdy Tyler podej muje wątek:

– …czeka na nas jakaś skrytka depo zy towa w skarbcu za głów nym holem. Podobno zabez- 
pie czona jest tak, żeby zare ago wać na DNA Scar. Nie jestem pewien, dla czego Adams tak to
urzą dził.

Scar lett unosi brew.
– Bo jestem fan ta styczna?
– Aha, pew nie dla tego – mru czy Tyler i wywraca oczami. – W każ dym razie to zna czy, że

Scar zaj mie się jej ode bra niem. Nie mamy poję cia, ile depo zyt waży, więc Kal, pój dziesz z nią,
na wypa dek gdyby oka zało się, że sama tego nie udźwi gnie.

Scar lett zerka na mnie.
– Ty i ja, Osiłku. Ubierz się sek sow nie.
Mruga poro zu mie waw czo do Aurory, która odpo wiada uśmiesz kiem i ści ska mi dłoń.

Więk szość z nas przy wy kła do tego, że Scar lett flir tuje ze wszyst kim, co oddy cha. Widzę jed- 
nak, że Finian wpa truje się w pod łogę z ponurą miną.

– Fin, przed sta wisz im resztę planu? – pyta Tyler.
Nasz Macher mruga zasko czony.
– Ehm… pew nie, jeśli chcesz?
– Wybacz. – Nasz Alfa kuś tyka do kanapy. – Muszę usiąść na minutkę.
Scar lett patrzy na brata, który siada na zatę chłej kana pie z ręką na kro czu. Krzywi się

współ czu jąco.
– Bie da czy sko – mówi. – Twar dzielka solid nie przy dzwo niła ci w klej noty, co?
– No wiesz, zawsze zostaje mi moż li wość adop to wa nia – jęczy Tyler.



– Jeśli to cię pocie szy, to do twa rzy ci z pod bi tym okiem. A jego prze krwie nie pod kre śla
błę kit tęczówki.

Tyler rzuca Scar lett miaż dżące spoj rze nie, a ona uśmie cha się sze roko i mierzwi mu blond
włosy. Tyler jęczy w pro te ście i wygła dza fry zurę, którą znowu sio stra mu czo chra.

Tak bar dzo się róż nią – on jest ucie le śnie niem porządku, a ona uoso bie niem cha osu. Cza- 
sem trudno mi myśleć o nich jak o rodzeń stwie. Jed nak kiedy na nich patrzę, widzę, jak bar- 
dzo się kochają. Jed no czy ich smu tek po śmierci Zera. Zbliża nie pew ność sytu acji, w jakiej się
zna leź li śmy. Wiąże ich krew. To praw dziwa rodzina. Nie roz łączna i nie zwy cię żona.

W porów na niu z nimi ja i moja sio stra wypa damy hanieb nie.
– Mam dwa czarne pasy. – Tyler wzdy cha. – Dzie sięć lat tre nin gów sys temy i krav magi.

A ona odbi jała mnie jak piłkę do dżet bolu.
– Nie masz powodu do wstydu – odzy wam się. – Saedii jest mistrzy nią Aen Suun.
Scar lett tłu ma czy, marsz cząc brwi.
– Mistrzy nią… Drogi Fali?
Kiwam głową.
– To naj bar dziej śmier cio no śna sztuka walki w Lidze Zbroj nych. Ojciec oso bi ście nas tre- 

no wał, zanim zgi nął. Odkąd byli śmy dziećmi. – Smu tek napeł nia mi serce na wspo mnie nia
naszej trójki ćwi czą cej pod drze wami lias. Uśmie cham się smutno do Tylera. – Saedii sko pała
mnie poni żej pasa wię cej niż raz. Przyj mij moje ser deczne wyrazy współ czu cia.

– Wię cej niż raz? – Tyler krzywi się i popra wia na krze śle. – Na oddech Stwórcy, jakim
cudem jesz cze żyjesz?

– Ostrze ga łem, żeby nie pozwo lić jej się zbli żyć.
– Nie mia łem wyboru, uwierz mi – jęczy Tyler. – Jeśli będę miał cokol wiek do powie dze nia

w tej kwe stii, to od tej pory będę zawsze zacho wy wał bez pieczną odle głość od rze czo nej mło- 
dej damy. Kilka ukła dów pla ne tar nych od niej, tyle powinno wystar czyć.

– To może nie zale żeć od nas. Saedii i jej adepci nie prze staną na mnie polo wać. Nie zosta- 
jesz tem pla riu szem Gwiaz do bójcy, bo łatwo odpusz czasz sobie pościg za zwie rzyną.

– Tym bar dziej powin ni śmy szybko wejść do Repo zy tury i z niej wyjść – wtrąca Aurora.
– Zgrabna zmiana tematu, Pasa żerko na Gapę. – Finian uśmie cha się, odwra ca jąc się do

sche ma tów. Bie rze głę boki wdech. – W porządku, zatem plan jest pro sty. Wcho dzimy, znaj du- 
jemy to, co Adams zosta wił dla nas w skrytce depo zy to wej, i wycho dzimy. Naj więk szy pro- 
blem, rzecz jasna, polega na tym, że wyzna czono nagrodę za nasze głowy, bo uznano nas za
galak tycz nych ter ro ry stów.

– Domnie ma nych ter ro ry stów – wtrąca Zila.
– W porządku. Domnie ma nych. Zatem dobra wia do mość jest taka, że Szma rag dowe Mia sto

ma ponad milion miesz kań ców, więc nie tak łatwo nas wypa trzyć. Zła wia do mość jest taka, że
sys tem ochrony Repo zy tury Domi nium łączy się z netwę złami więk szo ści waż niej szych rzą-
dów galak tycz nych, a ich kamery są wypo sa żone w naj now sze opro gra mo wa nie do roz po zna- 
wa nia twa rzy. Mówię o opro gra mo wa niu, które jest w sta nie roz po znać czło wieka po brwiach.

Scar lett odrzuca pło mien no rude włosy.
– No cóż, są olśnie wa jące.



– Ehm, wła śnie. – Finian prze wija ciąg danych obok sche matu. – Mówię tylko, że nie
wystar czy czapka dżet bo lowa i ciemne oku lary. Te sys temy bar dzo szybko roz po znają nas jako
poszu ki wa nych prze stęp ców.

– Mogli by śmy znowu sko rzy stać z mun du rów GAW? – suge ruje Aurora.
Tyler kręci głową.
– To zbyt ryzy kowne po tym, co wyda rzyło się w por cie. Agenci GAW rzadko zapę dzają się

tak daleko od Jądra, a ci w mun du rach będą teraz zwra cać uwagę.
– Rozu miem, że masz jakieś roz wią za nie? – pytam.
– Tak się składa, że ow szem, Elfiku. – Finian się uśmie cha. – Kamery Repo zy tury zare je- 

strują nas przy wej ściu. Nic na to nie pora dzimy. Jed nak to potrwa, zanim ich sys temy prze ślą
sygnał do swo ich oddzia łów. Świa tło poru sza się z ogra ni czoną pręd ko ścią, nawet przez Fałdę.
Zanim dane powrócą, zdążę posta wić blo kadę na łączu. Mogę je blo ko wać dość długo, żeby- 
śmy zdą żyli wejść i wyjść.

– Impo nu jące – mówię.
Scar lett się uśmie cha.
– Impo nu jący to dru gie imię Fina.
Podej rzana plama bar dzo podobna do rumieńca roz lewa się na policz kach Finiana po

kom ple men cie Scar lett, ale wtedy wtrąca się Tyler.
– Nnn nie do końca – mówi.
– Rety, wiel kie dzięki, Złotko – mru czy Finian. – Nie ma to jak pod bu do wać morale.
– Wybacz. – Nasz Alfa znowu zmie nia pozy cję na kana pie. – To klej noty koronne, dobi jają

mnie. Wiesz jed nak, co mam na myśli, Fin, powiedz im, na czym polega trud ność.
Finian nie chęt nym ski nie niem głowy zga dza się na to, że jed nak nie jest tak do końca

impo nu jący.
– Kło pot w tym, że muszę być w Repo zy tu rze, żeby zha ko wać sys tem.
Drobna zmarszczka poja wia się na czole Zili.
– Myślę, że to nad zwy czaj mało praw do po dobne, żeby ochrona Domi nium pozwo liła ci po

pro stu usiąść w holu i zająć się szpie go stwem kom pu te ro wym.
– Racja – mówi Tyler. – I tu wcho dzimy na scenę my, Zil.
Dziew czyna się dziwi.
– Ty i… ja?
– Wła śnie. – Tyler uśmie cha się i na jego policzku poja wia się cha rak te ry styczny dołe czek.

– I dla tego… co powiesz na randkę ze mną?

* * *

Nie mam poję cia, jak Scar lett udaje się zdo by wać dla nas ubra nia.
Jej zdol ność przy wo ły wa nia nowych stro jów, wyda wa łoby się samą siłą woli, jest wręcz

nad przy ro dzona. Wyszła na całe osiem dzie siąt sie dem minut z garstką kre dy tów w kie szeni
i wró ciła z nową gar de robą dla każ dego z nas. Nie krad nie, poma chała rachun kami przed twa- 
rzami Zili i Aurory, a potem pod jęła ich opo wie ściami o swo jej zuchwa ło ści w szu ka niu oka zji,



posłu gu jąc się tak tajem ni czymi ter mi nami jak „dwaf ce nie jed nego” i „zniżka na dekolt”.
Aurora zare ago wała z prze sadną rado ścią na buty, jakie zna la zła dla niej Scar lett. Oba wia łem
się, że jej piski mogą zwró cić uwagę lokal nej ochrony.

Zapa mię tuję to sobie.
Aurora lubi buty.
Scar lett ciska w moją pierś torbą z zaku pami, a ja zer kam podejrz li wie na zawar tość, uno- 

sząc brew pra wie do linii wło sów.
– Serio?
Star sze z Jone sów uśmie cha się tylko.
– Zaufaj mi.
Czeka nas misja, więc prze cho dzimy do róż nych pomiesz czeń w naszym obskur nym

miesz kanku, żeby się prze brać. Aurora, Scar lett i Zila zaj mują sypial nię. Finian wycho dzi do
łazienki, żeby mieć tro chę pry wat no ści. Zauwa żam, że jego egzosz kie let syczy przy cho dze niu,
a Fin oszczę dza lewą nogę. Podej rze wam, że przy da łaby mu się pomoc przy zmia nie ubrań,
ale odma wia, bo chce zacho wać poczu cie nie za leż no ści. Za mało wiem o jego przy pa dło ści,
żeby się mar twić, ale mimo to mar twię się.

Nie mając innego wyboru Tyler i ja prze bie ramy się razem w maleń kim salo nie. Pierw szy
raz zosta li śmy sami od pew nego poca łunku w pew nej ser we rowni na Statko-Świe cie. Zdej muję
kom bi ne zon pra cow nika portu i z tru dem wcią gam spodnie, które dała mi Scar lett. Ty zsuwa
kom bi ne zon, ściąga pod ko szu lek, zostaje w samych bok ser kach i srebr nym łań cuszku na szyi,
na któ rym nosi pier ścień ojca. Kiedy sięga po spodnie kupione przez sio strę, łapię się na tym,
że przy glą dam mu się kątem oka.

Nasz Alfa robi wra że nie zmę czo nego. Garbi się. Siniaki po laniu, jakie spu ściła mu moja
sio stra, kładą się pasami na mię śniach ple ców, na liniach torsu. Wciąga na poobi jane ciało
tunikę, prze cze suje rękami potar gane blond włosy i wzdy cha.

Wyczu wam, jak jego umysł pra cuje. Nie pew ność, którą skrywa za murem opty mi zmu. Jego
uni kron brzę czy cicho na stole – sygnał przy po mnie nia z kalen da rza. Na ekra nie roz bły skują
słowa: „moje uro dziny – za 2 dni!”.

– Nie wie dzia łem, że twoje i Scar lett uro dziny są tak bli sko – mówię.
Smu tek wypeł nia oczy Tylera, które z jasno nie bie skich zmie niają się w sta lo wo szare.
– Bo nie są – odpo wiada cicho, wska zu jąc uni kron. – Rzu ci łem swoim uni kronem w ultra- 

zaura na Statko-Świe cie. Ten nale żał…
Dociera do mnie, kogo ma na myśli – nie musi wypo wia dać jej imie nia. Musiał zabrać od

niej uni kron jesz cze na Octa vii III. Widzę ból w oczach Tylera, kiedy patrzy na wia do mość –
 jesz cze jedno przy po mnie nie o wszyst kim, czego ona już nie będzie miała, czym już ni gdy nie
będzie.

– Opła kuję Zero – mówię mu cicho. – Wiem, ile dla cie bie zna czyła.
Pod nosi wtedy wzrok. Widzę jej twarz odbi ja jącą się w jego oczach – atra ment na jej skó- 

rze, ogień w jej spoj rze niu. A potem Tyler patrzy w sufit, mru ga jąc gwał tow nie.
– Aha.
– Robisz to, co należy, Tyle rze Jone sie.



Zerka w stronę stłu mio nych śmie chów dobie ga ją cych z sypialni. Głosy tych, na któ rych
nam zależy. Łączy nas tak kru cha sieć, obaj to wiemy. Może lepiej niż kto kol wiek z pozo sta- 
łych. Prze lot nie udaje mi się prze nik nąć wzro kiem jego mury. Spo strze gam okruch nie pew no- 
ści prze świe ca jący przez szpary.

– Mam nadzieję – wzdy cha.
– Prze ciwko nam stoi cała Galak tyka – mówię mu. – Jed nak wła śnie tu powin ni śmy byli tra- 

fić. Sta no wimy teraz część cze goś więk szego. Czuję to w kościach. Prze pro wa dzisz nas przez
to. A ja pójdę za tobą, bra cie.

Syl dra nie nie doty kają sie bie nawza jem poza chwi lami intym no ści albo rytu ałami, ale
Tyler Jones i ja wal czy li śmy we wnętrz no ściach ter rań skiego nisz czy ciela, spie ra li śmy się
w Fał dzie, sto jąc ramię w ramię, spoj rze li śmy śmierci w oczy. Może i jest istotą ludzką, zmę- 
czoną, posi nia czoną i nie do sko nałą jak oni wszy scy, ale w walce wszy scy krwa wią tak samo.

Podaję mu dłoń.
– Znam swo ich przy ja ciół i jest ich nie wielu, ale za tych nie licz nych oddał bym życie.
Znowu patrzy mi w oczy. Zaci ska mię śnie żuchwy, gdy ści ska mi dłoń.
– Dzięki, Kal. Świa do mość, że mogę liczyć na twoje wspar cie, bar dzo wiele zna czy.
– Delʼnai – odpo wia dam.
Zasko czony marsz czy brwi, sły sząc, jak mówię w moim ojczy stym języku.
– Scar chyba mi wyja śniła, co to zna czy, ale…
– Zawsze – wyja śniam. – To zna czy „zawsze”.
Obrzuca mnie spoj rze niem od stóp do głów z cierp kim uśmie chem.
– Wybrała ci nie zły strój.
Patrzę na swoje nowe ubra nie z nie po ko jem. Spodnie są z błysz czą cego czar nego pla stiku,

rząd srebr nych sprzą czek cią gnie się wzdłuż nogawki od kostki po bio dro. Moja koszula to
prze zro czy sta sia teczka, też czarna, opina mi się cia sno na tor sie, nie zosta wia jąc zbyt wiele
wyobraźni. A takie buty wło żył bym tylko wtedy, gdy bym pla no wał prze cią ga jącą się wojnę
lądową na powierzchni wro giej pla nety.

– Rety. – Sły szę czyjś głos.
Pod no szę wzrok i widzę Aurorę w drzwiach sypialni. Ma na sobie biały kostium, który

pew nie inni opi sa liby jako szy kowny. Dla mnie jed nak jest odziana w świa tło, pro mienne jak
słońce.

Jej wzrok wędruje od moich butów aż do twa rzy.
– Wyglą dasz…
– Mam dobry gust? – pyta za jej ple cami Scar lett. – Czy też może mam dobry gust?
Aurora zerka na wyż szą od sie bie dziew czynę.
– Masz wybit nie dobry gust.
Sama Scar lett jest ubrana w podob nym stylu co ja. Obci sły czer wony poli mer, przy le ga jący

jak druga skóra. Gor set, który więk szość galak tycz nych kon wen cji uzna łaby za narzę dzie tor- 
tur. Setka sprzą czek nie ma ją cych żad nego prak tycz nego zna cze nia. Peruka z wło sami pla ty no- 
wo blond się ga ją cymi jej aż do pasa.

Zer kam po sobie i uno szę pyta jąco brew.



– Nie poj muję, dla czego te spodnie muszą być takie obci słe.
Scar lett nakręca na palec coś, co wygląda jak smycz.
– Kal, skar bie, jeśli zamie rzasz grać pewną rolę, to musisz sto sow nie się do niej ubrać.

* * *

Wcho dzimy róż nymi drzwiami, żeby nie wzbu dzić podej rzeń.
Główny hol Repo zy tury Domi nium jest roz le gły, zbu do wany z pla stali, która ma przy po mi- 

nać czarny mar mur i ma złote zdo bie nia. Na ścia nach i posadz kach prze wi jają się dane z róż- 
nych galak tycz nych giełd. Mimo ogromu miej sca panuje tu tłok, przed sta wi ciele kil ku na stu
róż nych ras stoją za kon tu arami i w holu – Tyler wybrał naj ru chliw szą godzinę na naszą roz- 
grywkę.

On i Zila weszli pierwsi. Nasza ofi cer naukowa spra wia wra że nie tro chę onie mia łej, ale
Tyler trzyma ją bli sko sie bie, pochyla się cza sem, żeby szep nąć jej coś do ucha. Idą, trzy ma jąc
się za ręce, wyglą dają jak mło dzi kochan kowe na spa ce rze w ciągu dnia.

Finian przy cho dzi tuż za mną, ubrany zwy czaj nie, w ciemne kolory pod błysz czą cym
srebr nym egzosz kie le tem. Udaje, że odbiera roz mowę przez uni kron zaraz po wej ściu, prze- 
cho dzi do cichego kąta Repo zy tury z jed nym pal cem przy uchu, jakby chciał lepiej sły szeć roz- 
mówcę.

Ja i Scar lett przy szli śmy ostatni i zgod nie z jej inten cjami nasze wej ście zwró ciło
powszechną uwagę – podej rze wam, że nie czę sto posą gowa blon dynka w obci słym stroju
z poli chlorku winylu pro wa dzi na smy czy Syl dra nina. Pew ność sie bie try ska wszyst kimi jej
porami, gdy pocho dzi do ter rań skiego kie row nika – męż czy zny w śred nim wieku i w stroju
biz nes mena.

Męż czy zna obrzuca ją spoj rze niem od stóp do głów.
– Mogę w czymś pomóc?
– Oczy wi ście, skarr r bie, że możesz – odpo wiada Scar lett prze cią ga jąc „r” w afek to wany

spo sób. – Nazy wam się Mademe Belle, jestem trze cią żoną Rielle Von Lumiere i cesa rzową
Dworu Zmierz chu na Elbe rii IV. Mój mąż zosta wił coś dla mnie w waszych skryt kach depo zy- 
to wych.

Kie row nik zerka na mnie.
– To… pani mąż?
– Och, nie, skądże. – Scar lett śmieje się per li ście, doty ka jąc ręki Ter ra nina. – Nie, Ger maen

jest moim… oso bi stym tre ne rem. Rozu mie pan. – Cią gnie za smycz i syczy: – Wypro stuj się,
Ger maen!

Wbi jam w nią wzrok bar dziej pała jący niż tuzin bia łych kar łów, zanim przy po mi nam sobie
o roli, jaką mam odgry wać.

– Wybacz, cesa rzowo – mru czę i się pro stuję.
Scar lett prze wraca oczami, mówiąc do kie row nika:
– Potwor nie trudno zna leźć porząd nego pupilka w dzi siej szych cza sach.
– Ehm… rozu miem.



Scar lett posyła męż czyź nie uśmiech, który mogę opi sać tylko jako szel mow ski, i obda rza
go kolej nym prze cią głym muśnię ciem ręki.

– Och, nie wąt pię, skar bie.
Skarrr r bie.
– Cóż – mówi kie row nik wię cej niż tylko tro chę wytrą cony z rów no wagi uwagą Scar lett. –

 Pro szę za mną. Do skarb ców idzie się tędy.
Scar lett posyła mu piękny uśmiech i rusza za nim, pocią ga jąc za moją smycz.
– Chodź, Ger maen, nie guzdrz się!
Kiedy idziemy przez tłoczny hol, widzę Finiana, który pra cuje w kącie nad swoim uni kro- 

nem. Pod czas gdy więk szość ochrony jest zajęta gapie niem się na przed sta wie nie, jakie urzą- 
dza Scar lett, jeden z bar dziej sumien nych pra cow ni ków Repo zy tury idzie już zapy tać naszego
Machera, czy nie potrze buje pomocy.

I wtedy nad cho dzi czas na drugi etap naszego przed sta wie nia.
– Ty ŁAJ DAKU!
Scar lett zamiera, tak samo jak wszy scy inni w Repo zy tu rze. Odwra cam się i widzę Aurorę,

która stoi z czer woną twa rzą przed nosem naszego Alfy i Zili. Wytyka go oskar ży ciel sko pal- 
cem i wrzesz czy na całe gar dło.

– Powie dzia łeś, że idziesz do matki! – Pio ru nuje wzro kiem Zilę. – A to znowu to?!
Tyler roz gląda się po pomiesz cze niu i widzi, że wszy scy gapią się na niego.
– Ehm, cześć, pączuszku…
Aurora unosi rękę i z pla śnię ciem, od któ rego aż się krzy wię, policz kuje już posi nia czoną

twarz Tylera.
– Nie wci skaj mi tu żad nych pączusz ków! – krzy czy.
– O rety. – Scar lett przy ci ska rękę do gor setu i patrzy na kie row nika. – Nie myśla łam, że to

tego typu miej sce.
– Ochrona się tym zaj mie – zapew nia ją kie row nik, pstry ka jąc pal cami i wska zu jąc ochro- 

nia rzom przed sta wie nie. – Tędy pro szę.
Ochrona zbiega się ze wszyst kich stron, pod czas gdy Aurora krzy czy i prze klina. Ochro- 

niarz dotyka jej ręki i prosi, żeby „nie robiła scen”. Ona wsuwa mu palec pod brodę i krzy czy:
– Nie doty kaj mnie! Znam kung-fu!
Tyler pró buje coś wyja śnić, ale Aurora go prze krzy kuje, a pośród tego wszyst kiego Zila robi

wra że nie zwy czaj nie prze ra żo nej. Podej rze wam, że by naj mniej tego nie odgrywa.
Kiedy jed nak kie row nik odpro wa dza nas do cięż kich drzwi na tyłach holu, widzę, że Finian

na dal stoi w kącie i cicho pra cuje nad uni kro nem.
Cięż kie drzwi otwie rają się po zakoń czo nym ska nie siat kówki kie row nika i gdy zosta jemy

spraw dzeni magne tycz nym wykry wa czem, na wypa dek gdy by śmy ukry wali broń lub wsz- 
czepy pod skórne, wcho dzimy do sali ze skryt kami. Krzyki Aurory na dal roz brzmie wają za
nami. W porów na niu z eks tra wa gan cją holu to pomiesz cze nie jest wręcz nija kie. Długi pla ste- 
nowy stół stoi pośrodku. Wzdłuż bia łych ścian cią gną się tysiące małych drzwi czek z har to wa- 
nego stel litu.

– Pozwoli pani? – mówi kie row nik i pod suwa wacik do pobra nia DNA.



– Oczy wi ście – odpo wiada z uśmie chem Scar lett, unosi pod bró dek i odyma per fek cyj nie
usta.

Kie row nik dotyka waci kiem jej ust.
– Sie dem jeden osiem cztery alfa – mru czy Scar lett.
Kie row nik kiwa głową i odwraca się do odpo wied niej skrytki. Kiedy przy ci ska wacik z DNA

do recep tora, łapię się na tym, że wstrzy muję oddech. Jeśli to jakiś pod stęp i będziemy musieli
wywal czyć sobie drogę odwrotu…

Dioda na drzwicz kach z czer wo nej zamie nia się w nie bie ską. Sły szę elek tro niczny brzęk,
gdy skrytka się otwiera. Kie row nik uśmie cha się, otwiera skrytkę, wyciąga ze środka długą
meta lową skrzynkę.

– Mój mąż nie ma głowy do dat – mówi Scar lett, puka jąc się w usta. – Byłby pan tak
kochany i spraw dził, jak dawno temu przy go to wał dla mnie ten depo zyt?

– Oczy wi ście. – Kie row nik spraw dza to na uni kro nie. – Skrytkę zajęto… 17/9/2372.
– W sie dem dzie sią tym dru gim? – Marsz czę brwi. – Ale to osiem lat temu.
Scar lett szar pie mocno smy czą.
– Dzię ku jemy, Ger maen, sami potra fimy liczyć. A teraz ucisz się, bo nie docze kasz się kary

dziś wie czo rem!
Prze ły kam pro test, kiedy Scar lett odwraca się do kie row nika ze słod kim uśmie chem.
– Możemy zostać na chwilę sami?
Kie row nik kła nia się i z leciut kim uśmie chem wycho dzi z pomiesz cze nia. Zer kam na

kamerę ochrony w kącie, modląc się do Pustki, żeby Finian oka zał się tak dobry, jak mam
nadzieję, że jest. Zer kam z ukosa na Scar lett.

– Zde cy do wa nie za dobrze się bawisz – mru czę.
– Nawet nie masz poję cia – odpo wiada szep tem.
Otwie ram skrzynkę i spraw dzam zawar tość przed wyj ściem. Widzę pół tuzina paczu szek,

każda z drobną ety kietką. Tyler. Scar lett. Kaliis. Finian. Zila. I jesz cze jed nak paczka pod pi- 
sana Dru żyna 312.

– Ta skrytka cze kała tutaj pra wie dzie sięć lat – mówię.
– Wiem – odpo wiada Scar lett ze zdu mie niem. – Zanim się pozna li śmy. Zanim kto kol wiek

z nas wstą pił do Aka de mii.
– Jakim cudem? – pytam. – Jak admi rał Adams zdo był twoje DNA, zanim w ogóle cię

poznał? Skąd mógł znać ozna cze nie dru żyny? Nasze imiona? Skąd wie dział, że w ogóle tu się
znaj dziemy?

– Jeśli chcesz, żeby naprawdę zakrę ciło ci się w gło wie… – mru czy Scar lett i głos jej drży –
 …to zadaj sobie pyta nie, skąd wie dział, że Cat tu nie będzie?

Zer kam znowu na zawar tość skrzynki i zdaję sobie sprawę, że Scar lett ma rację – nie widzę
ni gdzie paczki dla Zera. Za to pod innymi zawi niąt kami leży kom plet kart dostę po wych i przy- 
wieszka z nume rem lądo wi ska w por cie Szma rag do wego Mia sta.

��� ��� �, ��� �� ���� �����. ���� �� ��� �[�].
Wrę czam karty Scar lett. W gło wie mam goni twę myśli.



– Cokol wiek tu się dzieje, przy naj mniej Adams uznał, że należy zaopa trzyć nas w sta tek. To
już coś.

Scar lett zerka w kamery.
– Lepiej ruszajmy.
Kiwam głową, zamy kam skrzynkę i wsu wam ją pod pachę. Wycho dzimy z sali depo zy to wej,

Scar lett przo dem, a ja drep czę za nią posłusz nie. Kiedy wycho dzimy do holu, Finian pod nosi
wzrok i na jego twa rzy maluje się nie ta jona ulga. Zili ni gdzie nie widać, ale Aurora i Tyler stoją
na ulicy przed budyn kiem. Aurora na dal zacie kle gesty ku luje, szkło tylko tro chę wyci sza jej
wście kłe okrzyki.

– Ona bawi się jesz cze lepiej niż ja. – Scar lett się uśmie cha.
Idziemy spo koj nie roz le głym holem, a każdy krok cią gnie się jak mila. Finian wstaje

i zaczyna kuś ty kać powoli do innego wyj ścia. Tłum wokół nas kłębi się i prze pływa. Kie row nik
uśmie cha się na poże gna nie. Wygląda na to, że nasz pod stęp wypa lił. Może uda nam się stąd
wyrwać.

– Mogę o coś zapy tać? – odzy wam się cicho.
– Nie popro sisz mnie o rękę, co? – mru czy Scar lett.
– Nie. I wiem, że to nie mą dre pytać o to w tej chwili, ale rzadko jeste śmy sami i mogę nie

mieć dru giej takiej oka zji.
– To brzmi poważ nie.
Prze ły kam z tru dem ślinę, nagle ogar nia mnie wiel kie zaże no wa nie.
– Sporo czy ta łem na temat… ludz kich zalo tów. Jed nak ist nieje ogromna prze paść mię dzy

sło wem pisa nym a rze czy wi sto ścią. A ty spra wiasz wra że nie… dobrze zazna jo mio nej z tema- 
tyką miło snych matni.

– Można to tak ująć. – Uśmie cha się krzywo samym kąci kiem ust. – Cho dzi o Aurorę, co?
Wzdy cham. Nawet na dźwięk jej imie nia rośnie mi serce.
– Tak.
– Widzę, że zadu rzy łeś się po uszy.
– Ow szem… bar dzo ją lubię.
Już pra wie doszli śmy do drzwi. Scar lett mówi cicho:
– Pew nie nie jestem naj lep szą osobą do tego typu pytań, Osiłku. Ni gdy nie byłam

w związku, który trwał dłu żej niż sie dem tygo dni.
– Jesteś ludzką dziew czyną – odpo wia dam zde spe ro wany. – Wiesz, jakie są ludz kie dziew- 

czyny.
Drzwi odsu wają się przed nami, Scar lett ogląda się przez ramię, uno sząc brwi.
– Nie jeste śmy jed na kowe, Kal…
Urywa gwał tow nie, gdy zde rza się z drobną posta cią wcho dzącą do Repo zy tury. Sły szę obu- 

rzone war cze nie, patrzę w dół i widzę drobną samicę grempa oto czoną przez tuzin towa rzy szy.
– Och, wybacz mi, złotko – mówi Scar lett.
Przy wód czyni grem pów ma z metr wzro stu, cał kiem sporo jak na ten gatu nek. Jej szyl kre- 

towe futro jest ide al nie uło żone pod per ło wo bia łym kostiu mem. Bla do zie lone oczy ma obma- 



lo wane czar nym cie niem. Robi wra że nie kogoś, kto dla zabawy karmi swoje domowe zwie- 
rzaki ludźmi.

Pod nosi wzrok na Scar lett i szcze rzy kły.
– Ty! – war czy Skeff Tan ni gut.
– O, w mordę – wyrywa się Scar lett.



Temat: Galak tyczne rasy
►Nie sprzy mie rzone
▼Grempy

Grempy to dwu nożne istoty pokryte futrem. Pocho dzą z układu Ark tura. To jedna z naj młod- 
szych ras w Galak tyce. Zwy kle mają nie wię cej niż metr wzro stu i z per spek tywy Ter ran przy po- 
mi nają małe huma no idalne koty.

Cho ciaż mogą wyglą dać słodko i milu sio, to jedna z naj bar dziej wro gich ras w Galak tyce. Jako
z natury mię so żerne uwa żają inne rozumne rasy za poten cjalne źró dło poży wie nia. I ich pierw- 
szy kon takt z inną podró żu jącą po kosmo sie rasą (Ish tarri z Freyi III) zakoń czył się krótką
wymianą ognia, po któ rej nastą pił czte ro da niowy posi łek. Repre zen tanci Ish tarri natych miast
przy po mi nają o tym fak cie w Galak tycz nym Kon wen cie za każ dym razem, gdy grempy doma- 
gają się przy zna nia im człon ko stwa.

Każda chęć pogła ska nia grempa powinna zostać natych miast stłu miona, o ile nie znu dziło ci
się posia da nie pal ców.



Wycho dzę bocz nymi drzwiami obo lały, jakby stra to wał mnie ultra zaur. Mój egzosz kie let jest
o krok od kom plet nej roz sypki, ale nie wiele bra kuje, żeby udało nam się wykrę cić ten numer,
więc ostat nie, czego chcę, to zwra cać na sie bie czy ją kol wiek uwagę. Drzwi zamy kają się za
mną z zado wo lo nym z sie bie szu mem, a ja skrę cam w prawo, w stronę skrzy żo wa nia, gdzie
Scar lett i Kal powinni wyka ra skać swoje sma ko wite tyłeczki fron to wymi drzwiami i spo tkać
się z resztą dru żyny.

Wresz cie, naresz cie coś się układa po naszej myśli. Kal miał skrzynkę pod pachą, gdy
wycho dzili ze skarbca, więc wiem, że mamy szansę na następny ruch. Jestem w miarę zado- 
wo lony z sie bie i nawet silę się na non sza lancki krok, gdy wycho dzę zza rogu aku rat, kiedy
Scar lett staje twa rzą w twarz – a wła ści wie mordką w brzuch – z grem pem, który wygląda na
wku rzo nego.

Naprawdę zdążę jesz cze pomy śleć: „Rety, co by to było, gdyby to był ten sam gremp,
który…”, gdy nagle chod nik jeży się od broni i oka zuje się, że wszy scy mamy dziś wyjąt kowo
ner wowy dzień.

Zamie ram w miej scu. Scar już nawija jak nakrę cona, unosi bła gal nie ręce, kiedy mie rzy do
niej tuzin deze la to rów. Za jej ple cami ochrona Domi nium odpo wie działa, wycią ga jąc wła sną
arty le rię, która jest zde cy do wa nie za ciężka jak na mój gust. Plus tego jest taki, że Skeff Tan ni- 
gut nie może po pro stu zawlec Scar lett i Kala gdzieś, gdzie porą bie ich na drobne kawa łeczki,
minus zaś taki, że moi przy ja ciele są oto czeni.

– To są poszu ki wani prze stępcy! – war czy gremp, mru żąc obry so wane na czarno śle pia. –
 Zaata ko wali mnie i moje potom stwo/bro od kin, pra wie zabili mojego brata-w-mio cie!

– Bzdura, skar bie – odpo wiada Scar lett. – Pierw szy raz życiu cię widzę.
– Wie dzia łam, że nie można ufać two jemu rodza jowi – war czy Tan ni gut.
– Mojemu rodza jowi?! – Scar lett udaje się wypo wie dzieć te słowa z prze ko nu ją cym obu rze- 

niem. – Rozu miem, że dla cie bie wszy scy ludzie wyglą dają tak samo, co?
Straż nicy Domi nium, wśród któ rych jest nie mało Ter ran, nie są pod dużym wra że niem

oskar żeń grempa. Kuś ty ka jąc, odda lam się od Repo zy tury, sta ram się nie rzu cać w oczy. Nie
mam poję cia, gdzie podziewa się Zila, ale Tyler i Auri już wyco fują się w tłum na skrzy żo wa- 
niu, bio rąc ze mnie przy kład, i pil nują, żeby nikt ich nie zauwa żył.

– Finian? – mru czy przez uni kron Tyler. – Zdo łasz obmy ślić coś dla odwró ce nia uwagi?
W odpo wie dzi już piszę na uni kro nie.



– Już nad tym pra cuję, Złotko. Za trzy dzie ści sekund odcią gnę ich uwagę. Upew nijmy się
tylko, że wszy scy będziemy ucie kać w tym samym kie runku, dobrze?

Tyler robi kolejny powolny krok, roz glą da jąc się po ruchli wej ulicy.
– Skręć w stronę cen trum, a my…
Krzyk na łączu prze rywa naszą roz mowę, a towa rzy szy mu nie przy jemne skwier cze nie.

Pod no szę wzrok znad uni kronu i widzę, że Aurora leży na ziemi jak mario netka, któ rej obcięto
sznurki. Spo wija ją coś, co wygląda jak pasma skwier czą cej czer wo nej ener gii, para bucha z jej
skóry, usta ma otwarte w bez gło śnym krzyku. I w tej samej chwili wszystko się wali. Kal ska cze
w jej stronę z okrzy kiem czy stej furii, kom plet nie zapo mi na jąc o tym, że Scar lett ma smycz
owi niętą na nad garstku.

Smycz, serio?!
W każ dym razie pocią gnął Scar lett za sobą – leci, jakby nic nie ważyła, wpada pro sto na

Skeff Tan ni gut i obie zwa lają się w plą ta ni nie koń czyn i gor se tów. Wszy scy zaczy nają strze lać.
Grempy strze lają, gdy tylko ich przy wód czyni pada, straż nicy Domi nium odpo wia dają
ogniem. Parę osób już leży po obu stro nach, strzały skwier czą w powie trzu, grempy i ochro- 
nia rze szu kają osłony albo upa dają, krzy cząc z bólu.

Przy pad kowy strzał tra fia w prze la tu jący śmi gacz, który skręca w bok i wpada na zapar ko- 
wany pojazd, kozioł kuje w powie trzu i ude rza w witrynę sklepu. Tłum na skrzy żo wa niu krzy- 
czy i się roz pierz cha. Kolejny pocisk prze la tuje obok mojej głowy, więc kulę się za zapar ko- 
wanym śmi gaczem, mój egzosz kie let jęczy, czuję prze ni kliwy ból w kola nach.

Zer kam przez dym i ogień, widzę, że Ty i Scar scho wali się za podusz kow cem cię ża ro wym.
Kal zacią gnął Auri za rząd auto-stra ga nia rzy. Naszą pasa żerkę na gapę na dal spo wija skrząca
się czer wona ener gia, dziew czyna szar pie się kon wul syj nie. Kal przy kuca przy niej, szcze rzy
zęby i ogląda się przez ramię. Wtedy zdaję sobie sprawę, że nie które ze strza łów roz le gają się
za moimi ple cami.

Pełen naj gor szych prze czuć – a mia łem ostat nio oka zję dosko nale dostroić się do tego typu
odczuć – obra cam się.

Na klej noty Stwórcy.
Ulicą idą w naszym kie runku Nie ugięci. Sio stra Kala trzyma broń, która wygląda jak owoc

związku mię dzy deze la to ro wym kara bi nem a sta ro dawną ter rań ską kuszą. Dociera do mnie,
że tym wła śnie zała twiła Auri. Jej zbiry roz pro szyły się za nią, szcze rzą zęby, war cząc, białe
sym bole zdo bią ich czarne zbroje. Żaden z nich nie jest tak prze ra ża jący jak Saedii z zaostrzo- 
nymi kłami i czar nym pasem na oczach, który pod kre śla ich blask i fioł kowy kolor. Syl dra nie
strze lają do ochrony Domi nium, huk deze la to rów wypeł nia powie trze. Znaj dują sobie osłony
wzdłuż arte rii, kiedy kolejny śmi gacz roz bija się na dro dze w fon tan nie iskier i skrę co nego
metalu.

Kulę się i liczę. Na razie nikt mnie jesz cze nie zauwa żył, ale moja dru żyna zna la zła się
w krzy żo wym ogniu z trzech róż nych stron.

Naziemny ruch cał kiem zamarł, w powie trzu roz pę tał się chaos. Robi się cicho, kiedy
wszy scy potrze bują chwili na prze ła do wa nie. Cywile ucie kają w panice, alarmy dzwo nią, nad
naszymi gło wami już unosi się dron ochrony. Widzę, że Scar lett kuca obok Kala, szep cze mu



do ucha, a Ty roz gląda się wzdłuż ulicy, szuka drogi ucieczki. Szef ochrony Repo zy tury Domi- 
nium, wysoki Rike ryj czyk z dwoma zakrzy wio nymi rogami na czole, pod nosi głos:

– Ochrona Szma rag do wego Mia sta już nad la tuje! Niech wszy scy rzucą broń!
Nasza Pani Piękna i Bestia W Jed nym cał ko wi cie go igno ruje, wska zuje Kala i na dal mio ta- 

jącą się w kon wul sjach Aurorę i zwraca się do Skeff Tan ni gut z mini mum uprzej mo ści:
– Mnie inte re suje tylko ta dwójka, mikru sie.
Chwi leczkę… Teraz chcą też zgar nąć Auri?
Nasz Czołg pod rywa się na równe nogi płyn nym ruchem, krzy wiąc potwor nie twarz.
– Spra wiasz jej ból! Prze stań, Saedii!
Nawet w takiej chwili muszę przy znać, że wszyst kie te sprzączki i sia teczka to jedyny

w swoim rodzaju widok. Sio stra roz dzia wia usta na jego widok.
– Co ty masz na sobie, Kalii sie? – syczy, nie kry jąc zgrozy.
– Wypuść ją w tej chwili!
– Rzuć cie broń! – ryczy znowu ochro niarz. – Mam na myśli wszyst kich!
Pod kra dłem się nieco bli żej do dru żyny i czaję się koło budynku nie da leko od głów nego

wyj ścia, wciąż pisząc na uni kro nie jedną ręką. Panuje takie napię cie w związku z chwi lo wym
trój stron nym zawie sze niem broni, a cywile tak pani kują, że nikt mnie jesz cze nie zauwa żył.
Widzę jed nak poprzez dym i mię dzy szcząt kami wozów, że Tyler led wie zauwa żal nie kiwa do
mnie głową. Bystry jest ten mój Alfa.

– Jeśli chce cie tych dwoje… – mówi przy wód czyni grem pów, kiwa jąc głową w stronę Kala –
 …to my weź miemy resztę i roz sta niemy się, zanim sytu acja bar dziej się skom pli kuje. Zgoda?

– Słu chaj cie! – woła ochro niarz Domi nium. – To my repre zen tu jemy tu wła dzę. Wszy scy
mają natych miast się wyco fać!

– Słu żymy Caer sa nowi Gwiaz do bójcy – odzywa się Saedii. – Ta sprawa doty czy tylko Nie- 
ugię tych. Nie wty kaj rogów w nasze sprawy, bo ci je obe tnę.

I to wstrząsa gościem z Domi nium. Więk szość rzą dów w Galak tyce boi się Gwiaz do bójcy
i nikt nie chce mu się nara zić, a już na pewno nie jakiś koleś z ochrony, który tu tylko pra cuje.

Ochro nia rze Domi nium patrzą po sobie nie spo koj nie i odkła dają broń. Z pogardą na twa- 
rzy Saedii wychyla się zza osłony i oto czona przez swo ich Nie ugię tych towa rzy szy pod cho dzi
do Repo zy tury Domi nium. Kala i pozo sta łych na dal trzy mają na muszce grempy – nie mają
dokąd uciec. Moje myśli pędzą z pręd ko ścią roku świetl nego na sekundę. Zasta na wiam się, jak
mamy wyka ra skać się z tego szamba, kiedy głos Zili roz lega się na łączu:

– Finian, na dal możesz odwró cić ich uwagę?
– Zila? – Pra wie zapo mnia łem o jej ist nie niu. – Gdzie jesteś?
– Czy możesz odwró cić ich uwagę?
– Jasne.
– To, pro szę, akty wuj plan dokład nie dwa na ście sekund po moim sygnale – odpo wiada spo- 

kojna jak zawsze Zila. – Spro wa dzam trans port. Teraz!
Sły szę zbli ża jące się syreny – ochrona Szma rag do wego Mia sta już nad la tuje. Prze su wam

pal cami po uni kro nie, wcho dzę do sys te mów Repo zy tury Domi nium z fine zją meta fo rycz nego
ultra zaura, który wcze śniej mnie stra to wał. Widzę spoj rze nie Tylera – on też usły szał wia do- 



mość od Zili. Kiedy Saedii i jej grupa zbli żają się, akty wuję gaśnice prze ciw po ża rowe umiesz- 
czone w mar ki zie nad fron tem Repo zy tury i cały świat znika w chmu rze ośle pia ją cej bia łej
mgły.

Roz brzmie wają krzyki i prze kleń stwa co naj mniej pię ciu ras, ale mimo to sły szę wycie
syren i zgrzyt hamul ców za sobą. Żołą dek mi się zaci ska, gdy ciężka powietrzna fur go netka
wpada na skrzy żo wa nie, roz bły sku jąc świa tłami z napi sem „Patrol Ochrony Szma rag do wego
Mia sta” na boku. Jed nakże zalewa mnie fala rado ści, gdy drzwi się otwie rają i widzę zna jomą
postać sie dzącą przy ste rze.

– Zila?
Macha do mnie ze spo kojną twa rzą i bez na mięt nym wzro kiem. Wypa dam zza osłony i pró- 

buję biec. Nie stety przy gwał tow nym ruchu egzosz kie let w końcu prze staje dzia łać. Kolano
ugina się pode mną, poty kam się, z roz pędu lecę do przodu, wyma chu jąc na oślep rękami.
I wtedy ktoś mnie łapie, czuję ból w ramie niu, gdy chwyta mnie za łokieć i pro stuje do pionu.

To Tyler, a za nim Kal z bez władną Auri na rękach, Scar lett ze skrzynką ze skrytki. Tuzin
strza łów z deze la to rów śmiga przez mgłę z gaśnic za nami, tra fiają w ścianę koło mojej głowy
i krze szą iskry. Oddy cham szybko i z tru dem, Tyler na wpół mnie nie sie, gdy rzu camy się do
fur go netki. Pra wie wysu wam się z niej z powro tem, gdy Zila dodaje gazu i pojazd się prze- 
chyla. Bliź niaki Jones łapią mnie jed no cze śnie, Scar lett wciąga mnie z powro tem, a Tyler sięga
za mnie, żeby zatrza snąć drzwi. Roz lega się salwa strza łów z deze la to rów i kolejny ładu nek
skrzą cej się czer wo nej ener gii ude rza o kadłub.

– Gaz do dechy, Zila! – krzy czy Tyler.
Cała nasza piątka wpada na ścianę, kiedy Zila wci ska pedał gazu, ścina zakręt tak, jakby

miała dość życia, i śmiga arte rią. Tyler prze czoł guje się obok mnie i siada na fotelu dru giego
pilota.

– Ukra dłaś radio wóz? – pyta.
– Kaza łeś mi zała twić śro dek trans portu – odpo wiada pogod nie Zila i wyciąga rękę, żeby

nagło śnić nasze syreny.
Pojazdy zjeż dżają nam z drogi, bo włą czają się im auto pi loty, ale zaraz za nami wra cają na

swoje pasy ruchu, blo ku jąc pościg. Zauwa żam, że Zila nosi dłu gie złote kol czyki z małymi
masecz kami ban ko wych rabu siów.

Chwi leczkę, nie nosiła dziś rano grem pów?
Wyso kie budynki śmi gają obok nas, kiedy pędzimy przez ele gancką część mia sta, złote

i białe fasady mie szają się z czer wo nymi i zie lo nymi strzy żo nymi krze wami oraz ozdob nymi
wej ściami do sieci rur trans por to wych.

Na tyle fur go netki Scar lett i Kalowi udało się zdjąć skwier czące opa ski z ciała Auri. Kiedy
Kal odrzuca je kop nia kiem w kąt, ener gia skwier czy i gaśnie. Auri nabiera powie trza, policzki
ma mokre od łez. Teo re tycz nie to ja powi nie nem poma gać Zili przy wyko ny wa niu obo wiąz- 
ków ofi cera medycz nego, więc, zgrzy ta jąc zębami, zaczy nam czoł gać się mimo jęków egzosz- 
kie letu i włą czam funk cję med skanu na uni kro nie. Scar lett fun duje mi nie za po mniany widok
w głąb prze klę tego gor setu, gdy pochyla się nad Auri, ale gwoli ści sło ści zazna czam, że bar dzo
sta ram się nie patrzeć.



– Z czego do niej strze lili? – dopy tuje się Scar lett, patrząc na mar twe więzy.
– To ulu biona broń Saedii – wyja śnia Kal. Ma ponurą minę, gniewne oczy, kiedy pod trzy- 

muje głowę Auri. – Ago ni za tor.
– Co to takiego?
– To syl drań ska broń – wyja śniam, przy po mi na jąc sobie infor ma cje z zajęć inży nie rii

mecha nicz nej na Aka de mii. – Więzy pod łą czają się do układu ner wo wego. To działa tro chę jak
deze la tor prze łą czony na pacy fi ka cję, ale jest o nie eeebo bar dziej bole sne.

– Nic jej nie będzie? – pyta Scar lett.
– Jest tylko oszo ło miona – odpo wia dam chwilę potem, uno sząc med ska ner. – Nie doznała

żad nych trwa łych uszko dzeń. Domy ślam się, że Nie ugięci nie chcieli, żeby znowu zała twiła ich
magią swo jego mózgu. Szybko się uczą.

– Auroro? – pyta Kal, głasz cząc ją po policzku. – Sły szysz mnie?
– K-Kal? – szep cze.
Elfik wzdy cha z ulgą, prze staje zaci skać zęby.
– Tak, be s̓hmai?
– Twoja sio stra to wredna suka…
Wszy scy uśmie chamy się sze roko, sły sząc żart, cho ciaż sie dzimy w bagnie po uszy. Głos Zili

z sie dze nia kie rowcy bar dzo szybko gasi nasze uśmie chy:
– Nie chcę prze szka dzać, ale ktoś nas ściga.
– Kto? – pyta Kal, pod no sząc głowę.
– Skeff Tan ni gut i jej wspól nicy, Nie ugięci, ochrona Repo zy tury Domi nium, organy

ochrony porządku publicz nego Szma rag do wego Mia sta i funk cjo na riu sze, któ rzy kie ro wali
poprzed nio tym pojaz dem.

– Hura? – rzu cam nie pew nie.
– Mamy pomysł, dokąd lecieć? – pyta Zila.
Scar lett grze bie w dekol cie gor setu (Patrz przed sie bie, de Seel, przed sie bie!) i wyj muje

kartę dostę pową.
– Czeka na nas sta tek przy Pro me na dzie Gamma.
Jej brat obraca się w fotelu i wytrzesz cza oczy.
– Co?!
– Nie uwie rzysz, co zna leź li śmy w Repo zy tu rze – odpo wiada mu Scar lett. – Na razie jed nak

mówię, że czeka na nas sta tek i musimy stąd zmia tać.
– W takim razie lecimy na Pro me nadę Gamma – orzeka Tyler i sku pia wzrok na dro dze

przed nami. – Ale nie możemy ścią gnąć tam wszyst kich za sobą. Musimy naj pierw zgu bić
ogon.

Wiem, że tej chwili nie ja jeden myślę o Cat. Ta dziew czyna potra fiła pro wa dzić wszystko,
co tylko można sobie wyobra zić, potra fiła prze le cieć przez ucho igielne z jedną ręką zawią- 
zaną na ple cach. Ból ude rza we mnie jak sier powy.

Zacho wy wa łem się wobec niej jak skoń czony dupek. Trak to wała to poważ nie? A może
rozu miała, że po pro stu jestem fizycz nie nie zdolny do szcze ro ści?



Zamiast Zera mamy Zło tego Chło paka i Zilę na przed nich sie dze niach. Ty jest przy zwo itym
pilo tem, ale do dzi siej szego dnia nie wie dzia łem nawet, że Zila potrafi pro wa dzić. Zasta na- 
wiam się, czy Ty nie powi nien prze jąć ste rów, kiedy Zila mruży oczy i patrzy pro sto przed sie- 
bie.

– Zgu bić ogon. – Kiwa głową. – Zro zu miano.
Ty unosi pobliź nioną brew.
– Zila?
– Dru żyno, pro szę zapiąć pasy bez pie czeń stwa – mówi spo koj nie nasz Mózg.

* * *

Fur go netka zatrzy muje się na Pro me na dzie Gamma z piskiem hamul ców i w fon tan nie iskier,
jej tur biny wyją jak rigel scy śpie wacy ope rowi. Duszący czarny dym wylewa się z sil nika, kilka
pachoł ków dro go wych utknęło nam we wlo tach wen ty la cyj nych i cią gniemy za sobą wielki,
dymiący trans pa rent, na któ rym wypi sano po chel le riań sku „Naj lep szego z oka zji 50-tki, Stary
Pier niku”. Tyler obraca się, żeby spraw dzić, czy doje cha li śmy w jed nym kawałku. W moim
odczu ciu nasz nie ulę kły przy wódca jesz cze ni gdy nie patrzył rów nie błęd nym wzro kiem.

– Na oddech Stwórcy, Zilo! – mru czy.
– Impo nu jący wyczyn – przy ta kuje mu Kal z głę bo kim sza cun kiem.
Auri jęczy z fotela, zwie sza jąc się w pasach.
– Powin naś pro jek to wać kolejki gór skie.
Sil nik wydaje z sie bie ostat nie, roz pacz liwe kaszl nię cie, po czym gaśnie i zdy cha. Zila sięga

do klamki i w tej samej chwili drzwi odpa dają z gło śnym brzę kiem. Wszy scy sie dzą na swo ich
miej scach przez długą chwilę, roz ko szu jąc się uczu ciem, że są żywi. Albo – jak to jest w moim
przy padku – roz wa ża jąc nie które pochopne obiet nice zło żone Stwórcy w ciągu ostat niego
kwa dransa w zamian za oca le nie.

– Nie powin ni śmy zwle kać – mówi Zila, patrząc na nas wycze ku jąco. – Z łatwo ścią podążą
naszym tro pem.

– Rze czy wi ście zosta wi li śmy za sobą tro chę bała ganu – przy ta kuje jej Scar lett.
Jedno po dru gim oży wiamy się, wysia damy z nie szczę snego wozu, chwiej nie łapiemy rów- 

no wagę. Sta ram się nie krzy wić z bólu, kiedy moje stopy doty kają pokładu. Oka zuje się, że Pro- 
me nada Gamma obej muje dłu go ter mi nowe lądo wi ska w por cie Szma rag do wego Mia sta –
 wiele sto ją cych tu stat ków przy go to wano na długi postój. Szu kane przez nas miej sce znaj duje
się kawa łek dalej, ale fur go netka nie drgnie ani na metr, więc musimy iść pie szo.

Chwieję się nie mal rów nie mocno jak Auri, ale wlekę się za innymi w stronę lądo wi ska nr
9, odli cza jąc statki i oce nia jąc w myślach każdy z nich. Ten byłby nie zły, ten byłby dobry, ten
byłby rewe la cyjny…

Mój wzrok pada na… coś, co na nas czeka parę stat ków dalej, i mimo wol nie zwal niam.
Liczę drugi raz, bo a nuż się mylę. Kiedy zatrzy mu jemy się przed tym czymś, patrzę w dół na
numer nama lo wany ma pokła dzie pod naszymi nogami.
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– To jakiś żart – szep cze Tyler.
– Trzeba było zostać przy szam biarce – odpo wiada cicho Scar lett. – Przy naj mniej nie

wyglą dała jak ule piona z gówna.
Zardze wiały wrak przed nami jest odro binę więk szy od naszego sta rego Łuku i nadaje

nowy sens sło wom „brzydki jak czarna listo pa dowa noc”. Wygląda, jakby ktoś roz niósł na
strzępy sześć albo sie dem stat ków, prze grze bał szczątki w poszu ki wa niu tych naj mniej atrak- 
cyj nych i pospa wał je razem. Kie dyś był poma lo wany na czer wono, ale teraz jest cał ko wi cie
pokryty rdzą, wypu kłe okno kok pitu jest pra wie nie prze zro czy ste od brudu, czarne strugi
spły wają po bokach od każ dej śruby i nitu. Zupeł nie jakby ktoś, kto nie na wi dzi pręd ko ści,
wydaj no ści i ele gan cji, usiadł, żeby zapro jek to wać sta tek swo ich marzeń, i odwa lił kawał rewe- 
la cyj nej roboty.

– Jeste śmy do końca pewni, że admi rał stoi po naszej stro nie? – pytam.
To nie może być sta tek, któ rego szu kamy – nie ma mowy, żeby Adams obie cał nam pomóc

i zosta wił nam coś takiego.
– Może k-ktoś pod mie nił statki? – suge ruje Auri.
– Nie… – mówi cicho Tyler. – To ten.
Pod cho dzi, żeby otrzeć rdzę i brud na tabliczce z nazwą obok głów nego włazu. Kiedy

odsuwa brudną rękę, widzimy imię statku wyma lo wane na metalu.
����
Jakim cudem sta tek został nazwany na jej cześć?
Tyler przy ci ska rękę do sen sora przy wła zie. Już mam mu powie dzieć, że ten rupieć ma

w sobie mniej życia niż mój czwarty pra dzia dek – zmarł przed moim uro dze niem – kiedy
drzwi odsu wają się bez sze lest nie.

Nasz Alfa zerka na nas, a potem roz gląda się po por cie. Wiem, że nie zgu bi li śmy naszych
prze śla dow ców na zbyt długo, więc nie ma czasu do stra ce nia. I cho ciaż zapo wiada się to
strasz li wie, wynie sie nie tego wraka na orbitę może wcale nie być naj gor szą rze czą tego dnia.
Dron ochrony już unosi się nad nami i nie wąt pli wie mnó stwo innych potwor nych moż li wo ści
nad ciąga ku nam wła śnie w tej chwili.

Zatem, kiedy Złoty Chło pak wcho dzi przez właz do ciem nego wnę trza, ruszamy za nim.
Wstrzy muję oddech, ale bar dziej z obawy przed tok syczną ple śnią niż z napię cia. Z przy jem- 
nym szu mem wewnętrzne świa tła oży wają.

I nagle… jak by śmy zna leźli się w cał kiem innej rze czy wi sto ści.
Wnę trze to nie ska zi telny, lśniący świat nowo cze snej tech niki, który przy ciąga moją uwagę

nie mal w taki sam spo sób jak Scar lett Jones.
– Rety – mru czy Auri.
– Dobrze powie dziane, Pasa żerko na Gapę – mru czę w odpo wie dzi.
Wielki Stwórco, to jest… nie wia ry godne.
Wszystko jest pięk nie zapro jek to wane, od kok pitu po kon sole cią gnące się przez całą dłu- 

gość głów nej kabiny. Kom plet ekra nów włą cza się, prze ka zu jąc naj róż niej sze obrazy spoza
statku, począw szy od trans mi sji z kamer reje stru ją cych ruch uliczny Szma rag do wego Mia sta,
a skoń czyw szy na wia do mo ściach z dzien ni ków w całej Galak tyce. Jeśli zewnę trze statku



zapro jek to wano tak, żeby wyglą dało naj brzy dziej, jak się da, to wnę trze repre zen tuje skraj nie
inną filo zo fię. Jest ele ganc kie, białe i ultra no wo cze sne. Ucie le śnie nie naj skryt szych fan ta zji
Machera.

Tyler już siada w fotelu pilota i zaczyna prze pro wa dzać testy przed star tem.
– Zapi naj cie pasy – mówi. – Zmia tajmy stąd, nim się zja wią.
Za nim cią gnie się przez pół głów nej kabiny długa, ele gancka kon sola z trzema fote lami po

obu stro nach. Tylna część pomiesz cze nia ma pul pity z więk szym przy tu pem i więk szymi ekra- 
nami, stoją tam kanapy, są drzwi, które pro wa dzą do maga zynu, sypialni i kam buza.

Scar lett dotyka mojej ręki i kiwa głową, wska zu jąc fotel przy dru gim końcu kon soli. Zdaję
sobie sprawę, że został zapro jek to wany spe cjal nie dla mnie. Są tam porty, do któ rych mogę się
pod piąć, a całość ma kształt dosto so wany do mojego egzosz kie letu. Kiedy się roz glą dam,
widzę, że wszyst kie fotele zostały tak dopa so wane – sie dze nie Kala jest więk sze, te dla Auri
i Zili są mniej sze.

Patrzymy po sobie ze Scar lett zdu mieni i sia damy na wyzna czo nych miej scach. Pasy auto- 
ma tycz nie zapi nają się na nas i fotele obra cają się do przodu przed star tem.

– Nad ciąga nie przy ja ciel – mel duje Kal.
Jego palce tań czą po pul pi cie ste row ni czym, wyświe tla jąc obraz z jed nej z zewnętrz nych

kamer nad naszymi gło wami. Widzę, że ma rację – Nie ugięci zja wili się pierwsi, bie gną przez
port w naszym kie runku, spy cha jąc na bok wszyst kich, któ rzy staną im na dro dze. Widzę za
nimi ochronę Szma rag do wego Mia sta.

Tyler na dal prze pro wa dza test przed star tem, pra cuje teraz z pręd ko ścią świa tła, pomru ku- 
jąc do sie bie, gdy włą cza układ ste ro wa nia. Z brzę kiem Zero odcu mo wuje i wznosi się gładko
w powie trze z cichym pomru kiem sys temu napę do wego.

Saedii jed nakże znaj duje się już tylko kilka kro ków od nas i przy śpie sza.
Czarne włosy łopo czą wokół jej twa rzy poru szane podmu chem wzbu dzo nym przez nasz

sta tek, a jej twarz jest zimna, piękna i prze ra ża jąca. Widzę, że dobiega do kra wę dzi lądo wi ska
dwie chwile po tym, jak się wzbi li śmy, i nawet nie patrząc w dół, ska cze ku nam.

Patrzymy na obraz z kamer jak zacza ro wani, gdy Saedii zacze pia się o zamknięty właz
paznok ciami i czub kami butów, wali pię ściami w metal, aż sypie się rdza. Nie mogę ode rwać
wzroku, gapię się na drzwi, na poły spo dzie wa jąc się, że zaraz się przez nie prze drze.

Kal otwiera usta i cho ciaż nic nie mówi, wiem, co myśli. Czeka ją bar dzo długi lot w dół,
w chlo rową burzę pod mia stem, gdzie szybko zgi nie z powodu ciśnie nia i tem pe ra tury. Wbrew
wszyst kiemu jestem pewien, że nie życzy sio strze śmierci.

Na szczę ście Tyler nie jest takim mor dercą jak ona. Ostroż nie prze chyla stery, zata cza
kółko nad por tem, gdy buty Saedii ześli zgują się i teraz wisi tylko na samych pal cach przez
jedną, bole śnie długą chwilę, a potem z prze kleń stwem, które pra wie wyta pia dziurę w kadłu- 
bie, musi się puścić. Spada do portu i ląduje wśród pozo sta łych Syl dran, któ rzy roz bie gają się
jak spło szone kazary.

– Nad la tuje ochrona – mel duje Zila.
Bez słowa Tyler wyrów nuje kurs, prze la tuje przez zjo ni zo waną kopułę pro sto w sza le jącą

za nią atmos ferę. Nasz nowy sta tek pra wie nie zauważa tur bu len cji, gdy w nie wpa damy,



i sunie tak gładko, jak nie sądzi łem, że jest to moż liwe.
– To cacko to praw dziwa bestia – wzdy cham.
– Pa, pa Szma rag dowe Mia sto – mru czy Scar lett. – Nie będę za tobą tęsk nić.
Auri roz gląda się z uśmie chem.
– Udało nam się.
– Tak. – Tyler kiwa głową. – Ale na dal długa droga przed nami.
Obraca się w fotelu i patrząc na mnie, mówi rze czo wym tonem:
– Legio ni sto de Seel?
– Tak, dowódco?
– Wpro wadź te współ rzędne. Poszu kajmy Had fielda.





Temat: Galak tyczne rasy
►Sprzy mie rzone
▼Betra ska nie

Miesz kańcy Tra sku to bla do skóra rasa o fizjo lo gii zdu mie wa jąco podob nej do ludz kiej.
Z powodu kata stro fal nej posęp no ści śro do wi ska na ich pla ne cie tysiące lat temu Betra ska nie
stwo rzyli pod ziemną cywi li za cję i cał ko wi cie dosto so wali się do życia pod zie mią.

Ich skóra nie zawiera mela niny, stąd cha rak te ry zują się bladą, bez kr wi stą cerą. Oczy mają
dosto so wane do małej ilo ści świa tła, dla tego na powierzchni Betra ska nie noszą ochronne szkła
kon tak towe.

Spo łe czeń stwo betra skań skie opiera się na nie wia ry god nie skom pli ko wa nych struk tu rach
rodzin nych zwa nych kla nami i jesz cze bar dziej skom pli ko wa nej sieci zobo wią zań zwa nych
Przy słu gami.

Nikt poza Tra skiem nawet nie udaje, że rozu mie te zależ no ści, ale jedno jest jasne: dla Betra- 
ska nina nie ma niczego waż niej szego od rodziny.



Drzwi do naszych kwa ter wycho dzą na błysz czący biały kory tarz, auto ma tyczne świa tła powoli
włą czają się przede mną. Nie które drzwi są nie ozna czone, ale na dru gich po lewej wid nieje
nama lo wany nie bie ską farbą wize ru nek żuka khy shakk – to nie złomny sym bol mojego ludu
i naj star szy gatu nek na dal żyjący na naszej pla ne cie.

Prze su wam pal cami po panelu wej ścio wym, a kiedy drzwi odsu wają się cicho, widzę, dla- 
czego ten pokój jest prze zna czony dla mnie. Zamiast czy stych, jasnych kolo rów, które zdo bią
resztę statku, tu ściany są ciem no szare, budząc wra że nie, że znaj duję się pod zie mią. Rośnie
tu nawet na ścia nie na prawo ode mnie pną cze flic. Na jej widok powra cam myślami do miesz- 
ka nia kuzyna Dariela na Statko-Świe cie, a potem do domu moich rodzi ców na Tra sku. Kiedy
drzwi zamy kają się za mną z cichym szu mem, liście pną cza oży wają i zaczy nają świe cić się na
tyle deli kat nie, że mógł bym zdjąć szkła kon tak towe, gdy bym zechciał.

Tak zaj muje mnie odpo czy wa nie w ciem no ści i oddy cha nie chłod nym powie trzem, że mija
chwila, nim zauwa żam brak łóżka. Serce mi bije szybko – pro szę-pro szę-pro szę – kiedy odwra- 
cam się do drzwi.

Jest! Przy ci skam guzik i cichy głos oznaj mia po ter rań sku:
– Reduk cja gra wi ta cji za trzy dzie ści sekund. Pro szę zabez pie czyć wszel kie płyny.
Odli czam sekundy, zapiera mi dech z napię cia i nagle cię żar, który przy gnia tał mnie od

tygo dni, powoli słab nie, aż wystar czy led wie wyczu walny ruch stopą, bym ode rwał się od pod- 
łogi. To jest jak wej ście do chłod nej wody po skwar nym dniu. Całe napię cie ucho dzi z mojego
ciała i po raz pierw szy od dłu giego czasu nie czuję bólu i nie muszę wysi lać się tylko po to,
żeby utrzy mać się w pio nie.

Mia łem podobną kwa terę jako dzie ciak, gdy miesz ka łem u dziad ków i potem, w Aka de mii
Aurory. Miano zain sta lo wać mi taką na Łuku, ale oczy wi ście ni gdy nie wró ci li śmy z naszej
pierw szej misji. Obni żona gra wi ta cja ozna cza, że będę mógł zdjąć egzosz kie let, żeby go napra- 
wić, co ogrom nie uła twi zada nie. Przy tak bar dzo zmniej szo nym cię ża rze, jestem w sta nie
mani pu lo wać przed mio tami pra wie bez żad nego wysiłku. Roz glą dam się uważ niej i widzę, że
na lewej ścia nie wisi mnó stwo narzę dzi – wszystko, czego mógł bym chcieć lub potrze bo wać.

Pra wie pła czę z ulgi. Naresz cie zna la złem wyj ście. Od Statko-Świata uda wa łem, że
wszystko jest w porządku, pod czas gdy stan mojego ciała i egzosz kie letu sys te ma tycz nie się
pogar szał. Bałem się chwili, kiedy nasz Alfa nie będzie mógł dłu żej igno ro wać mojego stanu.
Teraz wresz cie będę mógł coś na to pora dzić.



Gło śnik w sufi cie znowu odzywa się cicho i tym razem głos należy do Tylera.
– Kiedy już wszy scy się ogar nie cie, spo tkajmy się w głów nej kabi nie. Czas otwo rzyć puszkę

Pan dory.
Kiedy idę kory ta rzem i wszyst kie moje dole gli wo ści z powro tem wra cają, zasta na wiam się,

kim jest Pan dora i dla czego mamy jej puszkę. Zero leci teraz spo koj nie na auto pi lo cie, bo
dosta tecz nie odda li li śmy się od Szma rag do wego Mia sta. Lecimy w stronę Bramy Fałdy
i według odli cza nia nad główną kon solą powin ni śmy ją poko nać za jakąś godzinę. Koni czynka
sie dzi nad fote lem pilota. Wędruję wzro kiem do wypcha nego smoka, kiedy sia dam na swoim
miej scu. Jest tu sześć foteli, na rufie jest sześć kajut. To w połą cze niu z imie niem statku jasno
wska zuje, że kto kol wiek przy go to wał to dla nas, wie dział, że Cat nie będzie już niczego potrze- 
bo wać.

Pozo stali wra cają po kolei. Kal i Auri naj wy raź niej zna leźli izbę cho rych, bo nasza Pasa- 
żerka na Gapę wygląda już nieco lepiej po bli skim spo tka niu z ago ni za to rem, a Scar chru pie
cia steczka, co suge ruje z kolei, że zna la zła kam buz.

Zila zerka na sto sik w ręku Scar lett.
– Ta ilość cia stek to znacz nie wię cej kalo rii, niż wynosi twoje dzienne zapo trze bo wa nie.
Scar lett kle pie ją w tyłek.
– Po pro stu będzie wię cej Scar lett do kocha nia, Zee.
Nie mogę powstrzy mać uśmie chu. Zila zaci ska usta, zasta na wia się, a potem sięga po

ciastko.
Szybko roz sia damy się i pochy lamy wycze ku jąco. Wszy scy chcą wie dzieć, co jest

w skrzynce. Tyler odwraca się na fotelu od przed nich ekra nów, żeby spoj rzeć na nas.
– W porządku – mówi. – Scar, Kal, zobaczmy, co wyję li ście z banku.
Scar lett strze puje okruszki, wstaje i otwiera skrzynkę.
– No dobrze… Po pierw sze, jest tu kilka paczu szek, któ rych nie mie li śmy czasu roz pa ko- 

wać. Są pod pi sane naszymi imio nami.
Wrę cza małą paczuszkę Zili, która zdej muje nie bie skie opa ko wa nie i wyciąga rękę. Na

kawałku mate riału leżą złote kółka, takie jak te, które zwy kle nosi. Tyle że do tych docze piono
ptaki.

– Jastrzę bie – orzeka Auri po bliż szym przyj rze niu.
– Bar dzo ładne – mru czy Zila. – Cie kawe, skąd wie dzieli, że mi się spodo bają.
Następna, więk sza paczka jest dla naszego nie ulę kłego przy wódcy. Złoty Chło pak zdej muje

opa ko wa nie z pełną powagą i marsz czy czoło na widok pary butów. Są naj zwy czaj niej sze pod
słoń cem: czarne, błysz czące, z głę bo kim bież ni kiem na pode szwach.

– Coś jest nie tak z tymi, które masz? – pyta sio stra.
– Nie – odpo wiada i patrzy skon ster no wany na stopy. – Oczy wi ście nie mia łem oka zji

wypo le ro wać ich przez ostat nie dwa dni…
– O, wielki Stwórco. – Scar lett ujmuje jego dłoń. – I jak się trzy masz?
– Było naprawdę ciężko.
Zila przy gląda się butom i w końcu mówi:



– Suge ruję, żebyś je wło żył, dowódco. Tak jak zauwa żyła Scar lett, kto kol wiek zosta wił to dla
nas, dobrze mnie zna. Powin ni śmy uznać, że zna także cie bie i uważa, że te buty są konieczne.
Na razie nasi dobro czyńcy wyka zali, że leży im na sercu nasze dobro.

Tyler zasta na wia się, wzru sza ramio nami i pochyla się, żeby zmie nić stare buty na nowe.
Teraz swoją paczkę otwiera Scar lett. Jest mniej wię cej tej samej wiel ko ści co paczuszka dla

Zili, a w nie bie skim opa ko wa niu znaj duje się okrą gły srebrny meda lion na łań cuszku. Po jed- 
nej stro nie wypi sano ozdob nymi lite rami słowa „Trzy maj się planu B”.

– „Trzy maj się planu B”? – dziwi się Tyler.
– To zwy kle dobry pomysł, gdy w grę wcho dzą twoje plany, mój drogi bra cie.
– Ranisz mnie, Scar. Ranisz mnie do głębi.
Scar lett trzyma łań cu szek w pal cach, pozwa la jąc meda lio nowi się obra cać, i przy gląda mu

się uważ nie. Po dru giej stro nie wsta wiono nie re gu larny kawa łek dia mentu. Świa tła kabiny
roz sz cze piają się na jego powierzchni, drobne tęcze tań czą w oczach Scar.

– Ładny – mówię.
Scar lett wzru sza ramio nami.
– Chyba rze czy wi ście dia menty są naj lep szymi przy ja ciółmi dziew czyny.
– Tak? – mówi Kal, zer ka jąc na Aurorę.
Nikt nie jest w sta nie podzie lić się żadną mądro ścią w tej kwe stii, więc po chwili Scar lett

zakłada łań cu szek przez głowę i wsuwa meda lik pod mun dur.
Paczuszka dla Kala też jest mała, a kiedy ją otwiera, widzimy cien kie, srebrne, pro sto kątne

pude łeczko. Ma zawias i wygląda jak coś, co należy otwo rzyć, ale kiedy Kal pró buje pod wa żyć
rze kome wieczko, nawet nie drgnie.

– Co to jest? – pytam, wycią ga jąc szyję.
Podej rze wał bym, że to jakieś ter rań skie albo syl drań skie urzą dze nie, ale napo ty kam tylko

zdu mione spoj rze nia. Wszy scy kręcą gło wami. Auri sięga w końcu do kie szeni, wyj muje
Magel lana i trzyma go nad małym meta lo wym pude łecz kiem na dłoni Kala. Nie mogę uwie- 
rzyć, że sam teraz nazy wam jej uni kron tym imie niem, ale jego zapro gra mo wana oso bo wość
zde cy do wa nie… odróż nia go od wszyst kich stan dar do wych uni kronów.

– Magel la nie? – pyta Auri.
– C����! S�� �� �� ��� ��� �� ����� �����!
– Wza jem nie. Możesz mi powie dzieć, co to jest?
– Z. N�� ���� ���. P��� ��� �� ����! – Uni kron wyświe tla linię zie lo nego świa tła, która

prze suwa się po przed mio cie, a potem wydaje sygnał. – T� ���� ��� ��� ��� ���� ����
������ ��� ���� ����� ������� ��� ��� ������ ����, ��� ����! J��� ���� ��� ����� ��
���� ��� �� �� ��� ���� �� ��� ��� ���� �� ���!

Więk szość twa rzy wokół mnie wyraża kon ster na cję.
– No dobrze, wiem co to jest wizy tówka – mówi Auri. – To kawa łek papieru z danymi na

twój temat. Coś takiego daje się ludziom, żeby mogli się z tobą skon tak to wać.
Marsz czę brwi.
– A nie wystar czy stuk nąć się uni kro nem?
– Nie było uni kro nów za moich cza sów.



– M������ �����, � ��� ��� �����! – wtrąca się Magel lan.
Kal marsz czy brwi.
– Tyle że ja nie posia dam żad nych wizy tó wek – oznaj mia z powagą, jakby to sta no wiło jakiś

pro blem.
Auri zerka na Magel lana.
– Magel la nie, zde fi niuj cyga retkę.
– N�� ��� ������ �� ���� ���� ���� ���, ��� ����! C��� ����� �� ����� ���� ������. –

 Urywa, napawa się naszą kon ster na cją i mil cze niem, po czym wyja śnia dalej. – R������
����� ���� ���� ������� ��� ����� � ��� ���� ��� ������� �������, � ����� ��� �� ���- 
����. T�� �� ��� ��� ����� ��� ���, ���� �� ��� �� ���� ��� ��� ��� �� �� ����!

– To brzmi jak zagro że nie dla zdro wia – uznaje Zila.
– Z�� ��� ���! P��� ���� �� ������ � ���� � ��� ���� ���� ��� ��� �����, �����

T�� �� ��� ������� � ��� ���� ����, �� ���� ��� ������!
– Potrze bo wali dwu stu lat, żeby prze stać? – Nie posia dam się ze zdu mie nia.
– P�����, �� �� ��� ������ ��� ��� ����? – mówi Magel lan. – S���� ��� �����, ���

��� ���� ��� �� ���, �� ������� ����� ���� ���� ����� ��� ����� ���� ���� ��� �
������� �������?

– Tryb cichy – mówi Tyler.
– O���.
Patrzymy po sobie zagu bieni, zasta na wia jąc się nad pudeł kiem w ręku Kala. Nasz Czołg

przy gląda się meta lo wemu przed mio towi raz jesz cze, a potem chowa go w kie szeni na piersi
mun duru. Poru sza przy tym cia łem w spo sób, który tak bar dzo koja rzy się ze wzru sze niem
ramio nami, jak to tylko moż liwe w przy padku naszego naj bar dziej dys tyn go wa nego członka
dru żyny.

Nad szedł czas na mój pre zent. Nie będę kła mać: nie mogę się docze kać, żeby zoba czyć, co
to jest. Jed nakże moje pod nie ce nie gaśnie, kiedy roz wi jam papier i odkry wam mały, pro sty
meta lowy cylin der. Tro chę przy po mina rysik cyfrowy, ale nie jest pod żad nym wzglę dem elek- 
tro niczny.

– Do czego to służy? – pytam. – To jakieś fajne narzę dzie?
Auri sięga, żeby wziąć ode mnie przed miot, przy ci ska kciu kiem jeden koniec i roz lega się

ciche pstryk nię cie. Cie niutki czu bek wysuwa się z dru giego końca.
– To dłu go pis – wyja śnia, odda jąc mi przed miot.
– Co takiego?
– Przy rząd do pisa nia z moich cza sów – wyja śnia.
– Czuję się oszu kany – mówię jej. – Nie potrze buję sta ro świec kiego przy rządu do pisa nia.
– Wymie nisz się na moje buty? – pro po nuje Tyler.
– Albo moje pudełko do pale nia, które się nie otwiera? – odzywa się Kal.
Przy ci skam kciu kiem jeden koniec tak jak wcze śniej Auri i koniu szek się chowa. Muszę

przy znać, że pstryk nię cie jest odro binę satys fak cjo nu jące. Scar lett znowu sięga do pudełka
i wyj muje paczkę opi saną nume rem naszej dru żyny, 312, która z kolei zawiera cały stos czer- 
wo nych i zło tych kre dy tów Domi nium.



– Nie stety nie ma niczego dla Auri – mówi.
– Ja już dosta łam swój pre zent – odpo wiada zwy czaj nie Aurora.
– Tak? – dziwi się Tyler.
– Jasne. Was.
Roz gląda się po dru ży nie 312 i się krzywi.
– Ja piór kuję, to zabrzmiało nie zno śnie sen ty men tal nie, co?
– Nie wy ba czal nie. – Scar uśmie cha się sze roko, rzu ca jąc kre dyty na kon solę. – Poza doku- 

men tami kie ru ją cymi nas do statku i kar tami dostę po wymi, nie ma już nic wię cej.
– Przy naj mniej nie zabrak nie nam fun du szy. – Kal kiwa głową.
– To nie jest żeton kre dytu – odzywa się Zila, wycią ga jąc szton z tur ku so wym paskiem spod

czer wo nych i zło tych. Podaje go mnie, bo sie dzę obok portu odczytu danych.
Waham się chwilę, bo mam zasadę – ni gdy nie wkła dam do sprzętu niczego, co dosta łem

od nie zna jo mego, no, chyba że… sami rozu mie cie, całe to zda nie należy rozu mieć meta fo rycz- 
nie. Gdyby jed nak nasi dobro czyńcy chcieli nas zała twić, to mieli do tego wię cej niż jedną oka- 
zję. Dla tego, krzy wiąc się, wsu wam nośnik do portu.

Główny ekran ożywa i wita nas obraz admi rała Adamsa i nad ko men dantki kla nów de Stoy.
Są w galo wych mun du rach, emble mat Legionu Aurory zdobi ich ramiona. Adams unosi cyber- 
ne tyczną dłoń w geście powi ta nia, a de Stoy kiwa głową do kamery; z jej czar nych oczu nie da
się niczego wyczy tać, tak jak z oczu wszyst kich Betra skan.

– Witaj cie, legio ni ści – oznaj mia z powagą Adams. – Po pierw sze, dobra robota: roz szy fro- 
wa li ście nasz kod. Nad ko men dantka de Stoy i ja żału jemy, że nie możemy prze ka zać instruk cji
oso bi ście, ale jeśli oglą da cie tę wia do mość, to mamy nadzieję, że prze by wa cie na pokła dzie
Zera i leci cie w kie runku kon woju Hefaj stosa.

Urywa, co jest bar dzo pomocne, bo mamy czas na chó ralne:
– Coooo?
Zanim powszechne nie do wie rza nie i prze ra że nie wymknie się spod kon troli, de Stoy

podej muje wątek:
– To nie wąt pli wie będzie dla was dziwne, legio ni ści. Wiemy, że musi cie mieć wiele palą- 

cych pytań. Nie stety z powo dów, które pew nego dnia staną się jasne, na dal nie możemy ujaw- 
nić wielu rze czy zwią za nych z tą sytu acją. Przy kro nam z powodu cięż kich chwil, jakie was
w związku z tym cze kają, ale musi cie wie dzieć cho ciaż tyle. – Roz gląda się po mostku, jakby
naprawdę mogła nas wszyst kich widzieć. – Wszel kie nasze wysiłki mają na celu wspie ra nie
was. Wiemy, że pod ję li ście się sprawy Eshva re nów. Wiemy, że jeste ście naszą ostat nią nadzieją
w star ciu z Raʼhaam.

– Nie możemy publicz nie ogło sić naszego popar cia – odzywa się Adams. – Co wię cej,
musimy spra wiać wra że nie, jakby Legion Aurory pod jął wszel kie dzia ła nia prze ciwko wam.
Raʼhaam ma swo ich agen tów w Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej i moż liwe, że także w innych
gwiezd nych rzą dach.

Zer kam na Auri, która ma twarz jak z kamie nia. Wiem, że tak jak ja widzi oczami
wyobraźni swo jego ojca w bia łym mun du rze prin cepsa GAW, który ją nawo łuje, zachęca, żeby
dołą czyła do Raʼhaam.



– Weź cie te dary i miej cie je przy sobie przez cały czas – mówi Adams. – Wiedz cie, że
zmier za cie wła ściwą ścieżką.

– Wiedz cie, że w was wie rzymy – dodaje de Stoy. – I musi cie wie rzyć w sie bie nawza jem.
Jeste śmy Legio nem. Jeste śmy świa tłem. Pło ną cym jasno pośród nocy.

Adams wpa truje się w kamerę i powta rza słowa, które powie dział, kiedy opusz cza li śmy
Aka de mię Aurory, nie mając naj mniej szego poję cia o tym, co nas czeka.

– Musi cie wie rzyć – mówi po pro stu.
I na tym wia do mość się koń czy.
Mil czymy przez długą chwilę. Pró bu jemy ogar nąć to, co się wła śnie wyda rzyło. Moje myśli

śmi gają z pręd ko ścią lat świetl nych na sekundę, świa do mość rze czy wi stych roz mia rów zaist- 
nia łych oko licz no ści dzwoni mi w czaszce i grozi wysa dze niem mózgu.

Nasi dowódcy wie dzą o Eshva re nach. Wie dzą o Raʼhaam. Wie dzą, prze ciwko czemu sto imy
i jakimś cudem, w jakiś spo sób, cho ciaż to wydaje się nie moż liwe, wie dzieli, co nas czeka –
 wie dzieli, że znaj dziemy Auri, stra cimy Cat, wie dzieli o naszej nowej karie rze w cha rak te rze
mię dzy gwiezd nych poszu ki wa nych prze stęp ców – zanim cokol wiek z tego się wyda rzyło. Ta
wia do mość cze kała na nas w skarbcu całe lata, zanim kto kol wiek z nas choćby wstą pił do Aka- 
de mii Aurory. Na długo przed tym, zanim zosta li śmy legio ni stami.

To Aurora prze rywa w końcu mil cze nie.
– Nie znam za dobrze waszych sze fów, ale jeśli wie dzieli, że to nas czeka, byłoby miło,

gdyby nas uprze dzili.
Scar lett zerka na smoka sie dzą cego nad pustym sie dze niem pilota. Wszyst kie kolory znik- 

nęły z jej twa rzy i głosu:
– Nawet mi nie mów.
Kal sięga ostroż nie po dłoń Auri.
– Nie trać wiary, be s̓hmai. Jak dotąd Adams i de Stoy robili, co w ich mocy. Musimy wie- 

rzyć, że ukry wa jąc przed nami infor ma cje, dzia łają w naszym naj lep szym inte re sie.
Oczy wi ście jemu, jak to Syl dra ni nowi, taka sytu acja tra fia w smak – pełna tajem nic i pseu- 

do prze po wiedni. Nic dziw nego, że Kal natych miast to łyk nął. Widzę jed nak, jak Tyler patrzy
na mnie, świ druje mnie tymi wiel kimi nie bie skimi śle piami.

– Musimy wie rzyć – mówi cicho.
Jeste śmy jedy nymi dwiema reli gij nymi oso bami na statku, Tyler i ja, dla tego wiem, że

czuje to samo co ja – że Stwórca maczał w tym jakoś ręce. To wła śnie do wiary Tylera odwo ły- 
wał się Adams, gdy wypo wie dział te słowa. Jed nak potwor nie trudno nie tra cić wiary, kiedy już
tak wiele nas kosz to wała. Kiedy ludzie, na któ rych nam zależy, uznają nas za zdraj ców. Kiedy
Galak tyka, o któ rej oca le nie wal czymy, sprzy mie rza się prze ciwko nam.

Kiedy ceną jest pusty fotel naszego pilota.
– Cóż, plus tego jest taki, że wiemy, że bez wąt pie nia lecimy we wła ści wym kie runku –

 odzywa się z prze sadną weso ło ścią Scar lett.
Zila kiwa głową.
– Czarna skrzynka z Had fielda to nasz następny cel.



To oświad cze nie prze ła muje poważny nastrój, jaki nas ogar nął. Tyler kiwa głową i tym jed- 
nym szyb kim ruchem powraca znowu do roli Zło tego Chło paka. Pro stuje się i odzywa:

– Dobrze więc. Mie li śmy za sobą nie zły dzień. Zjedzmy coś i opra cujmy stra te gię, żeby śmy
mogli po prze kro cze niu Bramy Fałdy chwilę odpo cząć.

Pew ność w jego gło sie pobu dza resztę dru żyny do dzia ła nia, więc wszy scy biorą się do
pracy – odwra cają się do swo ich ekra nów, zaczy nają mysz ko wać w szaf kach z zapa sami, przy- 
go to wują się do wej ścia do Fałdy. Zer kam na mój poda ru nek leżący przede mną na kon soli –
 nudny i meta lowy, rów nie uży teczny jak ska fan der kosmiczny bez zapasu tlenu.

Z wes tchnie niem cho wam go do gór nej kie szeni.
– Mam tylko nadzieję, że wiemy, co robimy.

* * *

Kilka godzin póź niej mam wachtę. Sie dzę z nogami opar tymi o cen tralną kon solę, żeby
zmniej szyć nieco kłu cie w krzyżu. Będziemy dość długo lecieć przez Fałdę, zanim dotrzemy do
bramy znaj du ją cej się naj bli żej kon woju, a dłuż szy pobyt w Fał dzie może pocią gać za sobą naj- 
róż niej sze rze czy: od para noi po dresz cze albo psy chozę, ale wszy scy jeste śmy dosta tecz nie
mło dzi, żeby taki skok nam nie zaszko dził.

Kiedy skoń czymy dwa dzie ścia pięć lat, rów na nie bar dzo się zmieni. W tym wieku nie
można podró żo wać zbyt długo przez Fałdę bez krio stazy. Dla tego do Legionu Aurory wstę puje
się w tak mło dym wieku. Koń czymy naukę około osiem nastki i mamy sie dem lat, zanim więk- 
szość z nas zacznie pra co wać za biur kiem.

Cza sem zasta na wiam się, czy przez to, jak prze cią żam swoje ciało, zosta nie mi mniej
czasu, zanim Fałda zacznie na mnie wpły wać. Jed nakże z dru giej strony, hej, jak mawia Scar- 
lett, nie ma co się zamar twiać: muszę dożyć odpo wied niego wieku, żeby taki pro blem się poja- 
wił. A szanse na to są nie wiel kie.

Gdyby Ty wie dział, jak się miewa mój egzosz kie let, w ogóle nie wyzna czyłby mi wachty.
Wciąż jed nak nie zorien to wał się do końca, w jak fatal nym jest sta nie, a Scar usza no wała moją
prośbę, żeby zacho wać tę infor ma cję w sekre cie. Zresztą wkrótce to przesta nie sta no wić pro- 
blem – mam w kaju cie wszystko, czego mi trzeba do naprawy. A kiedy mój egzosz kie let zosta-
nie już wyka li bro wany i zacznie pra wi dłowo dzia łać, zmniej szy obcią że nie dla mię śni, dzięki
czemu one także zaczną się goić.

Zer kam na ska nery po raz piąty w ciągu pię ciu minut. Trzy mamy się kursu, nikt nas nie
ściga, obraz na ekra nach zre du ko wał się do skon tra sto wa nej bieli i czerni jak wszystko inne
w Fał dzie. Czerń i biel to nic nad zwy czaj nego dla Betra skan – życie pod zie mią nawet w naj- 
lep szym wypadku jest nie zbyt kolo rowe. Cza sem jed nak zasta na wiam się, czy mojej dru ży nie
prze szka dza ta mono chro mia.

Sły szę ciche kroki, pod no szę wzrok znad ekra nów i widzę Auri wycho dzącą z kory ta rza
w swe trze i w spodniach od piżamy. Musiała zaj rzeć do super ele ganc kiego kam buza na rufie,
bo trzyma dwa paru jące kubki.

– Cześć Pasa żerko na Gapę. Nie możesz spać?
Dygoce lekko w odpo wie dzi.



– Kosz mary.
Krzy wię się współ czu jąco i zdej muję nogi z kon soli, żeby wziąć od Auri kubek. To baris,

ulu biony napi tek Betra skan, któ rego nikt poza nami nie pija w Galak tyce.
– Rety – mru czę. – Naprawdę zaopa trzyli kam buz we wszystko.
– Nawet nie mów – przy ta kuje mi Auri. – Nie sądzi łam, że jesz cze kie dyś zoba czę rumia- 

nek.
Pochy lam się, żeby spoj rzeć na jej napar, a ona pod suwa mi kubek. Zacią gam się parą.
– Pach nie kwiat kami – uznaję.
– To jedna z moich ulu bio nych rze czy. Zwy kle pija się rumia nek przed snem. Pomaga się

uspo koić.
– Rumia nek – powta rzam to słowo, żeby je zapa mię tać, na wypa dek gdy bym miał to kie dyś

dla niej zapa rzyć. – Chcesz poga dać o tym śnie? Brze mię, któ rym się dzie lisz, to lżej sze brze- 
mię.

Auri się uśmie cha.
– To jakaś sta ro żytna betra skań ska mądrość?
Kręcę głową.
– Prze czy ta łem to na pod kładce pod kufel w jakimś barze z goli zną. Ale wiesz, cza sem sny

wydają się mniej straszne, gdy opo wiesz je na głos.
Mówiąc te słowa, myślę o snach, jakie pew nie ma. O tym, w któ rym ja zoba czy łem Trask

pokryty nie bie skim śnie giem – pył kiem Raʼhaam, jak się oka zało. Taki los czeka moją ojczy stą
pla netę, jeśli nie powstrzy mamy roz prze strze nia nia się Raʼhaam. Taki los czeka całą Galak- 
tykę.

Auri zamyka oczy i wypija łyk rumianku.
– Łatwo się domy ślić, co mi się śniło – mówi cicho. – Tyle że tym razem to nie była Octa via.

Za dużo księ ży ców. I niebo było zie leń sze. Za to rośliny wyglą dały tak samo. Były jedy nie więk- 
sze i sil niej sze. Pró bo wa łam przyj rzeć się lepiej, ale pyłek uno sił się zbyt gęsto, żeby dało się
coś zoba czyć. Myślę, że widzia łam… pączki. Na rośli nach.

Lodo waty palec prze suwa mi się po krę go słu pie.
– Myślę, że szy ko wały się do roz kwit nię cia i syp nię cia zarod ni kami – szep cze Auri.
Nie bar dzo wiem, jak na to zare ago wać. Zasta na wiam się, jak bym się czuł na jej miej scu:

gdyby los całej Galak tyki spo czy wał na moich bar kach, a nie na jej. Pró buję wymy ślić, jak
mam powie dzieć, że moim zda niem jest nie sa mo wi cie dzielna, że więk szość ludzi po pro stu
roz pa dłaby się na kawałki, gdyby pożyła jej życiem przez ostat nie tygo dnie. Jed nakże ni gdy nie
byłem szcze gól nie bie gły w obsłu dze… ludzi. Ni gdy nie wiem, co powie dzieć.

Na szczę ście ratują mnie wtedy Scar i Kal. Oboje wyglą dają na zaspa nych, ale Kal zdą żył
wcią gnąć mun dur, a jego włosy jak zawsze pre zen tują się nie na gan nie. Jedwabny szla frok Scar
zachęca mnie do wyobra ża nia sobie, co pod nim nosi. Sta ram się ze wszyst kich sił tego nie
robić, ale z mie sza nym skut kiem.

– Cześć – mówi Auri, uśmie cha jąc się do Kala.
– Cześć – witam ich tonem rado snego kre tyna. – Też mie li ście kosz mary?
– Nie wiem, co mnie obu dziło – przy znaje Scar lett. – Po pro stu ogar nął mnie…



– …nie po kój – dokoń czył za nią Kal.
Zasta na wiam się nad tą ner wo wo ścią. Wiem, że matka Kala była empatką, a jeśli jego sio- 

stra odzie dzi czyła część jej daru, to może on też? Może wychwy cił kosz mar Auri? Co jed nak
nie wyja śnia, dla czego Scar lett też nie może spać…

Cisza się prze ciąga. Aurora pozwala, żeby jej opo wieść o śnie odda liła się, jakby zni kała
w tyl nym lusterku. Kal i Scar lett szu kają lep szego powodu, dla któ rego przy szli na mostek.

Wesoło tu jak pod czas cere mo nii poże gnal nej trój du szy, myślę sobie.
– W porządku – odzy wam się. – Scho dzę z wachty dopiero za pół godziny, a skoro nikt nie

śpi, to może nauczymy Pasa żerkę na Gapę grać we fren neta?
– Sły sza łem o tej grze, ale nie znam jej zasad – odpo wiada Kal.
Myślę chwilę o tym, że żaden Betra ska nin w Aka de mii Aurory nie pomy ślałby nawet, żeby

zada wać się z Kalem, już nie mówiąc o tym, żeby go nauczyć tej gry, zwłasz cza z jego sym bo- 
lem Ligii Zbroj nych wyta tu owa nym na czole.

– Nie ma sprawy – mówię mu. – Co powiesz na to: udzielę lek cji tobie i Auri, a potem
wyko rzy stamy do cze goś te nowiut kie błysz czące kre dyty?

Scar mruga do mnie, dając do zro zu mie nia, że widzi, że sta ram się popra wić morale dru- 
żyny, i to pochwala. Robię, co w mojej mocy, żeby nie posłać jej sze ro kiego dur nego uśmie chu.

Wiem, że ta trójka prze ję łaby moją wachtę, gdy bym o to popro sił, a ja mógł bym wtedy
zająć się naprawą egzosz kie letu, ale mam wra że nie, że pół godziny gry jest waż niej sze. Po
naszej wcze śniej szej nara dzie stra te gicz nej, wiemy, że czeka nas ciężka próba. Uznaję, że nie
zaszko dzi, jeśli tro chę się zaba wimy, roz ja śnimy nieco te ciem no ści.

– Pójdę po coś do picia – pro po nuje Scar. – Fin, może wyświe tlisz przez ten czas pro gram?
– W porządku – odpo wia dam, prze rzu ca jąc pod ka ta logi w menu statku w poszu ki wa niu

przy zwo itego pro gramu do fren neta. Wyświe tlam trój wy mia rowy obraz nad kon solą. – Zatem
w pierw szej run dzie gramy sie dem na stoma kośćmi.

– Sie dem na stoma?! – wykrzy kuje Auri.
– Nie martw się, zasto suję taryfę ulgową.
Drobna zmarszczka poja wia się na czole Kala, oznaka ogrom nej tro ski.
– Nie oka zuj lito ści, Finia nie – mówi. – Uczymy się poprzez prze grane.
– Nie mówi łem, że cie bie też potrak tuję ulgowo, Elfiku – odpo wia dam uśmie cha jąc się sze- 

roko, i wyzna czam nam żetony gra czy. – Ty, mój szpi cza sto uchy przy ja cielu, nauczysz się
ogrom nie dużo.

– Hmm. – Jego fioł kowe oczy skrzą się w odpo wie dzi na żart. – Prze ko namy się.
– Wiesz, jeśli nie chcesz nara żać swo jego świeżo zdo by tego bogac twa, to możemy zagrać

w inną wer sję. W roz bie ra nego fren neta.
– Słu cham?!
– Wła śnie. – Uśmie cham się sze roko. – Każdy sta wia część gar de roby i prze grany musi ją

zdjąć. To bar dzo ubar wia roz grywkę.
Muszę przy znać, że ogar nia mnie per wer syjna radość, gdy widzę, jak wzrok Kala prze śli- 

zguje się odru chowo po Auri i gorą cym rumień cem roz lewa się po jej pie go wa tych policz kach.
– Nie sądzę, żeby to było sto sowne – orzeka Kal.



– Ej, nie wie dzia łem, że Syl dra nie rumie nią się na uszach!
– Wcale się nie rumie nię. – Kal pio ru nuje mnie wzro kiem.
Scar wraca z tacą pełną napoi w jed nej ręce i ude rza mnie w ucho w prze lo cie.
– Prze stań zacho wy wać się jak łaj dak.
– Ale prze cież jestem w tym taki dobry!
Scar lett uśmie cha się sze roko i kręci głową, a jej uśmiech spra wia, że jesz cze bar dziej się

uśmie cham. Zaczy namy grać i oka zuje się, że to by naj mniej nie Kal bar dzo dużo się nauczył.
Odkry łem, że Auri zaczyna pochrzą ki wać, kiedy za bar dzo się śmieje. Dowie dzia łem się, że
Kal ma basowy, dud niący śmiech, któ rego wibra cje czuje się w piersi. Prze ko na łem się, że
Scar lett nie nabie rze się na żaden blef, bez względu na to, jak bar dzo się sta rasz. I oka zało się,
że nie jestem taki kiep ski w obsłu dze ludzi, jak podej rze wa łem.

Sie dzimy dużo dłu żej, niż trwała moja wachta. Gramy dłu żej, niż powin ni śmy.
Ale przy naj mniej nikt już nie myśli o kosz ma rach.



Temat: Kosmiczne wyprawy odkryw cze
►Słynne kata strofy
▼Had field

W cza sach przed powsta niem Ter ra Rządu, gdy wła dze poszcze gól nych kra jów nie chciały inwe- 
sto wać w wyprawy kosmiczne, kor po ra cje wzięły na sie bie umoż li wie nie ludz ko ści posta wie nia
pierw szych kro ków poza Ukła dem Sło necz nym.

Had field miał być uko ro no wa niem tych wypraw badaw czych. Został wybu do wany wkrótce po
odkry ciu Tech no lo gii Fał do wej, ale przed Pierw szym Kon tak tem, przez nie ist nie jącą już spółkę
Ad Astra. Był pierw szym ziem skim stat kiem kolo nial nym klasy Arka.

Had field zagi nął w Fał dzie, wio ząc dzie sięć tysięcy kolo ni stów do pierw szej ziem skiej mię dzy- 
gwiezd nej kolo nii na Lei Gong. Kata strofa ta dopro wa dziła do finan so wego upadku spółki Ad
Astra i do utwo rze nia pierw szego naprawdę glo bal nego pro gramu kosmicz nego Terry, ET1
i zakoń cze nia ery kor po ra cyj nej eks plo ra cji kosmosu.

Iiiiiiii dopa dła mnie depre cha.



Nie wiem, czy pozo stali dobrze śpią w Fał dzie, bo moje sny są rwane i dziwne. Mimo to i tak
jestem bar dziej wypo częta niż wcze śniej. Ból po ago ni za to rze Saedii zaczyna słab nąć, cho ciaż
domy ślam się, że nie dostanę od niej wkrótce zapro sze nia z oka zji świąt. To dziwne obu dzić
się pod czas lotu przez Fałdę. Wszystko na statku jest czarne i białe z powodu Fałdy i mam wra- 
że nie, że na dal śnię.

Teraz jed nak stoję przy ślu zie Zera i jestem zajęta szy ko wa niem się do wyj ścia razem
z Finem i Kalem, pod czas gdy Zila skru pu lat nie spraw dza nasze ska fan dry kosmiczne. Wpi- 
nam ręka wice, a ona obraca moje ręce i spraw dza szczel ność łącze nia. Pod pina mi włosy, żeby
nie opa dały na twarz – sama nie dała bym rady w ręka wi cach. Pew nie powin nam była pomy- 
śleć o tym wcze śniej. Tyler wygło sił mi krótki wykład, odby łam pół go dzinny tre ning w niskiej
gra wi ta cji w pokoju Finiana – takie przy go to wa nie każ demu wystar czy, żeby wyjść w prze- 
strzeń kosmiczną, prawda?

Tak, zga dza się: mam wyjść.
W prze strzeń.
Kosmiczną.
Bliź niaki Jones sie dzą w fote lach pierw szego i dru giego pilota, pod la tują coraz bli żej do

kon woju zło mia rzy Hefaj stosa, Had fielda i jego czar nej skrzynki. Widzę statki na ekra nach
dzięki naszym kame rom dale kiego zasięgu na kadłu bie i wygląda to jak… jak coś żyw cem
wzię tego z filmu fan ta styczno-nauko wego. Kon wój jest ogromny – setki stat ków w róż nym
stop niu zde ze lo wa nia – od „nieco pod nisz czo nych” do takich, przy któ rych pozo staje tylko
„mieć nadzieję, że mają miłą oso bo wość”. W gło wie mi się nie mie ści roz ma itość ich kształ tów
i roz mia rów. Są smu kłe i piękne albo zwa li ste, ale funk cjo nalne… albo licho wie jakie. Każdy
sta tek jest cią gnięty przez mniej szy holow nik ozna ko wany pło ną cym kołem zęba tym spółki
Hefaj stos.

Jak wyja śnił Ty, holow niki to prak tycz nie same sil niki, które mają cią gnąć więk sze statki
przez prze strzeń kosmiczną albo do por tów kosmicz nych. Nie wyglą dają szcze gól nie prze ra ża- 
jąco, ale kon wo jowi towa rzy szy także mała flota cięż ko zbroj nych krą żow ni ków. Widzę je na
ekra nie – kliny z błysz czą cego sre bra, lecące prze wi dy wal nym kur sem typo wym dla pilo tów,
któ rzy już umie rają z nudów. Nikt nie spo dziewa się napadu. W końcu statki, które holują, są
roz pa da ją cymi się kawał kami złomu.

A skoro mowa o zło mie: widzę go na obrze żach kon woju.



Had field jest ogromny, przy po mina okręt wojenny, ma poczer niały i roze rwany kadłub.
Kiedy ostat nim razem go widzia łam, uwa żano go za super no wo cze sny. To był naj więk szy sta- 
tek klasy Arka zbu do wany na Ziemi. Prze wo ził dzie sięć tysięcy kolo ni stów i nadzieję całej pla- 
nety. A teraz wszy scy oni nie żyją, z wyjąt kiem mnie.

Po raz tysięczny zasta na wiam się, dla czego wła śnie ja prze ży łam. Dla czego ze wszyst kich
nie win nych ludzi Eshva re no wie wła śnie mnie wybrali na swój Zapal nik. Patrząc na wrak
sunący przez czerń, czuję dreszcz prze bie ga jący mi po ple cach i coś szep cze mi z tyłu…

– Aurora?
Mru gam zasko czona i dociera do mnie, że Zila przy gląda mi się wycze ku jąco.
– Hę?
– Pochyl się, pro szę.
Robię, co mi każe, i pochy lam się, żeby mogła zało żyć mi hełm.
Ty nadaje z mostka:
– W porządku, prak tycz nie możemy już ruszać. Ana li zo wa łem razem z kom pu te rem tak-

tycz nym ich trasy i wychwy ci li śmy szcze linę w patrolu, która wynosi jakieś trzy dzie ści sie dem
minut.

– Na dal mamy dwa dzie ścia pięć godzin, zanim kon wój dotrze do celu na Picar dzie IV. – Zila
zamyka zatrza ski i jej głos staje się stłu miony w rze czy wi sto ści, ale brzmi kry sta licz nie czy sto
przez łącze komu ni ka cyjne. – Ochrona nie powinna być szcze gól nie wyczu lona.

– Zga dza się. Więk szość leci na auto pi lo cie – mówi Tyler. – Mimo to niech nikt nie uzna
tego za zapro sze nie do guz dra nia się. Wejdź cie, weź cie to, po co weszli ście, i się wyno ście.
Wszystko inne to bonus.

Przez „wszystko inne” ma na myśli to, co ja mogę wnieść do misji. Fin wcho dzi na pokład,
żeby zgrać zawar tość czar nej skrzynki Had fielda. Kal ma nas chro nić. A ja idę, na wypa dek
gdyby coś przy po mniało mi… o czym kol wiek w grun cie rze czy. O czymś, co się wyda rzyło,
o tym, jak do tego doszło. Zwa żyw szy, że nie bar dzo wiemy, czego szu kamy, zła piemy się każ- 
dej moż li wej wska zówki. Mam nadzieję, że odkry wa jąc, co sys temy Had fielda pamię tają na
temat chwili, kiedy… prze szłam trans for ma cję… zdo łamy zapla no wać nasz kolejny krok.

– Włą czy li śmy masko wa nie, a urzą dze nia do masko wa nia na Zerze to naj now sze tech nika,
więc nie powinny nas wychwy cić żadne czuj niki, ale ci ludzie mają oczy i mogą nas zoba czyć –
 mówi Tyler. – Dla tego zadbaj cie, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.

– Będziemy na pozy cji za dzie więt na ście sekund – wtrąca się jego sio stra.
Na naszych ekra nach widzę repre zen tu jącą nas maleńką czer woną kropkę, która zbliża się

do kon woju przez szcze linę w patro lach ochrony kon woju. Kie ro wani fachową ręką Tylera
klu czymy wśród floty. Żołą dek pod cho dzi mi do gar dła. Zila spraw dza szczel ność zapię cia
hełmu Kala; musi się wspiąć na palce, żeby do nich dosię gnąć.

– Będzie cie mieli sześć dzie siąt sekund, by dotrzeć do Had fielda, zanim flota ochrony
poprawi for ma cję i znik nie szcze lina – mówi Zila.

– Tylko nie patrz w dół, Pasa żerko na Gapę. – Fin uśmie cha się sze roko.
Zila wyco fuje się ze śluzy i zamyka za sobą drzwi.
– Powo dze nia.



Teraz zosta li śmy zamknięci w ślu zie i dzieli nas od kosmosu już tylko jeden właz. Dło nie
mam wil gotne. Zimny pot ścieka mi po ple cach.

– Otwar cie zewnętrz nych drzwi za dzie sięć sekund – oznaj mia przez sys tem łącz no ści Zila.
– Zaj mij cie pozy cje. Złap cie się uchwy tów w ścia nach na wypa dek nagłego ruchu.

Wsu wam ręce w pasy i chwy tam się mocno, cho ciaż nie ma praw dzi wego powodu, żebym
wypa dła ze statku w nie skoń czoną próż nię. Jed nakże nie zamie rzam zanie dbać teraz żad nych
środ ków ostroż no ści. Pew nie, że tre no wa łam podró żo wa nie w kosmo sie, ale ist nieje ogromna
róż nica mię dzy zała do wa niem się do krio kap suły a rze czy wi stym, no wie cie, spa ce ro wa niem
w prze strzeni kosmicz nej.

Zewnętrzne drzwi odsu wają się i… ja piór kuję, tam jest cały Kosmos!
I jest naprawdę duży.
Zna czy pew nie, wia domo, że jest wielki, prze cież sły nie z tego, że jest wielki. A jed nak

jakoś ina czej to wygląda, niż kiedy patrzysz przez moni tor albo ilu mi na tor.
Pierw szy raz dociera do mnie, że mogła bym szy bo wać w prze strzeni całą wiecz ność.
Kal staje obok mnie, opiera jedną rękę w ręka wicy na moim ramie niu. Patrzy spo koj nie,

mówi łagod nie:
– Nic się nie martw, be s̓hmai. Pomo żemy ci z Finia nem.
Oka zuje się, że Fin dorów nał Tyle rowi pod czas egza minu z orien ta cji w zero wej gra wi ta cji

– też zdał go bez błęd nie. Naj wy raź niej to efekt całych lat spa nia przy braku cią że nia. Kiwa
z powagą głową.

– Będę tuż obok, Pasa żerko na Gapę. Ja nie tylko wyglą dam jak super bo ha ter, ale naprawdę
nim jestem. – Posyła mi sze roki uśmiech, a potem kuca nad wyrzut nią, już cał ko wi cie sku- 
piony na zada niu. – Jaki mamy czas, Scar?

– Pięt na ście sekund – pada odpo wiedź. – Dzie sięć, dzie więć, osiem…
Tyler coś prze łą cza u sie bie na mostku i nie skoń czony widok na prze strzeń kosmiczną

zostaje zastą piony przez obraz lewej burty Had fielda, płasz czy zna podziu ra wio nego metalu
wypeł nia nam pole widze nia w otwar tej ślu zie. Według danych z wyświe tla czy lecimy rów no- 
le gle do wraku – mamy taką samą pręd kość, ten sam kie ru nek, dzieli nas około pięt na stu
metrów.

Biorę głę boki wdech, łapię się moc niej pasów, upew niam się, że będę w sta nie ode rwać
ręce, kiedy rze czy wi ście przyj dzie czas ruszać. Deli katne ruchy, powta rzam sobie w myślach
słowa, które Fin i Tyler wypo wia dali raz za razem pod czas mojej krót kiej sesji tre nin go wej.
Przy braku cią że nia nagłe szarp nię cie czy inny gwał towny ruch mogą pozba wić czło wieka
rów no wagi, a moment pędu sprawi, że zacznie krę cić się bez rad nie. Każdy ruch musi być pre- 
cy zyjny i łagodny. W prze strzeni kosmicz nej nie ma góry i dołu. Jeden nie wła ściwy ruch
i mogę skoń czyć, spa da jąc przez resztę życia.

Dro ooobne ruchy.
Scar lett dalej odli cza:
– …trzy, dwa jeden, teraz.
Fin patrzy spo koj nie przez celow nik i pociąga spust wyrzutni liny z hakiem. Meta lowa lina

wyla tuje w prze strzeń mię dzy Zerem i Had fiel dem, docze pia się bez gło śnie do więk szego statku



tuż obok wiel kiego, sto pio nego roz dar cia w kadłu bie.
– Lina przy mo co wana – szep cze Fin. – Za chwilę zaczniemy trans fer.
– Dla czego szep czesz? – pytam.
– Nie… Nie wiem wła ści wie.
– Żaden z cie bie wojow nik, co, Finian? – dro czy się z nim Kal.
– Wyle ziesz stąd wresz cie? – syczy Finian. – Mamy numer do wykrę ce nia.
Z led wie widocz nym uśmiesz kiem na ustach Kal wycho dzi przez śluzę i ręka za ręką prze- 

suwa się wzdłuż meta lo wej liny mię dzy dwoma stat kami. Ja idę następna. Oddech mi drży, gdy
wycho dzę z Zera.

Cho ciaż lecimy z pręd ko ścią setek tysięcy kilo me trów na minutę, nie czuję tak naprawdę
ruchu i jeśli pomi nąć mój wła sny oddech w uszach, to wokół mnie panuje abso lutna cisza.
Kal, Fin i ja jeste śmy uwią zani do sie bie nawza jem i do głów nej liny, wszy scy mamy małe
napędy odrzu towe w ska fan drach, na wypa dek gdyby coś poszło nie tak. Mimo to pustka
wokół nas jest tak ogromna, że aż robi mi się nie do brze. Jest czarna i jest po pro stu… niczym –
 nie mogę tego w żaden spo sób ogar nąć. Prze staję więc pró bo wać, sku piam się na meta lo wej
linie przed sobą i szep czę do sie bie:

– Prawa ręka, lewa ręka, prawa ręka, lewa ręka.
Wiem, że Fin jest za mną, gotowy mi pomóc, gdyby zaszła potrzeba. To jed nak nie zmie nia

tego, jak nie moż li wie mała się czuję. A mimo to, zamiast się bać, łapię się na tym, że ogar nia
mnie… unie sie nie. Gdy czuję się tak bar dzo mała, zdaję sobie sprawę, jak wiel kie jest przed-
się wzię cie, któ rego część sta no wimy. Fakt, że zna leź li śmy się w tej nie ogar nio nej pustce, spra- 
wia, że dociera do mnie, czym jestem i co mam.

Ci przy ja ciele, któ rzy nara żają dla mnie życie. Nasze małe świa tełko świę cące w ciem no ści.
Ni gdy tak naprawdę nie wie rzy łam w prze zna cze nie. Jed nakże, dopiero zna la zł szy się w tej
pustce, zro zu mia łam z abso lutną pew no ścią, jakiej ni gdy dotąd nie zna łam, kim jestem i gdzie
powin nam się znaj do wać.

Przede mną po dru giej stro nie czerni Kal dociera do roz dar cia w kadłu bie. Powoli, ostroż- 
nie, spraw dza brzegi, aż znaj duje miej sce, które nie roze tnie mu ręka wic. A wtedy zupeł nie
pozba wio nym wysiłku ruchem wciąga się do czar nego że oko wykol wnę trza Had fielda.

Teraz moja kolej i dosłow nie zmu szam się do pusz cze nia liny i zła pa nia się powłoki Had -
fielda. Kiedy wla tuję w ciem ność, robię to ze zbyt dużym impe tem. Kal łapie mnie, zanim
wpadnę na ścianę. Chwyta mnie w ramiona i zręcz nym ruchem ściąga w dół. Moje serce bije
jak sza lone, oddech mi dudni w płu cach i teraz, kiedy już znaj duję się we wnę trzu statku, zdaję
sobie sprawę, że nie mogę się docze kać, żeby to powtó rzyć.

– Rety, co za jazda – wyrywa mi się.
Kal patrzy na mnie z góry.
– Wiem, co masz na myśli.
Przy ci skam się cia łem do niego, jego twarz znaj duje się rap tem parę cali od mojej, świa tło

gwiazd odbija się w jego oczach, jakby iskry tań czyły w fio le to wych pło mie niach. Prze ły kam
gulę w gar dle i serce wali mi jesz cze moc niej niż do tej pory.



Fin wciąga się przez roz dar cie za nami, uda jąc, że nie zauwa żył, jak nie chęt nie wysu wam
się z objęć Kala.

– Lina zwol niona, Złotko – mel duje. – Do zoba cze nia wkrótce.
– Przy ją łem – odpo wiada Ty. – Uda nych łowów.
Patrzę przez dziurę w kadłu bie, jak Zero oddala się bez gło śnie. Znika za łukiem napędu

Had fielda i nam z pola widze nia, chowa się w kon woju, zanim nad leci z powro tem patrol
ochrony. Włą czamy świa tła w heł mach i widzę, że znaj du jemy się w dłu gim pla sta lo wym kory- 
ta rzu. Wydaje mi się wręcz zna jomy. I wygląda zupeł nie nor mal nie. Poza tym, że panuje tu cał- 
ko wita ciem ność. I że otwiera się na prze strzeń kosmiczną.

– W porządku – odzywa się Fin. – Na mostek idzie się tędy. Za mną, roz gru chane gołąbki.
Fin odpy cha się od pod łogi i poru sza się tak natu ral nie jak ryba w wodzie. Odpy cha jąc się

deli kat nymi muśnię ciami ściany, ruszamy za nim, lampy w heł mach oświe tlają nam drogę.
Fin spraw dza mapę na uni kro nie przy cze pio nym do lewej ręki. Jego ruchy są płynne i pełne
gra cji.

– Twój egzosz kie let pre zen tuje się znacz nie lepiej – zaga duję go.
– Nie wygram żad nego kon kursu tańca w naj bliż szym cza sie, ale już nie wiele mi bra kuje.
– Jestem pewna, że rewe la cyj nie tań czysz.
Uśmie cha się do mnie z ukosa.
– Chcesz, żebym ja też się w tobie zako chał, Pasa żerko na Gapę?
Kal zerka na Fina, ale reaguje z tym swoim spo ko jem, który dopro wa dza mnie do szału.

Zagłę biamy się we wnętrz no ści Had fielda, wokół nas panują cisza i ciem ność. Stąd sta tek nie
wygląda aż tak źle – pra wie mogę sobie wyobra zić, że na dal jest w dosko na łej for mie. Dopiero
kiedy poko nu jemy znisz czoną gródź, skala znisz cze nia ude rza mnie jak kop niak w pierś. Na
prawo od nas roz dar cie cią gnie się przez cały sta tek od gór nych pokła dów po stępkę. Kable
i prze wody wyle wają się z roz darć mię dzy pozio mami, metal i pla stik są poskrę cane i poroz ry- 
wane. Wygląda na to, że kwan towa burza, przez którą Ty musiał się prze drzeć, żeby do mnie
dotrzeć, zała twiła Had fielda na cacy. A może sta tek prze szedł wiele takich Burz Fał do wych,
zanim Ty mnie zna lazł?

Wszy scy zatrzy mu jemy się na dłuż szą chwilę i po pro stu gapimy się na znisz cze nia, pró bu- 
jąc ogar nąć ich skalę. Wiem, że obaj chłopcy mar twią się o mnie i zasta na wiają się, jak pobyt
w tym miej scu może na mnie wpły wać. Jed nak przy naj mniej z zewnątrz nie robię wra że nia
wstrzą śnię tej. Fin bez słowa odpy cha się znowu od ściany, a ja płynę za nim. Kal leci ostatni.

– Na dal nie ma żad nych śla dów życia – mel duje Kal.
– Dobrze. Nie mia łem tego ranka czasu na uło że nie wło sów. – Fin znowu zerka na mapę. –

 Mamy jakieś dzie więć set metrów do mostka. Stara pani Czarna Skrzynka trafi do naszych lep- 
kich łapek za jakieś pięć minut, Tyler.

– Przy ją łem – odpo wiada Ty. – Zacho waj cie czuj ność.
To brzmi jak dobra rada, więc sta ram się jej trzy mać, igno ru jąc nara sta jący w żołądku nie- 

po kój. Kiedy jed nak ruszam za sno pem świa tła przez ciemny kory tarz, zaczy nam czuć słabe
mro wie nie na skó rze.



To przy po mina kłu cie igieł kami albo jakby ładu nek elek tro sta tyczny gro ma dził się w mojej
piersi i się gał ku pal com rąk i nóg. Wychwy tuję ury wek roz mowy przed nami, oddech mi
więź nie w gar dle, kiedy grupka pię ciu postaci wycho dzi zza rogu i rusza kory ta rzem w naszą
stronę.

Motyla noga, to są ludzie!
Wszy scy mają na sobie szare kom bi ne zony, jakie nosili człon ko wie misji Had fielda. Jedna

z kobiet się śmieje – kry sta licz nie czy sty per li sty dźwięk nie sie się w ciem no ści. Szok, jakiego
doznaję na ich widok, jest jak poli czek. Pró buję zatrzy mać się gwał tow nie i, tak jak mnie
ostrze gano, nagły ruch spra wia, że kozioł kuję do tyłu i wpa dam pro sto na Kala. Wyrywa mu
się stęk nię cie, gdy ude rzam w niego, obej muje mnie mocno jedną ręką, a drugą łapie się fra- 
mugi, żeby nas zatrzy mać.

– Wszystko w porządku, Auri? – pyta Fin, obra ca jąc się, żeby zoba czyć, co się stało.
Puls dudni mi w skro niach, kiedy zdaję sobie sprawę, że ludzie znik nęli.
I wtedy dociera do mnie, że żadne z nich nie miało na sobie ska fan dra kosmicz nego.
Sły sza łam ich, cho ciaż znaj du jemy się w próżni.
I szli, cho ciaż nie ma tu gra wi ta cji.
To były… duchy?
Nie, coś tu się nie zga dza. Czuję teraz mro wie nie w pal cach, ładu nek elek tro sta tyczny

nara sta. Tak jak wtedy, gdy zmiaż dży łam sta tek w por cie Szma rag do wego Mia sta. Tak jak
wtedy, gdy śnię o rze czach, które się potem wyda rzają. Czuję, że moje moce dzia łają, gdy
zamy kam oczy – wyczu wam bez denny ciemny błę kit pod skórą. To jed nak mniej przy po mina
jedną z moich wizji, a bar dziej wygląda… jakby ożyło jedno ze wspo mnień Had fielda?

– Dobrze się czu jesz? – pyta Kal, wpa tru jąc się w moje oczy.
Mru gam, patrząc na miej sce, gdzie widzia łam ludzi, i kręcę głową.
– Wła śnie…
– Widzia łaś coś, be s̓hmai?
– Sama… – Z tru dem prze ły kam ślinę, bo nagle zaschło mi w ustach. – Sama nie wiem…
Chłopcy patrzą po sobie, żaden z nich mi nie wie rzy, ale są zbyt uprzejmi, żeby to powie- 

dzieć. Fin pró buje popra wić ponury nastrój.
– O czym zapo mnie li śmy, Pasa żerko na Gapę?
– O zło tej zasa dzie. – Sta ram się mówić weso łym tonem, ale to mi się nie udaje.
Fin to porządny gość i powta rza ze mną pod sta wową lek cję:
– Dro ooobne ruchy.
Ruszamy w stronę mostka. Zde cy do wa nie czuję coś nie na tu ral nego, coś zło wiesz czego, co

nara sta mi za oczami. Powrót do tego miej sca, zoba cze nie go… Pew nie, że wiem, że prze nio- 
słam się ponad dwie ście lat w przy szłość. To oczy wi ste. Wszystko wokół mnie mówi mi o tym –
 kosmici, tech nika, kom pletny brak cze go kol wiek zna jo mego. Jed nakże z jakie goś powodu to
zupeł nie inne uczu cie, gdy widzę coś zna jo mego, co było nowe i błysz czące rap tem parę tygo-
dni temu, a teraz wygląda tak potwor nie staro. Tak cał ko wi cie mar two.

Bar dzo współ czuję Had fiel dowi.



– Auroro, twoje funk cje życiowe osią gają mak sy malne poziomy – odzywa się przez sys tem
łącz no ści Zila. – Czy jesteś w sta nie stresu?

– Nic mi nie jest – kła mię, ale głos i tak mi drży.
– Już pra wie jeste śmy na mostku – mówi Fin. – Widzę szyb windy. Jeśli nie jest zablo ko- 

wany, to możemy pod le cieć na samą górę, mija jąc poziom krio ge niczny.
Poziom krio ge niczny. Gdzie poszłam spać, spo dzie wa jąc się, że obu dzę się na nowym świe- 

cie, a tam będzie cze kać mnie nowe życie. Gdzie zna lazł mnie Tyler w oto cze niu tru pów
wszyst kich ludzi, z któ rymi mnie wysłano. Serce mi wali, w uszach mi buczy. Zmu szam się do
powie dze nia:

– Zamie rzam… Chcę ich zoba czyć.
– Be s̓hmai? – pyta Kal, przy glą da jąc mi się nie pew nie.
– Jeśli mam sobie przy po mnieć… Jeśli mam się cze goś dowie dzieć, to naj pew niej tam. –

 Prze ły kam ślinę. – Tam, gdzie… gdzie do tego doszło.
Słowa brzmią pra wie roz sąd nie, gdy padają z moich ust. Jak bym pod cho dziła do sprawy

jak nauko wiec, jak bym wcale nie była ćmą lecącą w ogień, jak bym wcale nie ule gała przy cią- 
ga niu miej sca, w któ rym cudem prze ży łam. Nie chcę mówić tego chłop com, nie chcę mówić
niczego, co spra wi łoby, że wyjdę na wariatkę, ale teraz cały kory tarz wokół nas ożył. Prze mie- 
rza go mnó stwo ludzi, śmieją się i roz ma wiają. Wyczu wam ich. Widzę ich. Sły szę.

Tyle że oni wszy scy nie żyją. To echo wdru ko wane w sta tek jak stare plamy z krwi.
– Chcesz, żebym ci towa rzy szył? – pyta cicho Kal.
Kiwam bez słowa głową, wpa tru jąc się w ota cza jące mnie postaci.
Chyba ni gdy w życiu niczego nie pra gnę łam bar dziej.
– Złotko? – odzywa się Fin. – Nie mamy tu żad nych śla dów życia i będę rap tem parę set

metrów nad nimi. Nie masz nic prze ciwko, jeśli pójdę na mostek sam?
Mil cze nie prze ciąga się, zanim w końcu Tyler odpo wiada:
– Udzie lam pozwo le nia, ale cały czas miej cie włą czony sys tem łącz no ści. Auri, Kal, macie

pozo stać w sta łym kon tak cie, jasne?
– Tak jest, dowódco – odpo wiada Kal.
Stęka z wysiłku, gdy roz suwa drzwi do windy. Szyb jest ciemny i wielki, cią gnie się z dołu

ku naj wyż szym pozio mom statku, ale przy naj mniej tutaj nie ma żad nego wid mo wego echa.
Ruszamy w górę, Fin pierw szy, Kal tuż obok mnie. Wiem, że to moja wyobraź nia, ale kiedy
szy bu jemy w górę, mogła bym przy siąc, że czuję cie pło jego ciała przez ska fan der. Mimo echa
statku pamię tam, jak to jest czuć go bli sko, gdy przy ci ska się do mnie. I z jakie goś powodu
świa do mość, że jest obok, uła twia mi oddy cha nie.

Skup się na zada niu, OʼMal ley, mówię sobie.
– W porządku, to wasz przy sta nek, dzie ciaki – odzywa się wesoło Fin, wska zu jąc drzwi

w szy bie nad nami. – Ja będę kil ka na ście pozio mów wyżej.
– Zawo łaj, gdy byś potrze bo wał pomocy – prze strzega go Kal. – I pil nuj się.
– Zawsze. – Fin zerka to na Kala, to na mnie. Nie da się niczego wyczy tać z jego oczu

z powodu socze wek, ale z uśmieszku już ow szem. – Nie rób cie niczego, czego ja bym nie zro- 
bił.



Kal roz suwa drzwi pro wa dzące na poziom krio ge niczny, a ja doty kam ścian i wyczu wam
dźwięk przez ska fan der. Kal odbija się i leci w ciem ność, pod czas gdy Fin rusza w górę. Odpy- 
cham się deli kat nie z szybu windy i lecę za Kalem kory ta rzem.

Przed nami wzno szą się ogromne drzwi do krypt krio ge nicz nych, sto pione na żużel przez
ude rze nie kwan to wej bły ska wicy. Żołą dek wypeł nia mi się lodo wa tymi moty lami. Sły szę głu- 
che głosy, jakby nio sły się z daleka.

Moje świa tło prze cina wąskim pro mie niem ponurą ciem ność. Oglą dam się na Kala, uwa ża- 
jąc, żeby obró cić głowę powoli. War ko cze uno szą mu się wewnątrz hełmu, jarząc się sre brzy- 
ście; mruży oczy, patrząc w mrok przed nami. Rysy jego twa rzy są gład kie i ostre, jego kości
policz kowe tak wyra zi ście zary so wane, że cału jąc je, mogła bym ska le czyć usta.

Kal napo tyka moje spoj rze nie i jego wzrok jest piękny, chłodny, obcy. Wyczu wam jed nak
w nim cie pło i głę bię, jakby mógł ogar nąć wzro kiem każdą cząstkę mojej osoby. To przy pra wia
mnie o drże nie. Bez słowa sięga do Magel lana przy cze pio nego do mojego przed ra mie nia.
Puka w mój ekran, a potem w swój.

– Na dal mamy nasłuch dru ży no wego kanału łącz no ści, ale możemy teraz poroz ma wiać
w cztery oczy.

– Skąd wie dzia łeś, że chcę poroz ma wiać?
– Twoje oczy – odpo wiada zwy czaj nie. – Dużo mówią.
– Nie jestem… nawet pewna, co chcia łam powie dzieć – przy znaję.
– Kto wie działby, co powie dzieć w takiej chwili? – pyta, wska zu jąc salę krio ge niczną za sto- 

pio nymi drzwiami. – W tym miej scu przy szłość two ich ludzi zmie niła się raz na zawsze.
I twoja przy szłość zmie niła się raz na zawsze.

– Przy naj mniej ja mam przy szłość – odpo wia dam cicho. Bo wła śnie to mi ciąży i spra wia,
że moje serce bije z tru dem, w ustach mi zasy cha i led wie mogę wykrztu sić słowo. – Tylko ja
jedna się stąd wydo sta łam. Co jest we mnie takiego spe cjal nego, że zasłu ży łam, żeby żyć, a nie
nikt z tych ludzi, któ rzy mieli swoje życie, nadzieje, rodziny, wła sną histo rię.

Kal odpo wiada cicho, poważ nie:
– To jest trudne. Być tym, kto prze trwał.
I oczy wi ście wtedy przy po mi nam sobie, że cała pla neta Kala została znisz czona, że wszy- 

scy Syl dra nie, któ rzy na dal żyją, zostali raz na zawsze pozba wieni domu, swo jego świata. A ja
tu opła kuję jeden sta tek.

– Kal… – zaczy nam.
– Wiem, co chcesz powie dzieć… – prze rywa mi łagod nie. – Ale nie da się porów ny wać

strat, be s̓hmai. Nie chcia łem tego robić. Mia łem tylko na myśli to, że rozu miem, co czu jesz.
I gdy bym mógł zabrać twój ból, zro bił bym to.

Zatrzy mu jemy się w drzwiach, a ja biorę go za rękę mimo ręka wicy. Jak zawsze wyczu wam
u niego lek kie waha nie, ale potem zaci ska moc niej dłoń na mojej, jakby tylko tego pra gnął.
Syl dra nie w zasa dzie się nie doty kają – dowie dzia łam się tego od Magel lana. Nie potra fię jed- 
nak się powstrzy mać, potrze buję tego dotyku i wiem, że Kal zaczyna to lubić, więc już się nie
hamuję. To spo sób poro zu mie wa nia się, kiedy słowa nas zawo dzą, a czę sto tak bywa.



Patrzy na mnie w ciem no ści i wyczu wam, że ogrom nie mnie pra gnie. Pra wie to widzę, tak
jak widzę echa – nie wi dzialne nici pło ną cego złota i sre bra wyle wa jące się z niego falami,
powstrzy my wane tylko przez obawę, że mnie spa rzy. Kiedy jed nak patrzę mu w oczy, zdaję
sobie sprawę, że chcę spło nąć. Chcę poczuć, jak przy ci ska się do mnie całym cia łem i roz pala
we mnie ogień. I wiem, że on też tego chce.

Strasz nie głę boko wpa dli śmy jak na dwoje ludzi, któ rzy dopiero co się poznali.
Głos Fina roz lega się na łączu i prze rywa czar chwili.
– No dobra, mam dobrą wia do mość, dzie ciaki – rzuca.
– Ej, to jakaś odmiana – odpo wiada Tyler.
– Żar tuję, tak naprawdę to mam jedną złą wia do mość i drugą, też złą.
– Na oddech Stwórcy, Finian… – jęczy Tyler.
– Wiem, wiem, jestem nie po wta rzalny – odpo wiada Fin. – Więc zasad ni czo ktoś już tu był

i wyciął z pod łogi czarną skrzynkę.
– Cudow nie. – Tyler wzdy cha.
– Zatem czarna skrzynka może być wszę dzie, to chcesz powie dzieć? – odzywa się Scar lett.
– Ehm, nie do końca – mówi Fin. – Wycięto ją z chi rur giczną pre cy zją. Odczyty z mojego

uni kronu suge rują, że wypa lone ślady mają ze dwa dzie ścia godzin. Podej rze wam, że chło paki
z Hefaj stosa wycięli ją i scho wali w głów nym holow niku kon woju.

– To mamy pro blem – orzeka Tyler.
– Nie ma szansy, żeby odpa lić te kon sole i poszu kać kopii zapa so wej, zresztą i tak sto piły

się na chakk. Daj mi minutkę, rozej rzę się, ale nie jestem opty mi stą. Nawet jeśli mamy po
naszej stro nie cały mój geniusz.

– Kal? – pyta Tyler. – Zna leź li ście coś z Auri?
Kal patrzy mi w oczy.
– Moż liwe, że za chwilę coś znaj dziemy. Zostań cie w goto wo ści.
Ja rów nież patrzę mu w oczy, mając nadzieję, że zro zu mie.
Nie chcę tam wcho dzić. Nie chcę zoba czyć tego, co wiem, że tam jest.
Muszę jed nak nad tym zapa no wać.
Dam radę.
Kal ści ska mi rękę i kiwa głową. Mówi do mnie bez słów. Czuję się sil niej sza, czuję się

czymś wię cej, gdy on stoi przy mnie, więc zbie ram się wresz cie na odwagę i prze kra czam
próg.

Znaj du jemy się w jed nej z wielu roz le głych sal peł nych zbior ni ków usta wio nych w wyso kie
stosy jak nie koń czące się rzędy tru mien. Cała lewa strona sali została wysa dzona, ale wszyst- 
kie ciała po pra wej na dal spo czy wają w spo koju. Zasta na wiam się, kto tam leży. Gdzie są pozo- 
stali. Szy bują gdzieś za nami, tam gdzie sta tek uległ kata stro fie, kozioł kują nie skoń cze nie
przez Fałdę?

– Be s̓hmai? – pyta Kal, a ja zdaję sobie sprawę, że ści skam jego rękę tam mocno, że mogła- 
bym mu poła mać palce.

Byłam już tu kie dyś, dokład nie w tym pomiesz cze niu. I nagle wra cam do tam tej chwili.
Jestem na prze szko le niu, zwie dzam sta tek. Wesoła kobieta o krótko przy cię tych wło sach



w kolo rze różo wej waty cukro wej pro wa dzi naszą grupę przez pomiesz cze nie wzdłuż rzę dów
i żar tuje, że już za kilka dni udamy się na drzemkę, któ rej despe racko potrze bu jemy po żmud- 
nych przy go to wa niach do podróży.

Śmie jemy się, nie któ rzy z nas ner wowo: krio ge nika to na dal względ nie nowa tech nika,
a Fałda jest tajem ni czym miej scem. I wtem scenę roz świe tla nagły prze błysk i nasza prze wod- 
niczka zamie nia się w wysu szo nego trupa. Wszy scy wokół mnie nie żyją, ich twa rze nie ru cho-
mieją, ciała zaczy nają odla ty wać.

Czuję, że Kal mną potrząsa, ale nie jestem w sta nie zare ago wać. Całe moje ciało buzuje,
nara sta we mnie hura gan, a ja roz pacz li wie pró buję nad tym zapa no wać. Prze strzeń wokół nas
wypeł nia się echami, ludzie cho dzą, mówią, przecho dzą przez nas, jak by śmy to my nie ist nieli
naprawdę, jak by śmy to my byli mar twi i zostali zapo mniani wieki temu.

Wyczu wam teraz głę boki fio let umy słu Kala, prze ty kany zło tymi i srebr nymi nićmi. Powie- 
dział mi, że jego zda niem w prze ci wień stwie do swo jej sio stry nie odzie dzi czył niczego po
matce Wędrow czyni, ale w tej chwili wiem, że się myli. Jego złote nici są tak głę boko scho- 
wane, że na pewno nie zdaje sobie sprawy z ich ist nie nia, ale przy wie ram do jego umy słu
swoim ciem nym gra na tem, mój sre brzy sty gwiezdny pył wiruje w dzi kim tańcu. Nie mogę go
unie ru cho mić. Nie mogę go w sobie pomie ścić.

Muszę.
MUSZĘ.
Już nie stoję w kory ta rzu, a jed nak… stoję – jeden roz błysk bły ska wicy po dru gim zwia stuje

zmianę, nowe miej sce, na które zostaję nało żona jak obraz. Sta tek nagle zostaje spo wity pną- 
czami Raʼhaam, które wyra stają z rusz to wań pod trzy mu ją cych krio kap suły. A potem ośle pia
mnie białe świa tło izby cho rych w Aka de mii Aurory. To prze kształca się w wie lo barwny obraz
baru na Wie ku istym, gdzie Kal i Tyler wal czyli z Nie ugię tymi. Potem wir prze kształca się
w pod wodną salą balową Cas sel dona Bian chiego. Sły szę ryk jego gości, tan ce rzy, dud nie nie
muzyki, a potem rytm zmie nia się w odgłos bie gną cych stóp.

Ryk zamie nia się w doping i jestem na bieżni w domu, oto czona przez uczniów szkoły śred- 
niej. I oni też zamie niają się w wysu szone trupy i roz pa dają się w pył.

Czuję siłę nara sta jącą we mnie jak woda napie ra jąca na tamę. Widzę odwra ca jącą się do
mnie Cat, wycią ga jącą jedną rękę, a potem jej oczy stają się nie bie skie, źre nice zamie niają się
w kwiaty i Cat krzy czy. Widzę admi rała Adamsa patrzą cego pro sto na mnie poprzez obiek tyw
kamery. Widzę Kala ubra nego w taki sam ska fan der kosmiczny jak teraz, cho ciaż praw dziwy
Kal na dal stoi obok mnie. Wizja. Duch. Przy szłość. Unosi ręce, jakby chciał osło nić się przed
cio sem, i wtedy strzał tra fia go pro sto w pierś. Leci do tyłu z okrop nym krzy kiem.

– KAL! – wrzesz czę.
Sły szę jego głos z oddali, pró buje mnie przy wo łać z powro tem do domu, do sali krio ge nicz- 

nej, do mnie samej. Jed nakże wizja, duch, przy szły Kal osuwa się po ścia nie z dymiącą dziurą
w piersi i hura gan we mnie eks plo duje smut kiem, gnie wem i stra chem.

Nie mogę…
NIE.
MOGĘ.



Wra cam gwał tow nie do swo jego ciała i w końcu tracę pano wa nie, siła napiera naprzód,
roz sze rza się w postaci ide al nej sfery znisz cze nia, a Kal i ja sto imy w jej epi cen trum. Ściany
Had fielda odpa dają, krio kap suły zaraz prze staną ist nieć, ciała wysy pią się w pustkę. Pokład
pod nami roz pada się, sufit nad nami zostaje roze rwany, srebrne świa tło wylewa się z mojego
pra wego oka i świeci jak latar nia mor ska.

– Na oddech Stwórcy, co to, kurwa, było?! – ryczy Finian.
Jak przez mgłę dociera do mnie, że inni też krzy czą przez sys tem łącz no ści, Had field

dygoce wokół mnie i myślę, że Kal też się poru sza, cią gnie mnie za sobą. Moc bucha ze mnie
falami, tama we mnie pękła, moje ręce naci skają na roz sze rza jące się pęk nię cia.

Głos Tylera prze nika mgłę wokół mnie.
– Natych mia stowa ewa ku acja! Namie rzam się na ich sygnały i usta wiam Zero rów no le gle.

Ruchy, ruchy!
Nie widzę Kala, a jedy nie ska li sty jałowy kra jo braz, pia sek i posza rzałe gruzy, cie nie tak

głę bo kie, że aż nie bie skie, niebo w górze mar twe, pozba wione życia.
Ni gdy w życiu nie widzia łam tego miej sca, ale tylko tam chcę się teraz udać.
Kal obej muje mnie.
Wizja znika.
Wszystko pochła nia czerń.



Wszystko roz grywa się w cał ko wi tej ciszy.
Kadłub Had fielda roz pada się, two rząc ide alną ciem no nie bie ską sferę, sale z krio kap su łami

zostają w jed nej chwili znisz czone. Tytan i kar bo nit ugi nają się pod wpły wem ude rze nia siły
Aurory, a ja przy ci skam ją mocno do sie bie, kiedy brzuch potęż nego statku zostaje roze rwany
od środka. Odłamki pla stali, metalu i szkła wyla tują, wiru jąc, w wiecz ność, a ja włą czam
napęd odrzu towy w ska fan drze, żeby utrzy mać nas w oku cyklonu – tego cha osu, który roz pę- 
tała moja be s̓hmai. Jej oko pło nie jak latar nia w ciem no ści. I wszystko to – wszystko! – roz- 
grywa się w cał ko wi tej ciszy.

– Kal, zgłoś się! – domaga się Tyler przez sys tem łącz no ści. – Finian, podaj sta tus!
– Nic mi nie jest! – wykrzy kuje Finian. – W gor szym sta nie jest moja bie li zna. Na Stwórcę,

co w nas ude rzyło?
– Aurora – odpo wia dam, trzy ma jąc ją mocno. – Ciała, samo to miej sce… Aurora musiała

coś tu zoba czyć. Stra ciła pano wa nie.
– U cie bie wszystko w porządku? – pyta Tyler.
A jak cokol wiek mogłoby nie być w porządku? Jak mógł bym nie czuć się ide al nie, kiedy

trzy mam ją w ramio nach? Włosy uno szą się wokół jej twa rzy w zero wej gra wi ta cji, rzęsy trze- 
po czą. Ośle pia jące świa tło jej pra wego oka przy ga sło teraz nieco i kła dzie się cie płym bla- 
skiem ognia na mojej skó rze. Znam każdą jej linię, każdą krą głość, przy ci skam palce do jej
hełmu, prze su wa jąc nimi po…

– Kal, podaj sta tus!
– Aurora jest pół przy tomna – odpo wia dam. – Na dal prze by wamy przy krio kap su łach,

a w każ dym razie przy tym, co z nich zostało. Ochrona Hefaj stosa z pew no ścią się zorien tuje,
że tu jeste śmy. Jakie roz kazy, dowódco?

– Utrzy maj pozy cję – odpo wiada Tyler. – Zabie ramy Finiana, a potem przyj dziemy po was.
– Zro zu mia łem.
Robię, co mi kazano. Utrzy muję pozy cję – mocno. Tuląc Aurorę do piersi. Z Had fielda

została ruina, kadłub wokół nas jest roze rwany na całą sze ro kość. Holow nik, który nas cią- 
gnie, roz pacz li wie pró buje zwol nić i naprę że nia zwią zane z wytra ca nym pędem dalej roz ry- 
wają Had fielda. Mam cyfrowy wyświe tlacz wewnątrz hełmu i widzę statki ochrony Hefaj stosa
rojące się w ciem no ści na zewnątrz, wyobra żam sobie spa ni ko wane trans mi sje mię dzy nimi.

Stra ci li śmy szansę, żeby zała twić to po cichu.



A na dal nie mamy czar nej skrzynki, po którą się zja wi li śmy.
– K-Kal?
Serce mi wzbiera, gdy Aurora się odzywa, patrzę w jej oczy jak onyks i perła, i czuję, że cały

wszech świat ucieka mi spod nóg.
– Wszystko w porządku, be s̓hmai – mru czę. – Wszystko dobrze.
– Co się s-stało? – szep cze.
– Twoja moc. Stra ci łaś nad nią pano wa nie.
– P-prze pra szam – odpo wiada szep tem, roz glą da jąc się powoli, ze zdu mie niem, po ota cza- 

ją cym nas cha osie i znisz cze niu. Widzę krew zbie ra jącą się przy jej noz drzach, jasno czer- 
woną, cze pia jącą się skóry przy braku cią że nia. – Myśla łam… Myśla łam, że zaczy nam lepiej
nad tym pano wać.

– Bo tak jest. – Patrzę na nią z powagą. – Nauczysz się.
Aurora kręci głową.
– Widzia łam…
– Co takiego, be s̓hmai?
Patrzy mi w oczy i wyczu wam w niej strach. Strach i potworne cier pie nie się ga jące aż do

szpiku kości.
– Widzia łam jak… otrzy mu jesz ranę. Poważną.
Serce bije mi moc niej i nie mogę go uspo koić. Zbrojni nie boją się śmierci. Zbrojni nie boją

się bólu. Zbrojni boją się tylko tego, że ni gdy nie zasma kują zwy cię stwa. Tego nauczył mnie
ojciec.

– W jaki spo sób? – pytam.
Aurora kręci głową, krzywi się, gdy sta tek coraz bar dziej roz pada się wokół nas, pękają

wręgi, gro dzie się roz gi nają. Ogrom znisz cze nia, jakiego doko nała, powi nien zmro zić serce.
Jej moc jest prze ra ża jąca.

A jed nak czuję tylko podziw.
– Widzia łam to… jak przez mgłę. Ktoś do cie bie strze lił. Byłeś na pokła dzie statku. Widzia- 

łam… ciemny metal. Plu szową kostkę. Byłeś… tak samo ubrany jak teraz.
– Nikt mnie nie skrzyw dzi – odpo wia dam z uśmie chem. – Z tobą u mego boku jestem nie- 

znisz czalny.
Ona kręci głową i szep cze:
– Tyle że nie było mnie u twego boku.
– Kal, czy mnie sły szysz?
Doty kam uni kronu, żeby włą czyć nada wa nie.
– Dosko nale, dowódco.
– Mamy Fina. Wysy łam wam koor dy naty miej sca spo tka nia. Ochrona obla zła nas jak

wysypka, więc wpa ru jemy jak po ogień. Zila wami pokie ruje.
– Czy mnie sły szysz, legio ni sto Gilw ra eth? – roz lega się cichy, spo kojny głos.
– Tak, Zilo, gło śno i wyraź nie.
– Ściga nas obec nie trzy na ście myśliw ców klasy Kosa i dwa krą żow niki klasy Kosiarz, więc

nie będziemy w sta nie zwol nić poni żej tysiąca pię ciu set kilo me trów na godzinę, o ile nie



chcemy spło nąć w ogniu ich poci sków.
– Zro zu mia łem.
– Spró bu je cie dopa so wać się do naszej pręd ko ści, prze chwy cić Zero i wylą do wać w naszej

ładowni, gdy będziemy prze la ty wać.
– Z pręd ko ścią tysiąca pię ciu set kilo me trów na godzinę – mówię.
– Zga dza się – odpo wiada śmier tel nie poważ nie Zila.
– Zro zu mia łem.
– Czy to w ogóle wyko nalne? – pyta wyraź nie prze ra żona Aurora.
– To bar dziej praw do po dobne, że legio ni ście Gilw ra ethowi się uda, niż gdyby pró bo wał

tego czło wiek – odpo wiada Zila. – Syl dra nie mają lep szy refleks od Ter ran. Jeśli dopa suje się
do pręd ko ści Zera wzdłuż osi X ucieczki i utrzyma pręd kość poni żej tysiąca pię ciu set kilo me- 
trów na godzinę wzdłuż osi Y podej ścia, sza cuję, że jego szanse na wyko na nie tego manewru
wyno szą około sze ściu set i…

– Dzię kuję, Zilo, nie potrze bu jemy w tej chwili ana lizy mate ma tycz nej – odzywa się Tyler. –
 Kal, prze ślę ci tra jek to rię, po pro stu dodaj gazu i trzy maj się sygnału Zili.

– Zro zu mia łem.
– Dasz radę, stary – mówi Tyler.
Zer kam na Aurorę w moich obję ciach i się uśmie cham.
– Wiem.
– Dzie sięć sekund, legio ni sto Gilw ra eth – mówi Zila.
Aurora zaci ska zęby i kiwa głową. Obej muje mnie w pasie, a mój żołą dek wyko nuje tuzin

salt pod wpły wem jej dotyku.
– Osiem sekund.
Zgrzy tam zębami, oddy cham głę boko.
– Sześć.
– Kal? – odzywa się Aurora.
– Cztery.
– Tak, be s̓hmai?
– Trzy.
Unosi twarz i przy ci ska hełm do mojego, jakby cało wała mnie w poli czek. Dzieli nas tylko

kilka mili me trów osłony hełmu. Cie pły oddech kła dzie się mgiełką na pla stali. Cały wszech- 
świat nie ru cho mieje.

– Dwa.
– Dasz radę – mówi, patrząc mi w oczy.
– Teraz.
Włą czam sil niki manew rowe na pełną moc, gdy wyla tu jemy z wraku Had fielda. Począt- 

kowo lecimy powoli, gdy prze pro wa dzam nas obok ton metalu, potęż nych gro dzi i roz pa da ją- 
cych się ścian, ale stop niowo osią gamy prze ra ża jącą pręd kość. Widzę nad la tu jące Zero jako
małą zie loną kropkę na wewnętrz nym wyświe tla czu oto czoną przez pul su jące czer wone
kropki, a Aurora i ja jeste śmy maleń kimi bia łymi dro bi nami.



Klu czę wśród kotłu ją cej się burzy szcząt ków, kawały metalu wiel ko ści domów lecą poroz- 
ry wane jak bibułka. Teraz poru szamy się już szybko – wystar cza jąco, żeby zabiło nas dowolne
zde rze nie. Czerń poza kadłu bem Had fielda roz świe tla się wybu chami i smu gami ognia, a ja
wyczu wam to w sobie – to coś, co budzi się na myśl o toczą cej się bitwie i prze le wa nej krwi. To
coś, na co mnie wycho wano.

Iʼna Saiʼnuit.
Odpy cham go jed nak. Odpy cham od sie bie.
– Trzy maj się mnie – mówię.
Aurora ści ska mnie, wpa truje się we mnie ze zdu mie niem. Wokół nas panuje chaos, prze- 

wala się burza poskrę ca nych kawał ków metalu, bo Had field na dal się roz pada. Śmi gam spi ralą
mię dzy ogrom nymi rurami kozioł ku ją cymi przez próż nię, dwa dzie ścia ton roze rwa nego włazu
prze cina czerń rap tem metr od mojej głowy. Zero jest coraz bli żej.

– Twoja pręd kość jest nie wy star cza jąca, legio ni sto Gilw ra eth.
Widzę nad la tu jące Zero, jest zardze wiałe i paskudne, ale sunie ku nam szybko i pro sto jak

ostrze honoru. Widzę myśliwce Hefaj stosa rojące się wokół niego jak świe tliki w ciem no ści.
Popra wiam kurs, tnę w stronę ścieżki zary so wa nej na moim wewnętrz nym wyświe tla czu,
napęd odrzu towy pra cuje teraz z mak sy malną mocą. Uno szę się po gład kim łuku, żeby prze- 
chwy cić nasz sta tek – drzwi do ładowni cze kają otwarte dla nas sze roko, świa tło pło nące
w ciem no ści. Poci ski smu gowe prze le wają się bez sze lest nie w mroku nocy, a Aurora ści ska
mnie tak mocno, że led wie mogę oddy chać, serce tłu cze mi się o żebra.

– Nad la tu jemy – oznaj miam po pro stu.
– Widzę cię! – wykrzy kuje Tyler. – Jesz cze kilka sekund.
– Alfo, zmień kurs o zero prze ci nek cztery…
– Jasne, jasne!
– Nie uda im się!
– Kal, przy ha muj!
Roz ma zana plama zardze wia łego metalu. Błysk nie ska zi tel nego świa tła. Piękna dziew- 

czyna w moich ramio nach. A wokół nas abso lutna cisza. Widzę tę scenę w zwol nio nym tem pie
– Zero uno szące się nad nami, ulotne chwile mojego ulot nego życia prze la tu jące stro bo sko po- 
wymi bły skami przed moimi oczami. Ja i sio stra sto imy pod drze wami lias razem z naszym
ojcem, ćwi czymy Drogę Fali. Wewnętrzny Wróg prze ciąga się i roz luź nia mię śnie, roz kwita jak
kwiat w ciem nej ziemi pod ręką mojego ojca. Matka wyciąga rękę, żeby dotknąć mojej twa rzy,
siniaki wywo łują łzy w jej oczach. Słowa matki roz brzmie wają w mojej duszy.

„Nie ma miło ści w prze mocy, Kalii sie…”.
– Uwaga!
Świa tło przy biera na sile, a ja obej muję Aurorę mocno, gdy wla tu jemy przez otwarte drzwi

ładowni. Ude rzam w sil niki manew ru jące, żeby nas spo wol nić, i obra cam się, osła nia jąc ją
wła snym cia łem, gdy ude rzamy w ścianę naprze ciwko. Gryzę się w język i mózg obija mi się
w czaszce, kiedy ude rzamy w gródź i padamy na pokład. Czuję wibra cje zamy ka ją cych się za
nami drzwi ładowni. Aurora leży na mnie. Posi nia czona. Zady szana.

Ale żywa.



Cią że nie wraca i włosy opa dają jej wokół twa rzy, nos ma uma zany we krwi. Kiedy jed nak
unosi się, żeby spoj rzeć na mnie, na dal jest naj pięk niej szą istotą, jaką w życiu widzia łem.
Ładow nia napeł nia się powie trzem i Aurora maj struje przy zapię ciu hełmu, zdej muje go
i odgar nia włosy z błysz czą cych trium fal nie oczu.

– Ja piór kuję, to było nie sa mo wite – szep cze.
Uśmie cha się sze roko, zdu miona i oszo ło miona. Jej wzrok jest roz en tu zja zmo wany

z powodu pro stego faktu, że żyjemy, wbrew wszel kiemu praw do po do bień stwu żyjemy. Po
chwili zdej muje mi hełm.

– Byłeś nie sa mo wity.
– Auroro…
Jej usta lądują na moich, tłu miąc wszel kie myśli i słowa. Łapie mnie za ska fan der i przy- 

ciąga, wzdy cha pro sto w moje płuca, kiedy przy ci skam ją do piersi tak mocno, że pra wie łamię
jej plecy. Jest snem, żywym i cie płym w moich ramio nach, a ja płonę jej bli sko ścią, zapa chem,
sma kiem. Jest dymem i gwiezd nym bla skiem, krwią i ogniem, pie śnią w moich żyłach, starą
jak czas i głę boką jak Pustka, wzbiera przy mnie, a ja czuję deli katny dotyk jej języka. Pra wie
mnie nisz czy.

Poca łu nek.
To takie drobne słowo okre śla jące tak cudowną rzecz.
Nasz pierw szy poca łu nek.
Płonę w słod kiej i naglą cej mięk ko ści jej ust, pod naci skiem ostrych zębów, gdy sku bie

moją wargę. Wsuwa palce w moje war ko cze. Dotyk Aurory przy pra wia mnie o sza leń stwo. Dla
mojego ludu w dotyku kryje się wielki cię żar, wielka obiet nica, i już nic ze mnie nic zostało,
abso lut nie nic – jest tylko ona w moich obję ciach i pro ste słowo pło nące jak pierw sza
jutrzenka za moimi oczami.

Wię cej.
Muszę poczuć wię cej.
Ude rze nie spra wia, że lecimy w bok, alarmy roz brzmie wają na pokła dzie Zera, świa tła awa- 

ryjne migo czą. Roz dzie lamy się, wargi Aurory są opuch nięte jak po użą dle niu i roz warte, na- 
dal czuję smak jej krwi w ustach. Pokład dygoce pod nami.

– Wszystko u was w porządku? – pyta przez sys tem łącz no ści Tyler.
Patrzę w oczy Auro rze, a jej uśmiech to jedyne niebo, jakie kie dy kol wiek poznam.
– Mamy się dosko nale – szep cze Auri.
– Nie chcę was pona glać, ale przy dałby nam się tu eks pert od walki!
Mru gam, żeby się otrzą snąć. Zmu szam się do wzię cia odde chu.
– Już idę, dowódco.
Aurora scho dzi ze mnie, a ja uno szę się, pocią ga jąc ją za sobą. Niczego tak nie chcę, jak

zostać tu dłu żej. Zato nąć powoli w nie wy po wie dzia nej obiet nicy skry tej za tym poca łun kiem.
Nie bez pie czeń stwo jed nak pło nie jasno jak ogień, który Aurora we mnie roz pa liła. Biorę ją
więc za rękę i bie gniemy razem poobi jani, kuś ty ka jąc głów nym kory ta rzem na mostek.

Scar lett pod nosi wzrok znad kon soli i mruga poro zu mie waw czo.
– Ładny lot, Osiłku.



– Nasz sta tus? – pytam, sia da jąc na swoim miej scu.
– Jeden z krą żow ni ków odniósł poważne uszko dze nia w polu szcząt ków Had fielda – mel- 

duje Zila. – Dzie sięć myśliw ców i drugi krą żow nik na dal nas ści gają.
– Wysy łają sygnał SOS – mówi Finian. – Dane iden ty fi ka cyjne naszego statku i nagrane

wizu ale.
– Myślą, że jeste śmy pira tami! – wykrzy kuje Tyler, pochy la jąc się mocno nad ste rami,

kiedy klu czymy pośród kon woju. – Możesz zagłu szyć ich prze kaz?
Fin kręci głową.
– Wysłali sygnał, zanim wsze dłem na pokład. Nie ocze kuj po mnie cudów, Złotko!
– Każdy kto nas moni to ro wał, kiedy ucie ka li śmy ze Szma rag do wego Mia sta, będzie wie- 

dzieć, że to my jeste śmy na tym statku! – wrzesz czy Scar lett, prze krzy ku jąc wycie alar mów. –
 TSO. GAW. Legio ni ści. Łowcy nagród. W tym sek to rze zrobi się bar dziej gorąco niż w moich
dol nych nie wy mow nych, gdy okręt mary narki wojen nej zawita w por cie!

– Dzięki, Scar lett, nie potrze buję w tej chwili mel dunku na temat stanu two jej bie li zny! –
 ryczy Tyler.

– A ja mógł bym usły szeć coś wię cej? – odzywa się Fin.
Uni kron Aurory brzę czy w jej kie szeni:
– Pierw szy odno to wany typ ludz kiej bie li zny to prze pa ska bio drowa, pro sta część gar de- 

roby noszona powszech nie…
– Tryb cichy! – wykrzy kuje Tyler.
Poci ski smu gowe roz ci nają ota cza jącą nas ciem ność. Wypusz czam salwę z naszych rufo- 

wych dzia łek elek tro ma gne tycz nych i w nagrodę widzę roz błysk jasnego ognia i bez gło śną eks- 
plo zję. Myśliwce odpo wia dają ogniem, ale tar cze Zera i poci ski prze chwy tu jące to naj no wo cze- 
śniej sze cacka, a na razie prze ciw nik wciąż nas nie dogo nił. Tyler nie jest takim asem jak Zero,
ale nie źle sobie radzi, wzbija się ponad roz le głą sta lo wo szarą poła cią kon woju, klu czy mię dzy
wra kami jak tan cerz.

– Pomi ja jąc majtki, wola ła bym zacho wać swój tyłek w spodniach, jeśli to moż liwe –
 odzywa się Scar lett. – Powin ni śmy wynieść się stąd, nim zaczną się praw dziwe pro blemy.

– Na dal potrze bu jemy czar nej skrzynki – zauwa żam. – Jeśli wyco famy się teraz, nie zdo- 
łamy po raz drugi zbli żyć się do kon woju.

– Nie wiemy, gdzie znaj duje się czarna skrzynka – zwraca uwagę Zila.
– Jak już wspo mnia łem, naj praw do po dob niej prze nie siono ją do głów nego holow nika –

 odzywa się Finian.
– Nie stety nie zwol nią dla nas, żeby śmy mogli tam zaj rzeć i spraw dzić! – krzy czy Tyler. –

 A nie długo nie tylko te opry chy będą do nas strze lać.
Alarmy ryczą, kiedy salwa poci sków wybu cha pod nami, żło biąc czarne pasy w skó rze

wraku. Puls mi dudni, elek trycz ność skrzy się w opusz kach, zacięte, pło mienne unie sie nie
wzbiera we mnie – na wspo mnie nie poca łunku Aurory i z powodu pod nie ce nia walką.

Czuję się nie zwy cię żony.
Nie po ko nany.
– Ja mogę ją zdo być – sły szę wła sne słowa.



Scar lett gapi się na mnie z nie do wie rza niem, rude włosy oka lają jej wytrzesz czone oczy.
– Odwa liło ci?
– Kal… – odzywa się Aurora.
Patrzę na mojego Alfę, który na dal pochyla się nad ste rami.
– Potrze bu jemy tych danych, dowódco – mówię mu. – Jeśli prze ga pimy tę oka zję, to następ- 

nym razem kon wój będzie miał podwójną ochronę. Za nie całe dwa dzie ścia cztery godziny
zacu mują. To nasza szansa. Dowieź mnie jak naj bli żej głów nego holow nika, a ja zajmę się
resztą.

Tyler odrywa wzrok od ekra nów i patrzy mi w oczy.
– Miej wiarę, Bra cie – mówię.
Zaci ska zęby, ale kiwa głową.
– Pod lecę naj bli żej, jak się da.
Już wsta łem, krew mi pło nie. Biorę kara bin-deze la tor i paczkę ładun ków ter mek so wych

z szafki z bro nią, kiedy Fin wstaje z wes tchnie niem.
– A ty dokąd się wybie rasz? – pyta Scar lett.
– Razem z nim.
– Mamy tu jakiś prze ciek CO2, czy coś takiego? – Scar lett patrzy na nas. – Czy wszy scy zara- 

zi li śmy się cięż kim przy pad kiem dur nego hero izmu, kiedy nie uwa ża łam?
– Jestem Mache rem w tej dru ży nie. – Fin wzru sza ramio nami i spraw dza stan swo jego

egzosz kie letu. – Elfik nie poznałby czar nej skrzynki, nawet gdyby spa dła z nieba, wylą do wała
mu na twa rzy i zaczęła się ocie rać.

Scar lett się krzywi.
– Domy ślam się, że jest czarna? I, sama nie wiem, podobna do skrzynki?
– Wybacz, o Mistrzyni Sar ka zmu, ale czarne skrzynki są poma rań czowe, a nie czarne –

 odpo wiada Fin, uno sząc brew. – Dzięki temu łatwiej je zna leźć w szcząt kach po kata stro fie.
Poza tym już jestem gotowy. I nie mamy czasu na sprzeczki.

Rzu cam drugi kara bin deze la to rowy przez mostek, który Fin łapie przy wtó rze szyb kiego
syku dopiero co napra wio nego egzosz kie letu. Scar lett unosi zre zy gno wana ręce. Zila kuca
obok Aurory, spraw dza jej funk cje życiowe, ściera zaschniętą krew z ust. Patrzę mojej
be s̓hmai w oczy i widzę w nich strach. Widzę ogień. Widzę wspo mnie nie naszego poca łunku,
obiet nicę sto jącą za nim i myśl o czymś wię cej zawisa w nie skoń czo no ści pomię dzy nami.

– Wrócę – mówię.
– No, ja myślę.
Kiwam głową do Finiana i bie gnę kory ta rzem do dodat ko wej śluzy powietrz nej. Wsu wam

hełm, akty wuję wewnętrzny wyświe tlacz i obser wuję widok poza Zero, kiedy śmi gamy mię dzy
stat kami kon woju. Auto ma tyczne sys temy naszych dzia łek elek tro ma gne tycz nych są dość
dobre, żeby myśliwce nie sie działy nam na ogo nie, cho ciaż nie zdzia łają dużo wię cej, a nasze
rakiety prze chwy tu jące są w sta nie utrzy mać poci ski krą żow nika z dala od nas. Jeśli jed nak
poja wią się kolejne pro blemy – a z pew no ścią już nad cią gają – prze ciw nik zyska prze wagę.

– Musimy się śpie szyć – mówię do Finiana, kiedy ładuje się za mną do śluzy.



– Nie martw się – odpo wiada Betra ska nin, wkła da jąc hełm. – Robię to tylko po to, żeby
wypaść impo nu jąco. Nie chcę tam być dłu żej, niż to abso lut nie konieczne.

Patrzy mi w oczy i uśmie cha się kpiąco.
– Wiem, wiem, żaden ze mnie wojow nik, Kal.
Obrzu cam go spoj rze niem od stóp do głów, patrzę na kara bin w jego ręce, zarys egzosz kie- 

letu pod ska fan drem. Dziwny jest ten Betra ska nin. Muszla o ostrych kra wę dziach zbu do wana
wokół kru chego wypeł nio nego smut kiem serca. Prawdę mówiąc, my, Zbrojni, nie znamy
współ czu cia dla kru cho ści. Ktoś taki jak Finian z jego nie peł no spraw no ścią zostałby odrzu- 
cony przez moich braci i sio stry, rzu cono by go drak ka nowi, żeby jego sła bość nie zain fe ko- 
wała reszty ligi. Tak postę pu jemy. Tylko słabi szu kają lito ści. I tylko naj słabsi ją oka zują.

Widzę jed nak teraz głu potę tego podej ścia. Widzę w Finia nie odwagę, jakiej inni Zbrojni
mogliby mu pozaz dro ścić. Ten chło pak o nic nie prosi. Nie prosi o spe cjalne względy. Nie
prosi o litość. W życiu przy każ dym kroku towa rzy szy mu ból, a mimo to żyje. I stoi tam, gdzie
inni dawno by już padli.

– Moim zda niem wyglą dasz jak praw dziwy wojow nik, Finia nie de Seel – mówię.
Zdu miewa się na te słowa. Otwiera usta, jakby chciał coś powie dzieć, ale…
– Zbli żamy się do głów nego holow nika – mel duje Tyler. – Odle głość sto pięć dzie siąt kilo- 

me trów i spada. Podejdę jak naj bli żej, ale i tak będziemy musieli szybko dzia łać.
– Zro zu mia łem. – Patrzę na Finiana. – Gotowy?
Kiwa głową, wsuwa pię ści w moco wa nia na ścia nie.
– Gotowy.
Naci skam prze łącz niki zewnętrz nych drzwi i po krót kiej ucieczce powie trza znowu ota cza

mnie cisza. Patrzę, jak statki kon woju prze la tują obok nas roz ma zaną plamą, jak gwiazdy
wirują, gdy Tyler robi uniki i klu czy pośród ostrzału zza naszych ple ców. Ogar nia mnie piękno
tej chwili. Wojna w mojej krwi tęskni, żeby ją wypu ścić.

„Nie ma miło ści w prze mocy, Kalii sie…”.
Zbli żamy się do głów nego holow nika, jego sil niki płoną jasno, ostrzał z dzia łek elek tro ma-

gne tycz nych i wybu cha jące poci ski roz świe tlają ciem ność wokół nas. Widzę nazwę Toten tanz1

nama lo waną na brzu chu holow nika. Kiwam głową do Finiana i włą czam sil niki manew rowe,
na naszych wewnętrz nych wyświe tla czach zaczęło się odli cza nie. Zero kozioł kuje i śmiga, zbli- 
ża jąc się coraz bar dziej do holow nika, który rośnie, aż wypeł nia mi całe pole widze nia.

Usta na dal mnie mro wią po poca łunku Aurory.
– Teraz! – mówię.
Zero odbija od holow nika w tej samej chwili, w któ rej my wyska ku jemy ze śluzy, czuję żar

sil ni ków naszego statku, gdy prze la tuje nad nami bez gło śnie. Nie skoń czona czerń buzuje
ogniem dookoła nas, rakiety w naszych ple ca kach płoną z mak sy malną mocą, żeby śmy zwol- 
nili, zanim roz bi jemy się na mia zgę na bur tach Toten tanza. Widzę nasz cel dokład nie przed
nami – trze cia śluza powietrzna tuż poni żej głów nego napędu ste ru ją cego. Pędzimy przez
czerń, ja przo dem, Finian tuż za mną, serce mi bije jak mło tem.

Pochy lam się, włą czam magne to buty, obej muję kolana, szy ku jąc się na ude rze nie. Moje sil- 
niki dygocą, pło nąc, gwał towne spo wol nie nie spra wia, że żołą dek osuwa mi się do pięt. Ude- 



rzam mocno w burtę Toten tanza, prawy magne to but ześli zguje mi się, ale drugi trzyma
mocno, gdy zatrzy muję się tuż poni żej drzwi śluzy z takim impe tem, że mało mi nie pogru cho- 
tało kości. Odwra cam się, żeby zła pać Finiana, który nad la tuje bły ska wicz nie tuż za mną. Ude- 
rza mocno o sta tek, klnąc gło śno, a ja łapię go za ska fan der, by nie odbił się od burty. Wyma- 
chuje rękami, czarne oczy ma wiel kie jak wielka jest ota cza jąca nas pustka. W końcu jed nak
udaje mu się oprzeć buty na kadłu bie.

– Wszystko w porządku? – pytam.
Potrze buje chwili, żeby zła pać oddech, zgina się wpół z roz war tymi ustami.
– Nie tak sobie wyobra żam dobrą zabawę – mówi.
– Podaj cie swój sta tus! – domaga się Tyler.
– Dotar li śmy bez piecz nie – odpo wia dam, roz glą da jąc się w ciem no ści. Widzę potężne

kadłuby kon woju cią gną cego się za nami, dostrze gam odle gły roz błysk ognia, gdy Zero na dal
wymyka się prze śla dow com. – Szy ku jemy się do wej ścia.

Palce Finiana tań czą na uni kro nie. Mruży oczy, patrząc na ekran.
– Szybko – pona glam go.
– Jak chcesz sam poba wić się hakerką, to pro szę bar dzo, Elfiku – war czy w odpo wie dzi.
Każda sekunda wle cze się cały eon, każda chwila, jaką tu tra cimy, to dodat kowa odle głość,

jaką prze mie rzy sygnał SOS Hefaj stosa. Z każdą sekundą sygnał pędzi ku kolej nym uszom:
łow ców nagród, Ter rań skich Siły Obron nych, GAW, mojej sio stry.

W końcu jed nak z trium fal nym uśmiesz kiem Finian spo gląda na mnie i kiwa głową.
Wyczu wam serię cięż kich szczęk nięć prze bie ga ją cych przez metal, się gam w dół i łapię się
włazu. Napi nam mię śnie, żyły nabrzmie wają mi na szyi, kiedy otwie ram śluzę dość sze roko,
żeby Finian wci snął się do środka. Ruszam szybko za nim, zatrza sku jąc właz za nami. Nasz
Macher już pra cuje nad wewnętrz nymi drzwiami, gdy w ślu zie jest przy wra cane nor malne
ciśnie nie. Gra wi ta cja i hałas powra cają z całą mści wo ścią, czer wone świa tła roz bły skują,
alarmy wrzesz czą.

– Wie dzą, że tu jeste śmy – mówię.
– Wła śnie wła ma li śmy im się do sys temu pod trzy my wa nia życia i otwo rzy li śmy ich sta tek

wprost na prze strzeń kosmiczną, więc jasne, że wie dzą, że tu jeste śmy!
– Nie wychy laj się – mówię mu. – Trzy maj się za mną.
Roz lega się szczęk i wewnętrzna śluza roz suwa się z cichym szu mem. Natych miast salwa

strza łów z deze la to rów ude rza do wnę trza. Odpy cham Finiana pod ścianę, sam cho wam się za
wła zem, gdy nała do wane cząstki roz bły skują i skwier czą. Metal bli sko mojej głowy czer nieje
pod wpły wem następ nego strzału. Krew gra mi w żyłach.

– Czy wyście cał kiem posza leli?! – roz lega się krzyk.
– Wypier dzie laj cie z mojego statku! – krzy czy ktoś inny.
Wewnętrzny Wróg jest już bli sko powierzchni. Pływa tuż pod moją skórą.
To nie są wojow nicy, szep cze.
To robaki.
Cze kam, aż nastąpi prze rwa w ostrzale, wychy lam głowę zza drzwi i zaraz cho wam się

z powro tem. W oka mgnie niu zli czy łem sze ściu ludzi. Wszy scy są uzbro jeni. Bez pan ce rzy. Na



wpół odkryci.
Złam ich, mówi Wewnętrzny Wróg.
Wycho dzę na kory tarz, a oni wstają zza osłony, żeby otwo rzyć ogień. Umy kam przed ich

salwą w bok, czuję roz błysk nała do wa nych czą stek obok policzka. Wszech świat poru sza się
w zwol nio nym tem pie. Sześć ude rzeń w spust, sześć strza łów z kara binu i wszy scy leżą na
pod ło dze. Ślina sączy im się z ust.

To wszystko. Skoń czyło się, zanim się zaczęło.
Powi nie neś ich zabić, szep cze Wewnętrzny Wróg.
„Litość to domena tchó rzy, Kalii sie”.
– W mordę kopane – szep cze Finian, wychy la jąc się ze śluzy. – To było…
– Roz cza ro wu jące – rzu cam. – Chodź. Musimy się śpie szyć.
Prze ska ku jemy nad powa loną załogą i bie gniemy na mostek.

1 Toten tanz (niem.) – taniec śmierci (przyp. tłum.).



Zatem pomysł kapi tana, żeby wysłać do nas wszyst kich, był ewi dent nie błę dem, zwa żyw szy, że
Kal roz wał ko wał ich tak, że teraz wszy scy leżą w ładowni jak banda kade tów na prze pu stce.

W końcu sły sza łem, co wypra wiają kadeci pod czas prze pu stek.
Oczy wi ście sam jestem ucie le śnie niem wyso kich stan dar dów naszej Aka de mii.
Nie mniej skoro cała załoga Toten tanza wybrała się do kra iny snów, dru żyna 312 przej muje

ofi cjalną kon trolę nad holow ni kiem i misja prze biega dokład nie zgod nie z pla nem. Co zawsze
spra wia, że zaczy nam się dener wo wać. Oczy wi ście dla Tylera i reszty gangu sytu acja na dal jest
dość eks cy tu jąca i poja wia się drobne pyta nie, jak, na miłość Stwórcy, mamy wró cić na Zero
i nie dać się przy oka zji zamie nić w obło czek pary, jed nakże, jak mawia moja druga matka,
wszystko w swoim cza sie.

Jeste śmy na mostku i wła śnie cza ruję czarną skrzynkę z Had fielda (która rze czy wi ście jest
poma rań czowa, jak zauwa żam z pewną satys fak cją), zer ka jąc na Kala kątem oka. Gdyby ukry- 
wa nie mojego zauro cze nia Scar lett Iso bel Jones nie było pracą na pełen etat, to serio roz wa- 
żał bym, czy nie dodać Kala do har mo no gramu moich fan ta zji na jawie. Rozu miem, co Auri
w nim widzi. Silny, mil czący, posępny. Wszystko to co naj lep sze.

Kal przy ła puje mnie na zer ka niu na niego i unosi ide alną brew.
– Ile czasu potrze bu jesz na wyko na nie zada nia? – pyta bez krztyny roman ty zmu.
– Pra cuję nad tym, wiel ko lu dzie – odpo wia dam.
I rze czy wi ście pra cuję. Skła niam stru mień danych do prze wę dro wa nia z poma rań czo wej

skrzynki na pod ło dze pro sto do mojego uni kronu i szep czę do nich słod kie głup stewka, byle
się pośpie szyły. Ekipa zło mia rzy wycięła reje stra tor z bied nego sta rego Had fielda cał kiem
schlud nie, ale wciąż fakt, że leży tu tak po pro stu na pod ło dze kok pitu, jest nieco upiorny.
Wie cie, gdy myślę, po co go zbu do wano i w ogóle…

Kręcę głową, żeby odpę dzić tę myśl, bo popro wa dzi pro sto do statku-widma peł nego tru- 
pów, który wła śnie zosta wi li śmy za sobą, jeśli nie będę uważny. Zamiast tego przy glą dam się
danym, które wła śnie rabuję. Na pierw szy rzut oka widzę, że mnó stwo tych infor ma cji doty czy
nawi ga cji, a wła śnie tego szu ka li śmy. Przy odro bi nie szczę ścia dopro wa dzą nas do miej sca,
gdzie coś dziw nego przy da rzyło się Had fiel dowi. I Auro rze.

Usta wiam szy fro wa nie danych przy zapi sie, żeby nikt poza niżej pod pi sa nym nie mógł się
do nich dobrać. To sześć dzie się ciocz te ro cy frowe szy fro wa nie mime tyczne z zaciem nie niem
kodu, taki dro biazg, który wymy śli łem jesz cze w aka de mii. Mia łem mnó stwo wol nego czasu



z racji tego, że moje życie towa rzy skie nie ist niało. I komu jest teraz do śmie chu, hę? Mam ten
mor der czy szyfr, naj no wo cze śniej szy sta tek kosmiczny i wiel kiego przy stoj nego kum pla,
który strzela do ludzi, kiedy tego zapra gnę.

Czego wię cej może chcieć chło pak?
I jakby w odpo wie dzi na to pyta nie roz lega się głos Scar lett w mojej słu chawce:
– Mamy pro blem.
Kal mruży oczy.
– Roz wiń, pro szę.
– Nad la tują statki – mel duje Zila. – Zbli żyły się dzięki masko wa niu, ale już je widzimy. Jest

ich co naj mniej tuzin. Zbli żają się szybko.
– Ktoś odpo wie dział na SOS Hefaj stosa – mówi Scar lett.
Marsz czę czoło, licząc to w myślach.
– Już?
– Musieli być o wiele bli żej niż w Szma rag do wym Mie ście, skoro już tu dotarli. Całe nasze

szczę ście.
Kal zerka na mnie i pyta z kamien nym spo ko jem:
– Ile jesz cze, Finian?
– Dzie więt na ście sekund – odpo wia dam, poga nia jąc w myślach dane, żeby prze la ty wały

szyb ciej. Bo to zawsze działa, jak wia domo.
– Będziemy gotowi do odbioru za dwie minuty – odpo wiada Kal.
– Przy ją łem, możemy… – odzywa się Tyler. – Och, na oddech Stwórcy…
Już mam sam popro sić, żeby roz wi nął tę myśl, kiedy Kal klnie cicho po syl drań sku, co

spra wia, że zer kam na ekrany. Na przed nim ekra nie holow nika widzimy bez prze szkód pół
tuzina smu kłych, ostrych jak brzy twy myśliw ców, które pędzą nam na powi ta nie. Ich kształt
utrud nia wykry cie. Serce ucieka mi do butów, kiedy widzę, jak jeden z nich prze pro wa dza jak
gdyby ni gdy nic bły ska wiczny ostrzał, po któ rym z trzech myśliw ców ochrony zostają wraki,
a ich szczątki powoli kozioł kują przez czerń.

Kolejni z nowo przy by łych włą czają się do walki, poci ski i ostrzał pul sa cyjny roz świe tlają
ciem ność. Po paru chwi lach statki ochrony Hefaj stosa, z któ rymi Tyler bawił się w cho wa nego
przez cały ten czas, prze stają ist nieć.

– Kal… – szep czę. – Czy to są statki…?
– Syl dran – odpo wiada lodo wa tym gło sem.
– Ale to tylko myśliwce prze chwy tu jące – pro te stuję. – Są za małe, żeby przy le cieć tu bez

wspar cia. Musi im towa rzy szyć…
Zer kam w kamery rufowe i serce zaci ska mi się w piersi.
– O, w mordę…
Ciemny kształt wisi na ekra nie pod świe tlony od tyłu przez słońce tutej szego układu pla ne- 

tar nego – widzę tylko syl wetkę na tle dysku pło ną cej czer wieni. Jest wielki, szpi cza sty i w życiu
nie widzia łem cze goś, co wyglą da łoby bar dziej śmier cio no śnie. Jest cały czarny i ma ogromne
białe znaki wyma lo wane na bur tach pięk nym pismem.

To są znaki Nie ugię tych.



Drobna zmarszczka poja wia się mię dzy brwiami Kala – to u niego naj bliż szy odpo wied nik
zde ner wo wa nia.

– Anda rael – szep cze.
– Kal? – Tyler znowu się odzywa. – Znasz ten sta tek?
Scar odpo wiada jed nak za Kala, wyprze dza go o dwa kroki.
– To sta tek jego sio stry.
Zie lone świa tło roz bły skuje przy moich sto pach, zer kam w dół.
– Dane prze grane – mówię cicho, cho ciaż w tej chwili to naprawdę nie jest nasze naj więk- 

sze zmar twie nie.
Mimo wszystko jestem legio ni stą i otrzy ma łem roz kazy, więc przy klę kam, zamie rza jąc

usma żyć czarną skrzynkę. Dzięki temu jedyna kopia danych będzie nale żała do nas. Na wypa- 
dek gdy by śmy wyszli z tej przy gody żywi i mogli z nich sko rzy stać.

Sły szę wybuch trza sków zakłó ceń z panelu komu ni ka cyj nego Toten tanza i nie stety szanse
na nasze prze trwa nie zaczy nają wyglą dać coraz mar niej.

– Witaj ponow nie, Kalii sie.
Kal patrzy bez na mięt nie na mru ga jące świa tło, które czeka na odpo wiedź.
– Saedii – mru czy.
Nasz Czołg pod cho dzi do nadaj nika na kok pi cie kro kiem luna tyka. Roz glą dam się po

mostku, szu ka jąc cze go kol wiek, co może nam pomóc. Brudny kubek z napi sem „Naj lep sza
bab cia w całej Galak tyce!” stoi koło fotela dru giego pilota. Kurtka dru żyny dżet bo lo wej leży
pomięta na pokła dzie koło sta no wi ska nawi ga cyj nego. Para plu szo wych kostek zwie sza się
nad fote lem pilota. Kiedy Kal się odzywa, mówi spo koj nie, jakby roz ma wiał o pogo dzie. Mówi
po syl drań sku, ale mój uni kron ma dość wol nej mocy prze twa rza nia, żeby tłu ma czyć mi
wszystko.

– Nie spo dzie wa li śmy się cie bie tak szybko, sio stro.
– Wybacz – odpo wiada i w jej gło sie roz brzmiewa kpiący uśmie szek. – Odle cia łeś w takim

pośpie chu, że zapo mnia łeś wysto so wać zapro sze nie.
– A mimo to jesteś.
– W rze czy samej – mru czy Saedii.
– Jak to moż liwe?
– Kalii sie, dotknę łam two jego statku. Chcesz powie dzieć, że nawet nie poszu ka łeś trans mi- 

tera? Sta łeś się powolny, miękki i głupi w tej prze klę tej aka de mii. Uczą was tam zidio ce nia?
Kal znowu zamyka oczy. Tak jak ja wyobraża sobie tamtą chwilę, gdy wyla ty wa li śmy ze

Szma rag do wego Mia sta. Saedii rzu ciła się na Zero, trzy mała się przez kilka bez cen nych
sekund, zanim Ty ją zrzu cił. Musiała przy cze pić sygna li za tor do kadłuba. To dla tego Nie ugięci
byli tak bli sko, kiedy ochrona kon woju wysłała SOS. Nie potrze bo wali tego sygnału, żeby wie- 
dzieć, gdzie jeste śmy.

– Saedii… – kon ty nu uje Kal. – Pyta łaś raz za razem, a ja odpo wia da łem i odpo wia da łem.
Nie chcę brać udziału w tym, co robisz.

– To, co robię, wymaga two jego udziału – odpo wiada jego sio stra nie kry jąc gniewu. – On
się cie bie domaga.



Kal wyłą cza nadaj nik, prze ry wa jąc połą cze nie z Saedii, żeby poroz ma wiać z Zerem.
– Tyler, musisz odle cieć – oznaj mia. – Natych miast.
Roz lega się chór pro te stów ze strony Zło tego Chło paka, Scar lett i Auri. Tyler zwy cięża przy- 

naj mniej na chwilę.
– To nie wcho dzi w grę – mówi.
Świa tełko nadaj nika na tablicy roz dziel czej znowu ożywa.
– Zha ko wa li śmy waszą łącz ność, więc na dal mogę cię sły szeć, bra ciszku. I nikt ni gdzie się

nie wybiera. Pod dasz się żoł nie rzom, któ rych wysła łam na twój sta tek, a twoja dru żyna wylą- 
duje w han ga rze Anda rael.

– Czego chcesz od mojej dru żyny? – pyta Kal i przez chwilę brzmi wręcz nie moż liwe syl- 
drań sko. Jakby żaden z ludzi na pokła dzie Zera nie miał naj mniej szej war to ści, jakby nie było
warto opóź niać dla nich podróży choćby o minutę.

– Kalii sie, nie uwa żasz, że powi nie neś nale ży cie przed sta wić star szej sio strze swoją
be s̓hmai? – beszta go łagod nie Saedii.

Coś w spo so bie, w jaki to mówi, w pora ża ją cym chło dzie jej słów, suge ruje, że nie dro czy
się tak po pro stu z Kalem. Auri ma także i dla niej pewną war tość.

– Moja dru żyna to nie twoja sprawa, Saedii. Wypuść ich, a dołą czę do cie bie.
Kal zerka na mnie i widzę prze pro siny w jego wiel kich fioł ko wych oczach. Obaj wiemy, że

cokol wiek sta nie się z pozo sta łymi, jego sio stra nie pozwoli mi wró cić na pokład Zera. A obaj
wiemy, co Nie ugięci pomy ślą o moich ogra ni cze niach fizycz nych. O moim egzosz kie le cie.

Na klej noty Stwórcy, co za bez na dzieja.
Nie szko dzi. Niech dru żyna odleci. To klan, który wybra łem, i chcę, żeby żyli. Dla tego

biorę głę boki wdech i kiwam do niego głową.
Wyciąga rękę, żeby uści snąć mi ramię, nie zwa ża jąc na to, że pra wie mi je miaż dży.
– Kal… – odzywa się nagle na łączu Aurora. – Kal, ni gdzie nie odlecę bez cie bie.
Sły szę strach w jej gło sie, ból. Nabi jam się z Kala i Auri z tego powodu, bo – sami rozu mie- 

cie – taki już jestem, ale prze cież widzę, co się mię dzy nimi dzieje. Jak wiele ona zna czy dla
niego i jak dużo on zaczyna zna czyć dla niej. Aż sam się zasta na wiam, jak by to było, gdyby
ktoś myślał w taki spo sób o mnie. Gdy bym zna lazł kogoś, kto patrzy na mnie tak, jak on patrzy
na nią. Wiem, to pew nie głu pie myśleć o tym w takiej chwili.

I dla tego dostrze gam ją pół sekundy za późno.
Postać w wej ściu na mostek, która opiera się o drzwi i krew kapie jej z nosa. Dociera do

mnie, że to nie jest Syl dranka, tylko ktoś z załogi holow nika Hefaj stosa, którą Kal zała twił
zaraz po naszym przy by ciu. Może naj lep sza bab cia w Galak tyce. Może fanka dżet bolu. Kim- 
kol wiek jest, wygląda jak odgrze wana śmierć; mimo to udało jej się wstać i podejść chwiej nie
do kok pitu.

I trzyma deze la tor.
– Kal! – krzy czę, uno sząc ręce, jak bym mógł zatrzy mać strzał.
Nasz Czołg na dal patrzy na przy ci ski sys temu łącz no ści, na gło śnik, z któ rego wyle wają się

groźby jego sio stry. Jed nakże na dźwięk mojego głosu obraca się i wyciąga deze la tor zza pasa.
Poru sza się szybko, szyb ciej niż jaki kol wiek Betra ska nin albo Ter ra nin, ale nie dość szybko.



Odpy cha mnie na bok, zaci ska palec na spu ście, kiedy prze ni kliwy sss syk deze la tora usta wio- 
nego na zabi ja nie prze cina mostek i dzwoni mi w uszach.

Serce zaci ska mi się, kiedy scena przed moimi oczami roz grywa się jak w zwol nio nym tem- 
pie.

Kal obraca się w bok, pró bu jąc unik nąć tra fie nia.
Strzał ude rza go pro sto w pierś.
Kal otwiera sze roko fioł kowe oczy z bólu, roz dzia wia usta wstrzą śnięty.
I leci do tyłu, ślina try ska mu spo mię dzy wyszcze rzo nych zębów. Ude rza o panel ste ro wa- 

nia i osuwa się na zie mię. Pra cow nica Hefaj stosa zata cza się i pada tra fiona przez Kala, jej
kara bin ude rza z brzę kiem o pokład. Sły szę, jak dru żyna krzy czy przez nasz kanał łącz no ści,
sio stra Kala przez sys tem łącz no ści Toten tanza dopy tuje się, co się stało.

Mnie jed nak ode brało głos.
Mogę tylko gapić się na dymiącą dziurę w ska fan drze Kala, na jej czarne przy pa lone

brzegi.
Dokład nie na wyso ko ści serca.
I mimo wszyst kich krzy ków, mimo wstrząsu rzu cam się do dzia ła nia w spo sób, który ucie- 

szyłby i z pew no ścią zasko czył moich instruk to rów z aka de mii – tak jak mnie tego uczono.
Naj pierw zabez piecz swoją pozy cję.
To jedno jest łatwe – zer kam na bab cię i widzę, że tra fie nie Kala cał kiem ją zała twiło – leży

nie przy tomna w przej ściu.
W dru giej kolej no ści pomoc medyczna.
Opa dam na kolana, wyj muję mul ti to ola ze schowka w egzosz kie le cie, roz ci nam mate riał

ska fan dra Kala i izo la cję pod nim. Przez cały ten czas on się nie rusza, a mój mózg przy wo łuje
obrazy Cat na Octa vii – nie bie skie oczy, źre nice jak kwiaty, wycią gnięta ręka, smu tek na jej
twa rzy, gdy patrzyła, jak odcho dzimy.

Naj pierw sied mioro.
Potem sze ścioro.
A teraz piątka?
– Finian, podaj sta tus! – krzy czy Tyler.
Nie znowu, nie, tylko nie Kal, Stwórco, nie on…
– Fin, co się stało?! – wrzesz czy Auri.
– Kal obe rwał – udaje mi się odpo wie dzieć.
– Fin, nie!
– Obe rwał…
Puls dudni mi w uszach, w ustach mi zasy cha, gdy odsu wam na bok mate riał, ocze ku jąc

głę bo kiej rany, cie płego fio letu bru dzą cego mi ręce.
Ale…
Nie widzę tam niczego.
Mru gam powie kami i coś pomię dzy szlo chem i śmie chem wyrywa mi się z ust. Bo, chwała

Stwórcy, widzę pod spa loną izo la cją ska fan dra i przy pa lo nym mate ria łem mun duru Legionu
coś, co zatrzy mało siłę ude rze nia. Ręce mi się trzęsą, gdy wycią gam to z jego kie szeni na piersi



i patrzę, jak świa tełka z pul pitu ste row ni czego błysz czą na przy pa lo nym sre brze. Roz dzia wiam
usta ze zdu mie nia.

To prze klęte pudełko na cyga retki…
Kal stra cił przy tom ność, może z powodu tra fie nia, może od ude rze nia o kon solę. Będzie

miał kon kur so wego siniaka, kiedy się obu dzi.
Ale żyje.
Nie mogę tego samego powie dzieć o bied nym pudełku na cyga retki. Jest wykrzy wione

i otwarte. Serce tłu cze mi się o żebra, gdy głosy mojej dru żyny roz brzmie wają przez sys tem
łącz no ści, a ja zdaję sobie sprawę, że w pude łeczku coś leży.

– Finian, podaj sta tus! – domaga się Tyler.
– Fin, co się dzieje?! – krzy czy Auri.
– Wszystko w porządku – mówię drżą cym gło sem. – Nic mu nie jest…
Otwie ram pudełko, zmu sza jąc ręce do współ pracy, cho ciaż adre na lina zale wa jąca mi

nerwy spra wia, że egzosz kie let led wie sobie radzi. W pokrzy wio nym metalu leży kawa łek
papieru, mały, kwa dra towy skra wek z napi sa nymi odręcz nie czar nymi lite rami.

Liścik.
Trzy słowa.
Powiedz jej prawdę.
Komu?
Jaką prawdę?
To są dwa dobre pyta nia. Na razie jed nak sły szę, że Saedii domaga się, żeby śmy się pod dali,

kolejne syl drań skie myśliwce roją się w ota cza ją cej nas prze strzeni. Sły szę, jak Tyler nie chęt- 
nie roz ka zuje mi nie sta wiać oporu. Dla tego mój mózg odpy cha te dwa pyta nia na bok na rzecz
istot niej szego.

Odwra cam się z liści kiem w drżą cych rękach i z tru dem zaczer puję tchu. Sta ram się
poskła dać kawałki w całość. Ponie waż tak samo jak reszta podar ków ze skrzynki depo zy to wej,
tak jak Zero w por cie Szma rag do wego Mia sta, ten liścik cze kał na nas, odkąd ja i Kal byli śmy
dziećmi.

Na Stwórcę, jakim cudem to może być mój cha rak ter pisma?



Temat: Sto sunki mię dzy ra sowe
►Słynne bitwy
▼Inwa zja na Oriona

Inwa zja na Oriona nastą piła w 2370.2. To naj bar dziej nie sławny incy dent w woj nie Ter rań sko-
Syl drań skiej. Atak prze pro wa dziła zbun to wana syl drań ska frak cja Ligi Zbroj nych (patrz: Nie- 
ugięci) pod czas zawie sze nia broni mię dzy ter rań skim i syl drań skim rzą dem.

Ter rań skie Siły Obronne były zajęte roz mo wami poko jo wymi, więc Zie mia dała się cał ko wi cie
zasko czyć. Cho ciaż osta tecz nie udało się ode przeć atak, ter rań skie stocz nie na Bel la trix i Sigma
Orio nis zostały znisz czone, TSO zdzie siąt ko wano.
Zdrada Nie ugię tych pobu dziła ter rań ską popu la cję do dzia ła nia i prze dłu żyła kon flikt z Syl dra- 
nami o kolejne osiem lat. Cho ciaż osta tecz nie zawarto pokój zwany Poro zu mie niem Jeri cho,
napię cie mię dzy obiema rasami ni gdy nie minęło.

Hmm. To smutny temat.

Przy tu lić?



Pamię taj cie o Orio nie.
Te trzy słowa płoną w moim umy śle, kiedy Ty wpro wa dza Zero do han garu Anda rael.

Powin nam mar twić się o Kala. O Auri. Powin nam mar twić się, że słowo Anda rael zna czy po
syl drań sku „Ta, która Spo czywa ze Śmier cią”. Powin nam zasta na wiać się, jak nas wyka ra skać
z tej sytu acji. W końcu jestem Twa rzą dru żyny. Prze ciw nik ma prze wagę w uzbro je niu
i ludziach, jedy nie dzięki dyplo ma cji możemy wyjść z tego cało. Nie mogę jed nak sku pić się na
aktu al nym pro ble mie, nie potra fię wymy ślić żad nych bły sko tli wych, har dych, sek sow nych
słów – nic.

Ponie waż ci ludzie zabili naszego tatę.
Pamię taj cie o Orio nie.
Nasz tata był Wiel kim Czło wie kiem. Wszy scy tak mówili mnie i Ty o̓wi. Te wła śnie słowa

powta rzano w kółko na pogrze bie sena tora Jeri cho Jonesa. Wszy scy dyplo maci i dygni ta rze,
wszy scy ofi ce ro wie z pier siami obwie szo nymi błysz czą cymi meda lami. Wypo wia dali te słowa
z powagą. Wypo wia dali je z prze ko na niem.

Przez duże „W”. I duże „C”.
Wielki Czło wiek.
Kło pot w tym, że Wielcy Ludzie zwy kle nie są wspa nia łymi ojcami.
Ni gdy nie pozna li śmy mamy. Zmarła, kiedy oboje byli śmy za mali, żeby ją zapa mię tać. Tata

oczy wi ście sta rał się, naprawdę się sta rał. Kło pot w tym, że wszy scy chcieli cze goś od wspa nia- 
łego Jeri cho Jonesa. Nie wystar czało go dla wszyst kich.

Syl drań ska wojna z Terrą sza lała już od dwu dzie stu lat, kiedy poja wi li śmy się z Tyle rem,
a tata słu żył w woj sku przez dwa na ście lat z tego okresu. Nale żał duszą i cia łem do TSO, był
asem, który uciekł z nie woli i popro wa dził atak na Kire inę IV, pod czas któ rego Flota Ter rań ska
powstrzy mała dwu krot nie więk szą armadę syl drań ską. O tego czasu stał się żywym sym bo lem
walki. Ter rań skie Siły Obronne umie ściły go w swo ich rekla mach rekru ta cyj nych – patrzył
pro sto na cie bie lodo wato nie bie skimi oczami i mówił „Zie mia potrze buje boha te rów”. Rok
póź niej został kontr ad mi ra łem. Naj młod szym w histo rii TSO.

A potem poja wi li śmy się Tyler i ja, a on zre zy gno wał ze służby.
Tak po pro stu.
Nie stety nie po to, by wycho wy wać dzieci. Rok po opusz cze niu TSO tata zaczął się ubie gać

o miej sce w sena cie i wygrał z miaż dżącą prze wagą. Potem ni gdy go nie było. Mimo to Ty po



pro stu go uwiel biał i nie mogłam naprawdę mieć mu tego za złe, zwa żyw szy, co tata robił.
Ponie waż, będąc sym bo lem TSO, został naj do nio ślej szym gło sem w ter rań skim rzą dzie, który
doma gał się pokoju. Na dal uczą w Aka de mii Aurory o cię tej mowie, jaką wygło sił prze ciwko
woj nie w 2367. „Nie mogę już patrzeć wła snym dzie ciom w oczy i nie widzieć zła w zabi ja niu
dzieci innych ludzi” – powie dział i to zawsze dopro wa dzało mnie do szału, bo tak nie wiele
czasu z nami spę dzał.

Jed nakże widok naj więk szego ziem skiego boha tera nawo łu ją cego do pokoju z Syl dra nami
pomógł zmie nić zda nie opi nii publicz nej na temat wojny. To Jeri cho Jones zapo cząt ko wał
praw dziwe roz mowy poko jowe z syl drań skim rzą dem, to on zor ga ni zo wał zawie sze nie broni
w 2370. Wojna sza lała już wtedy pra wie od trzy dzie stu lat. Klę ski, jakie ponie śli, spra wiły, że
Zbrojni stra cili prze wagę w radzie syl drań skiej, a Obser wa to rzy i Wędrowcy tak samo jak my
mieli dość roz lewu krwi. Spi sano trak tat poko jowy. Wszy scy byli gotowi go pod pi sać.

A potem?
Pamię taj cie o Orio nie.
Zbrojni uznali trak tat za haniebny. Za prze jaw sła bo ści. I pod dowódz twem archonta zbun- 

to wany odłam Zbroj nych zaata ko wał pod czas rozejmu. Zde spe ro wany rząd ter rań ski przy wró- 
cił do służby czyn nej wszyst kich rezer wi stów, żeby wzięli udział w kontr ataku.

Tata nie latał myśliw cem od lat. A mimo to odpo wie dział na wezwa nie. Pamię tam, jak
poca ło wał mnie w czoło, otarł mi łzy i powie dział, że zdąży wró cić na nasze uro dziny.

Zamiast niego wró cił mały alu mi niowy pojem nik z jego pro chami.
Słowa „Pamię taj cie o Orio nie” stały się wtedy wezwa niem do walki. Na każ dym pla ka cie

rekru ta cyj nym wid niały słowa „Pamię taj cie o Orio nie”, poja wiały się w każ dym sim prze ka zie,
w każ dych wia do mo ściach. „Pamię taj cie o Orio nie!” – ryczał sam pre zy dent na pogrze bie taty,
zaraz po tym, jak powie dział nam, jakiego Wiel kiego Czło wieka wszy scy stra ci li śmy.

Ja jed nak nie stra ci łam Wiel kiego Czło wieka na Orio nie. Stra ci łam tatę. I cho ciaż żało wa- 
łam, że nie był rów nie wiel kim tatą, jak był czło wie kiem, to może cie zało żyć się o wła sny
tyłek, że nie zapo mnia łam.

Pamię tam, że archont, który dowo dził ata kiem na Oriona, nazy wał się Caer san, a potem
zapa mię tano go pod imie niem Gwiaz do bójcy. Zaś odłam, któ remu prze wo dził? Ci łaj dacy, któ- 
rzy tak kochali ideę wojny, że nie mogli znieść życia w pokoju?

Pamię tam, że nazwali sie bie Nie ugię tymi.
A teraz jeste śmy przez nich oto czeni.
Han gar Anda rael jest dość duży, żeby pomie ścić w środku dwa dzie ścia Zer – star sza sio stra

Kala ma pozy cję wśród tych waria tów, a jej sta tek to nie prze lewki. Sam w sobie byłby impo nu- 
jący, ale okręty wojenne to nie moja broszka i bar dziej przej muję się małą armią syl drań skich
wojow ni ków, któ rzy cze kają na nas na zewnątrz, gdy Tyler wyłą cza napęd. Stara się zacho wać
spo kój, ale widzę, że myśl o pod da niu się tym łaj da kom boli go rów nie mocno jak mnie. Auri
wytrzesz cza oczy, led wie powstrzy muje panikę – na dal nie wiemy, jak poważne rany odniósł
Kal na Toten tanzu. A skoro nie ma go na pokła dzie, to ja muszę przy go to wać dru żynę.

– W porządku, Kal powie dział, że Saedii jest tem pla riuszką – mru czę, wycho dząc za kon- 
soli. – Co zasad ni czo zna czy, że jest dowódcą okrętu wojen nego w służ bie czyn nej. To nie jest



ranga, do któ rej docho dzisz wśród Nie ugię tych, nie będąc pod każ dym wzglę dem złą nowiną.
– Jasne. – Ty kiwa głową.
– Pamię taj cie, więk szość Nie ugię tych nale żała kie dyś do Ligi Zbroj nych tak jak Kal. Oni

sza nują siłę. Walecz ność. Odwagę.
Ty patrzy mi w oczy i narzuca kurtkę od mun duru Legionu Aurory.
– Nie mam wąt pli wo ści, że oka żesz to wszystko i znacz nie wię cej, legio nistko.
Kręcę głową.
– Tyler, to ty powi nie neś z nimi roz ma wiać.
– Ty jesteś moją Twa rzą. Przy go to wy wa łaś się do tego. Nie mówię po syl drań sku nawet

w poło wie tak dobrze jak ty, nie znam zwy cza jów i…
– Jesteś naszym Alfą, Szcza wiku. Jeśli mają widzieć w tobie przy wódcę, musisz stać na

czele. W dodatku nasza rodzina miała do czy nie nia z tymi ludźmi. Kire ina IV to była naj więk- 
sza porażka, jaką Syl dra nie odnie śli pod czas całej wojny. Te sukin syny będą pamię tać nazwi- 
sko naszego ojca.

Patrzę mu w oczy, zaci ska jąc usta.
– To także nasze nazwi sko – dodaję.
Ty bie rze głę boki wdech. Widzę teraz w jego oczach tatę. Wspo mnie nie tego alu mi nio wego

pojem nika z pro chami, które zja wiło się aku rat na nasze uro dziny.
Wszyst kiego naj lep szego, dzie ciaki!
– W porządku. – Kiwa głową. – Nie każmy gospo da rzom cze kać.
Masze ru jemy kory ta rzem do głów nego han garu, zbie ramy się na ram pie wyła dun ko wej.

Zila mil czy jak grób. Zer kam na Aurorę i widzę, że zaci ska zęby, strach maluje się w uło że niu
jej ramion, w prze chy le niu pod bródka. Zer kam na jej prawe oko, ale nie dostrze gam tam żad- 
nego bły sku, żad nej suge stii mocy. Mimo to widzia łam, jak roze rwała Had fielda na strzępy siłą
umy słu, więc jeśli straci pano wa nie nad sobą i tutaj…

– Wszystko w porządku, skar bie? – pytam.
– Mówi łam Kalowi – mru czy wście kła i roz trzę siona. – Mówi łam mu! Widzia łam w wizji,

jak zostaje postrze lony, a on i tak popę dził tam jak ostatni idiota.
Dłoń Tylera zatrzy muje się nad przy ci skiem otwie ra ją cym drzwi.
– Nie widzia łaś przy pad kiem, co teraz się sta nie?
Kręci głową.
– I nie chcę spraw dzać. Myśla łam, że… zaczy nam się uczyć. Myśla łam, że panuję nad tym,

ale…
– W porządku, Auri – mówi Ty, ści ska jąc jej dłoń. – Trzy maj się bli sko mnie. Kalowi na

pewno nic nie jest. Wyj dziemy z tego, jasne?
– Masz jakiś plan? – pytam.
– A ty? – odpo wiada pyta niem, patrząc mi w oczy.
Kle pię logo dyplo ma cji na moim ręka wie: mały kwia tek w zło tym pier ście niu.
– Tak tyka to nie mój wydział.
Uśmie cha się i kręci głową.



– Może powin naś poćwi czyć. Może pew nego dnia będziesz musiała pora dzić sobie beze
mnie.

– Nie dzi siaj. – Wzru szam ramio nami. – Załatw ich, Tygry sie.
Tyler przy ci ska guzik, drzwi otwie rają się z cichym elek tro nicz nym szu mem. Rampa opada

na pokład Anda rael. Wnę trze han garu skon tro wano z ciem nego metalu pod świe tlo nego czer- 
wo nym jak krew świa tłem. Pro jekt jest ude rza jąco piękny: ele ganc kie linie, łagodne łuki, rów- 
nie wdzięczne jak cze ka jący na nas wojow nicy Nie ugię tych.

Ich twa rze są ete ryczne i piękne, zacięte i okrutne, srebrne włosy noszą sple cione
w wymyślne war ko cze. Każdy ma na sobie pięk nie wyko naną czarną tak tyczną zbroję ozdo- 
bioną syl drań skim pismem i tro fe ami z róż nych bitew. Każdy trzyma deze la to rowy kara bin
i ma dwa srebrne ostrza na ple cach. Stoją wypro sto wani w schlud nych rzę dach wzdłuż
naszego zej ścia ze statku. Na końcu czeka z podob nym do kuszy ago ni za to rem opar tym o bio- 
dro sio stra Kala, Saedii.

Wszy scy Syl dra nie są piękni, ale uroda nie wąt pli wie jest cechą człon ków rodziny naszego
pana Gilw ra etha. Saedii może i jest skoń czoną suką, ale jest też zabój czo piękna. To ten rodzaj
urody, która każe dziew czy nie się zasta no wić, czy jed nak nie woli dziew czyn. Jej oliw kowa
cera jest gładka i nie ska zi telna. Dłu gie czarne włosy nosi odgar nięte z twa rzy w kształ cie
serca, dla któ rej można by odpa lić milion stat ków. Jej oczy to tlący się fio let oko lony ide al nie
nama lo wa nym czar nym pasem. Srebrny łań cuch z czymś, co wygląda jak obcięte kciuki, zwie- 
sza jej się z szyi. Odzywa się po syl drań sku, a jej głos jest cichy i melo dyjny, jakby raczej śpie- 
wała, niż mówiła.

– Witaj cie na pokła dzie Anda rael, ludz kie szu mo winy.
Z uśmie chem pod nosi ago ni za tor z bio dra i strzela pro sto w Auri.
To się dzieje w ułamku sekundy, nie mal za szybko, żeby się zorien to wać. Auri krzy czy,

unosi ręce, ale zanim zdąży przy wo łać dar, czer wone pasy owi jają się wokół niej i oży wają
z trza skiem. Jej krzyk roz brzmiewa w han ga rze, Auri pada na pod kład i zaczyna się kon wul syj- 
nie mio tać.

– Auri! – woła Tyler.
Klęka, dotyka jej ramie nia i w nagrodę obrywa skrzącą się ener gią ago ni za tora. Cofa rękę,

sycząc z bólu, pod rywa się i widzi, że setka kara bi nów-deze la to rów celuje w jego pierś. Nie
mar twię się zbyt nio o niego – Ty nie jest tak głupi, żeby rzu cić się na setkę uzbro jo nych syl- 
drań skich zabój ców, a jego słowa nie będą zbyt obraź liwe, bo Tyler Jones, dowódca dru żyny
pierw szej klasy nie prze klina.

Za to Scar lett Iso bel Jones klnie jak szewc.
Płyn nie i po syl drań sku.
– Cał kiem ci odwa liło, ty szur nięta suko?
– Mówisz w naszym języku. – Oczy Saedii błysz czą, kiedy obrzuca mnie spoj rze niem od

stóp do głów. – Zabawna sztuczka, mikru sie.
Tyler odzywa się po syl drań sku, ale mówi w rwany spo sób.
– My… trak ta towo żądamy… kon wen cji zgod nej…
Saedii obrzuca go spoj rze niem, krzy wiąc usta.



– Ty, jed nakże, jesteś mniej zabawny.
– Nie jeste śmy tu po to, żeby się zaba wiać, dłu go ucha suko – odpo wia dam.
Saedii wyciąga rękę i syczy gar dłowo. Roz lega się łopot bło nia stych skrzy deł. Stwo rze nie

opada z dźwi gara pod sufi tem i pikuje przez han gar. Jest wiel ko ści kota, przy po mina gada, ma
spore nie to pe rzowe skrzy dła, długi wężowy ogon zakoń czony kol cem, który wygląda nie przy- 
jem nie. Bar dzo przy po mina mi wypcha nego smoka Cat, tyle że jest czarny i gładki, a nie zie- 
lony i plu szowy. Stwór ląduje na przed ra mie niu Saedii i świer go cze, mru ga jąc na nas zło tymi
śle piami.

Saedii szep cze do niego, a on trąca pyskiem jej dłu gie szpi cza ste ucho i mru czy. Elfia suka
odgar nia włosy z ramie nia i idzie wzdłuż sze re gów wojow ni ków w naszym kie runku. Tyler stoi
obok mnie napięty jak struna, zaci ska pię ści, kiedy Saedii zatrzy muje się przed nim. Aurora
na dal leży na ple cach, jęczy i dygoce spa zma tycz nie w skwier czą cych czer wo nych wię zach.

– Mój Alfa żąda spra wie dli wego trak to wa nia zgod nie z Poro zu mie niem Jeri cho, pod pi sa- 
nym przez ter rań ski rząd i Wewnętrzną Radę Syl dry w dwa tysiące trzy sta sie dem dzie sią tym
ósmym roku – mówię.

Saedii jest rów nie wysoka jak Ty, więc kiedy patrzy jej w oczy, to stoją prak tycz nie nos
w nos.

– Twój Alfa powi nien sam tego zażą dać.
– Żądam spra wie dli wego trak to wa nia zgod nie z Poro zu mie niem Jeri cho, pod pi sa nym

przez ter rań skich rząd i Wewnętrzną Radę Syld… – mówi Tyler, dosko nale naśla du jąc mój
akcent i wymowę.

– Wewnętrzna Rada Syl dry spło nęła razem z samą Syl drą – odpo wiada Saedii. – Nie uzna- 
jemy waszego żało snego rządu ani wasze żało snego trak tatu. – Pochyla się, patrząc Tyle rowi
pro sto w oczy. – Uro dzi li śmy się z rękami zaci śnię tymi w pię ści, mikru sie. Uro dzi li śmy się ze
sma kiem krwi w ustach. Uro dzi li śmy się dla wojny.

– Nie ugięci – mówią ota cza jący nas żoł nie rze zgod nym chó rem. I nie wykrzy kują tego jak
żoł nie rze TSO na para dzie. To nie jest war cze nie typo wych mun du ro wych tre pów. Wypo wia- 
dają to słowo z nabo żeń stwem, jakby to była modli twa.

Saedii wyciąga smu kłą dłoń. Z tak bli ska widzę, że wysu szone grudki na srebr nym łań cu- 
chu na jej szyi to rze czy wi ście odcięte kciuki.

– Wasze uni krony – oznaj mia lodo wato.
Tyler patrzy jej w oczy i nawet nie drgnie. Na dal czuję słabe echo kop niaka w jego klej noty

nio sące się przez nasze wspólne geny. Saedii dotyka kolby ago ni za tora i Auri leżąca u naszych
stóp wygina plecy i wrzesz czy.

– Ślicz nie śpiewa. – Uśmiech Saedii jest zimny jak czerń poza stat kiem. – Rozu miem, dla- 
czego Kaliis może poni żać się w jej świą tyni.

Smo czy stwór na ręce Saedii świer go cze. Auri znowu krzy czy. Tem pla riuszka Nie ugię tych
jest spo kojna, jej twarz jest piękna i straszna.

– W każ dej chwili, którą mar nu je cie, ona będzie dłu żej śpie wać, mikrusy.
– Ona chce dostać nasze uni krony – wyja śniam.



Tyler zerka na mnie i kiwa głową. Się gamy do kur tek i poda jemy uni krony. Saedii rzuca je
Syl dra ni nowi, który stoi w pobliżu – wyso kiemu, smu kłemu męż czyź nie z bli zną bie gnącą
przez poli czek i ze sznu rem odcię tych syl drań skich uszu przy pasie. Łapie je i kła nia się.

– Gdzie mój brat, Erie nie? – pyta go Saedii.
– Nasi adepci poj mali jego i Betra ska nina, tem pla riuszko – odpo wiada jej przy boczny. – Są

na pokła dzie promu, który już leci na Anda rael.
– Jest ranny?
– Poin for mo wano mnie, że docho dzi do sie bie.
Saedii kiwa głową, chłodna i wynio sła.
– Zabierz cie go do izby cho rych, gdy przy leci, dopil nuj cie, by się nim zajęto. Zabierz cie

ją… – wska zuje Auri – …do celi i podaj cie jej taką dawkę środ ków uspo ka ja ją cych, żeby zna la- 
zła się led wie o włos od śmierci. Jeśli odzy ska przy tom ność, zanim znaj dzie się w rękach
archonta Caer sana, to będę bar dzo nie za do wo lona.

– Twoja wola, moje ręce, tem pla riuszko. – Przy boczny kła nia się, zerka na mnie i Tyʼa. –
 A oni?

Saedii obrzuca nas spoj rze niem i zaci ska usta. Niby-smok świer go cze znowu, trze po cze
skrzy dłami i liże Saedii po uchu dłu gim różo wym jęzo rem.

– Mało mie li śmy ostat nio roz ry wek, prawda? – mówi. – Powin ni śmy zatań czyć we krwi,
żeby uczcić powrót mojego brata. Zatem kiedy Betra ska nin przy leci…

Patrzy mi w oczy i wzru sza ramio nami,
– Rzu cie ich wszyst kich drak ka nowi.

* * *

Nie jestem miło śniczką stat ków kosmicz nych, ale tro chę ich zali czy łam. Kor wety i krą żow niki,
myśliwce i nisz czy ciele. Jeden z moich chło pa ków miał jacht kosmiczny i zabrał mnie na
wycieczkę z Tamarr IV na Rigel z oka zji moich sie dem na stych uro dzin. Miał na statku salę
balową, w któ rej było wszystko – w tym trzy dzie sto oso bowa orkie stra.

(Pie res OʼShae. Były chło pak nr 30. Plusy: wysoki, bogaty, przy stojny. Minusy: zde cy do wa- 
nie prze sa dzał z języcz kiem).

Mimo to nie pamię tam, żebym kie dy kol wiek była na statku, który ma wła sną arenę.
Znaj duje się w trze wiach okrętu, jakieś dzie sięć metrów poni żej poziomu pokładu. Jej

ściany są wyko nane z takiego samego ciem nego metalu co reszta Anda rael, oświe tlone szkar- 
łat nymi kulami i pozna czone czymś, co wygląda jak ślady pazu rów. Pod łoga areny jest zasy- 
pana milio nami gład kich, jarzą cych się kamieni i wzno szą się wśród nich wyso kie, poskrę- 
cane iglice z ostrego, ciem nego metalu. Dłu gie ławki usta wione w kon cen trycz nych krę gach
zapew niają widok na arenę w dole.

Pro wa dzą nas tam, cały czas trzy ma jąc na muszce. Setki Nie ugię tych wojow ni ków zaj mują
miej sca zgod nie ze swoją rangą. Są tam i kobiety, i męż czyźni, wszy scy uzbro jeni i piękni.
Każdy ma znak trzech skrzy żo wa nych ostrzy Ligi Zbroj nych na czole. Wyka zują się typową dla
Syl dran aro gan cją, mówiącą „jeste śmy lepsi od was”, dzięki któ rej są duszą towa rzy stwa na



każ dej impre zie. Wyczu wam jed nak nie cier pliwe pod nie ce nie, jakie ich ogar nia. Żądzę krwi
i prze mocy.

Saedii zaj muje miej sce na bal ko nie, wyciąga się na krze śle podob nym do tronu, któ rego
opar cie ma kształt trzech skrzy żo wa nych ostrzy. Skrzy dlaty pupi lek siada jej na ramie niu
i patrzy błysz czą cymi zło tymi śle piami. Mały legion straż ni ków czai się w jej pięk nym cie niu.

Elfiki odpro wa dzają nas do skraju areny i na trap, który nad nią wisi. Sły szę zamie sza nie za
ple cami i kiedy się odwra cam, widzę, że kolejna grupa Syl dran pro wa dzi do nas Finiana. Jego
strój jest w lek kim nie ła dzie, ale wygląda na to, że nic mu się nie stało. Obej muję go mocno
i cmo kam w poli czek.

– Wszystko w porządku? – pytam.
Nasz Macher roz gląda się po tłu mie wokół areny i zerka w dół.
– Poza tym, że zaraz zostanę pożarty ku ucie sze tych ludzi? Pew nie, mie wam się dosko nale,

Scar.
– Touché, panie de Seel. – Uśmie cham się. – Jak się miewa Kal?
– Nic mu nie jest. – Fin marsz czy brwi, zamy śla się, jakby nagle nie był cze goś pewien. –

 Pudełko na cyga retki, które dał nam Adams… zatrzy mało strzał. Jakby Adams wie dział…
– Jak to moż liwe? – pytam zdu miona.
Tyler odzywa się, nim zaczniemy spe ku lo wać, jak zwy kle prze cho dząc od razu do sedna

sprawy.
– Zdo by łeś jed nak dane z czar nej skrzynki, co?
Fin kiwa głową.
– Są na moim uni kro nie. Syl dra nie skon fi sko wali mi go, ale dane zaszy fro wa łem tak, jak to

tylko moż liwe. Będą potrze bo wali czasu, żeby zła mać szyfr, jeśli nie chcą cał kiem stra cić tych
infor ma cji.

– Świetna robota, legio ni sto.
Fin kiwa głową, zerka na arenę i z tru dem prze łyka ślinę.
– To ktoś coś wie na temat tego drak kana, któ remu rzu cają nas na pożar cie?
Wzru szam ramio nami.
– Prze spa łam kse no bio lo gię.
– Nie są przy pad kiem uczu lone na Betra skan?
– Ten tam. – Ty wska zuje stwo rze nie na ramie niu Saedii. – To jest drak kan.
– Aha. – Fin marsz czy brwi na widok małego gada o ciem nych łuskach owi nię tego wokół

gar dła Saedii.
Tem pla riuszka sięga do miski, która stoi obok niej, i rzuca stwo rze niu kawa łek mięsa,

a drak kan chwyta je w locie ostrymi ząb kami.
– Ahaaa – mówię i od razu popra wia mi się nastrój.
Fin ściąga blade brwi.
– Nie zamie rzam oce niać nikogo po roz mia rach, ale czy on nie jest odro binę… za mały?
Saedii wstaje, wyciąga przed sie bie ręce, prze ry wa jąc naszą roz mowę. Roz gląda się po

pozo sta łych Nie ugię tych, pro mie niu jąc mroczną wład czą wolą, aż wszyst kie szmery roz mów
cichną, ury wają się szepty i sły chać tylko szum sil ni ków i bicie mojego serca.



Kiedy na are nie zapada nie zmą cona cisza, Saedii prze ma wia po syl drań sku, a ja tłu ma czę
po cichu:

– Ten, który zagi nął, został odna le ziony. W podzięce dla Pustki za powrót mojego brata
zaśpie wamy pieśń znisz cze nia i odtań czymy taniec krwi. Będziemy uczto wać na ser cach
naszych wro gów, aby ich siła stała się naszą siłą.

Daje znać wyso kiej Syl drance na are nie w dole, sto ją cej przy panelu ste ro wa nia w ścia nie
pod nami. Wykrzy wia usta w leciut kim uśmieszku.

– Wypu ścić drak kana – roz ka zuje.
Kobieta naci ska guzik. Pod łoga pośrodku areny roz wiera się nagle i z hukiem, odkry wa jąc

leże pod spodem.
A stam tąd dobiega dono śny ryk, który prze nika aż do szpiku kości.
– Ten nie brzmi mi jak malutki – szep czę.
Nie ugięci wokół nas zaczy nają tupać, ryt micz nie i z powagą, a mnie serce zamiera, kiedy

potwór wyłazi z lego wi ska. Ma dwa dzie ścia metrów dłu go ści, wijące się ciel sko, przy po mina
gada i jest czarny jak noc. Jest też o wiele więk szą i o wiele wście klej szą wer sją stwo rze nia,
które sie dzi na ramie niu Saedii. Odchyla łeb i ryczy, bły ska jąc kłami w szkar łat nym świe tle.
Czuję ten dźwięk aż w piersi. Kły ma dłu gie jak moja cała ręka. Żądło na ogo nie jest dwa razy
dłuż sze ode mnie.

– Na oddech Stwórcy, umrzemy – szep cze Finian.
Tyler patrzy na mnie, zaci ska zęby. Oczy robią mu się wiel kie, kiedy szuka jakie goś wyj ścia

z tej sytu acji. Tak tyczny geniusz z tego mojego młod szego brata. I nawet jeśli nabi jam się
z niego z tego powodu, to muszę przy znać, że jego plany zawsze się spraw dzały. I cho ciaż nie
jestem reli gijna, łapię się na tym, że jestem o krok od modli twy do Stwórcy, żeby Ty odkrył
jakie goś asa w ręka wie.

Saedii otwiera usta w zwol nio nym tem pie, a mnie serce zamiera, gdy zaczyna mówić.
– Chwi leczkę! – ryczy Tyler.
Grzmot tupią cych nóg odro binę przy ci cha. Saedii patrzy z góry na Tylera i prze krzy wia

głowę, jakby był psem, który nauczył się mówić.
– Scar, tłu macz dla mnie – mru czy Tyler. – Wszystko, co powiem. To roz kaz.
Mówi twardo, jego oczy są jak lód i przez sekundę widzę w nim tak wiele z taty, że aż zbiera

mi się na płacz.
– W porządku – odpo wia dam cicho.
Tyler odwraca się do Saedii i roz kłada ręce. Zaczy nam tłu ma czyć, gdy on mówi:
– Nazy wam się Tyler Jones. I jestem synem Jeri cho Jonesa!
Na te słowa na are nie zapada cisza. Imię taty nie sie się falą wśród wojow ni ków jak pło- 

mień. Tak jak powie dzia łam, oni też pamię tają Wiel kiego Czło wieka.
– Mój ojciec wal czył z waszym ludem przez wiele lat pod czas wojny! – krzy czy Tyler. – Prze- 

le wał krew waszych wojow ni ków tysią cami. I jego krew pły nie w moich żyłach.
Teraz cisza jest abso lutna, pło nący gniew odbija się w morzu fioł ko wych oczu. Pamię tają

klę skę, jaką zadał im nasz ojciec pod czas walk o Kire inę. Wstyd dla całej ligi, jaki przy nio sła
im ta porażka.



Ty patrzy na Saedii. Zaci ska zęby, mruży oczy.
– Jestem dowódcą tej dru żyny. Ja dowo dzę, oni wypeł niają roz kazy. Wśród nich jest twój

brat. Moja sio stra nie jest wojow niczką. Moja załoga to nie są wojow nicy. Jeśli więc kto kol wiek
wylą duje tam, na dole, to ja i tylko ja. Syn Jeri cho Jonesa nie potrze buje pomocy w zro bie niu
torebki z mar nej jasz czurki.

Przy tych sło wach zaci nam się i patrzę bratu w oczy.
– Tyler…
– Powie dzia łaś, że ci ludzie sza nują odwagę – mówi cicho, na dal patrząc na Saedii. – Więk- 

szej odwagi w sobie nie znajdę. Powiedz im, Scar.
Tłu ma czę i widzę, jak Saedii mruży oczy na te słowa.
– Oni nie – mówi do niej Tyler, wska zu jąc swoją pierś. – Tylko ja.
Tem pla riuszka Nie ugię tych odchyla się na tro nie, prze su wa jąc czar nym paznok ciem po

brwi. Jej mały drak kan owija ogon wokół jej ręki i szcze bio cze jej do ucha. Mama drak kan
odpo wiada rykiem.

– Jeśli pra gniesz umrzeć samot nie, Ter ra ni nie, to pro szę – mówi w końcu Saedii.
Kiwa głową do ota cza ją cych nas straż ni ków i zanim zdążę zapro te sto wać, spro wa dzają nas

z trapu. Wołam, gdy znowu zaczyna się tupa nie, nara sta jący grzmot przy biera na sile wraz
z dud nie niem w moich skro niach. Ty jest moim młod szym bra tem, jedyną rodziną, jaka mi
została. To ja jestem star szą sio strą, to ja powin nam opie ko wać się nim, nie odwrot nie!

– Tyler!
Nie ugięty wojow nik, który został przy nim, wyj muje zza pasa i podaje mu małe ozdobne

ostrze. Nóż jest tak mały, żeby można było led wie prze kroić nim boche nek pro te ino wego
chleba, więc do czego niby ma się przy dać w walce z długą na dwa dzie ścia metrów maszyną
do zabi ja nia – to prze kra cza moje rozu mie nie. Syl drań ska wojow niczka na dole przy ci ska
kolejny guzik i drzwi do lego wi ska drak kana się zatrza skują. Wybiega z areny, kiedy stwór pod
nami zaczyna się krę cić, a jego ryk spra wia, że pokład drży pod moimi nogami. Żołą dek mi się
bun tuje. Fin ści ska moją dłoń. Ty patrzy na mnie i mruga.

– Wrzu cić go! – woła Saedii.
Nie ugięty unosi rękę, ale Ty już rusza, zeska kuje na arenę, zamiast pozwo lić, by pozba- 

wiono go rów no wagi. Jego buty ude rzają z chrzę stem o kamie nie, a drak kan ryczy.
Musiano mu pod ciąć skrzy dła, bo nie pró buje latać, a jedy nie pod ska kuje i szy buje

w stronę Tyʼa z sze roko otwartą pasz czą.
Tyler już kozioł kuje za jedną z dziw nych meta licz nych iglic. Potwór ude rza o zie mię tam,

gdzie Ty stał jesz cze chwilę temu, odwraca się gwał tow nie i ryczy z wście kło ści, wycią ga jąc
długą szyję jak wąż szy ku jący się do ude rze nia. Mój brat jed nak znowu kozioł kuje za bary kady.
Roz gląda się despe racko po are nie i szuka drogi wyj ścia.

– Tyler, uwa żaj! – krzy czę.
Nie mogę uwie rzyć, że to się naprawdę dzieje – to mi się wydaje nie re alne; tupa nie, dzi kie

ryki zale wają mnie potwor nymi, czar nymi falami. Ty jest szybki, zręczny, tre no wał walkę
wręcz z naj lep szymi w aka de mii, ale stwór, z któ rym się mie rzy, nie ma rąk. Drak kan znowu
ska cze w powie trze, wznosi się nad kry jówką Tyʼa, wali ogo nem z kol cem w zie mię, kiedy mój



brat turla się w bok. Ude rza dłu gimi łapami, wyry wa jąc kawały metalu – tak, naj wy raź niej jest
w sta nie roz ciąć metal pazu rami.

Odpry ski spa dają na kamie nie i nie które są rów nie wiel kie jak głowa Tylera. Drak kan bie- 
rze zamach ogo nem, ude rza w Tyʼa, który leci w powie trzu, a potem kozioł kuje po jarzą cych
się kamie niach, a ja znowu krzy czę. Mój brat pod rywa się, jedną ręką ści ska jąc żebra, i chwiej- 
nie odsuwa się przed kolej nym cio sem. Ma krew na czole, kapie mu na usta. Widzę, jak
potworną, strasz liwą prze wagę ma nad nim drak kan.

Jeden bez po średni cios i stracę resztę mojej rodziny.
Zer kam na Syl dran i gniew wzbiera mi w piersi.
Jak mogą po pro stu sie dzieć i na to patrzeć?
Wła ści wie to nie ma w tym żad nego „po pro stu”. Oni wiwa tują. Obser wują jed no stronną

walkę i roz ko szują się tym. Gdzie w tym honor?
Jakim cudem to może być uczciwa walka?
Patrzę na Saedii i przy się gam na grób taty, że jeśli coś sta nie się mojemu młod szemu

bratu…
To zabiję cię, ty suko.
Tyle rowi koń czy się miej sce, koń czą się pomy sły, oddech mu się rwie. Wygląda na to, że

ostat nie ude rze nie ogo nem poważ nie go zra niło. Drak kan szar żuje. Ten stwór to same mię śnie
i ścię gna, jest szybki jak kobra. Tyler ska cze do przodu, daje nura pod kła piącą pasz czą i ląduje
pośrodku areny, pada jąc na brzuch i sunąc po gład kich, jarzą cych się kamie niach.

Drak kan wykręca ciel sko i ska cze w powie trze, roz kłada oka le czone skrzy dła, mój brat jest
pod nim. Tyler dra pie zie mię, pró buje wstać, unosi w despe ra cji mały nóź. Myślę, że Tyler
wyma new ro wał się tak, żeby ude rzyć bestię w brzuch, ale ten nóż to zale d wie wyka łaczka.

Drak kan wrzesz czy trium fal nie i opada.
Tyler turla się, rzuca nożem, ale nie w brzuch stwora, jak myśla łam, tylko przez całą sze ro- 

kość areny. Przez sekundę podej rze wam, że stra cił rozum, że zmar no wał jedyną broń, jaką
miał, i teraz na pewno zgi nie.

Nóż kre śli łuk w powie trzu, obraca się – to dosko nały, piękny rzut, po któ rym ostrze ude rza
ręko je ścią w panel ste ro wa nia na ścia nie.

Ty już się pod rywa i rzuca się do przodu, kiedy drzwi do lego wi ska drak kana otwie rają się
z hukiem. Drak kan ryczy, gdy zie mia roz wiera się pod nim, trze po cze oka le czo nymi skrzy- 
dłami i spada pro sto do klatki, z któ rej wypełzł. Ude rza o pod łogę z grzmo tem, jego wrzask
zło ści odbija się echem od metalu. Serce mi pod cho dzi do gar dła, otwie ram sze roko oczy.
Tyler jed nak już wstał i pędzi despe racko, kamyki wyla tują mu spod nóg, kiedy ska cze, wycią- 
ga jąc rękę ku prze łącz ni kom aku rat, kiedy mon strum wyłazi z powro tem z lego wi ska. To
wyścig: Tyler kon tra drak kan, czło wiek kon tra potwór, pier wotny głód kon tra roz pacz i nie- 
złomna wola prze trwa nia.

Tyler wygrywa.
Drak kan wyska kuje z rykiem, drzwi się zatrza skują. Brzegi ude rzają w klatkę pier siową

uno szą cego się potwora, a Nie ugięci pod ry wają się na równe nogi, paru nawet krzy czy z nie- 



do wie rza niem, gdy drzwi klatki miaż dżą żebra drak kana, krew try ska mu z pasz czy. Zwie rzę
miota się i szar pie.

Tyler robi kilka kro ków do przodu, jest zady szany, zakrwa wiony. Patrzy, jak stwór szar pie
się w ago nii, dra pie metal, który go miaż dży. Drak kan został poko nany, ale nie jest mar twy,
jego wrzask przy pra wia mnie o mdło ści, gdy pró buje się wyrwać, smród czar nej krwi wypeł- 
nia mi noz drza.

Skwier czący strzał prze cina powie trze, zabi ja jący strzał z kara binu-deze la tora pro sto w oko
drak kana. Bestia szar pie się raz jesz cze i pada. Cała arena zamiera, legiony Nie ugię tych stoją
zaszo ko wane i skon ster no wane. Pod no szę wzrok i widzę Saedii sto jącą z kara bi nem przy bio- 
drze. Patrzy na mojego brata, a jej twarz to piękna nie od gad niona maska.

Serce mi bije mło tem, żołą dek się zaci ska. Zbrojni sza nują umie jęt ność walki ponad
wszystko, ale naprawdę nie wiem, jak to się teraz roze gra. W końcu Ty wła śnie zabił pupilka
tej obłą ka nej suki.

Saedii celuje z kara binu w głowę Tylera. On patrzy na nią śmiało. Wystar czy jedno pocią-
gnię cie za spust.

– Może jed nak oka żesz się zabawny – mówi w końcu Saedii.
Wzdy cham z ulgą, roz luź niam ramiona, z mojego ciała ucho dzi całe napię cie. Saedii

odwraca się do swo jego przy bocz nego.
– Zabierz ich na poziom wię zienny. Zamknij ich porząd nie.
– Twoja wola, moje ręce, tem pla riuszko – odpo wiada. – A co z ich Alfą?
Saedii patrzy na Tylera, mru żąc oczy.
– Nakarm cie go i opa trz cie rany. – Zaci ska usta i odrzuca war ko cze na plecy. – A potem

przy ślij cie go do moich kom nat. Chcę oso bi ście go prze słu chać.
Przy boczny kła nia się i śpie szy wyko nać roz kazy swo jej pani. Patrzę na Tylera w dole

i wbrew sobie uśmie cham się sze roko, krę cąc głową, a on mruga do mnie, ocie ra jąc krew
z ust. A potem łapie mnie garstka pięk nych Nie ugię tych i popy cha w górę scho dami.

Pro wa dzą Finiana tuż za mną. Wygląda na rów nie zdu mio nego jak ja. Wciąż jeste śmy więź- 
niami Nie ugię tych, to jasne. Wciąż jeste śmy odcięci od Auri, Kala, a teraz także Tyʼa, wciąż
jeste śmy poszu ki wani jako galak tyczni ter ro ry ści i wciąż zmie rzamy nie wia domo dokąd pod
opieką tej psy cho patki, sio stry Kala. Wciąż sie dzimy w bagnie po uszy.

Jed nakże z dru giej strony jakimś cudem żyjemy.
Pro wa dzą nas serią ciem nych kory ta rzy oświe tlo nych pla mami krwi stego w kolo rze świa- 

tła. Syl drań skie znaki zdo bią ściany, wystrój wnę trza sta nowi dziwne zde rze nie pięk nych krzy- 
wych i pro stych z maka brycz nym gotyc kim kli ma tem. Dud nie nie sil ni ków to jedyny dźwięk.

Docie ramy do miej sca opi sa nego „Wię zie nie” i bez żad nych cere gieli zosta jemy wrzu ceni
do jed nej z małych cel. Wzdłuż jed nej z czar nych ścian cią gnie się ławka do spa nia, na pod ło- 
dze jarzy się pasmo czer wo nego świa tła.

Drzwi się zamy kają. Sia dam na ławce i obej muję brzuch rękami. Cała się trzęsę.
– Scar? – pyta Fin.
– Tak? – odpo wia dam szep tem.
– Myślisz, że Tyler przyj mie już nie długo pro po zy cję mał żeń stwa?



Śmieję się, a mój śmiech zamie nia się w zdu szony szloch i obej muję się moc niej, żeby
zapa no wać nad sobą. Przez chwilę mogę tylko powstrzy my wać się przed cał ko wi tym roz pa- 
dem. Myśl o tym, że pra wie stra ci łam Tyʼa, że pra wie stra ci łam jedy nego krew nego, to dla
mnie za dużo.

Fin siada obok mnie, gładki szum jego egzosz kie letu jest zna jomy i pocie sza jący. Obej muje
mnie nie zręcz nie za ramiona.

– Nic mu nie jest – mru czy. – Ty o̓wi nic nie jest.
Kiwam głową, pocią gam gło śno nosem, powstrzy mu jąc łzy. Wiem, że nic mu nie jest.

Wiem, że muszę wziąć się w garść, że muszę zebrać nas wszyst kich z powro tem do kupy. W tej
chwili jeste śmy roz pro szeni po całym statku: Kal w izbie cho rych, Auri zamknięta gdzieś na
cztery spu sty, Ty w szpo nach Saedii, a…

Mru gam i roz glą dam się po celi. Żołą dek zaci ska mi się potwor nie, gdy dociera do mnie, że
kogoś jesz cze bra kuje.

O, w mordę…
Nie pamię tam, żebym widziała ją na are nie. Nie mogę uwie rzyć, że prze ga pi łam jej znik- 

nię cie, nawet jeśli wziąć pod uwagę chaos walki i to, że zawsze jest taka cicha. Marsz czę jed- 
nak czoło w sku pie niu, przy po mi na jąc sobie, że kiedy ostatni raz ją widzia łam, byli śmy na
pokła dzie Zera i mie li śmy wła śnie wyjść.

Odzy wam się w ciem no ściach szep tem:
– Gdzie, do dia bła, jest Zila?



Szyby wen ty la cyjne na statku Saedii przy wo łują nie przy jemne wspo mnie nia, kiedy się nimi
czoł gam. Mam pod wyż szone tętno, przy śpie szony oddech. Oba te czyn niki w zna czą cym stop- 
niu obni żają moją efek tyw ność.

Zatrzy muję się, żeby zapa no wać nad myślami, zamy kam oczy i sku piam się na wra że niu,
jak moje płuca roz sze rzają się i kur czą. Przy po mi nam sobie, że nie ma związku mię dzy tym,
co się stało, gdy mia łam sześć lat, i tym, co dzieje się teraz. Podo bień stwa ogra ni czają się do
faktu, że cho wam się w szy bach wen ty la cyj nych i że wro gie mi jed nostki będą mnie szu kać,
o ile już tego nie robią.

Oraz do tego, że życie pozo sta łych zależy ode mnie.
Tym razem pozo sta łymi nie są moi rodzice, ale moja dru żyna. Nie mniej dru żyna jest dla

mnie… ważna. I oczy wi ście nasza misja jest ważna.
Tym razem nie zawiodę, bez względu na to, ile mnie to będzie kosz to wać.
Według mojej oceny nikomu nie grozi bez po śred nie nie bez pie czeń stwo. Finian i Scar lett

nie wąt pli wie zna leźli się w mało kom for to wych warun kach. Aurorę uśpiono i naj pew niej nie
jest świa doma swo jego poło że nia. Kal i Tyler są dobrze trak to wani zgod nie z roz ka zem tem- 
pla riuszki.

Na pod sta wie tych fak tów decy duję, że naj pierw odzy skam nasz sprzęt, a dopiero potem
zajmę się rato wa niem dru żyny. Sama jestem zwin niej sza, a zauwa ży łam, że moi towa rzy sze
czę sto roz ma wiają w trud nych chwi lach, czego nie uwa żam za pomocne.

W poje dynkę jest łatwiej.

* * *

Mia łam sześć lat.
Miesz ka li śmy na małym statku badaw czym, który nazy wał się Jane way i orbi to wał wokół Gal -

la nosy III. To była nie go ścinna pla neta, ale dosko nała kan dy datka na insta la cję gór ni czą. Sta tek był
mały, całą dłu gość mogłam poko nać w dzie więć minut, a prze biec w trzy, ale była domem dla piątki
naukow ców i mnie.

Mia łam rap tem sześć lat.

* * *



Jestem w sys te mach pod trzy my wa nia życia Anda rael, w krę tym labi ryn cie szy bów pod pokła- 
dami i mię dzy pozio mami. Patrzę przez kratę na sió demkę syl drań skich tech ni ków, któ rzy
pró bują wła mać się do naszych uni kro nów. Urzą dze nia tech niczne sto so wane w Aka de mii
Aurory są naj wyż szej klasy i jestem pewna, że ich wysiłki speł zną na niczym przez następne
sie dem do ośmiu minut, zależ nie od poziomu ich kom pe ten cji.

Tyle wystar czy.
W tej chwili wygląda na to, że dwóch tech ni ków szy kuje się, by zro bić sobie prze rwę, więc

cze kam. Ich wyj ście zwięk sza moje szanse na powo dze nie.
Cier pli wo ści.

* * *

Cier pli wość była wyma gana na pokła dzie Jane way i nie przy cho dziła mi łatwo. Mie li śmy ogromną
cyfrową biblio tekę, wspólne miej sce odpo czynku, atlas do ćwi czeń i jed nostkę hydro po niczną. Jed -
nakże, prawdę mówiąc, było tam bar dzo mało do roboty. Byłam nie sfor nym dziec kiem. Prze bie ga 
łam całą dłu gość statku, żeby roz ła do wać ener gię, wspi na łam się na atlas do ćwi czeń na naj róż niej- 
sze spo soby, któ rych nie prze wi dziano, gdy go pro jek to wano, i hodo wa łam kwiaty na wła snej malut- 
kiej rabatce w jed no stce hydro po nicz nej.

Moja matka była dowódcą wyprawy mają cej na celu odna le zie nie poten cjal nych miejsc wydo by- 
cia cen nych surow ców. Ojciec był eko lo giem, który miał poświad czyć, że insta la cje wydo byw cze nie
zagrożą niczemu rzad kiemu ani uni ka to wemu. Dys po no wał mnó stwem wol nego czasu, zwa żyw szy
na naturę jego obo wiąz ków, więc zaj mo wał się także moją edu ka cją. Miał talent do pro wa dze nia cie- 
ka wych lek cji, a moja inte li gen cja ozna czała, że uczy łam się coraz szyb ciej bez spe cjal nego wysiłku
i poczu cia, że się prze pra co wuję.

Wła śnie koń czy łam odpo wied nik szkoły śred niej, kiedy zja wili się tamci męż czyźni.

* * *

Męż czyźni nade mną pochy lają się nad prze zro czy stą sili ko nową ławką i roz ma wiają cicho po
syl drań sku. Obok uni kro nów, do któ rych pró bują się wła mać, widzę przez prze zro czy ste two- 
rzywo karty dostę powe do Zera.

Ucieczka naszym wła snym stat kiem to naj lep sza opcja, ponie waż znamy jego moż li wo ści
i został przy sto so wany do naszych potrzeb. Może uda łoby mi się odzy skać ukrad kiem karty
dostę powe, ale nie sądzę, żebym zdo łała zabrać uni krony, nie zwra ca jąc niczy jej uwagi.

Obmy ślam więc inny plan.

* * *

Rodzice wyja śnili mi, że moje plany są nie re ali styczne – sze ścio latka na zaję ciach na pozio mie col- 
legeʼu napo tka wiele trud no ści, bez względu na to, jak bar dzo będzie roz wi nięta czy spo łecz nie
przy sto so wana. Nawet jako małe dziecko wola łam nauki ści słe, więc rodzice zabrali mnie ze sobą na
Gal la nosę III, uzna jąc, że zacznę zdo by wać wyż sze wykształ ce nie we wła ści wym cza sie.



Cho ciaż już w tak mło dym wieku rozu mia łam, że moja inte li gen cja jest nie ty powa, nie chcieli,
żebym czuła się wyizo lo wana. Chcieli, żebym była bez pieczna.

W obu kwe stiach zawie dli.

* * *

Obaj starsi syl drań scy tech nicy wycho dzą i zostaje tylko piątka, z którą muszę sobie pora dzić.
Prze czoł guję się pod nimi szy bem wen ty la cyj nym w stronę skrzy żo wa nia na dru gim końcu
labo ra to rium.

Roz wa ży łam moż li wo ści, prze pro wa dzi łam ana lizę sta ty styczną każ dego z moż li wych dzia- 
łań naj le piej, jak byłam w sta nie na pod sta wie dostęp nych mi infor ma cji.

Pierw szy krok: alarmy.

* * *

Alarmy uprze dziły nas sie dem dzie siąt trzy minuty wcze śniej, co nie było nie ty powe w tak odizo lo- 
wa nym miej scu. To, że nad la tu jący sta tek nie zare ago wał na nasze wezwa nia, było bar dziej nie po ko- 
jące, ale mogli mieć pro blemy z łącz no ścią. Nie byli śmy kuszą cym celem, przed sta wia li śmy małą
war tość. Jed nak prze sta li śmy mieć jakie kol wiek wąt pli wo ści, kiedy prze mocą przy cu mo wali do
Jane way i wysa dzili nasze śluzy.

W tym momen cie byli śmy już bar dzo zanie po ko jeni.
Cały sta tek zady go tał, kiedy zamki puściły. Ojciec pchnął mnie – pierw szy raz zacho wał się wobec

mnie tak szorstko poza zabawą w saigo – w stronę labo ra to rium Maxa i Hòa.
– Scho waj się – szep nął, kiedy obej rza łam się zdzi wiona.
Nie rozu mia łam, ale byłam posłusz nym dziec kiem, więc pobie głam do przej ścia i zna la złam

sobie miej sce za skrzyn kami z prób kami, które mie li śmy dostar czyć przy następ nym locie na sta cję
Mar ney. Mogłam stam tąd obser wo wać, co się dzieje.

Moja matka pode szła do nowo przy by łych. To było trzech męż czyzn ubra nych w kom bi ne zony
rów nie znisz czone jak ich sta tek. Natych miast ich roz po zna łam – spo tka łam ich tydzień wcze śniej,
kiedy odwie dza łam Mar ney razem z ojcem.

Pamię tam widok matki w tam tej chwili. Miała na sobie nie bie ski kom bi ne zon, włosy nosiła roz -
pusz czone – mocno zwi nięte czarne loki, takie same jak moje, opa dały jej na ramiona.

Nie pamię tam już jej twa rzy.
Pamię tam jed nak, że zastrze lili ją bez słowa.

* * *

Bez sze lest nie docie ram do skrzy żo wa nia i włazu tech nicz nego w ścia nie. Potrze buję wię cej
czasu, niż oce nia łam, żeby roz broić zabez pie cze nia za pomocą uni kronu. Nie jestem takim
fachow cem od szpie go stwa kom pu te ro wego jak Finian.

Zamek na skrzynce z regu la to rami to przy ziemna rzecz i wystar czy mój uni wer salny nóż,
żeby pod wa żyć wieko, które roz cina mi wska zu jący palec, gdy odska kuje. Ból jest prze ni kliwy



jak strużka ognia, zaci skam powieki i krzy wię odru chowo twarz, sta ra jąc się zacho wać ciszę.
Moje serce aż zbyt ocho czo wyko rzy stuje tę oka zję, żeby znowu przy śpie szyć, więc robię

sobie następną rundkę ćwi czeń odde cho wych, kiedy wycią gam autoszwy z kom bi ne zonu
i nakła dam. Zer kam na tech ni ków Nie ugię tych, ale ich pochła nia poje dy nek z zabez pie cze- 
niami uni kro nów.

Wra cam do pracy i badam panel tech niczny, aż jestem pewna, że go rozu miem. Mogę
odczy tać znaki syl drań skie za pomocą uni kronu, a oparty na tle nie sys tem pod trzy my wa nia
życia nie może dzia łać na nie skoń cze nie wiele spo so bów. Spraw dzam jed nak raz i drugi,
dosko nale świa doma kon se kwen cji pomyłki. A potem zaj muję się sys temem fil trów, odwra- 
cam kie ru nek dzia ła nia wyciągu i cze kam.

Oce niam, że ocze ki wany rezul tat otrzy mam za mniej wię cej pięt na ście i pół minuty. Plus
minus trzy, cztery sekundy.

* * *

Wystar czyły trzy, może cztery sekundy, żeby wszystko się posy pało. Żeby ciało mojej matki padło na
pokład, żeby następna salwa strza łów z deze la to rów przy pa liła powie trze.

Na wizu alach sen sa cyj nych (moi rodzice ich nie pochwa lali, ale Miriam pozwa lała mi je oglą dać,
gdy nie uwa żali) widzia łam, że ludzie postrze leni zawsze padają na plecy. Oczy wi ście trze cia
zasada dyna miki New tona tego zabra nia – kula nie ma dość siły, żeby zmie nić moment pędu ciała.
Na dal jed nak pamię tam zasko cze nie, kiedy Max zachwiał się i padł twa rzą do przodu na pokład, po
tym jak do niego strze lili.

Pozo stała trójka doro słych, w tym mój ojciec, unio sła ręce, pod da jąc się. Patrzy łam zza skrzy nek,
powstrzy mu jąc krzyk. Pamię tam, że tętno mia łam pod wyż szone, oddech przy śpie szony do nie bez- 
piecz nego poziomu, w ustach mi zaschło.

Pamię tam, że to uczu cie mi się nie podo bało.
– Gdzie jest dziecko? – wark nął przy wódca napast ni ków. To był głos męż czy zny; mówił z akcen -

tem, być może z Tem pery.
– Jakie dziecko? – zdu miał się mój ojciec, zanim Miriam albo Hòa mogli zare ago wać.
– Twoje dziecko – odpo wie dział męż czy zna, zni ża jąc nieco głos.
Męż czy zna przy sta nął, żeby oprzeć się o brzeg dziury, jaką napast nicy wyrwali w naszym statku.

Uzna łam, że to efekt nar ko tyku.
Wdy chał nie le galną sub stan cję, kiedy widziałam go tydzień wcze śniej. Sta cja Mar ney nie cie- 

szyła się dobrą repu ta cją, ale można było tam dotrzeć do wielu czar no ryn ko wych sub stan cji, a mój
ojciec był czło wie kiem prak tycz nym. Kiedy oddał nasze naj now sze próbki, zje cha li śmy graw-windą
na niż sze poziomy, żeby kupić skład niki do spe cjal nego posiłku z oka zji uro dzin Hòa.

– Ni gdzie nie odchodź, mam cię mieć stale na oku – powie dział mi.
Wypeł nia łam jego pole ce nie, ale przy cią gnęła mnie grupka hazar dzi stów, któ rzy grali w tin terę.

Uwiel bia łam gry. Sta nę łam na pal cach, żeby widzieć roz da wane karty – przy każ dej run dzie gra cze
musieli zde cy do wać, czy przy jąć nową kartę od roz da ją cego. Celem gry było zebra nie tylu kart, żeby
razem dawały dwa dzie ścia cztery.



Łatwo dało się zauwa żyć, które karty już poszły, oce nić praw do po do bień stwo sprzy ja ją cego
układu pozo sta łych kart i zgod nie z tym pod jąć decy zję.

Kiedy za pierw szym razem pora dzi łam męż czyź nie, co ma wybrać, zaśmiał się.
Za dru gim razem posłu chał.
Za trze cim dał mi pięć dzie siąt kre dy tów i zapro sił do gry.
– Chodź, będziesz moim szczę śli wym tali zma nem.
Wszy scy się zaśmiali, a ja uśmiech nę łam się sze roko. To było eks cy tu jące mieć nowych ludzi do

zabawy. Życie na Jane way było okrop nie prze wi dy walne.
Kiedy ojciec zabrał mnie pięt na ście minut póź niej, mia łam już tysiąc dzie więć set pięć dzie siąt

kre dy tów. Kazał mi odejść od stołu i odpro wa dził mnie z pośpie chem, któ rego nie rozumia łam.
Teraz ten męż czy zna stał na naszym statku i pytał o mnie.
– Nie ma tu żad nego dziecka – odpo wie dział mój ojciec.
Męż czy zna zastrze lił więc Hòa. Nie wydał naj mniej szego dźwięku, umie ra jąc.
To Miriam nie wytrzy mała.
– Nie strze laj, ona tu jest! Pomogę wam ją zna leźć. – Odwró ciła się, żeby mnie poszu kać. Głos jej

drżał. – Zila? Zila, chodź tu!
Nie podo bało mi się to, co wtedy poczu łam. Gniew, że przy ja ciółka, która oglą dała ze mną wizu -

ale, zdra dziła mnie. Pogarda, bo uznała mnie za dość głu pią, bym jej posłu chała. Strach, bo teraz
wie dzieli, że tam jestem.

– Nie ma jej tu – odpo wie dział cicho ojciec, zacho wu jąc spo kój. – Ode sła li śmy ją do szkoły.
Zro zu mia łam, że wkrótce zaczną szu kać. A wtedy znajdą moje rze czy. Głos mojego ojca ścichł do

łagod nego, zna jo mego pomruku, gdy weszłam do szybu wen ty la cyj nego i poczoł ga łam się do kwa ter
miesz kal nych.

Kiedy zeszłam do naszego pokoju, poczu łam zapach matki, cie pły, korzenny aro mat jej per fum,
skan da liczny luk sus na takiej pla cówce jak nasza.

Mia łam nie wiele rze czy. Upchnę łam ubra nia do kosza na pra nie, ścią gnę łam pościel z łóżka
i rzu ci łam ją na ubra nia, żeby je zasło nić. Zgnio tłam model wypo sa że nia gór ni czego, który przy go- 
to wy wa łam z ojcem, i wrzu ci łam do recy klera.

Trzy ma łam się szy bów, uni ka jąc męż czyzn, kiedy mnie szu kali. Już zastrze lili trzy osoby. Szu- 
kali mnie. Zastrzelą mojego ojca i odlecą, kiedy już mnie znajdą. Zatem ode mnie zale żało bez pie- 
czeń stwo ojca.

Tak pod po wia dała logika.

* * *

Logika każe mi uznać, że to nie może dużo dłu żej potrwać, a mimo to ogar nia mnie ulga,
kiedy po dwu na stej minu cie jeden z Syl dran tłumi ziew nię cie. Zapa mię tuję sobie, żeby póź niej
spraw dzić, jakie zmienne mogły spo wo do wać, że gaz wpły nął na niego szyb ciej niż na innych.
Tle nek węgla jest lżej szy od powie trza. Może więc dla tego, że jest wyż szy?

Przy glą dam się czte rem tech ni kom. Jeden ewi dent nie słab nie, ale pozo stała trójka ma się
świet nie. Mam nadzieję, że w ich wypadku nie okaże się, że orga ni zmy Syl dran są bar dziej



wytrzy małe, niż to sza co wa łam.

* * *

Zapew nie nie ojcu bez pie czeń stwa oka zało się trud niej sze, niż się spo dzie wa łam, ale przez jakiś czas
mi się uda wało. To był mały sta tek, ale ja też byłam mała i mia łam ogromne doświad cze nie w zaba- 
wie w cho wa nego. Tym razem jed nak nie chi cho ta łam cichutko, gdy wymy ka łam się tym, któ rzy
szu kali. Nie uśmie cha łam się pod nosem, kiedy mnie mijali.

Ode pchnę łam uczu cia bar dzo mocno, kiedy wyszłam z szybu do biura matki. Wyobra zi łam
sobie, że wkła dam je do pudełka i zamy kam pokrywkę, żeby mnie nie roz pra szały.

Weszłam pod biurko, gdzie był pod łą czony sys tem łącz no ści, i wyrwa łam kable. Sys tem został
tak pomy ślany, żeby auto ma tycz nie wysy łał infor ma cję o sta tu sie statku co trzy godziny. W prze- 
ciw nym wypadku ktoś zja wiłby się z pyta niami. Mogą pocze kać, aż dwa razy prze ga pimy mel du nek,
ale jeśli gdzieś w pobliżu był aku rat sta tek kor po ra cji, to mogło nam się poszczę ścić.

Dwie godziny póź niej sprzęt nie zdo łał wysłać raportu. Po czte rech godzi nach napast nicy zaczęli
kłó cić się mię dzy sobą. Wpływ nar ko ty ków słabł, a ich atak nie oka zał się tak łatwy, jak się spo dzie- 
wali. Jeden argu men to wał, że czas ogra ni czyć straty.

Przy wódca odparł, że a) moja dowie dziona umie jęt ność sza co wa nia praw do po do bień stwa na dal
będzie cenna dla ich pra co daw ców i b) widzia łam ich twa rze i mogła bym prze ciwko nim zezna wać.

Jed nakże po kolej nych trzech godzi nach szu ka nia, stra cili cier pli wość. Zastrze lili Miriam, mimo
jej bła ga nia i łez. A potem przy sta wili broń do głowy mojemu ojcu.

– Chodź, Zila! – zawo łał męż czy zna. – Nie chcę zastrze lić także two jego taty. Wyjdź, a będzie
bez pieczny, mój Szczę śliwy Tali zma nie.

Roz wa ży łam swoją sytu ację. Byłam prze ko nana, że jeśli wyjdę, zastrzelą ojca i natych miast
mnie zabiorą. W prze ciw nym wypadku może zde cy dują się pocze kać nieco dłu żej, zosta wia jąc go
przy życiu, żeby wyko rzy stać go prze ciwko mnie póź niej. Dzięki temu kor po ra cja będzie miała wię cej
czasu, żeby przy słać ekipę, która spraw dzi przy czyny naszego mil cze nia.

Dla tego zosta łam na swo jej dotych cza so wej pozy cji.
– Nie ma jej tu – powta rzał upar cie mój ojciec. – Ale gdyby tu była, powie dział bym, że ją kocham.

– Spoj rzał w górę na szyb wen ty la cyjny. Może miał nadzieję, że patrzę. – I że to nie jest jej wina.
Męż czy zna go zastrze lił.
A potem splą dro wali Jane way i odle cieli.
Kiedy wyszłam z kry jówki, awa ryjne pole joni zu jące skwier czało wokół nie rów nej dziury wyrwa- 

nej w lewej bur cie, chro niąc wnę trze przed próż nią.
Pamię tam, że pomy śla łam, że mam takie same pole, które chroni mnie przed uczu ciami. I że też

nie wiem, jak długo wytrzyma. Mimo to prze la łam w nie wszyst kie swoje siły. Pomy śla łam, że
lepiej mi będzie bez emo cji.

I przez dwa na ście lat mia łam rację.

* * *



Mia łam rację. Nim minęło szes na ście minut, cała piątka syl drań skich tech ni ków leżała nie- 
przy tomna. Osu nęli się na prze zro czy sty blat. Ostroż nie wyję łam kratę wen ty la cyjną i sta ra jąc
się trzy mać bli sko pod łogi, wyszłam do pomiesz cze nia. Cho ciaż serce mi biło jak sza lone, tre- 
ning Legionu Aurory zapew niał mnie, że jeśli będę trzy mać się nisko i pra co wać szybko,
uniknę nie bez piecz nej dawki gazu.

– Cześć!
Zamie ram, gdy uni kron Aurory odzywa się ze swo jego miej sca na stole. Serce wali mi

o żebra jak sza lone.
– Nie śpie szyło ci się zbyt nio! – świer go cze, nie świa domy mojego nie po koju. – Już się

bałem, że mnie pokroją na kawałki!
– Jesteś maszyną – odpo wia dam. – Nie możesz się bać.
– Przy znaję, to była sprytna sztuczka, ten numer z gazem! Jesteś naprawdę sprytna jak

na…
– Siedź cicho.
– Masz szczę ście, że lubię was ludzi tak bar dzo. To cią głe uci sza nie mogłoby spra wić, że

mniej wiel ko duszna maszyna już zaczę łaby pla no wać dla was maka bryczną śmierć i…
– Tryb cichy! – syczę.
Magel lan w końcu wypeł nia pole ce nie i milk nie. Zabie ram szybko karty dostę powe i pozo- 

stałe uni krony, a potem czę stuję się dostępną bro nią – tech nicy Zbroj nych są lepiej uzbro jeni
niż jaki kol wiek nauko wiec Zjed no czo nych Władz Ter rań skich. Nie mar nuję wię cej czasu,
pakuję zdo bycz do jed nej z ich toreb i wczoł guję się z powro tem do szybu.

* * *

Kiedy wypeł złam z szybu, odkry łam, że jestem za mała, żeby prze su nąć ciała, więc uło ży łam je
naj le piej, jak potra fi łam. Nawet Miriam. Wie dzia łam, że się bała. To dla tego tak postą piła.

Dla tego to było takie ważne, żeby nie czuć emo cji.
Wszy scy tu dzia łali pod wpły wem emo cji i z tego powodu nie żyli.
I z powodu mnie.
W końcu ktoś zosta nie przy słany, żeby zba dać, dla czego sygnał nie jest wysy łany. Ewi dent nie

nadzieja, że sta tek kor po ra cji zjawi się po sze ściu godzi nach i dwóch prze ga pio nych sygna łach, była
zbyt opty mi styczna, w końcu Jane way nie była waż nym stat kiem. Kie dyś jed nak się zja wią. Musia 
łam prze trwać do tego czasu i mieć nadzieję, że pole siłowe wytrzyma.

Minęło kolejne sie dem dzie siąt sześć godzin, zanim obu dzi łam się w łóżku rodzi ców, sły sząc nad
sobą głosy.

– Na Wiel kiego Stwórcę, jakim cudem ona wciąż żyje?
Obró ci łam się na plecy i spoj rza łam ma nich. Pię ciu doro słych w mun du rach kor po ra cji.
Nie bałam się.
Nie czu łam ulgi.
Nie czu łam nic.



* * *

Nie jest już tak, że niczego nie czuję, kiedy prze cho dzę do następ nego etapu swo jej misji. Po
raz pierw szy zasta na wiam się nad tym na poważ nie i zdaję sobie sprawę, że człon ko wie dru- 
żyny 312 naru szyli moją barierę emo cjo nalną. Powoli coś z dziecka, jakim byłam, powraca.
Jesz cze nie zde cy do wa łam, czy to dobra zmiana.

Trzy poziomy niżej znaj duję izbę cho rych, gdzie Kal leży unie ru cho miony na bio koi i zaj- 
muje się nim dwoje medy ków Nie ugię tych. Pod no szę skra dziony deze la tor do kratki szybu
i celuję sta ran nie. Cze kam. Cier pli wie. Wresz cie sły szę to, na co cze ka łam – komu ni kat pły- 
nący z sys temu nagła śnia ją cego na całym statku, ostrze ga jący załogę przed wej ściem do Fałdy.
Jest dość gło śny, by zagłu szyć strzały z deze la tora.

Bum!
Mój strzał tra fia pierw szego medyka w tył głowy. Drugi wyciąga broń oso bi stą ze zdu mie- 

wa jącą szyb ko ścią, ale tra fiam go w gar dło, a on pada obok swo jej towa rzyszki.
Nie wiele bra ko wało.
Wycho dzę z szybu, kiedy ogło sze nie się koń czy.
– Kto tam? – pyta Kal, pró bu jąc obró cić głowę.
Nie tracę czasu na słowa i biorę się do uwal nia nia go.
– Zila… – szep cze.
– Rozu miem, że zosta łeś postrze lony. Czy twoje obra że nia są poważne?
– Nie – odpo wiada. – Gdzie jest Aurora?
Uznaję, że poin for mo wa nie go, że jego sio stra posłu żyła się wobec niej ago ni za to rem, nie

pomoże mu racjo nal nie myśleć.
– Sie dzi w jed nej z celi razem z Finia nem i Scar lett.
– Musimy do niej pójść – upiera się, sia da jąc, gdy tylko ma wolne ręce.
– Zga dzam się. Możemy dostać się tam szy bami.
– Nie zmiesz czę się.
Jestem bole śnie świa doma, że gdyby był tam z nami Fin, to na pewno sko men to wałby to

w jakiś pikantny spo sób. Odchrzą kuję i marsz czę czoło w sku pie niu.
– Więc…
Kal patrzy na mnie znie cier pli wiony.
Bły ska wicz nie odkry wam, jak pomocny może być cza sem żart.
– Nie ważne – mówię w końcu.
Kalowi udaje się obez wład nić straż ni ków przed izbą cho rych dzięki wyko rzy sta niu ele- 

mentu zasko cze nia. Zauwa ży łam, ale nie dzielę się swoim spo strze że niem, że wkłada wię cej
wysiłku w ich obez wład nie nie niż to konieczne. Podej rze wam, że tak jak ja z tru dem utrzy- 
muje opty malny poziom opa no wa nia.

Kolejny komu ni kat dla całego statku dobiega z gło śni ków, kiedy Kal zdej muje z pierw szego
straż nika zbroję. Nasz Czołg ewi dent nie czuje dys kom fort, wcho dząc w rolę Nie ugię tego, ale
nie ma czasu, żeby roz trzą sać te uczu cia.

Kal zabiera magne to kaj danki z bio koi i zakłada mi na nad garstki.



– Idź przede mną – mówi. – Wzrok spusz czony. Nic nie mów.
Kiwam głową, spraw dzamy szybko, czy kory tarz jest pusty, i wycho dzimy. Kal naj wy raź niej

dobrze się orien tuje na syl drań skim okrę cie wojen nym, szybko kie ruje mnie do tur bo windy,
która pro wa dzi na poziom wię zienny.

– Dzię kuję – mru czy do mnie. – Dobrze się spra wi łaś.
Robi mi się odro binę cie plej w piersi na dźwięk jego pochwały.
Nie jest już tak, że… niczego nie czuję.
– Nic ci nie jest? – pyta mnie.
Odpo wia dam spo koj nie, z bez na miętną twa rzą, ale…
– Cie szę się. – Marsz czę brwi. – Że wyszłam z ciem no ści.
Patrzę mu w oczy, czego chyba ni gdy dotąd nie robi łam. Zasta na wiam się, czy on ją widzi.

Tę małą dziew czynkę. Czoł ga jącą się w szy bach wen ty la cyj nych na cichej sta cji. Któ rej kawałki
zostały w ciem no ści. Jej strach. Ból. Gniew.

Czy tylko je zosta wiła za sobą? Czy też samą sie bie?
Czy zro biła to, bo tak było łatwiej?
Co zrobi teraz, po dwu na stu latach, kiedy w końcu naprawdę wypeł zła z szybu?
Nie jest już tak, że niczego nie czuję.
Nie jest.



Temat: Galak tyczne kon flikty
►Syl drań ska wojna domowa
▼Nie ugięci

Nie ugięci to woju jący odłam syl drań skiej Ligi Zbroj nych, któ rym dowo dzi zbun to wany archont
imie niem Caer san, znany też jak Gwiaz do bójca.

Odrzu ciw szy trak tat poko jowy mię dzy Zie mią i Syl drą, Nie ugięci odcięli się od swo jego rządu,
Syl drań skiej Rady dzie sięć lat temu. Napa dli na ziem skie stocz nie pod czas zawie sze nia broni
i osta tecz nie zaata ko wali z nad zwy czajną bru tal no ścią swój rodzinny świat.

Posłu gu jąc się nie znaną bro nią, Nie ugięci spra wili, że syl drań skie słońce – Evaa – zapa dło się,
two rząc czarną dziurę, która znisz czyła cały układ pla ne tarny.

Dzie sięć miliar dów Syl dran zgi nęło.

Można tylko zga dy wać, w jaki spo sób Nie ugięci tego doko nali.



„Opie kuj się sio strą”.
To były ostat nie słowa, jakie wypo wie dział do mnie tata. Po tym, jak poca ło wał Scar

w czoło i powie dział jej, że wróci aku rat na nasze uro dziny. Po tym, jak przy klęk nął i objął
mnie po raz ostatni. Wstał, zmierz wił mi włosy w spo sób, któ rego nie cier pia łem, i ode zwał się
do mnie w spo sób, który uwiel bia łem. Jak bym nie był dziec kiem. Jak bym był męż czy zną.
Jakby mówił coś Waż nego, a ja byłem godny to usły szeć.

„Opie kuj się sio strą”, powie dział mi.
Dla tego opie ko wa łem się. Zawsze.
Byli śmy ze Scar nie roz łączni jako dzieci. Tata mówił, że wymy śli li śmy wła sny język, zanim

nauczy li śmy się mówić. I cho ciaż nie byłem zachwy cony tym, że moja sio stra wstą piła do
Legionu Aurory – pró bo wa łem jej to nawet wyper swa do wać – to w głębi ducha cie szy łem się,
że stoi obok mnie w kolejce na sta cji Nowy Get tys burg. Czuł bym się, jakby wydarto mi kawa- 
łek duszy, gdyby jej tam zabra kło. I mogłem lepiej się nią opie ko wać, mając ją bli sko. Nie ma
rze czy, któ rej bym nie zro bił, żeby nie zapew nić jej bez pie czeń stwa.

Na przy kład wsko czył byś do dziury z doro słym drak ka nem?
Szcze rze mówiąc, jakaś cząstka mnie na dal nie może uwie rzyć, że wykrę ci łem taki numer.

Tyler Jones, który ukoń czył Aka de mię Aurory, nawet nie wziąłby tego pod uwagę. On grał
zgod nie z regu łami. Prze pi sowo. Ostroż nie. Sta ran nie zasta na wia jąc się przed każ dym
ruchem. Jed nakże zsze dłem na bez droża i im dłu żej jestem w tym miej scu, tym bar dziej czuję
się tu jak w domu. A przy prze ciw niku, z jakim się mie rzę?

Cza sem jedyny spo sób, żeby wygrać, to znisz czyć grę.
Wpa truję się w sze ścio kątne sza chow nice uło żone w stosy po sześć, na któ rych roz sta- 

wiono białe i czarne kamie nie. To plan sza do chel le riań skiej gry stra te gicz nej dóa, uwa ża nej
za jedną z naj trud niej szych do opa no wa nia w Galak tyce. Ja jestem w naj lep szym razie gra- 
czem z trze ciego poziomu. Plan sza stoi na ozdob nym, rzeź bio nym biurku z ciem nego metalu
w zewnętrz nych kwa te rach Saedii. Wibruje cicho do wtóru sil ni ków Anda rael.

Roz glą da jąc się po słabo oświe tlo nym pomiesz cze niu, mono chro ma tycz nym, bo jeste śmy
w Fał dzie, widzę inne gry. Zestaw do samettu z Tra ska. Trzy piękne plan sze do tae-sai z Syl dry,
wszyst kie wyrzeź bione w drew nie lias. Nie do koń czona par tyjka sza chów. Gdy sie dząc
w wygod nym fotelu przed biur kiem, cze kam na moją gospo dy nię, mogę stwier dzić, że jest



tak ty kiem. Wszystko w tym pokoju – gry, książki, nawet pro ste geo me tryczne zdo bie nia –
 mówi mi, że sio strę Kala fascy nuje stra te gia.

Biorę jedną z bie rek dóa. Żebra i mię śnie na dal mnie bolą po utarczce z drak ka nem. To
pła ski biały dysk z trój kąt nym czar nym sym bo lem. Pełni w przy bli że niu rolę pionka w tej grze.
Kozły ofiarne, które się wyko rzy stuje, żeby w pew nym momen cie zyskać prze wagę w roz- 
grywce.

Zaczy nam rozu mieć, jakie to uczu cie.
– Gry wasz? – roz lega się niski, słodki głos za moimi ple cami.
Odwra cam się i widzę Saedii wcho dzącą przez dwu skrzy dłowe auto ma tyczne drzwi ze

srebrną tacą w rękach. Na jej ramie niu sie dzi mały drak kan i obser wuje mnie błysz czą cymi
zło tymi oczami. Zanim drzwi zamkną się za nimi z cichym szu mem, widzę jej wewnętrzne
kwa tery: pro ste zdo bie nia, wiel kie łóżko, ter mi nal kom pu tera. Prze lot nie zasta na wiam się,
gdzie wie sza skóry swo ich ofiar.

Zdjęła zbroję i prze brała się w syl drań ski mun dur galowy – obci sły, czarny, o ele ganc kich
liniach, błysz czący srebr nymi ozdo bami i tro fe ami wojen nymi. Czarne włosy opa dają jej na
ramiona sied mioma gru bymi war ko czami – tak samo zaplata włosy Kal. Zna la zła czas, żeby
odświe żyć czarną szminkę na ustach i pas oka la jący oczy. Widzę jej brata w kształ cie tych
oczu, w linii policzka i czoła. Pro mie niuje auto ry te tem – to zimna, okrutna i wyra cho wana
aura.

– Gry wasz? – powta rza pyta nie.
Odkła dam pio nek dóa na miej sce.
– Tyler Jones – odpo wia dam. – Alfa. Legion Aurory, dru żyna 312.
Saedii pod cho dzi do biurka i odsta wia tacę. Stoją tam dwie szklanki i karafka kry sta licz nej

wody. Obok nich leżą cztery kule, które roz po znaję – to syl drań ski owoc zwany bae e̓l –
 i piękny nóż o dłu gim ostrzu.

Saedii siada naprze ciwko mnie i pio ru nuje mnie fioł ko wym spoj rze niem.
– Naprawdę? – odpo wiada bez błęd nie po ter rań sku. – To twój otwie ra jący gam bit? Imię,

ranga i numer dru żyny?
Unosi ciemną brew i nalewa wody. Drak kan prze cho dzi po opar ciu krze sła i świer go cze

cicho, wpa tru jąc się we mnie. Saedii prze suwa krysz ta łową szklankę po biurku i mru czy do
swo jego pupilka.

– Tak, Isha, kocha nie, mnie też roz cza ro wuje – mówi, znowu patrząc na mnie. – Myśla łam,
że wie, jak się gra w tę grę.

Roz pacz li wie chce mi się pić po walce na are nie, ale zamiast wziąć wodę, patrzę Saedii
w oczy i odzy wam się cicho spo koj nym gło sem:

– Pierw szym kro kiem w uda nym prze słu cha niu jest nawią za nie kon taktu – odpo wia dam. –
 Okaż prze słu chi wa nemu życz li wość, zaofe ruj mu wodę, jedze nie lub śro dek prze ciw bó lowy.
Zła go dze nie bólu pod syci wspo mnie nie cier pie nia, jakiego doświad czył, i sprawi, że prze słu- 
chi wany zacznie widzieć w prze słu chu ją cym kogoś empa tycz nego, w prze ci wień stwie do
wcze śniej szych jego opraw ców. – Zer kam na wodę, a potem znowu patrzę Saedii w oczy. –
 Dosko nale wiem, w co pogry wasz.



Odchy lam się na krze śle i spla tam palce na kola nach.
– Tyler Jones, Alfa. Legion Aurory, dru żyna 312.
Saedii nalewa sobie wody i wypija łyczek.
– My, Zbrojni, uczymy naszych adep tów cze goś innego, mały Ter ra ni nie. Pierw szym kro- 

kiem w prze słu cha niu jest jed no znaczne ujaw nie nie swo jej prze wagi. Zapew nij prze słu chi wa- 
nego, że pod każ dym wzglę dem to ty spra wu jesz kon trolę nad sytu acją.

Pod nosi nóż z tacy i deli kat nie przy ci ska czu bek do palca wska zu ją cego dru giej dłoni. Tak
samo jak włosy, paznok cie ma poma lo wane na czarno.

– Zacznij od drob nej ampu ta cji – mówi. – Od cze goś małego. Ale cze goś, czego będzie mu
bra ko wać.

Zerka na moje kro cze, a potem patrzy mi w oczy.
– Może od sio stry.
Żołą dek mi się zaci ska, ale nie pozwa lam, żeby strach odma lo wał się na mojej twa rzy. Kal- 

ku luję w myślach.
– Skąd wie dzia łaś, że ona jest m…
– Nie jestem głu pia, Tyle rze Jone sie, Alfo, Legion Aurory, dru żyna 312. – Wbija nóż

w kawa łek bae e̓lu, a potem zaczyna zdej mo wać skórkę zręcz nymi ruchami noża. – Im szyb ciej
to do cie bie dotrze, tym lepiej.

– Dosko nale mówisz po ter rań sku, to muszę ci przy znać.
Odkrawa kawa łe czek ciem nego miąż szu.
– O wiele lepiej niż ty po syl drań sku.
– Dziwi mnie, że chciało ci się uczyć. Zwa żyw szy, że ewi dent nie nami gar dzi cie.
Saedii wsuwa kąsek mię dzy zęby. Patrzy mi pro sto w oczy.
– Zawsze stu diuję swoją zwie rzynę.
Odchyla się i opiera nogi na biurku. Popy cha szklankę wody obca sem wyso kich do kolan

butów ze srebr nymi noskami.
– Pij, chłop cze. Potrze bu jesz siły.
Isha świer go cze, trze po cze skrzy dłami i patrzy, jak wresz cie pochy lam się i biorę szklankę.

Jest z krysz tału, ciąży mi w ręce. Przez moment zasta na wiam się, czy nie rzu cić nią w głowę
Saedii i nie się gnąć po jej nóż. Bar dziej roz sądna część mojego mózgu przy po mina mi, jakie
lanie mi spu ściła ta dziew czyna przy ostat niej naszej potyczce. Moje kro cze posyła naglący
sygnał, przy po minając, że chciał bym kie dyś mieć dzieci.

Piję więc.
– Ty i twoja dru żyna zdo by li ście dane z floty zło mo wej Hefaj stosa – mówi Saedii. – Z zapi- 

sków wynika, że czarna skrzynka, którą twój tech nik znisz czył na pokła dzie Toten tanza, nale- 
żała do sta ro daw nego ter rań skiego wraka. Had fielda. Statku, który wyru szył w rejs ponad
dwie ście lat temu. – Odkrawa kolejny kawa łek owocu i przy ci ska do języka. – Czego szu ka cie
w fak tach sprzed dwu stu lat, mały Ter ra ni nie?

– Mam świra na punk cie histo rii.
– Poznaj prze szłość albo cierp w przy szło ści.
– Wła śnie.



– Kła miesz – mówi łagod nie i chłodno. – Kłam dalej, a twoja sio stra zosta nie pod dana naj- 
gor szym tor tu rom, zanim wyrzu cimy ją w kosmos.

– Zwa żyw szy, że byłaś gotowa nakar mić nami swo jego potwora jesz cze godzinę temu,
zakła dam, że i tak nas zabi jesz. – Wzru szam ramio nami. – A jeśli ta infor ma cja jest dla cie bie
ważna, to może trzeba było zacząć od prze słu cha nia i dopiero potem przejść do egze ku cji,
a nie na odwrót?

– Mój brat też zna te wszyst kie odpo wie dzi, mały Ter ra ni nie – odpo wiada spo koj nie Saedii.
– Zatem nie jesteś nie zbędną czę ścią tego rów na nia.

– To dla czego w ogóle ze mną roz ma wiasz?
Nóż bły ska. Kolejny kawa łek owocu znika w czar nych ustach Saedii. Mija długa chwila,

zanim tem pla riuszka odpo wiada.
– Nie czę sto zda rza się, żeby ktoś w poje dynkę poko nał doro słego drak kana. – Obrzuca

mnie spoj rze niem od stóp do głów z bły skiem w oku. – Dostrze głam twoją walecz ność.
I pocho dze nie. Jeri cho Jones był god nym sza cunku prze ciw ni kiem.

Ogar nia mnie gniew. Zaci skam zęby.
– To nie powstrzy mało waszych ludzi od zamor do wa nia go na Orio nie.
Unosi ide al nie wyre gu lo waną brew.
– Jeste śmy wojow ni kami, Tyle rze Jone sie, nie wdo wami. Nie opła ku jemy ceny wojny.

I cho ciaż sza nuję wasze pocho dze nie, nie myśl choćby przez chwilę, że nie zabiję cie bie, two- 
jej sio stry i tej małej kaleki, żeby dowie dzieć się tego, czego chcę.

Naje żam się, gdy obraża Fina, i mrużę oczy. Ona uśmie cha się, widząc, że wbiła mi szpilkę.
Patrzę jej w oczy i zdaję sobie sprawę, że ta dziew czyna wywo dzi się z cał ko wi cie innej kul tury
niż moja – kul tury, w któ rej ceni się siłę, zachęca się do okru cień stwa, gar dzi się sła bo ścią.
Zaczy nam doce niać, jakie to musiało być trudne dla Kala wyrwać się z tego cyklu, stać osobą,
którą jest. Im wię cej czasu spę dzam z jego sio strą, tym bar dziej jestem pod wra że niem Kala.
I tym bar dziej pogar dzam nią.

Jed nakże cho ciaż więk szość Zbroj nych naprawdę myśli w taki spo sób, dociera do mnie, że
Saedii mnie pro wo kuje. Pogrywa ze mną. Obser wuje moje reak cje. Wszystko, co robiła, odkąd
przy szła – woda, pogróżki, roz mowa o mojej dru ży nie, o moim ojcu – to wszystko słu żyło oce- 
nie, jaką jestem osobą.

Spo glą dam na gry stra te giczne w pokoju. Tuzin róż nych gier z tuzina róż nych świa tów.
Wszyst kie te światy były zaan ga żo wany w kon flikt z Syl dra nami w ciągu ostat nich pięć dzie się- 
ciu lat.

„Zawsze stu diuję swoją zwie rzynę”.
– Zatem ta dziew czyna o imie niu Aurora. – Saedii wygina usta w jak zawsze sub tel nej

pogar dzie. – Dziew czyna, którą mój brat nazywa be s̓hmai.
– Widzę, że wresz cie prze cho dzimy do rze czy.
Pod nosi rękę do sznura z obcię tymi kciu kami na szyi.
– Wam, sam com, zawsze się tak śpie szy.
Isha świer go cze, bły ska zło tymi śle piami.



– Nie ma umie jęt no ści ani tre ningu legio nistki – mówi Saedii. – Kim jest? Skąd pocho dzi?
Dla czego z nią podró żu je cie?

– To pasa żerka na gapę, która zna la zła się na naszym statku. Pocho dzi z Ziemi. A twój brat
nie byłby zachwy cony, gdy bym ją ode słał.

– Pół prawdy – gru cha Saedii, dra piąc drak kana pod brodą. – Mały Ter ra nin myśli, że jest
sprytny, Isho. Na dal wyobraża sobie, że panuje nad sytu acją. Powin ni śmy zabić naj pierw jego
sio strę? Czy tę małą powy krę caną betra skań ską ropu chę?

– Czu jesz się wtedy więk sza? – pytam. – Pró bu jąc umniej szyć innych?
– Ale prze cież ty jesteś mały – odpo wiada. – Mały, słaby i prze stra szony. Twój wła sny rząd

uznał was za ter ro ry stów. Wasi ludzie polują na was jak stado oga rów.
– A jak cie bie nazy wałby twój rząd? – ripo stuję. – Gdy byś, rzecz jasna nie wymor do wała ich

wszyst kich za to, że ośmie lili się zawrzeć pokój z Zie mią?
– „Pokój” to spo sób, w jaki kun del woła „pod daję się” – mówi Saedii, przy glą da jąc się

paznok ciom. – Litość to domena tchó rzy. Wewnętrzna Rada Syl dry sprzy mie rzyła się z naszym
wro giem. To oni zdra dzili syl drań ski lud.

– Więc znisz czy li ście ich razem z całą swoją pla netą? – pytam i w moim gło sie roz- 
brzmiewa gniew. – Wraz dzie się cioma miliar dami nie win nych Syl dran?

– Syl dra nie zgo dzili się na pokój z Terrą, stra cili honor. Nie zasłu gi wali na litość. Archont
Caer san im jej nie oka zał.

Znowu się naje żam na dźwięk tego imie nia. Caer san. Gwiaz do bójca. Czło wiek, który znisz- 
czył wła sny świat i zaata ko wał Oriona. W tym ataku stra ci li śmy ojca.

– Wiesz, to zabawne. Wy, Nie ugięci, zawsze mówi cie o hono rze, ale kiedy ostatni raz
spraw dza łem, atak pod czas roz mów poko jo wych jest rów nie tchórz liwy jak cios w plecy. Coś
mi się wydaje, że wasz uko chany Gwiaz do bójca ma tyle honoru co zwy kły kara luch.

W oczach Saedii poja wia się nie bez pieczny błysk.
– Ostrzegę cię jeden jedyny raz, mały Ter ra ni nie. Gdy w grę wcho dzi Gwiaz do bójca, trzy- 

maj język za zębami. Bo ina czej zoba czysz, jak ci go podaję.
– To wariat – war czę. – On…
Wła ści wie nie widzę dobrze, jak Saedii się poru sza, czuję tylko jej cios – wnę trzem dłoni

ude rza mnie w nasadę nosa. Sły szę trzask, widzę czarne gwiazdy, czuję smak krwi w gar dle.
Spa dam z krze sła na plecy, ale zaraz się pod ry wam, cho ciaż żebra na dal mnie bolą po walce
z drak ka nem. Świat roz ma zuje mi się z powodu łez, dostrze gam tylko ciemny kształt, zanim
dwie ręce łapią mnie za ramiona…

O, Stwórco, tylko nie znowu…
…i kolano tra fia mnie w kro cze. Czarne gwiazdy w moich oczach płoną bielą i przez chwilę

jestem tylko bólem. Padam na kolana, zwi jam się na pod ło dze w kłę bek cier pie nia i nie szczę- 
ścia. Jedyne, na co mnie stać, to pamię ta nie o odde chu. Cze kam, aż zakoń czone sre brem buty
zatań czą na moim gar dle, kiedy głos prze cina pło nącą mgiełkę.

– Tem pla riuszko, wybacz, że prze szka dzam.
Buty ni gdy nie ude rzają. Roz po znaję głos: to przy boczny Saedii, a jego głos jest znie kształ- 

cony przez sys tem łącz no ści.



Przez łzy widzę, jak Saedii dotyka trans mi tera na piersi mun duru. Mówi chłodno, odrzu ca- 
jąc czarny war kocz przez ramię, i uśmie cha się do mnie zupeł nie nie po ru szona.

– O co cho dzi, Erie nie?
– Wykry li śmy kilka stat ków na kur sie koli zyj nym z Anda rael. Zbli żają się do nas z róż nych

kie run ków.
– Kto to?
– Ter rań skie okręty wojenne. Cztery nisz czy ciele. Dwa lot ni skowce.
Na oddech Stwórcy. Trudno to nazwać „kil koma stat kami”. To flota sztur mowa…
– Zigno ruj ich – odpo wiada Saedii. – Ter ra nie nie ośmielą się zaata ko wać statku Nie ugię- 

tych i naru szyć zasady neu tral no ści. Zacho waj kurs na Neri daę.
– Poru szają się z pręd ko ścią bojową, tem pla riuszko. I wywo łują nas.
To daje Saedii do myśle nia. Powie działa prawdę – od wybu chu syl drań skiej wojny domo wej

Zie mia robiła, co w jej mocy, żeby nie mie szać się w sprawy Syl dran. Trudno ją tak naprawdę
winić – Gwiaz do bójca nie tylko znisz czył ojczy sty świat, ale zdo łał też spra wić, że syl drań skie
słońce zapa dło się w sobie. Powstała w ten spo sób czarna dziura znisz czyła cały syl drań ski
układ pla ne tarny i kilka nie za miesz ka nych sys te mów w pobliżu.

Nikt nie chce nara zić się komuś, kto dys po nuje taką mocą.
Teraz jed nak ter rań ska flota zamie rzała zaata ko wać?
Anda rael sama w sobie była potęż nym okrę tem wojen nym, klasy Drak kan, naj więk szym

w arma dzie Nie ugię tych, to jed nak nie zna czyło, że jakże nie po ru szona pani kapi tan nie zanie- 
po koi się ani odro binę na myśl o walce z tak dużymi siłami ter rań skimi.

– Daj trans mi sję na ekran – mówi Saedii.
Mru gam, żeby pozbyć się łez, potworny ból w kro czu słab nie do stłu mio nego pul so wa nia,

gdy jedna ze ścian migo cze i ożywa. Przez chwilę widać tylko białe świa tło, które wypala mi
oczy. Potem biel zamie nia się w zna jomy kształt i zmu szam się do tego, żeby usiąść, cho ciaż
żołą dek mi się bun tuje.

Widzę skrzy dlaty emble mat Ter rań skich Sił Obron nych. Pod nim wid nieje iden ty fi ka tor
statku – Kusa nagi.

Widzę mun dur Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej – biały, nie ska zi telny.
Gładką, pozba wioną wszel kich cech lustrzaną maskę.
– P����� ��� ��� �� G�� ��� ��� A��� ��� W���� ��� ����, ��� ��� �������. M�����

���� ��� ��� �� ���� „���� ��� ���”.
Głos nie ujaw nia płci. Jest meta liczny. Nie zdra dza w żaden spo sób, kto może kryć się za tą

maską. Tyle że ja znam czło wieka, potwora, pod tym nie ska zi tel nym mun du rem.
To ojciec Auri, Zhang Ji.
Czy raczej to, co z niego zostało. Był jed nym z setek kolo ni stów na Octa vii III pożar tych

i zasy mi lo wa nych przez Raʼhaam. Pra co wali w cie niu przez dwie ście lat, prze ni ka jąc do GAW
i Stwórca jeden wie, do jakich jesz cze orga ni za cji w obrę bie ter rań skiego rządu. Usu wali
wszel kie dowody ist nie nia kolo nii na Octa vii. Ukry wali ist nie nie dwu dzie stu dwóch świa tów,
na któ rych Raʼhaam zosta wił swoje nasiona, przy go to wu jąc grunt na swój powrót.



Wstrząs zwią zany z wido kiem prin cepsa ude rza we mnie jak kolejny kop niak – o ile wiem,
zosta wi li śmy go na Octa vii. Nagle wra cam tam, na ten znisz czony, utra cony świat. Nie bie skie
zarod niki sypią się z nieba. Kolo nia poza ra stana liścia stymi pną czami cze goś, co śpi pod
płasz czem pla nety. Oczy Cat, nie bie skie, w kształ cie kwia tów, wypeł nia jące się łzami, kiedy
patrzyła na mnie po raz ostatni.

„Musisz pozwo lić mi odejść”.
Świat znowu się roz ma zuje. Ocie ram pie kące oczy.
Na Stwórcę, jak bar dzo mi jej bra kuje…
– Czego chcesz, Ter ra ni nie? – odpo wiada Saedii, patrząc na postać na ekra nie.
– T�� ��� �������, ���� �����, �� ��� �� ��� ����� ��� ��� ����� ��� �� ����, ��� ���

���� ��� �� ����� ����� ����� ��� ��� �� ����� ���� ��� ���� ��� �� ���� H���� �����.
P�� ��� ���� H���� �����, ��� ��� ���� ����, ������� �����, �� ���� ��� ��� ���� ������
� ��������.

Przez chwilę jestem zasko czony tym, że Nie ugięci zosta wili kogoś żywego z kon woju, kto
mógł zło żyć zezna nia. Ale gdy się nad tym zasta no wię, uznaję, że to pew nie logiczne – chcieli
zosta wić świad ków, żeby sze rzyć strach. W końcu poplecz nicy Gwiaz do bójcy nie boją się
odwetu. Nikt w Galak tyce nie będzie dość odważny, żeby z nimi zadrzeć.

Z wyjąt kiem…
– Kogo poj ma łam, a kogo nie, to nie twoja sprawa – odpo wiada Saedii.
– C� ���� ������ �� ����� �� ���� ����� ���� ��� ��� ��� � ������ ����� ��� ����

���� ����� ���� ���� ��� �� �� ��� – odpo wiada prin ceps. – B���� ��� ��� F����� �� S���
� S�� ��� ��� K����� I��� ��� G��� �� ��� ��� ��� ���� �� ����. B��� �� ��� ��� ���
���������, ����� ���� ���� ��� ������� ��� �� ����.

Chcą Auri…
Raʼhaam. Istota-jed nia, inku bu jąca na dwu dzie stu dwóch świa tach z gwiezd nej mapy Auri.

Jeśli ją zdo będą, będą mieli Zapal nik do broni Eshva re nów. Przejmą jedyną osobę, która może
powstrzy mać pla nety przed zakwit nię ciem i roz sy pa niem zarod ni ków Raʼhaam po całej Galak- 
tyce. Nabie ram powie trza, żeby zapro te sto wać, ostrzec Saedii, że w żad nym razie nie może
nas oddać, zasu ge ro wać, o jaką stawkę toczy się gra.

Oczy wi ście nie po trzeb nie zawra cam sobie głowę.
– Jestem tem pla riuszką Nie ugię tych – oznaj mia wład czym tonem. – Zbrojną z uro dze nia

i prze ko na nia. Więź nio wie, któ rych mogę mieć lub nie na pokła dzie mojego statku, to tylko
i wyłącz nie moja sprawa. A wy jeste ście nie bez piecz nie bli sko wtrą ca nia się do spraw Syl dran.
Radzę wam się wyco fać.

Pochyla się nad biur kiem i pio ru nuje wzro kiem prin cepsa.
– Zanim pozna cie gniew Gwiaz do bójcy.
Stało się. Wyko rzy stała naj więk szy atut. Nikt nie zadziera z archon tem Caer sa nem. Nikt

nie chce, żeby gość, który potrafi znisz czyć układ pla ne tarny, wyku rzył się na niego. To po pro- 
stu kwe stia roz sądku.

Tyle że Raʼhaam ma w nosie Roz są dek.
Prin ceps zerka na kogoś poza ekra nem.



– P���� ��� �����. W����� ��� ������ ���� ���� �� ��� ���� � ��� ���� ��� �����
A��� ����. E��� ��� ������ ��� � ���� �� ��� �� ������.

Mija chwila, zanim prin ceps otrzy muje odpo wiedź. Domy ślam się, że nawet w tak emo cjo- 
nu ją cej chwili ktoś, kto otrzy mał te roz kazy, dosko nale rozu mie ich monu men talne zna cze nie.
Terra nie mie sza się w sprawy Syl dran. Z pew no ścią nie zaata kuje fla go wego okrętu Nie ugię- 
tych z jed nym z zaufa nych adiu tan tów samego Caer sana. Jeśli sprawa poto czy się źle, jeśli te
statki zaczną walkę…

…to może ozna czać wojnę.
W końcu zza ekranu dobiega odpo wiedź:
– Tak jest, prin cep sie.
Cichutki alarm roz brzmiewa chwilę póź niej w sys te mie nagła śnia ją cym Anda rael. Przy- 

boczny Saedii odzywa się przez wewnętrzny sys tem łącz no ści. Mówi po syl drań sku, ale rozu- 
miem dość, żeby zła pać sens.

Ter ra nie wyce lo wali broń.
Wyrzut nie myśliw ców się otwie rają.
I po raz pierw szy widzę drob niutką szparę w zbroi mojej gospo dyni. Szybko ją skrywa, ale

widzia łem ją. Ten prze błysk tuż za jej oczami.
Nie pew no ści.
Mimo to Saedii pry cha, patrząc w lustrzaną maskę prin cepsa, powraca tra dy cyjna syl drań- 

ska aro gan cja – to także swo ista maska.
– Ble fu jesz, Ter ra ni nie.
– D�������?
Trans mi sja urywa się, ekran czer nieje. Kolejne ostrze że nie przy cho dzi od przy bocz nego

Saedii, która odpo wiada, każąc przy go to wać broń i myśliwce do startu. Dzieli ich jakieś trzy- 
dzie ści sekund do walki na całego. Pierw szy raz syl drań skie i ter rań skie okręty wojenne otwo- 
rzą do sie bie ogień od czasu zawar cia Poro zu mie nia Jeri cho w 78, trak tatu, który dwa lata
temu ofi cjal nie zakoń czył wojnę mię dzy naszymi świa tami.

Widzę to wtedy jak łami główkę przed sobą. Jak par tię sza chów, kil ka na ście ruchów
naprzód. Widzę, co tu się dzieje i dokąd to dopro wa dzi. Wiem, z całą strasz liwą pew no ścią, że
to się może zakoń czyć tylko na dwa spo soby. Albo Saedii podda się i odda Auri, do czego ni gdy
nie doj dzie. Albo Ter ra nie i Syl dra nie znowu zaczną wojnę.

A Raʼhaam wygra w obu przy pad kach.
Bo jeśli Terra zacznie wojnę z Nie gię tymi, to do wojny włą czą się nasi sprzy mie rzeńcy,

Betra ska nie. A to zna czy, że Legion Aurory też przy stąpi do wojny. Kon flikt, który z tego
wynik nie, może osta tecz nie wcią gnąć wszyst kie rozumne rasy w Galak tyce. A pośród tego cha- 
osu i rzezi Raʼhaam będzie mógł spo koj nie doj rze wać, aż będzie gotowy wylę gnąć się, wytry- 
snąć ze świa tów-nasion przez naj bliż sze Bramy Fałdy.

Roz kwit nie i syp nie zarod ni kami.
I Galak tyka będzie nale żała do niego.
– Saedii – stę kam, bo na dal jestem obo lały. – Nie rób tego.
– Zamilcz – odpo wiada, nawet na mnie nie patrząc.



Patrzy na ekran tak tyczny, pul su jący teraz na miej scu postaci prin cepsa. Widzę, że ter rań- 
skie statki się zbli żają – dwa lot ni skowce pełne myśliw ców, cztery nisz czy ciele uzbro jone po
zęby.

– Oni chcą, żebyś pierw sza strze liła – odzy wam się zde spe ro wany. – Chcą, żebyś ty to
zaczęła. Jeśli strze lisz do tej floty, prze kre ślisz neu tral ność mię dzy Ter ra nami i Syl dra nami,
nie rozu miesz tego? To może ozna czać wojnę!

Patrzy na mnie zimno.
– My jeste śmy Zbrojni – odpo wiada po pro stu. – Uro dzeni dla wojny.
Przy ci ska trans mi ter na piersi, a mnie zaci ska się serce.
– Erie nie, powia dom Neri daę, że wal czymy z wro gimi ter rań skimi siłami.
– Natych miast, tem pla riuszko.
– Broń gotowa?
– Cze kamy na twój roz kaz.
– Saedii, nie!
Mruży oczy.
Zaci ska usta.
– Znisz czyć ich – roz ka zuje.



Anda rael to okręt wojenny z tysią cem adep tów, pala dy nów, dra go nów i per so nelu pomoc ni- 
czego w zało dze. Zatem jest nam względ nie łatwo unik nąć czy jej kol wiek uwagi, gdy masze ru- 
jemy do bloku wię zien nego. Zila szura nogami idąc przede mną wśród tłumu, na rękach ma
magne to kaj danki, ale nie są zatrza śnięte. Cza sem ktoś na nas zerka i nic nadto. Jed nak pewna
cząstka mnie wie, że to nie może trwać zbyt długo.

Moja pierś to jeden wielki siniak od strzału deze la tora na pokła dzie Toten tanza. Żebra mi
płoną żywym ogniem. Pudełko na cyga retki od Adamsa zatrzy mało więk szość siły strzału, ale
Nie ugięci ode brali mi ten pre zent, kiedy byłem nie przy tomny i nie mam poję cia, gdzie się
teraz podziewa. Mimo to wiem, że oca lił mi życie. Wiem, że jeste śmy czę ścią wiel kiej zagadki,
która roz grywa się na prze strzeni dzie się cio leci, a nawet stu leci.

Nie wiem tylko, jak to się skoń czy.
Zila poin for mo wała mnie, że Tylera zabrano do kom nat Saedii na prze słu cha nie. Odzy ska- 

nie go ozna cza łoby bez po śred nią kon fron ta cję z moją sio strą. A ponie waż jestem ranny, wydo- 
sta nie pozo sta łych człon ków naszej dru żyny z wię zie nia będzie dosta tecz nie trudne, cho ciaż
nie wymaga prze nik nię cia do cen trum kon troli i dowo dze nia, czego wyma ga łoby rato wa nie
mojego Alfy.

Moja sio stra zawsze była okrutna, nawet kiedy byli śmy dziećmi. Matka nie mogła tego
ścier pieć, ale ojciec do tego zachę cał. Wyobra żam sobie tor tury, jakim mogła pod dać Tylera.
Na razie jed nak odpy cham nie po kój o niego na bok.

Nade wszystko muszę zoba czyć Aurorę.
Docie ramy do bloku wię zien nego i natych miast widzę, że coś jest nie tak – cele są prze peł- 

nione. Już sam fakt, że Nie ugięci biorą jeń ców, jest nie ty powy. Nawet na naj więk szych stat- 
kach część wię zienna jest mała i czę sto nie uży wana. Jed nakże przez pół prze zro czy ste ściany
i za skwier czą cym polem kary widzę setki postaci. To sami Syl dra nie. Są chu dzi i nie szczę śni,
żołą dek mi się zaci ska, kiedy widzę, że wszy scy mają ten sam znak na czole. Oko z pię cioma
łzami. Taki sam nosiła moja matka.

Na Pustkę, po co Saedii więzi Wędrow ców?
Nie ma czasu na pyta nia. Adept zawia du jący wię zie niem patrzy na Zilę zdu miony i pod nosi

wzrok na mnie. Jego biurko jest okrą głe jak ota cza jący nas blok wię zienny. Syl dra nin jest rap- 
tem rok albo dwa star szy ode mnie, ale tro fea na jego zbroi mówią mi, że nie jest nowi cju-
szem.



– Jaką masz sprawę, adep cie? – pyta mnie.
Roz glą dam się po pomiesz cze niu z zaci śnię tym ser cem. Pla no wa łem wejść tu, ble fu jąc,

obez wład nić paru straż ni ków przez zasko cze nie. Nie stety jest tu tuzin straż ni ków. Ciężko
opan ce rzo nych. W pełni uzbro jo nych. Sami wojow nicy i zabójcy. Czwórka stoi przed jedną
celą i serce mi wzbiera, gdy widzę leżącą na ławce Aurorę, cał kiem samą. Jest nie przy tomna.
Zwią zano ją, zakne blo wano i zało żono jej prze pa skę na oczy. Wstawka der mo plast na nad- 
garstku dostar cza cały czas środki uspo ka ja jące wprost do jej sys temu ner wo wego.

Wygląda na to, że moja sio stra bar dzo poważ nie trak tuje trans port mojej be s̓hmai.
Ale czego Saedii w ogóle od niej chce?
Co tu robią ci wszy scy Wędrowcy?
W celi obok Aurory widzę Scar lett i Finiana. Sie dzą przy gnę bieni i mil czący na ław kach.

Oddzie lono ich od uwię zio nych Syl dran. Scar lett spo strzega mnie i zamiera. Czuję wzbie ra jący
gniew, gdy widzę, jak potrak to wano moich przy ja ciół.

Prze pro wa dzam despe rac kie rachunki w gło wie. Jest trzy na stu adep tów. Wyczu wam
Wewnętrz nego Wroga, jak krąży w kółko za moimi oczami. Zma gam się z nim, odkąd porzu ci- 
łem tę część mnie, która uwiel bia roz lew krwi i ból. Sta ram się stać czymś wię cej niż tym, na
co mnie wycho wano.

Iʼna Saiʼnuit.
Wyczu wam jed nak napię cie nara sta jące w moich mię śniach, dzwo nie nie prę tów klatki

z Wewnętrz nym Wro giem. Coraz moc niej zaci skam pię ści.
Złam ich, Kalii sie – szep cze Wewnętrzny Wróg.
Zabij ich.
Jestem jed nak ranny. I nawet w naj lep szym razie nie zdo łał bym poko nać tak wielu prze- 

ciw ni ków. Odpy cham Wroga.
– Adep cie – powta rza straż nik wię zienny. – Jaką masz tu sprawę?
– Dostar czam więź nia – wyja śniam, kiwa jąc głową w stronę Zily. – Zła pa li śmy ją, gdy czoł- 

gała się szy bem wen ty la cyj nym.
Straż nik patrzy zdzi wiony na Zilę.
– Nie powia do miono mnie.
Wzru szam ramio nami. Moje żebra pro te stują.
– Jeśli chcesz, to mogę ją z powro tem wypu ścić do szy bów wen ty la cyj nych.
Adept patrzy mi w oczy wyzy wa jąco. Odpo wia dam tym samym. Nie ulę kły. Spo kojny. Tacy

są Zbrojni. Nie ustan nie pod dają się pró bom. Silni prze trwają. Słabi giną. Nie ma miej sca na
strach wśród tych, któ rzy uro dzili się dla wojny.

W końcu wska zuje celę.
– Wsadź cie ją z resztą tego ter rań skiego śmie cia.
Kiwam głową. Idę z Zilą przez wię zie nie, moje buty podzwa niają na metalu. Jeden ze straż-

ni ków przed celą Scar lett i Finiana wyłą cza pole kary, otwiera drzwi. Zila wcho dzi do środka,
nie pod no sząc głowy. Scar lett obej muje ją prze lot nie, a Zila zamiera, ale się nie odsuwa.

– Świ nio. – Scar lett pluje na mnie, żeby pod trzy mać mój wize ru nek. – Mam nadzieję, że
zgni jesz.



– Ucisz się, ter rań ski śmie ciu – odpo wia dam po syl drań sku.
– Jak się nazy wasz, adep cie? – roz lega się głos za moimi ple cami.
Odwra cam się powoli i patrzę na straż nika. Zerka na numer inden ty fi ka cyjny wypi sany na

mojej kra dzio nej zbroi, zerka do ter mi nalu kom pu te ro wego przy swoim sta no wi sku. Przy tak
dużej zało dze i na tak wiel kim okrę cie to moż liwe, że ludzie koja rzą się tylko z widze nia, ale to
mało praw do po dobne, żeby w ogóle się nie znali. Jak już wspo mnia łem, Nie ugięci nie są
głupi.

– Jak się nazy wam? – powta rzam, się ga jąc po kara bin-deze la tor na ramie niu.
– Według har mo no gramu, powi nie neś sta cjo no wać w izb…
– C��� ���� ����� – roz lega się nagle z gło śni ków. – C��� ���� �����, ������ T��- 

��� ����� S�� O���� ���� �� ��� ��� ���� ���� �� �� ���. C��� ������ �� ��� �� �� ���
������.

Mru gam, sły sząc komu ni kat, a oświe tle nie przy biera ciem niej szy odcień sza ro ści.
Syl dra nie patrzą po sobie zdu mieni.
Ter ra nie?
Ata kują Anda rael?
Alarm na dal wyje. Odgłos sil ni ków zmie nia się, staje się niż szy. Potra fię wyczy tać z twa rzy

ota cza ją cych nas Nie ugię tych to samo, co odczuwa moje serce. To nie moż liwe. Żadna flota
TSO nie ośmie li łaby się zaata ko wać statku Nie ugię tych. To by ozna…

– A����, T�� ��� ��� ���� ������� ���� �� ����. N�� �� ���� ��������. C���
������ �� ��� �� �� ��� ������. N����� �����. T� ��� ���� ������ �����.

Załoga Saedii jest dobrze wytre no wana, więc mimo kon ster na cji natych miast reaguje.
Straż nicy rzu cają się do dzia ła nia, nie któ rzy roz ma wiają przez sys tem łącz no ści, inni się gają
po broń. Dwóch natych miast masze ruje do wyrzutni. Kilku innych zbiera się wokół biurka
naczel nika wię zie nia i patrzy z nie do wie rza niem na jego ekrany. Widzę sześć ter rań skich stat- 
ków zbli ża ją cych się do naszej pozy cji. Cztery nisz czy ciele. Dwa cięż kie lot ni skowce jeżące się
od eskadr myśliw ców.

Taka siła może prze ciw sta wić się nawet tak impo nu ją cemu okrę towi jak Anda rael.
Jeśli ośmielą się ją zaata ko wać…
To mogą ją poko nać.
Kątem oka widzę, że Zila wysuwa uni kron z rękawa i podaje Finia nowi. Nasz Macher

odwraca się od drzwi, nie zau wa żony przy tym nagłym zamie sza niu i pra cuje gorącz kowo nad
małym, jarzą cym się ekra nem.

Widzę, jak Zila sięga pod tunikę po ukryty pisto let-deze la tor.
Pod kra dam się do naj bliż szego straż nika.
– C��� ���� ����� – dobiega z gło śni ków. – C��� ���� �����. N�� �� ���� ���� ���.

W����� ����� ���� �������. C��� ������ � ���� �� ���. E��� ��� ������ ���, �����!
Finian patrzy mi w oczy i kiwa głową. Anda rael prze suwa się pod nami, kiedy sil niki ste- 

rowe prze pro wa dzają manewr uni ka jący. Sły szę grzmot napędu, stłu miony huk wystrza łów
z broni pul sa cyj nej. Wewnętrzny Wróg wzbiera w klatce moich żeber, tęsk niąc za roz le wem



krwi. Chce wal czyć razem z sio strami i braćmi, bro dzić przez czerń i czer wień, roz ko szo wać
się sma kiem soli i dymu, puścić się w taniec krwi.

Tutaj jed nak też możemy zatań czyć.
Zdej muję kara bin-deze la tor i strze lam cztery razy w głowy naj bliż szych straż ni ków.
Palce Finiana są jak roz ma zana plama na uni kro nie, pole kary wokół ich celi wresz cie

znika.
Zila wypada przez drzwi, strzela szybko i zała twia kolej nego straż nika tra fie niem w krę go- 

słup.
Rzu cam kara bin Scar lett i wyj muję ostrza, które noszę na ple cach. Scar lett łapie broń

w locie i powie trze wypeł nia się strza łami z deze la to rów – Scar lett strzela na oślep, Zila bar- 
dziej przy tom nie.

Kom plet nie zaska ku jemy adep tów – nie któ rzy szu kają osłony, inni odwra cają się do mnie,
a kiedy klu czę, tnę i ude rzam. Pokład koły sze się pode mną, alarmy wyją, a to, czym nie chcę
być, z rykiem wydo bywa się ze mnie na powierzch nię. Czuję rękę ojca na ramie niu, kie ru jącą
moimi cio sami, kiedy tre no wał mnie i Saedii, zanim nasza rodzina się roz pa dła i nasz świat
prze padł.

Kolejny wojow nik pada pod moimi ostrzami. Czuję krew na języku. Strzał z deze la tora tra- 
fia mnie w ramię i jedno z ostrzy wypada mi z ręki. Strzał Zili powstrzy muje dal szy atak
mojego prze ciw nika, a ja ude rzam mimo bólu i pod rzy nam mu gar dło. Fon tanna ciem nej krwi
maluje sufit, ściany, moje ręce i twarz.

Pokaż im, kim jesteś, Kalii sie.
Pokaż im, czym jesteś.
Staję się wtedy niczym. Nie ma myśli. Tylko ruch. Zatra cam się w chwili, w hym nie, w hip- 

no tycz nym, zawrot nym tańcu krwi. Kiedy muzyka nagle cich nie, kiedy tra fie nie w kadłub
Anda rael szar pie całym okrę tem, budzę się z transu, roz glą dam się i widzę, co zro bi łem.

Dzie więć ciał. Dzie wię cioro męż czyzn i kobiet, kie dyś żywych. Teraz zostało z nich zimne
mięso. Ogar nia mnie unie sie nie. Odraza. Puls dudni mi w uszach, czuję smród krwi na
rękach.

Oto kim jesteś, Kalii sie, szep cze Wewnętrzny Wróg.
Uro dzi łeś się dla wojny.
Iʼna Saiʼnuit.
Wróg wyco fuje się, kiedy Anda rael dygoce, cięż kie tra fie nia dzwo nią o jej kadłub, a alarm

wciąż wyje. Patrzę, jak Scar lett zbiera się z pokładu, Finian też pró buje się pod nieść. Widzę
zgrozę w ich oczach z powodu jatki, jaką urzą dzi łem. Zila jest bar dziej prag ma tyczna, ale
mimo wszystko wyczu wam w niej cień, gdy patrzy na śli ską od krwi pod łogę i ciała. Wyczu- 
wam ich strach. Spo wo do wany tym, czym jestem i co robię. Jed nakże żadna z tych rze czy nie
ma praw dzi wego zna cze nia.

Bo to wszystko dla niej.
Dla Aurory.
Zabie ram kartę dostę pową zabi temu straż ni kowi, wyłą czam pole kary przed jej celą.

Wygląda pięk nie jak zawsze z oczami zamknię tymi we śnie, z drżą cymi powie kami w czar nej



i bia łej opra wie wło sów.
Kiedy otwie ram kaj danki, Zila wcho dzi do celi i staje obok mnie. Spraw dza szybko odczyt

na swoim uni kro nie, zrywa der mo plast z nad garstka mojej be s̓hmai. Wyj muje środki, które
ukra dła z izby cho rych, i przy ci ska iniek tor pod skórny do jej gar dła.

– Podano jej dużą dawkę środ ków uspa ka ja ją cych – mel duje Zila. – Będzie potrze bo wała
tro chę cza…

– Ja ją poniosę – mówię, bio rąc ją na ręce. – Musimy ruszać.
– Twoje ramię – sprze ci wia się Zila. – Zosta łeś ran…
– Nic mi nie jest – uci nam kwe stię, wycho dząc z celi. – Musimy iść. Natych miast.
– Jaki mamy plan? – pyta Scar lett.
Kolejny wstrząs koły sze Anda rael, po chwili następny. Zer kam na ter mi nal naczel nika

i widzę obraz Fałdy. Kra jo braz jest czarno-biały, ale wody są na dal czer wone. Trzy z ter rań- 
skich nisz czy cieli zostały spo pie lone, jeden z lot ni skow ców uniesz ko dli wiono. Nie ugięci wal- 
czą odważ nie. Genial nie. Mimo to sytu acja Anda rael nie wygląda dobrze. W próżni roi się od
myśliw ców – ter rań skich mustan gów o spłasz czo nych pyskach jak u bul do gów i syl drań skich
kor wet o kształ tach jak ostrza. Klu czą w burzy ognia. Obrony Anda rael zostały znisz czone. Ter- 
rań skie poci ski walą teraz pro sto w kadłub. Kolejne tra fie nie trzę sie okrę tem, iskry sypią się
z instru men tów, alarmy wyją.

– Z ��� �� ������ ��� ��� ������ ��� �� ���� ��� ���� ���� �� ����– roz lega się ogło- 
sze nie. – C��� ������, ���� �� �� ��� ��� �� ����� ��� ���� ����.

– Lecą po Aurorę… – mru czę.
– Kim jesteś? – pyta ktoś.
Odwra cam się i widzę wyso kiego Wędrowca patrzą cego na mnie z jed nej z cel, oto czo nego

przez chu dych i wynisz czo nych towa rzy szy. Sre bro jego wło sów wybla kło z wie kiem, cien kie
zmarszczki pożło biły mu skórę wokół ust. To star szy Syl dra nin, za jego spoj rze niem może kryć
się nawet dwie ście lat. Żyłby w chwale przed naszym upad kiem. Zanim Gwiaz do bójca doszedł
do wła dzy. Zanim porzu ci li śmy honor i zaczę li śmy wal czyć ze sobą jak wygłod niałe tala eni
nad ochła pami.

Zerka na sym bol Zbroj nego na moim czole, na jatkę, jaką urzą dzi łem pośród Nie ugię tych,
i ewi dent nie nie poj muje. Wyczu wam, że prze suwa się po powierzchni mojego umy słu, pró bu- 
jąc roz wią zać tę zagadkę.

– Nie jestem nikim waż nym – odpo wia dam.
Odwra cam się do Finiana i kiwam na ciała.
– Weź sobie broń, Finia nie de Seel. Musimy iść.
Scar lett marsz czy brwi, patrząc na uwię zio nych Wędrow ców.
– Nie możesz tu zosta wić tych ludzi, prawda?
– Nie możemy zabrać ich ze sobą – odpo wia dam, masze ru jąc przez blok wię zienny. – Nie

ma dość miej sca na pokła dzie Zera. I nie ma czasu na spory. Chodź cie.
Zila kiwa głową, już kręci się przy wyj ściu z kara bi nem w rękach.
– Taka zwłoka byłaby nie do pusz czalna. A masowa ucieczka zwró ci łaby uwagę na naszą.



– Mogą naro bić zamie sza nia – sprze ci wia się Scar lett, zer ka jąc na naj bliż szą celę. – Mogą
pomóc. Nie możemy ich po pro stu porzu cić. Nie czu je cie ich bólu?

Płytka zmarszczka poja wia się na czole Zili, kiedy odwraca się do naszej Twa rzy.
– Scar lett, naszym jedy nym i naj waż niej szym celem jest pomóc Auro rze zapo biec wylę- 

gowi Raʼhaam na pla ne tach w Dro dze Mlecz nej. Każda cena, jaką zapła cimy my i inni za
powo dze nie naszej misji, jest do przy ję cia.

– Każda sekunda kłótni to zmar no wany czas – mówię coraz bar dziej zde spe ro wany.
– Mamy chwilę? – pyta Finian. – Zila już odzy skała dane z Hefaj stosa i nasze uni krony.
– Mam je wszyst kie przy sobie – odpo wiada Zila, pokle pu jąc się po kie szeni.
– Tak, jestem tutaj, niech nikt nie pani kuje! – roz lega się stłu miony gło sik.
– Tryb cichy – mówi Zila.
– Musimy ura to wać two jego brata i uciec z tego statku – mówię do Scar lett.
– Mój brat byłby pierw szą osobą, która wypu ściłby tych ludzi – pro te stuje Scar lett. – Nie

waż się wyko rzy sty wać go jako pre tekst, żeby ich porzu cić.
Masze ruje przez pomiesz cze nie i zaczyna prze szu ki wać mun dur naczel nika. Kolejne tra- 

fie nie wstrząsa Anda rael. Aurora, którą trzy mam na rękach, marsz czy czoło przez sen. Rana
w moim ramie niu to powolne cier pie nie. Świa tła roz bły skują, prze cho dząc z bieli w sza rość,
a alarmy są nie mal ogłu sza jące.

– W���� �� ����� ���� �� � �� – infor mują gło śniki. – O������ � ���� ����� ������
���� ��� ���� �� ������ �� � ��.

– Scar lett, nie ma na to czasu – mówi Zila.
Sta tek znowu się trzę sie, a Scar lett wresz cie wyj muje kartę dostępu. Wyczu wam dym

w powie trzu, smród paliwa i cze goś zwę glo nego. Serce mi bije sza leń czo, żołą dek się bun tuje,
kiedy Scar lett idzie od celi do celi przez cały blok, uwal nia jąc powódź skon ster no wa nych, zde- 
spe ro wa nych Wędrow ców. Anda rael szar pie się jak dzi kie zwie rzę pod naszymi sto pami.

Aurora otwiera oczy.
– Kal? – szep cze.
– Wszystko dobrze, be s̓hmai – odpo wia dam i wbrew wszyst kiemu czuję, że to prawda.
– Motyla noga – jęczy Aurora. – Czuję się, jakby ktoś mnie prze żuł i wypluł. Ta twoja sio- 

stra… – Mruga mocno spo glą da jąc na dym, ciała, ucie ka ją cych Wędrow ców. – C-co się dzieje?
– Opusz czamy to miej sce. Dasz radę cho dzić?
– Scar, chodźże – prosi Finian.
Poma gam Auro rze sta nąć i krzy czę:
– Scar lett, musimy iść!
Scar lett wyłą cza pole kary i otwiera ostat nią celę. Sta rzec i jego towa rzy sze wycho dzą na

wypeł nioną krzy kami, cha otyczną wol ność.
– Jeste śmy ci winni wdzięcz ność, młoda Ter ranko – mówi.
– Bie gnij cie do han garu z pro mami – odpo wiada Scar lett. – I wyno ście się stąd gdzie pieprz

rośnie.
Syl dra nin przy gląda jej się długo, a potem kiwa głową, zamy ka jąc oczy i spla ta jąc palce

dłoni. Oka zuje naszej Twa rzy sza cu nek, jaki zwy kle rezer wo wałby dla innych Wędrow ców.



– Jeśli będziemy mogli spła cić nasz dług, znaj dziesz nas na sta cji Tier nan – mówi z god no- 
ścią mimo panu ją cego cha osu. – Jestem Star szy Raliin Ken dare Ami nath.

Scar lett grzecz nie kiwa głową w odpo wie dzi, cho ciaż w tej chwili nawet ona pali się do
ucieczki.

Wędrowcy zabie rają tro chę broni i ucie kają przez dym i jatkę. Sta tek koły sze się pod nami,
świa tło roz bły skuje i gaśnie, pogrą ża jąc nas w nagłej ciem no ści. Mimo bólu tulę Aurorę do
piersi.

– W���� �� ����� ���� � – dobiega ponow nie z gło śni ków. – O������ �� ��� ����
��� ����� � ���� ��� ���. C��� ������: W�� ��� ��� ��� ��� �� ���� ��� ����� ��� ���.

Włą cza się świa tło awa ryjne i cała nasza piątka patrzy po sobie w pół mroku.
– Ten wyłom znaj duje się w pobliżu kom nat Saedii – mówię. – Gdzie powi nien być Tyler.
– Już stra ci li śmy za dużo czasu – oznaj mia bez na mięt nie Zila. – Musimy dotrzeć do han- 

garu. Dzięki urzą dze niom masku ją cym Zera i cha osowi, jaki roz pę tał się na zewnątrz, może
uda nam się uciec nie zau wa że nie.

– Ale… – Finian patrzy na nas. – Nie możemy zosta wić Tylera!
– Nie możemy ryzy ko wać, że Aurora znaj dzie się w pobliżu grup abor da żo wych TSO –

 odpo wiada Zila. – Tylko ona się tu liczy.
Na dal otę piała od środ ków uspo ka ja ją cych Aurora kręci głową, pró bu jąc zebrać myśli.

Sekundy ucie kają, a my mil czymy. Nagle dociera do mnie, jak ważny jest Tyler dla naszej dru- 
żyny. Bez niego nie mamy przy wódcy. Nie ma nikogo, kto szybko dokona wyboru, kto podej- 
mie trudną decy zję, kto zmie rzy się z bole sną odpo wie dzial no ścią, nara ża jąc innych na nie- 
bez pie czeń stwo.

– Auri… – mówi Fin. – Możesz… posłu żyć się swoją mocą?
Auri wytrzesz cza oczy. Widzę w nich wspo mnie nie Had fielda. Gdy stra ciła pano wa nie nad

mocą w sek cji krio ge nicz nej, powo du jąc znisz cze nie, wywo łu jąc chaos. Mogłaby zabić nas
wszyst kich. My to wiemy. Ona to wie. Jej oczy płoną stra chem z powodu tego, co mogłoby się
wyda rzyć, gdyby znowu stra ciła pano wa nie.

– Ja…
Patrzy na mnie udrę czona.
– Wąt pię, żebym zdo łała…
– W porządku, be s̓hmai – mówię, cału jąc ją w czoło.
– Nie chcę nikogo skrzyw dzić…
– Zabierz Auri na pokład Zera – mówi Scar lett, patrząc na mnie. – Zila ma rację, nie

możemy ryzy ko wać, że TSO ją zła pie. Jeśli nie zja wię się tam za dzie sięć minut, macie schrza- 
niać z han garu i nie oglą dać się za sie bie.

– A dokąd ty się wybie rasz? – pyta Finian.
Scar lett rusza do szafki ze sprzę tem potrzeb nym w nagłych wypad kach, wyj muje z niej

maskę tle nową. Dźwiga kara bin, który jej dałem, spraw dza stan bate rii.
– Idę po Tyʼa.
– Scar lett, to nie roz sądne – mówi Zila.
– W kory ta rzach będzie mnó stwo adep tów i żoł nie rzy TSO – dodaję.



Patrzy mi w oczy. W jej wła snych pło nie ogień.
– To mój brat, Kal.
I znowu wstrząsa mną siła więzi, jaka łączy bliź niaki Jones. Jak jest głę boka w porów na niu

z tym, co łączy mnie i Saedii.
Przy po mi nam sobie, że kie dyś byli śmy ze sobą bli sko. Gdy byli śmy dziećmi na Syl drze

i nasi rodzice wciąż się kochali, byli śmy nie roz łączni. Teraz łączące nas więzy krwi bar dziej
przy po mi nają wodę. Wspo mnie nie naszej matki, duch naszego ojca wiszą mię dzy nami.
Gdyby gro ziło mi nie bez pie czeń stwo, wiem, że porzu ci łaby mnie, zosta wiła na łasce losu, i to
spra wia mi ból – więk szy niż rana w ramie niu, niż siniaki na żebrach i świa do mość, że nie
mogę towa rzy szyć Scar lett w jej misji. Bo nie mogę nara żać Aurory.

– Scar lett… – szep cze Aurora ze łzami w oczach. – Tak mi przy kro…
– Wiem. – Scar lett kiwa głową. – Ucie kaj cie.
Finian bie rze wdech i opiera na ramie niu skra dziony kara bin.
– W takim razie idę z tobą.
Scar lett otwiera usta, ale on nie daje jej dojść do słowa.
– Nawet nie pró buj się sprze ci wiać – mówi. – Nie pój dziesz sama.
Scar lett obrzuca chło paka spoj rze niem od stóp do głów z ręką na bio drze i krzywi usta

w zna czą cym uśmieszku.
– Na dal cier pisz na durny hero izm, co?
Finian wzru sza ramio nami.
– Miejmy nadzieję, że ta przy pa dłość jest ule czalna.
Sta tek szar pie się pod nami. Mimo wycia alar mów sły szę huk deze la to ro wego ostrzału

w oddali. Krzyki bólu. Wykrzy ki wane roz kazy, skrzy pie nie wygi na nego metalu, huk ognia.
Smak pło ną cego pla stiku wisi ciężką chmurą w powie trzu.

– Dzie sięć minut – ostrzega Zila. – A potem musimy odle cieć bez was.
Scar lett kiwa głową.
– Tylko Auri naprawdę się liczy. Opie kuj się nią, Kal.
– Za cenę życia – przy się gam.
– Uwa żaj na sie bie – prosi Auri.
Scar lett i Finian wkła dają bez słowa maski i wybie gają w chaos. Widzę ich jesz cze po raz

ostatni, jak bie gną ramię w ramię, zanim znikną w dymie.
Wiem, że bie gną w pasz czę nie bez pie czeń stwa i zasta na wiam się, czy zoba czę ich jesz cze

żywych.



Temat: Kogo należy uni kać (aktu ali za cja)
►Ter rań ski rząd
▼Glo balna Agen cja Wywia dow cza

GAW, naj sil niej sze ramię ter rań skiej służby wywia dow czej, strzeże inte re sów Ziemi i zwal cza
wro gie siły wywro towe zarówno na Ziemi, jak i w prze strzeni kosmicz nej.

Agenci GAW noszą zbroje i hełmy, unie moż li wia jące ziden ty fi ko wa nie poszcze gól nych agen tów
i umac nia jące prze świad cze nie, że GAW to jedna ogromna upiorna mani fe sta cja ter rań skiego
wymiaru spra wie dli wo ści. Ci goście naprawdę nie potra fią się bawić.

[Aktu ali za cja]

To wstrzą sa jące, ale każdy agent GAW, któ remu człon ko wie dru żyny 312 zdjęli maskę, oka zuje
się byłym kolo ni stą z Octa vii III, cho ciaż ci ludzie powinni umrzeć setki lat temu. Co bar dziej
prze ra ża jące, każdy z nich został zain fe ko wany przez jed nię Raʼhaam.

Wiem, kom pletne sza leń stwo, nie?



Naprawdę powi nie nem był pil niej uczyć się syl drań skiego.
Na mostku wokół mnie roz pę tało się coś w rodzaju ści śle kon tro lo wa nego cha osu. Syl drań- 

ska aro gan cja jest wręcz legen darna, a wynio słość Syl dra nie pod no szą do poziomu sztuki, ale
to wszystko – aro gan cja, chłód, postawa pod hasłem „jeste śmy o niebo od was lepsi” – zostało
teraz dopro wa dzone do punktu zała ma nia. Nie któ rzy Nie ugięci zapę dzają się już tak, że pra- 
wie pod no szą głos, więc wiem, że sytu acja jest Poważna. Rozu miem co szó ste słowo, ale są to
te ważne słowa. Takie jak „zdzie siąt ko wany” i „znisz czony”. Takie jak „nie zdolny” i „nie
reaguje”.

Te słowa ozna czają, że Anda rael prze grywa.
Saedii nie ma czasu ode słać mnie do wię zie nia, a nie chce mnie zosta wiać w swo ich kom- 

na tach, więc jej oso bi sty straż nik zawlókł mnie na mostek razem z nią i wepchnął do kąta,
żebym popa trzył na fajer werki. Prawda jest taka, że ni gdy nie widzia łem bitwy takich roz mia- 
rów na żywo, więc mój wewnętrzny świr na punk cie tak tyki jest pod wra że niem. Stu diuję
ruchy i odpo wie dzi, holo gra ficzne obrazy na każ dej ścia nie, jarzące się wize runki lot ni skow- 
ców, nisz czy cieli i myśliw ców pokryte syl drań skimi napi sami.

Nawet jeśli nie potra fię odczy tać tek stu, to jestem w sta nie doce nić to, w jaki spo sób bitwa
roz grywa się przed naszymi oczami. Cho ciaż nie mam ochoty tego przy znać, Saedii jest
genial nym dowódcą. Stoi na mostku z Ishą na ramie niu, dyry gu jąc bitwą jak dyry gent orkie- 
strą. Działa zde cy do wa nie, myśli szybko, odczy tuje kon flikt dosko nale. Wydaje roz kazy bez
waha nia, a załoga natych miast je wypeł nia – zupeł nie jak bym obser wo wał obra ca jące się
tryby i zębatki jakiejś śmier cio no śnej machiny.

Anda rael to impo nu jący okręt z dwu krot nie więk szą siłą ognia od wszyst kiego w ter rań skiej
arma dzie. Tyle że prze ciw nik ma prze wagę w ludziach i w uzbro je niu. As w ręka wie w postaci
nie ty kal no ści Nie ugię tych nie zadzia łał i cho ciaż Saedii znisz czyła trzy statki i uniesz ko dli wiła
czwarty, to jej kontr ataki nie były w sta nie ode przeć prze wa ża ją cej siły. Bez względu na to, jak
spryt nym może być dowódcą, jej jedyną opcją w tej chwili jest ucieczka. A to jest coś, czego
tem pla riuszka Nie ugię tych ni gdy nie zrobi.

Kolejny pocisk orze naszą rufę, wstrząsy prze ni kają Anda rael aż do szpiku kości. Arty le rzy- 
ści TSO celują w nasze sil niki i sys tem napro wa dza nia, pró bu jąc nas uniesz ko dli wić. Nad cho- 
dzą raporty z niż szych pokła dów – ter rań skie grupy abor da żowe prze bi jają się ze swo ich przy- 
czół ków, żoł nie rze pie choty mor skiej w pan cer zach wspo ma ga nych nie po wstrzy ma nie wyci- 
nają sobie drogę przez obronę Nie ugię tych. Liczby są nie ubła gane. Każdy Syl dra nin zabija co



naj mniej pię ciu ter rań skich żoł nie rzy, zanim sam pad nie, ale TSO dys po nuje więk szymi siłami
i ata kuje wszyst kim, co ma.

Walki na dole to praw dziwa rzeź.
Część mnie na dal nie może pojąć, jak do tego doszło. Kon se kwen cje takiego star cia, walki

na pełną skalę mię dzy siłami Terry i Nie ugię tych – nie chcę nawet myśleć, co to zna czy dla
Galak tyki…

Wszy scy Nie ugięci na mostku noszą maski tle nowe na wypa dek dekom pre sji, ale nikt nie
był dość miły, żeby dać mi jedną. Czuję teraz w powie trzu dym, palący się metal, smród zwę- 
glo nych poli me rów. Jesz cze jedna kap suła abor da żowa ude rza o niż sze pokłady wypeł niona
kolej nymi żoł nie rzami. Czuję ude rze nie przez pod łogę i wibra cje prze bie gają mi w górę po
całym krę go słu pie. Nie wiem, ile jesz cze znie sie Anda rael.

I wtedy odzywa się przy boczny Saedii, jego słowa spra wiają, że nagle zamiera cały mostek.
Wychwy tuję tylko trzy. Tyle że to znowu są te trzy naj waż niej sze.

Trans mi sja.
Archont Caer san.
To imię jest dla mnie jak cios w brzuch. Zamie ram i wszyst kie myśli o bitwie ucie kają mi

z głowy. Saedii odwraca się od ekra nów tak tycz nych, mówi coś cicho, cen tralna pro jek cja
bitwy sza le ją cej na zewnątrz blak nie i zastę puje ją inny obraz.

Obraz męż czy zny.
Powiem szcze rze, że nie wiem, czego się spo dzie wa łem. Bez względu na to, co mówią

książki, potwory rzadko wyglą dają jak potwory. Nauczy łem się nie na wi dzić tego męż czy zny
każdą cząstką mojej istoty, ale patrząc na naj bar dziej nie sław nego maso wego mor dercę
w histo rii Galak tyki, na męż czy znę odpo wie dzial nego za Inwa zję na Oriona, za znisz cze nie
wła snego rodzin nego świata, śmierć mojego ojca, wiem, że spo dzie wa łem się kogoś cho ciaż
tro chę potwor nego.

A Gwiaz do bójca jest…
Stwórco, nie wiem, jak go okre ślić…
Jest… olśnie wa jący?
Archont Nie ugię tych jest wysoki jak wszy scy jego ludzie, odziany w ozdobną syl drań ską

zbroję z długą, ciemną pele ryną. Ma okrutne rysy twa rzy, mocne kości policz kowe, uszy zwę- 
żają mu się tak, że na koń cach są ostre jak nóż. Dłu gie srebrne włosy nosi upięte wysoko nad
sym bo lem Zbroj nych i sple cione w dzie sięć war ko czy opa da ją cych na jedną stronę twa rzy.
Sama twarz ma w sobie coś z symu la cji – jest zbyt piękna, żeby była praw dziwa. To nie mal
łamie serce – pomy śleć, że coś tak ide al nego może skry wać tak ogromne zepsu cie.

Jed nakże naj bar dziej ude rza mnie widok oczu Gwiaz do bójcy. Tu, w Fał dzie, nie mogę
widzieć fio letu tęczó wek, ale jego spoj rze nie wciąż jest świ dru jące. Łapię się na tym, że ten
wzrok mnie przy szpila i spra wia, że czuję się bez radny, jakby naprawdę był w sta nie zaj rzeć
mi w głąb duszy.

Już samo jego poja wie nie się uci sza mostek, cho ciaż wła śnie trwa walka. Archont pro mie- 
niuje auto ry te tem, powagą, stra chem, jak gwiazda pro mie niuje cie płem.



Odzywa się do Saedii, a jego głos jest ciemny jak dym i gładki jak lara ski semp tar. Trans mi- 
sja nad cho dzi Stwórca jeden wie skąd, więc Saedii mówi szybko, niczego nie zata ja jąc. Sły szę,
jak wypo wiada imię Aurory. Imię Kala. Słowa „atak”, „Ter ra nie”, „bitwa” i „nie moż liwe”.

Minie kilka minut, zanim jej wia do mość dotrze do niego przez prze strzeń mię dzy- 
gwiezdną, nawet jeśli Fałda skraca dystans. W tym cza sie Saedii odwraca się do trwa ją cej
bitwy. Z całego statku napły wają raporty o uszko dze niach. Sil niki Anda rael już nie dzia łają.
Syreny alar mów na dal wyją, smród dymu jest coraz moc niej szy, ekrany tak tyczne napeł niają
się tań cem i wzo rem ognia myśliw ców, które na dal wal czą na zewnątrz.

W końcu widzę, jak piękna twarz Gwiaz do bójcy się krzywi – odpo wiedź Saedii dotarła do
niego. Jego wzrok ciem nieje. Archont zaci ska usta w wąską linię. Widzę nie do wie rza nie,
szybko prze cho dzące w furię i nie na wiść – tego rodzaju wście kłość, która może spra wić, że
męż czy zna roz nie sie na strzępy wła sny świat. Wście kłość, która każe mu wymor do wać
miliardy ludzi.

– Ośmie lili się? – war czy.
Otwiera usta, żeby powie dzieć coś jesz cze, ale ni gdy nie udaje nam się usły szeć reszty jego

wypo wie dzi. Coś tra fia mocno w mostek Anda rael, roz bły skuje białe świa tło, bucha ogień
i nagle lecę w bok, ude rzam w ścianę za sobą i cały świat obraca się do góry nogami. Wybuch
jest ośle pia jący, nie mal ogłu sza jący i przez krótką chwilę zasta na wiam się, czy to już koniec.
Czy w tym miej scu umrę.

Prze strze ga łem przy ka zań Wiary Zjed no czo nej, żyłem zgod nie z nimi naj le piej, jak potra fi- 
łem. Powi nie nem czuć spo kój. Nie chcę jed nak na razie odcho dzić, za dużo zosta wiam za
sobą, zbyt wielu ludzi, na któ rych mi zależy. O zbyt dużą stawkę toczy się tu gra. Cze piam się
więc z ponurą despe ra cją życia, wbi jam paznok cie i nie chcę puścić. Wrzesz czę na ciem ność.

Jesz cze nie.
Jesz cze nie!
Otwie ram oczy. Widzę poskrę cany metal. Dła wię się czar nym dymem.
Mostek został bez po śred nio tra fiony, ude rze nie roze rwało kadłub, jakby był z folii alu mi- 

nio wej. Stra ci li śmy moc, ekrany poga sły. Ciała Nie ugię tych leżą tam, gdzie padły, fio le towa
syl drań ska krew jest szara w Fał dzie i obry zgała całą pod łogę. Straż nik, który mnie pil no wał,
został nadziany na poskrę cany słup, w jego oczach nie ma życia. Ogień pło nie wśród kom pu te- 
rów. Pokład prze krzy wia się na lewo – sys tem sztucz nej gra wi ta cji na dal działa, ale sil niki
padły, Anda rael dry fuje prze krzy wiona i bez radna w ciem no ści.

Spraw dzam, czy coś zła ma łem, i cho ciaż za parę godzin będę cały sino-fio le towy (zakła da- 
jąc, że opusz czę żywy Fałdę), to naj gor szym, co mi się przy tra fiło, jest kilka głę bo kich roz cięć.
Krew sączy mi się z uszu. Oczy mnie pieką od dymu. Wstaję chwiej nie z jękiem, zdej muję
maskę tle nową z głowy mar twego straż nika i zabie ram mu pisto let-deze la tor. Wszy scy Syl dra- 
nie na mostku leżą na ple cach albo brzu chach, ale wśród potrza ska nego metalu i gradu iskier
widzę, że wię cej niż kilku się rusza, otrzą sa jąc się po wybu chu.

Muszę się stąd wyno sić.
Muszę zna leźć Scar lett i pozo sta łych.



Nie stety moje szanse na to są zerowe. Stu dio wa łem okręty wojenne Syl dran, ale nie znam
roz kładu pomiesz czeń tak dobrze jak na ter rań skich stat kach – tylko zgrub nie orien tuję się,
gdzie są han gary, nie wspo mi na jąc o wię zie niu. A nawet jeśli dolne pokłady nie wypeł niły się
żoł nie rzami pie choty mor skiej, to wciąż będą tam Nie ugięci, z któ rymi musiał bym sobie pora- 
dzić. Nie mam żad nej prze wagi, żad nej moż li wo ści…

…wywar cia naci sku.
Sły szę gadzi syk i widzę Ishę w dymie – ma roz ło żone skrzy dła, krzy czy zanie po ko jona.

Mały drak kan przy siadł na zawa lo nym kawałku sufitu, a pod nim widzę leżącą na ple cach
Saedii. Nogi ma przy gwoż dżone, szcze rzy zęby, war cząc. Pró buje się wydo stać, ale nie ma
szansy z takim cię ża rem.

Pod łogi z duro pianu i instru menty płoną, alarmy wyją. Sys tem prze ciw po ża rowy naj wy raź- 
niej nie działa, pło mie nie prze su wają się w stronę Saedii, która prze klina, sfru stro wana ude- 
rza pię ścią w metal. Isha znowu wrzesz czy, dra pie drob nymi pazu rami metal, despe racko pró- 
bu jąc uwol nić swoją panią.

Pod cho dzę chwiej nie do pło ną cego mostka, scho dzę po prze krzy wio nej pod ło dze. Saedii
patrzy na mnie, gdy nad nią staję, i prze lotna ulga znika, gdy zdaje sobie sprawę, że nie jestem
człon kiem jej załogi, który przy szedł jej na ratu nek.

Isha wrzesz czy ostrze gaw czo, kiedy usta wiam deze la tor na zabi ja nie i mie rzę Saedii
w twarz. Tem pla riuszka patrzy mi w oczy.

Nie ulę kła.
Nie zła mana.
– Zrób to – war czy. – Ter rań ski tchó rzu.
Obra cam lufę i strze lam w kawał zwa lo nego metalu, czę ściowo go topiąc. Schy lam się,

żeby go unieść, czer wie nieję z wysiłku. Saedii krzywi się, pcha, udaje jej się wyczoł gać spod
gru zo wi ska. Kiedy się wydo staje, widzę, że krew prze sią kła przez spodnie jej mun duru, które
przy brały ciem niej szy odcień czerni. Pada ze ścią gniętą i mokrą od potu twa rzą. Stara się tego
nie oka zać, ale widzę ból w jej oczach.

– Dla czego? – szep cze, patrząc na mnie. – Dla czego mnie ratu jesz?
– Nie ratuję cię.
Pochy lam się, zarzu cam sobie jej rękę na ramiona i ją pod no szę. Stęka z bólu, ale pro stuje

się, zaci ska zęby. Twarz ma uma zaną krwią.
– Ratuję moich przy ja ciół.
Powi nie nem ją tam zosta wić, pozwo lić, żeby spa liła się razem z resztą tych mor der ców.

Saedii może jed nak popro wa dzić mnie przez sta tek i pomóc mi omi nąć nad cho dzą cych Ter- 
ran. Dzięki niej Nie ugięci mnie nie zaata kują. I cho ciaż potwor nie sobą gar dzą, nie jestem
pewien, czy Kal byłby mi wdzięczny, gdy bym zosta wił tu jego sio strę, żeby się spa liła.

– Któ rędy na poziom wię zienny? – pytam.
Pluje mi w twarz, prze klina po syl drań sku. Kopię ją w uszko dzoną nogę, a ona wrzesz czy

z bólu – pierw szy raz widzę, żeby oka zała sła bość. Wsu wam jej deze la tor pod pod bró dek na dal
usta wiony na zabi ja nie.

– Nie rób tego wię cej – ostrze gam.



– Bo co?
Pochy lam się i patrzę jej w oczy. Rów nie twardo. Z taką samą despe ra cją.
– Bo odpłacę ci za to, co twoi ludzie zro bili mojemu ojcu – war czę. – A teraz zabierz mnie

na poziom wię zienny.
Patrzy mi w twarz, ma lodo wate spoj rze nie. Doci skam pisto let do jej pod bródka tak

mocno, że aż się krzywi. Wresz cie kiwa głową w stronę drzwi mostku i ruszam, na wpół ją nio- 
sąc, na wpół wycią ga jąc z nara sta ją cego pożaru na kory tarz. Isha leci za nami, prze ska ku jąc
z jed nego miej sca na dru gie i krzy cząc z nie po koju.

– Każ jej się zamknąć – mówię. – Ścią gnie nam na głowę wszyst kie TSO.
– Tchórz. – Saedii celuje tym sło wem we mnie, jakby to była broń.
Przy ci skam pisto let moc niej do jej skóry.
– Któ rędy?
Znowu kiwa głową, szcze rząc zęby. Oczy jej błysz czą nie na wi ścią. Idziemy. Powoli, chwiej- 

nie. Poru szamy się po omacku w gęst nie ją cym dymie, wśród wyją cych alar mów. Oddział Nie- 
ugię tych natyka się na nas, kiedy docie ramy do pomoc ni czych scho dów, ich przy wódca krzy- 
czy, żebym się zatrzy mał. Kiedy uno szę broń, plu ton żoł nie rzy pie choty mor skiej TSO wypada
scho dami za naszymi ple cami. Powie trze wypeł nia się strza łami z deze la to rów, szczę kiem
ostrzy, krzy kami umie ra ją cych.

Wlekę Saedii na schody. Żoł nie rze TSO ryczą na nas, żeby śmy się zatrzy mali, prze krzy ku- 
jąc tumult walki, huk kolej nego poci sku ude rza ją cego w okręt. Scho dzimy, Isha wrzesz czy za
nami, Saedii pra wie spada. Oddech mi pło nie w płu cach mimo maski, dym wypeł nia klatkę
scho dową i unie moż li wia widze nie. Wypa damy na niż szy poziom, gdzie panuje potworny żar
i dym jest jesz cze gęst szy.

– Któ rędy?! – krzy czę.
Sio stra Kala krzywi się i kiwa głową. Zata czamy się. Anda rael prze krzy wia się mocno, pra- 

wie pod kątem czter dzie stu pię ciu stopni. Saedii mocno krwawi, zosta wia za sobą krwawe
ślady na pod ło dze. Pew nie tylko z powodu tych ran jesz cze nie pró bo wała mnie obez wład nić,
ale nie jestem pewien, jak długo utrzyma się na nogach. Nie mam czasu do stra ce nia, ale jeśli
ona pad nie…

Sadzam ją pod ścianą. Rzęsy trze po czą jej o policzki. Isha ląduje w pobliżu, krzy czy na
mnie, drobne małe kły błysz czą w migo czą cym świe tle. Obrzu cam Saedii spoj rze niem, widzę,
że spodnie ma prze mo czone od krwi, która wylewa jej się z butów. Pada jący sufit prze ciął albo
zmiaż dżył jakiś ważny narząd. Kiedy zry wam koszulę i odry wam z niej pasy, z gło śni ków płyną
ostrze że nia. Saedii krzywi się, kiedy opa truję jej ranę mocno, żeby powstrzy mać krwa wie nie.

– Sła be usz – szep cze.
– Jasne – mówię, wią żąc pro wi zo ryczną opa skę uci skową.
– Nędz nik.
– Przy mknij się. – Wzdy cham, zarzu ca jąc sobie na ramiona jej rękę i pod no sząc ją znowu. –

 Nim zapo mnę o dobrym wycho wa niu.
Sły szę cięż kie kroki – ktoś zbiega scho dami za nami. Samotna Syl dranka wypada na wypeł- 

niony dymem kory tarz i wytrzesz cza oczy na widok swo jej tem pla riuszki zwie sza ją cej się bez- 



wład nie w ramio nach Ter ra nina bez koszuli. Pod nosi broń, ale ja już trzy mam wła sną. Roz lega
się huk i Syl dranka pada na pokład.

Poru szam się tak szybko, jak się da z Saedii, ale jest mi ciężko. Docie ramy do skrzy żo wa- 
nia, gdzie znowu pytam któ rędy. Saedii mam ro cze coś w odpo wie dzi. Żoł nie rze TSO na pewno
dep czą mi już po pię tach – nie zdo łam im się prze ciw sta wić, jeśli nas zła pią, a nie mam gdzie
się scho wać. Szybko dociera do mnie, że jeśli mamy wyjść z tego cało, to potrze bu jemy cze goś,
co w nie przy jem nym stop niu byłoby zbli żone do cudu.

I wtedy ją widzę.
Na końcu kory ta rza, pędzi przez dym z kara bi nem-deze la to rem w rękach. Pło mien no rude

włosy, wiel kie oczy nie bie skie jak moje wła sne, wszystko wypło wiałe do sza ro ści w Fał dzie.
Twarz wokół brze gów maski ma brudną od sadzy, kurzu i krwi, ale jesz cze ni gdy nie widzia- 
łem jej rów nie pięk nej.

– Scar lett – szep czę.
Towa rzy szy jej Finian, trzyma się nisko. On pierw szy mnie widzi, prze krzy kuje alarmy

i huk pożaru.
– Tam jest!
Chwiej nie, noga za nogą, wlekę sie bie i Saedii z kre tyń skim uśmie chem na twa rzy. Scar lett

pędzi do mnie kory ta rzem. Mój cud, zgod nie z zamó wie niem.
I wtedy coś w nas tra fia.
Nie jest to dość duże, żeby było poci skiem. Może jakiś wrak, może myśli wiec, który stra cił

pano wa nie nad lotem wali w burtę Anda rael. Tra fia w pokłady nad nami, wygina kadłub. Ude- 
rze nie jest jak grom, razem z Saedii ude rzam o ścianę. Wyrywa mi się słaby okrzyk, Syl dranka
wpada na mnie i oboje kozioł ku jemy po pokła dzie, deze la tor wyla tuje mi z rąk. Jestem bli ski
utraty świa do mo ści, cie pła ciem ność i cisza przy wo łują, ale je odpy cham. Mam krew
w ustach.

Otwie ram oczy. Alarmy ostrze gają przed dekom pre sją, poza nimi sły szę śmier cio no śny syk
gazu ucie ka ją cego w próż nię. Z zaci śnię tym ser cem widzę, że kory tarz przed nami wykrzy wił
się – sufit się zawa lił, porwane kable skrzą się elek trycz no ścią. Dalej widzę Finiana na kola- 
nach i moją sio strę, która wła śnie się pod nosi.

– Scar lett! – ryczę. – Nic ci nie jest?
– Dam radę! – Kaszle. – A tobie?
– Wszystko w porządku!
– Czy chcę wie dzieć, dla czego nie masz koszuli?
– Taki kalo ry fe rek pra gnie poka zać się światu.
Scar lett śmieje się, ale uśmiech natych miast gaśnie na jej ustach. Kory ta rzem nie da się

przejść – nie dotrzemy do sie bie bez pal nika albo mate ria łów wybu cho wych. Powie trze ucieka
z kadłuba i cho ciaż wszy scy mamy na twa rzach maski tle nowe, to jeśli sys temy awa ryjne
Anda rael na dal dzia łają, kory tarz zosta nie odcięty, żeby zapo biec dal szej utra cie tlenu na
całym okrę cie.

– Musisz się stąd wyno sić! – wołam do Scar lett.
– Zamknij się – odpo wiada. – Finian, pomóż mi.



Zaczyna szar pać szczątki sufitu. Pró buje zro bić przej ście dość duże, żebym się zmie ścił.
Prze cięty kabel skwier czy i skrzy się, kiedy Finian napiera ple cami na metal.

– Scar, nie dasz rady…
– Nie zosta wię cię! – krzy czy. – Zamknij się wresz cie!
Serce mi się zaci ska na brzmie nie jej głosu. Na widok łez w jej oczach. Bo nawet jeśli udaje,

to nie jest pro stą dziew czyną. Wie, jakie mamy szanse.
Sły szę wtedy tupot cięż kich bucio rów za sobą. Dźwięk włą cza nych deze la to rów. Dud niący

głos i ter rań ski język.
– Ręce do góry!
Odwra cam się i widzę plu ton żoł nie rzy pie choty mor skiej TSO. Ich wspo ma gane pan ce rze

są wiel kie, zwa li ste, pozba wione wdzięku, ozdo bione graffi ti, jakie trepy lubią sobie malo wać
w prze rwie mię dzy wal kami. „Wal się!”. „Wojna to pie kło”. Porucz nik ma na napier śniku napis
„Poże ram ludzi”. Oczy za heł mami płoną, ser wo me cha ni zmy jęczą, kiedy lase rowe celow niki
na ich kara bi nach zapa lają się na mojej piersi.

Ich jest tuzin. Ja jestem jeden.
Nie zbyt równe szanse nawet, kiedy jestem w szczy to wej for mie. A daleko mi teraz do niej.
– Wynoś się stąd, Scar! – mówię cicho.
– Tyler…
– Liczy się tylko Auri.
– Na kolana, legio ni sto Jones! – war czy poże raczka ludzi. – Powoli!
Znają mnie. Założę się, że prin ceps kazał nas spro wa dzić żywych. Przede wszyst kim

Aurorę. Uno szę ręce i osu wam się na pod łogę. Saedii prze klina, pró bu jąc wstać, ale strzał
ogłu sza jący powala ją z powro tem. Isha wrzesz czy i szcze rzy zęby, rzuca się na żoł nie rzy.
W kory ta rzu roz lega się tuzin strza łów i mały drak kan pada na pod kład w roz bry zgu ciem nej
krwi.

– Nie! – krzy czy Saedii, znowu pró bu jąc wstać.
Padają kolejne strzały ogłu sza jące:
BACH!
BACH!
BACH!
…i tem pla riuszka Nie ugię tych osuwa się cicha i nie ru choma.
Oglą dam się przez ramię, widzę twarz sio stry za gru zo wi skiem, łzy pły nące po jej policz- 

kach. Sły szę głos taty w gło wie. Czuję jego rękę mierz wiącą mi włosy w spo sób, któ rego nie
cier pia łem. Sły szę, jak mówi do mnie w spo sób, który uwiel bia łem. Jakby mówił coś Waż nego.
A ja byłem godny tego słu chać.

„Opie kuj się sio strą”.
– Wskaż drogę, Scar lett.
– Tyler… – szep cze.
– Powie dzia łem, że pew nego dnia będziesz być może musiała pora dzić sobie beze mnie,

pamię tasz? – Zer kam na chło paka obok niej, na jego twarz pobla dłą tak, że przy brała naj biel- 
szy odcień bieli. – Opie kuj się nią w moim imie niu, Fin. To roz kaz.



– Tak jest, dowódco. – Kiwa głową. Bie rze Scar lett deli kat nie za rękę i mówi do niej cicho: –
 Musimy iść.

– Nie – odpo wiada Scar lett, krę cąc głową. – Nie!
– Scar, przy kro mi, ale musimy iść! – krzy czy Finian.
Meta lowe ręce mnie łapią, pchają na pokład, ktoś zapina magne to kaj danki na moich nad- 

garst kach. Żoł nie rze przy ci skają mi twarz do pokładu, więc nie muszę patrzeć na Scar lett,
kiedy pęka jej serce. Sły szę jed nak jej płacz, gdy w końcu daje się odcią gnąć Finia nowi z dala
od ostat niego członka rodziny.

– Kocham cię, Scar!
Kara bin-deze la tor szumi. Palec zaci ska się na spu ście.
BACH!
Ciem ność spada jak młot.



Bieg z powro tem na Zero jest jak jedna roz ma zana plama. Oczy mnie pieką od potu i łez. Cały
sta tek prze chyla się potwor nie, pokład ucieka nam spod nóg, kiedy bie gniemy chwiej nie przez
dym i jatkę w stronę han garu. Świa tło migo cze i gaśnie – nawet sys temy awa ryj nego zasi la nia
na Anda rael led wie sobie radzą. Kory ta rze są zawa lone tru pami Ter ran i Syl dran, ich krew jest
lepka pod moimi butami. Sta tek zamie nił się w rzeź nię. I jeśli nie wydo sta niemy się z niego
szybko, to w naj lep szym razie skoń czymy mar twi, a w naj gor szym z powro tem wylą du jemy
w rękach GAW.

Myślę o Tyle rze i serce tak mnie boli, że pra wie upa dam. Przez chwilę tylko Finian spra- 
wia, że ruszam nogami. Obej muje mnie za ramiona, cią gnie pośród wycia alar mów przez kłę- 
biącą się sza rość i deszcz iskier. Mam wra że nie, że w jakiś spo sób zdra dzi łam Tyʼa. Zosta wi łam
za sobą naj waż niej szą cząstkę sie bie. Sły szę jed nak głos brata w gło wie, widzę jego oczy, gdy
do mnie mówił.

„Wskaż drogę, Scar lett”.
To wła śnie robi dobry przy wódca według nie ży ją cego wiel kiego Jeri cho Jonesa:
„Poznaj drogę.
Wskaż drogę.
Prze bądź drogę”.
Ty zawsze kie ro wał się w życiu tymi sło wami. To dla tego przez całe życie opie ko wał się

mną i wszyst kimi wokół. To była spu ści zna ojca. Wiem, że prze ka zał ją mnie, bo sam dłu żej
nie mógł jej dźwi gać. Powie rzył ją mnie. Zaufał mi, że dopil nuję, by reszta dru żyny wyszła
z tego cało.

Wskaż drogę.
Dla tego pro stuję się nieco, wysu wam się z chwytu Finiana, moc niej przy ci skam kara bin do

piersi. Na dal mam maskę na twa rzy, więc nie mogę wytrzeć łez. Mogę jed nak je zdła wić.
Zamknąć je i odło żyć na inną oka zję, na inne miej sce, kiedy losy całej prze klę tej Galak tyki nie
będą się ważyć.

– Nic ci nie jest? – pyta Finian.
Pocią gam gło śno nosem, z tru dem prze ły kam ślinę. Pukam w ekran uni kronu.
– Kal, sły szysz mnie?
– Tak, Scar lett – pada jak zawsze spo kojna odpo wiedź. – Jaka jest wasza pozy cja?
– Zmie rzamy do Zera, utrzy ma cie pozy cję?



– Nie zbyt długo. Musi cie się pośpie szyć.
– Powiedz Zili, żeby grzała sil niki i przy go to wała się do startu. Jeśli nie dotrzemy tam za

pięć minut albo Auri będzie coś zagra żać, macie się stąd wyno sić, jasne?
– Tak jest. Jakie jest sta tus Tylera?
Biorę głę boki wdech. Wpy cham wszyst kie odczu cia w pode szwy stóp.
– Powiedz Zili, że mam nadzieję, że pilo tuje sta tek rów nie dobrze, jak pro wa dzi fur go- 

netkę.
– Zro zu mia łem – odpo wiada cicho Kal.
Pukam w ekran, żeby prze rwać połą cze nie, i patrzę Finia nowi w oczy.
– Ruszajmy.
Musimy omi nąć co naj mniej cztery walki w dro dze na dół, uska ku jemy na schody, zawra- 

camy albo po pro stu ucie kamy ile sił w nogach. Ter rań ska pie chota mor ska i wojow nicy Nie- 
ugię tych na dal sie kają się na kawałki na całym okrę cie, ale zwy cię stwo TSO to tylko kwe stia
czasu. Ci żoł nie rze zwró cili się do Tyʼa po imie niu, wie dzieli, kim jeste śmy, a ja wiem, po co
się zja wili. Musimy zabrać stąd Auri, bo ina czej wszyst kie nasze wysiłki pójdą na marne.

Mijamy bie giem szyb windy, kiedy Finian zatrzy muje mnie nagle.
– Cze kaj – mówi, wyj mu jąc mul ti tool z ramie nia egzosz kie letu. Zaczyna pra co wać nad pul- 

pi tem ste ro wa nia, pod waża go i wyj muje ze ściany. Świa tło znowu mruga, gaśnie i znowu
z mozo łem się zapala.

– Zasi la nie awa ryjne pra wie padło – mówię. – Nie możemy zje chać windą.
Fin pod nosi wzrok znad swo jej robótki i mruga poro zu mie waw czo.
– A kto mówi o jeż dże niu?
Sły szę brzęk zamka, zgrzyt metalu. Fin wsuwa zakoń czone sre brem palce w szparę

w drzwiach i powoli, przy wtó rze jęku egzosz kie letu, je roz suwa. Drzwi pro wa dzą w pustkę –
 widzę tylko pusty szyb bie gnący przez całą głę bo kość potęż nego okrętu. Fin puka w kla wisz
na egzosz kie le cie, kule na jego pal cach się zapa lają, rzu ca jąc jasny snop w mrok.

– Mamy zle cieć? – pytam. – Zosta wi łam mio tłę w moich dru gich spodniach.
Fin się dziwi.
– Albo mio tła to coś innego, niż myślę, albo znowu posłu gu jesz się swoim scar ka zmem.
– Jak, u dia bła, mamy zejść na dół? – pytam, tra cąc nad sobą pano wa nie. – To setka stóp

w dół, a nie ma mocy, która napę dza łaby windę. Nawet sys tem awa ryjny pada!
– A co się sta nie, kiedy sys tem awa ryjny pad nie?
– Wszy scy udu simy się i umrzemy?
– No… tak, wła ści wie to masz rację. Ale zanim do tego doj dzie?
– Nie mam poję cia! – wykrzy kuję, macha jąc rękami. – Pod czas moich jedy nych zajęć z sys- 

te mów pod trzy my wa nia życia cało wa łam się w ostat nim rzę dzie sali wykła do wej!
(Jorge Trent. Były chło pak nr 24. Plusy: uwiel bia musi cale, świet nie się ubiera, dzwoni do

matki trzy razy dzien nie. Minusy: widzi cie, dokąd to zmie rza, prawda?).
Finian puka pal cem wska zu ją cym w skroń i się uśmie cha.
– Patrz i ucz się!



Cze kamy w kory ta rzu jesz cze kilka chwil, nasłu chu jąc odgło sów walk w oddali, cięż kiego
kroku zbli ża ją cych się ludzi. Świa tła w górze mru gają w rytm bicia mojego serca, każda
sekunda, którą mar nu jemy, zbliża nas do poj ma nia albo egze ku cji. Nie mogę uwie rzyć, że
stoję tu i cze kam, aż…

Awa ryjny sys tem zasi la nia Anda rael wydaje z sie bie ostat nie przed śmiertne tchnie nie.
Moc po raz ostatni dławi się i umiera.
A wraz z nią, rzecz jasna, znika sztuczna gra wi ta cja.
Potrze buję chwili, żeby to zro zu mieć. Potem jed nak widzę w świe tle jarzą cych się opusz- 

ków Finiana, jak pasma moich wło sów uno szą się przy naj drob niej szym ruchu mojej głowy.
Zale wają mnie przy pra wia jące o mdło ści zawroty głowy, jakie zawsze odczu wam w niskiej gra- 
wi ta cji, ogar nia mnie wra że nie, że moje wnętrz no ści prze su wają się i uno szą swo bod nie
w moim ciele. Dła wię chęć zwy mio to wa nia wprost do maski tle no wej i udaje mi się uśmiech- 
nąć.

– Przez więk szość czasu jesteś nie zno śnie prze mą drzały, Finia nie de Seel. – Wzdy cham. –
 Ale mie wasz swoje wiel kie chwile.

Finian wyma chuje nogą na próbę, unosi się nad zie mię i jedną ręką wyha mo wuje, łapiąc
się drzwi windy. Odpy cha się do szybu, poru sza jąc się jak ryba w wodzie, uśmie cha się sze roko
i podaje mi rękę.

– Milady?
Łapię go za rękę, a on zaci ska wspo ma ganą egzosz kie le tem dłoń bar dzo deli kat nie.

A potem odbija się nogą od ściany i opa damy w dół szy bem. Jedną ręką Fin trzyma mnie,
drugą oświe tla nam drogę. Włosy wzbi jają się wokół mojej twa rzy chmurą i mam wra że nie, że
zara zem spa dam i lecę. Na jedną chwilę zapo mi nam, gdzie i kim jestem.

Jed nakże nie zapo mi nam o tym, z kim jestem, prawda?
Zer kam kątem oka na Fina i…
Z dołu dobiega dud nie nie cięż kiej broni, czuję zapach ognia w gwał tow nie rzed ną cym

powie trzu. Docie ramy do niż szych pozio mów szybu i Fin zwal nia nasz lot, doty ka jąc ręką
ściany, aż w końcu zatrzy mu jemy się przed drzwiami do han garu. Wtedy znowu zabiera się do
pracy. Korzy sta jąc z mul ti to ola, pod waża i wyciąga ręczny mecha nizm zwal niający drzwi,
a potem znowu jego sprytne palce dzia łają bły ska wicz nie, gdy zamek szczęka, i drzwi roz wie- 
rają się tylko odro binkę.

Zer kamy w ciemny han gar i szybko odkry wamy, skąd się bie rze hałas – ktoś na pokła dzie
Zera strzela z dzia łek elek tro ma gne tycz nych w oddział ter rań skiej pie choty mor skiej na dru- 
gim końcu han garu. Tamci odpo wia dają ogniem z deze la to rów, ich strzały roz świe tlają ciem- 
ność. Nie wystar czą, żeby uszko dzić kadłub Zera, ale to tylko kwe stia czasu, nim żoł nie rze się- 
gną po cięż sze uzbro je nie.

– Idioci – war czę. – Powie dzia łam im, że mają odle cieć, jeśli poja wią się pro blemy.
– Jestem pewien, że Zila wła śnie im o tym przy po mina – mówi Fin. – Lepiej ruszajmy.
– Spró bu jemy prze mknąć w ciem no ści?
– Ci żoł nie rze mają ter mo wi zory w heł mach – odpo wiada Finian. – Miejmy nadzieję, że są

zbyt zajęci tym, żeby nie dać się zastrze lić, by zwró cić na nas uwagę. Dora sta łem jed nak



w zero wej gra wi ta cji, dopro wa dzę nas na miej sce.
Pukam w uni kron.
– Kal, tu Scar. Jeste śmy z Finem w jed nej z wind od strony waszej ster burty.
– Ehm – mru czy Fin. – Od strony bak burty.
– Na miłość… – war czę. – Jeste śmy w win dach na lewo od was. Na lewo. Posta raj się zapew- 

nić nam taką osłonę, jaką zdo łasz, i otwórz tylny właz. Bądź cie gotowi do startu.
– Przy ją łem – odpo wiada Kal.
Zero strzela kolejną prze cią głą salwą, tnie po ścia nach i ładun kach. Żoł nie rze TSO cho wają

się, gdzie zdo łają, a póki mają scho wane głowy, nie mogą nas zoba czyć.
Finian łapie mnie za rękę i razem odbi jamy się od pod łogi, uno simy się i wyla tu jemy do

han garu. Widzę pomiesz cze nie roz cią ga jące się pod nami, oświe tlone przez kilka przy pad ko- 
wych pło mieni i roz bły ski przed nich dzia łek Zera.

– Trzy maj się mnie – szep cze Fin.
Obej muję go mocno w pasie, jakby od tego zale żało moje życie. Ude rzamy o sufit, Fin

kozioł kuje, wyko rzy stu jąc nasz pęd, wykręca piruet w powie trzu i jed nym sko kiem kie ruje nas
ku wła zowi Zera. To zdu mie wa jący wyczyn. Naprawdę, zapiera mi dech. Ruchy Fina zwy kle są
prze my ślane, a ostat nio wręcz wysi lone, ale tutaj, gdy szy buje przez roz bły sku jącą biel i czerń
wolny od gra wi ta cji, czuje się jak ryba w wodzie.

Opa damy spod sufitu. Fin wyciąga rękę, żeby zła pać się słupa, obraca nas wokół niego,
pusz cza i wtedy lecimy po ide al nym łuku pro sto do tyl nego włazu Zera. Sły szę, że jeden z żoł- 
nie rzy krzy czy, zaczy nają strze lać z deze la to rów, a ja łapię się moc niej, żału jąc, że nie jestem
dość reli gijna, żeby zacząć się modlić. I cho ciaż nie ma we mnie nawet uncji wiary, wresz cie
lądu jemy na tyl nej ram pie Zera i po ostat nim odbi ciu lecimy do środka.

– Dobra, gaz do dechy, Zila! Już! JUŻ!
Właz obraca się do pozy cji zamknię tej i ze stłu mio nym rykiem star tu jemy. Finem i mną

ciska o ścianę, kiedy sta tek zata cza koło, sztuczna gra wi ta cja Zera włą cza się, a ja łapię się
w despe ra cji cze goś, kiedy Kal strzela w zamknięte drzwi han garu Anda rael. Ogłu sza jąca eks- 
plo zja prze ta cza się po han ga rze, czuję żar pro mie niu jący mimo zamknię tych wła zów. Wyla tu- 
jemy na wol ność pro sto w burzę ognia, mię dzy szczątki znisz czo nych myśliw ców i pło ną cych
kadłu bów. Długi stru mień gazów z reak tora wypada z burty Anda rael pro sto w zimną czerń
Fałdy.

– Sil niki, pełna moc – oznaj mia przez sys tem łącz no ści Zila. – Będzie trzę sło.
Wybie gam z ładowni kory ta rzem, Finian tuż za mną. Zero trzę sie się wokół nas. Zanim

docie ramy do mostka, już jeste śmy zady szani. Widzę Zilę na fotelu pilota, Kal sie dzi przy sta- 
no wi sku ognio wym. Auri pod rywa się z sie dze nia i obej muje mnie, a potem Fina. Łzy błysz czą
jej w oczach.

– Scar, nic ci nie jest? – szep cze. – Czy…
– Pro szę wra cać na swoje miej sca – oznaj mia Zila nieco ura żo nym tonem. – Zbli żają się ter- 

rań skie myśliwce.
Pew nie żoł nie rze z han garu Anda rael ostrze gli, że star tu jemy. Na naszych czuj ni kach poja- 

wia się banda ter rań skich myśliw ców o pyskach jak u bul do gów. Pędzą, żeby nas prze chwy cić.



Kiedy jed nak Auri, Fin i ja dopa damy foteli i zapi namy pasy, widzę, że dra goni Saedii wciąż
jesz cze mają zapał do walki. Oddział smu kłych syl drań skich kor wet rusza, żeby zaata ko wać
Ter ran. Pędzą za nimi przez pole kozioł ku ją cych wra ków, poci ski i ogień z dzia łek roz świe tlają
ciem ność i przy oka zji zapew niają nam parę bez cen nych minut, któ rych potrze bu jemy, żeby
uciec.

– Pole masku jące włą czone – mel duje Kal. – Powin ni śmy być już nie wi doczni dla ich rada- 
rów. Musimy tylko znik nąć im z pola widze nia.

– Zostaw to mnie – mru czy Zila.
Zerka na Koni czynkę, który na dal sie dzi nad sta no wi skiem pilota. Wyciąga rękę, dotyka

plu szo wego zie lo nego smoka, może na szczę ście.
– Trzy maj cie się mocno – mówi.
Nasze sil niki manew rowe ryczą.
I odla tu jemy.

* * *

Oka zuje się, że Zila rze czy wi ście lata rów nie dobrze, jak pro wa dzi. Nie dorów nuje Cat, daleko
jej do tego, ale naj wy raź niej w te wszyst kie samotne wie czory w swoim pokoju, bez przy ja ciół,
miała wię cej czasu niż to konieczne, żeby stu dio wać teo rię i ćwi czyć w symu la to rach. Jazda
jest sza leń cza, Zila zde cy do wa nie poświę ciła wię cej czasu na teo rię niż na prak tykę.

Ści ga jące nas ter rań skie myśliwce nie mają takiego zasięgu, żeby dotrzy mać kroku Zeru,
a wszyst kie okręty wojenne TSO bio rące udział w ataku odnio sły poważne uszko dze nia, zanim
działa Anda rael osta tecz nie uci chły. Cho ciaż syl drań ski okręt został poko nany, to wal czył
z szóstką ter rań skich stat ków i każ demu, jeśli nie prze trą cił karku, to cho ciaż roz kwa sił nos.
Nie potra fię sobie wyobra zić, co może zna czyć wojna mię dzy nami. Mój ojciec wal czył przez
pół życia, żeby dopro wa dzić do pokoju mię dzy nami.

A teraz wszystko to idzie z dymem…
Wypa dli śmy z Fałdy w pobliżu bez i mien nej gwiazdy daleko w głębi strefy neu tral nej. Ten

układ pla ne tarny wyróż nia jedy nie ist nie nie natu ral nej Bramy Fał do wej – według reje strów
i instru men tów nie ma tu żad nych osie dli, kopalń, niczego. To dobre miej sce, żeby się przy- 
czaić i zasta no wić, co do dia bła mamy teraz zro bić.

– To co, do dia bła, mamy teraz zro bić? – pyta Finian.
Zila wpro wa dziła nas na orbitę pierw szej pla nety układu – skały wiel ko ści Ziemi spa lo nej

na węgiel przez bia łego karła, wokół któ rego krąży. Sie dzi razem z nami przy kon so lach na
mostku. Patrzymy sobie w twa rze. Kal i Auri sie dzą razem, spla tają zakrwa wione palce. Fin
zajął miej sce naprze ciwko mnie, pod piął uni kron do ter mi nala, ekran jarzy się od prze wi ja- 
nych arku szy danych. Zila sie dzi u szczytu kon soli, tam gdzie sia dy wał Ty.

Gdzie sia dy wał Ty…
– Musimy wró cić, nie? – mówi Auri, patrząc po nas. – Nie możemy zosta wić Tylera

w rękach GAW.
– Wła śnie to musimy zro bić – mówi Zila.



– Ale to moja wina! – gorącz kuje się Auri. – Oni szu kają mnie, a nie jego. To wszystko
przeze mnie!

– Nie. – Kal wzdy cha. – Saedii ści gała mnie. Gdyby się nie wtrą ciła, GAW nie dopa dłaby
nas. To wszystko moja wina. Wstyd mi. De s̓ai.

– Słu chaj cie – odzywa się Fin, pod no sząc wzrok znad stru mie nia danych. – Wiem, że nie
robię tu zwy kle za opty mi stę, ale nie jestem pewien, czy powin ni śmy teraz wyty kać się pal- 
cami.

– Zga dzam się. – Kiwam głową. – To niczyja wina. Nie pro si łaś, żeby się stać tym, czym
jesteś, Auri. A ty, Kal, nic nie pora dzisz na to, że twoja sio stra jest mor der czą psy cho patką
i maszyną do zabi ja nia. Bez urazy.

Kal uśmie cha się słabo, ale widzę ból w jego fioł ko wych oczach.
– Nie zawsze taka była – mru czy.
Biorę głę boki wdech, zagry zam usta i zasta na wiam się nad wyda rze niami ostat niego dnia.

Wygląda na to, że ściga nas cała Galak tyka. Nie możemy liczyć na niczyją pomoc. Na dal jeste- 
śmy poszu ki wani za galak tyczny ter ro ryzm. A nie mogę powie dzieć, że wię zie nie Nie ugię tych
nasta wiło mnie pozy tyw nie do myśli o życiu w kolo nii kar nej.

– Ci Wędrowcy, któ rych Saedii poj mała… – mru czę, myśląc o celach Anda rael. – Po co
Zbrojni zamy ka liby syl drań skich empa tów, Kal?

Kręci głową.
– Nie wiem.
– Saedii spra wiała wra że nie poważ nie zain te re so wa nej Auri po jej poka zie mocy – mówię.

– Powie działa wprost, że Auri zosta nie prze trans por to wana do Gwiaz do bójcy. – Patrzę Auri
w oczy. – Czego miałby chcieć od cie bie Caer san?

– To wszystko jest pozba wione zna cze nia – war czy Zila.
Patrzę zdzi wiona na nasz Mózg. Zwy kle Zila mówi bez na mięt nie, zacho wa niem bar dziej

przy po mina kar to nowe pudełko niż czło wieka, ale teraz robi wra że nie wręcz…
Draż li wej?
– Dobrze się czu jesz? – pytam.
– Tyler, Saedii, Gwiaz do bójca, żadne z nich się nie liczy – mówi, patrząc na nas po kolei. –

 Nie możemy zejść z naszej drogi. Gramy o nie wy obra żal nie wysoką stawkę. Musimy zna leźć
Broń Eshva re nów. Trzeba powstrzy mać Raʼhaam. Wszystko inne musi zejść na drugi plan.

Fin odchrzą kuje.
– Zila…
– Nic z tego nie dzieje się bez powodu – mówi Zila. – Musimy przeć przed sie bie. Wia do- 

mość od Adamsa i de Stoy, ten sta tek, pudełko na cyga retki, które ura to wało życie Kalowi. To
wszystko roz grywa się tak, jak powinno. Musi iść dalej.

Kal dotyka piersi, gdzie obe rwał z deze la tora, jakby przy po mniał sobie strzał, który pra wie
go zabił. Auri ści ska mu rękę z tro ską w oczach.

– Nie waż się ni gdy wię cej na coś podob nego, jasne? Następ nym razem masz mnie posłu- 
chać.

– Dobrze, be s̓hmai – odpo wiada. – Przy się gam.



Fin patrzy na tę dwójkę, na Kala, z dziw nym wyra zem oczu. Kiwam głową, patrząc na uni- 
kron, który pod piął do ter mi nala.

– Dane z Hefaj stosa coś nam mówią?
– Daj mi sekundę – odpo wiada. – Szu kam nie ty po wych odczy tów i ano ma lii, ale jest tu

mnó stwo danych do przej rze nia.
Zapada napięta cisza, którą zakłóca tylko pul so wa nie LiDAR-u i puka nie zakoń czo nych

meta lem pal ców Finiana w ekran. Patrzę na Auri i widzę, że na dal jest roz darta. Uważa, że to
jej wina. Ma wyrzuty sumie nia z powodu porzu ce nia Tyʼa, utraty kon troli na Had fiel dzie, sła bo- 
ści oka za nej na Anda rael. Wiem, że się stara, ale te jej moce… musi nauczyć się nad nimi
pano wać. Zasta na wiam się, jak ma tego doko nać, jeśli nie chce nawet się do tego przy znać.

– Kiedy Nie ugięci mnie uśpili… – zaczyna.
Głos Auri się łamie i Kal ści ska jej rękę. Ona naj wy raź niej czer pie siłę z tego dotyku,

nabiera powie trza i znowu zaczyna.
– Śni łam – mówi i kręci głową. – Czu łam to. Widzia łam.
– Raʼhaam – odzywa się Kal.
Auri kiwa głową.
– Staje się sil niej szy. W jakiś spo sób… to wyczu wam. To jest jak drza zga w głębi mojego

umy słu. Z każdą chwilą, jaką tu spę dzamy, on rośnie. W moich snach… widzę całe światy
pokryte nie bie skim pył kiem. Widzia łam Zie mię. Inne pla nety. Wszyst kie wyglą dały jak Octa- 
via III. Cał ko wi cie pochło nięte. Kwi tły i buchały.

– Ile czasu? – pytam z zaci ska ją cym się żołąd kiem.
– Nie wiem. – Auri wzdy cha, pochyla się i opiera łok cie na kola nach. – Ale wkrótce.
Żołą dek znowu mi się zaci ska i myślę o Cat i jej ostat nich chwi lach. Wyobra żam sobie,

jakie to uczu cie być pochła nia nym. Zatra cić się w tym czymś więk szym tak, jak jej przy szło.
Wyobra żam sobie całe światy asy mi lo wane, ani hi lo wane i przez chwilę czuję się tak mała i tak
bar dzo nie wiele zna cząca, że nie mogę zła pać odde chu. Już stra ci łam naj lep szą przy ja ciółkę.
Teraz stra ci łam brata. Kogo jesz cze stracę, zanim to wszystko się skoń czy?

– Chwi leczkę… – mru czy Finian.
Zila zastyga i siada jesz cze pro ściej niż dotąd (o ile to moż liwe).
– Finian? Co zna la złeś?
Mruży oczy, pochy la jąc się nad stru mie niem danych z Had fielda.
– Tu jest coś dziw nego. Ano ma lia prze strzenna. Potężna fluk tu acja mocy w rdze niu Had- 

fielda. Nie od wra calne uszko dze nie więk szo ści krio sys te mów. Czuj niki statku nie były szcze gól- 
nie zaawan so wane, ale te odczyty… – Pod nosi na mnie wzrok. – Taak, coś naprawdę dziw nego
wyda rzyło się na pokła dzie tego statku.

– Kiedy? – pyta Auri, wytrzesz cza jąc róż no barwne oczy. – Gdzie?
– Pra wie sto lat temu. – Fin gwiż dże i wystu kuje kilka komend na ekra nie. – Mam przy bli- 

żone współ rzędne. Jakieś dwa dzie ścia godzin Fałdą z naszej obec nej pozy cji, jeśli wyci śniemy
z Zera wszystko.

Wszy scy patrzą wtedy na mnie. Nędzne resztki dru żyny 312 Legionu Aurory. Może dla tego,
że jestem Jones. Do dia bła, może dla tego, że nie mają na kogo spoj rzeć. Ja jed nak nie jestem



do tego stwo rzona. Nie powin nam podej mo wać takich decy zji. To rola Tylera.
Za kogo ja się uwa żam?
Za kogo my się uwa żamy, rzu ca jąc się do walki z czymś rów nie ogrom nym w poje dynkę?
Zila patrzy mi w oczy i mówi cicho:
– Możemy tylko przeć przed sie bie, Scar lett.
– W porządku – mówię, siląc się na spo kojny ton. – Fin, zorien tuje się, co wycią gniesz

z tych odczy tów. Dowiedz się jak naj wię cej na temat tego, do czego lecimy. Kal, prze pro wadź
dia gno stykę naszych sys te mów obron nych i ofen syw nych, przy go tuj nas na wypa dek kolej- 
nych kło po tów. Zila, wpro wadź kurs do tych współ rzęd nych. Mak sy malna pręd kość.

Dru żyna rusza do pracy, pew nie wdzięczna, że ma się czym zająć. Nie mamy poję cia, w co
się wpa ku jemy. Co znaj dziemy, kiedy tam dotrzemy, zakła da jąc, że w ogóle coś znaj dziemy.
Jed nak osta tecz nie jaki mamy wybór?

Możemy tylko przeć przed sie bie, Scar lett.
Możemy tylko przeć przed sie bie. 





Legion Aurory
►Aka de mia Aurory
▼Zało że nie

Aka de mia Aurory została zało żona w 2214 roku przez ter rań ski i betra skań ski rząd po pod pi sa- 
niu Trak tatu w Naidu.

Pierw szymi dyrek to rami szkoły, któ rzy pocią gali tam za wszyst kie sznurki, były ter rań ska admi- 
rał Nari Kim i nad ko men dantka kla nów Raya de Monoko de Seel. Żadne ofi cjalne zapi ski nie
wyja śniają, jak ta para się zaprzy jaź niła. Zwa żyw szy, ile wysiłku Betra ska nie i Ter ra nie wło żyli
w wysa dza nie się nawza jem przed pod pi sa niem trak tatu poko jo wego, to musiała być zabój cza
imprezka.

Syl dra nie dołą czyli do Legionu Aurory po pod pi sa niu Trak tatu Sʼlath Mor w 2378 roku. Dopiero
po tym, jak przy byli pierwsi kadeci, wszy scy zdali sobie sprawę, że fra mugi drzwi są pięć cen ty- 
me trów niż sze, niż wynosi średni wzrost Syl dran.

Nie zręczna sytu acja.



Pró buję sku pić się na obli cze niach i w żaden spo sób mi to nie wycho dzi. Dane, które wycią- 
gam z czar nej skrzynki Had fielda, to nie koń czący się stru mień rucho mych celów, wszyst kie
wirują i tań czą wokół sie bie w kom plet nie nie prze wi dy wal nej grze.

Lecimy do miej sca o współ rzęd nych z ory gi nal nych odczy tów, gdzie coś spra wiło, że sys- 
temy kolo nij nego statku sfik so wały. Do miej sca, gdzie praw do po dob nie coś stało się z Auri.
Kło pot w tym, że cokol wiek to spo wo do wało – o ile to był jakiś fizycz nie ist nie jący obiekt –
 pew nie do tego czasu pod ry fo wał dalej, więc muszę wziąć to pod uwagę. Drugi kło pot jest
w tym, że przy bli żona loka li za cja nie wystar czy. Kosmos jest naprawdę duży i stwier dze nie
„gdzieś w tej oko licy” niczego nie zała twi.

Kal skoń czył dia gnozę sys te mów uzbro je nia, a Zila po wyzna cze niu kursu przez Fałdę
zabrała go do izby cho rych; wzięła sobie do pomocy Auri, pew nie, żeby mówiła mu, że ma się
nie ruszać i prze stać się mazać, zer ka jąc kątem oka na jego mię śnie brzu cha (za co nie mogę
jej winić). Kiedy ja pra cuję, Scar lett obser wuje moni tory, wypa tru jąc naj mniej szego sygnału,
że ktoś nas śle dzi albo lecimy ku cze muś nie bez piecz nemu. Jed nakże, prawdę mówiąc, wpa- 
truje się w ekrany prak tycz nie nie wi dzą cym wzro kiem, zaci ska mocno usta, oddy cha powoli
i z roz my słem, jakby pró bo wała wziąć się w garść.

– Wszystko w porządku? – mru czę, wie dząc, że to idio tyczne pyta nie.
Ze mną nic nie jest w porządku, a w końcu Tyler nie był… to zna czy nie jest moim bra tem

bliź nia kiem.
Scar lett pod nosi wzrok i zmu sza się do bla dego uśmie chu.
– Nie cał kiem – przy znaje.
Kiwam głową, bo cóż…
– Nie prze kre ślamy go – mówię jej cicho. – Wiesz, że GAW go sobie zatrzyma. Jest dla nich,

dla prin cepsa bar dziej uży teczny żywy. Czy to ze względu na infor ma cje, czy też jako przy nęta.
– Wiem – przy ta kuje mi szep tem. – Na dal jed nak nie mogę uwie rzyć, że go zosta wi łam.

Mia łam go na wycią gnię cie ręki, a ucie kli śmy.
Jej słowa niosą się echem mię dzy nami na tle w postaci cichego szumu sys te mów Zera.

Wiem, że oboje myślimy o dziew czy nie, na któ rej cześć nazwano sta tek. O Cat, która też była
na wycią gnię cie ręki, gdy ucie ka li śmy.

Scar lett z tru dem prze łyka ślinę, pró buje usiąść tro chę pro ściej w fotelu, a mi serce pęka
na ten widok.



– W porządku – mówię. – Jaki jest naj bar dziej dener wu jący nawyk Tylera?
Scar lett patrzy zdu miona.
– Co takiego?
– Pomóż mi tro chę – zachę cam ją z uśmie chem, który, modlę się, żeby był sil niej szy niż jej

wła sny. – Co naprawdę dopro wa dza cię w nim do szału?
Scar lett zasta na wia się nad pyta niem.
– Pod pi suje swoje rze czy – mówi, krzy wiąc leciutko usta.
– Słu cham?
– Umiesz cza na nich swoje imię. Odkąd byli śmy dziećmi. Na wszyst kim. Ni gdy nie spraw- 

dza łam, ale jestem prze ko nana, że nawet bie li zna ma naszywki z jego imie niem.
– Co jesz cze?
– Ni gdy mu nie prze szka dza, kiedy ktoś coś schrzani – dodaje. – Sam jest ide ałem, ale

kiedy ktoś inny nie dora sta do tych stan dar dów, ni gdy nie patrzy na niego, jakby zda niem
Tylera mógł i powi nien bar dziej się wyka zać. Trak tuje ulgowo każ dego, ale ni gdy samego sie- 
bie. Jest pod tym wzglę dem strasz li wie świę tosz ko waty.

Prze chy lam głowę i roz cią gam napięte pasmo w szyi.
– Jaką formę przy biera ta świę tosz ko wa tość?
Scar lett macha ręką.
– Sam wiesz. Zagrze wa jące prze mowy. Cier pliwy wyraz twa rzy. Mówie nie, żebyś wciąż pró- 

bo wał.
Przy glą dam jej się przez dłuż szą chwilę.
– Ej, Scar?
– Hmm?
– Pró buj dalej.
Mnie w kulkę puste opa ko wa nie po tru skaw ko wym cie ście z budy niem i ciska nim we

mnie, ale się śmieje. Potem ści ska moje palce, a mi serce pra wie wyrywa się z piersi.
– Dzięki – mówi cicho. – I dzięki, że posze dłeś ze mną po niego. Nie zapo mnę ci tego.
– Nie ma sprawy – odpo wia dam.
– Mam się uci szyć, żebyś mógł się sku pić?
– Nie, bo jestem pora ża jąco sprytny i potra fię robić kilka rze czy naraz.
Jej uśmiech jest zmę czony i tro chę smutny, ale szczery.
– W porządku, Mózgowcu. Jak myślisz, czego szu kamy?
Zer kam na ekran.
– Cze goś jak… falu jąca, roz lana kon flu en cja cza so prze strzen nych aber ra cji – odpo wia dam,

wkła da jąc do głosu tyle prze ko na nia, ile się da.
– Czyli nie masz poję cia.
– Nie mam poję cia. Jeśli jed nak to jest coś, co zosta wili po sobie Eshva re no wie, to nie

jestem pewien, skąd miał bym wie dzieć. Będę pra co wał nad spre cy zo wa niem loka li za cji. Na- 
dal mamy czas, zanim się zbli żymy. A na razie jest szansa, że prze spa ła byś się, gdy byś dostała
coś na sen? Mogę pil no wać moni to rów do powrotu Zili i wrza snę, gdyby coś się poja wiło.



– Wszy scy powin ni śmy się prze spać. – Scar lett marsz czy brwi. Prze łą cza się na tryb opie- 
kunki grupy.

– Wyko rzy stam swoją kolej, obie cuję – mówię, uno sząc rękę, i macham dwoma pal cami,
jak widzia łem, że robią Ter ra nie, gdy coś obie cują. Po jej minie orien tuję się, że robię to źle.

– Dobrze, już dobrze. – Scar wstaje i prze ciąga się powoli. – Wezmę coś i idę do łóżka.
– Potrze bu jesz, żeby ktoś cię przy krył?
Mruga do mnie tylko i odcho dzi w stronę naszych kajut, a ja pozo staję z obli cze niami. Na- 

dal odtwa rzam w myślach to mru gnię cie, kiedy Zila i Auri wra cają.
– Jak się ma pacjent? – pytam.
– Zaję łam się ranami Kala – mel duje Zila. – Są bole sne, ale dobrze się goją. Zgo dził się na

suge stię Aurory, żeby zmyć ogromne ilo ści krwi, którą… był pokryty, i potem spró bo wać się
prze spać.

– Scar też pró buje się prze spać – odpo wia dam. – A na rada rze niczego nie ma.
– Powin ni śmy więc spraw dzić, czy poja wiły się jakieś infor ma cje na temat bitwy – pro po- 

nuje Zila, siada na swoim miej scu i wyciąga obraz na cen tralny moni tor.
Wia do mo ści pre zen tują się ponuro.
Raporty dotarły do kana łów dla cywi lów – tylko do tych mamy dostęp – na temat star cia

mię dzy Nie ugię tymi i TSO. Poja wią się sprzeczne infor ma cje na temat tego, kto strze lił pierw- 
szy, na temat liczby ofiar, a nawet dokład nej loka li za cji potyczki, ale co do jed nego wszy scy są
zgodni: potężna flota Nie ugię tych zbiera się i zmie rza w kie runku prze strzeni ter rań skiej.
Galak tyka wstrzy muje oddech, cze ka jąc, co się sta nie.

Twarz Zili jak zwy kle jest nie od gad niona.
Auri ma minę, jakby chciała zwy mio to wać.
– Cóż, przy naj mniej ja mam dobre wia do mo ści – mówię, wrzu ca jąc na moni tor moje naj- 

now sze kal ku la cje. – Wzią łem poprawkę na dry� zgod nie z naszą linią czasu. Jeśli wpi szemy te
poprawki do kursu, to powin ni śmy wylą do wać dokład nie tam, gdzie doszło do incy dentu na
Had fiel dzie.

Palce Zili tań czą po jej pul pi cie ste row ni czym.
– Auroro, masz jakieś prze czu cia co do tego, co tam znaj dziemy?
– Żad nych – mam ro cze Auri, spusz cza jąc wzrok na ręce. Prze suwa kciu kiem po nad garstku

dru giej ręki, gdzie na dal ma czer wony ślad po pla strze z sub stan cjami uspa ka ja ją cymi. Kiedy
pod nosi wzrok, zerka w stronę izby cho rych, gdzie leży Kal.

– Nie wiem, co tam jest – szep cze. – Nie wiem, co to jest. Nie wiem, czym ja jestem. Nie
wiem, co się stało. – Bie rze roz dy go tany wdech. – I nie wiem, co mam teraz zro bić.

Zila i ja patrzymy po sobie. Aurora nie robi wra że nia goto wej na cokol wiek, już nie mówiąc
o rato wa niu Drogi Mlecz nej. Sta wiamy wszystko na jedną kartę, już poświę ci li śmy dwoje swo- 
ich dla nie pew nej szansy, jaką repre zen tuje Auri. Nie stety tylko nią dys po nu jemy.

– Coś ci powiem – odzy wam się, znowu siląc się na weso łość. – Może ty i ja też się prze- 
śpimy? Zila będzie nad nami czu wać.

Nasz ofi cer naukowy kiwa głową.
– Obu dzę Scar lett, kiedy będę musiała odpo cząć.



Chcę zapro po no wać, że sam zostanę, ale oboje z Zilą wiemy, że potrze buję odpo czynku.
Dla tego wstaję, podaję Auri rękę, żeby pomóc jej wstać. Łapie moją dłoń, pod nosi się, a ja trzy- 
mam jej palce i przy glą dam jej się uważ nie.

– Kiep sko wyglą dasz – mówię jej.
– A ty jak zwy kle wyglą dasz wytwor nie – odpo wiada oschle.
Wygła dzam włosy wolną ręką, ale one natych miast stro szą się z powro tem i znowu są

potwor nie potar gane, tak jak chwilę temu.
– Przy tu lić?
Auri waha się, a potem kiwa głową – nie mal nie wi docz nie. Obej muję ją wtedy. Mam tycz- 

ko watą budowę ciała, jak to zwy kle bywa, gdy dora sta się przy zero wym cią że niu, więc Auri
wsuwa głowę pod moją brodę i mie ści się ide al nie. Mój egzosz kie let pew nie kłuje ją w parę
miejsc, ale dziew czyna nie narzeka.

Przez długą chwilę sto imy razem, ona obej muje mnie w pasie, kła dzie poli czek na moim
ramie niu, ja opie ram brodę na jej gło wie.

Kiedy pod no szę wzrok, Zila nam się przy gląda. Zasta na wiam się, co cza sem sobie o nas
myśli. Jak dużo czasu minęło, odkąd ktoś ją objął? Czy kie dy kol wiek ktoś ją przy tu lał?

Gdy idziemy kory ta rzem, Aurora pod nosi rękę i prze suwa ją po zamknię tych drzwiach do
pokoju Tyʼa. Zerka, jakby mogła widzieć poprzez nie, zoba czyć naszego nie obec nego Alfę. Raz
za razem sły szała, jak powta rza li śmy, gdy go porzu ci li śmy – „bez pie czeń stwo Aurory jest naj- 
waż niej sze, to nasz prio ry tet”. Nosi to teraz ze sobą razem ze świa do mo ścią, że wszystko
zależy od mocy, nad którą nie panuje. Od mocy, która ją prze raża.

– Śpij dobrze, Pasa żerko na Gapę – mówię, gdy drzwi zamy kają się za nią z cichym szu- 
mem. A potem z lek kim wes tchnie niem odwra cam się od wła snej kwa tery i idę do izby cho- 
rych, gdzie czeka na mnie następne wyzwa nie.

Świa tła przy ga szono, Kal odpo czywa na bio koi z medo pa trun kiem na ramie niu. Ma nagą
pierś, siniaki na jego skó rze przy brały w Fał dzie czarny i szary kolor. Jed nakże widok Kaliisa
Idra bana Gilw ra etha bez koszuli, nawet pobi tego, spra wia, że chcę podzię ko wać Stwórcy za to,
że doży łem tej chwili. Jest naprawdę piękny. Same wyrzeź bione linie i twarde mię śnie – on ma
ośmio pak i to idio tyczne „V”, które scho dzi w dół i znika (co za tra ge dia!) poni żej pasa spodni,
a prze cież jedno i dru gie to stwo rze nia rodem z mitów i legend.

Zaraz zemdleję.
Szczę ściara z tej Auri.
– Coś jest nie tak, Finia nie?
Aż pod ska kuję, kiedy dostrze gam, że Kal patrzy na mnie, więc natych miast zamy kam usta.
– Tak tylko chcia łem spraw dzić, co u cie bie – mówię, pod cho dząc i wska zu jąc brodą jego

biceps. – Ma pan licen cję na tę broń, pro szę pana?
Skon ster no wany ściąga brwi, z czym bar dzo ład nie wygląda.
– Bie gle posłu guję się bro nią, która… – Urywa jed nak, bo zorien to wał się, że nie o to mi

cho dzi.
– Nie ważne – mówię mu. – Mam do cie bie pyta nie.
Skądś wie, że powi nien być teraz czujny, bo odwraca się, żeby mnie lepiej widzieć.



– Pytaj.
– Na holow niku… – zaczy nam, wska zu jąc miej sce na wyso ko ści jego serca, gdzie siniak

jest naj czar niej szy – …kiedy odkry łem, że pudełko na cyga retki zablo ko wało strzał z deze la- 
tora usta wio nego na zabi ja nie i już prze sta łem dzię ko wać Stwórcy za to, że żyjesz, zda łem
sobie sprawę, że mogę to pudełko otwo rzyć.

To wzbu dza zain te re so wa nie naszego Czołgu.
– Rozu miem, że to zro bi łeś.
– Tak – potwier dzam. – I na dal tego nie ogar niam, Kal. W środku był liścik. Napi sany moim

cha rak te rem pisma. Co do któ rego jestem abso lut nie pewien, że ni gdy go nie napi sa łem.
Na jego twarz powraca uro czy wyraz kon ster na cji.
– I jak brzmiała treść tego liściku?
– „Powiedz jej prawdę”. – Przy glą dam mu się teraz uważ nie. – Wiesz, co to zna czy?
Kręci led wie zauwa żal nie głową.
– Nie wiem.
– Bo nie stać nas teraz na to, żeby kto kol wiek ukry wał cokol wiek przed pozo sta łymi –

 mówię. – Jeśli jest coś, czego nie mówisz Auri, Scar albo Zili, czy choćby swo jej szur nię tej sio- 
strze, to wszystko rozu miem, ale nad szedł czas, Kal.

Wyraz jego twa rzy staje się lodo waty.
– Może liścik był skie ro wany do cie bie. Uwa żasz, że sam go napi sa łeś. I ty go odczy ta łeś.
– Ale to był poda ru nek dla cie bie – odpo wia dam z naci skiem.
– A jed nak nie potra fię odpo wie dzieć na twoje pyta nie.
Nie mam naj mniej szego poję cia, czy jest ze mną szczery. Rów nie dobrze mógłby być Zilą,

jeśli idzie o to, ile potra fię z niego wyczy tać. Po dłu giej pau zie wzdy cham.
– Potrze bu jesz cze goś?
– Nie.
– Zila jest na mostku – infor muję go. – Krzyk nij, gdy byś miał kło poty.
– Delʼnai, przy ja cielu.
Kiedy wra cam do swo jej kajuty, zasta na wiam się, jaki ja sekret ukry wam. Co mógłby zna- 

czyć ten liścik, gdyby był skie ro wany do mnie. Poza tym, że nie mówię Scar, że prze czoł gał- 
bym się po tłu czo nym szkle, byle pójść z nią na randkę, jeśli oboje prze ży jemy, to nic nie przy- 
cho dzi mi do głowy. Jed nak zwy kłe nie odwza jem nione zauro cze nie nie zasłu guje na zawra ca- 
nie sobie głowy pisa niem liściku, jak kol wiek do tego pisa nia w ogóle doszło.

Drzwi zamy kają się za mną z szu mem, ude rzam guzik wyłą cza jący gra wi ta cję. Na dal się
zasta na wiam, kiedy koń czy się ciche odli cze nie i zmniej sza się nacisk na moje ciało. Nie znaj- 
duję żad nych odpo wie dzi.

Co wię cej, kiedy zdej muję egzosz kie let, odbi jam się od ziemi i zwi jam się w kłę bek, żeby
zasnąć, mam w gło wie tylko same pyta nia.

* * *



Budzi mnie ciche dzwo nie nie, prze cią gam się powoli, roz ko szuję się tym, że czuję się o wiele
lepiej – obo lałe mię śnie roz luź niły się i ciało znowu jest jak moje wła sne.

A potem przy po mi nam sobie, że Ty jest więź niem GAW, że Galak tyka stoi o krok od wojny,
a dru żyna 312 nie ma poję cia, jak temu wszyst kiemu zara dzić.

I to spro wa dza mnie na zie mię z głu chym łosko tem.
Po dzwonku roz lega się przez inter com głos Scar.
– Dzień dobry, nie wia ry god nie piękni ludzie. Mamy godzinę ósmą czasu lokal nego. Za

sześć dzie siąt minut znaj dziemy się u celu. Zoba czymy się na mostku, gdy już prze bu dzi cie się
ze snu i zadba cie, żeby wyglą dać jesz cze pięk niej. O ile to moż liwe.

Zdej muję mun dur i odpy cha jąc się deli kat nie od sufitu, szy buję do miej sca, gdzie znaj duje
się prysz nic hydro so niczny. Akty wuję pole siłowe, dzięki któ remu reszta pokoju pozo sta nie
sucha, zamy kam oczy, pod da jąc się przy jem no ści, kiedy dysze w ścia nie emi tują deli katną
mgiełkę, pod czas gdy soniczna część prysz nica zaj muje się resztą – wibra cje w połącz niu z wil- 
go cią usuną wszelki brud, pot i panikę z ostat nich paru dni. Moi dziad ko wie mieli prak tycz nie
taki sam prysz nic na sta cji, gdzie miesz kali, i cho ciaż począt kowo uwa ża łem, że to dziwne – na
Tra sku nie bra kuje wody – ostat nio doce niam to, że naprawdę dopro wa dza czło wieka do
porządku.

Po paru minu tach nie chęt nie wyłą czam prysz nic i znaj duję świeży mun dur. Kiedy wsu- 
wam egzosz kie let i włą czam dia gno stykę, oka zuje się, że jest w dobrym sta nie, co zakrawa na
cud.

Idę na mostek, powra ca jąc do stanu typo wego przy peł nej gra wi ta cji – wszystko odro binę
pro te stuje, bo cią że nie wymaga dodat ko wego wysiłku. Widzę, że reszta dru żyny sie dzi już przy
kon so lach i je śnia da nie. Auri prze suwa do mnie po stole foliowe opa ko wa nie. Spraw dzam ety- 
kietę i od razu tego żałuję. Nie wiem, co to jest „Śnia da niowa Sma ko wita Mie szanka!!™”, ale
jestem prze ko nany, że dodat kowe wyja śnie nia nie spra wią, że będzie lepiej sma ko wała.

Zer kam na Scar lett i potrzą sam śnia da niem, żeby się pod grzało.
– Nie powin naś była pozwa lać, żebym tak długo spał.
Mruga do mnie.
– Nie któ rym z nas wystar cza krót sza drzemka dla urody.
– Jakieś wie ści? – pytam z uśmie chem.
– Terra, Trask i kilka pobli skich ukła dów wydały ofi cjalne oświad cze nia. Nikt nie chce

wojny. Wszy scy wie dzą, że mogą nie mieć wyboru. Nie ugięci nie ode zwali się na razie sło wem,
ale ich flota na dal się mobi li zuje i wygląda na ogromną.

To wywo łuje ponury nastrój. Szcze gól nie Kal spra wia wra że nie zatro ska nego. Koń czymy
jeść, Zila i ja zaczy namy badać, czego wła ści wie szu kamy.

– Bio rąc pod uwagę dry� przez ostat nie stu le cie, powin ni śmy już znaj do wać się na miej- 
scu, plus minus tysiąc kilo me trów – mel duję.

– Roz po czy nam ska no wa nie – mówi Zila do ekranu.
– Prze twa rza nie danych – mru czę, kiedy zaczy nają do mnie napły wać. Nie mijają nawet

dwie minuty, kiedy coś rzuca mi się w oczy. – Czy to…?



– Potwier dzam – mówi Zila, odwra ca jąc się od swo jej kon soli do pul pitu pilota. – Wykryto
nie zi den ty fi ko wany obiekt. Zmiana kursu.

Uśmie cham się sze roko do pozo sta łych.
– Poło że nie wyzna czone z dokład no ścią trzy dzie stu sied miu kilo me trów, moi dro dzy!
To oświad cze nie na temat moich nie zrów na nych umie jęt no ści zostaje skwi to wane uprzej- 

mymi ski nie niami głowy.
– Daj cie spo kój! – pro te stuję. – To, jakby zna leźć… jak wy, Ziem niaki, to mówi cie? Żuka

w stogu siana?
Auri chi cho cze.
– Igłę.
– Jest jesz cze mniej sza. Wobec tego, czym kol wiek jest „stóg siana”, to w tym wypadku

potrzeba byłoby całego dnia na jego przej ście. A ja dopro wa dzi łem was pro sto do celu.
– Godny pochwały wysi łek – mówi Zila, nie odwra ca jąc głowy.
– Wyraz naj wyż szego uzna nia – wtrąca Scar lett, pró bu jąc ukryć uśmiech.
– Czy obiekt jest nie bez pieczny? – pyta Kal.
Kręcę głową.
– Odczyt ener gii wynosi pra wie zero. Wygląda na zupeł nie bez władny. Szcze rze mówiąc,

mamy szczę ście, że w ogóle to tutaj zna leź li śmy.
– Kal, jak twoje ramię? – pyta Scar lett.
– Dosta tecz nie dobrze. Mam przy go to wać han gar?
Scar odchyla się w fotelu i zagryza usta, na jej czole poja wia się drobna zmarszczka.
– Tak. Wcią gnijmy to na pokład i sprawdźmy, ile zdo łamy się dowie dzieć.

* * *

Widzimy han gar przez pla sta lowe okienko, przy któ rym zgro ma dzi li śmy się, żeby popa trzeć
na przed miot, który Kal wcią gnął do środka. Ma kształt łzy i jest mniej wię cej połowy mojego
wzro stu. Wygląda na zro biony… z krysz tału? Być może? Jest rżnięty jak klej not, ma tysiące
faset, świa tło tań czy na jego powierzchni. Nie widać żad nych ozna czeń ani innych szcze gó łów.

Obiekt osiada, gdy tylne drzwi się zamy kają i w han ga rze zaczyna wyrów ny wać się ciśnie- 
nie. Jakimś cudem obiekt utrzy muje się w pio nie, uno sząc się kilka cen ty me trów nad pokła- 
dem.

– To jest to? – pyta Aurora, wypo wia da jąc słowa, które więk szość z nas ma na końcu języka.
– Tak – odpo wia dam.
– Wyczu wasz coś, be s̓hmai? – pyta Kal.
Auri marsz czy brwi w sku pie niu, ale osta tecz nie kręci głową.
– Nic.
– Małe to tro chę – dodaje Scar lett, zer ka jąc na obiekt.
– To jakaś alu zja?
Zapada mil cze nie. Jak jeden mąż roz glą damy się, a potem zer kamy w dół. Te słowa wypo- 

wie działa Zila, naj niż sza z naszej dru żyny. Czy to był…



Czy ona wła śnie zażar to wała?
– P���� ��� ����� ������ M�����! – dobiega z kie szeni Aurory cie niutki, wesoły gło sik. –

 R�� ���� ��� ��� ��� �� ��� ��� ���.
– Siedź cicho, Magel la nie – mru czy Auri.
– P�� ��� ���� ��� ��� ����� �� ���� �� �����, �� ������ ���� ���� ���� �� ���� ����- 

��� �� ��� ���� � ���, � ��� ��� �� ���� ���, ����� ��� ���…
– Tryb cichy – roz ka zuje Scar lett.
– L�����! – rzuca cicho Uni kron i milk nie.
– Możemy tam wejść i to obej rzeć? – pyta Auri.
– Odra dzam – odpo wiada Zila, zajęta pane lem ste ru ją cym sys te mem pod trzy my wa nia

życia w han ga rze. – Zewnętrzna tem pe ra tura wynosi minus 270,45 stopni Cel sju sza.
– Na oddech Stwórcy – mówię, zer ka jąc na dane. – Z czego to jest zro bione?
– Nasz ska ner nie jest w sta nie prze pro wa dzić ana lizy struk tury mole ku lar nej tego obiektu

– odpo wiada Zila, przy glą da jąc się danym. – Nie wykry wam jed nak szko dli wego pro mie nio wa- 
nia ani mikro bów. Spró buję zwięk szyć tem pe ra turę obiektu. Bądź cie w goto wo ści.

Cze kamy wszy scy nie cier pli wie i wresz cie, jakieś sto lat póź niej, Zila kiwa głową. Wygląda
na to, że możemy wejść do han garu. Kal ude rza w przy cisk otwie ra jący drzwi, a my wsu wamy
się ostroż nie do środka, tło czymy się wokół obiektu, wycią ga jąc nasze uni krony. Obiekt nie
pro mie niuje żadną ener gią. Poza tym, że jest fizycz nie obecny, nie spo sób powie dzieć, czy coś
nadaje, czy ma wewnętrzne źró dło mocy, co to w ogóle jest. Jed nakże zawsze to jakiś począ tek,
więc zaczy namy ana lizę.

Wszy scy z wyjąt kiem Aurory. Ona nie wyj muje Magel lana. Zamiast tego wpa truje się
w przed miot, jakby wpa dła w trans. A potem bez mru gnię cia okiem, ale z led wie widocz nym
uśmiesz kiem, wyciąga rękę, żeby poło żyć ją na powierzchni.

– N�� ������ ������, ��� �� ���� ����� ������, ��� ����… – odzywa się Magel lan.
– Auroro? – pyta Kal.
Jej palce doty kają powierzchni.
Z uni kronu dobiega trzask.
A Aurora pada u moich stóp.
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001!)&#)(0
<awa ria>
<błąd>



Ni gdy w życiu nie widzia łam cze goś rów nie pięk nego.
Na Ziemi nie ist niały już tak roz le głe zie lone prze strze nie. Na Octa vii dzi kie tereny cią gnęły

się w nie skoń czo ność, ale ni gdy nie widzia łam ich na wła sne oczy. Dopiero póź niej, kiedy
porósł je Raʼhaam. Jed nakże to miej sce różni się od tam tych.

Gdzie się gnę okiem, widzę bujny nie ska lany ogród. Kaskady kwia tów spa dają z łagod nych
wzgórz. Kotary czer wo nych kwia tów zwi sają z drzew. To nie koń cząca się parada kwia tów
i roślin, a każdy jest pięk niej szy od poprzed niego, każdy inny od poprzed ni ków.

Kra jo braz roz ciąga się – a wła ści wie wzbija się – wokół mnie i nie wiem, na czym zatrzy- 
mać wzrok. Raj w porów na niu z tym miej scem wyda wałby się nudny. Tutaj wszystko jest
olśnie wa jąco kla rowne, powie trze kry sta liczne, tem pe ra tura ide alna. Na hory zon cie widzę
coś w rodzaju mia sta – wyso kie krysz ta łowe iglice się gają ku wspa nia łemu zło temu niebu.

Tym, co naj bar dziej mnie ude rza, jest nie sa mo wite uczu cie bło go stanu. Jak bym upiła się
świa tłem sło necz nym, naj czyst szym powie trzem, jakim kie dy kol wiek oddy cha łam. Chyba ani
razu, odkąd obu dzi łam się na Sta cji Aurora, nie pozby łam się uczu cia zmę cze nia i stra chu,
a zrzu ce nie tego brze mie nia spra wia, że mam wra że nie, że nie mogła bym wsko czyć na jedną
z tych odle głych iglic za jed nym zama chem.

Nie mając nic innego do roboty, ruszam w ich stronę. W końcu to jedyny cha rak te ry styczny
punkt. Może tam znajdę coś, co wyja śni mi, gdzie jestem. Wiem, że powin nam się mar twić,
ale nie jestem w sta nie poczuć żad nej tro ski.

Nie ma tu żad nych ście żek, ale trawa jest krótka i łatwo się po niej cho dzi. Ruszam doliną
sprę ży stym kro kiem, idę wzdłuż pola nie bie skich kwia tów się ga ją cych mi do pasa. Prze su- 
wam po nich ręką, a one ugi nają się i koły szą, odwra ca jąc za mną swoje główki.

Tro chę trudno mi oce nić upływ czasu, ale mam wra że nie, że idę godzi nami, zanim spo- 
strze gam postać. Znaj duje się cał kiem bli sko – zasta na wiam się, dla czego nie zoba czy łam jej
wcze śniej. Cho ciaż ma ludz kie kształty, z pew no ścią nie jest czło wie kiem.

Nie rani moich oczu, ale nie mogę patrzeć na nią wprost. To stwo rze nie ze świa tła i krysz- 
tału, w obrę bie jego kształtu zamyka się złota poświata wraz z miria dami tęcz z roz sz cze pio- 
nego świa tła. Ma trzy palce u każ dej ręki. Zdaję sobie sprawę, że jego prawe oko jest białe
i jarzy się tak jak moje. W życiu nie widzia łam rów nie dziw nej postaci, a byłam na przy ję ciu
u Cas sel dona Bian chiego. Mimo to w ogóle się nie boję. Zamiast tego idę jej na spo tka nie i nie
dzi wię się, gdy mnie wita.



Słowa brzmią jak muzyka, ale wąt pię, żebym naprawdę je sły szała. Po pro stu… poja wiają
się w mojej gło wie.

Witaj – mówi istota. – Witaj w Echu. Jestem Eshva ren.
– Eshva ren? – powta rzam jak idiotka. – Myśla łam, że to cała rasa, a nie po pro stu… –

 obrzu cam postać spoj rze niem od stóp do głów – …osoba?
Skła nia się leciutko.
Jestem zbio rem mądro ści. Pamię cią wielu. Tak jak to miej sce jest wspo mnie niem naszego świata.

Echem miej sca, które kie dyś ist niało.
Nie mam poję cia, jak należy zare ago wać na coś takiego, ale uznaję, że odwza jem nie nie

słów powi ta nia nie może zostać źle ode brane.
– Miło cię poznać. Jestem Aurora Jie-Lin OʼMal ley.
Jesteś Zapal ni kiem – odpo wiada istota z afek ta cją w gło sie.
– Tak, zga dza się!
Wzbiera we mnie zapał, pod cho dzę bli żej.
– A jeśli ty jesteś Eshva re nem, to możesz mi wyja śnić, co to zna czy.
Obcy jesz cze raz skła nia się leciutko.
Być Zapal ni kiem to zna czy mieć przed sobą wybory, Auroro Jie-Lin OʼMal ley.
Unosi ręce i zwy czaj nie odpy cha się, uno sząc się nad zie mią, jakby nie było tam cią że nia.
Patrzę skon ster no wana, jak unosi się kilka metrów nad moją głową.
Chodź – zapra sza mnie cier pli wie. – Dołącz do mnie.
Kto nie ryzy kuje, ten nie pije szam pana, prawda? Czuję się idio tycz nie, gdy ugi nam kolana

i odpy cham się od ziemi, jak bym miała sko czyć. Zamiast tego jed nak zupeł nie bez naj mniej- 
szego wysiłku uno szę się nad zie mią. I kiedy tylko uno szę ręce, zasta na wia jąc się, jak mam się
zatrzy mać, wła śnie to robię. Wyczu wam, że powie trze ma nie zwy kle sub telną fak turę. Nie jest
tak gęste jak woda, ale tro chę to przy po mina pły wa nie.

Kolejny wymach nogą spra wia, że uno szę się wyżej. Roz kła dam sze roko ręce, wzbiera we
mnie śmiech. Kra jo braz roz po ściera się pode mną. To jak naj lep sza część każ dego snu o lata- 
niu, jaki mia łam. Przez chwilę czuję się, jak bym wró ciła do domu, cof nęła się w cza sie – jak- 
bym znowu pędziła po bieżni, wie dząc, że wyprze dzam wszyst kich.

To czy sta radość.
Drugi szybki wymach nogą spra wia, że robię salto, kozioł kuję, pokrzy ku jąc z rado ści.

Eshva ren szy buje ze zde cy do wa nie więk szą god no ścią, cze ka jąc, aż się otrzą snę.
Za mną – mówi do mnie w końcu.
Razem szy bu jemy nad pięk nym świa tem, który roz ciąga się pod nami. Obok ogrom nych

dolin poja wiają się falu jące wzgó rza, ich złoto-zie lona trawa ustę puje łanom nie bie skich i fio- 
le to wych kwia tów, które koły szą się na wie trze, i czer wo nym polom, które falują, gdy nad
nimi lecimy. Srebrne rzeki prze ci nają zie mię, wijąc się, zakrę cają i zawra ca jąc. Krysz ta łowe
mia sto przy wo łuje mnie, gdy skrę camy ku niemu.

Eshva ren znowu prze ma wia i sły szę go mimo wia tru.
To miej sce jest Echem daw nych dni. Cza sów, kiedy żyli śmy. Nim zaczę li śmy walkę z Raʼhaam.

Znasz naszego Wiel kiego Wroga?



– Tak – odpo wia dam, zer ka jąc na niego. – Pozna li śmy się.
Zatem wiesz, że Raʼhaam wie rzy w moc jed no ści. W sens poświę ce nia indy wi du al no ści na rzecz

har mo nii.
– Ow szem.
Pyta nie poja wia się w moim umy śle i cho ciaż wiem, że to może nie być naj lep szy czas

i miej sce na to, muszę zapy tać. Myślę o swoim ojcu. O Cat. O innych kolo ni stach pchnię tych
w obję cia Raʼhaam, o ich kwit ną cych błę ki tem oczach, mchu pora sta ją cym skórę, o tym, jak
ukry wają się pod mun du rami GAW, żeby unie moż li wić innym zbli że nie się do Octa vii i zakłó- 
ce nie spo koju koły ski, w któ rej śpi Raʼhaam.

– Widzia łam, jak Raʼhaam absor buje ludzi – mówię. – Pochła nia ich. Czy… ist nieje spo sób,
by wydo stać kogoś, kto się stał jego czę ścią?

Nie – odpo wiada cicho Eshva ren.
Ból w jego gło sie odpo wiada temu, który czuję w piersi.
– Aha – szep czę, bo tylko to przy cho dzi mi do głowy.
Takie małe słowo. Tak głę boki sens.
Żad nego „być może”. Po pro stu…
Nie.
Na dal pró buję to ogar nąć, kiedy prze kra czamy sze roką spie nioną rzekę, wartką, srebrną

masę wody, tłu kącą w skały i try ska jącą ide al nymi łukami wod nej mgiełki.
My jeste śmy zupeł nie inni niż Raʼhaam – mówi Eshva ren. – Wie rzymy w świę tość jed nostki,

cenimy ją ponad wszystko. Wła śnie w jej obro nie wal czy li śmy. Kosz to wało nas to wszystko, ale nie
wygra li śmy cał ko wi cie. Raʼhaam, cho ciaż został poko nany, nie umarł. Ukrył się przed nami, zapadł
w sen i wie dzie li śmy, że nie doży jemy jego ponow nego prze bu dze nia. Dla tego przy go to wa li śmy to
miej sce i to wspo mnie nie, żeby cze kało na cie bie.

– Jak na iro nię, wspo mnie nia całej waszej rasy znaj dują się w jed nym ciele – zauwa żam. –
 A tak bar dzo wie rzy li ście w indy wi du al ność.

Te jed nostki zgo dziły się na ten pro ces – odpo wiada z powagą istota. – Raʼhaam nie pyta
o pozwo le nie. Ty jed nak jesteś naszą spu ści zną, Auroro. Umar li śmy, żeby utrzy mać przy życiu
nadzieję na poko na nie Raʼhaam. Teraz musisz dokoń czyć nasze dzieło.

Mój głos brzmi słabo nawet w moich wła snych uszach:
– Ale ja nie wiem, co mam zro bić.
Zosta wi li śmy Broń – odpo wiada Eshva ren. – Jeśli zosta nie roz miesz czona, zanim Raʼhaam cał -

ko wi cie się roz bu dzi, to znisz czy pla nety-wylę gar nie i raz na zawsze zapo bie gnie ponow nemu roz- 
kwi towi. Nie wie dzie li śmy, gdzie Wróg zasnął, kiedy stwo rzy li śmy to miej sce. Jed nakże wiele wie -
ków po naszym odej ściu nasi agenci na dal szu kali świa tów-nasion Raʼhaam. Zosta wili wska- 
zówki…

– Gwiezdna mapa! – Kiwam głową pod eks cy to wana. – Tak, zna leź li śmy ją.
Zosta wi li śmy także urzą dze nia w Fał dzie. Sondy. Jedno z tych urzą dzeń musiało wyczuć twój

poten cjał parap sy chiczny i dla tego cię akty wo wało. Wie działo, że posia dasz zdol ność, która pozwoli
ci posłu żyć się naszą ostat nią bro nią w walce z Raʼhaam, więc wyzwo liło twój poten cjał. Teraz
musisz tre no wać, żeby przy go to wać się do jej uży cia. Musisz zakoń czyć cykl.



Nagle pośród tego nie ska żo nego piękna czuję się nie wia ry god nie mała na bar dzo wiel kiej
pla ne cie. Złote niebo wydaje się mi nie skoń czone, krysz ta łowe wieże się gają strasz nie wysoko.

– Chcesz powie dzieć, że cały wasz plan opie rał się na tym, że znajdę się gdzieś w pobliżu
sondy, żeby mogła mnie wyczuć i akty wo wać? A gdy bym nie została wybrana do wyprawy na
Octa vię? A gdy bym ni gdy nie tra fiła do tej czę ści kosmosu? Skąd wie dzie li ście, że do tego doj- 
dzie? Widzi cie przy szłość? Bo jeśli tak, to mam wiele pytań.

Eshva ren kręci głową.
Jesteś spe cjalna, Auroro, ale nie jedyna w swoim rodzaju. Zosta wi li śmy wiele sond dopa so wa- 

nych do wielu ras, wszyst kie szu kały w Fał dzie poten cjału.
– Ale ni gdzie pod ręką nie ma innego Zapal nika – zauwa żam. – Czy… może jest?
Jesteś tu sama – odpo wiada Eshva ren. – Tyle że ja nie jestem żywą istotą, a jedy nie zbio rem

wspo mnień. Nagra niem, jeśli tak wolisz to widzieć. Mogło być wiele innych Zapal ni ków przed tobą.
Inni, któ rzy zostali akty wo wani i przy byli tre no wać. Nie wiem. Echo zre se tuje się po twoim odej 
ściu, a ja zapo mnę, że tu byłaś. Jed nak nie byłoby mnie tutaj, a Raʼhaam nie ist niałby już, gdyby
powio dło się innemu Zapal ni kowi. Jeśli zawie dziesz, inni poja wią się po tobie. To zada nie musi
zostać dokoń czone.

To brzmi dla mnie dość ponuro.
– Nie masz talentu do zagrze wa nia, co? – sta ram się mówić z więk szą pew no ścią sie bie, niż

naprawdę czuję.
Eshva ren prze chyla lekko głowę.
Zde fi niuj, pro szę, zagrze wa nie.
– Nie doda jesz mi za dużo otu chy. Pró buję powie dzieć, że mnie nastra szy łeś.
Strach to sto sowna reak cja – odpo wiada pogod nie istota. – Twój tre ning będzie żmudny. Próby

nie bez pieczne. Jeśli zawie dziesz, zapła cisz za to życiem.
– Ehm, życiem?
Spo czywa na tobie wielka odpo wie dzial ność – odpo wiada. – Tak jak my musisz poświę cić

wszystko.
Jakby te słowa rzu cały cień, robi mi się zimno. Nagle, mimo piękna tego miej sca, nie chcę

niczego wię cej, jak tylko wró cić na Zero.
– Posłu chaj, prze pa dłam na wiele godzin – mówię. – Załoga będzie się mar twić. Mogą zro- 

bić coś głu piego. Powin nam dać im znać, że nic mi nie jest.
Czas ina czej pły nie w Echu. Dla tych na zewnątrz minęło tylko kilka chwil. A w obli czu tego

zada nia kwe stia two jej załogi jest dru go rzędna.
– Nie dla mnie – odpo wia dam i wresz cie sły szę twardą jak stal nutę w swoim gło sie. –

 Powiedz mi, jak mam się obu dzić.
Obu dzimy cię i ode ślemy z powro tem, jeśli tego sobie życzysz, ale kiedy się obu dzisz, musisz przy- 

go to wać się na powrót tutaj. Wyko rzy staj jeden pełny cykl swo jego czasu, zrób, co musisz zro bić,
i dotknij znowu sondy. Poroz ma wiamy ponow nie, tak jak roz ma wia li śmy teraz.

Eshva ren kiwa głową.
Wtedy zacznie się twój tre ning – dodaje.



Otwie ram usta, żeby odpo wie dzieć, ale zanim zdążę się ode zwać, mru gam prze bu dzona.
Nie skoń czone złote niebo nade mną zostaje zastą pione przez sufit han garu Zera i twa rze
człon ków mojej dru żyny.

Tło czą się wokół mnie z tro ską w oczach. Finian trzyma Magel lana i widzę, że ekran jest
ciemny, mar twy. Pew nie gdy dotknę łam sondy…

– Be s̓hmai, nic ci nie jest? – dopy tuje się Kal, trzy ma jąc moją głowę.
Zila prze suwa nade mną swój uni kron, pew nie prze pro wa dza jakiś med skan.
– To było nie mą dre, Auroro.
– Serio, Pasa żerko na Gapę, nie możesz doty kać każ dej dziw nej sondy, jaką znaj dziemy,

rozu miesz? – mówi Fin. – Kto wie, gdzie to leżało.
– Ona gdzieś była – odzywa się cicho Scar lett, przy glą da jąc mi się uważ nie.
– Jak byś zga dła – odpo wia dam.
– Tak, be s̓hmai? – dziwi się Kal.
Patrzę mu w oczy i widzę, że odbija się w nich mój strach.
– Wła śnie spo tka łam Eshva rena.



Budzę się ze sma kiem krwi w ustach.
Ściany, pod łogi, smuga, którą ście ram z ust – wszystko jest w róż nych odcie niach sza ro ści,

więc wiem, że na dal jeste śmy w Fał dzie. Leżę na bio koi, wpa truję się w sufit, czuję niskie
wibra cje sil nika w obo la łej piersi. Po jego tonie natych miast orien tuję się, że znaj duję się na
pokła dzie ter rań skiego lot ni skowca. Typ VII-b, jak podej rze wam, z nowymi kolek to rami fuzji
epsi lon i tłu mi kami iner cyj nymi serii 9.

Ej, po pro stu lubię statki, jasne?
Rzecz w tym, że to okręt TSO. Co zna czy, że jestem w aresz cie TSO. Co zna czy, że mam

wszel kie moż liwe kło poty, jakie można mieć w Galak tyce. Ale na dal żyję, prawda?
Mogło być gorzej, Jones.
Ryzy kuję i pró buję się poru szyć, w nagrodę prze szywa mnie ból w całym ciele. Patrzę po

sobie i widzę, że opa trzono mnie z grub sza – na naj gor sze rany i roz cię cia nało żono medo pa- 
trunki sty mu lu jące goje nie, mam chło dzący kom pres przy kle jony do nagiej, posi nia czo nej
piersi dla zmniej sze nia opu chli zny. Na dal noszę spodnie od mun duru Legionu Aurory i buty
z paczki zosta wio nej w Repo zy tu rze Domi nium, ale nikt nie uznał, że należy mi dać koszulę.
Przez chwilę pani kuję, się gam do szyi… ale na dal mam srebrny łań cu szek z senac kim pier- 
ście niem mojego ojca.

Tata…
Co by o tym wszyst kim pomy ślał? Co by mi dora dził? Wie ści o bitwie mię dzy TSO a Nie- 

ugię tymi pew nie już się roz nio sły. Cała Galak tyka może wła śnie ruszać na wojnę. A Scar, Auri
i pozo stali… pew nie są tam sami.

Nie mogę już dłu żej ich chro nić.
Sia dam, krzy wię się z bólu i roz glą dam po pomiesz cze niu. Nikogo nie zasko czy infor ma cja,

że znaj duję się w celi. Drzwi są zamknięte, nad nimi znaj duje się włą czona kamera. Tem pe ra- 
tura w pomiesz cze niu jest ciut za niska. Dokład nie tego nale żało się spo dzie wać.

Nie spo dzie wa łem się jed nak tego, że nie znaj duję się tam sam.
Leży na dru giej bio koi pod prze ciwną ścianą. Ma na sobie galowy mun dur Nie ugię tych od

pasa w górę i tylko czarne figi od pasa w dół. Uda opa trzono jej medo pa trun kami, siniaki
pociem niały na jej oliw ko wej skó rze. W pew nej chwili pod pięto ją do kro plówki, ale wyrwała
ją i krew kapie z jej nad garstka, roz chla puje się na pod ło dze. Leży na ple cach. Czarne war ko- 
cze, czarne usta, czarne serce. Świ druje sufit wzro kiem mor dercy.



Saedii.
– Naresz cie się obu dzi łeś – odzywa się cicho. – Mam nadzieję, że dobrze ci się odpo czy- 

wało?
– Jak długo byłem nie przy tomny?
– Wiele godzin. – Kręci głową. – Wy, Ter ra nie, jeste ście… sła be uszami.
– Jesteś więź niem Ter ran – zwra cam jej uwagę. – Na kogo wobec tego ty wycho dzisz?
– Na jeńca wojen nego. – Odwraca głowę i wbija we mnie miaż dżący wzrok. – W woj nie,

któ rej nie może cie mieć nadziei wygrać.
– Ostrze ga łem cię. – Krzy wię się. – Zagra łaś dokład nie tak, jak tego chcieli. Dałaś im

dokład nie to, czego chcieli.
– Kon flikt, w któ rym nie może być zwy cię stwa? Wro gość archonta, który nisz czy całe

słońca? – Saedii siada powoli, spusz cza bose nogi i sta wia stopy na pod ło dze. Mimo obra żeń,
jakie otrzy mała, w jej oczach led wie odma lo wuje się ból. – Jeśli twoi ludzie pra gnęli znisz cze- 
nia, to ow szem, to im wła śnie dałam.

– To nie moi ludzie stoją za tym bała ga nem.
– Ta żało sna odznaka Legionu Aurory, za którą się cho wasz, nie oszczę dzi cię przed zemstą

Gwiaz do bójcy. Caer san nie będzie robił róż nicy mię dzy TSO i two imi legio ni stami. – Krzywi
czarne usta, bły ska zaostrzo nymi kłami. – Wyrżnie was wszyst kich. Wasze słońca się zapadną.
Wasze układy zostaną pożarte. Cała wasza rasa prze pad nie w mro kach dzie jów. Wy wszy scy.

– Nie gorącz kuj się tak – odpo wia dam.
Mruży oczy oko lone czar nym pasem się ga ją cym skroni. Wku rza jąco syl drań ski spo kój

wraca na miej sce jak zno szona ręka wiczka.
– Jesteś głup cem, Tyle rze Jone sie – oznaj mia. – I umrzesz jak głu piec.
– To nie ja sypię jak głu piec pogróż kami na prawo i lewo, żeby sły szał mnie cały okręt. –

 Wska zuję małą czarną kropkę nad fra mugą drzwi. – Zda jesz sobie sprawę, że jeste śmy obser- 
wo wani, prawda? Że sły szą wszystko, co mówisz? Widzą, co robisz?

– Jestem tem pla riuszką Nie ugię tych. – Odrzuca war ko cze na plecy, wska zu jąc trzy ostrza
na czole. – Zbrojna z uro dze nia i prze ko na nia. Namasz czona krwią samego archonta Caer- 
sana. Nie mam się czego bać ze strony two ich ludzi.

– Cały czas ci powta rzam, że ludzie odpo wie dzialni za to przed sta wie nie, nie są moimi
ludźmi. Tu się dzieje coś, czego nie jesteś w sta nie nawet ogar nąć. Uwierz mi jed nak, kiedy ci
powiem, że bez względu na twoje uro dze nie, prze ko na nie i krew, sytu acja prze ra sta cię
o głowę.

Kładę się na koi, krzy wiąc się, gdy doty kam sinia ków na nagiej piersi.
– Więc prze stań kła pać dzio bem na prawo i lewo, bo ci odpad nie.
Pod kła dam rękę pod głowę i wpa truję się w sufit, czu jąc pło nące spoj rze nie Saedii prze su- 

wa jące się po moim ciele. Wiem, że chce mnie zabić, wyczu wam groźbę i wście kłość pro mie- 
niu jące od niej falami. Wiem jed nak, że nie jest tak głu pia, żeby spró bo wać cze goś przy kame- 
rach, a poza tym jej ranom jesz cze daleko do wygo je nia. Sta ra jąc się więc nie myśleć o tem pla- 
riuszce Saedii Gilw ra eth, zaczy nam się zasta na wiać, jak u licha ucieknę z tej celi.



Poza tym, co mam na sobie, nie mam żad nego sprzętu. Zdaję sobie sprawę, że zabrano mi
uni kron, i nagle robi mi się smutno, bo stra ci łem ostat nią nama calną rzecz, jaka została mi po
Cat.

Zawsze zostaje mi tatuaż, który zro bi li śmy sobie razem…
Zaczy nam o niej myśleć. Tęsk nić za nią. Była kimś, kto zawsze mnie wspie rał. Na chwilę

wra cam myślami do naszej nocy pod czas prze pustki, prze su wa jąc pal cem po tatu ażu na
bicep sie. Myślę o tym, o jej dotyku, o tym, jak drżała, gdy…

Jesteś żało sny.
Mru gam zasko czony. Sia dam ostroż nie i zer kam na Saedii, która na dal obser wuje mnie

zmru żo nymi, nie na wist nymi śle piami.
– Czy ty wła śnie…
Nazwa łam cię żało snym? Tak. Fan ta zjo wać o nie ży ją cej kochance w takiej chwili?
Mru gam znowu. Zdaję sobie sprawę, że Saedii mówi do mnie, nie poru sza jąc ustami.
Że jakimś cudem potrafi…
Jesteś… w moim umy śle?
Pry cha cicho i pogar dli wie.
Jeśli można to coś tak nazwać.
Co… Jak ty to robisz?
Tak bar dzo słaby.
Marsz czę moc niej czoło, pró bu jąc zro zu mieć, co tu, na Stwórcę, jest grane. Czy halu cy- 

nuję, mam wstrzą śnie nie mózgu, czy może to wszystko mi się śni? W końcu przy po mi nam
sobie roz mowę z Kalem w Szma rag do wym Mie ście. Przy po mi nam sobie, jak ostrze gał, że
Saedii może go namie rzyć… bo jest w sta nie go wyczuć.

Patrzę na nią. Wresz cie zaczy nam rozu mieć.
Twoja matka była Wędrow czy nią…
Wyczu wam iskrę wście kło ści, ciemną i poskrę caną, skrzącą się mię dzy nami jak prąd.
Ni gdy wię cej nie mów o mojej matce, Ter ra ni nie.
Kręcę głową. Zasta na wiam się gorącz kowo.
Kal powie dział, że odzie dzi czy łaś część jej… nie które z jej darów Wędrowcy. Wie dzia łem, że

Wędrowcy są empa tami, że potra fią czy tać w umy słach. Może nawet wychwy ty wać myśli
z powierzchni umy słu. Ni gdy jed nak nie sły sza łem, żeby twój lud potra fił poro zu mie wać się tele pa- 
tycz nie.

Obrzuca mnie chłod nym i pogar dli wym spoj rze niem.
Naj wy raź niej o wielu rze czach nie wiesz, Tyle rze Jone sie.
A to co ma niby zna czyć?
Pry cha.
Naprawdę jesteś synem swo jego ojca.
Ogar nia mnie wtedy gniew, rów nie mroczny i głę boki jak jej wła sny. Odru chowo się gam do

łań cuszka na szyi, do zawie szo nego na nim pier ście nia.
Może umó wimy się, że nie będziemy poru szać tematu ojców i matek?



W mojej czaszce roz lega się śmiech.
Jesteś głup cem.
Jeśli wpy chasz łeb do mojego wła snego po to, żeby mnie obra żać, to wynoś się.
„Wpy cham swój łeb” jak to elo kwent nie ują łeś, ponie waż wyczu wam pożą da nie roz bry zgu jące

się po wszyst kich ścia nach i chcia łam roz po znać źró dło. – Patrzy zna cząco na swoje nagie nogi
i figi. – Gdy bym oka zała się obiek tem two ich fan ta zji, obcię ła bym ci kciuki.

Nie pochle biaj sobie.
Nikomu nie pochle biam. Tak wła śnie postę puję z męż czy znami, któ rzy pró bują mnie uwo dzić,

Tyle rze Jone sie. – Sięga do sznura z odcię tymi i wysu szo nymi kciu kami, który na dal ma na szyi.
– Otrzy mują szansę poko na nia mnie w walce. A jeśli prze grają…

Obrzu cam ją spoj rze niem, krę cąc głową.
Wielki Stwórco, ty naprawdę jesteś psy cho patką, co?
Tym wię cej masz powo dów, żeby trzy mać myśli o mnie z dala od wła snej głowy, mały Ter ra ni nie.
Posta ram się nad sobą zapa no wać.
Saedii kła dzie ręce na kola nach i się pochyla. War ko cze opa dają jej na policzki, kiedy prze- 

ciąga się z gra cją, prze su wa jąc czar nymi paznok ciami po łyd kach aż do czub ków pal ców
u stóp. Jej ruchy są zmy słowe, nie mal uwo dzi ciel skie, ale ewi dent nie robi to, żeby mnie spro- 
wo ko wać. Kiedy patrzy mi w oczy, wyczu wam jej zło śli wość.

Lepiej zrób coś wię cej niż tylko się „posta raj”, chłop cze.
Słu chaj, a może byś tak…
Syk drzwi do celi prze rywa mi myśl. Znowu sia dam, krzy wiąc się, kiedy pół tuzina żoł nie- 

rzy TSO w lek kich tak tycz nych zbro jach wcho dzi do celi. Saedii pio ru nuje ich wzro kiem, zaci- 
ska ręce w pię ści. Oni jed nak patrzą tylko na mnie. Widzę nazwę statku na ich mun du rach
i zdaję sobie sprawę, że muszę być na tym samym statku, co…

Porucz nik, która dowo dzi grupą, macha deze la to rem wyce lo wa nym w moją twarz.
– Prin ceps chce z tobą poroz ma wiać, legio ni sto Jones.



Ona się boi.
Wyczu wam to jak cień za nią, zimny i ciemny. Jak wil gotny czarny płaszcz zarzu cony na jej

ramiona, od któ rego drży zmar z nięta. Wyczu wam jej roz cza ro wa nie samą sobą.
Wie, że gra toczy się o losy całej Galak tyki.
Wie, co się sta nie, jeśli zawie dzie.
A mimo to się boi.
Prze bywa w swo jej kaju cie, wszyst kie kolory wokół niej to odcie nie sza ro ści. Stoi przy

małym ilu mi na to rze, wpa truje się w bez barwne pływy Fałdy. Kosmos poza Fałdą to nie skoń-
czo ność zalana świa tłem. Kosmiczny balet kształ tu jący się przez miliardy lat. Nie wy ra żalne
piękno, nie po rów ny walne z niczym innym.

A jed nak przy niej wszystko to wydaje się przy ćmione jak pło myk świeczki.
– Be s̓hmai?
Ogląda się na mnie przez ramię, w jej bia łej tęczówce odbija się świa tło i serce mi bije moc- 

niej. Stoję w drzwiach i patrzę, jak Aurora obej muje się, jakby zmar zła. Rozu miem wtedy – i ta
świa do mość prze nika mnie do szpiku kości – że zro bił bym wszystko, byle zdjąć z niej to brze- 
mię.

– Wejdź – mówi cicho.
Drzwi zamy kają się za mną z szep tem, gdy wcho dzę do środka. Roz glą dam się i widzę, że

nie wiele rze czy w tym pokoju świad czy o tym, że należy on do Aurory. Kajuta Finiana została
wypo sa żona sto sow nie do jego potrzeb. W mojej stoi mały kwiat lias w srebr nym wazo nie, jest
tam nawet siif, żebym mógł na nim pograć, gdy naj dzie mnie taka chęć. Jed nakże pokój
Aurory jest pozba wiony ozdób, poza poje dyn czą świecą, na któ rej wid nieje napis w języku jej
ojca. Roz po znaję pismo dzięki temu, że chiń ska kali gra fia jest wię cej niż tylko tro chę podobna
do syl drań skich zna ków. Pamię tam pierw szy raz, kiedy zoba czy łem je w aka de mii. Zasko czyło
mnie, że istoty ludz kie wypro du ko wały coś tak bli skiego pięknu.

Teraz już mnie to nie zaska kuje.
Świeca stoi samot nie w pokoju, z dala od dziew czyny, która musiała ją zapa lić. Zupeł nie

jakby Adams i de Stoy wie dzieli, że to miej sce nie będzie zbyt długo jej domem. Smuci mnie
widok jej zagu bie nia.

– Finian mel duje, że Magel lana da się napra wić – mówię. – Dotknię cie sondy pew nie prze- 
cią żyło jego obwody, ale z cza sem zdoła to napra wić.



Aurora tylko kiwa głową, wyglą da jąc przez ilu mi na tor. Podej rze wam, że infor ma cja
o zepsu tym urzą dze niu elek tro nicz nym to nie jest to, czego teraz potrze buje.

Staję więc za nią i ją obej muję. Opiera się o mnie, zamyka oczy i wzdy cha, jakby w moich
obję ciach wresz cie poczuła, że zna la zła się pra wie w domu.

Patrzę na nasze odbi cie w ilu mi na to rze, ja sto jący za nią, my razem. Dociera do mnie, jak
do sie bie pasu jemy. Jak dwa kawałki prze dziw nej ukła danki. Jakby była frag men tem, któ rego
bra ko wało mi przez całe życie. Pra gnie nie jest nie mal ogłu sza jące, ale powstrzy muję się,
oddy cham głę boko i wno szę nieco spo koju w burzę, która we mnie sza leje. Ponie waż pod
uwiel bie niem w jej oczach widzę słowa, które Aurora pra gnie wypo wie dzieć na długo przed
tym, zanim zbie rze się na odwagę, żeby to rze czy wi ście zro bić.

– Boję się, Kal – szep cze.
– Wiem.
Głasz czę jej poli czek, a ona znowu zamyka oczy i drży.
– Co takiego powie dzieli Pra dawni, że zaczę łaś się bać?
Zagryza dolną wargę i kiedy się odzywa, wiem, że tylko mnie jed nemu w Galak tyce by to

powie działa:
– Muszą mnie wyszko lić – mówi. – Nauczyć posłu gi wać się Bro nią. Ale…
Bie rze wdech, jakby szy ko wała się do skoku w głę binę.
– Mówią, że jeśli zawiodę, to mnie zabije. „Tak jak my musisz poświę cić wszystko”.
Ogar nia mnie gniew. Zanim stała się moja, nie wie dzia łem, co to zna czy czuć peł nię.

Zanim zna la złem to świa tło, nie oba wia łem się ciem no ści. Jed nak odkryć tę dziew czynę, ten
bra ku jący frag ment ukła danki mojego życia tylko po to, żeby sta nąć wobec myśli, że mogę ją
tak szybko stra cić…

– Nie chcę iść – szep cze. – Wiem, że to ego istyczne. Wiem, że po tym wszyst kim, o co wal- 
czy li śmy… inni tak wiele poświę cili, Cat, Tyler, cała dru żyna… – Łzy błysz czą jej na rzę sach,
gdy kręci głową. – Ale nie chcę nara żać tego. Nas.

Wzdy cha, pod daje się moim obję ciom, odchyla głowę opartą na mojej piersi.
– Powiedz mi, że tak należy zro bić, Kal.
Gła dzę jej włosy, głasz czę poli czek.
– Sama to wiesz, be s̓hmai – mru czę.
Przy ciąga moje ręce, żebym objął ją cia śniej.
– Mimo to powiedz mi.
Biorę głę boki wdech, cie sząc przez chwilę tym, że po pro stu stoję i ją obej muję. Wiem, że

Aurora, jest świa doma tego, co musi zro bić. Zdaje sobie z tego sprawę każ dym ato mem ciała.
Jest odważna. Prosi jed nak także mnie, o siłę, o pew ność, o coś, czego będzie mogła się chwy- 
cić, kiedy wej dzie w ogień.

Dla tego mówię jej coś, o czym nie opo wia da łem nikomu.
– Moje naj wcze śniej sze wspo mnie nia to kłót nie rodzi ców – mówię.
Wyczu wam jej nie pew ność – nie rozu mie, dla czego jej o tym mówię. Ufa mi jed nak dosta- 

tecz nie, żeby nie pytać, i po pro stu pozwala sło wom wybrzmieć. Obej muje mnie nieco moc- 
niej.



– Przy kro mi – szep cze. – To smutne.
Kiwam głową, patrząc poza nasze odbi cie, na Fałdę.
– Rodzice poznali się, kiedy byli mło dzi. Ona była nowi cjuszką w świą tyni Pustki, on pala- 

dy nem z Ligi Zbroj nych. Kiedy pierw szy raz poczuli Przy cią ga nie, ich przy ja ciele i rodziny
pró bo wały odwieść ich od Aliażu.

– Dla czego?
– Zbrojni i Wędrowcy rzadko two rzą udane związki. Ci, któ rzy szu kają odpo wie dzi, i ci, któ- 

rzy na więk szość pytań odpo wia dają walką, rzadko się doga dują. – Wzru szam ramio nami
i wzdy cham. – Mimo to moi rodzice zwią zali się. Kochali się mocno na początku. Tak bar dzo,
że to ich raniło.

Udaje jej się leciutko uśmiech nąć.
– To brzmi roman tycz nie. Dwoje ludzi, któ rzy chcą być razem bez względu na to, co mówią

inni.
Kiwam głową.
– Może i jest roman tyczne, ale zde cy do wa nie nie mą dre. Myślę, że moja matka wyobra żała

sobie, że prze kształci miłość mojego ojca do kon fliktu w miłość do rodziny. Jed nak w tam tym
cza sie Syl dra pro wa dziła wojnę z Terrą. I w miarę jak roz łam mię dzy moim ludem a twoim się
pogłę biał, on coraz bar dziej się zatra cał. Roz pad ich Aliażu był już widoczny, kiedy uro dziła się
Saedii. Jesz cze bar dziej się pogłę bił, gdy poja wi łem się ja.

Wzdy cham znowu, zda jąc sobie sprawę, jakim bło go sła wień stwem jest móc o tym mówić.
Zwy czaj nie mieć kogoś, komu ufam na tyle, by się tym podzie lić.

– Mój ojciec był okrut nym czło wie kiem. Rzą dził ciężką ręką i nie tole ro wał sprze ciwu. Roz- 
ka zał, że moja sio stra i ja mamy zostać wpro wa dzeni do Ligi Zbroj nych, i oso bi ście nad zo ro- 
wał nasz tre ning. Kiedy uczył nas Aen Sunn, nie hamo wał się. Wiele razy kła dli śmy się z Saedii
w naszych sypial niach posi nia czeni przez niego i zakrwa wieni. On mówił jed nak, że dzięki
temu będziemy silni. „Litość”, mawiał, „to domena tchó rzy”. Począt kowo byli śmy z Saedii bli- 
sko. Kiedy byli śmy mali, była gwiazdą na moim nie bie. Jed nak gdy pod ro śli śmy, ojciec zaczął
mnie fawo ry zo wać, więc zro biła się zazdro sna. Saedii kochała naszego ojca. Kochała go
z zacie kło ścią, która przy ćmie wała moje uczu cie. Bo cho ciaż wycho wy wano mnie na Zbroj- 
nego, zawsze czu łem się bar dziej zwią zany z matką. Nauczyła mnie, ile warte jest życie.
Nauczyła mnie rado ści rozu mie nia, spra wie dli wo ści pły ną cej z bez stron no ści. Kocha łem ją
mocno, nawet kiedy ojciec naci skał, żebym pod dał się woj nie, która żyje we mnie, i dzięki
temu lepiej wal czył w woj nie, która trwa wokół mnie. Matka przy cho dziła do mnie wie czo- 
rami, kiedy ojciec spał. Siniaki, jakie zosta wiał na jej skó rze, miały ten sam odcień, co moje.
„Nie ma miło ści w prze mocy, Kalii sie”, mówiła, przy kła da jąc chłodny kom pres do moich ran.
„Nie ma miło ści w prze mocy”.

– To okropne – szep cze Aurora. – Tak mi przy kro.
Kręcę głową, czu jąc stare, zna jome pie cze nie.
– Linie frontu, które nakre ślili moi rodzice, podzie liły póź niej mnie i Saedii. Ona pra gnęła

pochwał ojca, gar dziła mądro ścią mojej matki. – Doty kam trzech ostrzy na czole. – W tym cza- 
sie miesz ka li śmy na pokła dzie statku ojca. Myślę, że chciał trzy mać nas bli sko sie bie. Żeby



lepiej pano wać nad moją matką, żeby ukształ to wać mnie i Saedii tak, jak tego sobie życzył.
Dora sta łem. Sta wa łem się wyż szy, sil niej szy. Kiedy Saedii nie była już w sta nie poko nać mnie
pod czas tre nin gów, pró bo wała mnie uka rać w inny spo sób. Z oka zji ósmej rocz nicy nada nia
mi imie nia matka poda ro wała mi siif, instru ment stru nowy podobny do ter rań skich skrzy- 
piec. To był poda ru nek od jej wła snej matki. Pew nego dnia, gdy mia łem dwa na ście lat, kiedy
znowu poko na łem ją pod czas tre ningu, Saedii poszła do mojego pokoju i w odwe cie znisz czyła
instru ment. Cho ciaż zawsze sta ra łem się brać sobie do serca nauki matki, na dal byłem synem
swo jego ojca. Wtedy po raz pierw szy naprawdę poczu łem, że Wewnętrzny Wróg prze jął nade
mną kon trolę. Czu łem smak nie na wi ści w ustach. I to mi się podo bało. Wytro pi łem sio strę.
Zna la złem ją na dzie dziń cach tre nin go wych z przy ja ciółmi. Poka za łem jej poła mane szczątki
siifu, a ona się roze śmiała. Dla tego ją nimi ude rzy łem.

Zwie szam głowę zawsty dzony. W ustach mi zaschło i czuję gorycz, jakby napeł niły się
popio łem. Aurora patrzy na moje odbi cie i widzę pyta nia w jej oczach. Spo strzega jed nak
poczu cie winy w moich wła snych, więc zamiast mnie oce niać, oka zuje współ czu cie. Deli kat- 
nie ści ska mi dłoń.

– Byłeś tylko chłop cem – mówi. – Nie jesteś tą sama osobą co wtedy. Znam cię. Teraz ni gdy
nie zro bił byś cze goś takiego.

– To żadna wymówka – odpo wia dam. – Minęło sie dem lat, a pogarda, jaką do sie bie czuję,
nie zma lała ani odro binę. Saedii była moją sio strą. Ude rzy łem ją tylko i wyłącz nie po to, żeby
ją zra nić. Kiedy upa dła, ude rzy łem znowu. I znowu. Czu łem wtedy przy sobie ojca. Sły sza łem
jego głos w uchu. Prze kli na jący sła bość. Litość. Poczu cie winy. „Litość to domena tchó rzy”.

Patrzę na Fałdę, na kosmiczny balet za ilu mi na to rem.
– Ocze ki wa łem kary. Zamiast tego ojciec mnie pochwa lił. Powie dział, że ni gdy nie był bar- 

dziej dumny ze swo jego syna, niż kiedy usły szał, co zro bi łem.
– Kal… – odzywa się cicho Aurora. – Twój ojciec spra wia wra że nie…
– Potwora – mówię. – Był potwo rem, Auroro. A moja matka widziała, że zamie nia

w potwory Saedii i mnie, więc w końcu posta no wiła odejść. Zerwać Aliaż i uciec z powro tem
na Syl drę. Ojciec powie dział, że ją zabije, jeśli go opu ści. Porzu ca jąc go, zosta wiała dom, nie- 
licz nych przy ja ciół, na któ rych jej pozwo lił. Wszystko. Saedii nie chciała odejść, roz stać się
z ojcem. Osta tecz nie matka porzu ciła całe życie ze względu na mnie. To było naj trud niej sze,
co w życiu zro biła. A jed nak to zro biła. „Mai tu sarie amn, tu hae s̓i, tu kiiʼrna dae”, powie działa
mi potem.

Aurora kręci głową.
– Co to zna czy?
– „Nic nie jest rów nie bole sne ani rów nie pro ste jak zro bie nie tego, co słuszne”.
Aurora wygląda przez ilu mi na tor, zaci ska jąc usta.
– Powie dzia łeś mi, że twój ojciec…
– Umarł – odpo wia dam i serce zaci ska mi się z siłą, która mnie zaska kuje. – Umarł na Orio- 

nie, be s̓hmai. W tej samej bitwie, która kosz to wała życie Jeriho Jonesa. Tam tego dnia Tyler,
Scar lett i ja zosta li śmy sie ro tami.

– Co… – Znowu patrzy mi w oczy. – Co się stało z twoją matką? Chcia ła bym ją poznać…



Urywa, widząc ból w moich oczach. Wyczu wam jej obec ność w swoim umy śle, led wie
uchwytny dotyk. Widzi tam odbi cie słońca roz bły sku ją cego ośle pia ją cym świa tłem, które ginie
potem w bez den nej ciem no ści, zamy ka ją cej się wokół pla net okrą ża ją cych gwiazdę i wcią ga ją- 
cej całe układy pla netarne w nicość. Dzie sięć miliar dów syl drań skich gło sów krzy czą cych,
kiedy pustka otwiera się sze roko, żeby pochło nąć je w cało ści.

– Umarła – szep cze Aurora. – Kiedy umarł twój rodzinny świat.
Zwie szam głowę.
– Gwiaz do bójca wiele mi ode brał, Auroro, ale matka dała mi o wiele wię cej. Był bym na Syl- 

drze, gdy została znisz czona, gdyby nie wpo iła mi swo jej mądro ści i nie zmu siła mnie do spoj- 
rze nia na gniew w mojej krwi jak na coś dobrego, a na bez pie czeń stwo Galak tyki jak na
sprawę, do któ rej obrony warto ten gniew wyko rzy stać. Wstą pi łem do Legionu Aurory z jej
powodu. Cho ciaż zosta wie nie jej i mojego świata było naj trud niej szą rze czą, jakiej kie dy kol- 
wiek doko na łem.

Wzru szam ramio nami.
– Ta decy zja jed nak spra wiła, że pozna łem tę dru żynę. I cie bie. Naszą misję. Gdyby nie

matka, nie miał bym żad nej z tych rze czy.
– Jak miała na imię?
– Laeleth.
Aurora kiwa głową, jasne pasmo spada jej na oczy.
– Piękne imię.
– Polu bi łaby cie bie, be s̓hmai – mówię, a ona uśmie cha się przez łzy, bo moje spoj rze nie

potwier dza praw dzi wość moich słów. – Widzia łaby w tobie siłę. Brze mię, które dźwi gasz, to
czego czę ścią się sta li śmy, tę ścieżkę, którą kro czymy… – Kręcę głową zdu miony. – Losy całej
Galak tyki leżą w two ich rękach. Odwaga, jaką oka za łaś do tej pory… Znam doświad czo nych
wojow ni ków, któ rzy roz pa dliby się w pył pod takim cię ża rem. A jed nak ty sto isz. Silna, piękna
i nie po ko nana.

Znowu zaci skam lekko rękę na jej dłoni.
– I cho ciaż napeł nia mnie rado ścią, że to wła śnie mnie popro si łaś, żebym ci powie dział tę

prawdę, to nie wąt pię, że już ją zna łaś. Bo tym wła śnie jesteś. I to jeden z nie skoń cze nie wielu
powo dów, dla któ rych cię kocham.

Patrzy mi w oczy.
– Mogę tam umrzeć.
Serce znowu mi się zaci ska, ale sta ram się nie oka zać stra chu. Aurora potrze buje teraz,

żebym był silny, i mogę jej dać cho ciaż tyle.
– Nie umrzesz, be s̓hmai. Jesteś czymś znacz nie wię cej, niż sobie wyobra żasz.
– Co będziesz tu robił? – pyta cicho. – Kiedy ja będę w Echu?
– Finian mówi, że zdo łał wyizo lo wać trop czą stecz kowy sondy. Wło żył bar dzo dużo wysiłku

w wyja śnie nie, jakie to było trudne. – Aurora uśmie cha się słabo. – Mówi, że możemy okre ślić,
gdzie sonda znaj do wała się począt kowo. Skąd wystrze lili ją Eshva re no wie. Może znaj dziemy
tam Broń. Albo wska zówki na temat jej loka li za cji.

– Eshva re no wie pew nie mi powie dzą, gdzie ona jest. Jeżeli zdam egza min.



– Kiedy zdasz egza min – popra wiam ją, ści ska jąc jej dłoń. – Jed nak Scar lett mówi, że nie
możemy sta wiać wszyst kiego na rzut kostką, która ma milion lat. I jestem skłonny się z nią
zgo dzić. Poza tym będziemy mieli zaję cie, kiedy ty będziesz… w tym ich Echu.

– Eshva re no wie… – zaczyna. – Powie dzieli mi, że czas ina czej tam pły nie. Kilka chwil tutaj
to wiele godzin tam. Zasta na wia łam się, czy może… chciał byś pójść ze mną? Spę dzę tam dużo
czasu sama.

Mru gam zasko czony.
– Możemy to zro bić? To zna czy… to jest dozwo lone?
Aurora prze chyla głowę.
– Ocze kują, że narażę życie, żeby ura to wać cho lerną Galak tykę, Kal. Myślę, że mogą mi

pozwo lić na odro binę towa rzy stwa.
Zasta na wiam się nad tym chwilę. Naprawdę nie wiem, z czym to Echo się wiąże, ale jestem

pewien, że Scar lett, Finian i Zila sami pora dzą sobie z tro pie niem sondy. I prawdę mówiąc,
myśl o roz sta niu z Aurorą cią żyła mi jak kamień. Dla tego uśmie cham się do niej i kiwam
głową, wyra ża jąc zgodę. I uśmiech, jakim obda rza mnie w odpo wie dzi, przez chwilę jest pełen
tej samej rado ści, którą ja odczu wam w sercu.

Zaraz jed nak powraca cień.
Widzę, jak czai się w jej oczach razem ze stra chem.
– Nic nie jest rów nie bole sne ani rów nie pro ste jak zro bie nie tego, co słuszne – mówi.
– Ow szem.
Sto imy w mil cze niu przez bar dzo długi czas. Pozwa lamy, by zalał nas ogrom tej decy zji –

 tego, dokąd musi się udać, czemu musi sta wić czoło, losów, które się ważą, opie ra jąc się na
tak drob nym punk cie jak my dwoje. Aurora wpa truje się w mrok na zewnątrz, a jej myśli są jak
mil czący kalej do skop.

– Wiesz, zanim go popsu łam, Magel lan poka zy wał mi codzien nie różne przy pad kowe fakty
naukowe – mru czy w końcu. – Wczo raj czy ta łam coś na temat ato mów.

Jej cie pło, nacisk jej ciała jest jak nar ko tyk, a ja mam świa do mość, jak zacie kle i gło śno
serce tłu cze mi się o żebra. Kiedy przy ci ska się ple cami do mojej piersi, na pewno musi to
czuć. Sta ram się jed nak słu chać uważ nie. Być dla niej tu i teraz.

– Atomy – mówię.
– Wła śnie. – Aurora kiwa głową. – Każdą komórkę w ciele two rzą jądra oto czone przez

elek trony. Elek trony mają ujemny ładu nek. Odpy chają więc inne elek trony, kiedy te znaj dują
się za bli sko. W tym arty kule napi sano, że pod czas gdy mózg odbiera tę odpy cha jącą siłę mię- 
dzy elek tro nami jako „dotyk”, to atomy tak naprawdę zawsze są odda lone od sie bie o maleńki
uła mek mili me tra.

Prze suwa kciu kiem po moim wła snym i kręci głową.
– Czyli tak naprawdę ni gdy niczego tak do końca nie doty kamy – mówi. – Idziemy przez

życie cał kiem oddzie leni. Ni gdy tak naprawdę nie doty kamy dru giej żywej istoty. Ni gdy.
Odzywa się we mnie głód. Wyczu wam go także w niej – myśl, że ten ogień nara sta jący mię- 

dzy nami, ten szept zamie nia jący się w burzę, to wszystko może zostać jutro zga szone. Deli kat- 
nie odwra cam ją do sie bie. Patrzę jej w oczy. Drży, gdy prze su wam pal cem po jej policzku.



Szep cze, gdy pochy lam się bli żej.
– Magel lan powie dział, że gdyby dwie cząstki rze czy wi ście się dotknęły…
Jesz cze bli żej.
– …doszłoby do reak cji nukle ar nej…
– To brzmi nie bez piecz nie – szep czę, patrząc jej w oczy.
Naj bli żej.
– Bar dzo – wzdy cha.
Nasze usta spo ty kają się, pło mie nie zde rzają się i w oka mgnie niu wszystko jest abso lut nie

dosko nałe. Nie ma statku. Nie ma Fałdy. Jest tylko dziew czyna w moich ramio nach, Przy cią ga- 
nie w mojej isto cie, nacisk jej warg, jej rąk, jej ciała. Wzbiera przy mnie zady szana, głodna,
szu ka jąc tej samej pocie chy, którą czuję, azylu w zapo mnie niu, gdy my sta jemy się wszyst kim,
a wszystko poza nami staje się niczym. Jej język muska mój. Aurora kie ruje moje ręce tam,
gdzie chce je poczuć, i cho ciaż cząstka mnie wie, że mówiła prawdę, że ni gdy naprawdę
niczego nie doty kamy, to przez chwilę oba wiam się, że rze czy wi ście nam się udało, że żar mię- 
dzy nami zamie nia się w nukle arny ogień, który pożre nas oboje.

Mijają wieki, zanim odsuwa się ode mnie. Patrzy mi w oczy z czymś bli skim uwiel bie nia,
jakie musi widzieć w moich wła snych. Przy ci ska palce do mojej twarz, uszu, ust, jej dotyk
żarzy się na mojej skó rze.

– Jesteś ogniem, w któ rym pra gnę spło nąć – mówię.
Bie rze mnie za rękę.
Pro wa dzi do swo jego łóżka.
Pociąga mnie za sobą w dół.
– Spalmy się razem – szep cze.



W celi prze słu chań jest zimno.
Żoł nie rze, któ rzy odpro wa dzili mnie z poziomu wię zien nego, igno ro wali wszyst kie moje

pro te sty, wszyst kie próby wska za nia sza leń stwa, w jakie się wplą tali. Wiem, dobrzy żoł nie rze
nie słu chają ter ro ry stów. Dobrzy żoł nie rze nie myślą. Dla tego po pro stu odpro wa dzili mnie do
pokoju, przy kuli do krze sła magne to kaj dan kami i po serii krót kich salu tów wyszli.

Zosta wia jąc mnie z nimi.
Patrzę na trzy postaci oświe tlone reflek to rami w górze. Ich oddech – powolny i pusty – nie- 

sie się świ stem. Mają iden tyczne manie ry zmy, iden tyczne lustrzane maski, iden tyczne gra fi- 
towe mun dury. Z wyjąt kiem tego, który im prze wo dzi, rzecz jasna, bo on jest odziany w nie- 
ska zi telną biel od stóp do głów.

– D���� ��� ����, ����� �� ��� J���� – mówi prin ceps. – W���� �� ����� ���� K��� ��- 
�����.

Patrzę na postać tam, gdzie jak domy ślam się, znaj dują się oczy. Wyobra żam sobie twarz
ukrytą za pozba wioną wszel kich rysów fasadą.

– Miło znowu cię widzieć, Zhang Ji – odpo wia dam.
Tak się nazywa ojciec Aurory. Tak się nazywa sko rupa, którą ten stwór ukradł i teraz nosi

jak tani gar ni tur. Ten stwór, który zra niony spał milion lat, ukry wał się w cie niu, chciał pozo- 
stać nie zau wa żony, nie od kryty, nie znany.

Ja jed nak znam jego imię.
– Czy może powi nie nem zwra cać się do cie bie Raʼhaam?
Patrzę na nich, jeżąc się z gniewu. Cze kam na odpo wiedź. Na reak cję, na cokol wiek.
Oni jed nak tylko patrzą mil czący i nie ru chomi.
– Wiem, co robi cie – war czę. – Pro wo ku je cie wojnę mię dzy Terrą i Nie ugię tymi, żeby

zapew nić sobie zasłonę dymną. Zagwa ran tu je cie sobie czas potrzebny, żeby pla nety-wylę gar- 
nie zdą żyły zakwit nąć. Ale wcze śniej miliony ludzi umrą. Może miliardy. Wie cie o tym,
prawda?

Dwóch agen tów GAW w sza rych mun du rach staje po obu moich stro nach. Ten po lewej
wyciąga ręce w ręka wicz kach i zakłada mi na szyję neu ro brożę. Wzdry gam się pod doty kiem
zim nego metalu. Czuję, jak drob niutka elek troda wsuwa się i naci ska na mój krę go słup.

– Wyko rzy sty wa nie neu ro broży zostało zaka zane przez Kon wen cję Madrycką – mówię. –
 Pew nie powinni byli też tam coś napi sać o opę ta niu przez obce paso żyty, ale chyba łapie cie…



– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���? – pyta prin ceps.
Zaci skam zęby, patrzę w lustrzaną twarz.
– Zgod nie z pro to ko łem Legionu Aurory mogę jedy nie podać swoje imię, nazwi sko, rangę

i numer dru żyny.
Prin ceps prze chyla głowę.
– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���?
Obli zuję wargi. Szy kuję się na naj gor sze.
– Tyler Jones. Alfa. Legion Aurory, dru żyna 312.
Impuls bólu prze szywa mi poty licę i eks plo duje w czaszce. Łapię gwał tow nie oddech, gdy

każdy cal mojej skóry pło nie ogniem, jakby nerwy zostały odsło nięte i prze cią gnięte po tłu czo- 
nym szkle, jakby oczy wybu chły mi w oczo do łach, do któ rych potem nalano kwasu, żeby prze- 
żarł się przez zatoki i zaczął mi ście kać gard…

Ból mija. Znika wraz z ruchem palca prin cepsa. Biorę roz dy go tany wdech przez zęby, pot
szczy pie mnie w rany. To trwało rap tem kilka sekund, ale ni gdy w życiu nie czu łem więk szego
bólu, nawet kiedy w szó stej kla sie przy cią łem się suwa kiem.

Prin ceps otwiera dłoń w bia łej ręka wiczce i poka zuje mi pilota do neu ro broży. Skala natę- 
że nia sięga dzie się ciu. Obec nie usta wiony jest na jedynce.

– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���?
– Tyler Jones. Alf…
Reszta słów ginie zdła wiona, kiedy neu ro broża znowu się włą cza.
Jęk wyrywa mi się przez zęby. Trzęsę się na całym ciele. Sta ram się myśleć o czymś uspo- 

ka ja ją cym, pró buję prze ko nać samego sie bie, że to nie dzieje się naprawdę. I cho ciaż logiczna
część mojego mózgu wie, że to tylko induk cja ner wowa, że to tylko ilu zja bólu, to gadzia część
po pro stu wrzesz czy. Skóra jest zry wana z mojego ciała zardze wia łymi nożami, po odsło nię- 
tych mię śniach prze suwa się papier ścierny, tępe dłuta wbi jają się mię dzy kręgi. Krew i płyn
rdze niowy spły wają mi po…

Ból mija. Chwila lśnią cej, nie wia ry god nej ulgi.
– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���?
Biorę wdech. Zamy kam oczy. Modlę się do Stwórcy o siłę.
– T-Tyler J…
I tak to leci.
Tracę poczu cie czasu.
Tracę rachubę, ile razy włą czono obrożę.
Wiem, że docie ram do poziomu dru giego, nim zaczy nam krzy czeć.
Na pozio mie trze cim ryczę, żeby prze stali, prze stali, na oddech Stwórcy, prze stań cie!
Nie prze stają, dopóki nie dojdą do czwar tego.
– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���?
– Nie wiem!
Szar pię się słabo w trzy ma ją cych mnie wię zach, żeby po pro stu mieć prze ciwko czemu się

bun to wać. Czuję miedź w ustach, splu wam krwią na pod łogę. Dociera do mnie, że wrzesz cza- 
łem tak, że popę kały mi struny gło sowe.



– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���? – powta rza prin ceps, co dopro wa dza mnie do
szału.

– Nie WIEM! – ryczę, sła bym, zachry płym gło sem. – Loka li za cja miej sca, do któ rego zmie- 
rza li śmy, znaj do wała się w czar nej skrzynce z Hefaj stosa! Ni gdy nie widzia łem tych danych!

Kolejna nie praw do po dobna lanca bólu.
Kolejny krwawy, upstrzony śliną wrzask.
– To wszystko może się skoń czyć, legio ni sto Jones.
Znowu.
– Po pro stu powiedz nam prawdę.
I znowu.
– G���� ���� A����� J��-L�� OʼM�� ���?
I znowu.
– MÓWIĘ CI, ŻE NIE WIEM!
I nagle to wszystko się koń czy. Tak po pro stu. W gło wie mi się kręci. Mam deli rium. Każda

sekunda bez bólu jest jak bło go sła wień stwo Stwórcy, a ja modlę się o ciem ność, o sen,
o koniec tego wszyst kiego.

Wtedy jed nak… czuję, że ktoś dotyka mojego nagiego ramie nia. Deli katne usta przy ci skają
się do pło ną cej skóry na moim czole, chłodne jak lód. Ulga zalewa mnie jak wio senny desz- 
czyk.

– Zawsze uwiel bia łeś odgry wać boha tera – roz lega się głos.
Otwie ram oczy. Mru gam, żeby pozbyć się potu, świat mi się roz ma zuje przed oczami. I już

wiem, że śnię. Że stra ci łem przy tom ność albo może umar łem, bo twarz, którą widzę przed
sobą, nie może być praw dziwa, nie może być praw dziwa

nie
może
– C-Cat…?
Uśmie cha się. Jej ciemne włosy na dal są pod go lone z boków i uło żone w iro keza. Ma ten

sam tatuaż feniksa na gar dle. Tę samą ładną twarz, ostry pod bró dek i kształtne usta.
– Och, Tyler – szep cze Cat, głasz cząc mój poli czek. – Mój piękny Tyler.
Zdu szony szloch nara sta mi w krwa wią cym gar dle. Ulga, jaką czuję na jej widok, lawina

uczuć: rado ści, miło ści, nie do wie rza nia – to wszystko grozi, że mnie porwie i zasy pie. Spo sób,
w jaki to zakoń czy li śmy… wszystko, co powi nie nem był powie dzieć i zro bić…

Wtedy jed nak zdaję sobie sprawę, że Cat ma na sobie gra fi towy mun dur GAW, taki sam jak
pozo stali. Że trzyma lustrzaną maskę pod pachą. Zer kam w lewo i widzę, że nie ma agenta,
który stał tam chwilę temu, i nie ja sno, jak bym prze dzie rał się przez mgłę, zdaję sobie sprawę,
pośród nara sta ją cego gniewu, stra chu i despe ra cji, że to ona wła śnie… to ona zało żyła mi neu- 
ro brożę na szyję. A naj gor szy – gor szy nawet od bólu, jaki mi zadali i cier pie nia, jakie nie sie jej
ponowny widok po tym, jak myśla łem, że ją stra ci łem – jest moment, kiedy sku piam się na jej
oczach. Bo Cat, którą zna łem, Cat, którą kocha łem… miała brą zowe oczy.

A ta ma nie bie skie. I lekko fos fo ry zu jące.
A jej tęczówki mają kształt kwia tów.



– Nie – szep czę. – O, nie…
– Nie rozu miesz, Tyler.
Ona…
Patrzę na prin cepsa. I z powro tem na stwora, który nosi twarz Cat. Fala zgrozy i wście kło- 

ści zalewa mnie, prze pływa przeze mnie, prze nika mnie do szpiku kości.
– Jesteś jedną z nich – szep czę.
– Ja jestem nimi – mru czy, doty ka jąc mojej nagiej piersi na wyso ko ści pęka ją cego mi serca.

– Oni są mną. Ja jestem my, Tyle rze. Jestem nami wszyst kimi.
– Stwórco – szep czę. – O, Stwórco, co oni ci zro bili?
Cat kręci głową, uśmie cha się, patrzy na mnie jak na dziecko.
– Tu jest cie pło, Ty. Jest cudow nie. Tu jest peł nia, tu jestem kom pletna, tu jest mój dom. Ni- 

gdy nie czu łam się rów nie mocno kochana i akcep to wana. Ni gdy nie czu łam się rów nie praw- 
dziwa. Nie mogę się docze kać, kiedy ty też to poczu jesz.

Pochyla się, a zgroza, jaka mnie zalewa, kiedy przy ci ska usta do moich warg, jest po pro- 
stu… nie do opi sa nia. Jej skóra jest zimna jak u trupa. Jej oddech pach nie zie mią i lepką sło dy- 
czą, jej usta muskają moje, gdy szep cze:

– My nie możemy się docze kać.
Jej oczy błysz czą zło wrogo.
– Ale musisz nam powie dzieć, dokąd wybiera się Aurora.
Patrzę jej w oczy.
Czuję, jak łzy płyną mi po policz kach.
– Tyler Jones – mówię. – Alfa. Legion Aurory, dru żyna 312.
Ból znowu ude rza. Znowu. I znowu. Mam wra że nie, że to trwa wiecz ność. I cho ciaż pod

koniec już nawet nie krzy czę, cho ciaż tracę poczu cie tego, kim jestem, wiem, że nawet gdy- 
bym wie dział, gdzie jest Auri i pozo stali, ni gdy bym im teraz nie powie dział. Bo cho ciaż ból
jest potworny, choć rani mnie do głębi, to wszystko jest niczym w porów na niu z cier pie niem,
jakie nie sie jedyna myśl, któ rej się ucze pi łem.

Moja Cat prze pa dła.
Naprawdę prze pa dła.
Ode brali mi ją.



Aurora

Wal czę, żeby utrzy mać się w pio nie, szar pie mną wiatr. Wichura wyje, targa za ubra nie, pró- 
buje pozba wić mnie rów no wagi, żebym zwa liła się bez rad nie na zie mię.

Znaj duję się jakieś sto metrów ponad bujną trawą Echa, ale nie widzę jej pode mną. Spo- 
wija mnie sre brzy sta mgła, którą wiatr nie usta nie roz rywa, a ona wciąż się odna wia. Celem tej
próby – pro stej według Eshva rena – jest utrzy mać się w pio nie, mam kon tro lo wać swoją pozy- 
cję za pomocą samej siły men tal nej. Jed nakże jest to wyczer pu jące i prze ra ża jące, jak bym
tonęła w mio dzie.

Głos Eshva rena roz lega się w moim umy śle.
Za bar dzo pole gasz na swo jej sile fizycz nej – beszta mnie łagod nie. – Musisz sku pić się na sile

men tal nej.
Jasne, oczy wi ście. Siła men talna.
Już samo myśle nie o tym spra wia, że poja wia się szpara w mojej tar czy i wiatr prze wraca

mnie, pory wa jąc mój wrzask. Z tru dem odzy skuję rów no wagę, wyma chu jąc rękami, adre na- 
lina buzuje mi w żyłach, gdy wal czę, żeby utrzy mać się w pio nie jesz cze kilka sekund.

Potem z lewej ude rza następny podmuch, wali mnie w żebra i pozba wia tchu. Kiedy z tru- 
dem łapię oddech, tracę kon cen tra cję i w oka mgnie niu spa dam z wrza skiem. Wyma chuję
rękami, na próżno pró bu jąc się zatrzy mać, zanim ude rzę o zie mię. Zie leń w dole zaczyna
prze bi jać się przez mgiełkę, potem staje się żywa i jaskrawa i pędzi pro sto ku mojej twa rzy.
Ude rzam w zie mię jak kometa, grunt wokół mnie pęka.

Nade mną sza leje moja pry watna nawał nica, ale wszę dzie poza tym Echo jest złote i piękne
jak zawsze. Słońce świeci łagod nie, wieńce czer wo nych i żół tych kwia tów zwie szają się z pobli- 
skich drzew. Powie trze pach nie tak dobrze, że można by je jeść. Kiedy pod no szę się z kra teru,
serce mi wali, twarz mam zalaną łzami. Odwra cam głowę i widzę kry sta liczną postać Eshva- 
rena, tęcze roz sz cze pione w jego kształ cie. Obser wuje mnie jak zawsze bez na mięt nie. Mam
wra że nie, że świa tło sączy się z niego, przez co jarzą się wszyst kie kolory.

Jesz cze raz? – pro po nuje natych miast.
– D-daj mi minutkę… – pro szę, skła da jąc się wpół z rękami opar tymi na kola nach – …

żebym… z-zła pała oddech.



Nie ma powie trza w two ich płu cach – mówi mi Eshva ren. – Nie ma potu na two jej skó rze. Nie
ist nie jesz fizycz nie w tym miej scu. Tutaj jedy nym ogra ni cze niem jest twoja wyobraź nia. Jedyne prze- 
szkody to te, które sama umiesz czasz przed sobą.

Zamy kam oczy, pró bu jąc zwal czyć fru stra cję, jaką wywo łuje we mnie kolejna rundka tego
pseu dop sy cho lo gicz nego beł kotu. Nawija mi tak już od wielu godzin. Wiem, że Eshva ren wie,
co mówi, ale ja naprawdę się sta ram. A powta rza nie mi, że sama odpo wia dam za każdą swoją
porażkę, by naj mniej mi nie pomaga.

– To nie działa – mówię, pro stu jąc się powoli. – To w ogóle nie działa. Jestem coraz gor sza,
a nie coraz lep sza.

Rze czy wi ście można odnieść wra że nie, że twoje postępy są coraz mniej sze – przy znaje Eshva- 
ren.

– Po co w ogóle to robimy? Jaki to ma sens? – Macham ręką w stronę skłę bio nego nieba. –
 Będę musiała sta wić czoło burzy w dro dze do Broni?

Eshva ren kręci głową.
Twój tre ning wymaga cier pli wo ści. Musisz poko nać dwa etapy, żeby zapa no wać nad swoją

mocą. Drugi jest o wiele trud niej szy. Zaczniemy od pierw szego: musisz nauczyć się przy wo ły wać
swoje umie jęt no ści, kiedy tego zechcesz. Naj wy raź niej nawet ta pro sta lek cja spra wia ci trud ność.

– Do tej pory przy wo ły wa nie mocy miało dla mnie mie szane skutki – zwra cam mu uwagę.
– Jasne, dzięki niej nie jeden raz wyka ra ska li śmy się ze spo rych kło po tów, ale posłu gi wa nie się
nią jest jak wypusz cze nie tygrysa, żeby wal czył dla cie bie. Nie do końca wia domo, kogo przy
oka zji pożre.

Czy to ważne, kogo pożre, jeśli osta tecz nie bitwa zosta nie wygrana?
Mru gam zdu miona.
– A co to ma niby zna czyć?
Eshva ren tylko kręci głową, a powie trze wokół niego roz brzmiewa jak cichy śmiech. Cie pły

blask, który go ota cza, spra wia, że wiem, że uśmie cha się do mnie.
Zacznij od początku – mówi po pro stu. – Zacznij raz jesz cze pierw szą lek cję.

Kal

Złote niebo staje się fio le towe, drobne gwiazdki roz kwi tają na nim jak kwiaty, kiedy Aurora
wresz cie wraca chwiej nym kro kiem do naszego obozu. Wygląda na wyczer paną, włosy ma
skoł tu nione, pod oczami malują jej się worki, ale na dal jest piękna. Z wes tchnie niem pod cho- 
dzi, żebym mógł ją objąć. Całuję ją w czoło. Tulę mocno.

– Jak pierw szy dzień tre ningu, be s̓hmai? – pytam.
– Orka na ugo rze – odpo wiada.
Sado wimy się w naszym obo zie. Prawdę mówiąc, to miej sce nie zasłu guje na takie okre śle- 

nie – to po pro stu miej sce, które wybra li śmy do spa nia. Znaj duje się w łagod nej niecce pod
wyso kim, sre brzy stym drze wem o fio le to wych liściach, które pochyla się ku tra wie. Nie mamy



łóżek. Nie mamy praw dzi wego schro nie nia. Pogoda jest ide alna i nie potrze bu jemy wokół sie- 
bie ścian. Mimo to spa nie na otwar tym tere nie wciąż tro chę mnie nie po koi.

– A jak tobie minął dzień? – mru czy Aurora w moich ramio nach.
– Bez pro duk tyw nie – odpo wia dam. – Pró bo wa łem iść do krysz ta ło wego mia sta. Myśla łem,

że przyj rzę mu się lepiej, prze ko nam się, czy nie ma tam dla nas lep szego miej sca do odpo- 
czynku. Jed nak, bez względu na to, jak długo sze dłem, wiecz nie znaj do wało się na hory zon cie.

– Dziwne. Mogli by śmy zapy tać o to Eshva rena?
Kręcę głową, zaci ska jąc usta.
– Nie zawra caj mu głowy, Be s̓hmai. Myślę, że może im mniej mam z nim do czy nie nia, tym

lepiej.
Zerka na mnie.
– Coś ci powie dział?
– Nie, ale kiedy się zja wi li śmy… nie był zado wo lony z mojej obec no ści. Myślę, że nie życzy

sobie mnie tutaj.
– Mówi się trudno, legio ni sto Gilw ra eth – odpo wiada, wtu la jąc się bar dziej. – Bo ja wręcz

prze ciw nie.
Uśmie cham się, obej mu jąc ją moc niej. Przez pewien czas po pro stu sie dzimy, roz ko szu jąc

się swoim cie płem i tym, jak nasze ciała pasują do sie bie. Kiedy jest tak bli sko, wbrew sobie
powra cam myślami do naszej nocy na Zerze, zanim tu przy by li śmy. Tęsk nię za tym, żeby
znowu zapło nąć w tym ogniu. Na razie jed nak wystar cza mi, że z nią jestem.

– Jesteś głodna? – pytam.
– Nie.
– Ja też nie… – zdaję sobie sprawę.
– Eshva ren powie dział mi, że to miej sce nie ist nieje tak naprawdę fizycz nie, nie jest mate- 

rialne.
– Czyli to ma pewien sens, że nie odczu wamy fizycz nych potrzeb?
Śmieje się w moich ramio nach i wtula się moc niej.
– Mów za sie bie, legio ni sto.
Mam wra że nie, że Aurora wła śnie… jak to nazy wają Ter ra nie?… coś suge ruje? Wtedy jed- 

nak ona pro stuje się i woła w nara sta jący mrok.
– Halo?! Sły szysz mnie?!
Powie trze faluje i bez naj mniej szego dźwięku nagle poja wia się przed nami obraz Eshva- 

rena. Świa tło zała muje się w nim i migo cze na kry sta licz nej skó rze. Patrzy na mnie i znowu
czuję, że nie jestem tu mile widziany. Mimo to podzi wiam piękno tej istoty.

Tak? – pyta melo dyj nym gło sem.
– Hej, słu chaj, wiem, że to może zabrzmieć dziw nie, ale czy mogli by śmy dostać tro chę

jedze nia? Wiem, że teo re tycz nie nie potrze bu jemy jeść, ale…
Możesz mieć wszel kie potrzebne napoje i pokarmy – odpo wiada Eshva ren.
– Super – mówi moja be s̓hmai. – A… może też jakieś meble albo coś takiego? Miło byłoby

spać na kocu i podusz kach?
Możesz mieć wszel kie potrzebne ci wygody.



– Genial nie. – Aurora się uśmie cha.
Eshva ren na dal unosi się w mil cze niu przed nami. Upły wają dłu gie chwile i nie poja wia się

żadne jedze nie ani koce. Aurora patrzy na zjawę, marsz czy czoło.
– No więc? – pyta.
Wszystko, czego potrze bu jesz, możesz mieć. Wystar czy, żebyś zapra gnęła, aby to zaist niało.
– Tak? – Twarz Aurory staje się ponura.
Tak.
– Nie potra fię utrzy mać się w pio nie pod czas naj prost szego ćwi cze nia, a ty chcesz, żebym

zaczęła wycza ro wy wać rze czy zni kąd?
Jestem tylko zbio rem wspo mnień. Niczego nie chcę.
I bez słowa wię cej Eshva ren znika.
Aurora zerka na mnie, nie kry jąc nie pew no ści. Widzę, jaka jest wyczer pana. Ile już kosz to- 

wał ją ten krótki pobyt tutaj. Dostrze gam jed nak także deter mi na cję pło nącą w głę bi nach jej
dwu barw nych oczu. Aurora bie rze głę boki wdech, pro stuje się w moich obję ciach. Opiera się
o mnie, jak bym był skałą pod czas sztormu.

Mruży w sku pie niu oczy i wyciąga rękę.
Czuję led wie zauwa żalne mro wie nie na skó rze. Wyczu wam, że coś poru sza się pod

powierzch nią jej istoty. Powie trze dookoła nas jest jak nała do wane i przez jedną chwilę mam
wra że nie, że przed nami faluje. Migo cze. Skręca się.

Jed nakże tylko przez chwilę.
Ładu nek znika. Stal w mię śniach Aurory słab nie, ona sama się garbi. Krew dudni jej pod

skórą, sły szę napię cie w jej gło sie, gdy dyszy.
– N-nie mogę…
Zapada się w moich obję ciach zady szana, sfru stro wana i zła. Wiem, co to zna czy tre no wać

wię cej, niż pozwala na to wytrzy ma łość, cier pieć, gdy twój mistrz jest nie ustę pliwy. Nie wiem,
jak jej to uła twić. Mogę jed nak spró bo wać cho ciaż tro chę jej pomóc.

– Odwagi, be s̓hmai – mówię. – Będzie dobrze.
Całuję ją w czoło.
– Mamy czas.
Obej muję ją mocno.
– Mamy sie bie.

Aurora

Zaczy nam nie na wi dzić tej skały.
Nie, skreśl to. Już nie na wi dzę tej skały. Nie na wi dzę jej każ dym skraw kiem mojego ist nie- 

nia. Nie na wi dzę jej bar dziej niż pana Par kera z pią tej klasy, który kazał mi zostać za karę po
lek cjach razem z Kas san drą Lim, cho ciaż to ona odcięła mi pasmo wło sów.

Nie na wi dzę jej bar dziej niż Kas san dry Lim.



Skała i ja trwamy w impa sie już od sied miu dni i pod każ dym wzglę dem ten kawa łek nie- 
oży wio nej mate rii wygrywa. Sie dzi pośrodku pięk nej nie bie sko-zie lo nej łąki obsy pa nej drob- 
nymi różo wymi kwia tusz kami, dzięki któ rym całe to miej sce nurza się w róża nej mgiełce.
Niebo ma ten sam różany odcień. Na wschod nim krańcu łąki pły nie ide alny stru myk ocie- 
niony przez drzewa o fio le to wych liściach.

Zada nie powinno być łatwe dla kogoś o takich mocach jak moje. Wystar czy, żebym unio sła
skałę i prze su nęła ją na drugi koniec łąki.

Oczy wi ście nie potra fię.
Moja moc na dal nie poja wia się na roz kaz. Ni gdy do tej pory nie wyko rzy sty wa łam jej do

mani pu lo wa nia przed mio tami. Tylko nimi ciska łam i je roz wa la łam.
Jesteś gotowa do następ nej próby? – pyta Esh.
– Jasne – mru czę przez zaci śnięte zęby. – Na pewno do sied miu milio nów razy sztuka.
Samo dy scy plina przy cho dzi powoli – odpo wiada Esh. – Za każ dym razem odro binę zysku jesz.
Wyty kam skałę pal cem.
– Ta zado wo lona z sie bie motyla noga sie dzi dokład nie w tym samym miej scu, co tydzień

temu. Nie robię żad nych postę pów. Ani małych, ani dużych.
Nie kop nę łaś jej od pię ciu dni – zauważa Esh.
– To nas doni kąd nie pro wa dzi – war czę. – W tym tem pie będą sta ruszką, cała Galak tyka

zamieni się w gigan tyczną kolo nię Raʼhaam, a ja na dal nie poru szę tego głazu.
Czasu nam nie bra kuje – odpo wiada Esh. – Cho ciaż tu minęły tygo dnie, w oce nie two jej załogi

nie minęła wię cej niż godzina. Jesteś gotowa znowu zacząć?
Nabie ram powie trza do kolej nej ripo sty, ale się powstrzy muję. Moja załoga. To dla nich to

robię. Rato wa nie całej Galak tyki i wszyst kich jej miesz kań ców brzmi idio tycz nie. To nie jest
coś, co czło wiek rze czy wi ście może ogar nąć, jed nak rato wa nie garstki ludzi…

Myślę o Cat, kiedy odpły nęła w Raʼhaam. Myślę o Tyle rze zabra nym przez TSO. Myślę
o Scar lett, która patrzyła, jak porzu camy jej brata. O Zili i Finie, któ rzy nara żali wszystko, żeby
mnie chro nić. Oni wszy scy mają coś lub kogoś do stra ce nia.

I myślę o Kalu. O sta łym, cier pli wym, wier nym Kalu.
Kiedy zro zu mia łam, co ozna cza Przy cią ga nie, w pierw szej chwili spa ni ko wa łam. Kto by nie

spa ni ko wał? Tyle że on nie spo dzie wał się, że ja czuję to samo co on. Ni gdy niczego ode mnie
nie ocze ki wał. Zawsze tylko dawał.

A to jest zde cy do wa nie coś, o co warto wal czyć.
– W porządku, Esh – mówię, pro stu jąc ramiona. – Ruszmy tę skałę.
Twój opty mizm jest godny pochwały – odpo wiada i znika, żeby nie stać mi na dro dze.
Pod cho dzę do skały i oczysz czam umysł. Odsu wam na bok myśli i emo cje, tak jak mi kazał,

zosta wiam tylko poczu cie celu, jakie czuję, gdy myślę o chro nie niu tych, któ rych kocham.
Biorę wdech. I wydech.

A potem uno szę ręce i sku piam się na skale, wyobra ża jąc sobie, jak prze suwa się na drugi
koniec łąki. Pot perli mi się na skó rze. Marsz czę czoło. Uwal niam swoje prze ko na nie, pew- 
ność, że skała się prze su nie, swoją wolę.

Poru szy się.



Poru szy się!
I abso lut nie nic się nie dzieje.
– Motyla noga, ja piór kuję!
Ryczę sfru stro wana i kopię w głaz. A potem krzy czę i padam na zie mię ze łzami fru stra cji

i bólu w oczach, ści ska jąc stopę.
Eshva ren unosi się nade mną, jego kry sta liczna twa rze migo cze wszyst kimi kolo rami tęczy.
Dla czego zawo dzisz? – pyta.
– Skąd mam wie dzieć?! – krzy czę. Oczy mnie pieką.
Pytam. Dla czego. Zawo dzisz? – powta rza pyta nie.
– To ty niby masz mnie uczyć!
Co mąci twój umysł? – pyta Esh. – Co ci stoi na dro dze?
– Nie w…
Nie jesteś tylko naczy niem na moc, Auroro Jie-Lin OʼMal ley. Jesteś mocą. Mocą, która musi strza- 

skać pla nety. To jest miej sce umy słu. Więzy, które łączą cię z tym… – dotyka mojej piersi migo tli- 
wym pal cem – …tylko cię ogra ni czają. Musisz porzu cić to, czym byłaś, żeby stać się tym, czym
jesteś.

Zerka na mnie, a jego oczy błysz czą jasno wszyst kimi kolo rami tęczy.
Wypal. To. Wszystko.
Zwie szam głowę, zdra dziec kie łzy wzbie rają mi w oczach.
– A jeśli nie jestem w sta nie?
Esh wzru sza ramio nami.
Wtedy niczego nie osią gniesz.

Kal

Aurora jest nie za do wo lona.
Spę dzi li śmy tu wiele tygo dni, a wydaje się, że nie czyni żad nych postę pów. Kiedy wraca do

naszego obozu po kolej nym bez owoc nym dniu pracy, wyczu wam fru stra cję, która prze nika jej
myśli. Aurora osuwa się w moje ramiona, roz ta pia się przy moich ustach i na chwilę wszystko
jest dobrze. Wiem, że cie szy się, że wró ciła. Że jest ze mną. Że jeste śmy razem. Mimo to czuję,
jaka jest znie chę cona.

– Jak mogę pomóc, be s̓hmai? – pytam ją.
– Nie wiem – mru czy. – Nie wiem, co powin nam robić.
Obej muję ją mocno, Aurora przy ci ska poli czek do mojej piersi, a ja gła dzę jej włosy.
– Co mówi Eshva ren?
– Porzuć ogrr ra ni cze nie ciała. – Paro diuje niski głos naszego gospo da rza i macha pal cami

przed moją twa rzą. – Musisz porzu cić to, czym byłaśśś, żeby stać się tym, czym jesteśśś. Wypal
to wszyssstko.

Śmieję się, a jej uśmiech w odpo wie dzi spra wia, że moje serce śpiewa.
Na duchy Pustki, ona jest taka piękna…



– Może to nor malne, że postępy są tak powolne? – pytam. – Może to po pro stu część drogi,
jaką poko nują wszyst kie Zapal niki?

– Nie wiem nawet, czy jakie kol wiek inne Zapal niki przy były tu przede mną. – Wzdy cha. –
 Nic nie wiem, poza tym, że nic nie wiem.

– Znam cię – mówię z naci skiem. – Jesteś jedną z naj od waż niej szych, naj sil niej szych osób,
jakie kie dy kol wiek pozna łem.

Odwra cam ją, żeby spoj rzała na nie bie sko-zie loną polanę dookoła nas, kładę ręce na jej
bio drach.

– Zrób to, co ci każe.
– Co masz na myśli?
– Oczyść umysł – pona glam ją. – Myśl tylko o tym, czym musisz być, a nie czym jesteś.

I stwórz coś dla nas.
– Co na przy kład?
– Coś pro stego? Może ogień?
Aurora bie rze głę boki wdech. Na dal jest nie pewna. W końcu jed nak kiwa głową.
– W porządku.
Zamyka oczy. Sięga w pustą prze strzeń, ku gład kiej, nie ska zi tel nej tra wie kilka metrów od

nas. Czuję jej wewnętrzny wysi łek, napię cie mię śni.
– Nie mogę… – stęka, zaci ska jąc zęby.
– Możesz – szep czę.
Krzywi się, ręce jej się trzęsą.
– Wypal to – szep cze do sie bie. – Wypal to wszystko.
Trzy mam ją mocno. Nakła niam całą wolą. I nagle, jakby naszła ją zupeł nie nowa myśl,

zdej muje moje ręce z talii i wycho dzi z kręgu moich objęć. Zdu mie nie roz kwita w mojej piersi,
kiedy widzę, że zie mia pod nią migo cze, powie trze faluje, jakby to była woda, do któ rej wrzu- 
cono garść kamy ków.

– Odrzuć to – szep cze.
Jak za sprawą cza rów pło mień bucha z ziemi przed nią. I jest to schludne ogni sko z pło ną- 

cymi pola nami, a nie nie kon tro lo wany pło mień. Czuję zapach dymu, cie pło, sły szę trzask
drewna w ogniu.

Aurora odwraca się do mnie z błysz czą cymi oczami.
– Kal, udało mi się!
Pisz czy i rzuca mi się w obję cia. Z unie sie niem na twa rzy wspina się na palce i miaż dży

moje usta war gami. Pra wie daję się porwać jej rado ści ze zwy cię stwa, ale maleńka cząstka
mnie, która czuje się tu nie mile widziana, kiedy patrzy na mnie Eshva ren… tę część zabo lało,
gdy Aurora ode pchnęła moje ręce i wyszła z moich objęć. I zdaję sobie sprawę, że ow szem
udało jej się, ale udało jej się to…

Samej?
Wypal to, powie działa.
Wypal to wszystko.



Aurora

Minął mie siąc, a ja na dal czuję dreszcz satys fak cji za każ dym razem, gdy prze su wam skałę
przez łąkę. Teraz jest lekka jak piórko, wiruje w powie trzu kie ro wana tylko siłą mojej woli.

– I jak ci się to podoba? – mru czę.
Skała nie może ci odpo wie dzieć – zauważa nie po raz pierw szy Esh. – Nie tylko nie jest w sta nie

myśleć i mówić, ale nie jest nawet praw dzi wym kamie niem.
– Wobec tego nie ma nic prze ciwko, bym wygrała jej kosz tem – odpo wia dam.
Czuję ją. Je wszyst kie. Tuzin gła zów, które zawie si łam w powie trzu, które wirują i kręcą się

jak motyle na zefirku.
Czuję moc nie tylko w sobie, nie tylko w czę ści mnie, ale całej mnie. Prze staję czuć wła sne

ciało, słońce na skó rze, porzu cam wra że nie, że jestem czymś poza mocą we mnie, kiedy
kolejny głaz unosi się z rzeki i dołą cza do pozo sta łych.

Patrzę na Esha i krzy wię usta.
– Nie źle, co?
– Jie-Lin – roz lega się głos za mną.
Serce mi zamiera. Żołą dek mi się zaci ska. Ponie waż znam brzmie nie tego głosu rów nie

dobrze jak wła snego i wiem, że to nie moż liwe, to nie moż liwe, to…
Oglą dam się i rze czy wi ście, on tam stoi.
Wygląda tak jak kie dyś. Przed… Przed Octa vią. Pro mienny uśmiech i błysz czące oczy,

zmarszczki na czole, z powodu któ rych mama tak czę sto się z nim dro czyła. Stoi na łące oto- 
czony przez roz ko ły sane kwiaty i uśmie cha się do mnie.

– Tato? – szep czę.
Zie mia pode mną dygoce, kiedy jeden z gła zów spada z hukiem. Wrzesz czę, gdy spada

następny, a potem kolejny. Rzu cam się w bok, gdy tony skały, jakie pod nio słam chwilę temu,
wymy kają mi się jak pia sek prze sy pu jący się przez palce. Zie mia trzę sie się, z kwia tów zostaje
mia zga.

Dla czego zawo dzisz?
Wycią gnięta na ziemi pod no szę wzrok i widzę nad sobą Eshva rena, syl wetkę na tle róża- 

nego nieba, który patrzy na mnie tęczo wymi oczami.
Co tłumi twój pło mień? – pyta.
Patrzę w miej sce, gdzie stał mój ojciec. Popę kana zie mia, strza skane głazy. Ni gdzie nie ma

śladu po nim. Nie pozo stało nic poza łzami w moich oczach, które przy wo łał jego widok. Zdaję
sobie sprawę, to było tylko widomo. Duch. Echo.

– Jak to zro bi łeś? – pytam, patrząc na Esha, i gniew wzbiera we mnie jak powódź. – Jeśli
jesteś tylko zbio rem wspo mnień sprzed miliona lat, to skąd wie dzia łeś, jak wyglą dał?

Powie dzie li śmy ci już wcze śniej, Auroro Jie-Lin OʼMal ley – odpo wiada Esh. – Jedyne prze -
szkody w tym miej scu to te, które sama przed sobą sta wiasz. Musisz je porzu cić.

Pochyla się moc niej, a jego głos jest jak pieśń w moim umy śle.
Wypal. To. Wszystko.



Otwie ram oczy i zasta na wiam się, gdzie jestem.
Wyczu wam lekko meta liczny posmak, jaki zosta wiają w powie trzu ter rań skie skru bery tle- 

nowe, i przez chwilę zasta na wiam się, czy jestem znowu w swo jej sypialni w Aka de mii Aurory.
Myśl o aka de mii spra wia, że myślę o dru ży nie, a to oczy wi ście spra wia, że myślę o Cat i nagle
wszystko zwala się na mnie jak lawina. Cela. Lustrzane maski skry wa jące twa rze. Świ dru jące
mnie spoj rze nie nowych nie bie skich oczu Cat. Zimne, suche wargi przy ci śnięte do moich ust.

„Tu jest cie pło, Ty. Nie mogę się docze kać, kiedy ty też to poczu jesz”.
Pod ry wam się, łapiąc gwał tow nie powie trze, i w nagrodę czuję ból – w gło wie, w piersi,

w gar dle. Krzy kiem pozry wa łem sobie struny gar dłowe – mam wra że nie, jak bym prze łknął
potłu czone szkło. Krzy wię się, doty ka jąc gar dła, roz glą dam się po celi i widzę dwoje zim nych
oczu, które się we mnie wpa trują. Czarne włosy. Czarne usta. Czarne serce.

Saedii.
Długo cię nie było, mały Ter ra ni nie.
Jej głos roz brzmiewa w moim umy śle, pro mie niu jąc syl drań ską aro gan cją, melo dią mgli- 

stej pogardy. Na dal uwa żam, że to wię cej niż tylko tro chę prze ra ża jące, że ta psy cho patka
może odzy wać się w mojej gło wie, ale zwa żyw szy na stan mojej krtani, pew nie tak będzie
lepiej. Nie sądzę, by uszko dze nia były trwale, ale wąt pię, żebym wybrał się na kara oke w naj- 
bliż szym cza sie…

Co oni ci zro bili? – pyta Saedii, obrzu ca jąc mnie spoj rze niem.
A co cię to obcho dzi?
Obcho dzi mnie, mały Ter ra ni nie, bo pew nie zro bią mi póź niej to samo.
Boisz się?
Poznaj swo jego wroga, chłop cze.
Uno szę powoli brwi.
Serio? Zamie rzasz cyto wać mi teraz ter rań ską stra te gię woj skową?
Pry cha cicho.
Oczy wi ście, że nie. Nie bądź głup cem.
To słowa Sun Zi. To był ter rań ski gene rał. „Poznaj sie bie i swo jego wroga, a prze trwasz pomyśl nie

sto bitew”.
To słowa Sarai Rael. To była syl drań ska tem pla riuszka. „Poznaj serce wroga, jeśli pra gniesz je

pożreć”.



Myślę, że Sun Zi wyra ził się nieco bar dziej poetycko.
Jestem Zbrojną, Tyle rze Jone sie. Na co mi potrzebna poezja?
Saedii wyciąga przed sobą dłu gie nogi i pio ru nuje mnie wzro kiem. Jestem bole śnie świa- 

domy tego, że na dal od pasa w dół ma na sobie tylko bie li znę, ale jak przy stało na dżen tel- 
mena, któ rym jestem, patrzę jej cały czas pro sto w twarz. Saedii dotyka prze lot nie sznura
odcię tych kciu ków na szyi, a ja znowu zdaję sobie sprawę, że pró buje mnie spro wo ko wać.
Wie, że jest piękna. Wie, że uroda wypro wa dza ludzi z rów no wagi, jeśli na to pozwolą, i chce
się prze ko nać, jak podziała na mnie. Wszystko w tej dziew czy nie jest wywa żone. Wykal ku lo- 
wane. Zgodne ze stra te gią.

Poza tym zdaję sobie sprawę, że na dal nie mam koszuli.
A jej nogi cią gną się w nie skoń czo ność…
Chcieli dowie dzieć się cze goś na temat mojej dru żyny – odpo wia dam jej. – Szu kali infor ma cji,

któ rej nie mam. Tor tu ro wa nie jeńca jest nie zgodne z Kon wen cją Madrycką. Dla tego nie masz się
czym mar twić.

Unosi brew.
Czy spra wiam wra że nie kogoś, kto się szcze gól nie mar twi, Tyle rze Jone sie?
Gdy byś miała jakie kol wiek poję cie o tym, co naprawdę się tu dzieje, tobyś się mar twiła.
Dosko nale wiem, co tu się dzieje: twoi ludzie wybrali samo bój stwo. Cie kawi mnie, kogo będziesz

naj bar dziej opła ki wać, kiedy twój świat zosta nie zawle czony w czarną dziurę, którą archont Caer san
zrobi z two jego słońca?

Gniew bucha w mojej gło wie.
Wiesz, gadasz tyle o pozna niu wroga – mówię jej – a nie ude rza cię, że cała ta sytu acja jest

podej rzana? Ter rań ski rząd poświę cił ostat nie dwa lata na trzy ma nie się tak daleko od spraw Syl -
dran, jak to tylko moż liwe. A teraz po pro stu ata ku jemy okręt wojenny Nie ugię tych dla zabawy?

Nie ugięci ni gdy nie pod pi sali Poro zu mie nia Jeri cho, chłop cze. Wojna mię dzy nami ni gdy się nie
zakoń czyła. To była tylko kwe stia czasu, zanim syl drań skie ręce znowu zalśnią od ter rań skiej krwi.
To sprawa honoru.

Nie potra fisz się zorien to wać, kiedy ktoś tobą pogrywa?
Patrzy na mnie i pry cha.
Boisz się nad cho dzą cej burzy.
Oczy wi ście, że się boję! Miliardy ludzi mogą umrzeć!
Nie jesteś wart krwi w two ich żyłach.
Kręcę głową i się odwra cam. Wiem, że powi nie nem spró bo wać prze cią gnąć ją na swoją

stronę. Wiem, że wróg mojego wroga to przy ja ciel. Czuję jed nak, że nawet roz mowa z tą
dziew czyną nie ma sensu. Wiem, co to zna czy być żoł nie rzem, wal czyć za coś, w co naprawdę
wie rzysz. Jed nak sio stra Kala to sama wście kłość i pogarda.

Mimo to naci ska, patrząc na mnie oko lo nymi czer nią oczami.
Jeri cho Jones miał odwagę, żeby wal czyć, kiedy świat go potrze bo wał. Kiedy nade szło wezwa nie

z Oriona, miał przy naj mniej dość honoru, żeby odpo wie dzieć.
Pio ru nuję ją wzro kiem, zaci ska jąc zęby na wspo mnie nie ojca.



Myślisz, że jest jakiś honor w kolej nej masa krze? Oboje stra ci li śmy ojców w tej walce, Saedii, czy
to nie wystar czy?

Saedii mruży oczy.
Kal ci to…
Drzwi odsu wają się z cichym szep tem.
Pod no szę wzrok i widzę pół tuzina ter rań skich żoł nie rzy pie choty w peł nych zbro jach tak- 

tycz nych, z deze la to rami w rękach. Serce mi zamiera, gar dło mi się zaci ska, gdy przy po mi nam
sobie neu ro brożę na szyi. Kolejna runda tor tur napeł nia mi brzuch śli skim lodem.

– O, Stwórco – chry pię.
Żoł nie rze wcho dzą do celi, podzwa nia jąc butami o pod łogę. Zamiast jed nak zła pać mnie,

pod cho dzą do bio koi Saedii i ota czają ją małym krę giem.
– Ręce, elfia suko – roz ka zuje porucz nik, wycią ga jąc magne to kaj danki.
– Czego od niej chce cie? – pytam mimo bolą cego gar dła.
– Ręce – powta rza porucz nik, a jego towa rzy sze uno szą kara biny. – W tej chwili.
– Ona nic nie wie – pro te stuję. – Nie…
– Stul dziób, zdrajco – war czy na mnie jeden z żoł nie rzy.
Głos Saedii dzwoni w mojej gło wie, jej uśmie szek staje się nieco szer szy.
Oto odwaga, mały Ter ra ni nie. Patrz i się ucz.
Wstaje powoli, płyn nym ruchem, wyciąga ręce, pod su wa jąc smu kłe nad garstki. Żoł nie rzy

jest sze ściu, a ona jedna i ranna. Kiedy jed nak porucz nik pod cho dzi, żeby zapiąć jej kaj danki,
Saedii unosi ręce i wbija mu knyk cie w gar dło.

Męż czy zna stęka, leci trzy metry do tyłu na ścianę. Mimo obra żeń Saedii kopie dru giego
w nogi i go pod cina, z ośle pia jąca szyb ko ścią zbija na bok kara bin trze ciego. Jed nak pozo stali
już są gotowi i strze lają z deze la to rów pro sto w jej pierś. Strzały dzwo nią ogłu sza jąco w celi,
Saedii pada na plecy. Pra wie zdą żam się pode rwać z koi, zanim zdaję sobie sprawę, co robię,
i widzę, że stoję twa rzą w twarz z kara binem dru giego żoł nie rza. Zerka na mnie wzdłuż lufy,
lase rowy celow nik świeci w moją posi nia czoną i nagą pierś.

– Daj mi pre tekst, zdrajco – mówi sze re gowy. – Bła gam.
– Nie tak to zała twiamy – odpo wia dam mimo potwor nego bólu w gar dle.
– My? – Pry cha, patrząc na tatuaż na mojej ręce. – A kim niby jeste śmy „my”, legio ni sto?
– Jestem Ter ra ni nem tak jak ty i nie…
– Te pie przone dłu go uchy zabiły kilka tysięcy Ter ran pod czas ataku Anda rael – war czy

porucz nik, pod no sząc się z pokładu. – A ona podej mo wała decy zje. Wła śnie tak to zała twiamy.
Więc zamknij pysk, zanim cie bie też zała twimy.

– Daje cie sobą pogry wać! – syczę. – GAW posłu guje się TSO, żeby zacząć…
Sze re gowy pod cho dzi i kolbą deze la tora wali mnie w twarz. Lecę do tyłu i padam na koję.
– Jesz cze jedno słowo, zdrajco, a będziesz zbie rać zęby poła ma nymi pal cami – war czy.
Uno szę ręce, przy wie ra jąc ple cami do łóżka. Patrzę, jak jeden z żoł nie rzy prze rzuca sobie

pół przy tomną Saedii przez ramię. Porucz nik rzuca mi jesz cze jedno jado wite spoj rze nie,
wykrzy kuje roz kaz i cała grupa wyma sze ro wuje z celi.

Obli zuję pęk niętą wargę, czuję smak krwi, w czaszce mi cią gle dzwoni od ciosu.



Nie mam poję cia, czego od niej chcą, ale to nie może być nic dobrego. A potem powra cam
myślami do Raʼhaam, noszą cych ciała kolo ni stów jak drugą skórę. Myślę o Cat i jej nowych
nie bie skich oczach. O wszyst kim, co powi nie nem był zro bić i jej powie dzieć.

Kręcę głową i wzdy cham.
Na oddech Stwórcy, nic z tego nie wygląda dobrze.



Kal

Aurora tak daleko zaszła w ciągu ostat nich mie sięcy.
Obser wuję ją z naszego obozu i zapiera mi dech na widok mocy, jaką włada. Polana, na któ- 

rej śpimy, ule gła cał ko wi tej prze mia nie. Pro sty ogień, który przy wo łała dawno temu, został
zastą piony przez ozdobny kamienny komi nek. Na tra wie, na któ rej spa li śmy, stoi naj wspa nial- 
sze łoże, w jakim kie dy kol wiek spa łem – ma cztery kolu mienki, jest z rzeź bio nego drewna
i leży na nim jedwabna pościel. Moja be s̓hmai stwo rzyła dla mnie siif, żebym mógł grać pod- 
czas dnia, kiedy ona tre nuje.

Sie dzę teraz pod naszymi drze wami, ude rzam w struny instru mentu i obser wuję ją. Aurora
unosi się wysoko nade mną, jest tylko syl wetką na tle ośle pia ją cego nieba. Głazy więk sze niż
Zero orbi tują wokół niej w ide al nej har mo nii, poru sza jąc się we wszyst kich kie run kach. Ona
unosi się pośrodku, jakby sie działa w powie trzu, a jej prawe oko pło nie. Patrzę, jak jeden z gła- 
zów roz pada się na tysiąc kawał ków i odłamki two rzą wokół niej ide alną sferę.

Eshva ren unosi się w pobliżu i obser wuje. Nie patrzy na mnie. Nie odzywa się. A ja jak
zawsze wyczu wam coś w rodzaju… nie tyle wro go ści, ile nie chęci, z jaką reaguje na moją
obec ność. Kiedy jed nak wygry wam akordy na sii fie, który stwo rzyła dla mnie be s̓hmai, widzę,
że odcie nie w jego krysz ta ło wej postaci zmie niają się wraz z moją muzyką.

– Mogę cię o coś zapy tać?! – wołam.
Nie patrzy na mnie. Wyczu wam jed nak, że uła mek jego uwagi kie ruje się ku mnie.
Pytaj – mówi.
– Pewna myśl krąży mi po gło wie, odkąd tu przy by li śmy. – Wygry wam akord i patrzę, jak

odcie nie Eshva rena zmie niają się i tań czą. – Dla czego wyglą dasz tak jak my?
Wtedy odwraca ku mnie głowę. Przy gląda mi się oczami jak kalej do skopy.
Nie oba wiam się tej istoty. Wojow nik boi się tylko tego, że nie zasma kuje zwy cię stwa.

Wyczu wam w niej moc. Mój lud to jedna z nie licz nych ras w Galak tyce, które na dal wie rzą
w Eshva re nów. Pra dawni byli dla mnie mitycz nymi posta ciami, gdy byłem dziec kiem. A kiedy
sie dzę tu w obec no ści ich zebra nych wspo mnień, wzrok tej istoty odbie ram jako… nie po ko- 
jący.



– Oczy wi ście nie wyglą da cie dokład nie tak jak my, ale jeste ście dwu nożni, człe ko kształtni.
Uka zu je cie się w taki spo sób, żeby było nam łatwiej na was patrzeć?

Mija długa chwila, zanim Eshva ren odpo wiada.
Nie wyglą damy tak jak wy, dzie cię – odpo wiada w końcu. – To wy wyglą da cie jak my.
– Nie rozu miem.
I nie musisz.
– Może i nie, ale chciał bym.
Twoje życze nia nie mają zna cze nia, dzie cię. Ty nie masz zna cze nia.
Sta ram się zigno ro wać to, że zra nił moją dumę. Mówię spo koj nie:
– Dla czego wyglą damy tak jak wy?
Eshva ren nie odpo wiada, kie ru jąc pło nące oko na Aurorę na róża nym nie bie.
– Ter ra nie, Betra ska nie, Chel le ria nie, setki innych ras – naci skam. – Wszy scy mamy

podobne kształty. Wszy scy jeste śmy dwu nożni. Nasza che mia opiera się na węglu. Oddy chamy
tle nem. Praw do po do bień stwo cze goś takiego jest nie mal zerowe. Wielu uważa nasze podo- 
bień stwo za osta teczny dowód ist nie nia siły wyż szej. Za nie pod wa żalny dowód… boskiej woli.
To pod stawa Zjed no czo nej Wiary. Wiary w ist nie nie boga. Stwórcy.

Eshva ren znowu nie odpo wiada. Ja jed nak naci skam.
– Nasz wróg wie wię cej niż my. Raʼhaam był tu pod czas ostat niej bitwy. Nie możemy sta wić

mu czoła, tkwiąc w nie wie dzy. Jeśli pewne infor ma cje mogą nam pomóc w nad cho dzą cej
walce, to ukry wa nie ich przed nami może oka zać się nie bez pieczne.

Eshva ren w końcu zerka na mnie. Dreszcz prze cho dzi mi po krę go słu pie, moje palce ześli- 
zgują się ze strun, w odpo wie dzi na co tęcze roz sy pują się w krysz ta ło wej postaci.

Lepiej nie pouczaj mnie na temat ceny ukry wa nia sekre tów.
Mru gam zasko czony.
– Co masz na myśli?
Od eonów przy go to wy wa li śmy się, żeby wygrać tę wojnę. Kiedy pierw szy raz poko na li śmy Wiel -

kiego Wroga po tysiącu lat krwi i ognia, wie dzie li śmy, co trzeba zro bić, żeby mieć pew ność, że Wróg
wię cej nie powsta nie. I wiemy także teraz. Lepiej niż ty. Nie wyobra żaj sobie, że możesz nas pouczać
na temat nie bez pie czeństw zwią za nych z kłam stwem, któ rym sam tak ewi dent nie cuch niesz.

Kie ruje spoj rze nie pło ną cych oczu na Aurorę.
Nie waż się.
Siif staje się ciężki w moich rękach, słowa Eshva rena ciążą mi na piersi.
Odkła dam instru ment na bok i sie dzę w mil cze niu.
I boję się.

Aurora

Esh zabrał mnie dzi siaj w nowe miej sce. Lecie li śmy godzinę, szy bu jąc nad teraz już zna jo- 
mymi miej scami. Nad łąką z jej różo wym dywa nem kwia tów. Nad sze roką rzeką, do któ rej



musia łam wpaść setki razy, zanim nauczy łam się roz dzie lać jej wody. Nad splą taną dżun glą,
gdzie w końcu każdy liść nie ru cho miał, gdy mach nę łam ręką.

Zna leź li śmy się na szczy cie urwi ska z roz le głym wido kiem na Echo i krysz ta łowe mia sto na
dale kim hory zon cie. Ni gdy nie sądzi łam, że to miej sce ma kra niec, ale za nami wznosi się
swo ista mgła, która wiruje i się kłębi.

Pew nie to koniec świata.
Sia dam ze skrzy żo wa nymi nogami na skraju urwi ska, roz glą dam się po moim tere nie tre- 

nin go wym i cze kam. Obok mnie unosi się Esh, który w końcu się odzywa.
Zawo dzisz nas, Auroro Jie-Lin OʼMal ley – mówi.
Mru gam zasko czona, patrząc mu w twarz i pró bu jąc ukryć to, że mnie zra nił.
Roz wi nę łaś się – mówi. – Ale nie dość.
– Co masz na myśli? – dopy tuję się. – Jestem sil niej sza niż kie dy kol wiek dotąd. Potra fię roz- 

dzie lać rzeki, roz trza ski wać głazy…
Twoje pano wa nie nad mocą musi być dość silne, żebyś roz trza ski wała nie głazy, ale całe światy.

Wiesz, co musisz zro bić.
– Nie…
Wiesz. Dobrze wiesz. Na dal jesteś więź niem daw nej sie bie. Zamknę łaś się w wyobra że niu na

temat tego, kim byłaś. Te uczu cia, te więzy cią gną cię wstecz, pod czas gdy ty powin naś się sku pić na
tym, co czeka przed tobą. Żeby naprawdę to ogar nąć, musisz spło nąć, Auroro Jie-Lin OʼMal ley. Albo
musisz opu ścić to miej sce i pogo dzić się z tym, czym ni gdy nie będziesz.

Cho ciaż minęły mie siące, na dal pamię tam swoje nie po wo dze nie na polu kwia tów. Obraz
ojca. Jakaś cząstka mnie wie, że Esh mówi prawdę – jedno słowo ducha wystar czyło, żebym
stra ciła nad sobą pano wa nie. Żebym roz pa dła się we łzach. Nawet teraz czuję, jak pieką mnie
w oczach, jak zbie rają się na rzę sach.

– Chcę – mówię.
Tak?
– Tak! – krzy czę. – Nie na wi dzę się tak czuć. Ale… to trudne, Esh. To bar dzo trudne. Kiedy

wyle cia łam na Octa vię, mia łam obu dzić się parę tygo dni póź niej i zacząć nowe życie.
A zamiast tego prze spa łam dwie ście lat! – Wycie ram oczy, wście kła z powodu łez i zła na sie- 
bie. – Wiem, że ist nieją waż niej sze rze czy niż dziew czynka z Ziemi, która opła kuje swoje życie,
ale może mógł byś tro chę mi odpu ścić. – Patrzę oskar ży ciel sko w tęczowe oczy. – Bo wszystko
co stra ci łam, stra ci łam przez was.

Esh stoi i migo cze. Czuję, że pra wie jest… na mnie zły.
Rozu miemy, czego od cie bie żądamy, jakiego wyrze cze nia. Ale ważą się losy Galak tyki.
– Wiem!
Tysiące zamiesz ka nych świa tów. Miliardy miliar dów dusz. Wszystko to zosta nie pożarte, jeśli

Raʼhaam zdoła roz kwit nąć.
– To też wiem! – krzy czę, wsta jąc. – Nie jestem idiotką, Esh. Wiem!
A jed nak odma wiasz. Nie chcesz porzu cić wię zów. Spło nąć. Jesteś Zapal ni kiem, Auror Jie-Lin

OʼMal ley. Jesteś stwo rzoną przez Eshva re nów mani fe sta cją ich mocy. I jeśli nie porzu cisz prze szkód,
które cię powstrzy mują, zawie dziesz.



– Ale jak?
Czy tego pra gniesz? – pyta Esh.
Patrzę w różane niebo. Miliard słońc czeka za nim. Myślę o wszyst kim, czego losy się ważą.

O życiu nie zna jo mych, o życiu moich przy ja ciół. Wszystko to prze pad nie, jeśli się tu potknę.
Przez całe życie chcia łam być bada czem. Chcia łam zoba czyć i robić rze czy, o któ rych więk- 

szość ludzi mogła tylko poma rzyć. Chcia łam dotrzeć do kra wę dzi świata. Dla tego szko li łam się
na kar to grafa, dla tego tak wiele poświę ci łam, byle zakwa li fi ko wać się do misji lecą cej na Octa- 
vię – do misji, która jakimś cudem dwie ście lat póź niej dopro wa dziła mnie wła śnie tutaj.

Na ten kra niec.
– Tak – sły szę wła sną odpo wiedź.
Naprawdę?
– Tak!
Więc zamknij oczy.
Robię to.
Znaj duję się w bia łym pokoju, popo łu dniowe słońce wpada przez duże prze szklone okna.

Zdaję sobie sprawę, że stoję w jed nej z licz nych kuchni, jakie moja rodzina miała, kiedy prze- 
no si li śmy się z miej sca na miej sce pod czas przy go to wań do wyprawy na Octa vię. Nagle czuję
nacisk w piersi, napływ rado ści, tęsk noty i miło ści, gdy widzę ją tuż obok, tak bli sko, że
wystar czy wycią gnąć rękę, żeby jej dotknąć.

– Mamo… – szep czę.
Pod nosi wzrok i posyła mi uśmiech – jeden z tych, dzięki któ rym czuję, że wszystko na

świe cie jest w porządku. Roz glą dam się po pomiesz cze niu, żeby nasiąk nąć tą chwilą, i dociera
do mnie, że już tu byłam. To nie jest tylko miej sce z moich wspo mnień, to kon kretny wie czór,
który już prze ży łam.

To były uro dziny mojego ojca. Mama kro iła warzywa na ulu bione danie mojego ojca z tra- 
dy cyj nej kuchni jej rodziny – na gęsty gulasz z mar chew kami, ziem nia kami, jagnię ciną i kaszą
jęcz mienną. Ja wła śnie odmie rza łam tapiokę na jego ulu biony świeży maka ron ryżowy.

Mia łam około trzy na stu lat i wtedy już nie zawsze się doga dy wa ły śmy. Ja już pod ję łam
decy zję i chcia łam spró bo wać zakwa li fi ko wać się na wyprawę. Moja mama powie działa, że
jest jesz cze za wcze śnie, żebym podej mo wała tak ważne życiowe decy zje. Cier pię na wspo- 
mnie nie naszych kłótni na ten temat, na wspo mnie nie czasu zmar no wa nego na spory o taki
dro biazg.

Teraz patrzę na jej szyb kie, zręczne ręce, gdy pra cuje, na zna jomą obrączkę ślubną. Kiedy
ten wie czór rze czy wi ście miał miej sce, kilka set lat temu, śpie wa ły śmy, goto wa ły śmy i roz ma- 
wia ły śmy o jed nej z moich prac domo wych, dopóki pozo stali nie wró cili do domu. Teraz jed- 
nak wiem, że mogę zmie nić wizję, jeśli zechcę, o ile nie prze sa dzę.

A chcę to zro bić. Bar dzo.
Mówię więc sys te mowi domo wemu, żeby ści szył muzykę, przy tu lam się do boku mamy,

opie ram głowę na jej ramie niu. Obej mu jemy się. To takie zna jome uczu cie, jej mięk kość jest
tak ide alna, że łzy napły wają mi do oczu.

– Co się stało, Auri J? – pyta, cału jąc mnie we włosy.



Mil czę, zasta na wia jąc się, co chcę jej powie dzieć. Wiem, że nie mogę mówić o tym, co się
stało – to znisz czy łoby ilu zję, kształt tego miej sca. Wiem jed nak, że mogę się do tego zbli żyć.

– Myślę o nie któ rych przy ja cio łach ze sta rej szkoły – mówię.
– Tak?
Zagry zam wargę.
– Wiem, że wiecz nie się prze pro wa dzamy, ale nie któ rzy… Myślę, że spo dzie wali się, że

zostanę z nimi znacz nie dłu żej, wiesz? Myślę, że czuli, że mogą na mnie liczyć, a teraz już
mnie tam nie ma.

– Och, moja Auroro. – Odwraca się do mnie, przy tula mnie tak, że miesz czę się pod jej pod- 
bród kiem. Nie długo będę na to za wysoka. – Zawsze tak poważ nie pod cho dzi łaś do swo ich
obo wiąz ków. Bar dzo to w tobie sza nuję. I wiem, że trudno jest porzu cić prze szłość, ale nie
możemy stale tkwić w jed nym miej scu, kocha nie, nie możemy tego zro bić dla nikogo. Życie
jest po to, żeby żyć. Ci, któ rych zosta wi łaś, pora dzą sobie, zapew niam cię. Ci, któ rych zosta- 
wisz w przy szło ści, też sobie pora dzą, nawet jeśli pole cisz na inną pla netę.

– Ale nie któ rzy pole gają na nas – mówię.
– Tak, to prawda. Ale będziesz miała mnó stwo przy gód w przy szło ści i będzie się z nimi

wią zało wiele poże gnań. Ci, któ rzy cię kochają, będą dumni, że wysy łają cię na taką przy godę,
jestem tego pewna.

Odsu wam się, by na nią spoj rzeć. Oczy mnie bolą.
– Kocham cię, mamo – mówię, a ona patrzy na mnie z całą miło ścią wypi saną na twa rzy

i w czu łym wygię ciu ust.
– Ja cie bie też kocham, skar bie – mówi cicho. – I jeśli pew nego dnia wyru szysz na jedną

z tych przy gód, jakie sobie wyobra żasz, to będę dumna, że wycho wa łam córkę, która jest dość
odważna, żeby speł niać swoje marze nia. Słowo daję.

– Nawet jeśli cię zosta wię?
– Ni gdy mnie nie zosta wisz. Ja zawsze będę przy tobie.

* * *

Tej nocy pła czę w ramio nach Kala.
– Naprawdę ją zosta wi łam – mówię wtu lona w jego pierś zdu szo nym gło sem i tak zasmar- 

kana, że nie wiem, czy w ogóle mnie rozu mie. – Zosta wi łam ją dla przy gody, ale z jej punktu
widze nia umar łam.

Kal całuje mnie deli kat nie w głowę.
– Z jej per spek tywy zgi nę łaś, speł nia jąc swoje marze nie. Żyłaś swoim życiem, tak jak ci

powie działa, że masz robić. Życie dobrze prze żyte, bez względu na dłu gość, to wszystko, na co
każdy z nas może liczyć, be s̓hmai.

Póź niej przy wo łuję dla nas ziem niaki, mar chewki, jagnię cinę, kaszę jęcz mienną i sos,
poka zuję Kalowi, jak się gotuje gulasz i robi ciemny sodowy chleb mojej mamy. Sie dzimy
ramię w ramię, doty ka jąc się. Opo wia dam mu histo rie z cza sów, kiedy dora sta łam na Ziemi.



Zanim zdo łam mu wyja śnić, co to jest hokej na tra wie – zdu miewa go fakt, że ude rza nie
prze ciw nika kijem jest nie zgodne z regu łami – jestem już spła kana i nie mam siły wię cej się
śmiać.

Jest mi lżej na duszy, łatwiej, bo, prawdę mówiąc, już sama bli skość Kala mnie uspo kaja.
Jego dotyk, spoj rze nie, drobne uśmie chy, jakie udaje mi się cza sem wywo łać – te zwłasz cza są
czymś, czego ni gdy nie wyobra zi ła bym sobie, kiedy się pozna li śmy. Jed nak to wszystko
pomaga mi, kiedy pre sja tego miej sca mogłaby mnie strza skać na kawałki. Pobyt w Echu dał
nam mie siące, pozna li śmy się tak, jak tylko można, gdy ma się dość czasu, i jestem wdzięczna
za ten poda ru nek tak bar dzo, że nawet nie wiem, jak mu to powie dzieć.

Jedna rzecz, jakiej nauczy łam się na jego temat, to fakt, że kiedy jego wzrok prze suwa się
na moje usta, tak jak teraz, to myśli o tym, żeby mnie poca ło wać. Nie chcę cze kać, aż się zde- 
cy duje – nie tego wie czoru.

Dla tego łapię go za przód koszuli, a on pozwala, żebym go przy cią gnęła. Uno szę pod bró- 
dek, czuję nie cier pliwy dresz czyk mię dzy łopat kami, który prze myka mi do krzyża, gdy nasze
usta się spo ty kają.

Sie dzimy ramię w ramię, Kal prze nosi cię żar, żeby pochy lić się nade mną, a ja obej muję go
za szyję. Kal pod trzy muje mnie i kła dzie na mięk kiej tra wie, a ja pocią gam go za sobą. Zasła nia
mi część gwiazd. A słaby odgłos, jaki wyrywa mu się, gdy pogłę biam poca łu nek, spra wia, że
zapo mi nam, gdzie jeste śmy.

Pod nie ce nie i to, że teraz tak dobrze go znam, spra wiają, że ta chwila jest ide alna. I nawet
kiedy się wygi nam, przy ci ska jąc się do niego, uśmie cham się raz za razem.

Tego wła śnie potrze bo wa łam. Po dzi siej szej lek cji z Eshem pocie sza jąca obec ność cichego
i sta łego Kala – a teraz też nie wia ry god nie sek sow nego – spra wia, że część brze mie nia spada
mi z ramion. Jakby został zmyty jakiś cień we mnie.

Myślę, że wresz cie rozu miem, co muszę tu zro bić. Ogar niają mnie różne emo cje – poczu- 
cie winy z powodu porzu ce nia rodziny, gniew, że zostali mi ode brani, smu tek, że ni gdy nie
będę czę ścią życia, jakie wie dli po moim odej ściu. A jed no cze śnie łapię się świa do mo ści, że
jed nak mieli jakieś życie.

Tak jak każdy.
Tu, w obec nej chwili, mam Kala. Jest wszyst kim, czego mogła bym pra gnąć, i nie muszę

czuć Przy cią ga nia, żeby wie dzieć, że go kocham. Nie było to nagłe, gwał towne uczu cie, tylko
kształ to wało się krok po kroku, chwila za chwilą, każda nowa lek cja dodaje kolejną war stwę
do tego, co do niego czuję.

Gdy póź niej tej nocy zwi jam się w kłę bek w ramio nach Kala, przy ci ska jąc poli czek do jego
piersi, wiem, co muszę zro bić z tym cię ża rem, który mnie przy gniata.

Który mnie powstrzy muje.
Muszę porzu cić prze szłość i sku pić się na teraź niej szo ści.
Muszę porzu cić to, kim byłam, i pogo dzić się z tym, kim jestem.
Muszę to wszystko wypa lić.

* * *



Następ nego ranka wra cam z Eshem na szczyt urwi ska. Czuję się lekka jak powie trze, gdy szy- 
bu jemy nad Echem, gdy pod nami roz ciąga się całe jego piękno. Sia dam na skraju urwi ska
i wpa truję w kra niec świata. I tym razem, gdy zamy kam oczy, widzę ojca.

Mam sześć albo sie dem lat, a on przy cho dzi, żeby mi poczy tać na dobra noc. Mamy wielką
książkę z baj kami i ludo wymi poda niami z całego świata. Siada na łóżku obok mnie, razem
kart ku jemy książkę. Kiedy ojciec mi czyta, prze su wam pal cem po ilu stra cjach.

Ojciec obej muje mnie, a ja wpraw nie opie ram o niego kolana, żeby mógł prze su nąć
książkę tak, bym mogła wybrać strony.

Pozwa lam mu czy tać przez długą chwilę. Wdy cham jego zapach, czuję cie pło skóry, przy- 
po mi nam sobie czas, kiedy jego obję cia wyda wały mi się naj bez piecz niej szym miej scem na
świe cie. W końcu jed nak ojciec patrzy na mnie i marsz czy czoło w spo sób, który zawsze uwiel- 
bia łam.

– Coś cho dzi ci po gło wie, Jie-Lin? – pyta cicho.
Jest taki dostro jony do mnie, taki uważny. A ja myślę tylko o naszej ostat niej roz mo wie,

a przy naj mniej o ostat niej, jaką odby li śmy, kiedy jesz cze naprawdę był sobą, a nie czę ścią
Raʼhaam.

Nakrzy cza łam na niego i Patrice, a potem roz łą czy łam się, nim miał szansę odpo wie dzieć.
– Myślę o kimś, kogo zosta wi łam – mówię mu.
– Ze swo jej poprzed niej szkoły?
Kiwam głową.
– Powie dzia łam coś pod łego. Nie mia łam oka zji prze pro sić, zanim wyje cha li śmy.
– Ach. – Sta ran nie zamyka książkę i odkłada ją na pod łogę obok łóżka. – To trudne. Jeśli

możesz, zawsze dobrze jest wró cić i prze pro sić. Kiedy jed nak to nie jest moż liwe, myślę, że
należy pamię tać, że żad nej rela cji, żad nej przy jaźni nie defi niuje jedna chwila. To aku mu la cja
wszyst kich chwil, jakie razem spę dzamy. Sumują się wszyst kie drobne spo soby, na jakie
mówimy „kocham cię” i „sza nuję cię” i „jesteś dla mnie ważny”. Nie da się tego prze kre ślić kil- 
koma nie uważ nymi sło wami.

– Skąd wiesz? – pytam szep tem.
– Kiedy twoja bab cia umarła, bar dzo żało wa łem, że nie zadzwo ni łem do niej w tam tym

tygo dniu. Zamie rza łem, ale byłem zajęty. Jed nak po pew nym cza sie dotarło do mnie, że to nie
jeden prze ga piony tele fon defi niuje nasz zwią zek, tylko dzie siątki tysięcy „kocham cię”.
Dosko nale wie działa, że zale żało mi na niej i że ją sza no wa łem. I to wła śnie było ważne. – Ści- 
ska mnie. – To ci pomo gło, Jie-Lin?

– Jesteś pewien, że ostat nie słowa się nie liczą? – Zamy kam mocno oczy, nasią kam cie płem
jego objęć. – Jesteś pewien, że by ci wyba czyła?

– W oka mgnie niu. Ci, któ rzy naprawdę nas znają, widzą całość, nie tylko cząstkę.
Sado wię się wygod nie obok niego, zamy kam oczy i szep czę:
– Kocham cię, tato.
– Ja cie bie też kocham, Jie-Lin.
Całuje mnie w czu bek głowy, a ja się uśmie cham.
– Zawsze.



* * *

Tego wie czoru idziemy z Kalem na łąkę i kła dziemy się razem na polu różo wych kwia tów,
które stu liły płatki na noc. Wpa tru jemy się w gwiazdy, które kie dyś pokry wały niebo nad
rodzinną pla netą Eshva re nów, obej mu jąc się.

Wiem, że utrud niam sobie zada nie. Przez cały dzień odpy cham różne rze czy, a potem wra- 
cam każ dego wie czoru do obozu i coraz bar dziej zako chuję się w Kalu. Mam wra że nie, że on
też to wyczuwa; to w nim nara sta wraz z miło ścią, którą do mnie żywi – cień w nim. Tego wie- 
czoru ciąży mu, nawet kiedy patrzy na piękne gwiazdy krą żące nad nami.

– Nic ci nie jest? – pytam.
Wyczu wam jego umysł, tka ninę ze zło tych nici, słabą empa tię, którą odzie dzi czył po matce

splą taną z moją wła sną rosnącą siłą.
– Jestem roz darty, be s̓hmai – odpo wiada w końcu.
– W związku z czym?
– Zasta na wia łem się. – Wzdy cha i patrzy na nocne niebo. – Nad darem od Adamsa. Myśla- 

łem o pudełku na cyga retki, które ura to wało mi życie na pokła dzie Toten tanza.
Mru gam zasko czona.
– Dla czego o tym myśla łeś?
– W pudełku… był liścik. Napi sany ręką Finiana, cho ciaż on nie pamięta, żeby go napi sał.

To on go zna lazł. Zasta na wiam się jed nak, czy nie był skie ro wany do mnie.
– Co tam było napi sane? – pytam, cho ciaż nie wiem, czy chcę wie dzieć.
Patrzy na mnie błysz czą cymi oczami.
– „Powiedz jej prawdę”.
Mil czę, przy glą da jąc mu się w ciem no ści. Jest piękny, ete ryczny, nie mal magiczny i przez

chwilę nie mogę uwie rzyć, że jest mój. Widzę jed nak, że coś go drę czy. Wyczu wam walkę
w jego umy śle.

– Są pewne rze czy na mój temat, be s̓hmai – mówi, a ja ze zdu mie niem spo strze gam łzy
w jego oczach. – O mojej prze szło ści, mojej krwi…

– Kal, nie ma sprawy – mówię, doty ka jąc jego twa rzy.
Kręci głową.
– To coś we mnie. Oba wiam się, że ni gdy się tego nie pozbędę.
Przy po mi nam sobie, co opo wia dał mi o Saedii. O swoim bole snym dzie ciń stwie, okru cień- 

stwie jego ojca wobec niego i jego matki, o cie niu prze szło ści, jaki zawsze nad nim wisi.
Wiem, że wal czy z nim codzien nie. Z prze mocą, w któ rej został wycho wany, z prze mocą
w jego duszy. Wyczu wam to nawet teraz, gdy czai się za jego pięk nymi oczami.

– Nie jesteś swoją prze szło ścią. – Spla tam z nim palce, patrząc na gwiaz do zbiory w górze. –
 Nie jesteś tym, na kogo cię wycho wano. Jeśli prze by wa nie tutaj cze goś mnie nauczyło, to wła- 
śnie tego. Nasze żale, nasze lęki hamują nas. Musimy je porzu cić, żeby śmy mogli się stać tym,
czym mamy być. Musimy to wszystko wypa lić.

– Prze szłość spra wia, że jeste śmy tym, kim jeste śmy.



– Nie – mówię mu, przy po mi na jąc sobie, jaki cię żar spadł mi z ramion, kiedy poże gna łam
mamę i tatę. – Nie prawda. Sami wybie ramy to, kim jeste śmy. Codzien nie. W każ dej chwili.
Prze szłość ode szła. Jutro jest warte miliona dni wczo raj szych. Nie rozu miesz?

Kal patrzy na gwiazdy, marsz cząc czoło.
– Tyle że ja… kwe stio nuję drogę, którą kro czysz, be s̓hmai – mówi cicho.
– Co masz na myśli?
– Jeśli ode tniesz się do tego, czym byłaś, wypa lisz wszystko, co ma dla cie bie jakieś zna cze- 

nie, tak jak każą ci Pra dawni… – Kręci głową. – Co będzie cię moty wo wało? Co będzie cię
napę dzać do walki?

– Oca le nie całej Galak tyki to wystar cza jący cel – mówię sta now czo.
– Twoja walka jest zaszczytna – przy znaje Kal.
– Wyczu wam, że nad ciąga wiel kie „ale”.
– Ale miłość też jest celem, be s̓hmai. Miłość napę dza nas ku wiel kim czy nom i ku jesz cze

więk szym ofia rom. Co zostaje bez miło ści?
Zabie ram rękę.
– Kal, ale ja muszę to zro bić. Jeśli zosta wimy pla nety-wylę gar nie Raʼhaam w spo koju, to

wszy scy w Galak tyce, łącz nie z tymi, któ rych kocham, zostaną zasy mi lo wani. Już stra ci łam
ojca na rzecz Raʼhaam.

– A teraz stra cisz wszystko inne, żeby temu zapo biec?
– Nie mówię, że tego chcę. – Wzdy cham. – Mówię, że muszę to zro bić.
Nie wiem, co mu powie dzieć. Wiem, co zro bić. Dla tego osta tecz nie, cho ciaż nie mogę tego

ścier pieć, wstaję i odcho dzę w mil cze niu do obozu.
I cho ciaż, czuję, że to go roz rywa od środka…
Pozwala mi odejść.

* * *

Spo dzie wam się, że zoba czę Cal lie następ nego dnia, ale ocze kuję, że będzie dziec kiem tak jak
wtedy, kiedy ją opu ści łam. Zamiast tego, kiedy wcho dzę do wizji, widzę kobietę około trzy- 
dziestki, któ rej gład kie czarne włosy się gają do krzyża i falują przy każ dym jej ruchu, kiedy gra
na skrzyp cach. Stoi w roz świe tlo nym słoń cem oknie i gra z pamięci.

– Cal lie – szep czę. Głos grzęź nie mi w gar dle.
Jej uśmiech roz kwita. Cal lie odkłada skrzypce i smy czek.
– Jesteś – mówi zwy czaj nie i otwiera ramiona.
W oka mgnie niu poko nuję pokój i wpa dam jej w ramiona, a ona obej muje mnie mocno.
Jest star sza ode mnie – to dziwne uczu cie, ale tak ona musiała się czuć przez pra wie całe

swoje życie. Zasta na wiam się, jak to odbie rała, gdy doszła do mojego wieku, a potem miała
osiem na ste uro dziny i wie działa, że jest star sza, niż ja kie dy kol wiek będę.

– Tak mi przy kro – pła czę i moczę łzami zie lony jedwab jej koszuli. – Prze pra szam, że cię
zosta wi łam. Nie mia łam takiego zamiaru.

– Prze stań – beszta mnie łagod nie, gła dząc ręką moje włosy.



– Ale prze cież cię zosta wi łam – upie ram się.
– Nic nie trwa wiecz nie, Auri. Na wszystko jest wła ściwy czas. Świat zmie nia się, gwiazdy

na dal tań czą, kiedy nas już nie ma, jak to robiły, zanim się poja wi li śmy.
– Byłam twoją star szą sio strą. Powin nam się tobą opie ko wać.
Patrzy mi wtedy w oczy i uśmie cha się leciutko.
– Chodź ze mną.
Obej mu jąc mnie ręką za ramiona pro wa dzi mnie przez drzwi. Idziemy w mil cze niu kory ta- 

rzem i zatrzy mu jemy się w wej ściu do innego pokoju. Widzę malu cha w łóżeczku zwi nię tego
w malutki kłę bek. Ma czarną czu prynę i drobną, roz luź nioną we śnie twa rzyczkę widoczną
nad koł derką.

– To Jie-Lin – mówi cicho Cal lie.
– Jest śliczna – szep czę ze łzami w oczach.
– Bra kuje mi cie bie, Auri – mówi mi młod sza sio stra – ale dobrze sobie radzę. Życie na dal

się toczy bez nas. Taniec wciąż trwa.
Zaczyna się roz wie wać, a ja chcę wycią gnąć rękę, zła pać ją, przy trzy mać mocno, nie chcę

opu ścić tej chwili, ale zamiast tego tylko patrzę po raz ostatni na jej twarz i pozwa lam jej
odejść.

Pozwa lam im wszyst kim odejść. Naresz cie, cał ko wi cie. Patrzę na tę małą twa rzyczkę, na tę
śliczną małą dziew czynkę, która nosi moje imię, i czuję, że to zostaje zmyte. Gniew i wście- 
kłość, ból i smu tek. Myśl o tym, że to wszystko prze ga pi łam. Bo tak naprawdę wcale nie prze- 
ga pi łam. Byłam tu cały czas. W ser cach ludzi, któ rych zosta wi łam, ale któ rych ni gdy tak
naprawdę nie porzu ci łam.

Pozwa lam im odejść.
I kiedy otwie ram oczy, widzę nad sobą Eshva rena. Czuję, jak Echo wokół mnie drży – fale

prze bie gają przez całą dłu gość i sze ro kość tej rze czy wi sto ści, zmie nia jąc dźwięk hory zontu
i smak nieba. Czuję, że Eshva ren uśmie cha się do mnie wszyst kimi kolo rami swo jej pamięci.

Naresz cie – mówi.

Kal

Świat wokół mnie drży.
Moje palce nie ru cho mieją. Muzyka, którą wydo by wam z siifu, milk nie. Patrzę na niebo

i zauwa żam, że przy brało inny odcień dosko na ło ści. Przez chwilę wyczu wam cień na ramie niu
i z nie wy ja śnio nych powo dów tak bar dzo myślę o moim ojcu, że odwra cam się przy go to wany
na to, że go tam zoba czę.

Zaci skam pię ści.
Widzę jed nak tylko Eshva rena w krysz ta ło wej for mie. Przy gląda mi się uważ nie, jakby

naprawdę patrzył na mnie po raz pierw szy. Wyczu wam moc w nim, w tym miej scu, spu ści znę
po Pra daw nych, która opływa każdy atom tego miej sca.

Pamię taj, o jaką stawkę toczy się gra – mówi. – To wię cej niż ty. Wię cej niż my.



Mru gam zasko czony.
– Nie rozu miem.
Pozo stała tylko jedna prze szkoda. Tylko jedno ogra ni cze nie, które wiąże ją z tym, czym była,

i stoi jej na dro dze do tego, czym musi być.
Marsz czę gniew nie czoło, pochmur nie jąc.
– A mia no wi cie?
Eshva ren tylko prze krzy wia głowę i uśmie cha się tęczą.



Finian pochyla się nisko nad twa rzą Aurory, spo glą da jąc na jej oczy poru sza jące się szybko
pod powie kami.

– Minęło pra wie dwa na ście godzin, odkąd tam weszli – mówi. – Czy do tej pory nie
powinno już coś się wyda rzyć?

– Pocie sza mnie to, że nic się nie wyda rzyło – odpo wia dam, ale prawdę mówiąc, cho ciaż
mówię spo koj nie, to też się mar twię.

Na pod sta wie opo wie ści Aurory o jej pierw szej wizy cie w Echu można wywnio sko wać, że
pod czas dwóch minut utraty przy tom no ści, jakie zaob ser wo wa li śmy, ona spę dziła tam około
dwu na stu godzin.

To suge ruje, że w cztery minuty minie dla niej dzień, a pra wie dwa na ście godzin, jakie już
minęły, ozna cza, że spę dziła w Echu z Kalem pra wie pół roku. Aktyw ność ich mózgów wykra- 
cza poza wszel kie normy, co suge ruje, że rze czy wi ście doświad czają upływu czasu w zdu mie- 
wa ją cym tem pie.

Mar twi mnie tylko, jak długo Ter ranka albo Syl dra nin zdo łają znieść taki wysi łek bez
ponie sie nia trwa łych szkód.

– Jak idzie tro pie nie sygna tury czą stecz ko wej sondy? – pytam.
– Mamy trop. – Finian wzru sza ramio nami. – Scar jest wła śnie na górze, na mostku. Ja na- 

dal pró buję napra wić prze klęty uni kron Aurory.
Mru gam, pró bu jąc ziden ty fi ko wać uczu cie w piersi.
W końcu dociera do mnie, że to nie po kój.
– Scar lett Iso bel Jones kie ruje tym stat kiem?
Finian uśmie cha się sze roko.
– Nie jest taka zła. A auto pi lot pomaga. Podobno któ ryś z byłych chło pa ków ją uczył. I pod- 

ła pała nieco od Cat.
Na te słowa czuję ból. Wspo mnie nie twa rzy Cat, jej uśmie chu, jej końca. Bariery, które

powstrzy my wały moje reak cje na takie rze czy, nie są tak mocne jak kie dyś.
Nie jest już tak, że niczego nie czuję.
– Nie spo sób jed nak orzec, z jak odle głych prze strzeni Fałdy pocho dzi sonda – mówi

Finian. – Możemy podró żo wać tygo dniami.
– Miejmy nadzieję, że nie – odpo wia dam. – Nasze mózgi nie są przy sto so wane do prze dłu- 

żo nego pobytu w Fał dzie. Nie powin ni śmy też kusić nie szczę ścia, zosta wia jąc zbyt długo Scar- 



lett za ste rami.
Finian kiwa głową.
– Fakt. I wąt pię, żeby Nie ugięci cze kali zbyt długo z poka za niem Ziemi, co sobie myślą na

temat ataku na ich okręt fla gowy.

* * *

– To nad zwy czaj mało praw do po dobne, żeby atak ter rań skich sił na zapra wioną w bojach syl- 
drań ską tem pla riuszkę pozo stał bez odpo wie dzi.

Finian patrzy na śpiącą postać Kala, zagryza lekko wargę.
– Star sza sio stra elfika to nie zła sztuka, co?
– Rze czy wi ście… robi duże wra że nie.
Fin roz gląda się po pomiesz cze niu, jakby spraw dzał, czy nikt nie słu cha.
– Ale przy tym jest cał kiem ładna, prawda?
Mru gam zasko czona.
– Nie sądzi łam, że odbie rasz psy cho pa tię jako atrak cyjną, Finia nie.
– Och, daj spo kój. – Uśmie cha się sze roko. – Nie mów, że nie zauwa ży łaś. Z pew no ścią nie

odmó wił bym krót kiego wypadu do jej sali tor tur.
Zaci skam usta, wyobra ża jąc sobie twarz Saedii. Jej syl wetkę. To prawda. Nie można zaprze- 

czyć, że pre zen cja sio stry Kala… speł nia wiele wymo gów este tycz nych pomimo jej cha rak teru.
Mimo wszystko…
– Jest dla mnie za wysoka – oznaj miam w końcu.
Finian prze wraca oczami i uśmie cha się przy jaź nie. Czuję, że policzki robią mi się odro- 

binę cie plej sze na myśl, że roz ma wiam z nim o tym, kto się komu podoba. Pochy lam głowę,
żeby ukryć reak cję moich naczy nek, i zasta na wiam się, czy to wła śnie takie uczu cie mieć przy- 
ja ciół.

Nie jest już tak, że niczego nie czuję.
Kiwam na Kala i Aurorę, pró bu jąc zmie nić temat.
– Będę na dal moni to ro wała ich stan.
– W porządku. – Finian odsuwa się krok, a jego egzosz kie let szumi cicho, kiedy roz ciąga

ręce. – Idę coś prze ką sić. Chcesz coś?
Zasta na wiam się.
– Te cia sta, do któ rych zachę cała mnie Scar lett, będą ade kwatne.
– Ade kwatne?! We dwie zja dły ście prak tycz nie cały zapas.
– Nad miar kalo rii dopro wa dzi do zwięk sze nia mojej masy, co…
Marsz czę czoło. Nie sfo mu ło wa łam tego pra wi dłowo.
– Chcia łam powie dzieć, że twoje uczu cie do mnie wzro śnie, kiedy wzro śnie także moja…
Nie. To też nie tak.
Milknę. Patrzę w puste czarne oczy Finiana.
– Na dal pró bu jesz opa no wać humor – mówi.
Zni żam głos do szeptu.



– To nad zwy czaj kon ster nu jące.
– Nie pod da waj się. Ja idę do kam buza. – Uśmie cha się krzywo, zer ka jąc na Aurorę. – Do

zoba cze nia, dzie ciaki, za mie siąc.



Lecę do domu na podmu chach wichury, szy buję na skrzy dłach grzmotu. Czuję w sobie moc
pędzącą jak wodo spad. Wszyst kie powstrzy mu jące mnie okowy – poczu cie winy, strach, to,
kim byłam – prze pa dły.

Sunę z rykiem przez Echo, roz oruję zie mię siłą mojego przej ścia. Prawe oko pło nie mi jak
nowo naro dzona gwiazda, ciem no gra na towa burza skwier czy w ślad za mną, tor nado czy stej
mocy psy chicz nej, którą przy wo łuję jed nym ruchem ręki.

Nie mogę się docze kać, kiedy pokażę to Kalowi.
Myślę o tym, że czeka na mnie jak zawsze. Myślę o cza sie, jaki tu spę dzi li śmy i jak wiele Kal

zaczął dla mnie zna czyć. Myślę o Scar lett, Finia nie i Zili, któ rzy cze kają na nas poza Echem,
o ludziach, któ rzy stali się naszą rodziną. O tym, jaką wiarę we mnie pokła dają, ile dla mnie
poświę cili i że to wszystko było tego warte.

Nie jestem już dziew czyną, która wyru szyła na Octa vię. Nie jestem dziew czyną, która obu- 
dziła się dwie ście lat póź niej odcięta od wszyst kiego, czym była. Jestem naczy niem, któ rym
mnie stwo rzono, zgubą dla wroga, który posta no wił pochło nąć całe życie, całe świa tło, całą
nadzieję. Uśmie cham się zacie kle i nie mal w gło wie mi się kręci na myśl o tym.

Jestem dziew czyną, która ocali tę cho lerną Galak tykę…
Kal widzi, że nad cho dzę, widzi moc sza le jącą za mną, wytrzesz cza oczy zdu miony, kiedy

opa dam na piękną zie loną trawę dookoła naszego obozu i rzu cam mu się w ramiona. Całuję
go, zale wam jego umysł, czuję złote pasma jego psy che spla ta jące się z moją. We dwoje jeste- 
śmy kom pletni, dosko nali.

– Jestem gotowa, Kal – szep czę.
Przy ci skam znowu usta do jego warg, piesz czę jego twarz, jego umysł.
– Jestem gotowa.
Jesz cze nie.
Roz lega się za nami cichy i melo dyjny głos.
Odwra cam się i widzę migo czącą tęczową postać Eshva rena, który mnie obser wuje.
Wyczu wam w powie trzu coś nie wła ści wego – fala potrząsa ota cza ją cymi nas drze wami,

złote nici umy słu Kala dygocą. I nagle czuję coś, czego ni gdy do tej pory w nim nie czu łam.
Kal się boi.
Doszłaś daleko, Auroro Jie-Lin OʼMal ley – mówi Eshva ren. – Ale nie możesz jesz cze dzier żyć

Broni.



Wycią gam rękę i potężny, tek to niczny wstrząs men talny prze pływa przez Echo, wstrzą sa jąc
każ dym drze wem, każdą skałą, każ dym źdźbłem trawy.

– Jestem gotowa – mówię.
Gotowa, ow szem – Esh kiwa głową. – Żeby odrzu cić ostat nie prze szkody, jakie wiążą cię

z dawną tobą. Każdą swoją myśl. Każdą komórkę. Samo swoje ist nie nie.
Te słowa są jak poli czek. Zer kam na Kala i wycho dzę z jego objęć.
– Moje ist nie nie…?
Patrzę w pło nące oko Eshva rena i wresz cie dociera do mnie…
– To mia łeś na myśli – szep czę i serce ści ska mi się w piersi. – Kiedy powie dzia łeś „Tak jak

my musisz poświę cić wszystko”.
Roz glą dam się po Echu, po jego pięk nie i splen do rze, po wszyst kim, co pozo stało po cywi- 

li za cji, która znik nęła całe eony przed moim naro dze niem.
Esh powie dział mi, że jeśli zawiodę pod czas próby, zapłacę za to życiem.
Nie powie dział, że nawet jeśli mi się uda…
– Posłu że nie się Bro nią… bycie Zapal ni kiem… – Prze ły kam z tru dem ślinę, kiedy w końcu

dociera do mnie prawda. – To mnie zabije, tak?
Naj praw do po dob niej tak – odpo wiada Esh.
– Motyla noga…
– Musi ist nieć inny spo sób! – krzy czy Kal, tra cąc nad sobą pano wa nie.
Rozej rzyj się, dzie cię – mówi swoim melo dyj nym gło sem Esh. – Wszystko to, nasz świat, nasza

cywi li za cja, nasze imię znik nęło w pia skach czasu. Dali śmy z sie bie wszystko, co mie li śmy, żeby
znisz czyć Raʼhaam, kiedy powstał. Tysiąc lat krwi i ognia, po któ rych ni gdy nie odzy ska li śmy sił.
Cała nasza rasa poświę ciła się, żeby oszczę dzić przy szłym rasom głodu Wiel kiego Wroga.

Esh patrzy na mnie, a mnie się wydaje, że wyczu wam coś bli skiego lito ści w jego umy śle.
Czy ocze ku jemy zbyt wiele, pro sząc o jesz cze jedną dziew czynę?
Wyczu wam furię Kala. Jego obawę, że mnie straci. Jed nakże w głębi ducha wiem…
– Nie – odpo wia dam.
Kręcę głową i mówię zgod nie z prawdą:
– Nie pro si cie o zbyt wiele.
– Be s̓hmai… – szep cze Kal, się ga jąc po moją rękę.
– W porządku. – Odwra cam się do niego. – Nie boję się, Kal. Pogo dzi łam się z tym, kim

jestem. Jestem gotowa stać się tym, kim jest mi prze zna czone być.
Myślę o tam tej małej dziew czynce śpią cej w koły sce i nie mogę powstrzy mać uśmie chu.
– To wszystko jest czę ścią cyklu. I jeśli muszę… zatrzy mać się, żeby inni mogli iść dalej, to

w porządku. Bo tu, z tobą, przez te kilka ostat nich mie sięcy żyłam bar dziej niż kie dy kol wiek
dotąd. Nawet kiedy mnie już nie będzie, na dal będziesz to miał. Na dal będziesz wie dział, że
cię kocha łam.

Staję na pal cach i obej muję go za szyję. Odchy lam się powoli, ze łzami w oczach całuję go
jesz cze bar dziej nie śpiesz nie i odsu wam się na tyle, żeby szep nąć:

– Kocham cię.
Dotyka mojego policzka i sca ło wuje mi łzy, obej muje mnie i…



Nie – mówi Esh.
Świat nie ru cho mieje. Czar mię dzy mną i Kalem zostaje zerwany. Trzy ma jąc go za rękę,

odwra cam się, żeby spoj rzeć Eshowi w oczy.
– Co masz na myśli?
Musisz porzu cić swoją prze szłość cał ko wi cie. Musisz cał ko wi cie oddać swoją przy szłość. Ist nieje

tylko chwila, dla któ rej zosta łaś stwo rzona, i musisz być gotowa działać bez waha nia, kiedy nadej- 
dzie. Nie możesz się wzdry gnąć. Nic nie może cię wią zać z tym miej scem, z tobą samą. Nic a nic.
Musisz wszystko wypa lić.

Patrzy na mnie błysz czą cym okiem, się ga jąc w głąb mojego serca.
Łącz nie z nim – dodaje.
– Ale… ludzie tak nie postę pują – pro te stuję. – Wal czymy dla idei, pew nie, ale wal czymy też

dla ludzi.
Esh prze chyla głowę, jak bym powie działa coś cie ka wego.
Naprawdę na dal uwa żasz się za ludzką dziew czynę? Musisz stać się pustką, jeśli ma ci się

powieść. Kiedy ude rzysz w Wiel kiego Wroga, żadne ogra ni cze nie nie może tamo wać prze pływu mocy.
Musisz być czy stą wolą. Bez żalu. Bez bólu. Bez gniewu. Bez smutku. Bez stra chu.

Te słowa ude rzają mnie jak cios w pierś.
Bez miło ści.
Patrzę na Kala i widzę potworny ból w jego oczach, gdy odwza jem nia moje spoj rze nie.

Słońce tonie za kra wę dzią świata i wszyst kie gwiazdy, te piękne, od dawna mar twe gwiazdy, na
które razem patrzy li śmy, poja wiają się w górze.

I już rozu miem, wresz cie naprawdę rozu miem, czego oni ode mnie chcą.
Muszę pozwo lić mu odejść.
Muszę go wypa lić.
Muszę dowieść Eshowi, że więzy mnie nie defi niują ani mnie nie powstrzy mują. Że kiedy

nadej dzie chwila, żeby uru cho mić Broń, dla dobra wszyst kich wokół mnie będę gotowa
poświę cić wszyst kich i wszystko.

Prze su wam wzro kiem po twa rzy Kala, po rysach oświe tlo nych świa tłem gwiazd.
Stały mi się rów nie zna jome jak moje wła sne w ciągu ostat nich mie sięcy.
Mój umysł to wir błę kitu i sre bra. Wiem, co trzeba zro bić. Muszę to kon tro lo wać i wygła- 

dzić, ukształ to wać jak ostrze noża, które prze tnie więzy mię dzy nami. On wie to rów nie
dobrze jak ja. Wie, jaka jest stawka. Ile od tego zależy.

– Kal – szep czę.
Musisz – powta rza Esh.
– Be s̓hmai? – szep cze Kal.
To słowo.
To piękne, cudowne, obce słowo. Kiedy pierw szy raz roz ma wia li śmy o nim na Octa vii, Kal

powie dział, że nie ma dobrego tłu ma cze nia dla tego słowa. Patrzy teraz na mnie w mil cze niu,
ofe ru jąc mi swoje serce, jak to robił każ dego dnia. I w tej chwili wiem, że cho ciaż nie jestem
Syl dranką, cho ciaż ni gdy nie dowiem się, co to zna czy czuć Przy cią ga nie, to wiem, co to zna- 
czy zako chać się. Wiem, że przy ję łam jego serce i odda łam mu w zamian swoje.



– Przy kro mi – mówię.
I wiem, że nie ma takiego wszech świata, w któ rym była bym sil niej sza bez niego.
– Nie mogę – mówię, odwra ca jąc się do Esha.
Cisza aż dzwoni w Echu. Czuję, jak serce Kala wzbiera za mną, jak fale wywo łane przez te

dwa słowa prze pły wają przez całą tę rze czy wi stość.
– Nie zro bię tego – mówię.
MUSISZ! – roz ka zuje Esh.
– Nie.
Nie.
Bo nie zro bię tego, czego chce Esh.
Nie dla tego, że nie chcę się poświę cić.
Nie z powodu stra chu.
Ponie waż każda chwila, jaką tu spę dzi łam pod czas tre nin gów i z Kalem, dopro wa dzały

mnie do abso lut nej pew no ści. Jutro może być warte milion dni wczo raj szych. Ale jutro bez
niego nie będzie nic warte.

Nie będziesz miała siły – mówi Esh z czymś bli skim furii w gło sie. – Jeśli nie sta niesz się
pustką, zawie dziesz.

– Prze ko namy się – odpo wia dam.
Jesteś Zapal ni kiem. Zapal nik to ty!
– Aha. – Kiwam głową. – Ale jestem rów nież Aurorą Jie-Lin OʼMal ley.
Się gam po rękę Kala.
– I jestem gotowa wal czyć o to, co kocham.
Chwy tam moc. Roz ka zuję nam odejść, czuję roz dar cie, pęk nię cie sze ro kie jak niebo i głę- 

bo kie jak wiecz ność. W oka mgnie niu, w dwa oka mgnie nia – jego i moje – zni kamy z Echa
i wra camy do naszych ciał na pokła dzie Zera.

I pierw sze, co czuję, zanim otwo rzę oczy, to jego dłoń w mojej.



Przy no szą Saedii do naszej celi jakiś czas póź niej.
Drzwi otwie rają się, a żoł nie rze rzu cają jej bez władne ciało na pokład.
Odgłos ude rze nia o pod łogę, jej widok spra wiają, że żołą dek mi się burzy.
Zerwali jej medo pa trunki z nóg. Siniaki na jej udach przy bla kły, ale te na twa rzy są cał kiem

świeże. Ma roz kwa szoną wargę, pod puch nięte oczy, przy ci ska rękę do żeber. Czarna farba
wokół jej oczu i na ustach jest roz ma zana, spływa. Nie ska zi telne war ko cze roz plą tały się, kur- 
tyna czar nych wło sów zasła nia jej twarz, kiedy Saedii pró buje się pod nieść.

Wstaję, pio ru nu jąc wzro kiem żoł nie rzy. Saedii jest wro gim ofi ce rem. Tem pla riuszka Nie- 
ugię tych. Widzia łem liczbę ofiar pod czas bitwy na Anda rael. Wiem, że więk szość tych żoł nie- 
rzy stra ciło przy ja ciół pod czas ataku. Mimo wszystko obo wią zują pewne reguły. Pew nej gra- 
nicy się nie prze kra cza. Tym powin ni śmy róż nić się od prze ciw nika.

– Na oddech Stwórcy, co jej zro bi li ście?
Żoł nie rze nawet na mnie nie patrzą. Drzwi zasu wają się bez dź więcz nie i zostaję sam

z Saedii.
– Cze kaj – mru czę, pochy la jąc się, żeby jej pomóc. – Daj mi…
– Nie doty kaj mnie! – ryczy Saedii.
Zakrzy wia palce jak szpony, czarna paznok cie błysz czą w anty sep tycz nym świe tle. Cofam

się poza jej zasięg.
Saedii bie rze głę boki wdech, uspo kaja się. Led wie to wychwy tuję, ale przy się gam, że sły szę

drobny, zdu szony szloch, który wzbiera w jej gar dle.
– Wasze słońce s-spło nie – szep cze. – Cała wasza… prze klęta r-rasa…
Syczy, pró bu jąc usiąść. Ręce, oddech, całe jej ciało trzęsą się z wysiłku. Za dużo tego jed nak

i Saedii pada. Robi mi się jej żal, ogar nia mnie wstyd. To Ter ra nie tak ją potrak to wali. Moi
ludzie.

Pew nie, że jest wro giem. Jasne, sama rzu ciła mnie na pożar cie gadziej maszy nie do zabi ja- 
nia. Jej towa rzy sze są odpo wie dzialni za śmierć dzie się ciu tysięcy ter rań skich żoł nie rzy, w tym
mojego ojca. Jed nak mogę go usły szeć w gło wie, gdy się posta ram. Słowa, które wpoił mi, gdy
jesz cze byłem dziec kiem.

Aby być przy wódcą, trzeba dawać przy kład. Aby być przy wódcą, trzeba być osobą, za jaką
sam chciał byś podą żać.

Poznaj drogę.



Wskaż drogę.
Prze bądź drogę.
Spę dzi łem z Kalem dość czasu, żeby wie dzieć, że dotyk to dla Syl dran ważna sprawa. Nie

mogę jed nak pozwo lić, żeby krwa wiła na pod ło dze. Biorę ją więc na ręce. Saedii ożywa, szcze- 
rzy zaostrzone zęby za kur tyną pozle pia nych ciem nych wło sów. Boję się, że zrobi sobie jesz cze
więk szą krzywdę, trzy mam ją więc mocno, słowa, które wyrzuca z sie bie przez zaci śnięte
zęby, niosą się echem razem z jej myślami w mojej gło wie.

– PUŚĆ MNIE!
– Spo koj nie!
– POŁÓŻ MNIE!
– Na oddech Stwórcy, zaraz to zro bię, wylu zuj!
Znowu się szar pie jak dzi kie zwie rzę w moich ramio nach. Pod cho dzę chwiej nie do jej bio- 

koi, trzy ma jąc ją, jakby od tego zale żało moje życie. Saedii pluje przez roz kwa szone i opuch- 
nięte usta, ale ja czuję, jak wiele kosz tuje ją ta wście kłość, cała się trzę sie, pró bu jąc ze mną
wal czyć. Odkła dam ją deli kat nie na koję i cofam się, kiedy pró buje się na mnie rzu cić. To jed- 
nak za duży wysi łek dla niej, po chwili osuwa się, z tru dem nabiera powie trza w płuca i trzę sie
się jak źre bak zaraz po uro dze niu.

– Jak śmiesz mnie doty kać? – war czy cichym, śmier cio no śnym gło sem. – Obe drę cię ze
skóry, chłop cze. O-obe rwę ci klej noty i będę je n-nosić…

– Aha, pew nie, strasz nie się na mnie zde ner wo wa łaś, zorien to wa łem się. Nie musisz silić
się na barwne opisy.

Pró buje znowu się ode zwać, ale nie daje rady. Jestem obo lały. Zmę czony. A kiedy sia dam
na wła snej bio koi, ze zdu mie niem odkry wam, że ta fala bólu, wyczer pa nia…

Nie należy do mnie.
To jej odczu cia?
Nie jestem pewny, jak to moż liwe. Ale mogę je… poczuć? Wyle wają się z pod świa do mo ści

Saedii wprost do mojej. Wychwy tuję obrazy z jej głowy: Ter ra nie w woj sko wych mun du rach,
zakrwa wione pię ści, które ją okła dają, solidna godzina bólu, w mil cze niu, jeśli pomi nąć jej
wrza ski. A nawrzesz czała się. Wyła z wście kło ści, bólu, dopy ty wała się, czego od niej chcą.
Przez cały ten czas, te kilka razy, kiedy ode zwali się do niej… zro bili to tylko po to, żeby ją
obra zić.

Ani razu nie zadali jej żad nego pyta nia.
– Przy kro mi – mówię.
Otwiera posi nia czone oczy i wbija we mnie spoj rze nie.
– Przy kro mi, że tak cię potrak to wali – mówię.
– S-spalą się – szep cze. – Tak samo jak ty…
– Saedii, bła gam…
– Tchórz! – war czy drżą cym gło sem. – Nędz nik. Terra będzie maso wym gro bem.
Masuję skro nie, pró bu jąc zacho wać cier pli wość, siląc się na spo kój. Sta ram się być osobą,

za jaką chciał bym sam podą żać.
– Saedii…



– Zasy piemy Pustkę w-waszymi popio łami, Ter ra ni nie – przy sięga, uno sząc się na łok ciu. –
 Będziemy pić krew z waszych wciąż biją cych serc. Wrza ski waszych dzieci będą pio senką, do
któ rej zatań…

– Na miłość Stwórcy, Saedii, ZAMKNIJ SIĘ I POMYŚL CHO CIAŻ PRZEZ JEDNĄ MINUTĘ!
Nie lubię tra cić nad sobą pano wa nia. Dla tego nie piję, niczego nie zaży wam. Nawet nie

prze kli nam. Jed nak w tej chwili mam dość. Sta ram się powstrzy mać, ale dłu żej już nie mogę.
Tygo dnie ucieczki. Myśl, że Scar lett, Auri i reszta zostali beze mnie. Wspo mnie nie ojca i myśl
o Nie ugię tych i Ter rze zmie rza ją cych do walki, pod czas gdy Raʼhaam tylko sie dzi i czeka, dyry- 
gu jąc tym wszyst kim po cichu, przy glą da jąc się temu nowiut kimi oczami Cat. To wszystko
wzbiera we mnie i wypływa, kiedy wstaję, łapię bio koję i ciskam nią o ścianę. Kable pod napię- 
ciem skwier czą, ekrany z infosz kła sypią się, metal wygina się, kiedy odwra cam się do Saedii
i ryczę mimo obo la łego gar dła:

– A jeśli nie zamie rzasz myśleć, to pro szę, ZAMKNIJ SIĘ, KURWA, ŻEBYM JA MÓGŁ POMY- 
ŚLEĆ!

Saedii milk nie wtedy. Ewi dent nie to ją zasko czyło. Osuwa się na koję i obrzuca mnie spoj- 
rze niem od stóp do głów. Usta ma lekko roz chy lone, jej wzrok zatrzy muje się na mojej zaci- 
śnię tej szczęce, nagiej piersi, pię ściach. Pod nosi rękę, żeby odgar nąć zabłą kane atra men to wo- 
czarne pasmo wło sów z kącika ust. Czuję to wtedy w niej tak wyraź nie, jakby miała to wypi- 
sane w oczach. Fascy na cję.

Na oddech Stwórcy, wręcz apro batę.
Zerka na kamerę nad drzwiami. Spluwa krwią na pod łogę.
– Jak sobie życzysz.
Sia dam w kucki, opie ra jąc się ple cami o ścianę. Cisza aż dzwoni w pomiesz cze niu, a ja po

czę ści spo dzie wam się, że żoł nie rze lada chwila wpa rują z powro tem, żeby nas sko pać, ale nic
się nie dzieje. Ewi dent nie nas obser wują. Cze kają, co się sta nie. Może mają nadzieję, że dowie- 
dzą się cze goś, co będą mogli wyko rzy stać? Może po pro stu robią to dla zabi cia czasu?

Jed nakże Saedii nie odrywa ode mnie oczu, jej spoj rze nie zatrzy muje się naj pierw na
moich dło niach i rękach, potem na moich oczach. I wresz cie znowu czuję ją w umy śle.

Masz tem pe ra ment, mały Ter ra ni nie.
Tylko wtedy, gdy nie mogę nic na to pora dzić.
Widzia łeś. Jakie lanie mi spu ścili.
Zer kam na nią, a potem odwra cam wzrok. Bez względu na to, jak dziwna jest taka roz- 

mowa, nie chcę zdra dzić przed obser wu ją cymi nas ludźmi, że możemy się poro zu mie wać. To
jedna z nie licz nych prze wag, jakie tu mamy, a potrze buję każ dej, jeśli mam się stąd wydo- 
stać…

Tak. Widzia łem.
Intry gu jące.
Nie chcia łem. Twoje myśli jakby… prze lały się do moich.
Saedii pry cha cicho, kręci głową i patrzy na ścianę.
Naprawdę nie masz poję cia, co?
Co to ma zna czyć?



Nie odpo wiada, jej oczy błysz czą, gdy patrzy na mnie.
Tu nic nie dzieje się tak, jak powinno, Saedii – mówię do niej. – I sama to dostrze gasz. Widzia 

łem, jak pro wa dzi łaś żoł nie rzy do walki pod czas ataku na Anda rael. Jesteś stra te giem tak samo jak
ja. Oni nawet nie zada wali pytań, kiedy cię bili. Po co w ogóle zawra cać sobie tym głowę?

Saedii zagryza pęk niętą wargę. Jej głos nie sie się echem w mojej gło wie.
Jeśli akt nie ma celu, to akt sam w sobie jest celem.
Lecimy przez Fałdę pra wie sześć godzin – zwra cam jej uwagę. – Przy locie z mak sy malną mocą

Brama Ziemi była rap tem pięć, może pięć i pół godziny od miej sca, gdzie Anda rael nas zaata ko wała.
Powin ni śmy już być na miej scu.

Nie zabie rają nas na Terrę – pod su mo wuje.
Wła śnie.
Dokąd nas zabie rają?
Z tru dem prze ły kam ślinę, myśląc o nie bie skich oczach Cat.
Nie wiem. Mam pewne podej rze nia. Zasta nów się jed nak. Zaczy nają walkę z fla go wym okrę tem

Nie ugię tych, ale dopiero po tym, jak zdą ży łaś powia do mić Gwiaz do bójcę o ataku. Wbrew wszel kim
szan som udaje im się poj mać wyso kiej rangi ofi cera Nie ugię tych. Nie wyko rzy stują jed nak tego
w nego cja cjach. Nawet cię nie prze słu chali. Zamiast tego zdej mują cię z sza chow nicy i pozwa lają,
żeby paru chło pa ków z nad mia rem testo ste ronu zlało cię na kwa śne jabłko, pod czas gdy w ogóle nie
lecimy na Zie mię.

Saedii mruży oczy, wście kłość błysz czy w fio le cie, gdy naci skam.
Zasta nów się. Dla czego agenci GAW kie rują tą ope ra cją? Dla czego w ogóle wymie rzyli pierw szy

cios w Nie ugię tych? Po dwóch latach sta rań ter rań skiego rządu, żeby trzy mać się z dala od wojny?
Oni chcą wojny – odpo wiada wresz cie.
Wojny z Gwiaz do bójcą. Z czło wie kiem, który nisz czy słońca. Dla czego mie liby tego chcieć? Co

w ten spo sób Zie mia może zyskać?
Saedii patrzy na mnie. Pod bite oczy, opuch nięte usta.
Nic.
Bie rze głę boki wdech i poza zło wro go ścią i wście kło ścią widzę inte li gen cję w jej oczach.

Caer san nie wybrałby idiotki na tem pla riuszkę, a pomimo swo jej wście kło ści Saedii nie jest
w gorą cej wodzie kąpana. Kiedy wresz cie miała chwilę, żeby zdać sobie sprawę, że nie jestem
wro giem, za jakiego mnie bie rze…

Twoja GAW nie pro wo ko wa łaby Caer sana, gdyby nie mogła na tym zyskać.
To nie jest moja GAW.
Już to mówi łeś. Nie za leż ność Legionu Aurory…
Na oddech Stwórcy, nie mówię o Legio nie. Mówię, że GAW została zin fil tro wana. Na ile się orien -

tuję, cała Glo balna Agen cja Wywia dow cza może dzia łać prze ciwko inte re som Ziemi. I całej Galak -
tyki. A per so nel TSO na pokła dzie tego statku jest zbyt dobrze wyszko lony, żeby kwe stio no wać roz -
kazy. Nawet te podej rzane.

Saedii mruga zdu miona, nie kry jąc nie uf no ści w spoj rze niu.
Zin fil tro wana? Przez kogo?
Nie przez kogo, tylko przez co.



Zasta na wiam się, ile powi nie nem jej powie dzieć. Zasta na wiam się, w ile uwie rzy. Idea
Raʼhaam, jego pla nów wobec Galak tyki może ją po pro stu prze ro snąć. Jed nakże z tego, co
mówił Kal, Syl dra nie na dal wie rzą w Pra daw nych, cho ciaż reszta Galak tyki uznała ich za mit.
A Saedii jest dość bystra, żeby się zorien to wać, że dzieje się tu coś sza lo nego. Potrze buję, żeby
ta dziew czyna mi zaufała. Potrze buję, żeby śmy zaczęli współ pra co wać.

Wróg mojego wroga to mój przy ja ciel.
A jeśli nie przy ja ciel, to może sprzy mie rze niec do czasu, kiedy się stąd wydo sta niemy.
Bo prę dzej czy póź niej dotrzemy tam, dokąd nas zabie rają. A jeśli to jedna z tych pla net-

wylę garni, jak podej rze wam, to Raʼhaam zdoła nas zain fe ko wać, tak jak zain fe ko wał Cat
i kolo ni stów z Octa vii III. Wcią gnie nas do swo jego umy słu zbio ro wego, zasy mi luje wszystko,
czym jeste śmy i to, co wiemy.

Nie jestem pewien, jak zain fe ko wani agenci GAW zamie rzają to wyja śnić zało dze TSO na
pokła dzie tego statku. Chyba że pla nują zain fe ko wać wszyst kich tu obec nych.

Może Raʼhaam jest dosta tecz nie pewny sie bie.
Może jest aż tak zde spe ro wany, zwłasz cza że Auri wciąż mu się wymyka.
Może przej rze li śmy jego sekret.
A może zna leźli Broń…
Zaci skam zęby, adre na lina zalewa mi trze wia. Prze cią gam ręką po szo pie blond wło sów

i patrzę Saedii w oczy.
W porządku, usiądź sobie wygod nie, bo będziesz musiała sporo prze łknąć.



– Finian, Zila, sły szy cie mnie?
Sie dzę na mostku Zera i patrzę na sza leń cze odczyty i bły ska jące świa tełka na kon soli

pilota, kiedy cały sta tek trzę sie się wokół mnie. W żad nej mie rze nie da się powie dzieć, że
idzie nam dobrze. Wię cej nawet: naj praw do po dob niej umrzemy. Jedyna rzecz, która nieco
mnie uspo kaja, to elec tro pop dud niący ponad tym cha osem – cztery godziny temu odkry łam,
jak pod łą czyć uni kron do sys temu nagła śnia ją cego na mostku i teraz w kółko pusz czam naj- 
now szy sin giel Brit t neee Vox „Weź”. Wiem, że jestem ate istką i że naj praw do po dob niej zaraz
prze padnę w środku jakiejś nie ozna ko wa nej ano ma lii prze strzen nej, ���, �� ������
�������, ��� �� ����� ���� �� ��� �������!

Zanim wszy scy zacznie cie mnie oce niać, chcę, żeby ście wie dzieli, że jestem naj gor szym
pilo tem w całej Galak tyce. Nie ma powodu, żeby sadzać mnie za ste rami, tak samo, jak nie ma
powodu fun do wać pedi cure Wiel kiemu Ultra zau rowi z Abra axis IV. Nie któ rzy ludzie uro dzili
się po to, żeby latać – to pró buję wam powie dzieć. Ja uro dzi łam się, żeby mnie zabie rać
w różne miej sca. Naj le piej pierw szą klasą z nie przy zwo icie przy stoj nym ste war dem imie niem
Julio, który będzie cały czas wokół mnie ska kał.

Sta tek znowu się trzę sie. Tym razem moc niej.
Brit t neee dopra sza się z gło śni ków – przyjdź i weź. Nie ma punk tów dodat ko wych za

odgad nię cie, co mam wziąć. Dużo można powie dzieć o tej pio sence, ale nikt nie zarzuci jej
sub tel no ści.

– Ehm, Finian? – znowu pytam przez sys tem łącz no ści. – Zila?
Pew nie, spo ty ka łam się przez krótki czas z Asem na dru gim roku – moja pierw sza przy- 

miarka do świata kosmicz nych pilo tów, któ rzy „pew nie, że wie dzą, że są fan ta styczni, ale prze- 
cież ty też to wiesz”. Do świata, w któ rym Cat poru szała się z taką łatwo ścią. (Kyle Reznor. Były
chło pak nr 19. Plusy: rewe la cyj nie cało wał. Minusy: nie koń czące się żarty na temat kok pitu).
Wiem o lata niu dość, żeby nie zabić nas po dro dze na miej sce, ale, szcze rze mówiąc, wię cej
spę dzi łam czasu na fotelu pilota od naszej ucieczki z Anda rael niż przez całe moje dotych cza- 
sowe życie łącz nie.

Infor ma cje prze su wają się ekra nach, nie po ko jące słowa, takie jak: ��� �� ��� ����- 
��������, ����� ���� �� ����� � ��� ��� ��� ���� ����. Świa tła na mostku są szare, bo na dal
lecimy przez Fałdę, ale roz bły skują naprawdę szybko i różne alarmy, które wyska kują mi na



ekra nach, zostały pomoc nie pod pi sane jako czer wone, a ja wiem, że żadna z tych rze czy nie
ozna cza nic dobrego. Boję się jed nak, że jeśli cze goś dotknę, to tylko pogor szę sytu ację.

Sta tek znowu się trzę sie, jakby zga dzał się ze mną.
Zmy sło wym gło sem Brit t neee pyta, czy „naaaaprawdę tego chcę”.
– Finian? – pytam, znowu włą cza jąc mikro fon krta niowy. – Zilaaa?
Zer kam na Koni czynkę, który sie dzi nad kon solą pilota. Smok zerka na mnie czar nymi

oczami z guzi ków. Nic nie mówi, bo jest plu szową zabawką, ale…
– Czuję, że mnie oce niasz – mówię do niego.
– Scar?
Sły szę nutę paniki w gło sie Fina. Obra cam się do niego na fotelu.
– O, heeejka, Finian – rzu cam prze cią gle.
Zerka na odczyty za moimi ple cami i wytrzesz cza oczy.
– Coś ty zro biła?
– Pole cia łam wzdłuż śladu zosta wio nego przez sondę, tak jak mia łam.
– No tak, ale… – Otwiera oczy jesz cze sze rzej na widok cen tral nego ekranu. – Na oddech

Stwórcy, a TO co?!
Nad kon solą wisi holo gra ficzny obraz w dużej roz dziel czo ści przed sta wia jący… cóż, szcze- 

rze mówiąc, nie mam poję cia, co to jest. Ma z tysiąc kilo me trów sze ro ko ści, co robi wra że nie
dużej rze czy, dopóki nie prze sie dzisz trzy go dzin nego wykładu z astro me trii na temat tego, że
w gło wie się nie mie ści to, jak ogromne są roz miary prze strzeni kosmicz nej. Wygląda to tro- 
chę jak wir – dziwna, nie ustan nie obra ca jąca się spi rala ener gii w róż nych odcie niach sza ro- 
ści. Cał kiem to ładne, jed nak, sądząc po tym, w jaki szał wpa dły wszyst kie przy rządy, to pew- 
nie też bar dzo nie bez pieczne.

– Skąd to się wzięło? – pyta Fin.
– Wysko czyło przed nami jakieś pięć minut temu.
– Dla czego na dal lecimy w kie runku tego cze goś? – pyta lekko spa ni ko wany.
– Bo nie możemy się zatrzy mać.
– Co?! – Fin porzuca lekko spa ni ko wany ton na rzecz cał ko wi tej paniki.
– Pró bo wa łam zawró cić. Pró bo wa łam wyłą czyć sil niki. Wal nę łam nawet w kon solę pilota,

jak to robiła Cat, kiedy się wku rzyła. Kom pu ter nawi ga cyjny tylko na mnie nawrzesz czał.
Sta tek znowu dygoce, tym razem bar dziej gwał tow nie. Koni czynka spada ze swo jego miej- 

sca. Finian roz gląda się po mostku, marsz czy czoło, sły sząc dźwięki dobie ga jące z gło śni ków.
– O co biega z tym elec tro po pem?
– Och, nie uda waj, że nie jesteś fanem Brit t neee.
– Wła śnie jeste śmy zasy sani do ano ma lii prze strzen nej z pręd ko ścią setek tysięcy kilo me- 

trów na sekundę i nie mamy kon troli nad sil ni kami ani sys te mem nawi ga cyj nym. Czy nie
powinna wła śnie wrzesz czeć na nas tona alar mów? Nie powinny wyć syreny i temu podobne?

– Wyłą czy łam je.
– CO?!
Obra cam się na fotelu, naci skam guzik wyłą cza jący dźwięk na kon soli. Wpa da jące w ucho

tony Brit t neee zostają zagłu szone i cały mostek tonie w ogłu sza ją cej kako fo nii ostrze żeń od



kom pu tera nawi ga cyj nego.
– U����: ���� �� ���� ���� ���� ���…
– S�� ��� ���� �� ����� ���� �����, �����…
– G��� ����� ������ ���� ��� � ������ ��� �� ���, �����…
Wci skam z powro tem guzik.
Brit t neee pyta Finiana, czy chciałby „wziąć”.
– Widzisz? – pytam. – O wiele przy jem niej.
– Wielki Stwórco, zaraz umrzemy… – oznaj mia Fin.
– Nie, nie prawda – roz lega się czyjś głos.
Moja sta ran nie kul ty wo wana fasada spo koju w obli czu pew nej śmierci roz pada się, kiedy

zer kam za Fina i widzę dziew czynę sto jącą na progu mostka.
– Auri! – wyrywa mi się.
Wstaję, żeby ją powi tać i objąć. Nie posia dam się z rado ści widząc ją z powro tem na

nogach. Nie mam poję cia, co prze szła w Echu. Wiem, że aktyw ność jej mózgu prze kra czała
wszel kie normy – Zila powie działa, że ona i Kal prze ży wali tam całe tygo dnie w cza sie kilku
minut. Jed nakże wyraz jej twa rzy, postawa, cała reszta…

Auri się zmie niła.
Wyczu wam to, patrząc w jej dwu barwne oczy. Stu diu jąc mowę jej ciała. Nawet powie trze

wokół niej jest inne. Aurora ema nuje… życiem. Skrzy się deter mi na cją, mocą w takim stop niu,
że na jej widok dostaję gęsiej skórki. Widzę Kala nad jej ramie niem, jak zawsze stoi tuż przy
niej. Zila jest za nimi, wpa truje się w ano ma lię, do któ rej jeste śmy gwał tow nie wcią gani.

– Wiesz, co to jest, Pasa żerko na Gapę? – pyta Finian.
Aurora wpa truje się w wir, któ rego świa tło odbija się w jej pra wej tęczówce. Przez sekundę

mogła bym przy siąc, że widzę w niej pul su jące w odpo wie dzi świa tło.
– To brama – szep cze.
– Dokąd? – pytam.
– Nie dokąd, tylko do czego. – Auri kręci głową.
– W porządku – odpo wia dam. – Zain try go wa łaś mnie. Do czego?
Auri bie rze głę boki wdech.
Jej prawe oko błysz czy jak małe słońce.
– Do Broni – odpo wiada.

* * *

Wpa damy do ano ma lii czter dzie ści sekund póź niej, w tej samej chwili, w któ rej roz brzmie wają
na mostku pierw sze takty dub pun ko wego kla syka – pijac kiej poście lówy „Ostat nie ude rze nie
serca w klu bie” zespołu Disa ster piece. Nie jest to tak dobre jak Brit t neee, ale cóż, jej nikt nie
dora sta do pięt.

W każ dym razie z przy jem no ścią mel duję, że nie umar li śmy.
Kra jo braz barw Galak tyki zmie nia się z mono chro ma tycz nego na wszyst kie barwy tęczy,

które walą mnie pro sto w mózg. Kiedy poko nu jemy wyłom, a Zero całe dygoce, Aurora stoi



pośrodku mostka z wycią gnię tymi rękami i okiem pło ną cym jak latar nia mor ska. Stoi spo koj- 
nie jak skała, pod czas gdy my chwy tamy się kur czowo czego się da. Mam mgli ste prze czu cie,
że gdyby nie było jej z nami, zosta li by śmy roz nie sieni przez bramę na roz cza ro wane sub a to- 
mowe strzępki. A wpa da jąc w ano ma lię, poczu li śmy się tylko tak, jak by śmy obe rwali po gło- 
wie nagim astro fi zy kiem.

Było to nieco zabawne.
Nie wąt pli wie strasz nie dziwne.
A nade wszystko bole sne.
A teraz jeste śmy po dru giej stro nie. Domy ślam się, że ano ma lia była czymś w rodzaju

Bramy Fałdy – ukry tym, na wpół świa do mym przej ściem, cze ka ją cym na kogoś takiego jak
Aurora, żeby się otwo rzyć. Alarmy uspo ko iły się, zeszły pra wie do poziomu nor mal no ści.
Wyłą czy łam dub punka, bo chwila wymaga pew nej powagi. Ponie waż, kiedy wszy scy zbie ramy
się wokół cen tral nego wyświe tla cza holo gra ficz nego, wresz cie możemy zoba czyć, skąd pocho- 
dzi sonda. Miej sce, w któ rym ta podróż – podróż Aurory i nas wszyst kich – zaczęła się tysiąc le- 
cia temu. Punkt w prze strzeni, w któ rym Eshva re no wie posta wili wszystko na jedną kartę,
żeby unie moż li wić Raʼhaam zmar twych wsta nie.

To jest pla neta.
Cał ko wi cie mar twa.
Bez życia. Bez wody. Wisi w prze strzeni oko lona deli kat nym świa tłem pul su ją cego czer wo- 

nego karła, jałowa i samotna.
– Co to za miej sce? – pytam szep tem.
– Ich dom – odpo wiada Aurora, nie odry wa jąc oczu od wyświe tla cza. – A przy naj mniej to,

co z niego zostało.
– Dom Pra daw nych – mówi z nabo żeń stwem Kal.
– Eshva re nów – szep cze Finian.
Aurora wzdy cha.
– Szkoda, że nie mogli ście zoba czyć, jak to kie dyś wyglą dało.
– Nie wykry wam żad nej aktyw no ści tek to nicz nej – mówi Zila, przy glą da jąc się instru men- 

tom. – Jądro jest cał ko wi cie zamar z nięte. Atmos fera prak tycz nie nie ist nieje. Żad nych oznak
życia. – Roz gląda się po mostku i osta tecz nie zatrzy muje wzrok na Auro rze. – Nie ma nawet
mikro bów.

– To jest to miej sce – mówi Auri gło sem jak ze stali. – Tutaj stwo rzyli sondę. Tutaj stwo rzyli
Broń. Jestem w sta nie… ich widzieć. Wyczu wam ich. – Marsz czy czoło i przy ci ska palce do
skroni. – Ich echo. Ich głosy.

Patrzy na Kala, sięga po jego rękę.
– Wiem, dokąd powin ni śmy się udać.
Kal kiwa głową, oczy mu błysz czą.
– Podążę za tobą aż po kres wszyst kiego, be s̓hmai.
Reszta z nas wygląda na zmę czo nych, pod mi no wa nych, w poło wie drogi mię dzy sfa ty go- 

wa niem a śpiączką. Jak zwy kle każdy srebrny włos Kaliisa Idra bana Gilw ra etha znaj duje się na
swoim miej scu. Jed nak on też się zmie nił.



W spo sób, któ rego nie umiem jesz cze nazwać.
– Co się stało w Echu? – pytam, patrząc na tę dwójkę.
– Czy twój tre ning był udany? – docieka Zila. – Potra fisz posłu gi wać się Bro nią?
Auri patrzy na mar twy świat pod nami. Wyczu wam w niej ogień. Żar pło nący jak słońce.

Ale też… nie pew ność?
Patrzy na Kala. Zaci ska zęby i pię ści.
– Naj pierw ją znajdźmy.

* * *

Lądu jemy sie dem na ście minut póź niej po locie bez naj mniej szego tar cia z pozba wio nego
atmos fery nieba nad świa tem Eshva re nów. Zila uprzej mie suge ruje, żebym oddała jej kon trolę
nad stat kiem, to zna czy tak uprzej mie, jak potrafi. Spę dzi łam tyle czasu przy ste rach, że z ulgą
przy ję łam fakt, że teraz naszym stat kiem pokie ruje ktoś, kto ma jakieś poję cie o lata niu.

Nie ma już na tym świe cie oce anów ani kon ty nen tów. Lądu jemy gdzieś w oko licy połu- 
dnio wego bie guna. Zila sadza sta tek ide al nie – słabe, stłu mione dud nie nie i cichy brzęk sys- 
temu nawi ga cyj nego to jedyne wskaź niki tego, że w ogóle wylą do wa li śmy.

– Popi su jesz się – mówię z uśmie chem.
– Tak. Ale nie zako chuj się we mnie, Scar lett, bo tylko zła mię ci serce.
Śmieję się i mru gam do niej zna cząco.
– Jestem dla cie bie za wysoka, zapo mnia łaś?
Zila krzywi usta w uśmieszku i odgar nia czarny lok za ucho. Zauwa żam, że jej spoj rze nie

zatrzy muje się na mnie, cho ciaż zwy kle szybko odwraca wzrok.
Cie kawe…
Wkrótce zbie ramy się w han ga rze i szy ku jemy sprzęt. Zero zostało wypo sa żone także

w odpo wied nią liczbę ska fan drów pla ne tar nych dla całej dru żyny. Są zwa li ste, brzyd kie, bure,
dopa so wane do naszych roz mia rów i schlud nie zło żone w szaf kach opi sa nych naszymi imio- 
nami. Zila pomaga Finowi wcią gnąć swój na egzosz kie let. Auri i Kal poma gają sobie wza jem- 
nie ze swo bodą ludzi, któ rzy zde cy do wa nie, bez wąt pie nia, na sto pro cent sypiają ze sobą.

Szczę ściara.
Oczy wi ście moje myśli na temat zajęć dodat ko wych Pana Ide alna Fry zura i Panny Zapal- 

niczki ury wają się bru tal nie na widok szafki Tylera. Wystar czy jedno spoj rze nie na imię wypi- 
sane na metalu, żeby żołą dek mi się zaci snął. Mimo tego, gdzie jeste śmy, mimo skali naszego
przed się wzię cia, łapię się na tym, że potwor nie się o niego mar twię. Wiem, że ratu jemy tu
całą cho lerną Galak tykę i robimy dokład nie to, co Tyler roz ka zał nam robić. Ale to mój brat
bliź niak. Nie ustan nie zasta wiam się, co się z nim dzieje, i na dal mam nadzieję, modlę się,
żeby nic mu nie było.

Fin naj wy raź niej to wyczuwa, bo przy suwa się i pró buje roz ła do wać napię cie.
– Dobrze, że te ska fan dry zostały tak pomy ślane, żeby sporo wytrzy mały – żar tuje, kiwa jąc

na spek tro graf obok drzwi han garu. – Bo tam na zewnątrz pogoda zde cy do wa nie nie nadaje
się na bikini.



– Szkoda. – Uśmie cham się słabo w odpo wie dzi. – Wyglą dam osza ła mia jąco w dwu czę ścio- 
wym.

– Co za zbieg oko licz no ści, ja też.
Ten żart kiep sko mu wycho dzi; Fin zerka na szafkę Tylera i z tru dem prze łyka ślinę.
– Nic mu nie będzie, prawda?
– Pew nie. – Wzdy cham.
– Serio – mówi Fin, roz glą da jąc się po pozo sta łych w poszu ki wa niu wspar cia. – Jak już zała- 

twimy tu, co trzeba, to pole cimy po niego, Scar.
Kal kła nia się – to po syl drań sku ozna cza ski nie nie głową.
– Przy się gam na swój honor.
– Oczy wi ście – przy ta kuje mu Auri.
– Wiem, że nie jest ci łatwo, Scar lett, ale podą żamy wła ściwą ścieżką – mówi dalej Kal,

przy glą da jąc mi się uważ nie oczami ślicz nymi jak z obrazka. – Ze wszyst kich ludzi wła śnie
Tyler Jones naj le piej by to zro zu miał.

Pro stuję się nieco. Pod nie siona na duchu przez tych ludzi, przez człon ków mojej dru żyny,
któ rzy stali się moimi przy ja ciółmi, przez przy ja ciół, któ rzy stali się moją rodziną.

Pocią gam nosem i kiwam głową, zakła dam hełm od ska fan dra.
– Wiem, że zro zu miałby.
Fin kle pie mnie tro chę nie zręcz nie po ramie niu.
– W porządku – mówię. – Znajdźmy tę cho lerną pukawkę.
Ładu jemy się do śluzy powietrz nej i wkrótce wycho dzimy na zamar z niętą powierzch nię

pla nety Eshva re nów. Zer kam na Aurorę, przy po mi na jąc sobie ostatni raz, kiedy to robi li śmy –
 na Octa vii III. Była wtedy kłęb kiem ner wów, nie mogła pogo dzić się z tym, kim jest. Teraz jed- 
nak prze wo dzi nam, masze ruje przez roz pa da jący się świat. Kra jo braz jest szary i pozba wiony
życia. Ark tyczny wiatr wieje z pręd ko ścią setek kilo me trów na godzinę, ale atmos fera jest tak
rzadka, że led wie to odczu wamy.

Nawet powie trze w tym miej scu jest mar twe.
Kal i Zila niosą kara biny-deze la tory, ja i Fin idziemy z rękami na pisto le tach. Nie czu jemy

rze czy wi stego zagro że nia, idąc za Auri. Nie ma tu niczego zbli żo nego do prze dziw nej, nie- 
ziem skiej wro go ści, z jaką zetknę li śmy się na Octa vii III. Ude rza mnie nie spra wie dli wość tego,
że Raʼhaam na dal trwa, a rasa, która oddała wszystko, żeby go znisz czyć, skoń czyła w taki spo- 
sób. Ogar nia mnie smu tek. Robi mi się zimno mimo ska fan dra.

Masze ru jemy przez dwa dzie ścia minut stale wzno szą cym się sto kiem, aż wresz cie wcho- 
dzimy na urwi sko z wido kiem na potężny kra ter ude rze niowy – ogromne, koli ste zagłę bie nie
w skó rze mar twego świata, się ga jące po hory zont. Jed nak pośrodku ze zdu mie niem widzę…

– Drzwi – szep cze Finian.
A przy naj mniej tak to wygląda. Są ogromne – mają co naj mniej dzie sięć kilo me trów.

Otwie rają się jak usta skie ro wane w niebo i pro wa dzą do roz le głego, ciem nego przej ścia.
Powierzch nia pla nety to pust ko wie, ale wnę trze tunelu robi wra że nie nie tknię tego przez
żywioły.

– Powinny… być otwarte? – pytam.



Zer kam z ukosa na Aurorę i wyczu wam napię cie bucha jące z niej falami.
– Be s̓hmai? – pyta Kal, patrząc na nią uważ nie.
– Tu wzno siło się krysz ta łowe mia sto – mówi do niego nie do końca wła snym gło sem. –

 Tu…
Kręci głową.
– Trzy maj cie się mnie, wszy scy. Trzy maj cie się razem.
Wyciąga ręce, na dal wpa tru jąc się w prze paść pod nami. Kal bie rze ją za prawą, ja za lewą

i trzy mam mocno. Zila łapie za rękę Kala, Finian splata palce ze mną i ści ska lekko moją dłoń,
żeby dodać mi otu chy.

– Wszystko w porządku, Pasa żerko na Gapę? – pyta Auri Fin.
– Po pro stu trzy maj cie się – odpo wiada.
Czuję mro wie nie na karku. Moc, pęd, tłu stawy posmak w powie trzu. I bez ostrze że nia

zostaję unie siona w bez barwne niebo.
Łapię gwał tow nie powie trze, przez chwilę kusi mnie, by pisnąć po dziew czyń sku. Patrzę

na Aurorę i widzę jej zaci śnięte usta, oko pło nące ośle pia ją cym bia łym świa tłem. Zdaję sobie
sprawę, że to jej robota – poru sza nami samą mocą umy słu.

Kiedy Raʼhaam zaata ko wał nas na Octa vii III, też prze nio sła nas w bez pieczne miej sce.
Utrzy mała Raʼhaam z dala od nas, ale led wie nad tym pano wała. Mam prze czu cie, że nie była
wtedy do końca sobą, ale jedy nie mario netką wła snej mocy. Teraz widzę jed nak, wręcz czuję,
że jest w pełni sobą. To Aurora kie ruje darem od Eshva re nów i robi to po mistrzow sku. Unosi
nas jak dzie cinne zabawki ponad znisz czo nym kra jo bra zem w dół kra teru, a potem w długi,
ciemny tunel.

– Rety – mówi Finian, obser wu jąc twarz Aurory.
– Popie ram – mru czy Zila.
Zagłę biamy się w tunel, przy śpie szamy pod wpły wem woli Aurory. Czuję, że każde z nas

świet nie się bawi, każde reaguje na ten pokaz nowo odkry tej mocy w inny spo sób. Kal przyj- 
muje to naj le piej – pew nie miał już przed smak tego w Echu. Wyczu wam uwiel bie nie, z jakim
patrzy na swoją dziew czynę, podziw, że zaszła tak daleko. Z dru giej strony wychwy tuję też
jakąś nie pew ność. Nie mam poję cia, czego doty czy.

Zila patrzy na Auri z czymś w rodzaju fascy na cji. Spraw dza odczyty na uni kro nie. Ten jej
wiel gachny mózg wcho dzi na naj wyż sze obroty. Fina zatkało, a mnie razem z nim. Nie cały
dzień temu Auri była drob nym prze stra szo nym dzie cia kiem, który bał się posłu gi wać tym, co
się w nim kryje z obawy o ludzi wokół. A teraz kie ruje tą mocą, jakby się z nią uro dziła. Jakby
dokład nie to miała robić.

Zosta wiamy za sobą powierzch nię. Świa tło czer wo nego karła, wokół któ rego pla neta krąży,
słab nie, ale blask z oka Auri oświe tla tunel przed nami. Szyb ma kilo me try sze ro ko ści. Jest tak
wielki, że nie widzę krań ców. Kamień jest ide al nie gładki, w war stwach skał osa do wych, które
prze ci namy, wycięto piękne wzory. Czuj niki ska fan dra ostrze gają mnie, że tem pe ra tura spada,
gra wi ta cja wzra sta, nasza pręd kość rośnie. Patrzę na Auri nieco zanie po ko jona, ale ona spra- 
wia wra że nie, jakby nad wszyst kim pano wała, ma deter mi na cję wypi saną w każ dej linii twa- 
rzy.



Skała ścian zmie nia się w tęczowy krysz tał. Tem pe ra tura na zewnętrz naszych ska fan drów
spada poni żej stu stopni. Sły szę, jak serce tłu cze mi się o żebra. Tunel cią gnie się tak długo
i jest tak cał kiem pusty, kiedy lecimy w kie runku jądra mar twego świata, że już mam coś
powie dzieć, już otwie ram usta, kiedy…

– Wielki Stwórco… – szep cze Finian.
Przed nami tunel otwiera się na ogromną kom natę. Gigan tyczna pusta prze strzeń wycięta

głę boko pod powierzch nią świata Eshva re nów jest pokryta kurzem milio nów lat. Widzę dzi- 
waczne struk tury o nie od gad nio nym prze zna cze niu zro bione z tego samego krysz tału, któ rym
obło żono ściany. Wra że nie ogromu prze strzeni, jej cał ko wi tej obco ści jest nie mal prze ra ża- 
jące. Wszy scy roz glą damy się zdu mieni i jeste śmy pod wra że niem tych nie moż li wych kształ- 
tów, lśnią cych i zmie nia ją cych się w świe tle oka Aurory.

– Co to za miej sce? – pytam szep tem.
– Jakaś… pra cow nia? – mru czy Finian.
– Fabryka broni – mówi Zila.
Pod la tu jemy ku środ kowi, pomię dzy obcą maszy ne rię, a w mojej piersi nara sta uczu cie

pod nie ce nia. Cały poświę cony czas, straty, jakie ponie śli śmy – to wszystko było tego warte.
Widzę przed nami potężne rusz to wa nie wzno szące się w ciem no ści. Wyczu wam unie sie nie
Aurory prze le wa jące się do mnie, dresz czyk odkry cia, myśl, że cho ciaż musimy sta wić czoło
potęż nemu wro gowi, możemy wygrać w tej woj nie, że Raʼhaam może zostać poko nany, bo
dziew czyna obok mnie, ta maleńka elek trow nia, która dudni ciem no gra na tową mocą, jest
Zapal ni kiem i teraz naresz cie…

…mamy Broń.
Docie ramy do krysz ta ło wego rusz to wa nia. Wyso kiego jak wie żowce. Sze ro kiego jak mia- 

sto. Wysi lam wzrok, żeby prze bić ciem ność, szu kam klu cza do tego wszyst kiego.
– Ehm… – mru czy Finian.
– Aha… – Marsz czę czoło. – Ehm.
– O, nie – szep cze Aurora.
– Be s̓hmai? – mru czy Kal.
– Nie, nie, nie…
Wszy scy patrzymy na Auri, na jej twarz i nie trzeba wytre no wa nego przez Legion dyplo- 

maty, żeby wie dzieć, że coś tu jest potwor nie nie tak. Wzno simy się w ciem no ści, klu czymy
wśród rusz to wań, wokół nas migo cze krysz tał. To oczy wi ste, że rusz to wa nie zbu do wano, żeby
coś pod trzy my wało. I cho ciaż to jest cał ko wi cie obca kon struk cja, wszy scy łatwo możemy
stwier dzić, że jest pusta.

Kiedy łzy spły wają po policz kach Auri, jej twarz się krzywi, kiedy czuję, jak powie trze
faluje, gdy jej fru stra cja, zgroza i roz pacz w końcu wypły wają na wierzch, znam już potworną
prawdę.

– Broni tu nie ma – szep czę.
Patrzę na Finiana, Zilę, Kala i wresz cie na Aurorę.
Serce zaci ska mi się w piersi, gdy Aurora szep cze:
– Broń prze pa dła.



* * *

Wra camy do Zera. A potem do Fałdy.
Nie wiemy, co teraz robić.
Szkoda, że nie ma tu Tylera. Tak bar dzo tego żałuję, że to uczu cie jest jak nóż wbity mię dzy

żebra. Dzie li li śmy razem łono, dzie li li śmy się wszyst kim i kiedy teraz go zabra kło, gdy dru- 
żyny jest pozba wiona dowódcy i steru, do wszyst kich dociera, jak bar dzo go potrze bu jemy.
Sto imy na mostku Zera, barwy znowu zostały zre du ko wane do czerni i bieli.

Aurora krąży w kółko z tak ponurą miną, jakiej jesz cze u niej nie widzia łam. Kal stoi
z boku, marsz czy czoło w zamy śle niu. Fin sta nął naprze ciwko mnie przy cen tral nej kon soli,
prze gląda wia do mo ści, a Zila zajęła miej sce u szczytu kon soli, gry ząc czarne pasmo wło sów.

– Jak to moż liwe, że znik nęła? – pytam. – Jak to w ogóle moż liwe?
– Nie wiem – odpo wiada Auri drżą cym gło sem.
Finian kręci głową.
– Przej ście przez ano ma lię znisz czy łoby każdy nor malny sta tek. I żeby dowie dzieć się,

gdzie ona się znaj duje… musie liby zna leźć sondę.
– Albo Pra dawni musie liby wyja wić im loka li za cję – odzywa się Kal.
Odpo wiedź jest oczy wi sta.
– Inny Zapal nik – mówi Zila.
Auri zaci ska usta.
– Eshva ren powie dział, że mogli być inni przede mną. Echo rese tuje się, kiedy ktoś je

opusz cza, a plan działa od miliona lat. Powie dzieli jed nak też, że kto kol wiek przy szedł przede
mną, musiał zawieść, bo Raʼhaam wciąż żyje.

Kręci głową, powie trze wokół niej faluje od jej fru stra cji.
– Nie rozu miem!
Finian zaczyna rzu cać róż nymi pomy słami:
– Może ten inny Zapal nik zakoń czył tre ning, wziął Broń, a potem… Sam nie wiem… Spadł

ze scho dów, udła wił się cresh-pącz kiem czy coś takiego?
– Może ukoń czył tre ning – odzywa się Kal, patrząc na Aurorę. – A potem wyco fał się w obli- 

czu ceny, jakiej wyma gało poko na nie Raʼhaam?
Auri patrzy na Kala i odpo wiada cicho:
– Nie roz ma wiajmy o tym, dobrze?
Zila unosi brwi o dwa mili me try, co w jej przy padku prak tycz nie jest krzy kiem prze ra że- 

nia.
– Jakiej ceny?
– To nie ważne – jeży się Auri. – To nie ma zna cze nia, bo nawet nie ma tam tej prze klę tej

Broni! – Powie trze wokół niej skrzy się, blade świa tło roz pala jej tęczówkę. – Po tym wszyst- 
kim! Po wszyst kim, co musie li śmy przejść, ktoś ukradł nam ją tuż spod nosa! Motyla noga, aż
chce mi się… krzy czeć.

Zer kam na Kala, ale ten dobry chło pak już wziął się do roboty – bie rze Auri w swoje jakże
atrak cyjne ramiona. Całuje ją czule w czoło, gła dzi włosy.



– Wszystko będzie dobrze, be s̓hmai – obie cuje. – Zaufaj temu. Zaufaj nam. Słońce wzej- 
dzie.

Aurora zapada się w jego obję ciach, a ja przy glą dam im się i dociera do mnie, jak bar dzo
się zwią zali. Wyczu wam, że więź mię dzy nimi pogłę biła się w cza sie, jaki spę dzili w Echu,
nasze godziny były dla nich mie sią cami. Miłość. I ja, poże raczka serc, pogrom czyni zalot ni- 
ków, która ma w swoim czar nym note siku ponad pięć dzie siąt potwier dzo nych ofiar, zasta na- 
wiam się, czy kie dy kol wiek mia łam kogoś, kto zna czyłby dla mnie tyle, ile oni zna czą dla sie- 
bie.

– Ehm – mru czy Finian.
Zer kam na naszego Machera, jego wiel kie czarne oczy są skie ro wane na ekrany.
Sta ram się, jak mogę, żeby naśla do wać Tylera, gdy uno szę brwi i pytam:
– Czy chce się pan czymś podzie lić z resztą klasy, legio ni sto de Seel?
Bez słowa rusza zakoń czo nym meta lem pal cem, jego egzosz kie let szumi cicho, gdy prze- 

rzuca wia do mość na wyświe tlacz holo gra ficzny nad główną kon solą. To komu ni kat z Ter ra- 
Netu, naj bar dziej wia ry god nego źró dła infor ma cji na Ziemi. Słowa „naj now sze infor ma cje”
prze su wają się na pasku na dole ekranu. Widzimy nagra nie przed sta wia jące potężną syl drań- 
ską armadę, tysiące tysięcy stat ków suną cych jak rekiny przez Fałdę.

Ni gdy w życiu nie widzia łam więk szej floty.
– Amna diir – szep cze Kal.
Fin przy ci ska inny guzik, włą cza jąc dźwięk.
– „…armada Nie ugię tych gro ma dzi się obec nie w Fał dzie w pobliżu Bramy do prze strzeni

ter rań skiej. Siły ter rań skie na razie nie pod jęły dzia łań, zamiast tego gro ma dzą się wewnątrz
Układu Sło necz nego w szyku obron nym. Admi rał Emi Hotep, dowódca Ter rań skich Sił Obron- 
nych, wysto so wała oświad cze nie godzinę temu”.

Poja wia się obraz poważ nej kobiety o brą zo wej skó rze i krót kich, ciem nych wło sach, w nie- 
na gan nym mun du rze ofi cera TSO.

– „Wysy łam tę wia do mość na wszyst kich kana łach, zwra ca jąc się do floty Nie ugię tych: cho-
ciaż dzie liły nas w prze szło ści róż nice, Syl dra nie są przy ja ciółmi Ziemi. Uwa żamy was za
hono ro wych ludzi, uro dzo nych wojow ni ków, i nie pra gniemy podej mo wać wro gich dzia łań
wobec Nie ugię tych. Jeśli jed nakże syl drań skie statki naru szą ter rań ską prze strzeń, odpo- 
wiemy z całą siłą”.

Na ekra nie poja wia się Betra ska nin w mun du rze ofi cera. Na pasku pod nim wid nieje pod- 
pis:

��� �� ��� ���� ��� ��� ����� �� ����.
– „Betra ska nie zawsze wal czą o pokój w swo ich ser cach, w swo ich domo stwach, na swoim

nie bie. Jeśli jed nak jaki kol wiek świat lub siła podej mie nie uza sad nione wro gie kroki, Trask
sta nie u boku naszych ter rań skich sojusz ni ków”.

Serce mi się zaci ska, gdy roz glą dam się po mostku. Widzę tę samą roz pacz na twa rzach
mojej dru żyny. Galak tyka stoi o krok od wojny.

Prze kaz trwa:



– „Dodat kowo nie po ko jące jest to, że w obrę bie syl drań skiej floty wykryto nie znany sta tek.
Dowódz two TSO odrzu ciło twier dze nia o „super broni”, ale nie można igno ro wać losu, jaki
zgo to wał przy wódca Nie ugię tych, archont Caer san, znany jako Gwiaz do bójca, swo jemu ojczy- 
stemu światu, ataku, w któ rym zgi nęło dzie sięć miliar dów Syl dran. Kilka chwil temu, zanim
nasz dron został znisz czony, Ter ra Net zdo łał zdo być zdję cia nie zna nego syl drań skiego statku”.

W prze ka zie poja wia się teraz obraz armady suną cej przez Fałdę. I znowu ude rzają mnie jej
roz miary, siła ognia, po jaką Gwiaz do bójca się gnął, żeby wziąć odwet za atak na Anda rael.

– Caer san wziął ten incy dent bar dzo do sie bie – mru czy Finian.
– Aha. – Kiwam głową. – Cie kawe, dlacz…
– Ja piór kuję – szep cze Auri, wytrzesz cza jąc oczy.
Kal pobladł, twarz ma ścią gniętą, gdy patrzy na wia do mo ści, okru chy stra chu i smutku

prze bły skują przez szpary w jego masce lodo wa tego syl drań skiego spo koju. Sły sząc jed nak coś
w gło sie Auri, odwraca się do niej.

– Tak, be s̓hmai?
Patrzę na ekran. Zdję cia są roz ma zane, kilka kadrów zrob nio nych w sekundę albo dwie,

zanim dron Ter ra Netu został znisz czony. Widać sta tek mię dzy syl wet kami dwóch syl drań skich
pan cer ni ków. Jest potężny. To spo koj nie naj więk szy sta tek, jaki w życiu widzia łam. Ma kilo me- 
try dłu go ści, jest wielki jak mia sto. Przez kon trast z gład kim czar nym meta lem syl drań skich
okrę tów rzuca się w oczy dziwny stoż ko waty kształt, tro chę podobny do oboju lub klar netu.
I wygląda, jakby był zro biony z…

Krysz tału?
– Motyla noga, to ona – szep cze Auri.
Fin dziwi się.
– Co takiego?
– To ona – mówi Auri, pod no sząc głos. – To Broń! To Broń Eshva re nów!
Cisza aż dzwoni na mostku, gdy pomału szo ku jąca infor ma cja do nas dociera. Zasta na- 

wiam się gorącz kowo, serce mi wali jak sza lone. To, co nie moż liwe, zaczyna do mnie tra fiać.
– Aurora miała posłu żyć się Bro nią, żeby znisz czyć światy-nasiona Raʼhaam – odzywa się

cicho Zila. – A Gwiaz do bójca w jakiś spo sób znisz czył syl drań skie słońce.
– Wła śnie w taki spo sób tego doko nał! – szep cze Auri. – Posłu żył się Bro nią prze ciwko wła- 

snemu światu!
– Czyli Caer san… – szep cze Fin.
– Jest kolej nym Zapal ni kiem? – pytam.
Kalowi oczy robią się okrą głe ze zgrozy.
– Saiʼnuit – szep cze, wpa tru jąc się w ekran.
– Co to zna czy? – pyta Fin.
– Gwiaz do bójca – odpo wia dam cicho.
– „Ta wia do mość wła śnie do nas nade szła” – infor muje Ter ra Net. – „Trans mi sja jest wysy- 

łana z floty Nie ugię tych wszyst kimi kana łami na wszyst kich czę sto tli wo ściach. Poka żemy ją
teraz na żywo”.

Obraz Broni znika i zastę puje ją męż czy zna.



Jest wysoki, nosi czarną ozdobną syl drań ską zbroję, ciemna pele ryna zwie sza się z jego
sze ro kich ramion. Twarz ma bladą i gładką, tak piękną, że można by dla niej umrzeć, z kośćmi
policz ko wymi ostrymi jak brzy twa i prze szy wa ją cym spoj rze niem fioł ko wych oczu. Srebrne
włosy nosi zaple cione w dzie sięć war ko czy opa da ją cych na jedną stronę twa rzy. Uszy zwę żają
mu się ostro, mię dzy jego siwymi brwiami wid nieje sym bol Zbroj nych. Jest świe tli sty, posępny
i straszny, jarzy się mrocz nym bla skiem. Już na sam jego widok dostaję gęsiej skórki, żołą dek
mi się burzy i serce trze po cze.

Ten męż czy zna dowo dził ata kiem na Oriona.
Ten męż czy zna zabił mojego ojca.
A potem odzywa się i cho ciaż to okropne, to jakaś cząstka mnie zako chuje się w melo dyj- 

no ści jego głosu.
– „Jestem Caer san. Archont Nie ugię tych. Pogromca Gwiazd”.
Roz glą dam się po mostku i widzę, że jego widok w jakimś stop niu wstrzą snął wszyst kimi.

Auri jeży się mocą, wście kło ścią i stra chem, Fin osu nął się na fotel, Zila kręci głową, gry ząc
pasemko wło sów. Kal jest blady jak śmierć, splata ręce, żyłka pul suje mu na szyi. Z nas wszyst- 
kich on wygląda naj go rzej: jakby ktoś otwo rzył mu żyły w nad garst kach i wykrwa wił na pod- 
łogę do ostat niej kro pli. Jest ewi dent nie prze ra żony, wstrzą śnięty do szpiku kości wido kiem
potwora, który znisz czył jego pla netę.

Caer san znowu się odzywa. Każde słowo jest jak ude rze nie bły ska wicy.
– „Moje siły zgro ma dziły się na obrze żach ter rań skiej prze strzeni. Nie ma zwy cię stwa

w walce z Nie ugię tymi. Ludu Ziemi, usłysz mnie. Daję wam jedną szansę. Jeden wybór. Jedną
ścieżkę, która może oca lić waszych ludzi, wasz świat, wasze słońce, od znisz cze nia, jakie czeka
was pod moimi pię ściami”.

Gwiaz do bójca pio ru nuje wzro kiem kamerę i wiem, że to brzmi jak sza leń stwo, ale przy się- 
gam, że czuję jak jego wzrok prze pala mi duszę.

– „Jeden z moich tem pla riu szy został poj many przez ter rań skie siły pod czas potyczki w Fał- 
dzie. Daję wam dwa na ście godzin na jej uwol nie nie”.

Zer kam na Kala i szep czę:
– Saedii…
– „Jeśli pod koniec tego czasu ona do mnie nie wróci, znisz czę wasze słońce. Skażę cały

wasz świat na zapo mnie nie w Pustce. Jeśli sta nie się jej krzywda pod czas uwię zie nia, zapa mię- 
taj cie jedno: za każdą sekundę jej cier pie nia, odpłacę się waszej rasie po dzie się cio- i tysiąc- 
kroć. Nie zado wolę się znisz cze niem waszej pla nety. Poświęcę stu le cia życia, jakie mi zostały,
na polo wa nie na wasz rodzaj, aż nie pozosta nie ani jedna żywa istota ludzka w Galak tyce.”

Caer san pochyla się i pio ru nuje wzro kiem obiek tyw. A potem wypo wiada cztery pro ste
słowa, które spra wiają, że cała Galak tyka zwala nam się na głowy.

– „Oddaj cie mi moją córkę”.
I wia do mość się urywa.
Nie mogę zaczerp nąć tchu.
Nie mogę patrzeć.
Nie mogę mówić.



Myśl zalewa mnie jak czarna lodo wata woda. Jej cię żar ude rza mnie w pierś tak mocno, że
kładę rękę na obo la łym sercu.

– Córka… – udaje mi się wykrztu sić.
Wszy scy patrzymy na Kala, a on wpa truje się w Auri ze zgrozą w oczach. Tę samą zgrozę

widzę w jej wzroku i wyczu wam we wła snym spoj rze niu.
– Iʼna Saiʼnuit – szep cze Aurora drżą cym gło sem. – Tamci Nie ugięci na Statko-Świe cie…

Tak cię nazwali, kiedy Tyler posłu żył się twoim imie niem.
– Be s̓hmai, bła gam – prosi. – Pozwól mi wyja śnić…
Iʼna Saiʼnuit.
Syn Gwiaz do bójcy.
– Jesteś jego synem.
Wstaję powoli, nogi mi się trzęsą, krzy wię twarz, gdy łzy spły wają mi po policz kach.
Nie mogę w to uwie rzyć. Byli śmy tak bar dzo ślepi.
– Jesteś synem tego łaj daka.





„Powiedz jej prawdę”.
To mówił liścik. Wia do mość dorę czona mi przez nie wia ry godny, nie wy ja śniony zwrot

w cza sie. To nie ja go odkry łem. Mimo to wie dzia łem w głębi serca, że wia do mość jest skie ro- 
wana do mnie. I widząc ból w jej oczach – tej, która jest dla mnie wszyst kim, a teraz być może
sta nie się dla mnie niczym – wiem, że powi nie nem był posłu chać.

– On jest twoim ojcem? – pyta mnie zdu miona Aurora.
Dla czego nie dałem jej prawdy, kiedy ona dała mi tak wiele?
Bo się bałeś.
– Be s̓hmai… – szep czę.
– Powie dzia łeś mi, że on nie żyje – mówi i łzy wzbie rają jej w oczach. – Powie dzia łeś mi, że

zgi nął na Orio nie. Okła ma łeś mnie.
– Nie kła ma łem – mówię i uszy mi się rumie nią. – On nie żyje. Dla mnie on nie żyje.
Finian kręci głową wstrzą śnięty.
– Na oddech Stwórcy, Kal…
– Umarł dla mnie w dniu, kiedy wybrał dumę zamiast lojal no ści – nie mal krzy czę. – Umarł

w dniu, kiedy odrzu cił na bok honor na rzecz zwy cię stwa. Zabił dzie siątki tysięcy żoł nie rzy na
Orio nie pod sztan da rem oszu stwa i na zawsze pozo stał mar twy w moim sercu. On nie jest
moim ojcem. – Zaci skam pię ści. – A ja nie jestem jego synem.

Czuję furię. Szep cze we mnie.
„Poni żasz się przed tymi roba kami? Uro dzi łeś się wojow ni kiem. My, Syl dra nie, nazy wa li- 

śmy gwiazdy naszym domem, kiedy te robaki jesz cze nie zeszły z drzew. Nie jesteś im nic
winien, Kalii sie”.

– Milcz – war czę.
On nie słu cha. Znowu się odzywa.
Mówi gło sem mojego ojca.
Iʼna Saiʼnuit.
Jed nakże głos Scar lett go zagłu sza.
– On zabił mojego ojca.
Patrzę na Scar lett, gdy się odzywa, i widzę zdradę. Policzki ma mokre od łez, dolna warga

jej drży. Mimo to mówi gło sem twar dym jak żelazo.



– Zabił mojego tatę, a ty o tym wie dzia łeś. Wie dzia łeś, co on zro bił. Co nam ode brał.
Patrzy łeś nam w oczy i nie zdra dzi łeś się nawet sło wem. Mie li śmy prawo wie dzieć. – Kręci
głową z odrazą. – Zamiast tego mia łeś czel ność uda wać naszego przy ja ciela.

– Scar lett, ale ja jestem waszym przy ja cie lem.
– Nara zi łeś nas wszyst kich na nie bez pie czeń stwo! – krzy czy. – Saedii ści gała cie bie dla

niego! Gdyby nie ona, gdyby nie ty, ni gdy nie zna leź li by śmy się na pokła dzie Anda rael! Tyler
nie zostałby zła pany przez TSO! Raʼhaam nie miałby jak spro wo ko wać two jego prze klę tego
ojca do wojny, w któ rej spło nie cała Galak tyka! – Pio ru nuje mnie wzro kiem, pod pie ra jąc się
pod boki pię ściami. – To twoja wina!

Zila odchrzą kuje cicho.
– Scar lett, to lekka prze sada…
– Tak? – krzy czy Scar lett. – Myślisz, że gdyby powie dział nam, kim jest, to kie dy kol wiek

zostałby przy jęty do tej dru żyny? Że zostałby przy jęty do Aka de mii Aurory? – Odwraca się do
mnie i mruży oczy. – Założę się, że skła ma łeś, skła da jąc poda nie, co? Adams i de Stoy za nic
w świe cie nie przy ję liby do Legionu syna naj bar dziej nie sław nego mor dercy w Galak tyce. Za
nic!

Patrzę jej w oczy i zaci skam usta. Czuję, jak gniew wzbiera we mnie, ale dła wię go z całej
siły.

– No więc? – dopy tuje się Scar lett.
– Po Orio nie przy ją łem nazwi sko matki – przy znaję. – Nie chcia łem mieć nic wspól nego

z Caer sa nem i Nie ugię tymi. Wstą pi łem do Aka de mii Aurory, bo chcia łem odpo ku to wać za to,
co on zro bił! Wie dzia łem jed nak, że dowódcy ni gdy nie pozwo li liby mi wstą pić do Legionu,
gdyby wie dzieli, kim naprawdę jestem.

– Czyli kła ma łeś – mówi Scar lett.
Tracę nad sobą pano wa nie.
– To nie była ich sprawa!
– Ale była nasza! On zabił naszego tatę! – war czy, patrząc na pozo sta łych i upew nia jąc się,

że jej cios tra fił w cel. – Chcesz wyznać nam coś jesz cze, skoro już przy tym jeste śmy? Masz na
imię Kaliis, co? Czy na ten temat też skła ma łeś?

Wszy scy patrzą wtedy na mnie. Nawet Aurora i na ten widok serce mi pęka. Widzę, jak ta
myśl prze biega przez głowy ich wszyst kich – może wszystko w związku ze mną było oszu- 
stwem. Może w ogóle mnie nie znają.

– Jestem Kaliis – mówię. – Scar lett, prze cież mnie znasz.
Ona jed nak kręci głową, zatraca się w swoim słusz nym gnie wie.
– Nic na twój temat nie wiem, ty elfi łaj daku. Wiem tylko, że nie możemy wie rzyć w ani

jedno słowo, które pada z two ich ust.
Zila gry zie zacie kle włosy, ewi dent nie zde ner wo wana tą kon fron ta cją. Garbi się, chowa się

w sobie.
Finian odzywa się cicho:
– Wie dzia łeś, że twój tata… – Kręci głową i patrzy na mnie ewi dent nie zra niony. – Wie dzia- 

łeś, że Gwiaz do bójca jest Zapal ni kiem? Że ma Broń?



– Nie – odpo wia dam z upo rem. – Nie mia łem poję cia. Moja matka i ja opu ści li śmy go wiele
lat temu. Mia łem jede na ście lat, kiedy ostatni raz widzia łem go na wła sne oczy, i nie miał
wtedy żad nych darów Aurory. Wędro wał latami od czasu Oriona. Może odkrył inną sondę
w Fał dzie pod czas swo ich podróży. Może natknął się na bramę albo…

– Albo może kła miesz na ten temat tak jak kła ma łeś na każdy inny – war czy Scar lett.
– Nie kła mię!
Finian patrzy mi w oczy.
– Skąd mamy to wie dzieć? Jak możemy wie rzyć w jakie kol wiek twoje słowa?
Serce zaci ska mi się w piersi. Czuję, jak zwra cają się prze ciwko mnie, zdrada, jaką odczu- 

wają, zaśle pia ich na to, kim byłem. Zwra cam się więc do tej, która zna mnie naj le piej.
– Auroro…
A ona patrzy na mnie, jak bym ją spo licz ko wał. Przy po mi nam sobie, że jako dziecko widzia- 

łem ten sam wyraz oczu u matki, gdy patrzyła na mojego ojca. Kiedy zdała sobie sprawę, że nie
jest męż czy zną, za jakiego go uwa żała.

– Auroro, prze pra szam – mówię. – Wybacz mi, pro szę.
– Okła ma łeś mnie – odpo wiada. – Tam tej nocy w moim pokoju. Kiedy pierw szy raz… –

 Kręci głową i obej muje się cia sno rękami. – Kiedy opo wie dzia łeś mi histo rię o swo ich rodzi- 
cach. Patrzy łeś mi w oczy i kła ma łeś.

– On naprawdę dla mnie nie żyje. Mój ojciec zgi nął na Orio nie, be s̓hmai. Umarł znowu,
gdy spa lił mój świat na popiół. Kiedy ode brał mi matkę. Potem zostało już tylko to, czym się
stał. Saiʼnuit. – Wyrzu cam z sie bie to imię, jak bym splu nął. – Gwiaz do bójca.

Robię krok naprzód, a ona się cofa. Serce mi krwawi, pęka w piersi. Powi nie nem był się
tego spo dzie wać. Ni gdy w życiu nie czu łem się rów nie bez radny i pozba wiony nadziei jak wła- 
śnie teraz. Czuję, że wymyka mi się przez palce z każ dym odde chem.

– Pró bo wa łem ci powie dzieć – mówię. – W Echu. Tam tej nocy na łące. Pró bo wa łem powie- 
dzieć bez względu na cenę, ale powie dzia łaś mi, że nie jestem tym, na kogo mnie wycho wy- 
wano. Powie dzia łaś mi, że jutro jest warte tysiąca dni wczo raj szych. Pamię tasz?

– Pamię tam – szep cze. – I pamię tam, że powie dzia łeś, że prze szłość czyni nas tym, kim
jeste śmy. Powie dzia łeś, że miłość to cel.

– Bo tak jest.
– Ale jak możesz mówić, że mnie kochasz? – pyta zdu miona. – Skoro potra fisz kła mać mi

pro sto w oczy? Jak mogę powie dzieć, że cię kocham, skoro…
Kręci głową. Łzy lśnią jej na rzę sach.
– Skoro nawet nie wiem, kim jesteś?
– Znasz mnie – mówię bła gal nie. – Jesteś moim księ ży cem i słoń cem. Jesteś dla mnie

wszyst kim.
Łzy nie spa dają. Zla tują z takim hukiem, że sta tek się trzę sie. Patrzę na Finiana, Zilę, Scar- 

lett, roz pacz li wie szu ka jąc uła ska wie nia.
– Wal czy łem razem z wami. Krwa wi łem dla was. Nie znam domu, odkąd Gwiaz do bójca mi

go ode brał, poza tym, który zna la złem przy was. – Walę pię ścią w serce. – W dru ży nie 312.
Wiem, że potra fię robić wra że nie zim nego. Wiem, że trudno mnie odczy tać, a jesz cze cię żej



znieść. – Patrzę po ich twa rzach. – Ale znam swo ich przy ja ciół i są oni nie liczni. A za tych nie- 
licz nych oddał bym życie.

Cisza dzwoni na mostku.
I w tej ciszy Scar lett war czy:
– Powiedz to Cat.
Te słowa są jak cios w moją pierś.
Przez chwilę nie mogę nawet oddy chać.
– Scar lett… to nie w porządku.
– Nie w porządku?
Jeżąc się z wście kło ści, pod cho dzi do mnie. Finian wstaje ostroż nie, ale się nie zbliża. Zila

obej muje łydki i chowa twarz w kola nach. Scar lett jed nak stoi teraz twa rzą w twarz ze mną
i wrzesz czy. Sięga mi rap tem do brody, ale wście kłość pozwala jej nad ro bić braki we wzro ście.

– Ty mówisz o tym, co jest w porządku?! – krzy czy. – Przez cie bie mój brat jest w rękach
GAW, ty sukin synu! Czy to jest w porządku? A jeśli jego też zabrali na Octa vię? Pomy śla łeś cho- 
ciaż o tym? A jeśli zro bili mu to samo, co C… co Ca…

– Gdy bym mógł, zamie nił bym się z nim miej scami. Ogrom nie mi przy kro.
– W dupę wsadź sobie te prze pro siny – war czy, uno sząc rękę. – I całą resztę.
Bie rze zamach. Wście kła. Nie zręczna. Wewnętrzny Wróg reaguje i prze moc, dla któ rej się

uro dzi łem, prze moc w mojej krwi buzuje mi w żyłach jak grzmot. Reaguję instynk tow nie, uru- 
cha mia się pamięć mię śni, łapię Scar lett za nad gar stek tak mocno, że krzy czy z bólu.

– Nie doty kaj mnie – ostrze gam ją.
– Ej! – krzy czy Finian i robi krok naprzód. – Puść ją!
– Finian… – zaczyna Zila.
– Puść ją! – krzy czy znowu Fin.
Opiera ręce na mojej piersi i popy cha, egzosz kie let war czy. Cały się naje żam, każdy mój

instynkt pło nie wobec zagro że nia.
Złam go, Kalii sie.
ZŁAM GO!
Robię krok w bok płyn nie jak woda. Scar lett, którą trzy mam, musi się obró cić, a wtedy

pusz czam ją i z roz pędu leci na Finiana. Oboje zwa lają się na pokład. Fin krzy czy, ma skrę coną
nogę, a kiedy uno szę ręce, czuję kolejne ude rze nie w pierś – twarda jak żelazo ciem no gra na- 
towa moc skwier czy wokół mnie w powie trzu.

Pod no szę wzrok i widzę, że Aurora unio sła rękę. Celuje we mnie. Jej oko pło nie jak umie ra- 
jące słońce, włosy łopo czą wokół jej czoła na wie trze dawno zagi nio nego świata.

– Nie – mówi.
– Ni gdy bym…
Widzę to. To, co zawsze widzieli ci, któ rzy dowie dzieli się prawdy na mój temat. Pocho dzę

od potwora, mor dercy miliar dów. I to widzą, kiedy teraz na mnie patrzą. Cień, z któ rego ni gdy
nie wysze dłem, bez względu na wszyst kie sta ra nia.

Aurora patrzy na mnie, łzy błysz czą jak dia menty na jej skó rze. Wiem, co powie, zanim to
zrobi.



– Musisz odejść, Kal.
– Auroro, nie – pro szę. – Nie.
Kiwa głową.
– Odejdź.
Jestem roz darty. Zroz pa czony. Szu kam cze go kol wiek, co mogłoby wpły nąć na jej decy zję.
– Nie znasz go, be s̓hmai – mówię, zer ka jąc na ekran, gdzie prze ma wiał męż czy zna, który

mnie spło dził. – Nie potra fisz nawet wyobra zić sobie, jaki on jest. Był potwo rem jesz cze przed
koń cem Syl dry. Jeśli jakimś cudem stał się tym, czym ty jesteś, nasą czony mocą Pra daw nych…

– Chcesz mi powie dzieć, że nie mam szansy w walce z nim?
Patrzę twardo i głos mam jak ze stali.
– Nie znasz go.
– Wiem jedno, Kal – odpo wiada cicho, ocie ra jąc łzy z policz ków grzbie tem dłoni. – Wiem,

że teraz jestem gotowa. Naprawdę gotowa, tak jak chcieli Eshva re no wie. Jestem Zapal ni kiem.
Zapal nik jest mną. Kiedy ude rzę w Wiel kiego Wroga, nic nie będzie mnie powstrzy my wało.
Żaden ból. Żaden gniew. Żaden strach.

Kręci głową.
– Żadna miłość.
Sły szę słowa Eshva rena w gło wie. To pamiętne ostrze że nie, jakie wypo wie dział naszego

ostat niego dnia w Echu.
Pamię taj, o jaką stawkę toczy się gra. To wię cej niż ty. Wię cej niż my.
Wypal.
Wypal to wszystko.
Aurora opusz cza rękę i łamie mi serce.
– Żegnaj, Kal.



Jakieś czte ry sta lat świetl nych od Tra ska ist nieje gwiazda, która nazywa się Meri dia. Jądrem
tej gwiazdy jest dia ment wiel ko ści księ życa Tra ska oce niany na jakieś dzie sięć decy lio nów
kara tów. Moi ludzie zbu do wali tam port kosmiczny – potężny węzeł tran zy towy, jedno z naj- 
bar dziej ruchli wych miejsc w całej Galak tyce. Z Meri dii można dostać się do każ dego miej sca
w Dro dze Mlecz nej. To bar dzo dużo mówi na temat Betra skan, że zbu do wali sobie ruchliwy
dwo rzec auto bu sowy wokół naj więk szego dia mentu w Galak tyce.

W każ dym razie tam wła śnie zosta wiamy Kala.
Na dal jeste śmy poszu ki wa nymi ter ro ry stami i w ogóle, więc nie mar nu jemy czasu na poże- 

gna nia. Zila spro wa dza Zero do jed nego z doków usłu go wych, zatrzy muje się tylko na chwilę
potrzebną, żeby Kal wysiadł. Nikt go nie żegna. Patrzę na niego przez kamery w han ga rze, jak
wycho dzi z ple ca kiem na pokład sta cji. Nosi cywilne ubra nie – długi, ciemny płaszcz, idio- 
tyczne spodnie z winylu, które Scar lett kupiła mu w Szma rag do wym Mie ście, z kie sze niami
wypcha nymi jego czę ścią kre dy tów, jakie zosta wili dla nas Adams i de Stoy w skrytce.

Chyba nie wziął swo jego mun duru Legionu.
Jeżąc się z gniewu, pro stuje ramiona i odcho dzi.
Nikt nie odzywa się przez chwilę, kiedy zosta wiamy Meri dię za sobą, wyla tu jemy z układu

i wpa damy z powro tem do Fałdy. Jeśli o mnie cho dzi, to po pro stu nie wiem, co powie dzieć.
Szu kam cze go kol wiek – wiem, że powi nie nem być tym, który jakoś prze rwie cięż kie, kło po- 
tliwe, przy kre mil cze nie, ale nie wiem, od czego zacząć.

Cokol wiek my, Betra ska nie, robimy, wszystko, w co wie rzymy, wszystko, czym jeste śmy,
kręci się wokół rodziny. Po utra cie Cat i porzu ce niu Tylera, a teraz po zdra dzie Kala, coraz
trud niej jest mi patrzeć w przy szłość. Mam wra że nie, jak bym został postrze lony, ale wciąż się
ruszam. Do tej pory dzia ła łem na auto ma tycz nym pilo cie, ale teraz, kiedy kurz opadł, nie
wiem co robić.

Mostek wydaje się za duży – jest nas teraz tylko czwórka, a Koni czynka na pul pi cie ste row- 
ni czym i puste sie dze nie Tylera i Kala przy po mi nają nam o tych, któ rych stra ci li śmy. To nie
prze lewki, zwa żyw szy, że stra ci li śmy nie zrów naną pilotkę, tak tycz nego geniu sza i gru po wego
siła cza.

Scar lett patrzy tępo. Tak jak ja nie potra fię wpaść na żaden dow cipny tekst, który pozwo- 
liłby nam jakoś wytrwać, tak ona nie potrafi zna leźć niczego w księ dze sztu czek Twa rzy, co
spra wi łoby, że sytu acja zapre zen to wa łaby się lepiej, niż jest w rze czy wi sto ści. Wiem, że obwi- 



nia się za to, że tego nie prze wi działa, ale jej umie jęt ność odczy ty wa nia każ dego, kogo pozna,
cho ciaż jest nie mal nad ludzka, to ma jed nak swoje ogra ni cze nia. Po raz pierw szy, odkąd
pamię tam, spra wia wra że nie… nie jestem pewien, jak to nazwać? Poko na nej? Prze stra szo nej?

Auri sie dzi na swoim miej scu, patrzy w dal. Wszystko w niej się zmie niło – nawet syl wetka.
Nie jest już dziew czyną, którą zna li śmy. Teraz jest cał ko wi cie sku piona. Myśla łem, że bez
wspar cia Kala sta nie się słab sza, ale wydaje się, że żar i ogień, przez które wła śnie prze szli śmy,
wykuły z niej coś tward szego.

Coś nie znisz czal nego.
To Zila prze rywa mil cze nie. Sie dzi do nas tyłem, prze pro wa dza jąc Zero przez Bramę, w bez- 

pieczną czerń i biel. Teraz obraca się z rów nie pustą twa rzą jak wtedy, gdy się pozna li śmy. Nie
zda wa łem sobie do tej pory sprawy, jak wiele drob nych rze czy zmie niło się w niej, dopóki
teraz nie znik nęły wraz z Kalem. Znowu się odcięła, mówi ostroż nie i spo koj nie bez barw nym,
bez na mięt nym gło sem.

– Musimy roz wa żyć nasze kolejne kroki.
Auri reaguje natych miast i bez waha nia.
– Musimy prze jąć kon trolę nad Bro nią.
Scar lett kiwa głową.
– Naj le piej, zanim Caer san wysa dzi za jej pomocą Zie mię. Już stra ci li śmy trzy godziny

z jego dwu na stu.
Auri roz gląda się z pło ną cym wzro kiem. Unosi pod bró dek.
– I musimy posłu żyć się nią prze ciwko Raʼhaam.
– Jasne – zga dzam się. – To zna czy, że musimy dostać się na jej pokład, prawda? Omi nąć

potężną syl drań ską flotę wojenną w sta nie naj wyż szego pogo to wia, gotową w każ dej chwili
strze lić ze swo ich jakże licz nych dział we wszystko, co wygląda cho ciaż odro binę wrogo.

Zila kiwa głową.
– To trafne pod su mo wa nie.
– Mamy jakąś prze wagę? – pyta Scar lett.
Myślę, że pró buje zro bić to, co robiłby Tyler. Roz pacz liwe stara się wypeł nić dziurę, jaką

zosta wił po sobie jej brat.
– A z pew no ścią nie będą się nas spo dzie wać.
Chcia ła bym, żeby Zila wła śnie żar to wała, tre no wała swoje nowo odkryte poczu cie humoru,

ale ona tylko oznaj mia oczy wi sto ści. Nie będą się spo dzie wali, że kto kol wiek zrobi coś rów nie
bra wu ro wego, podej mie aż tak wiel kie ryzyko. Bo to jest samo bój stwo.

– Auri może ich zała twić men tal nymi kulami – pod su wam. – Dopisz to do naszych atu tów.
Aurora nawet się nie uśmie cha.
– To prawda – odpo wiada rów nie poważ nie Zila. – Ale pokaz nisz czy ciel skiej siły psy chicz- 

nej może zwró cić uwagę syl drań skiej armady. Jeśli chcemy zacho wać prze wagę wyni ka jącą
z zasko cze nia, to musimy się wmie szać w tłum.

Auri zerka na Zilę.
– Potrze bu jemy syl drań skiego statku.
Marsz czę brwi.



– A gdzie…
Słowa wię zną mi w gar dle na widok wyrazu oczu Scar lett. Błysz czy w nich inte li gen cja,

którą Scar lett chowa pod maską zuchwal stwa i obo jęt no ści. Powie działa mi kie dyś, że nie
chciała nawet wstę po wać do Legionu. Zro biła to tylko po to, żeby opie ko wać się Tyle rem.
Wiem, że odczuwa brak brata bar dziej niż kto kol wiek z nas, ale nagle oka zuje się, że cał kiem
nie źle go zastę puje.

– Raliin Ken dare Ami nath – mówi.
Na oddech Stwórcy, no jasne. Star szy Wędro wiec, któ rego uwol ni li śmy na pokła dzie Anda- 

rael. Powie dział, gdzie go szu kać, gdyby mógł w jakiś spo sób spła cić dług wobec nas.
Scar zerka na Zilę, która kiwa głową, jej palce już śmi gają po kon soli pilota.
– Możemy tam dotrzeć za cztery godziny. Mam usta wić kurs?
Scar lett kiwa głową.
– Pędź tak szybko, jak się da.

* * *

Każdy z nas znaj duje spo sób, żeby zabić następne godziny. Zila sie dzi przy kon so lach, spraw- 
dza raz za razem odczyty. Auri znika w swoim pokoju i zamyka za sobą drzwi. Scar lett wyciąga
pliki na temat Syl dran i zaczyna czy tać.

A ja? Nie mam żad nego zaję cia poza naprawą Magel lana, a szcze rze mówiąc, słu cha nie
nie usta jąco rado snego pod su mo wa nia tego, jaki jestem głupi, nie zapo wiada się w tej chwili
szcze gól nie zabaw nie. Dla tego zamiast tego biorę sobie coś do jedze nia, kar mię Zilę i Scar lett
(Auri nie odpo wiada na moje puka nie), a potem kręcę się tro chę po statku. Wpa truję się
w zamknięte drzwi do kajuty Kala, pró bu jąc zorien to wać się, co myślę o jego postępku. Cho- 
ciaż jestem galak tycz nej klasy mistrzem w wymy śla niu ripost w godzinę albo dwie po tym, jak
minęła oka zja, żeby je wypo wie dzieć, to tym razem nic nie przy cho dzi mi do głowy. Wiem
tylko, jakie to uczu cie stra cić Kala. I szcze rze mówiąc, po tym, co razem prze szli śmy, mam
wra że nie, że ktoś wyrwał część naszego dru ży no wego serca.

W końcu pod wpły wem prze czu cia idę do maga zynu. I oczy wi ście w kącie za zapa so wymi
ogni wami pali wo wymi i czę ściami zamien nymi stoją beczki z gęstą czarną farbą. Wła śnie tego
potrze bo wa li śmy.

Na tym statku naprawdę jest wszystko.
To mnie zmu sza do zasta no wie nia. Myślę o liściku w pojem niku na cyga retki Kala. To małe

meta lowe pude łeczko oka zało się bar dzo uży teczne, a słowa liściku w środku – słuszne.
Zatem co z pozo sta łymi darami, które zosta wiono dla nas w skrytce w Szma rag do wym

Mie ście? Kol czyki Zili, wisio rek Scar, nowiut kie błysz czące buty Tylera. Jakby Adams i de Stoy
dobrze wie dzieli, co nas czeka, gdzie się znaj dziemy, co będziemy robić. Nie po raz pierw szy
zasta na wiam się, jakim cudem to moż liwe.

Się gam do kie szeni spodni i znaj duję dłu go pis, który mi dali. Marsz czę brwi. Na Stwórcę,
zasta na wiam się, do czego mi on potrzebny. Myślę sobie, że skoro dowódcy Legionu wie dzieli
o tym, że Kal zosta nie postrze lony, jeśli wie dzieli dość, żeby go ostrzec, że powi nien wyja wić



prawdę, to może ten przed miot w mojej ręce też ma doko nać cze goś magicz nego w naszej naj- 
trud niej szej chwili.

Naci skam koń cówkę, włą cza jąc go i wyłą cza jąc. Mam nadzieję, że sta nie się jakiś cud.
Nic.
Nie dzieje się abso lut nie nic.
– Wyro lo wano mnie. – Wzdy cham.

* * *

Kiedy docie ramy na sta cję Tier nan – Zila rze czy wi ście pędziła, ale czas ucieka – nie wiemy, jak
zosta niemy powi tani. Dla tego ostroż nie wyla tu jemy przez Bramę Fałdy. Kolory powra cają na
sta tek. Kon struk cja sta cji jest piękna jak wszyst kie pro jekty Syl dran. Ma kształt wiel kiego jaja
obsy pa nego świa teł kami. Potężny sym bol Wędrow ców nama lo wano na boku ele ganc kim
pismem i pra wie setka myśliw ców i krą żow ni ków tło czy się wokół sta cji, kre śląc łuki.

I każdy celuje w nas ze swo jej broni, kiedy tylko się poja wiamy.
Scar pochyla się i mówi bar dzo sta ran nie do mikro fonu. Nie znam języka syl drań skiego,

ale orien tuję się w tre ści, dzięki tłu ma cze niu na uni kro nie. To spo tka nie jest tak ważne, że
Scar lett prze ćwi czyła sobie tekst przed przy lo tem.

– Przy by li śmy, żeby zoba czyć się ze Star szym Ralii nem Ken dare e̓m Ami na them.
Zapada cisza, a potem pada pyta nie:
– W jakim celu?
Scar lett bie rze głę boki wdech i wzdy cha. Kiedy nie mamy innej moż li wo ści, naj le piej

mówić prawdę, jak wyja śniła mi wcze śniej. Dla tego przy ci ska guzik trans mi sji i pod kręca
swoją szcze rość do poziomu „11”.

– Potrze bu jemy jego pomocy w ura to wa niu Galak tyki.

* * *

Jakieś pół godziny póź niej stoję w jed nym z han ga rów sta cji Tier nan i sta ran nie maluję syl- 
drań skie sym bole na bur cie sta rego promu. Sym bole Nie ugię tych są piękne, ele ganc kie… ale
kryje się w nich też okru cień stwo. Suge stia prze mocy, którą wojow nicy Gwiaz do bójcy tak bar- 
dzo uwiel biają. Trzy mam się wska zó wek, które Scar pode słała na mój uni kron, a obser wuje
mnie kilku bar dzo scep tycz nych Wędrow ców.

Zila sie dzi w pro mie i uczy się pilo tażu.
Auri w końcu wyszła ze swo jej kwa tery i krąży powoli po lądo wi sku. Poru sza się z gra cją,

jaka koja rzy mi się bar dziej z Kalem. Przy po mina nie spo koj nego dra pież nika. Robi wra że nie,
jakby nie była świa doma obec no ści innych osób. Jed nakże Wędrowcy, któ rych ura to wa li śmy
z wię zie nia na Anda rael, są nią zafa scy no wani, obser wują każdy jej ruch. Wszy scy Wędrowcy
posia dają w mniej szym lub więk szym stop niu parap sy chiczne zdol no ści. To empaci. Rezo na- 
tory. Sły sza łem plotki, że potra fią poro zu mie wać się mię dzy sobą tele pa tycz nie. Może wyczu- 
wają jej nowo pod ra so wany mózg.



Scar roz ma wia ze Star szym, który spra wia wra że nie głę boko zanie po ko jo nego jej życio- 
wymi wybo rami. Cho ciaż ma potworny akcent, przez wzgląd na Auri mówi łama nym języ kiem
ter rań skim.

– Nie możemy wam pomóc – tłu ma czy dziew czy nom. – Caer san, niech Pustka prze klnie
jego imię, już znisz czył nasz świat. Potrze bo wa li śmy wielu cykli, żeby zgro ma dzić tę enklawę.
Nie możemy ryzy ko wać, że nara zimy się na jego gniew, mło dzi Ter ra nie.

– Rozu miem – odpo wiada Scar lett.
Raliin uśmie cha się łagod nie.
– Doce niam twoje kłam stwo. Bez wąt pie nia mamy u cie bie dług za to, że ura to wa łaś nas na

pokła dzie Anda rael, ale my, Wędrowcy, byli śmy naj mniej szą ligą pośród naszego ludu jesz cze
przed znisz cze niem naszego świata. Od upadku Syl dry agenci Caer sana nie ustan nie na nas
polo wali.

Auri mruży wtedy oczy. Prze staje krą żyć i patrzy w oczy Ralii nowi.
– Dla czego na was polo wali?
Syl dra nie kiwają gło wami, zamiast się kła niać, więc kiedy Star szy urywa i skła nia głowę

dłu gim, powol nym ruchem, dociera do mnie, że ci ludzie mają pewne poję cie na temat tego,
czym ona jest. Co zamie rza.

– Nie uda jemy, że znamy zamiary tego sza leńca – odpo wiada. – Wiemy tylko tyle, ile udało
nam się dowie dzieć dys kret nie i w sekre cie. Nie możemy ścią gnąć na sie bie uwagi. – Wska zuje
sta tek, który maluję. – Jed nak, jak powie dzia łem, ura to wa nie nas z rąk Nie ugię tych zosta nie
nagro dzone. To naj szyb szy sta tek, jaki może obsłu gi wać czte ro oso bowa załoga. Kody iden ty fi- 
ka cyjne, jakie wam dali śmy, zostały bar dzo nie dawno zdo byte przez paru agen tów wywiadu,
któ rzy na dal pozo stają w tere nie. Jeśli Pustka pozwoli, sam roz miar armady Gwiaz do bójcy
i dresz czyk zwią zany z pla no wa nym ata kiem spra wią, że Nie ugięci was nie zauważą.

– Dzię kuję, Star szy Ralii nie. – Scar kiwa głową z wiel kim sza cun kiem. – Jeśli nie skon tak tu- 
jemy się z wami w ciągu jed nego dnia, Zero należy do was. Bez względu na to, jak bez piecz nie
się tutaj czu je cie, suge ruję, żeby ście wyko rzy stali ten sta tek i resztę swo jej floty do ucieczki.
Jeśli nam się nie uda, Nie ugięci będą naj mniej szym pro ble mem Galak tyki.

Szcze rze mówiąc, ten jeden dzień brzmi dla mnie opty mi stycz nie. Zostało już tylko dwie
i pół godziny, zanim Gwiaz do bójca wpa kuje się do układu ter rań skiego, żeby poprze sta wiać
im meble. A zwa żyw szy na to, że pędzimy mu na spo tka nie, żeby spró bo wać go powstrzy mać,
to ist nieje spora szansa, że za dwie i pół godziny Caer san i nam poprze sta wia meble.

Jest mnó stwo rze czy, któ rych żałuję, że nie zro bi łem ani nie powie dzia łem.
Prawda jed nak jest taka, że nie chciał bym teraz być ni gdzie indziej.



Raʼhaam.
Saedii gapi się na mnie z dru giego końca celi, zaci ska jąc usta. W cza sie, jakiego potrze bo- 

wa łem, żeby jej wszystko wyło żyć, powie dzieć o Auro rze, Eshva re nach, Raʼhaam, Octa vii III,
Cat, skrytce w Szma rag do wym Mie ście, GAW i całej resz cie – krew zaschła jej na twa rzy i na
pod ło dze mię dzy nami. Nie wrzu ciła ani jed nej myśli do mojej głowy. Wyraz jej twa rzy zmie nił
się tylko raz – na uła mek sekundy zmru żyła oczy, kiedy wspo mnia łem o Broni, którą, mam
nadzieję, pozo stali zna leźli już beze mnie.

Scar lett.
Auri.
Wielki Stwórco, mam nadzieję, że nic im nie jest…
Saedii sie dzi nie ru chomo po tym, co ode mnie usły szała. Ocze kuję, że się roze śmieje. Że

nazwie mnie kłamcą i waria tem, że zare aguje tak, jak mogłaby zare ago wać nor malna osoba,
kiedy mówisz jej o sta ro żyt nej isto cie podob nej do rośliny, która prze grała w woj nie z rasą pra- 
daw nych istot obda rzo nych parap sy chicz nymi mocami i ma się obu dzić po milio nie lat
drzemki, żeby pożreć całą Galak tykę.

Kiedy jed nak w końcu odzywa się w mojej gło wie, jej myśli są ciche.
To wyja śnia, dla czego cią gle myślisz o tej dziew czy nie.
Mru gam zasko czony.
Co?
Cat, jak mi się wydaje? Bar dzo ciąży na two ich myślach, Tyle rze Jone sie.
Z tru dem prze ły kam ślinę. Pierś mnie boli.
Była… moją przy ja ciółką.
Saedii mruży oczy.
Była czymś wię cej.
Moż liwe.
I to ją zabrało. Ten Raʼhaam. Zmie nił ją. Wchło nął.
Nara sta we mnie gniew. Mile widziany i cie pły.
Tak. Tak wła śnie.
Tak samo jak pochło nie Galak tykę, jeśli na to pozwo limy.
Tak. Kiwam głową. To wła śnie zrobi.
Musimy stąd uciec, Tyle rze Jone sie.



Uno szę brew. Tę z bli zną. Dla zwięk sze nia efektu.
Cie szę się, że tu jesteś i możesz mi to powie dzieć, Saedii.
To był sar kazm, mały Ter ra ni nie?
Wzru szam ramio nami.
Więk szość odzie dzi czyła moja sio stra, ale tro chę prze szło i na mnie.
Mruży oczy na słowo „odzie dzi czyła”. Przy gląda mi się długo i uważ nie. Jej błysz czące oczy

w opra wie ciem nych rzęs i ciem nej farby. Jej wzrok zatrzy muje się na uła mek sekundy za
długo na mojej nagiej piersi.

Słu chaj, wiem, że te mię śnie pier siowe mogłyby ubie gać się o pre zy den turę i wygrać – myślę do
niej bar dziej niż tylko tro chę poiry to wany – ale mogła byś gapić się tro chę dys kret niej. Na wypa dek
gdy byś to prze ga piła: sie dzimy w gów nie po uszy.

Tem pla riuszka Nie ugię tych prze chyla głowę. Powoli, bar dzo powoli kła dzie się na bio koi
i wyciąga dłu gie, nagie nogi.

Wiem, co robi. Wiem, czego chce. Wypeł niam głowę ogniem zapo ro wym nie sek sow nych
myśli – o moim sta rym kum plu z pokoju, Björkmanie obgry za ją cym sobie paznok cie u stóp,
o tym, jak przy cią łem się raz suwa kiem, o bie liź nie mojej babci: ogrom nych potwor no ściach
w kre mo wym kolo rze wydy ma ją cych się jak żagle na…

Nic na to nie pora dzę, że zer kam na uła mek sekundy.
Do dia bła.
Patrzę Saedii w oczy.
Wykrzy wia usta w uśmieszku.
Wcale się nie gapię, jak to elo kwent nie ują łeś.
Zerka na moją pierś w zamy śle niu.
Zasta na wiam się, jakie serce bije pod tymi żebrami.
Co masz na myśli?
Mam na myśli to, że wróg mojego wroga jest moim przy ja cie lem. Że mimo dzie lą cej nas wro go ści

i uraz sza nuję zaufa nie, jakim mnie obda rzasz, wyja wia jąc swoje sekrety. I że może w zamian za to
ty powi nie neś poznać pewne sekrety. Na mój temat.

Patrzy mi w oczy.
Na twój temat.
Marsz czę brwi.
Mój?
Wzru sza deli kat nie ramio nami, bawiąc się pasem kiem czar nych wło sów, i znowu na mnie

zerka.
Twój i two jej sio stry, jak mnie mam.
A co ma do tego Scar?
Jeste ście bliź nię tami, prawda?
Aha, i co z tego?
Jeri cho Jones uciekł z syl drań skiej nie woli przed bitwą na Kire inie IV, zga dza się?
Jesz cze moc niej marsz czę czoło.



Skąd to wiesz?
Uśmie cha się znowu.
Na Kire inie twój ojciec powstrzy mał flotę dwa razy więk szą od wła snej. To była naj więk sza klę -

ska, jaką ponie śli śmy w cza sie całej wojny. Poznaj swo jego wroga, Tyle rze Jone sie.
Nie r…
Jeri cho Jones został kontr ad mi ra łem nie cały rok po tym zwy cię stwie. Wojow nik z uro dze nia

i wycho wa nia, który wal czył z naj lep szymi Zbroj nymi, aż doszło do zastoju i stra ci li śmy prze wagę
w Wewnętrz nej Radzie Syl dry. A mimo to wyco fał się. Został naj za cie klej szym adwo ka tem pokoju
w waszym sena cie. Skąd ta zmiana?

Nie mam poję cia, do czego Saedii zmie rza, jed nak coś w jej spoj rze niu każe mi za nią
podą żać.

Wygło sił prze mowę na ten temat w dwa tysiące trzy sta sześć dzie sią tym siód mym – odpo wia dam
i duma wzbiera mi w piersi. – Na dal uczy się o niej w Aka de mii Aurory. „Nie mogę już patrzeć
wła snym dzie ciom w oczy i nie widzieć zła w zabi ja niu dzieci innych ludzi”.

Saedii pociąga nosem.
Ładne kłam stwo.
Jeżę się.
Uwa żaj, co mówisz na temat mojego ojca.
Kiedy pierw szy raz ode zwa łam się w twoim umy śle, powie dzia łeś, że nie wie dzia łeś, że ci, któ- 

rzy mają dary Wędrow ców, potra fią poro zu mie wać się z innymi tele pa tycz nie.
Wzru szam ramio nami.
Nie wie dzia łem o tym.
Saedii kręci głową, łagodna pogarda wlewa się do mojego umy słu, cho ciaż stara się nad

tym zapa no wać.
To dla tego, że nie potra fimy poro zu mie wać się w ten spo sób z innymi, Tyle rze Jone sie. Możemy

mówić tak tylko do tych, któ rzy mają dar.
Żołą dek mi się zaci ska.
Nie r…
Jestem Zbrojną z uro dze nia i prze ko na nia – odpo wiada Saedii. – Ale… cho ciaż nią pogar dza 

łam, to odzie dzi czy łem część talen tów mojej matki.
Patrzy mi w oczy. Jej wła sne błysz czą jak szkło.
Naj wy raź niej twoja matka podzie liła się swo imi darami z tobą.
Ta myśl pozba wia mnie odde chu. Serce mi wali, moje myśli pędzą. Sta ram się pochwy cić

różne wątki w gło wie, powią zać je w całość, która mia łaby jakiś sens, ale Saedii patrzy
chłodno i wynio śle.

Ni gdy nie pozna li śmy naszej mamy. Zawsze się zasta na wia łem, kim była, ale widzia łem, że
mówie nie o niej rani ojca. Dla tego nie naci ska łem. Myśla łem, że mamy całe życie, żeby zapy- 
tać go, co się stało. Co się z nią stało.

Tata rze czy wi ście prze padł za liniami wroga na dłu gie mie siące. Przy znaję, że zawsze ude- 
rzało mnie to jako dziwne, że z naj więk szego wroga Syl dran zmie nił się w czło wieka, który naj- 
za cie klej zabie gał o pokój. Pew nie jakaś cząstka mnie chciała go posta wić na pie de stale. Szla- 



chetny boha ter wojenny, który nauczył się sza no wać wroga, z któ rym wal czył. Zro zu miał, że
zasad ni czo wszy scy jeste śmy tacy sami.

To jed nak mia łoby o wiele wię cej sensu, gdyby…
Gdyby, kiedy był jeń cem…
To zabawne być bliź nia kiem. Cza sem mam wra że nie, że wiem, co powie moja sio stra,

zanim to zrobi. Cza sem przy się gam, że potrafi powie dzieć, co myślę, po pro stu patrząc na
mnie. Jako dzieci byli śmy ze Scar nie roz łączni. Tata mówił, że wymy śli li śmy wła sny język,
zanim nauczy li śmy się mówić. A spo sób, w jaki moja sio stra instynk tow nie odczy tuje innych
ludzi, jakby byli książ kami, jakby potra fiła cza sem zaj rzeć im do głów…

– Na oddech Stwórcy – mówię.
Nie widać tego spe cjal nie po tobie – odpo wiada Saedii. – Pew nie dla tego matka cię ode słała. Jed -

nak nie da się zaprze czyć temu, że ty i twoja sio stra posia da cie pewną… – zerka znowu na moje
ciało – …gra cję. Wzrost. Postawę. Widzia łeś obraz z moich tor tur w swo jej gło wie, możesz prze ma- 
wiać wprost do mojego umy słu. Czuję cię tu… – Dotyka czoła. – Rów nie wyraź nie jak ty mnie. Ist- 
nieje tylko jedno wyja śnie nie. – Saedii odsuwa za ucho czarne pasmo. – Twoja matka była
Wędrow czy nią.

Z tru dem prze ły kam ślinę. Zer kam na przed ra mię. Na ogo rzałą skórę. Na żyły pod mię- 
śniami rysu jące się dłu gimi, bla do nie bie skimi liniami.

– Scar i ja… mamy w swo ich żyłach syl drań ską krew?
Saedii dotyka sznura z odcię tymi kciu kami. Obrzuca mnie spoj rze niem od stóp do głów,

przy ci ska jąc język do czubka jed nego ze spi ło wa nych na ostro kłów.
Pyta nie brzmi: czy jesteś tego wart?
W gło wie mi się kręci, kiedy pró buję to ogar nąć. Jak do tego doszło? Dla czego tata nam nie

powie dział? Kim była nasza matka?
Czy ona żyje?
Weź się w garść, chłop cze – mówi Saedii. – Trzy maj nerwy na wodzy.
Wła śnie spa dła mi na głowę naj więk sza bomba w życiu. Potrze buję minuty, żeby…
Nie mamy minuty. Jeśli to, co mi powie dzia łeś na temat tego… sta ro żyt nego wroga, jest

prawdą, to każda zmar no wana w tej celi sekunda, pośród tych insek tów, to sekunda bli żej do
zagłady Galak tyki.

Krzy wię się, a mój gniew roz bły skuje krwawą czer wie nią w naszych umy słach.
Myślisz, że o tym nie wiem?
Saedii obser wuje mnie przez długą chwilę w mil cze niu. Wyczu wam ją, jej emo cje, myśli.

Trudno zapa no wać nad tym w gło wie, oddzie lić to, co jest moje wła sne, od jej odczuć. Jak by- 
śmy się doty kali… tyle że bez dotyku.

Myślę, że nie wiesz o bar dzo wielu rze czach – odpo wiada.
Na oddech Stwórcy, co jesz cze?
Saedii krzy żuje gołe nogi, opiera się o ścianę i zaplata ręce na piersi.
Lepiej usiądź sobie wygod nie, chłop cze, bo będziesz musiał naprawdę dużo prze łknąć.



Gra wi ta cja doty czy wszyst kiego.
Nie tak dawno sam to powie dzia łem Auro rze. Gdy, patrząc jej w oczy, wyzna łem w końcu,

co do niej czuję. Każdy atom w naszym ciele, każdy atom we wszech świe cie wpływa gra wi ta- 
cyj nie na inne atomy. Gra wi ta cja to jedna z tych sił, która łączy wszystko w całość. Jest nie po- 
wstrzy mana. Nic nie unosi się, żeby w końcu nie spaść. To tylko kwe stia czasu.

My, Syl dra nie, wie rzymy, że wszystko sta nowi część cyklu. Nie koń czą cego się koła. Że pew- 
nego dnia roz sze rza nie się wszech świata zakoń czy się, że siła wyge ne ro wana przez eks plo zję,
która go zaczęła, zosta nie w końcu prze zwy cię żona przez gra wi ta cję. Tego dnia wszech świat
zacznie się kur czyć. Nie będzie już się roz ra stać, ale zacznie osu wać się w głąb sie bie, każdy
ist nie jący atom będzie cią gnięty do miej sca swo jego powsta nia, aż zapadną się z powro tem
w oso bli wość, od któ rej wszystko się zaczęło. Żeby wszystko roz po częło się od nowa.

Wszy scy jeste śmy nie wol ni kami gra wi ta cji.
Wszyst kich nas popy cha.
Z powro tem do miej sca, gdzie wszystko się zaczęło i gdzie wiemy, że wszystko musi się

skoń czyć.
Nie potrze bo wa łem wiele czasu, żeby zna leźć trans port z Meri dii. Nie bra kuje ludzi

w Galak tyce, któ rzy boją się Gwiaz do bójcy i obser wują kon flikt mię dzy Terrą i Nie ugię tymi,
mając cał ko witą pew ność, kto zatrium fuje. Chel le riań skiego prze myt nika, który zgo dził się
mnie prze wieźć do armady Nie ugię tych, musia łem długo prze ko ny wać, żeby zbli żył się do naj- 
więk szej floty Nie ugię tych, jaka zebrała się od czasu upadku Syl dry. Jed nakże moja część
małej for tuny, jaką admi rał Adams i nad ko men dantka de Stoy zosta wili nam w skrytce
w Szma rag do wym Mie ście, wystar czyła, żeby kupić jego spo kój umy słu.

Zasta na wiam się, czy nasi dowódcy wie dzieli, do czego pie nią dze zostaną wyko rzy stane,
kiedy nam je zosta wili.

Czy wie dzieli, dokąd popro wa dzi mnie moja ścieżka.
Stoję w kok pi cie obok prze myt nika i jego dru giego pilota – gbu ro wa tego Rike ryj czyka z jed- 

nym rogiem zła ma nym u samego korze nia. Prze myt nik lubi leirium ski dymek i cały kok pit
śmier dzi meta licz nym i gęstym odo rem, sączą cym się z pal nika na kon soli. Traj kot wia do mo- 
ści wylewa się z gło śni ków kok pitu.

Fałda jest jak zawsze pozba wiona barw, szara jak burzowe chmury wokół mojej głowy.
Obser wuję na ska ne rach statki Nie ugię tych – cztery statki zwia dow cze klasy Widmo na kur sie



prze chwy tu ją cym. Tną Fałdę, lecąc w naszym kie runku. Za nimi widzę nie zli czone statki –
 smu kłe, ciemne i śmier cio no śne, zebrane na progu ter rań skiego sys temu. Siła dosta teczna,
by pod pa lić niebo.

A on czeka na mnie w samym jej sercu.
Cień, z któ rego ni gdy nie zdo ła łem wyjść.
Trans mi sja od dowódcy zwia dow ców prze bija się przez beł kot dzien ni ków, jed nym ruchem

palca prze myt nik prze rzuca ją na ekran. Widzę mło dego adepta Nie ugię tych z sym bo lem
Zbroj nych na czole i z czar nymi wojen nymi bar wami wokół błysz czą cych sza rych oczu.

– Załogo nie zi den ty fi ko wa nego statku, albo cał kiem osza le li ście, albo jeste ście samo bój- 
cami – mówi chłod nym tonem. – Wyco faj cie się albo zosta nie cie znisz czeni. To pierw sze
i ostat nie ostrze że nie.

Prze myt nik patrzy na mnie. Przy ci skam palec do pul pitu ste row ni czego.
– Przy by łem zoba czyć się z ojcem – odpo wia dam.
Spoj rze nie adepta staje się surow sze, gdy widzi sym bol na moim czole i sie dem war ko czy

we wło sach.
– Sto imy w goto wo ści, żeby odzy skać honor, jaki porzu ciła Rada Syl dry tak dawno temu,

chłop cze. Jeste śmy śmier cią na czar nych skrzy dłach i zabi jemy dzi siaj gwiazdę. To nie miej sce
i czas na spo tka nia rodzinne.

Przy ci skam znowu guzik trans mi sji i mówię gło sem nabrzmia łym łagodną groźbą:
– Archont Caer san może się z tobą nie zgo dzić, adep cie.
Adept mruży oczy, a potem powoli coś zaczyna do niego docie rać. Nabiera powie trza,

oddech mu się rwie, z bez kr wi stych ust wymyka się syk.
– Iʼna Saiʼnuit.
Przy ci skam guzik nadaj nika i mówię gło sem rów nie sza rym jak ota cza jąca nas Fałda:
– Powiedz mojemu ojcu, że pra gnę z nim poroz ma wiać.

* * *

Serce bije mi jak wojenny tara ban, tłu cze się o żebra.
Stoję na pokła dzie promu, który przy słał po mnie, ręce trzy mam zło żone za ple cami, ota- 

cza mnie sze ściu pala dy nów. Wystrój syl drań skiego statku jest czarny, Fałda tłumi szkar łatne
świa tło do sza ro ści. Wojow nicy Nie ugię tych są ubrani w cere mo nialne zbroje, obser wują mnie
spod srebr nych rzęs. Żaden nie jest dość odważny, żeby wypo wie dzieć na głos swoje myśli, ale
prawdę mówiąc, nie muszą. I tak je wyczu wam.

Ich cie ka wość. Urazę. Strach.
Syn mar no trawny powró cił.
Obser wuję przed nie ekrany promu, kiedy klu czymy wśród armady Nie ugię tych. Widok

budzi grozę i podziw – nie zli czone statki gotowe roz pę tać chaos w odpo wie dzi na jedno jego
słowo. Mój ojciec wzbu dza sza cu nek. Już samo jego imię wywo łuje strach. Męż czy zna, który
wolał spa lić wła sny świat niż poświę cić honor. Męż czy zna, który wolał wymor do wać miliardy
niż się pod dać.



Pamię tam, jak stał za mną pod drze wami lias. Z ręką na moim ramie niu. Kie ro wał moimi
cio sami, ucząc mnie Drogi Fali.

Mogę go teraz poczuć, jeśli tylko spró buję.
Mojego Wewnętrz nego Wroga.
I wtedy ją widzę.
Miga mi mię dzy pół księ ży cami dwóch potęż nych lot ni skow ców. Pełen widok odsła nia się,

gdy statki roz stę pują się przed nami jak woda. Zapiera mi dech. Czuję się jak insekt przed obli- 
czem boga.

Broń.
To naj więk szy sta tek, jaki w życiu widzia łem, cią gnie się kilo me trami od dziobu po ogon,

przez co nawet naj po tęż niej sze okręty wyglą dają przy nim jak zabawki. Ma z grub sza stoż ko- 
waty kształt, seria masyw nych wklę śnięć znaj duje się na czymś, co uznaję za dziób; wyglą dają
jak ogromne soczewki, asy me tryczne, zagad kowe i cał ko wi cie obce. Sta tek został wycięty
z tego samego żywego krysz tału, który nosił Eshva ren w Echu, tęczowe świa tło migo cze na
jego powierzchni, hip no ty zu jące i melo dyjne. Byłoby osza ła mia jące i bez myśli, która nagle
mnie ude rza: prze cież jeste śmy w Fał dzie.

Wszystko wokół nas powinno być mono chro ma tyczne. W stłu mio nych odcie niach sza ro ści.
Jed nakże Broń Eshva re nów jest sym fo nią barw, któ rej piękno pra wie łamie serce. To urzą dze- 
nie stwo rzono do nisz cze nia słońc, a jed nak serce mi rośnie na jego widok.

Wojna w mojej krwi wzbiera. Coś w Broni mnie przy zywa, sięga przez dzie lącą nas prze- 
strzeń jak roz pę dzona, spie niona fala, i spra wia, że puls mi przy śpie sza, mro wią mnie opuszki
pal ców. Głos, któ rego nie sły sza łem od lat, a zara zem sły sza łem go codzien nie przez całe życie,
roz lega się echem w mojej gło wie.

Kaliiiiisssss.
Prom zbliża się do Broni, mijamy jakieś pole – migo czące słabo, pół prze zro czy ste. Sta tek

dygoce pode mną. Pala dyni wokół mnie koły szą się, a ja czuję zalew… mocy w gło wie. Gęstej
jak syrop. Cięż kiej jak żelazo. Wzrok mi się mgli.

Prom ląduje w dziw nym han ga rze pośród kry sta licz nych struk tur na sufi cie i pod ło dze,
barwy są nie mal ośle pia jące w swo jej inten syw no ści. Zer kam na ota cza ją cych mnie pala dy- 
nów, ale ci mil czą. Han gar nie ma drzwi – nic nie chroni wnę trza przed zim nem i próż nią.
Wojow nicy jed nak pro wa dzą mnie do śluzy promu i bez waha nia otwie rają drzwi.

Nie zama rzamy. Nie dusimy się.
Dowódca pala dy nów wbija we mnie szary wzrok.
– Nie możemy iść dalej, Iʼna Saiʼnuit – mówi do mnie.
Wycho dzę do han garu, powierzch nia wibruje pod moimi sto pami. Nie potra fię powie- 

dzieć, skąd, ale… znam drogę. Jak bym był igłą, którą przy ciąga pół noc, idę krę tymi ścież kami
z krysz tału, który śpiewa, szep cze i wibruje mocą.

Czuję się… dziw nie. Wszyst kie emo cje we mnie wydają się gło śniej sze. Widzę obraz Aurory
sto ją cej z unie sioną ręką na pokła dzie mostka Zera, gdy ude rzyła mnie mocą w pierś i roz ka- 
zała mi prze stać. Sły szę jad w gło sie Scar lett, gdy mnie prze kli nała, oskar żała, ude rzyła.
Wyczu wam zdu mie nie i ból Finiana, mil czącą zgodę Zili, gdy mnie wyrzu cili. Mnie, który za



nich wal czył. Prze le wał za nich wła sną krew. Ryzy ko wał wszystko, żeby zapew nić im bez pie- 
czeń stwo. Żadne z nich nie rozu miało, co to dla mnie zna czyło wstą pić do Legionu, ile porzu- 
ci łem, ile wycier pia łem, jakie to uczu cie być cał kiem samot nym nawet w tłocz nej sali.

Odkąd moja matka ucie kła z powro tem na Syl drę, nie zazna łem chwili spo koju. Byłem
wyrzut kiem wśród wła snego ludu z powodu sym bolu Zbroj nych na czole i krwi w moich
żyłach. Byłem wyrzut kiem pośród kade tów aka de mii jako były wróg, „elfik”, dzi wak – „Pamię- 
taj cie o Orio nie, pamię taj cie o Orio nie”. Wśród człon ków dru żyny 312 myśla łem, że zna la złem
dom. Swoje miej sce. Coś, o co warto wal czyć.

Byłem jed nak głup cem.
Powi nie nem był wie dzieć, że cień prze szło ści zawsze będzie nas dzie lił. Nie można zaprze- 

czyć temu, kim naprawdę jeste śmy.
A Aurora…
– Aurora – szep czę jej imię, jakby to była tru ci zna na moich ustach.
Odpy cham myśli o niej na bok, wspo mnie nie wspól nie spę dzo nego czasu w Echu, rze czy,

któ rymi się dzie li li śmy, zamy kam to wszystko razem z nią w pokoju w swo jej gło wie i wyrzu- 
cam klucz.

Jestem teraz nikim.
Jest tylko tym.
Czym zawsze byłem.
Nie ma żywej duszy w tych roz le głych i błysz czą cych kory ta rzach. Ani jed nego żoł nie rza,

naukowca czy sługi. Cały sta tek jest pusty, wypeł nia go tylko moc, zna joma i zara zem nie po- 
zna walna. Kiedy idę dalej krysz ta łową drogą, ogar nia mnie nie mal kata to niczny stu por,
zawroty głowy, i wresz cie osią gam ide alną kla row ność myśli. Serce bije mi szybko, nie ryt- 
micz nie. W ustach czuję smak rdzy.

Sta tek jest ogromny. Kory ta rze cią gną się w nie skoń czo ność. W końcu jed nak ścieżki łączą
się i pro wa dzą do roz le głej sfe rycz nej kom naty.

Moc kapie z powie trza, czer wona i dud niąca na mojej skó rze. Ściany giną w cie niu, a mój
wzrok przy ciąga świa tło, jarzące się krysz ta łowe kon cen tryczne iglice pośrodku sali. Wyso kie
pod wyż sze nie zwień czone ogrom nym błysz czą cym tro nem. Krysz ta łowe gałę zie się gają ku
niemu ze skle pie nia i ścian jak korze nie drzewa wycią ga jące się ku wodzie. Mrużę oczy, osła- 
niam je dło nią przed tęczo wym świa tłem i widzę, że na tro nie sie dzi postać.

Cień pada na moje słońce.
Jest odziany w czarną zbroję z wyso kim koł nie rzem, długa pele ryna spływa mu z ramion

na schody szkar łat nym poto kiem. Włosy ma jasno srebrne, zaple cione w dzie sięć war ko czy
i udra po wane dłu gimi, gęstymi falami po jed nej stro nie twa rzy. Ta twarz to wszystko, co
pamię tam, i wię cej. Piękna, strasz liwa. Pro mie niuje mrocz nym maje sta tem. Patrzy bez na- 
mięt nie, kiedy wspi nam się na pod wyż sze nie, moc wokół mnie gęst nieje, moje kroki dzwo nią
pusto w roz le głej krysz ta ło wej sfe rze. Przy ciąga mnie jego gra wi ta cja. Przy ciąga mnie
z powro tem.

Wszystko jest cyklem, nie koń czą cym się krę giem.
Wszystko pro wa dziło do tego.



Staję przed nim.
– Ojcze.
– Synu – odpo wiada.
I w końcu klę kam.



Kal…
Saedii tylko się we mnie wpa truje. Odkry cie, kim jest jej brat, kim – i czym – jest ich ojciec,

nie mal mnie prze ra sta, nie mogę tego ogar nąć. Cała roz mowa odbyła się z pręd ko ścią myśli.
Upły nęło może z dzie sięć minut od jej początku. Mam jed nak wra że nie, że minęło całe życie.

Myśla łem, że Kal to przy ja ciel. Ktoś, komu mogę zaufać. Ktoś silny, pewny, nie za chwiany.
Nawet kiedy zosta łem ode rwany od dru żyny, łatwiej mi było się z tym pogo dzić, wie dząc, że on
będzie o nich dbał. Jed nak odkry cie, że jest synem męż czy zny, który zabił mojego ojca, że
przez cały czas nas okła my wał…

„Pójdę za tobą, bra cie” – powie dział mi.
Nie zły z niego brat…
Odsu wam jed nak na bok urazę, poczu cie, że mnie zdra dzono. Sku piam się na pro ble mie,

z któ rym rze czy wi ście mogę coś zro bić. Galak tyka na dal stoi krok od wojny. TSO i Nie ugięci
mogą wła śnie roz no sić się na strzępy. Jeśli jed nak Saedii powie działa mi prawdę, jeżeli Broń,
jaką posłu żył się Gwiaz do bójca do znisz cze nia syl drań skiego słońca…

Mówi łaś, że jak ją nazwał? – pytam Saedii.
Ojciec nazwał ją Neri daa.
Kręcę głową.
Moja zna jo mość syl drań skiego nie jest tak dobra jak mojej sio stry.
Saedii pry cha.
Twoje buty są w lep szym sta nie niż twój syl drań ski.
Zer kam ponuro na buty, które pocho dzą ze skrytki w Szma rag do wym Mie ście. Są poob cie- 

rane, pod nisz czone, zakrwa wione. Zabił bym za odro binę pasty do butów. Mówię serio.
Rety, to były okrutne słowa, moja pani.
Saedii unosi odro binę brew. To wła ści wie zdu mie wa jące, ile potrafi wyra zić w taki pro sty

spo sób. Roz ba wie nie. Pogardę. Aro gan cję. Poczu cie wyż szo ści. Scar mogłaby się od niej uczyć.
Neri daa to zbyt skom pli ko wane poję cie, żeby dało się je prze ło żyć na wasz pry mi tywny ter rań ski

język.
Zostawmy język ter rań ski w spo koju, co?
Unosi brew jesz cze wyżej.
To słowo wyraża… para doks. Stan początku i końca. Akt znisz cze nia i two rze nia.
I jesteś pewna, że ten sta tek to Broń Eshva re nów?



Odbie ram okruch stra chu gdzieś z głębi jej umy słu.
Niczego nie jestem pewna. Ojciec zacho wuje swoje zda nie dla sie bie. Nie byłam obecna, gdy

odkrył pierw szy relikt.
Jaki relikt?
Jakie goś rodzaju sondę. Trzy lata temu. Byłam już wtedy tem pla riuszką i słu ży łam na pokła dzie

Anda rael. Wal czy łam ze zdraj cami z Rady Syl dry. Otrzy ma łam jed nak spa ni ko waną wia do mość po
tym, jak okręt fla gowy ojca odkrył obiekt dry fu jący w Fał dzie. Naj wy raź niej ojciec… śnił o niej.
Powie dział sek cji nauko wej, że obiekt go przy zwał. Kiedy spro wa dzili sondę na pokład, dotknął jej
i padł nie ru chomo na pokład.

Saedii kręci głową.
Wszyst kich naukow ców rzu ci łam za to drak ka nowi na pożar cie. Głupcy. Obiekt, który zna leźli,

był zbu do wany z krysz tału. Opie rał się wszel kim pró bom zba da nia jego struk tury. Ojciec leżał obok
niego. Nic nie było w sta nie go obu dzić. Myśla łam, że to już koniec. Tak wiele poświę ci li śmy,
a teraz nasz archont leżał powa lony przez dziwne zna le zi sko, sta ro żytną cie ka wostkę odkrytą
w prze strzeni mię dzy wymia rami? Mia łam wra że nie, że to okrutne zakoń cze nie dla naszej pie śni.

Jed nakże osiem na ście godzin póź niej ojciec wstał, jakby obu dził się z głę bo kiego snu. Skrzył się
nową mocą. Pra wie pła ka łam z ulgi. Zapy ta łam go, co się stało, a on popa trzył na mnie jak na
kogoś obcego. A potem roz ka zał wpro wa dzić nowy kurs. Szcze lina w Fał dzie dopro wa dziła nas na od
dawna mar twą pla netę. A potem do Broni, dzięki któ rej zwy cię ży li śmy w woj nie, raz na zawsze
poło ży li śmy kres zdra dzie syl drań skiej rady i zapi sa li śmy jego imię krwa wym i pięk nym pismem
pośród gwiazd.

Patrzę na Saedii, nie posia da jąc się ze zdu mie nia.
Nie zapy ta łaś go o to? Żadne z was nie zasta na wiało się, skąd wie dział, że to tam jest, nikomu

nawet brew nie drgnęła na widok broni zdol nej nisz czyć całe układy pla ne tarne, którą po pro stu
zosta wiono, żeby na was cze kała? Nie zasta na wia li ście się, do czego służy?

Saedii pry cha.
Oczy wi ście, że się zasta na wia li śmy. On był jed nak naszym archon tem, a my jego tem pla riu- 

szami, pala dy nami, adep tami. Wier nymi mu po grób. Syl drań ska wojna domowa sza lała od czasu
napa ści na Oriona. A on wresz cie popro wa dził nas ku zwy cię stwu w walce z tchó rzami i psami, któ- 
rzy przy nie śli nam wstyd – Tka czami, Obser wa to rami i Robot ni kami, któ rzy ugięli kolano i pod pi- 
sali prze klęty trak tat poko jowy two jego ojca.

Kręcę głową.
Pokój to aż tak straszna rzecz?
Poprzez kon flikt osią gamy per fek cję. Ostrze staje się tępe, jeśli śpi w pochwie. Staje się ostre, gdy

doci snąć je do kamie nia.
Saedii pio ru nuje mnie wzro kiem, oczy jej roz bły skują. Widzę… nie, wyczu wam jej prze ko- 

na nie. Ogień pło nący w piersi. Wojna to dla tej dziew czyny coś wię cej niż styl życia. A naj- 
okrop niej sze jest to, że widzę swego rodzaju prawdę w jej sło wach – bo rze czy wi ście roz wi- 
jamy się poprzez wyzwa nia, dzięki nim rośniemy w siłę.

Tyle że to nie jest cała prawda.



Nie boję się wal czyć – odpo wia dam jej. – Jed nak zawsze wal czy łem za coś. Za rodzinę. Wiarę.
Stwórco, nawet za pokój. Walka dla samej walki…

Uro dzi łam się dla wojny, Tyle rze Jone sie – odpo wiada, ścią ga jąc ide alne brwi w ide al nym
mar sie. – A jeśli ty jesteś wart swo jej syl drań skiej krwi, to lepiej zapo znaj się z tą ideą. Bo będziemy
musieli wyciąć sobie drogę ucieczki z tego statku, jeśli mamy się stąd wydo stać. Musimy poma lo wać
ten okręt na czer wono.

Lecimy przez Fałdę. Wszystko jest biało-czarne.
Saedii się krzywi.
Ach, ten cudowny ter rań ski sar kazm.
Kręcę głową, zaci ska jąc zęby.
Ci ludzie wypeł niają roz kazy. To żoł nie rze wyko nu jący swoją pracę. To Raʼhaam jest wro giem.

GAW, nie TSO.
Tor tu ro wali mnie.
Bo wymor do wa łaś ich przy ja ciół!
I to jest twoim zda niem uspra wie dli wie nie?
Biorę głę boki wdech. Zer kam na jej posi nia czoną twarz. Wie działa, jak odpo wiem na to

pyta nie, zanim je zadała.
Nie, to nie jest żadne uspra wie dli wie nie, ale ojciec nauczył mnie, że przy wódca musi dawać przy -

kład. Aby być przy wódcą, trzeba być uoso bie niem takich ludzi, jakich chcesz za sobą pocią gnąć.
Pew nie, wojow ni kiem – war czy, pro stu jąc się nieco. – Nie ulę kłym i nie zwy cię żo nym.
Nie. Kimś lep szym. Musimy być lepsi od wroga, z któ rym wal czymy. Raʼhaam chce, żeby śmy

roz nie śli się wza jem nie na strzępy. Chce, żeby śmy rzu cili się sobie do gar deł. Wystar czy, że zaczeka.
Zasieje chaos i zamęt na dość długo, żeby wylę gnąć się z pla net-nasion i roz ple nić przez Fałdę.

Saedii krzy żuje ręce na piersi i potrząsa głową, żeby odrzu cić włosy z oczu.
Nie wiem, czy mój ojciec rozu mie do czego jest prze zna czona Broń, którą zagar nął. Musimy jed -

nak wydo stać się z tego statku i ostrzec go, że ist nieje więk szy wróg. Jeste śmy Nie ugięci. Nie
będziemy niczy imi pion kami. Stwier dze nie, że będzie nie za do wo lony z tego, że nim mani pu lo wano,
to wiel kie nie do po wie dze nie.

Na tyle nie za do wo lony, żeby na dal chciał wysa dzić moją pla netę, gdy do niego dotrzemy?
Saedii mruży oczy.
Jeśli wrócę, oszczę dzi Zie mię. Uwierz mi, gdy ci powiem, Tyle rze Jone sie, że mój ojciec nie chce

korzy stać z Neri dai, o ile nie musi.
Robił wra że nie, jakby się rwał do jej uży cia prze ciwko Syl drze.
To była kwe stia honoru. Poza tym to był pierw szy raz, kiedy uru cho mił pełen poten cjał Broni. Nie

będzie się rwał do powtórki.
Dla czego nie?
Saedii przy gląda mi się chłodno i z wyra cho wa niem. Widzę, że podejrz li wość wal czy z jej

instynk tem. Wie, że musimy sobie ufać. I że sprawa jest znacz nie więk sza, niż począt kowo jej
się wyda wało. Mimo to mija długa chwila, zanim odpo wiada.

Ojciec zapła cił sporą cenę za posłu że nie się Bro nią.
Jaka cenę?



Nie było mnie przy nim, gdy strze lił…– Kręci głową. – Jed nak poczu łam to nawet na pokła dzie
Anda rael, sześć tysięcy kilo me trów od rufy Neri dai. Jakby wyssano ze mnie esen cję. Jakby to była
woda, która wsiąka w gąbkę. A ojciec stał w sercu Broni, kiedy uwol nił moc.

Chcesz powie dzieć, że to go… osła biło? Jak bate rię?
Saedii wzru sza ramio nami.
Potrze bo wał wielu cykli, żeby dojść do sie bie.
Czyli nie może strze lać z Broni, kiedy tylko naj dzie go chętka. Chcesz powie dzieć, że groźba znisz -

cze nia Ziemi to tylko blef?
O, nie. Nie ma wśród gwiazd męż czy zny bar dziej bez względ nego niż mój ojciec. Jeśli nie wrócę do

niego, to znisz czy wasz dom. Zadbał, żeby, kiedy następ nym razem zosta nie zmu szony posłu żyć się
Neri daą, uby tek sił był mniej szy. Stwo rzył wła sną bate rię, jeśli można tak to ująć.

Wyczu wam prze lotny dreszcz, który ją prze biega.
Nie będzie jed nak mar no wał tej moż li wo ści, o ile nie zosta nie zmu szony. Muszę do niego wró cić.
Odchy lam głowę i patrzę jej w oczy.
Jesteś tak samo dobrym tak ty kiem jak ja. Widzisz drogę wyj ścia z tej celi? Już nie mówiąc o prze -

do sta niu się do han garu?
Kiedy straż nicy przyjdą nas nakar mić. Obez wład nimy ich. Zabie rzemy im broń.
Zakła da jąc, że w ogóle przyjdą nas nakar mić.
To będziemy uda wać, że moje rany są poważ niej sze niż naprawdę. Zła pię się za brzuch, padnę.

Kiedy przy ślą per so nel medyczny i ochronę, ude rzymy.
Ode grać sła bość. – Kiwam głową. – Tak, pomy śla łem o tym, ale zwra cam ci uwagę, że przy sy 

łają chło pa ków w sze ścio pa kach, bo chyba to prze oczy łaś.
W żad nym razie tego nie prze oczy łam – war czy.
Zakła da jąc więc, że poko namy pół tuzina w pełni uzbro jo nych i opan ce rzo nych żoł nie rzy pie choty

mor skiej TSO, ta kamera nad drzwiami prze śle sygnał, kiedy tylko zaata ku jemy. Cały sta tek będzie
zablo ko wany, nim opu ścimy ten poziom.

Może zechcesz sam coś zapro po no wać, zamiast kry ty ko wać moje pomy sły.
Ej, nie cze piaj się mnie, paniu siu.
Saedii tak pio ru nuje mnie wzro kiem, że mogłaby prze pa lić drzwi celi.
Czy do wszyst kich kobiet zwra casz się „paniu siu”, gdy chcesz je obra zić, chłop cze?
Tylko do tych, które nazy wają mnie „chłop cem”.
Roz glą dam się po celi, zagry za jąc wargę. Od dziecka stu dio wa łem statki TSO. Dobra wia do- 

mość jest taka, że gdy by śmy wydo stali się z celi, to wiem, jak dotrzeć do lądo wisk. Zła jest
taka, że dosko nale wiem, jak skon stru owano te cele i że ucieczka z nich jest prak tycz nie nie- 
moż liwa.

Patrzę na pobo jo wi sko w miej scu mojej bio koi, którą znisz czy łem w przy pły wie zło ści. Zer- 
kam na insta la cję try ska czową na sufi cie. Na maleń kie, wąziut kie kratki sys temu wen ty la cyj- 
nego. Przy po mi nam sobie plany i zaraz je odrzu cam.

Nie mamy żad nej szansy.
No więc? – dopy tuje się Saedii. – Zaim po nuj mi.



Znowu ogar nia mnie fru stra cja. Myśl o wszyst kim, co wła śnie może się dziać, kiedy my tu
sie dzimy, roz przęga mnie. Ogar nia mnie bez rad ność. Czuję się bez u ży teczny. Biorę głę boki
wdech, zaci skam pię ści i zaraz roz luź niam. Zasta na wiam się gorącz kowo. Wiem, że żadna cela
wię zienna nie jest dosko nała. Nie ma pro blemu, któ rego nie da się roz wią zać. Gdzieś tu musi
się kryć klucz. Muszę tylko wie dzieć, gdzie go szu kać.

Nie zaim po no wa łeś mi, Tyle rze Jone sie.
Prze stań. Łamiesz mi serce.
Mogę wyrwać je zza two ich żeber i poskła dać z powro tem do kupy, chcesz?
Zamknij się i daj mi pomy śleć, dobra?
Saedii wzdy cha i pod nosi się z koi. Unosi ręce nad głową, dłu gie czarne włosy opa dają falu- 

jącą kaskadą. Prze ciąga się jak kot i zaczyna krą żyć po celi mimo ran.
To mi nie pomaga – mówię jej.
Za to mnie pomaga zebrać myśli.
Zamy kam oczy i wzdy cham.
Słu chaj, rozu miem powagę sytu acji, ale zda jesz sobie sprawę, że łaże nie pod moim nosem

w samej bie liź nie nie spe cjal nie mi pomaga zacho wać kla row ność myśle nia?
Saedii pio ru nuje mnie wzro kiem i kopie kawał znisz czo nej bio koi w moją stronę. Zatrzy- 

muję go piętą buta, zanim ude rzyłby mnie w nogi.
Doro śnij – mówi.
Odko puję odła mek od sie bie.
Wła śnie rośnię cia pró buję tu unik nąć.
Saedii prze wraca oczami, robi jesz cze jedno kółko po celi, obraca się w miej scu i pada

z powro tem na koję. Ody mam wargi, patrząc na kawa łek, który do mnie kop nęła, wyj muję
odła mek szkła z zagłę bie nia pode szwy. Krzy wię się, widząc kolejne zadra pa nie na bucie. Na
oddech Stwórcy, te buty naprawdę potrze bują pasty i…

Szczęk.
Mru gam zasko czony. Zer kam na kamerę i rów nie szybko odwra cam wzrok. Sia dam ze

skrzy żo wa nymi nogami i gar bię się tak, żeby zasło nić stopy. Zer kam znowu na buty. Cze kały
na mnie w skrytce depo zy to wej w Szma rag do wym Mie ście osiem lat. Admi rał Adams i nad ko- 
men dantka de Stoy chcieli, żebym je miał. Naj wol niej, jak mogę, się gam i przy ci skam szcze- 
linę, która poja wiła się w pię cie.

Widzę meta liczny błysk taj nego schowka.
Saedii wychwy tuje zmianę w moim nastroju. Celowo odwraca wzrok ode mnie, ale jej głos

wkrada się do mojej głowy.
Co to? – pyta.
Po raz pierw szy od dłu giego czasu pra wie się uśmie cham.
Coś, co ci zaim po nuje – odpo wia dam jej.



Flota Gwiaz do bójcy jest więk sza od wszyst kiego, co sobie wyobra ża li śmy. Czarno-biały kra jo- 
braz Fałdy jest upstrzony syl drań skimi stat kami. Mro wią się przy wylo cie Bramy Fałdy, która
pro wa dzi do Terry, ich ścieżki krzy żują się, statki mijają się w odle gło ści zale d wie paru
metrów. To coś pomię dzy nie ska zi tel nym poka zem zawi łej cho re ogra fii a grą w cykora w skali
floty wojen nej.

Dotar li śmy na sam skraj stada, pod czas gdy wciąż trwa gro ma dze nie się floty. Cho wamy się
wśród zalewu ostat nich stat ków i oce niamy nasze poło że nie. Ja pilo tuję, Scar lett i Finian sie- 
dzą przy pięci pasami do foteli przy dodat ko wych sta no wi skach za mną. Aurora stoi obok mnie
jak ogar gotowy do polo wa nia, pra wie się trzę sie, gdy wska zuje kie ru nek, jakby wysta wiała
zwie rzynę.

Pod żad nym wzglę dem nie jest sobą. Patrzy w stronę Broni, która cho ciaż jest ogromna,
pozo staje prze sło nięta przez masę okrę tów pod dowódz twem archonta. Jakby Aurora, którą
zna li śmy, ode szła, zosta wia jąc za sobą sko rupę zamiesz kaną przez nowego dra pież nika sku- 
pio nego tylko na celu.

Kiedy zaczy nam klu czyć wśród stat ków, zasta na wiam się, czy ta sko rupa choćby zare je stro- 
wała w swoim umy śle fakt, że męż czy zna, do któ rego się zbli żamy, to ojciec Kala.

Kala, któ rego kochała.
Ja oso bi ście przy swo iłam sobie tę lek cję dawno temu. Otwórz serce dla kogo kol wiek, a na

pewno źle to się skoń czy. Ta osoba zdra dzi cię, jak zro biła to Miriam, gotowa wydać sze ścio- 
latkę, żeby oca lić wła sną skórę. Albo cię opu ści, jak zro bili to moi rodzice, nie będąc w sta nie
zapew nić bez pie czeń stwa rodzi nie. Ode szli zimni i mar twi, a ja wylą do wa łam na łasce rzą do- 
wego sys temu opieki tak samotna, jak ni gdy do tej pory.

Otwórz serce przed kim kol wiek, a doświad czysz zdrady albo porzu ce nia.
A teraz Cat, Tyler i Kaliis dali mi tę lek cję ponow nie.
Wkrótce dołą czy do nich Aurora.
Wiem, że lepiej byłoby cof nąć się do mojego poprzed niego stanu, ale… wbrew swoim

życze niom nie jest już tak, że nic nie czuję.
Naj wy raź niej wyszłam z wprawy.
Wyla tuję zza rufy krą żow nika, a za mną Scar lett pomru kuje, tłu ma cząc nazwę okrętu:
– Bel zhora. Ten, który spija krew.



Jest coś sur re ali stycz nego, wid mo wego we flo cie, któ rej czę ścią się sta li śmy. Panuje dosko- 
nała cisza, prze ry wana jedy nie cichym szu mem naszego napędu. Ni gdy nie widzia łam rów nie
wiel kiego poten cjału woj sko wego w jed nym miej scu. To jest jak ści śnięta sprę żyna, która tylko
czeka, żeby się roz pro sto wać. Jak wojow nik, który tylko czeka, aż prze ciw nik mru gnie.

– Na co oni cze kają? – pyta Fin.
– Może Ter ra nie na dal pró bują nego cjo wać – suge ruję cicho.
– Zaraz skoń czy się im czas według zegara Caer sana – odpo wiada Scar lett.
I wtedy statki Nie ugię tych roz stę pują się i widzimy Broń. Błysz czący cud pośród stłu mio nej

czerni i bieli, tęcza roz sz cze pio nego w krysz tale świa tła, nie koń czące się kolory. Nie moż liwe
kolory. Nie powin ni śmy ich widzieć w Fał dzie.

– Jakby tele skop i żyran dol doro bili się dziecka – mówi Fin, pró bu jąc zmniej szyć nieco
napię cie, jakie wypeł nia nasz mały sta tek.

Pogwiz duje w mroku, jakby chciał w ten spo sób umniej szyć moc obiektu. Kiedy jed nak
wpa tru jemy się w sta tek, wszy scy jeste śmy pod jego wra że niem, z wyjąt kiem Aurory. Broń
łamie każdą zasadę, pro mie niuje mocą i wszy scy o tym wiemy.

Broń.
Zmu szam się do wyra że nia przy ziem nego spo strze że nia:
– Sta tek ota cza pusta prze strzeń. Podej ście będzie trudne. Zoba czą nas.
Aurora obok mnie prze nosi cię żar z nogi na nogę.
– To krót ko trwały pro blem.
Do tej pory była cicha, cał ko wi cie sku piona, ale teraz zaczy nam widzieć, czym była ta cisza

– to był lont, który powoli pło nął, zbli ża jąc się do mate riału wybu cho wego. Aurora skrzy się
mocą, sku pie niem i nie złomną deter mi na cją.

Nie chcę, żeby prze by wała na naszym pro mie, kiedy ta iskra dotrze do celu.
– Jakie mamy moż li wo ści? – pyta Scar lett, pochy la jąc się i mru żąc oczy na widok statku.
– Dwie – odpo wiada Fin. – Jeśli Auri ma dotrzeć na pokład, to albo powin ni śmy zbli żyć się

w spo sób mniej oczy wi sty, albo powin ni śmy zro bić coś dla odwró ce nia uwagi.
– Odwró ce nie uwagi może się skoń czyć naszą śmier cią – zauwa żam.
Na chwilę zapada mil cze nie. Tak czy ina czej, misja skoń czy się naszą śmier cią, jak wszy scy

dobrze wiemy. Mam tylko na myśli to, że śmierć nie musi nastą pić już teraz.
– Mówię to bar dzo nie chęt nie… – zaczyna Finian – …ale jeśli pocze kamy dosta tecz nie

długo, to flota sko czy do układu ter rań skiego i wtedy będziemy mieli zamie sza nia pod dostat- 
kiem.

– Co naj pew niej zakoń czy się masową śmier cią po stro nie Ter ran i Syl dran, kiedy TSO
zacznie wal czyć z flotą Nie ugię tych – zauwa żam.

– Nie mówi łem, że to dosko nały plan. – Finian wzru sza ramio nami. – Nie jestem gościem
od stra te gii. Mam głę bo kie podej rze nie, że zda łem tak tykę na pierw szym roku tylko dla tego,
że instruk tor nie chciał mieć mnie w kla sie przez następny rok…

Finian milk nie, kiedy zdaje sobie sprawę, co zro bił.
Swoim żar tem przy po mniał, że nie ma z nami Tylera.
Kolejne przy po mnie nie strat, jakie ponie śli śmy.



Scar lett pro stuje ramiona i zaci ska zęby.
– Możemy pod łą czyć się do sys temu łącz no ści Nie ugię tych i posłu chać, co mówią?
Kiwam głową.
– To będzie wyma gało wyko rzy sta nia kodów, które dał nam Star szy, ale jeśli są dobre, to

powinno nam się udać.
– Zrób to – każe mi Auri.
Pod łą czam się do sys temu komu ni ka cji Nie ugię tych, wpro wa dzam kod dostępu i sta ram

się oddy chać spo koj nie, kiedy cze kam, czy kody przejdą. Lodo waty palec prze suwa mi się po
krę go słu pie, ale się nie odzy wam. Nagle syl drań ski głos wylewa się z naszych gło śni ków.

Scar lett słu cha kilka chwil, marsz cząc czoło.
– O, w mordę.
– Złe wie ści? – pyta Fin.
– Przy go to wują się do przej ścia przez Bramę.
Fala prze pływa przez morze stat ków, gdy usta wiają się na swo ich pozy cjach. Zmniej szają

odle gło ści mię dzy sobą, żeby prze le cieć przez Bramę Fałdy zwartą masą. Nie zmie rzoną, nie- 
po wstrzy maną falą.

Auri zaci ska rękę na moim fotelu tak mocno, że sły szę, jak trzesz czy jego szkie let kon struk- 
cyjny.

– Zbliż nas do Broni! Jesz cze tro chę, a sama się tam dostanę.
– Chcesz przejść przez prze strzeń kosmiczną? – pyta Fin. – Jesteś o połowę mniej sza od

prze cięt nego Syl dra nina. Żaden z ich ska fan drów…
– Nie potrze buję ska fan dra. – Patrzy mi w oczy. – Zila, po pro stu pod leć bli żej.
Zer kam na Scar lett, która kiwa głową, więc wypeł niam jego pole ce nie.
Fin prze klina, pośpiesz nie bie gnie na rufę promu i do śluzy powietrz nej, Aurora tuż za

nim. Nie żegna się nawet.
Skrę cam w bok, wsu wam się mię dzy dwa potężne krą żow niki i zbli żam się do tęczo wych

bla sków Broni. Scar lett kła dzie rękę na moim ramie niu i ści ska.
– Kiedy tylko wle cimy do prze strzeni ter rań skiej, statki TSO zaczną do nas strze lać – mówi

cicho.
– Tak.
– Nie możemy odpo wie dzieć ogniem. Nie będziemy wal czyć ze swo imi.
– Zro bię, co w mojej mocy, żeby unik nąć walki. – Reszty zda nia nie wypo wia dam. „Tak

długo, jak się da”.
Głos roz lega się w sys te mie łącz no ści Nie ugię tych. Głę boki i melo dyjny. Głos, który wszy- 

scy natych miast roz po zna jemy.
– Deʼna vosh, tel la nai – mówi Gwiaz do bójca.
– Nie znaj cie stra chu, moje dzieci – tłu ma czy cicho Scar lett.
– Deʼna siir.
– Nie znaj cie żalu.
– Tur, si maiʼlesh deʼsai.



– Dzi siaj wypa limy swoją hańbę.
– Turae, si aireʼna aire noʼsuut.
– Tej nocy odtań czymy taniec krwi.
Z ośle pia ją cym bły skiem świa tła flota Nie ugię tych zaczyna wyla ty wać przez Bramę Fałdy.

Pan cer niki i lot ni skowce. Kolejne fale krą żow ni ków i nisz czy cieli, myśliw ców i dro nów.
Wresz cie sama Broń znika nam z oczu. Biorę się w garść, włą czam sil niki manew rowe i chwilę
potem my też prze la tu jemy, odbie ra jąc każ dym porem odczu cia towa rzy szące wyj ściu z Fałdy.

Po wyj ściu wpa damy w kom pletny chaos walki, poci ski latają wokół nas, flota Nie ugię tych
roz pra sza się, żeby sta wić czoło ter rań skim obroń com. Statki zawra cają i skrę cają, robią uniki
i kozioł kują, wybu chają bez gło śnie i roz la tują się na kawałki. Syl drań skie instruk cje są
wykrzy ki wane lub rzu cane oschłymi wark nię ciami przez sys tem łącz no ści, roz brzmie wają na
naszym mostku zbyt szybko, żebym za nimi nadą żyła.

– Niech to szlag! – krzy czy Scar lett.
Flota Nie ugię tych roz pada się na eska dry, roz pra sza się sze ro kim wachla rzem, roz ja śnia jąc

ciem ność ogniem. Cho ciaż w wia do mo ściach powąt pie wano w ist nie nie super broni Nie ugię- 
tych, wygląda na to, że dowódz two TSO potrak to wało to podej rze nie poważ nie. Falanga ter rań- 
skich okrę tów ude rza wszyst kim, co ma, w statki Syl dran, mając nadzieję prze bić się przez
obronę Nie ugię tych.

– To Betra ska nie – szep cze Scar lett, wska zu jąc statki na naszych czuj ni kach.
To prawda – pośród pła sko dzio bych kadłu bów ter rań skiej floty widzimy gład kie podobne

do żuków kształty betra skań skich nisz czy cieli i pan cer ni ków wal czą cych z siłami Nie ugię tych.
Naj wy raź niej sprzy mie rzeńcy Ziemi dotrzy mali słowa i sta nęli w obro nie Terry. Z drże niem
serca zdaję sobie sprawę, że widzimy począ tek cze goś, co może się prze ro dzić w pierw szą
galak tyczną wojnę. Robię, co mogę, żeby to zigno ro wać, ale bio lo giczna reak cja na ten widok
jest silna.

Statki eks plo dują wokół nas w cał ko wi tej ciszy. W kok pi cie huczy od kako fo nii alar mów,
ostrze żeń gene ro wa nych przez kom pu ter nawi ga cyjny, wykrzy ki wa nych przez Scar lett nie po- 
trzeb nych rad i grzmotu naszych sil ni ków. Czuję się pośród tego tak bar dzo mała i tak nic nie- 
zna cząca, że zasta na wiam się, co ja w ogóle tu robię. Lecę naj le piej, jak potra fię, ale wiem, że
to nie wystar czy na zbyt długo, palce mi pobie lały zaci śnięte na ste rach. Zer kam na plu szo- 
wego smoka nad fote lem. Koni czynka przy gląda mi się pacior kami oczu, nad zo ru jąc mnie
pod nie obec ność Cat.

Szkoda, że cię tu nie ma, myślę sobie.
I wtedy, pra wie jakby Cat sama mi to pod su nęła, spo strze gam wła ściwą chwilę. Lot ni- 

skowce osła nia jące Broń wypu ściły eska dry myśliw ców, które wyle ciały, żeby zatrzy mać nad- 
la tu jące krą żow niki TSO. Dźgam przy ci ski układu ste ro wa nia, prze la tuję pod brzu chem pan- 
cer nika Nie ugię tych, który jeży się od broni. Przez chwilę nie ma niczego mię dzy nami a Bro- 
nią. Kiedy pod la tuję bli żej, klu cząc mię dzy wystrza łami z dział elek tro ma gne tycz nych, włą cza
się świa tełko na mojej kon soli – ostrze że nie, że tylna śluza została otwarta.

Sie dem ude rzeń serca póź niej ponow nie się zamyka.
– Powo dze nia, Auri – mru czy Scar lett.



Grad poci sków z okrętu TSO ude rza nas w dziób, a ja instynk tow nie wyko nuję manewr
wymi ja jący. Kiedy odla tuję od błysz czą cej Broni z powro tem w więk szy chaos, widok przede
mną jak byś się posze rzał. Bitwa staje się coraz więk sza i więk sza, aż obej muję ocean tysięcy
okrę tów, cią gnący się tak daleko, jak sięga wzrok.

Nie widzę w ogóle Aurory.
Biorę głę boki powolny wdech i luzuję chwyt na ste rach, zmu szam się do sku pie nia na

obec nym zada niu – musimy pożyć dość długo, żeby w miarę moż li wo ści pomóc Auro rze.
Czuję się jed nak mała i naprawdę nie wiem, czy moje sta ra nia wystar czą.

Tyle że nie pozo staje mi nic innego, jak pró bo wać.
– Scar lett, trzy maj się.



Wystar cza zale d wie maleńki kącik w moim umy śle, żebym utrzy mała bąbel powie trza i ciśnie- 
nia wokół sie bie, naj mniej szy uła mek mojej jaźni, żeby pokie ro wać mną przez lodo wato
zimną próż nię kosmosu w kie runku Broni. Wokół mnie tysiąc stat ków wiruje w tańcu śmierci
i znisz cze nia, ale dla mnie czas zwal nia. Widzę każdy ruch, zanim go wyko nają. Znam ich los,
nim zosta nie przy pie czę to wany.

I coraz bar dziej zbli żam się do mojego celu.
Ku mojemu prze zna cze niu.
Prze la tuję przez błysz czące, pół prze zro czy ste pole, zbli ża jąc się do Broni, i wewnątrz niego

wyczu wam ener gię Eshva re nów. Twór ców tej rze czy, która wisi przede mną i jarzy się w ciem- 
no ści. Jest coś zna jo mego w tym wra że niu, jakby stary przy ja ciel się gał po moją rękę. Przez
chwilę znowu stoję przed Eshem w Echu i sły szę jego pro ste instruk cje.

„Jedyne prze szkody to te, które sama sta wiasz przed sobą”.
„Musisz je porzu cić.”
„Skup się”.
I to wła śnie robię.
Męż czy zna, który czeka na mnie wewnątrz Broni, będzie wie dział, że przy by łam. Jestem

tego pewna. Ale nie boję się, nie waham się. Jestem pewna tego, co muszę zro bić.
Wypa li łam całą miłość i wszyst kie więzy.
Nie pozo staje nic poza celem.
Han gar jest ogromną kry sta liczną jaski nią, błysz czącą i przy tła cza jącą. Jest pusty, kiedy

tam wla tuję. Ląduję na pod ło dze i gdy tylko sty kam się z krysz ta łową kon struk cją, wiem, że
jestem w domu, na wła ści wym miej scu, sta no wię inte gralną cząstkę tej roz le głej refrak cyj nej
tęczy. Moc śpiewa poprzez mnie i do mnie.

Wiem, że męż czy zna, któ rego mam tu zna leźć, prze bywa w samym cen trum, i tam wła śnie
się udaję. Ścieżki cią gną się bez celu, wiją się, krzy żują, wspi nają i opa dają. Mimo to kro czę
nimi cier pli wie. Czuję, jak kana li zują ener gię tego miej sca, sku piają moc Broni i moją, roz ko- 
szuję się uczu ciem, że moc pły nie pod moimi sto pami.

Przy ku cam, żeby roz wią zać buty, zdej muję skar petki, porzu cam je i idę dalej boso. Jestem
teraz cał ko wi cie, abso lut nie połą czona z ota cza jącą mnie powierzch nią. Broń Eshva re nów
śpiewa do mnie. We mnie. Poprzez mnie. Jestem czę ścią tego miej sca. Jakby od zawsze było
mi pisane zna leźć się tutaj. Jestem Zapal ni kiem i Zapal nik jest mną.



Dla tego nie czuję zasko cze nia, kiedy widzę, jak stoi przede mną na skrzy żo wa niu ście żek.
Kal.
Jest ubrany na czarno jak Nie ugięci, stoi wypro sto wany, tak piękny i wyzy wa jący jak za

pierw szym razem, gdy go zoba czy łam. Wtedy był tylko wizją, poja wił się w moim pokoju
w Aka de mii Aurory, zanim w ogóle się dowie dzia łam, że Syl dra nie ist nieją. Teraz wita mnie
tym samym aro ganc kim unie sie niem pod bródka.

– Nie powin naś była przy by wać – mówi cicho.
– Wie dzia łeś, że się zja wię.
– Nie rozu miesz, czemu sta wisz czoło.
– Nie, Kal, to ty nie rozu miesz. Czym jestem. Czym się sta łam.
– Tego, co oni ci zro bili.
– Pró bo wali ura to wać Galak tykę. Sta rali się zro bić to, co wła ściwe.
– Nie poj mu jesz – mówi Kal i patrzy zbo la łym wzro kiem w kory tarz. – Oba wiam się jed nak,

że wkrótce zro zu miesz. On ci pokaże.
Wykrzy wiam usta. Które jesz cze nie tak dawno przy ci ska łam do jego warg.
– Teraz ty też jesteś jego uczniem, tak? Tak jak wszy scy pozo stali?
– Nie chcia łem tego, Auroro. Nie chcia łem, żeby doszło do cze goś takiego. Kocha łem cię.
– Ale nie można budo wać miło ści na kłam stwie.
– Spójrz zatem do mojego serca. Powiedz mi, co czu jesz.
Się gam. Na chwilę. Nawet tu i teraz nie potra fię się oprzeć. Czuję zna jomy dotyk złota,

suge stię tego, kim i czym byli śmy. Odci nam się ruchem ręki.
– Wyczu łaś kłam stwo czy odda nie? – pyta.
– Jedno i dru gie – dociera do mnie.
– I tylko jedna z tych rze czy jest dla cie bie.
– Po pro stu… – Obrzu cam go spoj rze niem od stóp do głów. Ogar niam wszystko, co dla

mnie zna czył, zawią zuję to cia sno i w świa do mym wysiłku wypa lam to po raz kolejny. – Jeśli
przy sze dłeś, żeby zapro wa dzić mnie do niego, zrób to.

Krzywi się. Pro stuje ramiona, zaci ska mocno zęby.
Wyczu wam w nim wtedy ten cień, o któ rym mówił. Jego Wewnętrz nego Wroga.
I już wiem, że on czeka na mnie dalej, za tym kory ta rzem.
– Za mną – mówi Kal.
Idziemy pięk nymi krysz ta ło wymi ścież kami, on przo dem, ja za nim. Moc wzbiera dookoła

nas teraz, napie ra jąc na moją skórę i czaszkę.
Ta część mnie, która cierpi, pra gnie i marzy, by wziąć Kala za rękę, gdy idę ku świa tłu, mil- 

czy. Cząstka mnie, która żałuje i wola łaby, żeby to się poto czyło ina czej, znik nęła. Teraz jest
tylko moc, to, czym mnie uczy nili, dziew czyna, która ura tuje Galak tykę, idąca błysz czącą
ścieżką za chłop cem, o któ rym myślała, że go kocha. Wresz cie docie ramy do serca statku.

To miej sce jest piękne. Dosko nałe. Jedna potężna sfe ryczna kom nata, któ rej ściany pra wie
giną w cie niu, wzno sząc się łukami od pod stawy, żeby znowu spo tkać się u szczytu. W naj niż- 
szym punk cie na krysz ta ło wych igli cach stoi tron – ogromny i wyszczer biony, błysz czący
wszyst kimi kolo rami tęczy.



To jest cen trum Broni, cen trum wszyst kiego. Odłamki krysz tału wystają ze ścian i się gają
do środka jak wycią gnięte ręce, jakby chciały zła pać tego, który sie dzi na tro nie, albo jakby
skła dały mu hołd.

Widzę Kala w jego twa rzy – zna jome kości policz kowe, unie sie nie pod bródka, aro gancki
łuk czoła. Nosi czarną zbroję z wyso kim koł nie rzem, czer wona jak krew pele ryna spływa po
scho dach, które pro wa dzą do tronu. Srebrne war ko cze zasła niają mu pół twa rzy. Unosi kącik
ust w leciut kim uśmieszku.

Archont Caer san.
Gwiaz do bójca.
Ojciec chłopca, któ rego kocha łam.
Zapal nik Eshva re nów.
Zdrajca Eshva re nów.
Kal cofa się i staje pod zakrzy wioną ścianą, a ja szu kam słów, któ rymi pod dam pró bie jego

ojca, szturchnę go lekko, żeby się prze ko nać, co zrobi.
– To bar dzo dra ma tyczny kostium – mówię. – Gdzie się kupuje takie pele rynki? Czy może

kaza łeś ją sobie uszyć?
Nie odpo wiada. Wstaje jed nak i powoli scho dzi ku mnie po scho dach. Pele ryna roz po ściera

się za nim. Muszę przy znać, że to naprawdę wygląda impo nu jąco. Nie odzywa się, dopóki nie
sta nie rap tem parę metrów przede mną. Góruje nade mną. Nie śpie szy się, obrzuca mnie spoj- 
rze niem od stóp do głów, jakby mnie oce niał i uznał, że się nie nadaję.

– Myśla łem, że będziesz wyż sza – mówi w końcu pięk nym, melo dyj nym, nie mal hip no ty- 
zu ją cym gło sem.

– Przy kro mi, że cię roz cza ro wa łam – odpo wia dam, nie pró bu jąc się nawet wypro sto wać.
Jestem, kim jestem, a to ozna cza, że jestem niska, zwłasz cza w porów na niu z Syl dra nami.

– Cze ka łem na cie bie. Poczu łem twoje prze bu dze nie.
– A teraz jestem. I wiem, co muszę zro bić.
Unosi brew.
– Poświę cić się spra wie Eshva re nów?
– Poko nać Raʼhaam – popra wiam go. – Oca lić tysiące świa tów.
– Żeby chro nić ich plac zabaw – odpo wiada z zadumą. – I lalki, które zro bili, żeby na nim

żyły.
Mru gam zasko czona.
– Co to ma niby zna czyć?
– Nie wiesz, czym jesteś.
– Wiem, że jestem dziew czyną, która zrobi to, czego ty nie zdo ła łeś.
– Nie zdo ła łem? – Uśmie cha się. – Nie zdo ła łem uklęk nąć, tak jak oni sobie tego życzyli.
– To Eshva re no wie uczy nili cię tym, czym jesteś. Dali ci moc, żeby ura to wać Galak tykę, a ty

posłu ży łeś się nią, żeby wymor do wać miliardy.
– W to wła śnie wie rzysz? – pyta i uśmie cha się. – Że chcieli ura to wać Galak tykę? Że

naprawdę inte re suje ich nasz los? – Pry cha cicho i szy der czo. – Jeste śmy dla nich przed mio- 
tami, dziecko. Zwy kłymi narzę dziami. To oni nas stwo rzyli.



– Oczy wi ście, że tak – powta rzam bez na mięt nie. – Stwo rzyli nas, żeby śmy bro nili…
– Nie nas dwoje – syczy. – Nie cie bie i mnie. Nas wszyst kich.
Wska zuje na zewnątrz, na trwa jącą bitwę, którą wyczu wam nawet teraz.
– Wszystko wokół cie bie, każda rasa, każda jed nostka, od naj bar dziej siwego starca do naj- 

mniej szego dziecka. Wszy scy zosta li śmy stwo rzeni przez Eshva re nów, w nadziei, że wśród
tych miliar dów znajdą kogoś, kto podej mie ich walkę z Raʼhaam. Naczy nie zdolne wywrzeć
zemstę na rasie, która ich poko nała. – Wykrzy wia usta w nie mal kon spi ra cyj nym uśmieszku. –
 Eshva re no wie nie są ucie le śnie niem cnót, za jakich chcą ucho dzić. Nie są altru istycz nymi
męczen ni kami, któ rzy oddali za nas życie. To demony. Demony, które chciały być bogami.

– I mam niby w to uwie rzyć? – szy dzę.
Kręci led wie zauwa żal nie głową, jak bym była nieco tępym uczniem.
– Ni gdy nie zasta na wia łaś się, dla czego jeste śmy tacy podobni? Pomyśl, dziecko. Każda

rasa w Galak tyce. Wszy scy cho dzimy na dwóch nogach. Oddy chamy takim samym powie- 
trzem. Mówimy w języ kach, które inni są w sta nie pojąć. Praw do po do bień stwo, że setki ras
wyewo lu ują w podobny spo sób na prze strzeni tak roz le głego czasu i w tak odle głych miej- 
scach, jest zerowe. – Krzy żuje ręce i się krzywi. – Eshva re no wie obsiali Galak tykę życiem na
swoje podo bień stwo. Jeste śmy dla nich wiru sem na szalce Petriego. Niczym lep szym od insek- 
tów.

Słowa dźwię czą w mojej gło wie, wywo łu jąc dresz cze w każ dej czą stce mojej osoby. Sły sza- 
łam, jak Tyler i Fin roz ma wiali o Wie rze Zjed no czo nej. Reli gii, która wyro sła mię dzy galak- 
tycz nymi rasami, żeby wyja śnić te podo bień stwa.

Zer kam na Kala, który przy ci ska się do ściany kom naty.
– Ale… Stwórca – mówię.
Gwiaz do bójca kręci głową.
– Nie Stwórca, dziecko – popra wia mnie. – Stwórcy.
To słowo wstrząsa mną i ścina mi krew lodem.
– Eshva re no wie pocią gają za nasze sznurki, a my jeste śmy ich mario net kami – mówi Caer- 

san z bły skiem w fio le to wych oczach. – Wyobraź sobie aro gan cję potrzebną, żeby zasiać życie
na swój obraz na set kach pla net. I to wszystko dla drob nej zemsty? – Wska zuje Broń, tęcze tań- 
czące na krysz tale. – Do tego się to spro wa dza, Auroro Jie-Lin OʼMal ley. Tym wła śnie jeste śmy.
Nie ma bogów. Nie ma wiel kiego planu. Nie ma żad nego celu poza ostat nim despe rac kim cio- 
sem upa da ją cego impe rium. Lote ria milio nów lat i nie zli czo nych żywo tów dla ostat niej szansy
na zemstę.

Ta myśl to nie mal zbyt dużo, żeby to prze łknąć. Jed nakże poprzez moc, która nas łączy,
wiąże, wiem, że Caer san nie kła mie. Wszyst kie reli gie na wszyst kich świa tach, wszyst kie opo- 
wie ści o stwo rze niu, wszyst kie prze ko na nia na temat powodu i spo sobu, w jaki to się zaczęło…

Naprawdę stwo rzyli nas Eshva re no wie?
To kamień w mojej piersi. Zimna dłoń ści ska jąca moje wnętrz no ści. Zasta na wiam się, co

pomy ślałby Finian, gdyby to wie dział. Co powie działby Tyler, gdy bym mu powie działa.
Stwórcy…



Zaraz jed nak odsu wam na bok tę myśl, jej cię żar. Zmu szam się do sku pie nia na Caer sa nie,
który obrzuca mnie spoj rze niem od stóp do głów i kpi.

– Jesteś niczym dla Eshva re nów, a mimo to jesteś gotowa dla nich umrzeć?
– Oczy wi ście. Bez względu na to, co powiesz, Raʼhaam na dal chce pożreć całą Galak tykę

i każdą żyjącą w nim istotę. Prośba o jesz cze jedno życie, żeby go powstrzy mać, to dla mnie
nie wielka cena.

Mie rzę go spoj rze niem. Bez pośpie chu.
– Szkoda, że ty jesteś zbyt wiel kim tchó rzem, żeby ją zapła cić.
I na jedną mili se kundę widzę gniew w jego spoj rze niu.
Cie kawe.
– Byłem dość silny, żeby wykuć wła sne prze zna cze nie – odpo wiada chłodno. – Żeby zejść

ze ścieżki wyzna czo nej przez moich poten cjal nych panów.
Pry cham.
– Znisz cze nie rodzin nego świata to twoje poj mo wa nie siły? Zabi cie miliar dów wła snych

ludzi?
Kątem oka zauwa żam, że Kal prze nosi cię żar ciała z nogi na nogę.
Jego ojciec tylko wzru sza ramio nami.
– Mówisz o tym tak, jakby to mnie coś kosz to wało, ale wszyst kie moje więzi były już wypa- 

lone. Tak jak nas uczyli.
„Wypal wszystko”.
Uznaję, że to ma sens. Jeśli Caer san prze ciął wszel kie więzi – z rodziną, miło ścią, hono- 

rem, wier no ścią – ale nie zastą pił tego pra gnie niem znisz cze nia Raʼhaam, co mu zostało?
Tylko pusta sko rupa ze wszyst kimi mocami Zapal nika.

Jed nakże z jakie goś powodu nie jestem pewna, czy mam rację. Jest coś w jego spoj rze niu –
 ten błysk gniewu, który wypływa na powierzch nię jak sre brzy sta ryba, a potem znika – co
mówi mi, że cokol wiek wypa lił, powoli zaczyna wra cać.

I może wobec tego jestem sil niej sza.
Ude rzam w niego falą czy stej mocy z szyb ko ścią strzału z bicza. Zata cza się krok do tyłu,

a potem pro stuje i pro mie niuje pogardą.
– Co to było, dziecko?
– Powi ta nie – odpo wia dam naj sło dziej, jak potra fię.
Caer san odpo wiada, ale ja natych miast instynk tow nie uno szę ręce. Moja ener gia jest ciem- 

no nie bie ska, poprze ci nana srebr nymi smu gami, jak mgła wice, jak gwiezdny blask. Jego to
ciemna, rdzawa czer wień jak zaschła krew poprze ci nana sta rym zło tem. Jest w tym głę bia,
bogac two i moc, którą uzna ła bym za prze ra ża jące, gdy bym na dal była sobą.

Tyle że nie jestem. Eshva re no wie już o to zadbali i teraz wiem dla czego.
Caer san znowu uwal nia ener gię, ata ku jąc bły ska wicz nie jak wąż, ale ja ją odpie ram.

Ciemny gra nat i rdzawa czer wień spla tają się mię dzy nami, pró bu jąc wza jem nie się zdła wić.
Napie ram bez na mięt nie, bo wiem, że jego pasja go osła bia. Wiem, że poczu cie celu wystar czy,
żeby mnie ponieść.



Ude rzam znowu, naj moc niej, jak potra fię, cios siły psy chicz nej jest jak poli czek wymie- 
rzony w jego twarz. Głowa Caer sana obraca się w bok, drobne roz cię cie poja wia się na nie ska- 
zi tel nym policzku. Srebrne war ko cze, które dra puje na jed nej poło wie twa rzy, odla tują w bok,
uka zu jąc oko, które ukry wał przed resztą Galak tyki.

Oczy wi ście, tak jak moje, jarzy się czy stą bielą.
Wokół błysz czą cego oka widzę bli zny jak spę kane dno wyschnię tej rzeki. Prawa strona jego

twa rzy jest przy wię dła, stara, jakby wyssano z niej całe życie. Blask z oka sączy się przez spę- 
ka nia w policzku, kiedy Caer san pio ru nuje mnie wzro kiem i zasła nia war ko czami twarz, jakby
się wsty dził. Zerka na Broń, na krysz ta łowe włócz nie skie ro wane ku tro nowi, który stoi w jej
sercu.

– Teraz więc widzisz. Ile mnie kosz to wało posłu że nie się nią. I ile cie bie to będzie kosz to- 
wać. – Szcze rzy spi cza ste zęby, war cząc. – Powie rzyli nam swoją moc, ale spra wili, że to coś
znowu ją z nas wydrze. Roz bie rze nas kawa łek po kawałku. Nie będzie pięk nej śmierci. Żad nej
osta tecz nej ofiary. Zapla no wali to tak, żeby śmy umie rali po kawałku. Dwa dzie ścia dwie pla- 
nety do znisz cze nia, dwa dzie ścia dwa okru chy duszy wyrwane jeden po dru gim, żeby nakar- 
mić ich machinę zemsty.

Sama myśl wystar czy, żebym się wzdry gnęła. Wyczu wam w nim wspo mnie nie, wibru jące
w więzi mię dzy nami. Odbie ram suge stię bólu, jaki poczuł, odpa la jąc Broń, i już samo to jest
nie mal nie do znie sie nia. Wiem jed nak, że zasłu żył na cier pie nie, zwa żyw szy, do czego użył
Broni.

Unosi ręce, jego moc kotłuje się w prze strzeni mię dzy nami. Broń drży, gdy odpy cham go,
jego buty śli zgają się na krysz tale. Kiedy moc sza leje wokół, zale wa jąc nas falami błę kitu
i czer wieni, piękny, potężny męż czy zna przede mną nie chęt nie cofa się o krok. Popy cham,
waląc w niego wszyst kim, co mam, a on zata cza się i postę kuje z wysiłku. Jego ele gan cja roz- 
pada się, pew ność sie bie słab nie. Pochyla się jak męż czy zna wal czący z wia trem, srebrne war- 
ko cze fur ko czą za nim. Ciemny gra nat wiruje wokół mnie, zamie nia jąc się w burzę i grzmiąc,
gdy mówię twardo:

– Splu ga wi łeś dar, który otrzy ma łeś. Wybra łeś lata mocy dla sie bie w wię zie niu umie ra ją- 
cej Galak tyki zamiast mile niów życia dla setek rozum nych ras.

Moja moc ude rza w niego, kiedy przy wo łuję wszystko, czym dys po nuję. Siła we mnie, czy- 
sta i nie ogra ni czona moc, ude rza weń jak przy pływ. Macha rękami pode rwany z ziemi, leci na
ścianę, ude rza o krysz tał z potwor nym hukiem. Ata kuję znowu, znowu i znowu, kiedy cie- 
niutka strużka fio le to wej krwi wylewa mu się z nosa i spływa po war gach. Ciemny błę kit
zaczyna poże rać starą krew, ota cza ją, sre bro oplata się wokół złota. Wresz cie Caer san pada na
pokład.

– Jedno życie to nie jest zbyt wysoka cena – odpo wia dam mu.
Robię krok w jego stronę ską pana ciem nym gra na tem.
– Ani dwa, Gwiaz do bójco.
Pod nosi wtedy wzrok, war ko cze opa dają mu na twarz, widzę dumę i nie na wiść skrzące się

w jego wzroku. Czuję, jak jego moc wzbiera, zmu szam się do peł nej kon cen tra cji, by trzy mać
go pew nie. Kal idzie w stronę burzy, prze krzy ku jąc ryk.

– Aurora!



Nie zwa żam jed nak na niego, wpa tru jąc się w jego ojca.
– Czuję to – odpo wia dam mu. – Co stra ci łeś, kiedy strze li łeś z Broni.
Caer san zaci ska pię ści, powie trze trza ska.
– Co mi ode brali.
– A kiedy to odcho dzi, odcho dzi na zawsze.
– Tak.
Uśmie cham się.
– Co zna czy, że jesteś słab szy, niż byłeś, Gwiaz do bójco.
Się gam w głąb sie bie gotowa to zakoń czyć.
– Jesteś słab szy ode mnie.
– Być może – szep cze. – Ale nie bie rzesz pod uwagę jed nej rze czy.
Na jego twa rzy poja wia się prze lot nie coś, co mi się nie podoba i budzi moją podejrz li wość.
– Czego takiego?
– Że nie jestem sam.
Jego moc roz bły skuje jak słońce wynu rza jące się zza hory zontu i krysz ta łowe ściany

reagują, zapa la jąc się od środka.
Wtedy ich widzę, bo nie ukry wają się już w cie niach, ale są pod świe tleni od tyłu krwa wo- 

czer wo nym świa tłem. Kolejne rzędy Syl dran, setki, a wszyst kich przy szpila do ścian kom naty
nade mną nie wi dzialna siła. Ich wzrok jest pusty, ręce mają roz ło żone na boki.

– Motyla noga – szep czę.
Sym bole na ich czo łach mówią mi, że to Wędrowcy. Sami Wędrowcy. Prze cho dzi mnie

dreszcz, gdy nagle dociera do mnie, dla czego Nie ugięci polo wali na nich w całej Galak tyce.
Każdy Wędro wiec krzy czy, poru sza pal cami, krzywi twarz. Nagły zalew ich mocy spły wa ją- 

cej do Caer sana jest jak fala, która porywa czło wieka, kotłuje nim, aż nie pozo staje mu nic
innego, jak wstrzy mać oddech, cho ciaż płuca pękają, wal czyć o jesz cze jedną sekundę, modlić
się do kogo kol wiek, kto słu cha.

Jego oczy – takie same jak oczy jego syna – spo glą dają na mnie, gdy znowu się odzywa.
– Jestem uro dzo nym wojow ni kiem. Wycią łem swoje imię krwią pośród gwiazd, kiedy ty

smacz nie spa łaś w koły sce. Jestem Zbrojny. Jestem Nie ugięty. Poże ram światy i zabi jam
słońca. Nie jestem słab szy, niż byłem. Jestem sil niej szy.

Wstaje powoli i wyciąga ręce. Moc wokół niego podwaja się, potraja, men talna burza krwa- 
wej czer wieni i błysz czą cego złota. Kom nata wokół nas, cała Broń, drży, krzyki Wędrow ców
wypeł niają mój umysł.

I ze zgrozą zdaję sobie sprawę, że powstrzy my wał się do tej pory.
– Dałaś z sie bie wszystko, mała Ter ranko – mówi.
Powoli zaci ska dło nie w pię ści.
– A teraz pokażę ci, czym ja dys po nuję.



Nazy wają to grem li nem.
Na ter rań skich wojen nych pla ka tach pro pa gan do wych, które stu dio wa łem pod czas histo rii

kon flik tów na czwar tym roku przed sta wiano je jako małe, zło śliwe ludziki o szpi cza stych
uszach i dłu gich pazu rach. Zasad ni czo miały pomóc rato wać morale pilo tów. Za kło poty ze
sprzę tem obwi niano grem liny, więc piloci nie wyty kali pal cem załogi, od któ rej zale żało ich
życie, tylko wygry wali wojny.

Teraz nazywa się tak naj róż niej sze prze no śne urzą dze nia roz bra ja jące wszelką elek tro nikę
– tłu miki sygna łów, zagłu sza cze sieci albo – jak to jest w przy padku cudeńka, które wła śnie
zna la złem w obca sie buta – gene ra tor impul sów elek tro ma gne tycz nych.

Skąd mogli wie dzieć?
Zer kam na Saedii, która udaje, że nie zwraca na mnie uwagi ze względu na kamerę nad

drzwiami. Dostrze gła jed nak błysk grem lina w obca sie i ponie waż jest bystra, dosko nale wie,
ile to może zdzia łać w naszym przy padku.

Ci, któ rzy to dla cie bie zosta wili, skąd mogli wie dzieć? – pyta.
Nie mam poję cia – przy znaję.
Jak to moż liwe, że ter rań scy żoł nie rze tego nie odkryli? Na pewno cię prze ska no wali?
Obcas wygląda na osło nięty. Kto kol wiek scho wał tam to urzą dze nie, wie dział, że będę musiał je

ukryć.
Jak? – dopy tuje się Saedii. – Jak to w ogóle jest moż liwe?
To nie ważne. Musimy się stąd wydo stać. Nie wiem, dokąd zmie rzamy, ale dosłow nie żadne miej -

sce, jakie wybie rze Raʼhaam, nie ozna cza dla nas niczego dobrego. A Nie ugięci i TSO wła śnie roz no- 
szą się na strzępy.

Zerka na mnie.
W takim razie znowu ze sobą wal czymy, mały Ter ra ni nie.
Póź niej możesz mi wydłu bać oczy, dobrze? Tak po wyglą dzie oce niam, że ten grem lin ma przy- 

zwo ity zasięg. Nie stety pan cer niki TSO są ogromne. Kiedy impuls pój dzie, musimy natych miast
ruszać. Dotrzeć do wyrzutni i wydo stać się z tego statku. Bądź więc gotowa.

Saedii pry cha.
Pew nie zawsze jest gotowa do walki i moje ostrze że nie jest odro binę obraź liwe. Mimo kary,

jaką jej wymie rzono, pro mie niuje sta lo wym zim nem, oczy ma zmru żone i sku pione. Zwi jam



się w kłę bek, żeby scho wać buty przed kamerą, się gam do grem lina i modlę się do Stwórcy,
żeby mimo wszyst kiego, na co nara zi łem te buty w ciągu ostat nich dni, urzą dze nie zadzia łało.

Natra fiam pal cami na guzik akty wu jący. Patrzę Saedii w oczy.
Teraz!
Naci skam guzik. Czuję lekką wibra cję w bucie, brzę cze nie na skraju sły szal no ści. I nagle

wszyst kie świa tła w celi gasną.
Kamera się wyłą cza.
Magne tyczny zamek się wyłą cza.
Saedii pod rywa się w oka mgnie niu. Świa tła awa ryjne też padły – wszel kie urzą dze nia elek- 

tro niczne w naszym oto cze niu, które nie były ekra no wane, zamie niły się teraz w przy ci ski do
papieru. Bez świa tła jest tu ciemno, że oko wykol, ale dostrze gam zarys syl wetki Saedii, gdy
pod nosi kawa łek bio koi, którą roz wa li łem, i wbija we fra mugę. Pod ry wam się, łapię poskrę- 
cany kawa łek metalu peł niący teraz rolę łomu i poma gam Saedii pocią gnąć. Napie ramy, Saedii
bez gło śnie, ja nieco stę ka jąc. Uchy lamy drzwi celi po paru sekun dach.

W kory ta rzu też panuje nie mal cał ko wita ciem ność, wszyst kie ter mi nale się usma żyły. Ale,
jak już powie dzia łem, stu dio wa łem ter rań skie okręty od dziecka i mimo ciem no ści wiem
dokład nie, dokąd iść.

Łapię Saedii za rękę.
Natych miast się wyrywa.
– Nie udzie li łam ci pozwo le nia, żeby mnie doty kać, Tyle rze Jone sie – war czy. – Zrób to raz

jesz cze, a zapła cisz za to.
Pio ru nuję ją wzro kiem, cho ciaż nie widzę jej twa rzy.
– To co powiesz na to? – war czę w odpo wie dzi. – Daję ci pozwo le nie, żebyś ty doty kała

mnie. Znam roz kład pomiesz czeń na tym statku jak wła sną kie szeń. Możesz więc błą dzić po
omacku sama albo możemy zapiąć pasy i pobiec razem.

Wycią gam rękę w ciem no ści.
– Panie wybie rają.
Cisza prze ciąga się, zakłóca ją tylko szum sil ni ków Fał do wych. Zanie po ko jone okrzyki.

Tupot nad bie ga ją cych ludzi. Widzę lase rowy celow nik prze ci na jący ciem ność na końcu kory- 
ta rza. Syl wetka Saedii rysuje się teraz czarną plamą na tle odle głego świa tła.

Dziew czyna bie rze głę boki wdech.
Wkłada dłoń do mojej.
Ręka w rękę odbie gamy w ciem ność.

* * *

Osiem minut póź niej sie dzimy z Saedii w schowku na szczotki i pró bu jemy nie patrzeć na sie-
bie, gdy roz bie ramy się do bie li zny.

Prze strzeni jest mało, świa tło jest słabe – z latarki pod wie szo nej do lufy kara binu-deze la- 
tora. Męż czy zna, który był wła ści cie lem kara binu, i jego towa rzyszka sie dzą w szafce na
szczotki po dru giej stro nie kory ta rza, tyle że bez mun du rów. Zagad nę li śmy ich pod czas



obchodu i obez wład ni li śmy. Pomógł ele ment zasko cze nia. Fakt, że towa rzy szy mi mistrzyni
Aen Suun, też nie zaszko dził. Oboje są pobici tak, że cal dzieli ich od śmierci – gdy bym nie
powstrzy mał Saedii, to zała twi łaby ich na amen.

– Pil nuj oczu, Ter ra ni nie, bo ci je wydłu bię – ostrzega mnie cicho.
– Wal czymy tu o prze ży cie. Myślę, że jestem w sta nie sku pić się na zada niu. – Wbi jam

wzrok w buty, gdy je zdej muję. – Poza tym widzia łem już w życiu sta nik i zaufaj mi, twój nie
jest aż tak olśnie wa jący.

Zamiera w poło wie ruchu, oglą da jąc kami zelkę tak tyczną żoł nierki.
– Noszę strój tem pla riu sza Nie ugię tych. Nie został pomy ślany do tego, żeby olśnie wać.
– I dobrze – odpo wia dam, roz pi na jąc spodnie. – Dosko nale speł nia to zada nie.
Saedii pio ru nuje mnie wzro kiem tak, że mogłaby wypa lić mi dziurę w piersi. Robię, co

mogę, żeby nie zwra cać na nią uwagi. Jestem już w samych bok ser kach, a ona ma na sobie
bar dzo nie wiele ze stroju tem pla riuszki, kiedy pierw szy strzał tra fia w sta tek.

I to solid nie.
Saedii łapie się regału, ale ja reaguję za wolno. Lecę jak szma ciana lalka i wpa dam pro sto

na nią. Rzuca z wark nię ciem słowo, które wiem, że ma pię cio li te rowe tłu ma cze nie w ter rań- 
skim i oboje zwa lamy się na pod łogę. Ja ląduję na ple cach, a Saedii na mnie, jej dłu gie czarne
włosy opa dają dookoła nas, nasze twa rze znaj dują się led wie kilka cen ty me trów od sie bie.

– Co się…
– Milcz! – war czy, prze krzy wia jąc głowę.
Leżymy tak kilka chwil i, na oddech Stwórcy, sta ram się, naprawdę sta ram się igno ro wać

fakt, że leżą na mnie dwa metry syl drań skiej wojow ni czej księż niczki w samej bie liź nie. I cho- 
ciaż Legion Aurory pew nie nie przy znaje za to medali, to naprawdę uwa żam, że zasłu guję na
medal za to, co mówię po chwili:

– Złaź ze mnie.
– Bądź cicho, Tyle rze Jone sie!
Leżę tak w ciem no ści z Saedii wycią gniętą na mnie i wpa tru jącą się w sufit, z dłońmi przy- 

ci śnię tymi do pod łogi po obu moich stro nach.
Myśl o nie sek sow nych rze czach, mówię sobie.
Myśl o nie sek sow nych rze czach.
– Sły sza łam to – szep cze, zer ka jąc na mnie.
– Słu chaj, wiem, że dałem ci pozwo le nie na doty ka nie mnie, ale tro chę prze gi nasz…
Kolejny strzał tra fia w sta tek. Ogłu sza jący. Huk nie sie się przez metal pod nami. Saedii

patrzy mi w oczy, które płoną jej trium fal nie.
– No pro szę. – Uśmie cha się.
Marsz czę brwi, patrząc na nią, i zasta na wiam się gorącz kowo.
– To brzmiało jak…
– Syl drań skie działo pul sa cyjne – mówi. Przy ci ska język do zaostrzo nego kła. – Przy le cieli.
– Uwaga! – roz lega się w gło śni kach. W oddali wycie syreny prze szywa ciem ność. – Uwaga!

Cała załoga na sta no wi ska bojowe.
Mru gam zdzi wiony.



– Kto przy le ciał?
– Mój przy boczny Erien, jak podej rze wam – odpo wiada Saedii. – Moi pala dyni. Cokol wiek

zostało z moich adep tów. Cze ka łaby ich śmierć, gdyby wró cili beze mnie do mojego ojca. Spo- 
dzie wam się, że tro pili nas przez Fałdę od bitwy na Anda rael.

– Powta rzam: cała załoga na sta no wi ska bojowe – pokrzy kuje sys tem nagła śnia jący. –
 Zbliża się syl drań ski okręt. To nie jest próbny alarm. To nie jest próbny alarm.

Marsz czę brwi, patrząc na dziew czynę patrzącą na mnie.
– Wie dzia łaś, że przy lecą?
– Podej rze wa łam.
– I nic mi nie powie dzia łaś?
– Nie ufa łam ci – odpo wiada z gry ma sem. – Na dal ci nie ufam. – Jesteś Ter ra ni nem. Synem

Jeri cho Jonesa, naszego wiel kiego wroga. Nasi ludzie toczą ze sobą wojnę.
– Nasi ludzie? – powta rzam. – Wła śnie mi powie dzia łaś, że jestem w poło wie Syl dra ni nem.

Moi ludzie to twoi ludzie.
Zamiera na te słowa. Przy gląda mi się.
– Moż liwe – stwier dza.
Wyska kuje mi gęsia skórka, kiedy Saedii przy ci ska opuszki do mojej piersi, leciutko jak

piórko. Następne tra fie nie koły sze stat kiem, kolejne alarmy zaczy nają wyć. Krzy wię się, gdy
jej paznok cie dra pią moją skórę.

– Cie kawa jestem jaka krew naprawdę pło nie w tych żyłach.
– Jeśli nie opu ścimy tego statku, to popa trzysz na nią sobie, bo będzie roz bry zgana po całej

pod ło dze.
Uśmie cha się powoli.
– Mmm.
Kolejny strzał koły sze stat kiem, a Saedii zsuwa się ze mnie, siada w kucki, łapie skra dziony

kawa łek jed nej ze zbroi tak tycz nych, które leżą teraz razem pomie szane. Biorę głę boki wdech,
a potem wstaję i zaczy nam wycią gać rze czy, któ rych będę potrze bo wał, pod czas gdy syreny
na dal wyją. Zer kam na nią, kiedy już jeste śmy ubrani, i widzę, że ona już mi się przy gląda.
Oboje natych miast odwra camy wzrok.

W parę minut jeste śmy ubrani, uzbro jeni i odziani w tak tyczne zbroje TSO, twa rze cho- 
wamy za heł mami.

– Sądząc po odgło sach, ata ku jący nas sta tek ma cztery do sze ściu bate rii dział pul sa cyj nych
– mówi Saedii.

– Aha. – Kiwam głową – Co naj mniej klasy Eido lon. Okręt wojenny.
– Chaos towa rzy szący takiemu star ciu będzie naszym sprzy mie rzeń cem. Jeśli dotrzemy do

kap suł ratun ko wych, to mogę usta wić łącze tak, żeby prze bić się na awa ryjne czę sto tli wo ści
Nie ugię tych. Przy odro bi nie szczę ścia załoga zdoła nas odna leźć.

– Chyba że TSO wysa dzi nasze kap suły.
Saedii wzru sza ramio nami.
– Wojow nik czy gnida, Tyle rze Jone sie?
Ważę w ręce kara bin obez wład nio nego żoł nie rza usta wiony na ogłu sza nie.



– Ruszajmy.



Bitwa, która sza leje na naszych wyświe tla czach holo gra ficz nych, to naj bar dziej sza lona rzecz,
jaką w życiu widzia łam. A mówię to po tym, jak raz udało mi się prze bić przez sześć warstw
ochrony, żeby wkrę cić się na imprezę pro mo cyjną mul ti pla ty no wej galak tycz nej kapeli roc ko- 
wej Envied Dead, która to eska pada wią zała się z dwu na stoma skrzyn kami lara skiego semp- 
taru, kąpielą na golasa na pla ne cie wul ka nicz nej, sześć dzie się cioma i jed nym aresz to wa niem
i prze lotną kata strofą miło sną. (N1kk1 Gunzz. Były chło pak nr 34. Plusy: gwiazda rocka.
Minusy: per ku si sta).

Ciem ność wokół nas dosłow nie roi się od stat ków: syl drań skich, ter rań skich, betra skań- 
skich. Działa pul sa cyjne, strzały z dzia łek elek tro ma gne tycz nych i poci ski prze szy wają mrok,
wybu chy roz ry wają bez gło śnie wielką pustkę. Dzie siątki tysięcy ludzi wal czą, zabi jają i umie- 
rają. Ni gdy w życiu nie byłam rów nie prze ra żona.

– Uwa żaj! – wrzesz czy Finian.
– Ścisz, pro szę, głos – odzywa się Zila, obra ca jąc stery. – Pod no sze nie głosu nie prze kłada

się na zwięk sze nie moich umie jęt no ści w pilo tażu.
– Wybacz cie, że…
– Finian, stul dziób! – krzy czę.
Zila garbi się nad pul pi tem ste row ni czym, jej palce poru szają się tak szybko, że są jak roz- 

ma zana plama. Fin i ja sie dzimy za nią przy dodat ko wych sta no wi skach, holo gra ficzne obrazy
bitwy uno szą się nad kon so lami. Nasz sta tek leci bli sko Broni, z dala od krwa wej strze la niny
na zewnętrz nym obwo dzie pola bitwy, ale, szcze rze mówiąc, to cud, że na dal w ogóle lecimy.
Prze strzeń roi się od myśliw ców, a Zila sku pia się na obro nie, nie strzela do nikogo, kto otwo- 
rzy do nas ogień, mając nadzieję, że tysiące stat ków w ota cza ją cej nas prze strzeni będą bar- 
dziej zain te re so wane zabi ciem kogoś, kto wygląda choćby odro binę nie bez piecz nie. Jed nak
prę dzej czy póź niej szczę ście prze sta nie nam sprzy jać.

Broń jakby… migo cze. Zro biła to teraz raz albo dwa i nikt z nas nie wie do końca dla czego.
Jest jak latarka w ciem no ści, jak krysz ta łowe serce bijące pośród jatki. A jatka jest coraz gor- 
sza.

– Myślisz, że Auri nic się nie stało? – szep cze Finian, wpa tru jąc się w Broń.
– Mam nadzieję. – Wzdy cham.
– Zapnij cie, pro szę pasy – mówi Zila.



– Żar tu jesz sobie? – pry cha Finian, zer ka jąc na nią z ukosa. – Zila, jeśli zapnę się jesz cze
tro chę moc niej, to oże nię się…

Fin wrzesz czy, kiedy Zila wali w sil niki manew rowe i kozioł ku jąc, ucieka przed roz bry- 
zgiem ognia z dzia łek elek tro ma gne tycz nych. Pocisk eks plo duje bez gło śnie obok naszego
skrzy dła, drugi dokład nie przed nami, iner cyjne tłu miki, które utrzy mują gra wi ta cję wokół
naszego małego statku, z tru dem kom pen sują, kiedy Zila pikuje spi ralą. Zer kam na nasze
instru menty i zdaję sobie sprawę, że ktoś nas ściga – pła sko dziobe myśliwce TSO, które wyglą- 
dają na wku rzone. Nie dzi wię im się, że do nas strze lają – nosimy w końcu barwy Nie ugię tych.
Jed nak…

– Czte rech wku rzo nych gości zbliża się do naszego dziobu! – mel duję.
– Rufy! – Fin krzywi się, gdy kolejny pocisk wybu cha. – To jest rufa, Scar!
– Do dia bła, mówi łam, że nie znam się na stat kach! – krzy czę. – Mamy ich na tyłku, jasne?

Cztery bar dzo agre sywne statki dobie rają się do naszych bar dzo kształt nych tył ków, Zila!
– Widzę – odpo wiada Zila. – Trzy maj cie się.
– Kształt nych tył ków? – mru czy Fin.
– Nie mów mi, że nie zauwa ży łeś, de Seel.
Klu czymy i kozioł ku jemy wśród cha osu, czerń na zewnątrz pło nie jak fajer werki w Święto

Fede ra cji. Zila bez wąt pie nia wyczy nia cuda, ale daleko jej do asa i zasta na wiam się, jak długo
da radę tak latać, nawet jeśli korzy sta z pomocy auto na pro wa dza nia. Za naszymi przed nimi
osło nami czerń jest czer wona od ognia i krwi. Zie mia ude rza w syl drań ską flotę wszyst kim, co
ma, ale ci Syl dra nie to Nie ugięci, któ rzy przez całe życie tre no wali walkę. Są fana tycz nie
wierni dowo dzą cemu nimi psy cho pa cie – do tego stop nia, że byli gotowi sie dzieć i przy kla ski- 
wać, kiedy znisz czył ich cho lerne słońce.

Serce powoli mi zamiera, bo rzecz w tym, że sta no wimy część tej rucho mej bitwy. Szar żu- 
jemy pro sto w serce ter rań skiego Układu Sło necz nego. Już minę li śmy Pas Kuipera, zbli żamy
się szybko do Nep tuna. Nie wiem, jaki zasięg ma Broń, ale z każdą kolejną minutą flota Nie- 
ugię tych zbliża się do mojego ojczy stego świata i Słońca, wokół któ rego on krąży.

Słońca, które zamie rzają znisz czyć.
Broń znowu migo cze od wewnątrz, jakby pul so wało w niej serce z czy stego świa tła. Blask

bucha z tyl nej czę ści statku, ale zaraz cała Broń reaguje, roz świe tla jąc się jak krysz ta łowy
kabel optyczny.

– Dla czego Broń tak się zacho wuje? – szep cze Fin.
– Nie wiem – odpo wia dam.
– To tro chę prze ra ża jące…
Biorę gwał towny wdech, gdy przy śpie sze nie wgniata mnie w fotel, bo Zila kręci beczkę

i spa damy spi ralą mię dzy dwa syl drań skie krą żow niki. Myśliwce TSO na naszym ogo nie same
są teraz ści gane i dwa porzu cają pogoń, żeby ostrze lać prze ciw nika. Jed nak dwa inne na dal
lecą za nami, ści gają nas, jak by śmy zwi nęli im kasę na lunch.

Broń znowu pul suje. Gdy zmrużę oczy, widzę, że świa tło gro ma dzi się na jed nym końcu. Te
dziwne abs trak cyjne kształty na dzio bie (Ha! Cza sem się cze goś uczę!) wyglą dają, jakby z każ- 
dym kolej nym mignię ciem jarzyły się coraz jaśniej.



– Musimy zmie nić stra te gię – oznaj mia Zila, klu cząc przez grad ognia.
– Masz na myśli plan B? – pytam ją.
Zerka przez ramię i kiwa głową.
– I potrze bu jemy go w tej chwili.
– Skąd ta pew ność? – pytam.
– Nie mam pew no ści, ale Broń Eshva re nów ewi dent nie gro ma dzi moc.
– Zila, też mamy oczy… – odpo wiada Fin – …ale to nie zna czy…
– Może twoje oczy zauwa żyły poło że nie okrę tów Nie ugię tych? – rzuca Zila. – Jak zmie nia

się ich szyk?
Wybuch poci sku, który omija nas o włos, spra wia, że cały sta tek dygoce, a ja pra wie poły- 

kam wła sny język. Jed nak zer ka jąc na wyświe tla cze holo gra ficzne, odczyty z kom pu tera tak- 
tycz nego, zdaję sobie sprawę…

– Flota Nie ugię tych scho dzi jej z drogi.
– Opusz czają przed nią strefę raże nia już od trzech minut – mel duje Zila. – Ewi dent nie wie- 

dzą, że Broń szy kuje się do strzału.
– W mordę – szep czę.
Zer kam na czuj niki, na wyświe tla cze holo gra ficzne z naszym małym Ukła dem Sło necz- 

nym. Gazowe olbrzymy – Nep tun i Uran. Saturn z pięk nymi lodo wymi pier ście niami. Jowisz
z ogromną czer woną burzą, która sza leje od ostat nich sied miu set lat. Za pasem aste roid znaj- 
duje się pierw sza ziem ska kolo nia: czer wona kula Marsa. Potem nasza nie bie ska kropka – Zie- 
mia – pla neta, na któ rej dora sta łam, mój dom, mój świat. Za nią wypa lona Wenus, gdzie jest
tak gorąco, że z nieba spada płynny ołów. I wresz cie Mer kury. A pośrodku tego wszyst kiego,
pośród tych miliar dów żywych istot, w cen trum naszej histo rii, naszej cywi li za cji, pło nie małe
żółte słońce. Gwiazda w sercu Układu Sło necz nego.

Gwiazda, którą Caer san zabije.
– Co możemy zro bić? – pytam. – Jak możemy to powstrzy mać?
– Ten sta tek nie ma dosta tecz nej siły ognia, żeby uszko dzić Broń – mówi Zila – ale mamy

barwy Nie ugię tych. Możemy zbli żyć się do niej.
Fin robi zdzi wioną minę.
– Jak bar dzo?
Zila zerka na niego i skręca stery.
– Bar dzo.
Broń znowu pul suje. Świa tło zbiera się, zakrzy wia się w Broni. Wyglą da łoby to pięk nie,

gdyby nie było takie potworne. Koniec we wszyst kich kolo rach tęczy.
– Chcesz ją sta ra no wać – szep czę.
– Ten sta tek waży ponad dwie ście ton – mówi Zila. – Jest w sta nie osią gnąć sze ścio cy frowe

pręd ko ści, jeśli dać mu dość czasu na przy śpie sze nie. Jeśli zde rzymy się z Bro nią, mając mak- 
sy malną pręd kość, ude rzymy z siłą sta no wiącą odpo wied nik kilku wysoko wydaj nych ładun- 
ków ter mo nu kle ar nych.

– Ale nie możemy znisz czyć Broni – odpo wia dam, marsz cząc czoło. – Potrze bu jemy jej,
żeby poko nać Raʼhaam.



– Nie mamy szans znisz czyć Broni. Jest zbyt wielka. Jed nak zde rze nie tej skali przy odro bi- 
nie szczę ścia może wystar czyć, żeby uszko dzić albo przy naj mniej decen tro wać soczewki.
Może dzięki temu Aurora zyska na cza sie.

Finian patrzy na mnie. Z powro tem na Zilę.
– Impo nu jący plan B, legio nistko Madran.
– Jeśli masz lep szy, to jestem gotowa go wysłu chać, legio ni sto de Seel.
I wtedy coś do mnie dociera.
Pośród gradu ognia, pośród roju myśliw ców TSO, syl drań skich krą żow ni ków i betra skań- 

skich pan cer ni ków, które wysa dzają się wza jem nie na kawałki, gdy gotuje się los mojego
świata, całej mojej cywi li za cji, może nawet całej Galak tyki… przy po mi nam sobie.

Tak!
Się gam pod mun dur, a Finian obser wuje, gdy grze bię w swoim dekol cie.
– Ehm… – mru czy.
– Do dia bła, można by tu zgu bić wiel kiego ultra zaura z Abra axis IV – war czę.
– Scar…? – pyta Fin.
– Aha! – wykrzy kuję, łapiąc wresz cie srebrny łań cu szek.
Wycią gam zdo bycz spod kurtki mun duru i trzy mam trium fal nie w dwóch pal cach.
Srebrny meda lik. Meda lik, który cze kał na nas osiem lat w skrytce w Repo zy tu rze Domi- 

nium. W skrytce, którą otwie rało moje DNA, zało żo nej na dłu gie lata przed tym, zanim wstą pi- 
łam do Legionu czy choćby mia łam oka zję poznać naszych dowód ców.

Po jed nej stro nie wsta wiono nie oszli fo wany kawał dia mentu. Po dru giej wypi sano ozdob- 
nym pismem…

– Zila? – mówię.
– Tak?
– Trzy maj się planu B.



– Dałaś z sie bie wszystko, mała Ter ranko. A teraz pokażę ci, czym ja dys po nuję.
Kom nata dygoce.
Wędrowcy nade mną krzy czą.
Ojciec wznosi rękę.
Siła parap sy chiczna ude rza jak młot dwu ręczny w Aurorę, która prze la tuje z pośli zgiem po

pod ło dze. Lśniące odłamki krysz tału sypią się jak deszcz w ślad za nią. Twarz ma wykrzy- 
wioną, usta otwarte w bez gło śnym krzyku, włókna ciem nego gra natu i pło ną cej czer wieni
skrzą się wokół niej w powie trzu.

Ściana, do któ rej się przy ci skam, wibruje, moc ich walki łączy się w krysz tale. Za każ dym
razem gdy Aurora i mój ojciec ude rzają w sie bie, Broń pul suje jaśniej szym świa tłem, powie- 
trze gęst nieje. Mam wra że nie, że ktoś za mocno nakrę cił mecha nizm i sprę żyna jest o włos od
zerwa nia. Czuję, że broń jest pra wie gotowa do strzału, tonie pod zale wem mocy, którą oboje
się ata kują.

Niech duchy Pustki ratują wszystko, co sta nie tej mocy na dro dze, gdy już zosta nie uwol- 
niona.

Aurora znowu ata kuje, ostra jak nóż i bły ska wiczna wstążka siły prze cina powie trze. Ojciec
unosi rękę nie mal leni wym gestem, jak mógł to robić, gdy byłem dziec kiem ata ku ją cym go
pod drze wami na Syl drze. Ni gdy nie zawa hał się, czy wyko rzy stać swoją prze wagę, cho ciaż był
więk szy i sil niej szy. Karał każdą nie do sko na łość, każdy błąd, każdą pomyłkę, posy łał mnie do
łóżka posi nia czo nego i pobi tego.

To samo robi teraz z Aurorą. Patrzę bez radny, jak nisz czy jej obronę i ciska nią. Aurora
znowu ude rza o ścianę, krysz tał pęka pod wpły wem siły ude rze nia.

Osuwa się na kolana, ale zaraz wstaje, moc wypływa z niej falami, kiedy prze suwa dło nią
po zakrwa wio nym nosie.

– Nie zły strzał – mru czy.
Nie chcia łem, żeby tak to wyglą dało.
Aurora wzbiera mocą na dru gim końcu sali, nie mal migo cze od środka kłę biącą się burzą.

Jej oko pło nie jak słońce, któ remu dorów nuje tylko blask oka ojca. Widzę teraz, ile wysiłku ją
to kosz tuje. I cho ciaż ojciec jej ustę puje, to jed nak nie jest sam. Czer pie moc z tych bied nych
uwię zio nych tutaj dusz.



Ude rza raz za razem jak szkar łatna roz ma zana plama, poru sza jąca się tak szybko, że zosta- 
wia po sobie powi dok w powie trzu. Aurora leci w górę i roz trza skuje skle pie nie.

Spada pośród desz czu migo czą cego krysz tału, a on w roz bły sku kar ma zy no wej mocy poja- 
wia się pod nią i znowu ude rza. Ciska bez władną Aurorą przez salę. Dziew czyna kozioł kuje po
pod ło dze, kolory tęczy zde rzają się jak fale na brzegu o zacho dzie słońca. Wędrowcy znowu
krzy czą. I cho ciaż Aurora pod nosi się z zaci śnię tymi pię ściami, to poru sza się nieco wol niej
niż chwilę temu.

Zde rzają się jak proch i ogień. On góruje nad nią, czer piąc moc z ota cza ją cej nas rze szy. Jej
twarz to maska bólu i krwi, jej oko pło nie w ciem no ści. Wydaje się mała. Patrzę na nią, na tę,
która była dla mnie wszyst kim, a teraz być może jest niczym i znam prawdę.

W końcu powie dzia łem jej to, zanim się tu zja wiła.
Nie mogę jej winić za to, że mnie nie na wi dzi. Nie powi nie nem był okła my wać jej i pozo sta- 

łych. Ostrze głem ją jed nak, żeby tu nie przy by wała. Chcia łam sam się z nim roz pra wić. Z moją
hańbą. Z moją krwią. Krwią w żyłach i na rękach. Myśla łem, że może obalę olbrzyma. Zabiję
potwora, któ rego pamię tam z dzie ciń stwa. Czło wieka, który fun do wał siniaki mnie, mojej sio- 
strze i matce.

Jed nakże, kiedy tylko zoba czy łem ojca, wie dzia łem, że stał się czymś wię cej i zara zem
czymś znacz nie mniej w porów na niu z tym, czym był wcze śniej. Pomy śla łem, że pocze kam.
Może gdy będzie się przy go to wy wał do uży cia Broni, poświęci temu tyle uwagi, że zdo łam go
zaata ko wać. A może już po tym, jak z niej wystrzeli, będzie dosta tecz nie osła biony, żebym
ściął go raz na zawsze. Nie mia łem praw dzi wego planu, chcia łem tylko oszczę dzić Auro rze tej
walki.

Moje kłam stwo i odda nie. I tylko jedna z tych rze czy jest dla niej.
Ale teraz…
Teraz.
Roz glą dam się po Wędrow cach przy szpi lo nych do zakrzy wio nej ściany jak insekty do

tablicy. Mają otwarte oczy, ale nic nie widzą. Syl dra nie i Syl dranki, nawet dzieci, sym bol
Wędrow ców – oko z pię cioma łzami – zna czy ich czoła.

Taki sam znak nosiła na czole moja matka.
„Nie ma miło ści w prze mocy, Kalii sie” – mawiała.
Schy lam się i szu kam na pod ło dze strza ska nego odłamka krysz tału ze ściany. Natra fiam na

jeden – długi i zaostrzony jak szty let.
Patrzę na bie da ków, z któ rych mój ojciec czer pie moc. Krysz tał roz cina mi skórę, gdy zaci- 

skam dłoń.
Nie trzeba wiele, żeby ich zabić. Odciąć od tego życia, od niego. Osła bić go. Może dosta- 

tecz nie, by dało się go poko nać?
„Litość to domena tchó rzy, Kalii sie”.
A jed nak nie. To on doko nałby takiego wyboru, nie ja. I jeśli mam wresz cie wyjść z jego

cie nia, to nie mogę zro bić tego, wkra cza jąc w ciem ność. Nie jestem moją prze szło ścią. Nie
jestem tym, kim on mnie uczy nił. Muszę stać w świe tle słońca.

Bez względu na cenę.



Skra dam się po drżą cej pod ło dze z krysz ta ło wym szty le tem w ręce, z tru dem poko nuję
burzę mocy, jaka wokół nich nara sta. Mój ojciec i moja be s̓hmai wal czą, Broń wokół nas
dygoce jak przy wstrzą sach tek to nicz nych. Krew kapie Auro rze z nosa, uszu, oczu. Trzęsą jej
się ręce. Kolana się pod nią ugi nają.

Nie wygra sama.
Prawda jest taka…
…że ni gdy nie była sama.
Staję za ojcem. Jak cień. Jak prze szłość, które wró ciła, żeby go nawie dzać. Jak głosy dzie- 

się ciu miliar dów ludzi, któ rzy ode szli w Pustkę, a wśród nich moja matka. Łapię go za gar dło
i wbi jam krysz ta łowe ostrze w czuły punkt mię dzy pią tym a szó stym żebrem.

Krysz tał prze bija zbroję ojca i przez jedną ulotną, piękną chwilę, czuję, jak ciało ustę puje
pod nią i ostrze zagłę bia się w kie runku serca, które, jak zakła dam, mój ojciec wciąż ma.

Zaraz jed nak się zatrzy muje.
Czuję jego uścisk na nad garstku, cho ciaż mnie nie dotyka. Czuję jego rękę na gar dle, cho- 

ciaż na dal trzyma Aurorę. Szar pię się bez rad nie, nie mogę zła pać powie trza, gdy jego chwyt
się zaci ska. Ojciec ogląda się na mnie przez ramię, a jego oko pło nie zim nym ogniem.

Cmoka z nie sma kiem.
I ruchem głowy odrzuca moją be s̓hmai do tyłu. Zakrwa wiona i zady szana Aurora prze la- 

tuje z pośli zgiem po pod ło dze.
A potem ojciec odwraca się do mnie.
Unie ru cha mia mnie. Pod wie szo nego trzy stopy nad zie mią. Cał ko wi cie.
Patrzy na mnie, wokół nas sza leje burza. Tak bar dzo się teraz zmie nił. Odcięty od więzi,

które kie dyś go pętały. Jed nak gdy patrzę mu głę boko w oczy, myślę, że widzę coś, co z niego
zostało. Coś z męż czy zny, któ rego bałem się, kocha łem i któ rego nie na wi dzi łem.

– Zatem na dal jesteś synem swo jej matki – mówi roz cza ro wany.
I cho ciaż nie mogę się ruszyć, żeby go ude rzyć, choć led wie mam siłę, by ode tchnąć, udaje

mi się nabrać dość powie trza, żeby powie dzieć:
– Nie jestem twoim.
Mruży oczy. Wichura dokoła nas przy biera na sile, Wędrowcy zaczy nają krzy czeć, a ja

patrzę na dziew czynę, która była dla mnie wszyst kim. Widzę, jak unosi głowę i patrzy na
mnie.

– K-Kal…
– Be s̓hmai – szep czę.
I wtedy ojciec sięga w głąb mojego umy słu.
Roz rywa mnie…



Uru cho miono awa ryjne zasi la nie w tej sek cji statku. Pędzimy z Saedii do kap suł ratun ko wych
w sła bym bla sku świa teł awa ryj nych. Zakła dam, że żoł nie rze TSO na dal nas szu kają na pozio- 
mie wię zien nym, ale atak Nie ugię tych zajął więk szość załogi. Na pokła dach panuje gorącz- 
kowa atmos fera – żoł nie rze, tech nicy, ekipy napraw cze i piloci bie gną na swoje sta no wi ska,
sta tek trzę sie się pod czas walki w Fał dzie.

Mel dunki, które odbie ramy przez słu chawki zamon to wane w skra dzio nych heł mach, nie
są dobre. Oka zuje się, że oboje z Saedii myli li śmy się – to nie okręt klasy Eido lon nas zaata ko- 
wał, ale syl drań skie krą żow niki klasy Ban shee. Sta tek, na któ rym jeste śmy, Kusa nagi, to ciężki
lot ni sko wiec, ale Ban shee dys po nują tech no lo gią masku jącą, dzięki któ rej są prak tycz nie nie- 
wi dzialne dla kon wen cjo nal nych rada rów. Pew nie dzięki temu pod kra dli się do nas. To zna czy,
że arty le rzy ści Kusa na giego muszą namie rzać cel ręcz nie, a to nie jest takie łatwe, kiedy prze- 
ciw nik poru sza się z pręd ko ścią paru tysięcy kilo me trów na sekundę. Jed nym sło wem pró buję
powie dzieć, że cho ciaż syl drań skie statki są mniej sze, zapo wiada się nie zła burda.

I naprawdę nie wiem, kto wyj dzie z tego zwy cię ski.
Kolejny strzał wstrząsa Kusa na gim, Saedii zata cza się i wpada na mnie, a ja wpa dam na

ścianę. Pół tuzina ter rań skich tech ni ków prze biega obok nas, alarmy wciąż wyją, gdy się pod- 
no szę.

– Tak na przy szłość, jeśli będziesz upa dać, a ja cię zła pię, to zamie rzasz znowu przy ko pać
mi w klej noty? – pytam, łapiąc rów no wagę.

– Zamilcz, Tyle rze Jone sie. – Saedii wzdy cha i idzie chwiej nym kro kiem przed sie bie.
Może powi nie nem po pro stu pozwo lić, żeby zwa liła się na aro gancki tyłek – myślę sobie.
Sły sza łam – roz lega się jej głos w mojej gło wie.
– P���� ��� ����� ��� ��� ����� ����� – dobiega z sys temu nagła śnia ją cego. – D����

����� ��� ����� �����. U���� ��� ��� ������� �� ����� ��� ����� ���, ������ �� ���- 
��� ��� ��� �������. E���� ���� ������ ���� ������ ����� ���� ��� ��� �� ������ ���- 
���, ���� ���� ��� ��� B��� � E��� ���.

– Kap suły ratun kowe powinny być tuż przed nami – mówię.
– Widzę – odpo wiada Saedii i pusz cza się bie giem w ciem ność.
Trans por tery TSO mają kap suły ratun kowe na każ dym pozio mie – jed no oso bowe jed nostki

nie za leż nie zasi lane na wypa dek kata stro fal nego uszko dze nia reak tora. Widzę parę za roz wi- 
dle niem w kształ cie litery „T” – kilka tuzi nów wła zów w ścia nie. Mecha nizm ich uru cha mia nia



spro wa dza się wła ści wie do wiel kich czer wo nych guzi ków za szyb kami opa trzo nymi napi sem
„stłuc w sytu acji awa ryj nej”. Pomy ślano to tak, żeby było pro ste w obsłu dze nawet w tra gicz nej
sytu acji. Jeśli szczę ście będzie nam sprzy jać, to…

Strzał z deze la tora tra fia Saedii pro sto w głowę. Tak tyczny hełm absor buje siłę ude rze nia,
ale strzał i tak spra wia, że obraca się w miej scu jak bączek.

– Kon takt wzro kowy! Widzę ich! – krzy czy żoł nierz za nami. – Sek cja A poziom trzeci!
Odska kuję od kap suł ratun ko wych, cią gnąc Saedii do przy le głego kory ta rza, kiedy kolejne

kara biny w nas celują. Strzały omi jają nas sze ro kim łukiem, gdy Kusa nagi znowu obrywa.
Widzę pół tuzina żoł nie rzy pie choty mor skiej kry ją cych się za osłoną na końcu naszego kory- 
ta rza. Nie jestem pewien, jak nas namie rzyli – może dzięki nume rom iden ty fi ka cyj nym na
naszych napier śni kach – ale jak kol wiek tego doko nali, to mają deze la tory usta wione na zabi ja- 
nie. Wci skam się do kąta roz wi dle nia i strze lam kilka razy na oślep. Kap suły ratun kowe są tuż
obok, około pię ciu metrów od nas, ale rów nie dobrze mogłyby znaj do wać się pięć kilo me trów
dalej.

Nic ci nie jest?! – krzy czę do głowy Saedii.
Ścisz głos, Tyle rze Jone sie – odpo wiada, zdej mu jąc dymiący hełm.
Odrzuca włosy z oczu, unosi kara bin i zaczyna strze lać zza rogu. Nagle musimy wal czyć

o życie. Roz bły ski z luf prze ci nają pół mrok, strzały deze la to rów zagłu szają wrzask alar mów.
Saedii krzy czy ostrze gaw czo do mojego umy słu, kiedy kolejna grupa żoł nie rzy strzela z dru- 
giego końca kory ta rza. Jeśli zajdą nas od tyłu, to już nie żyjemy.

Powie trze wypeł nia się skwier czą cymi wystrza łami z deze la to rów, kara bin szar pie mi się
w rękach. Nie strze lam ze szcze gólną fine zją, po pro stu sta ram się dopil no wać, żeby żoł nie rze
TSO nie wychy lali się zza osłony. Wystar czy jed nak, żebym raz zer k nął przez ramię, i widzę, że
Saedii już zała twiła trzech. Dwóch tra fie niem w twarz, a trze ciego strza łem w wiszącą za nim
na ścia nie gaśnicę, która eks plo do wała i go ogłu szyła. I wszystko to po tym, jak obe rwała
w głowę z deze la tora nasta wio nego na zabi ja nie.

Na oddech Stwórcy, ta dziew czyna jest nie zła…
Sły sza łam.
Do dia bła, prze stań!
Saedii uśmie cha się z wyż szo ścią, a ja oddaję far towny strzał i ogłu szam sier żanta tra fie- 

niem pro sto w hełm. Pada nie przy tomny.
Świetny strzał, Tyle rze Jone sie.
Wszyst kie te świet nie strzały nic nam nie dadzą. Oni mają dzie się cio krotną prze wagę liczebną!
Kolejne tra fie nie wstrząsa Kusa na gim, następna salwa zmu sza mnie do scho wa nia się za

rogiem. Jeśli zosta niemy tu dłu żej, to będziemy skoń czeni. Zry wam hełm, żeby lepiej mi się
oddy chało, ocie ram pot z oczu i zer kam na kap suły ratun kowe po dru giej stro nie kory ta rza.
Zro biono je tak, żeby otwie rały się szybko w nagłych sytu acjach, nie trzeba dużo czasu, by
dostać się do środka. Jed nak prze biec do nich przez kory tarz, ryzy ku jąc dosta nie się w ogień
krzy żowy…

Daj mi swój kara bin – mówię do Saedii, wycią ga jąc rękę.
Dla czego?



Ty bie gnij pierw sza. Będę cię osła niać.
Saedii się krzywi.
Nie potrze buję two jej pomocy.
Na oddech Stwórcy, czy z tobą o wszystko trzeba wal czyć?
Tak – odpo wiada i strzela do kolej nego żoł nie rza. – Uro dzi łam się dla wojny.
Ale nie będziesz mogła wal czyć w woj nie, jeśli zgi niesz! Ładuj się do kap suły ratun ko wej i powia- 

dom swoją załogę psy cho pa tów, żeby nas zabrali, zanim nas wysa dzą.
I mam cię tu zosta wić?
Pobie gnę za tobą.
Pochy lam się nisko, kiedy strzał z deze la tora skwier czy nad moją głową i roz bły skuje na

ścia nie za mną. Strze lam, udaje mi się ogłu szyć żoł nie rza, który nad bie gał, szu ka jąc osłony.
Oglą dam się przez ramię i widzę, że Saedii wpa truje się we mnie.

Czego?
Saedii nie odpo wiada. Sięga do pasa zbroi tak tycz nej, wyj muje zapa sową bate rię do deze la-

tora i rzuca nią w panel uru cha mia jący kap suły ratun ko wej. Tra fia ide al nie (czemu nie jestem
zasko czony?), szkło pęka tak, jak powinno w sytu acji awa ryj nej, czer wone świa tło zamie nia się
w zie lone i właz zaczyna się otwie rać. Nie prze staję strze lać, ale czuję, jak Saedii sięga do
mojego pasa, łapie zapa sową bate rię i powta rza pro ce durę – kolejne dosko nałe tra fie nie, szkło
pęka, dru gie drzwi do kap suły otwie rają się, tym razem dla mnie. Żoł nie rze zbli żają się
i mamy tylko kilka sekund.

Saedii oddaje mi kara bin. Patrzy mi w oczy.
Masz odwagę, Tyle rze Jone sie. Twoja krew jest praw dziwa.
Łapie mnie za napier śnik, przy suwa się i całuje mnie w poli czek.
Niech czu wają nad tobą duchy Pustki – mówi.
Prze ły kam z tru dem ślinę i patrzę jej w oczy.
Wza jem nie – udaje mi się odpo wie dzieć.
Jeśli pozwo lisz, żeby mnie tra fili, wyrwę ci serce z piersi i cię nim nakar mię.
Pra wie par skam śmie chem.
Idź. Będę cię osła niał.
Wychy lam się w kory tarz i strze lam seriami, trzy ma jąc kara biny w obu rękach. Strze lam

na oślep, nie ma szansy, żebym w cokol wiek tra fił. Jed nak cha otyczny grad strza łów spra wia,
że żoł nie rze zostają za osłoną na dość długo, by Saedii zdo łała prze biec. Śmiga przez kory tarz,
daje nura jak włócz nia, czarne włosy uno szą się za nią, pod czas gdy strzały skwier czą wokół
niej. Wpada pro sto przez otwarte drzwi do bez piecz nego wnę trza kap suły.

Drzwi zatrza skują się za nią. Dioda z zie lo nej zmie nia się w nie bie ską. Kolejny strzał koły- 
sze Kusa na gim, a kap suła Saedii wyrywa się na wol ność.

Czuję teraz smak dymu, który wylewa się gęstą i szybką chmurą z gło śni ków, kiedy Kusa- 
nagi znowu obrywa. Dzię kuję Stwórcy za to, że nie nad bie gli jesz cze kolejni żoł nie rze, ale
domy ślam się, że są za bar dzo zajęci syl drań skimi Ban shee, które pró bują roz nieść ich na
strzępy. Łapię się na tym, że prze lot nie modlę się, żeby Saedii bez piecz nie ucie kła. Żeby jej



ludzie zna leźli ją, zanim TSO ją zestrzelą. A potem dociera do mnie, że powi nie nem modlić się
o sie bie.

Mój kara bin nagle milk nie. Zer kam na poziom mocy na broni, którą dała mi Saedii –
 zostało tylko trzy na ście pro cent. A kiedy patrzę przez kory tarz wypeł niony strza łami z deze la- 
to rów, widzę moje jedyne dwie zapa sowe bate rie leżące na pod ło dze obok odłam ków szkła.

Hmm, może jed nak nie jestem takim genial nym tak ty kiem.
Wychy lam się i w nagrodę otrzy muję grad strza łów z deze la to rów z dwóch kie run ków. Żoł- 

nie rze szybko się zbli żają. To tylko kwe stia czasu, kiedy zajdą mnie od tyłu i ude rzą z dwóch
stron naraz.

Nie jestem pewien, jak mam się z tego wyka ra skać…
– W����� ��� ������� – roz lega się zimny, meta liczny roz kaz.
– Wstrzy mać ostrzał! – krzy czy porucz nik TSO. – Żoł nie rze, wstrzy mać ostrzał!
Przy ci skam plecy do ściany. Serce mi się tłu cze o żebra. Stoi tam jeden z agen tów GAW.

Może prin ceps przy szedł zawlec mnie z powro tem do celi? A może po pro stu kazał zała twić
mnie raz na za…?

– T����?
Serce mi się zaci ska.
Mimo metalu i lustrza nej maski poznaję ten głos. Znam go, odkąd mie li śmy pięć lat, od

pierw szego dnia w przed szkolu, kiedy popchną łem ją, a ona roz trza skała mi krze sło na gło- 
wie.

Głos mojej naj lep szej przy ja ciółki. Dziew czyny, które zawsze się o mnie trosz czyła. Dziew- 
czyny, o którą w zamian za to ja zawsze mia łem się trosz czyć. Dziew czyny, którą kocha łem,
i dziew czyny, którą zawio dłem.

Zer kam w kory tarz i ona tam stoi. Ubrana od stóp do głów w gra fi tową sza rość agen cji.
Lustrzana maska zasła nia jej twarz.

Mimo to wiem, że to ona.
– T����, ��� ������� – mówi Cat.
– Ale ten wię zień uciekł z celi i… – war czy za nią żoł nierz.
– M��� ��� ������, ������ ���� – odpo wiada Cat, nawet na niego nie patrząc.
Porucz nik nie jest prze ko nany.
– Ale mamy roz kazy…
– U��� ��� ���� �� ��� ���� – ucina Cat. – W�� ���� ���� ���� ��� ���� ��� ���� ����

��� ��� ���� ��� ���� ��� ����� ��� �� ���� ���� ��� �������. J����� �����, �� ��� �
��� ��� ������ ���� ���� ��� ��� ��� ��� ��� �� ���� ��� ��� ��� ���� �����.

– Ale wię zień…
Cat na dal patrzy na mnie, prze chy la jąc głowę.
– O� �� ����� ��� ��� �������, ������, T����?
Wpa truję się w lustrzaną maskę. W ustach mi zaschło na popiół.
– N���� ��� ��� ���� ����� ������� ��� ���� ���, ������ ���� – mówi Cat. – N�

����O ��� ����� ���� ���� �� �� ���, �� �� ��� �� ��� ��� ���� G�� ����� A��� ���
W���� ��� ���.



Widzę kon flikt malu jący się w oczach porucz nika. Roz kaz nie robi wra że nia roz sąd nego,
o czym wie dzą zarówno on, jak i jego ludzie. Powie dzia łem to raz i powtó rzę znowu: woj sko
ter rań skie nie uczy czło wieka myśleć pod czas walki. Uczy wypeł niać roz kazy, bo ina czej
ludzie umie rają. A w tej chwili, pod czas ataku w Fał dzie, żoł nie rze rze czy wi ście mają lep sze
zaję cie niż szar pa nie się tu ze mną.

– Tak jest. – Porucz nik kiwa głową i się wyco fuje.
Nasłu chuję, jak odcho dzą. Zer kam na wskaź nik mocy na kara bi nie.
Osiem pro cent.
Stwór noszący ciało Cat czeka, aż zosta niemy sami w wypeł nio nym dymem, dygo cą cym

kory ta rzu. A potem sły szę cichy, wil gotny syk. Cały sta tek się trzę sie.
– Tyler?! – Stwór znowu woła jej gło sem.
Nic nie mówię, zagry zam usta.
– Ty?!
– Czego chcesz?! – odkrzy kuję wresz cie.
– Chcę, żebyś został.
Ryzy kuję i zer kam. Stwór stoi sam w kory ta rzu. Na dal ma na sobie gra fi towy mun dur GAW.

Zdjął jed nak teraz lustrzaną maskę i widzę twarz, nos, usta, które nale żały do Cat. Wszystko
poza oczami, które jarzą się słabo i jado wi cie.

– Zostań z nami, Tyler – prosi stwór noszący ciało Cat. – Pro szę.
– Nie jesteś Cat! – krzy czę. – Prze stań uda wać!
– Ale prze cież jestem – odpo wiada stwór. – Nie rozu miesz? Jestem czymś wię cej niż kie dyś,

ale na dal tu jestem! Na dal jestem sobą!
– W niczym jej nie przy po mi nasz! Aran żu jesz wojnę, w któ rej mogą zgi nąć miliardy ludzi.

I po co? Żeby zain fe ko wać resztę Galak tyki?
– Pró buję cię ura to wać – tłu ma czy stwór. – Nie rozu miesz tego?
Sły szę, jak głos mu się łamie. To brzmi tak, jakby był bli ski łez. Odwa żam się znowu zer k- 

nąć zza osłony i widzę, że stoi tam z rękami zaci śnię tymi po bokach, i żołą dek mi się zaci ska
w węze łek, gdy widzę… że to coś rze czy wi ście pła cze. Łzy lśnią w poświa cie źre nic w kształ cie
kwia tów. Kusa nagi trzę sie się pode mną, ale to nie ten ruch spra wia, że nie mal padam na
kolana, tylko słowa, które stwór wypo wiada zaraz potem:

– Kocham cię, Tyler.
Zamy kam oczy. Każde z tych słów jest jak pocisk wbi ja jący mi się w piersi. Część mnie wie- 

działa, co Cat do mnie czuła. Część mnie zawsze to wie działa. Jed nak Cat ni gdy nie powie- 
działa tego na głos. Nawet po wspól nie spę dzo nej nocy. A usły szeć je teraz…

– Kocham cię – mówi stwór. – Więc Raʼhaam też cię kocha.
Zalewa mnie zimna zgroza. Moje naj gor sze lęki zostały potwier dzone.
– Wie dzia łem – szep czę. – To tam nas zabie rasz. To dla tego na dal jeste śmy w Fał dzie.

Chcesz… chcesz…
– Chcę, żebyś zna lazł się tu z nami – odpo wiada stwór, łzy spły wają mu po policz kach. Robi

krok do przodu. – Chcemy, żebyś został.



Zer kam znowu w kory tarz. Widzę ją tam. Dziew czynę, która zawsze mnie wspie rała, gdy jej
potrze bo wa łem. Dziew czyna, która sie działa obok mnie w salo nie tatu aży pod czas prze pustki
i śmiała się, kiedy nale wała mi potem kolejny kie li szek w barze, która z wes tchnie nie wypo- 
wie działa moje imię, ścią ga jąc mi przez głowę koszulę i opa da jąc ze mną na łóżko. Widzę ją
teraz.

Naprawdę ją widzę.
– Cat? – szep czę.
– Tak – odpo wiada cicho.
– Ty mnie… sły szysz?
– Tak – szep cze. – To ja, Ty. To naprawdę ja.
Myśla łem, że prze pa dła. Myśla łem, że już ni gdy nie będę miał oka zji z nią poroz ma wiać.

Powie dzieć jej wszystko, co powi nie nem, kiedy jesz cze żyła. Wiem, że nikt nie dostaje dru giej
takiej szansy. Wiem, że powi nie nem jej powie dzieć, co do niej czu łem, wyznać, że ina czej
zacho wał bym się, gdy bym miał szansę zmie nić prze szłość, że zawsze ją kocha łem i zawsze
będę. Wiem, że to chce usły szeć. Wiem, że chce to wie dzieć. Żołą dek mi się zaci ska, serce mi
bije sza leń czo i nie mogę zaprze czyć temu, co mi ono mówi. Ona tu jest. Patrzy na mnie tymi
nowymi dziw nymi oczami.

Jed nak osta tecz nie to tylko pogar sza sprawę.
– Przy kro mi, że cię zawio dłem, Cat.
Bo ona naprawdę tam jest.
– Mogę ci tylko obie cać, że wię cej tego nie zro bię.
Ale nie jest tam sama.
Uno szę kara bin. Widzę, jak krzywi twarz, i wyczu wam coś roz le głego, coś sta ro daw nego,

coś potwor nego za bla skiem jej oczu. Pocią gam za spust, zuży wa jąc całą resztkę mocy, tra fiam
pro sto w stwora, który jest Cat i który nią nie jest. Stwór leci do tyłu w roz bry zgu sza rej krwi.
Zaraz się pod ry wam, bie gnę przez kory tarz i daję nura do włazu kap suły ratun ko wej. Zatrza- 
skuję go za sobą, gdy stwór wrzesz czy.

– Tyler!
Prze pra szam.
– Tyler, nie odchodź!
Strasz nie mi przy kro.
Zapi nam pasy bez pie czeń stwa.
Naci skam guzik wyrzutni.
I wyla tuję w pło nącą Fałdę.



Zila leci jak demon, ale nie jest Cat Bran nock.
Wokół nas panuje chaos. Krążą statki wszel kich kształ tów i roz mia rów, od jed no oso bo wych

myśliw ców po naj więk sze okręty, jakie dowódz two ter rań skiej floty i wojsk betra skań skich
mogło rzu cić do walki. Cały Układ Sło neczny pło nie. I cho ciaż to zabrzmi jak wariac two, to
łapię się na tym, że myślę o mojej naj lep szej przy ja ciółce. Mojej współ lo ka torce. Mojej dziew- 
czy nie. Gdyby Cat sie działa za ste rami tego złomu, to spra wi łaby, że by zatań czył. Nie ma dru- 
giego pilota na tym świe cie, który dora stałby jej do pięt.

Nie stety ode szła.
Tyler też. I Kal. I Auri.
Zosta li śmy tylko Fin, Zila i ja.
Trójka z sió demki.
Sil niki wyją, gdy Zila wyci ska z nich abso lutne mak si mum i pędzimy przez czerń w stronę

Broni. Zila musiała zato czyć sze roki łuk, żeby wresz cie pozbyć się dwóch myśliw ców na ogo- 
nie, klu cząc pośród pło ną cej burzy poci sków, kul i sama nie wiem czego jesz cze. Jej palce są
jak roz ma zana plama, kiedy kal ku luje naszą tra jek to rię, celu jąc w jeden z cień szych fila rów
pod po ro wych, które utrzy mują w miej scu masywne krysz ta łowe soczewki. Lecimy teraz pro- 
sto na Broń. Ostat nia sza leń cza szarża, żeby ura to wać nasz świat.

A może całą Galak tykę.
– Czter dzie ści pięć sekund do ude rze nia – mel duje Zila.
Szcze rze mówiąc, nie mam poję cia, czy to w ogóle ma szansę zadzia łać. Nie mam poję cia,

czy robimy to, co należy. Jed nak meda lion na mojej szyi błysz czy, kiedy patrzę na niego, czer- 
wone świa tła alar mów odbi jają się od powierzchni dia mentu, pod czas gdy wokół wyją sygnały
ostrze gaw cze.

„Trzy maj się planu B”.
Ni gdy nie byłam wie rząca. Ni gdy nie kupi łam idei Stwórcy ani Wiary Zjed no czo nej. Cią gle

się z Ty e̓m o to kłó ci li śmy – jakie to wyda wało mi się nie mą dre, jakie dla niego było oczy wi ste.
Osta tecz nie Tyler wie rzył dość mocno za nas dwoje. Nie wiem dokład nie, jak mamy wykrę cić
ten numer, ale dowódz two Aurory powie działo nam, że jeste śmy na wła ści wej dro dze.

„Wiedz cie, że w was wie rzymy. I musi cie wie rzyć w sie bie nawza jem. Jeste śmy Legio nem.
Jeste śmy świa tłem. Pło ną cym jasno pośród nocy”.



Kiedy pędzimy ku wła snej śmierci, łapię się na tym, że roz glą dam się po ostat nich człon- 
kach dru żyny 312 Legionu Aurory. I dociera do mnie, że Tyler ma rację, mówiąc: „Cza sem
trzeba po pro stu mieć wiarę”.

– Trzy dzie ści sekund – mówi Zila.
Z tru dem prze ły kam ślinę. Serce mi wali w piersi.
– Wszystko w porządku? – pyta cicho Finian.
Patrzę na niego. Stoi obok mnie. Broń z każdą sekundą zaj muje coraz wię cej naszego pola

widze nia. Widzę, że Finian się boi. Wiem, co chce usły szeć: że to wła śnie powin ni śmy zro bić.
Że jestem tego pewna. Że cho ciaż mam dopiero osiem na ście lat i całe życie przed sobą, to
będzie dobrze. Bo cho dzi o coś więk szego niż my. O coś wspa nial szego.

Ale to bzdura.
Jestem śmier tel nie prze ra żona.
– Nie – opo wia dam.
Biorę go za rękę.
– Ale cie szę się, że jesteś tu ze mną, Fin.
I wtedy obry wamy. Poci skiem. Albo strza łem z działa pul sa cyj nego. Nie mam poję cia

czym. Jed nak zako ły sało nami porząd nie. Jakby przy wa lił we mnie wyła do wany po brzegi
frach to wiec, ude rzam mocno w opar cie fotela i lecę do przodu, zatrzy mu jąc się w pasach.
Gwiazdy płoną mi pod powie kami. Ekran przede mną sypie iskrami i gaśnie, alarmy wyją,
ożywa sys tem prze ciw po ża rowy, wypeł nia jąc kok pit che miczną mgłą. Czuję smak krwi
w ustach, w gło wie mi dzwoni i…

– Scar, nic ci nie jest?! – krzy czy Fin, odpi na jąc swoje pasy.
– Wszystko… w porządku – udaje mi się wykrztu sić.
Klęka obok mnie i spraw dza.
– Zila?
Nasz pilot pro stuje się nad migo czą cymi i skwier czą cymi pane lami ste ru ją cymi, odgar nia

z twa rzy gęstą zasłonę czar nych loków. Po raz pierw szy zauwa żam, że nosi kol czyki, które cze- 
kały na nią w skrytce Repo zy tury Domi nium. Małe sokoły zosta wione dla niej przez kogoś, kto
wie dział, że zawsze nosi złote obrę cze w uszach.

Zasta na wiam się, czy ist nieje szansa, że poży jemy dość długo, by dowie dzieć się, kto to był.
– Żyję – oznaj mia.
– C-co w nas tra fiło? – dopy tuję się.
– Chyba przy pad kowy strzał z działka elek tro ma gne tycz nego. – Potrząsa głową, stru myk

krwi kapie jej z roz cię tego czoła, kiedy ude rza w przy ci ski na pul pi cie. – Może szybko lecący
kawa łek wysa dzo nego statku.

– Jakie uszko dze nia? – pytam, kasz ląc i roz glą da jąc się po zady mio nym kok pi cie.
– Włą czam pomoc ni czy sys tem napro wa dza nia i pomoc ni cze zasi la nie. Za chwilę powin ni- 

śmy odzy skać kon trolę nad stat kiem. – Jej palce śmi gają po pul pi tach ste row ni czych. – Ale
cewka napędu została poważ nie uszko dzona. Sil niki nie dzia łają.

Broń znowu pul suje, jaśniej niż kie dy kol wiek dotąd. Ude rze nie nie zbiło nas aż tak bar dzo
z kursu, wciąż wpa tru jemy się w masywne krysz ta łowe soczewki. Na dal znaj dują się dokład nie



na naszej dro dze. Tyle że stra ci li śmy roz pęd.
Jeste śmy zała twieni.
Patrzę na Broń i widzę koli zję tęczo wych kolo rów łączącą się jakby w oku cyklonu. Wiem,

że kosmos to próż nia i dźwięk przez nią nie wędruje, ale przy się gam, przy się gam, że coś sły- 
szę. Nara sta jący powoli odgłos. Mija jący wła śnie gra nicę sły szal no ści. Coraz wyraź niej szy.

I wszy scy już wiemy.
– Zaraz wystrzeli – mówi Zila z drże niem gło sie.
– Nie zdą żymy – szep czę.
– Wła śnie, że tak – war czy Finian, wcią ga jąc maskę tle nową.
Uno szę brew.
– Fin?
– Nie dzia ła jące sil niki to brzmi jak robota dla naj lep szego Machera w całym cho ler nym

Legio nie Aurory, jeśli chce cie znać moje zda nie.
– Dasz radę je napra wić?
– Jest tylko jeden spo sób, żeby się prze ko nać. – Macha nad garst kiem i mul ti tool wyska kuje

ze skrytki w egzosz kie le cie. Cały strach, który sły sza łam w jego gło sie, wypa ro wał i zastą pił go
ostry jak brzy twa uśmiech. – Bądźmy szcze rzy, za dużo czasu minęło, odkąd zro bi łem coś nie- 
wia ry god nie olśnie wa ją cego i hero icz nego.

– Idę z tobą – mówię, wyplą tu jąc się z pasów.
– Uwa żaj cie – prze strzega nas Zila. – I śpiesz cie się.
Finian łapie mnie za rękę i otwiera z hukiem drzwi kok pitu.
Wkła dam maskę na twarz.
I bie gniemy.



Aurora

Kal pada na zie mię, zna jomy fio let i złoto jego umy słu zostają zalane przez ciemną, zaschłą
krew mocy jego ojca.

Dopiero kiedy zagar nia go cał ko wita ciem ność, dociera do mnie, że wciąż doty kał mojego
umy słu, aż do ostat niej sekundy, naj de li kat niej jak to moż liwe.

Bli skość, któ rej nie potra fił porzu cić.
Bli skość, któ rej ni gdy nie zdo ła łam cał ko wi cie wypa lić.
Kłam stwo i odda nie. Wyczu łam w nim jedno i dru gie.
„I tylko jedna z tych rze czy jest dla cie bie” – powie dział.
Wędrowcy krzy czą nade mną, ich głosy zamie niają się w kako fo niczne wycie.
Kiedy ojciec porzuca Kala, jakby był niczym, i odwraca się z powro tem do mnie, przy po mi- 

nam sobie coś jesz cze, co powie dział mi kie dyś Kal.
„Miłość jest celem, be s̓hmai. Miłość napę dza nas ku wiel kim czy nom i ku jesz cze więk- 

szym ofia rom. Co zostaje bez miło ści?”.

Tyler

Fałda pło nie. Pło mie nie są czarno-białe.
Myśliwce TSO roją się w ciem no ści, wybu chy roz świe tlają ota cza jącą mnie noc. Wrak syl- 

drań skiej Ban shee wisi koło dziobu Kusa na giego, czarny i mar twy. Drugi dry fuje, wycieka
z niego paliwo, cią gną się smużki ognia, kiedy powolną spi ralą oddala się od toczą cej się
walki.

Jed nakże dwa pozo stałe statki klasy Ban shee tną Kusa na giego na kawa łeczki.
Zapa lony tak tyk we mnie daje się cał ko wi cie wcią gnąć walce, ale, szcze rze mówiąc, mam

teraz więk sze pro blemy na gło wie niż mar twie nie się tą bija tyką. Więk sze pew nie niż nawet
wojna tocząca się wokół Ziemi.

Kło pot w tym, że kap suły ratun kowe TSO to zasad ni czo poci ski, które mają odle cieć od
statku, z któ rego zostały wystrze lone, naj szyb ciej, jak tylko ich małe sil niczki pozwolą. Fałda
wokół mnie jest pełna szcząt ków – roz wa lo nych myśliw ców, potęż nych kozioł ku ją cych odłam- 



ków z Ban shee – i łuków pło ną cej pla zmy. I cho ciaż kap suła wygląda jak rybka i śmiga jak
rybka, to w ste ro wa niu jest rów nie zwrotna jak krowa.

Wal czę ze ste rami, mówiąc przez sys tem łącz no ści i odda la jąc się od jatki.
– Saedii, tu Tyler, odbiór?

Finian

Łapię się roz pacz li wie porę czy, pra wie spa dam z zej ściówki, tak mi się śpie szy, żeby dotrzeć
do sil ni ków. Wszystko tutaj jest odro binę dla mnie za duże – Syl dra nie, te cho lerne dry blasy.

Krzy czę, gdy noga ześli zguje mi się ze stop nia, Scar lett łapie mnie z tyłu i jakimś cudem
utrzy muje mnie za jedną rękę, aż odzy skam rów no wagę. Nie mar nuję odde chu na podzię ko- 
wa nia, z tru dem scho dzimy na kory tarz i zaraz rzu camy się bie giem.

Część mnie jest świa doma tego, że bie gnę, by powró cić do reali za cji wła snego samo bój- 
stwa, i nie jest to coś, czego bym się kie dy kol wiek spo dzie wał.

Jed nakże Scar lett nie wypu ściła mojej ręki, cho ciaż jeste śmy już na dol nym pozio mie. A to
jest coś.

Drzwi do maszy nowni są szczel nie zamknięte, się gam ręką do panelu i zaraz ją gwał tow nie
cofam, w ostat niej sekun dzie, prze ra żony tym, co pra wie zro bi łem.

Ostrze gaw cze świa tło obok panelu roz bły skuje mia rowo na czer wono.
Staję na pal cach (cho lerne dry blasy) i zer kam przez ilu mi na tor do środka.
Rety.
– Co tam się dzieje? – dopy tuje się Scar lett.
Kiedy nie odpo wia dam, odpy cha mnie na bok. I cho ciaż nie jest naszym naj więk szym

talen tem w dzie dzi nie mecha niki, to od razu rozu mie, dla czego onie mia łem. Gaz i płyny ucie- 
kają z maszy nowni pro sto w kosmos.

Wielka dziura zio nie w tym zło mie war tym tyle co kupa chakki. Nie równe brzegi są zagięte
do środka i widzę przez nią bitwę toczącą się na zewnątrz. Widzę gwiazdy. Cokol wiek nas tra- 
fiło, prze biło nas na wylot.

Nasze sil niki poszły w roz sypkę.
Nie dam rady tego napra wić.

Zila

Broń przed nami roz świe tla się, kolory wirują, tysiące tęcz odbi jają się w tę i z powro tem.
Powoli zdej muję ręce ze ste rów. Pozwa lam umy słowi odpo cząć. Moje myśli milkną.
Nie muszę już wyko ny wać dal szych obli czeń.
Robi się prze dziw nie spo koj nie.
Pochy lam się do mikro fonu i mówię do człon ków dru żyny:
– Finian, Scar lett, to był przy wi lej słu żyć razem z wami w dru ży nie 312.



I nie jest już tak, że niczego nie czuję.

Tyler

Syl drań ska Ban shee prze la tuje obok mnie mil cząca jak śmierć, czarna, wygięta jak sierp księ- 
życa. Moje alarmy zbli że niowe wyją, ręce mam mokre od potu, kiedy klu czę mię dzy szcząt- 
kami myśliwca TSO, o włos omi ja jąc wiru jący kawał kadłuba Ban shee.

– Statki Nie ugię tych, tu Tyler Jones, czy mnie sły szy cie, odbiór?
Znowu ude rzam w prze łącz nik sys temu łącz no ści. Zasta na wiam się, czy coś się stało

Saedii. Czy jej załoga zdo łała ją wyło wić. Zasta na wiam się…
…czy nie posta no wiła zosta wić mnie tu na pewną śmierć.
Nie zro bi łaby tego, co?
– Saedii, czy mnie sły szysz?
– Sły szymy cię, Tyler.
Odpo wiedź roz brzmiewa na kanale awa ryj nym i spra wia, że bijące mi sza leń czo serce

zamiera. Głos jest zimny jak stal. Obra mo wany zakłó ce niami. Mimo to roz po znaję go.
Znam ten głos, odkąd oboje mie li śmy pięć lat.
– Cat.

Scar lett

Mam nadzieję, że Tyler na dal gdzieś żyje.
Wiem, że zro zu mie, że nie chcia łam go opusz czać.
Ni gdy nie wyobra ża łam sobie, że zginę hero icz nie. Raczej, że umrę, mając sto pięć dzie siąt

sie dem lat, upra wia jąc skan da liczny seks z chło pa kiem od czysz cze nia base nów, nie?
Ale… tak też będzie w porządku.
Patrzę Finowi w oczy. Są całe czarne i soczewki powinny unie moż li wić mi odczy ta nie ich

wyrazu, ale dla mnie to ni gdy nie było trudne.
Dociera do mnie, że na dal trzy mamy się za ręce.
Odwra cam się więc do niego i łapię go za drugą rękę.

Aurora

Wstaję chwiej nie, każdy mię sień w moim ciele krzy czy, umysł z tru dem stara się ode przeć
ataki Gwiaz do bójcy. Ener gia psy chiczna Wędrow ców wlewa się teraz do niego stru mie niami
i stał się tak wielki, że nie widzę już nawet brze gów.

Śmieje się, a ja led wie mogę się bro nić, przed oczami zaczyna mi się robić ciemno.
Kal na dal leży nie ru chomo.
Ja jed nak płonę.



Ogar nia mnie pożoga
pożoga
pożoga.

Zila

Zawsze byłam agno styczką. Wiara jest dla mnie trudna. Nie jestem do niej stwo rzona.
Zasta na wiam się jed nak, czy rodzice będą na mnie cze kali.
Zawie dli śmy, ale mam nadzieję, że dostrzegą, jak bar dzo się sta ra li śmy.

Tyler

– P��� ��� ���, T���� – mówi Cat.
Marsz czę czoło.
– Z jakiego powodu?
Ostrze gaw czy sygnał odzywa się na wewnętrz nym wyświe tla czu kap suły, a zaraz potem

roz lega się alarm z głów nego kom pu tera.
– U����: ��� ���� ������� ����� ����� ����� ������ ��� ���� ����.
Żołą dek mi się zaci ska i wywraca.
Chwilę potem kolejny alarm roz lega się w kok pi cie kap suły, świa tła roz bły skują, kiedy

nowa kropka poja wia się na wyświe tla czu.
– U����: ������ ��� ������. P���� ����: ������ ��� ������.
Leci pro sto na mnie.
– Stwórco, dopo móż – szep czę.

Finian

Nie mogę ode rwać od niej wzroku.
Ści ska moje ręce i cho ciaż to nie moż liwe, uśmie cha się sze roko. Stwórco, jest taka pro- 

mienna.
Jakimś cudem udaje jej się wywo łać u mnie uśmiech.

Scar lett

Jesz cze ni gdy do tej pory nie widzia łam, żeby Finian po pro stu się uśmie chał – bez cyni zmu,
bez osłony.

Jest piękny.



Zagryza usta, kiedy patrzymy na sie bie, i, rety, za parę sekund Broń wystrzeli albo zestrzeli
nas sta tek TSO.

Zatem korzy stam z tego, że trzy mamy się za ręce, i przy cią gam go bli żej. Jest dokład nie
mojego wzro stu.

Wystar czy, że tylko lekko odchylę głowę.

Finian

Dzię kuję ci, Stwórco, dzię kuję, dzię kuję, dzię kuję, dzię kuję.
Wbrew sobie spusz czam nieco wzrok i już mam zamknąć oczy, żeby umrzeć sty lowo: cału- 

jąc Scar lett Iso bel Jones.
I przy się gam, że wcale nie zaglą dam jej do dekoltu, gdy opusz czam wzrok, ale wtedy

dostrze gam jej meda lik.
„Trzy maj się planu B”.
Plan B, dobre sobie. Kom pletny nie wy pał. Ni gdy się nawet nie dowie dzia łem, do czego

miał posłu żyć mój dłu go pis.
Ale do dia bła z tym. Zaraz…
…ej, chwi leczkę!

Scar lett

Fin wypusz cza moje ręce i sięga do moich pie… ach, do mojego meda lika.
– Scar… – szep cze. – To nie jest dia ment.
Pod nosi zdu miony wzrok i patrzy mi w oczy.
– To jest krysz tał Eshva re nów.

Tyler

– T� ���� ��� ���� ���, T���� – mówi Cat. – Ż�����, �� ���� ��� ���� �����.
Patrzę, jak pul su jący punkt się zbliża, a wszę dzie wokół mnie wyją alarmy.
– T�� ��� ��� ���� ����� �� ���� ������.
Myślę o swo jej zało dze i mam nadzieję, że nic im nie jest.
– Z� ������ �������.
Myślę o sio strze i boli mnie myśl, że ją zosta wiam.
– T��� �������.
Się gam do pier ście nia senac kiego, który noszę na łań cuszku na szyi.
– D��� �������.
Zasta na wiam się, czy byłby ze mnie dumny.



– J�� ��� �������.
– Do zoba cze nie wkrótce, tato – szep czę.
– T���…

Aurora

Wszystko jest bólem i już nie wyczu wam Kala.
A Eshva re no wie się mylili. Ni gdy nie powin nam była wszyst kiego wypa lać.
„Miłość jest celem, be s̓hmai.
Miłość napę dza nas ku wiel kim czy nom i ku jesz cze więk szym ofia rom.
Co zostaje bez miło ści?”.
Nie muszę szu kać odpo wie dzi na to pyta nie.
Bo go kocham.
Mam swoją siłę. Swój cel.
Zatruty umysł jego ojca jest teraz zhar mo ni zo wany z Bro nią – krysz tał wokół nas brzę czy,

śpiewa, krzy czy, przy go to wu jąc się do znisz cze nia słońca moich ludzi.
Nie mogę tego powstrzy mać. To zaszło za daleko, zbyt bli sko jest chwila, kiedy ten nie wia- 

ry godny, nie moż liwy przy pływ mocy zosta nie uwol niony.
Ale może, może gdyby…
Zila
Pro mień czy stego świa tła zapala się przede mną.
To naj pięk niej sza rzecz, jaką w życiu widzia łam.
A potem wszystko
staje się
ciem no ścią
ciem no ścią
ciem no ścią
ciem no ścią
ciem no ścią



Witaj cie, kadeci!
Oka zuje się, że napi sa li śmy tak długą książkę, że nasz wydawca mówi, że została nam tylko
jedna strona na podzię ko wa nia. Ups. No to walimy, naj kró cej, jak się da: lista prze stęp ców
i potę pień ców, dzięki któ rym ta książka stała się rze czy wi sto ścią. Ostrze gamy: to nie bez pieczni
ludzie.
Zatem oto oni: Bar bara, Mela nie, Karen, Artie, Jake, Judith, Josh, Amy, Dawn, Kath leen, John,
Arely, Heather, Trish, Ray i Nata lia, plus załogi od sprze daży, mar ke tingu i reklamy oraz redak- 
to rzy, Deb i Char lie, i, rzecz jasna, Anna, Nicola, Sophie oraz szem rane per sony, z któ rymi się
zadają. Do listy dopi sują się rów nież: Juliet, Shadi, Aimee, Mark, Kate, Molly, Ben, Hay ley, Paul,
Laura i Lucy. I nie zapo mi najmy, że część winy trzeba zrzu cić na naszych zagra nicz nych
wydaw ców i tłu ma czy.
Inne osoby, któ rym nie damy się wyłgać, to: Josh, Tra cey, Cathy i Ste phen; miej cie też na oku
naszych zagra nicz nych agen tów. Nie ufaj cie zało dze księ ga rzy, biblio te ka rzy, czy tel ni ków, vlog- 
ge rów, blog ge rów, twe ete rów i book sta gra me rów, któ rzy roz no szą wieść o książce. Wymie nię
jesz cze Nicka, naszą załogę audio i dru żynę nar ra to rów. Są oni abso lut nie nie godni zaufa nia.
Cokol wiek robi cie, zawsze patrz cie na ręce naszej wła snej roz le głej siatce wspól ni ków
w zbrodni, a są to: Meg, Michelle, Marie, Leigh, Kacey, The Kates, Soraya, Eliza, Dave, Pete,
Kier sten, LT, Ryan, The Cats, The Roti Boti Crew, The House Of Pro gress, Tsana, Nic, Sarah,
Marc, B-Money, Rafe, Weez, Paris, Bat man, Surly Jim, Glen, Spiv, Orr some, Toves, Sam, Tony,
Kath, Kylie, Nicole, Kurt, Jack, Max, Poppy, Mari lyn, Flic, Geo rge, Kay, Neville, Shan non,
Adam, Bode i Luca. A także Sam i Jack.
Na końcu, ale nade wszystko i ponad wszystko są jesz cze Amanda i Bren dan… a teraz także Pip.



Przypisy
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